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STUDIA PODLASKIE tom XIII 

HALINA PARAFIAN OWICZ (Białystok) 

' ·  
AMERYKA I AMERYKANIE 

W ŚWIETLE LISTÓW Z PODRÓŻY 
HENRYKA SIENKIEWICZA 

BIAŁYSTOK 2003 

Zainteresowanie Polaków odległym krajem za oceanem, oferującym- jak 
opowiadano i pisano - wolność ,  rozległe przestrzenie, bogactwa i dostatek, 
zwiększyło się w II połowie XIX wieku. Sytuacja polityczna na ziemiach 
polskich, a przede wszystkim zacofanie gospodarcze i bieda powodowały 
emigrację tysięcy rodzin chłopskich za ocean. Warto podkreślić, że w tym 
czasie USA,  w związku z szybkim rozwojem ekonomicznym, przyśpieszoną 
industrializacją i kolonizacją rozległych ziem na Zachodzie, potrzebowały 
zwiększonej liczby rąk do pracy, chętnie przyjmując rzesze imigrantów z Eu­
ropy Środkowo-Wschodniej . 

Amerykę wśród Polaków popularyzowali odwiedzający ją podróżnicy, 
którzy potem pisali wrażenia z pobytu i pamiętniki . Warto odnotować 
zwłaszcza pisarstwo Jak u ba Gordona l, Sygurda Wiśniowskiego 2, Rogera 
Lubieńskiego3,  Kaliksta Wolskiego4 .  Część z nich publikowano najpierw 
w periodykach i prasie, m .in. w "Kłosach" , "Głosie" , "Niwie" , "Przeglądzie
Tygodniowym" , "Gazecie Polskiej" , gdzie też pisali o Ameryce inni auto­
rzy. Od 1872 roku do "Gazety Polskiej" korespondencje przesyłał ziemianin
litewski Julian Horain, zamieszkały w USA powieściopisarz i dziennikarz . 

1 J. Gordon, Przechadzki po Ameryce, 1866; idem, Podróż do Nowego Orleanu, Poz­
nań 1866. 

2 S. Wiśniowski , Listy z Czarnych Gór, 1875; idem, Obrazki z życia amerykańskiego, 
"Kłosy", t. XXIII, 1876, (opublikowano je również w wersji książkowej w 1900 roku) .

3 R. Łubieński, Listy z Ameryki, "Kronika Rodzinna" 1874-1875 (w wersji książkowej
ukazały się w 1900 roku) . 

4 K.  Wolski, Do Ameryki i w Ameryce, Lwów 1877. 
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W 1875 roku L .  Simonin opublikował cykl artykułów pt. Nowy Jork i spo­
łeczeństwo amerykańskie5• 

Czasem też tłumaczono prace obcojęzyczne, np. wspomnienia z podróży 
dziennikarki francuskiej Olimpii Audouard 6 .  Ukazywały się też inne publi­
kacje i korespondencje (m.in. Kałussowskiego, Krystyny N arbuttówny) cie­
szące się , zresztą niezasłużenie, również zainteresowaniem i poczytnością 
w Polsce. Z kolei książka Stefana Buszczyńskiego 7, bodaj jedyna w tym 
czasie fachowa praca w języku polskim o Ameryce, swego rodzaju studium 
porównawcze z Europą, nie miała zbyt wielu czytelników . Zresztą pozycja 
ta też nie grzeszyła bezstronnością, bowiem demokrację amerykańską autor 
prawie idealizował. Przyszło mu to o tyle łatwiej , że zestawiał ją i porów­
nywał z ówczesnymi rządami despotycznymi w Europie. 

W latach siedemdziesiątych XIX wieku publikacje te popularyzowały 
tak czy inaczej Stany Zjednoczone, choć przedstawiany wizerunek nieraz 
był odległy od rzeczywistości. Duże zainteresowanie budził amerykański Za­
chód ,  owiany legendą i intrygujący nie tylko dla poszukiwaczy złota czy 
przygód.  Także kolonizacja Zachodu oraz tematyka indiańska gościła nieraz 
na łamach różnych czasopism. W większości tych prac było sporo przekła­
mań, uproszczonych sądów, a nawet konfabulacji ,  co było przecież trudne 
do sprawdzenia dla zainteresowanych nimi czytelników. Ale ciekawa narracja 
oraz rozmaite dykteryjki i anegdoty o niezwykłych wydarzeniach i obycza­
jach w zamorskim kraju spotykały się, ze zrozumiałych powodów, z dużym 
zainteresowaniem czytelników. Sporo też uwagi poświęcano przyśpieszonej 
industrializacji Ameryki i rozbudowie dużych centrów przemysłowych, co 
fascynowało miliony cudzoziemców, w tym także Polaków, chętnych do szu­
kania tam lepszych warunków pracy i życia. Warto pamiętać, że w tym 
czasie rozpoczyna się również z ziem polskich masowa emigracja zarobkowa 
do Ameryki. Informacje o rodakach i ich osadach za oceanem były zatem 
bardzo na czasie i odgrywały znaczącą rolę - w zależności od intencji piszą­
cego - w popularyzowaniu bądź powstrzymywaniu emigracji zarobkowej za 
ocean. 

Listy z podróży do Ameryki Henryka Sienkiewicza są pokłosiem jego 
dwuletniego pobytu w Stanach Zjednoczonych. Od 1873 r. był on felietoni­
stą "Gazety Polskiej" , gdzie pisał jako "Litwos" . Redaktor Edward Leo po-

5 L. Simonin, Nowy Jork i społeczeństwo amerykańskie, "Tygodnik Ilustrowany"
1875, t. 16 .  

6 O .  Audouard, Podróż po Ameryce Północnej, Warszawa 1 875.  
7 S.  Buszczyński, Ameryka i Europa, Kraków 1876. 
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znał się na jego talencie i udzielił mu niejako stypendium na wyjazd do USA, 
opłacając jego podróż w zamian za późniejsze felietony o tym kraju. 30-letni 
wówczas Sienkiewicz , jeszcze niezbyt znany literat, ale ciekaw świata i wra­
żeń, wyjechał tam w lutym 1876 roku i przebywał do marca 1 878 roku. 
Oficjalnie wyjechał jako korespondent "Gazety Polskiej" na wystawę w Fi­
ladelfii z okazji 100-lecia USA , choć,  jak powszechnie uważano, był to raczej 
pretekst - na salonach warszawskich plotkowano o zupełnie innych i bar­
dzo osobistych powodach wyjazdu 8• Przypisywano mu też zgoła odmienny 
cel, bowiem grupa jego przyjaciół (m.in. Helena Modrzejewska z rodziną, 
Adam Chmielowski , Juliusz Sypniewski i in . )  planowała wyjazd do Ame­
ryki , by założyć tam falanster. Zamiar ten zrealizowali latem 1876 roku, 
ale ich eksperyment kalifornijski zakończył się po kilku miesiącach zupełną 
klęską i bankructwem 9• 

Jeśli wierzyć słowom Sienkiewicza, to nie planował tego wyjazdu i stało 
się to najzupełniej nieoczekiwani e. Jak pisze "prędzej na koniec uwierzył­
bym we wszystko niż w moją wycieczkę do Ameryki" 10. Wyjeżdżał - jak 
zapewniał, choć nie ma powodów, by mu wierzyć - bez żadnego przygoto­
wania. Faktem natomiast jest , że nie znał języka angielskiego, którego się 
musiał tam szybko uczyć, by lepiej poznawać amerykańską rzeczywistość. 

Kiedy Sienkiewicz otrzymał propozycję wyjazdu jako korespondent 

"Gazety Polskiej", z decyzją długo nie zwlekał . Rozważył za i przeciw,
o czym potem, nie bez humoru, pisał tak: "Majątek? Nie zrobię go nigdy.
Długi? narobiłem ich już . To ostatnie wspomnienie zdecydowało mnie. Eh! 
co tam! jadę do Ameryki. 

W każdym razie, przecie nie wyjeżdżam na zawsze. Zobaczę morza, 
stepy, miasta, kraje,  nowych ludzi , czerwonoskórych Indian, stada dzikich 
bawołów, niedźwiedzie , jaguary, amerykańskie humbugi, a przy tym może 
jaka miss jasnowłosa . . .  Wbrew opinii ogólnej zawsze utrzymywałem, że je­
stem przystojny[ . . .  ] Człowiek, który wyjeżdża do Ameryki , jest jeszcze u nas 
rzadkością. Wyobrażam sobie nawet , że po powrocie, w powiecie łukowskim, 
z którym łączą mnie liczne stosunki , przynajmniej przez miesiąc będą mnie 
uważać za rodzaj powiatowego Ferdynanda Korteza. Mój dziad nieboszczyk , 

8 Z. Na:jder, O "Listach z pod róży" do Ameryki Hen ryka Sienkiewicza, "Pamiętnik
Literacki" 1955 ,  z. l, s.  62 .  

· 

9 Ibidem, s. 83 ;  H enryk Sienkiewicz, Wybór nowel i opo wiadań, opr . T. Bujnicki, 
Wrocław- Warszawa - Kraków 1979,  s. XXXVI. 

10 H . Sienkiewicz , Listy z podróży do Ameryki, Warszawa 1978,  s. 6.
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Panie świeć nad jego duszą, raz jeden tylko za dni swych był w Puławach, 

a raz w Królewcu, i miał o czym opowiadać przez całe życie" 11. 
Wydaje się, że przed wyjazdem pisarz sporo wiedział o tym odległym 

i fascynującym kraju, gdyż publikacje o nim zamieszczały 
"

Kronika Ro­

dzinna", "Biblioteka Warszawska", 
"

Kłosy", a także "Gazeta Polska", gdzie 
od 1872 roku -jak już nadmieniłam wcześniej - Julian Horain, ziemianin 

z Wileńszczyzny, literat, późniejszy jego przyjaciel, publikował Listy z Kali­

fornii12. Sienkiewicz znał, o czym świadczą wyraźne z niej zapożyczenia, gło­

śną pracę Alexisa de Tocqueville'a13, która już do tego czas:u stała się niejako 
klasyką. Jeden z badaczy pisze, że te zapożyczenia bynajmniej nie przynoszą 

ujmy Sienkiewiczowi pisarzowi, bowiem korzystał on ,Jako młody dzienni­

karz" ze znakomitego dzieła Tocqueville'a. Samo zaś korzystanie z tak wy­

bornego przewodnika świadczy o "nader solidnym traktowaniu obowiązków 
reportażysty" 14. \V ten sposób Sienkiewicz korzystając wprawdzie z wielu 

źródeł tworzył własne niepowtarzalne dzieło publicystyczne, reportażowe, 
a nie traktat naukowy. 

Sienkiewicz znał także wówczas bardzo popularne powieści Jamesa Fe­
nimore Coopera o Indianach i życiu na pograniczu, do których kilkakrotnie 

w swoich felietonach nawiązywałl5• Z pewnością czytał książkę Charlesa Dic­

kensa16, bo w jego felietonach są wyraźne ślady zapożyczeń z tej lektury, 

a raz wprost, w opisie Nowego Jorku, powołał się on na Dickensa17. Nawet 
dowcip i niektóre wątki, a także sformułowania są bardzo podobne, co może 

przemawiać za tym, że je niejako zapożyczył. Jest nawet uzasadnione przy­

puszczenie, że Sienkiewicz zabrał ze sobą książkę Dickensa i jak pisze jeden 
z badaczy z niej 

"
czerpał nawet obficie, kiedy słał swoje korespondencje 

do kraju" 18. 

Celem wyprawy Sienkiewicza była więc Ameryka, którą miał opisywać 
w felietonach do "Gazety Polskiej", w ten sposób zwracając zaciągnięty dług 

11 Ibidem, s. 10.
12 H. Sienkiewicz, Wybór no wel..., s. XXXVI. 

13 A. de Tocqueville, La Democratie en Amerique, Paris 1835. Już w tym samym roku 
ukazało si« jej pierwsze tłumaczenie na. język angielski pt. American Democracy. 

14 S. Sa.ndler, Indiańska przygoda Henryka Sienkiewicza, Warszawa. 1967, s. 106. 
15 H. Sienkiewicz, Listy .. . , s. 278, 392. 
16 Ch. Dickens, American Notes for Generał Circulation, London 1842. Była. ona. 

niedługo potem przetłumaczona na język polski, choć bardzo nieudolnie i niechlujnie 
(Zarys Ameryki, Warszawa 1844). 

17 H. Sienkiewicz, Listy .. . , s. 66. 
l8 S. Sandler, op. cit., s. 91. 
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na: opłacenie tej podróży. Z kraju pisarz wyjechał, serdecznie żegnany przez 
przyjaciół, 19lutego 1876 roku, udając się do Anglii. Po dwudniowym poby­
cie w Londynie, 23 lutego wypłynął z Liverpoolu na parowcu "Germanicus", 
by po tygodniu dotrzeć do Nowego Jorku, a stamtąd po kilku dniach udać się 
w wielką podróż do Kalifornii. Sześć tygodni później jego pierwsze felietony, 
wtedy jako Listy Litwosa z podróży, zaczęły pojawiać się w "Gazecie Pol­
skiej". Pierwszy ukazał się 9 maja 1877 roku, a kolejne regularnie przez cały 
rok i pierwszy kwartał 1878 roku. Potem opublikowane zostały w 1881 roku, 
choć nie wszystkie, w pierwszym zbiorowym wydaniu jego Pism19. 

Warto też dodać, że oprócz tych felietonów Sienkiewicz prowadził oży­
wioną korespondencję prywatną, w której wiele miejsca poświęcał także re­
fleksjom na temat Ameryki. Ale nie zawsze były one zbieżne z tym, co pisał 
w korespondencjach do "Gazety". Nie były one również tak starannie do­
pracowane pod względem artystycznym 20. 

Od początku w tych korespondencjach dostrzegano duże wartości arty­
styczne, a także ... pewne elementy :fikcyjne, zmyślone przez pisarza wyda­
rzenia, np. jego opis wyprawy i polowanie na bawoły w _W yoming, którego 
po prostu nie było. Późniejsi badacze jego twórczości wskazywali na ten 
aspekt, widząc w tym literacką fantazję Sienkiewicza21. Mimo wątpliwości, 
co do wiarygodności niektórych fragmentów Listów, nie można wszak nie 
uznać ich wagi i znaczenia w pisarstwie o Stanach Zjednoczonych w owym 
czasie. Zresztą felietony te cieszyły się niesłabnącym zainteresowaniem czy­
telników, także i potem, kiedy ukazały się w wersji książkowej. Również 
w okresie międzywojennym Listy były znane i chętnie czytane, o czym też 
świadczą reportaże z tego okresu, zwłaszcza Zdzisława Dębickiego 22, który 
najwyraźniej w nich gustował i w niemałym stopniu wzorował się na nich. 
Ale i inni piszący o USA musieli znać Listy, w których nieraz szukali inspi­
racji i do których też czasem nawiązywali. 

Nie jest to właściwe miejsce do snucia rozważań nad oddziaływaniem 
amerykańskiej przygody Sienkiewicza na jego pisarstwo, ale truizmem jest 
stwierdzenie, że miała ona duży wpływ na późniejszą twórczość, i to za­
równo na jego prozę dotyczącą samych Stanów Zjednoczonych, jak i wielkie 

19 J. K rzyżanowski, Hem·yka Sienkiewicza żywot i sprawy, Warszawa 1 9 73 ,  s. 43. 
20 Z. Najder, op. cit., s. 7 9 .
2 1  J. Krzyżanowski, Sienkiewicz w Wyoming, czyli·" trick or tri p"?, "Pamiętnik Lite­

racki" 1 996, z. 4 .
22 Z. Dębicki, Za Atlantykiem - wrażenia z pobytu w Stanach Zjednoczonych Ameryki

Północnej, Warszawa 1 9 2 1 .  
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powieści historyczne. Wyraźnie to widać w nowelach zajmujących się tema­
tyką amerykańską: Bachem, Orso, Przez stepy, W krainie złota i in. (siedem 
jego nowel opisuje amerykański Zachód 23) . 

Opis Amerykanów, towarzyszy morskiej podróży, z którymi po raz 
pierwszy zetknął się pisarz, wart jest przytoczenia, zwłaszcza że później 
Sienkiewicz zmienił opinię o nich i był bardziej wyrozumiały wobec ich oby­
czajów. \V Listach pisał tak: "Jakkolwiek towarzystwo to składa się z lu­
dzi, którzy podróżowali po Europie , zatem bogatych i ogładzonych, ogłada 
ich jednak nie tylko nie wyrównywa europejskiej , lecz nie odpowiada nader 
skromnym wymaganiom. Do stołu niektórzy z tych panów siadają w czap­
kach; pewien dżentelmen siedzący naprzeciw konsulowej francuskiej z San 
Francisco codziennie pod koniec obiadu zdejmuje buty oświadczaj ąc z całą 
dobrą nowiną, że tak mu jest wygodniej , i namawiając innych, aby poszli 
w jego ślady. Po obiedzie niektórzy z pasażerów zajmuj ą  się czytaniem pism 
ilm;trowanych i nie czytaj ą  ich nigdy inaczej, jak z nogami pozakładanymi 
na stół. Amerykanie w ogóle przedstawiają  się szorstko, nawet twarze ich ,  
o rysach grubych, pospolitych i gminnych , zdradzają  od razu brak tego po­
loru i wykwintności, która uprzyjemnia życie towarzyskie i czyni miłymi 
stosunki nawet między ludźmi nie znanymi sobie nawzajem" 24• Te pierw­
sze wrażenia i kąśliwe uwagi pisarza o braku ogłady Amerykanów wynikały 
w głównej mierze z jego stylu życia (w  końcu to "lew salonowy" ) .  Trzeba
też mieć na uwadze jego konwencję pisarską oraz brak doświadczeń w kon­
taktach z Amerykanami. Kilka miesięcy później autor Listów już nie był aż 
tak złośliwy wobec nich, bowiem wielu poznał osobiście i zapewne polubił .  
Od wielu z nich doznał też pomocy, serdeczności i przyjaźni , co z pewnością 
wpłynęło na ton jego późniejszych wypowiedzi . 

Pierwsze wrażenia z Nowego Jorku były dla Sienkiewicza wielkim 
rozczarowaniem. Zaskoczył go brud, brzydka architektura, bałagan i ha­
łas "miasta kupców" , aczkolwiek z uznaniem mówił o niespożytej energii 
i przedsiębiorczości Amerykanów. Pisał: "Jakkolwiek miasto to ze względu
na brak wszelkich pamiątek historycznych, wspaniałych budowli, kościołów, 
galerii, muzeów, wreszcie przez swój nieporządek i brak smaku we wszyst­
kim niesympatyczne czyni wrażenie, ma jednak i swe dodatnie strony, z któ­
rych pierwszą i najgłówniejszą jest olbrzymi rozwój cywilizacji przemysłowej , 

23 Western septet: seven stories oj A merican West, by Henryk Sienkiewicz, transla­
ted, edited, and annotated by Marion Moore Coleman, Cheshire, Cherry Hill Books 1973. 

24 H .  Sienkiewicz, Listy ... , s.  55. 
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przedsiębiorczość i energia mieszkańców, dowodząca niesłychanej żywotno­
ści tego młodego społeczeństwa" 25. Nowojorska giełda chyba go przeraziła, 
o czym świadczy jej opis i doznane tam wrażenia, jeśli je potraktujemy
dosłownie. 

Mieszkańcy Nowego Jorku, jak nadmieniał felietonista, ro bili jeszcze 
gorsze wrażenie niż ich miasto. Znowu wytknął im "wrodzoną gburowatość", 
"brak ogłady", "dzikie przyzwyczajenia", a także "głupowaty objaw milości 
wiasnej". Jak z oburzeniem pisał, Amerykanie uważają się za "najpierwszy 
naród na świecie", a wartość człowieka oceniają na podstawie jego konta 
bankowego. Raziło go to tym bardziej, gdyż nawet nie mówią, że "człowiek 
ma tyle a tyle, ale: wart jest tyle a tyle" 26. 

Uwagi Sienkiewicza o zachowaniu Amerykanów, ich o byczajach, czy 
przypisywanych im cechach charakteru w przyszłości będą ulegać znacznej 
korekcie. Osłabi on wiele swoich kąśliwych komentarzy, wprowadzając też 
sporo życzliwych słów pod adresem swoich gospodarzy i ludzi, z którymi po­
dróżował, pracował czy polował. Utwierdził się wszak w spostrzeżeniu, a po­
tem głębokim przeświadczeniu, jak dużą rolę przywiązywali Amerykanie do 
pieniędzy i jaką rolę pelnil w ich życiu dolar. Pisal o tym nieraz i potem roz­
wodząc się na temat "materializmu" amerykańskiego, kont bankowych etc. 
Ale felietonista, choć widział i wytknął niektóre ujemne cechy społeczeń­
stwa amerykańskiego, zapewniał jednak, że nie wątpił w jego przyszłość 
i możność szybkiego rozwoju 27. Ameryka także i jego fascynowała swoimi
możliwościami, "młodzieńczym wigorem" i "postępem cywilizacyjnym". 

Obrazowo i interesująco opisywał Sienkiewicz swoją podróż przez nie­
zmierzone prerie w Iowa i dalej na Zachód. Ze swadą i dowcipnie relacjo­
nowal wspólną podróż z rozmaitymi awanturnikami i żądnymi bajecznych 
zysków poszukiwaczami złota, którzy udawali się tłumnie do Czarnych Gór 
(Black Hills). Jak pisał: ,,Krańce cywilizacji znać nawet po towarzystwie, 
jakie zapełnia wagony. Zamiast starannie przybranych, mniej więcej ele­
ganckich dżentelmenów pociąg napełnia się jakimiś brodatymi i wąsatymi 
postaciami w podartym odzieniu, z brudnymi węzełkami rzeczy przy so bie 
i rewolwerami za pasem. Rozmowa wre głośna i burzliwa; czasem słychać 
klątwy; kłęby dymu unoszą się pod sklepieniem wagonów[ . .. ]. W wagonach
w końcu zro biło się tak ciasno, iż nikt nie mógł się poruszyć. Po europejsku 

25 Ibidem, s. 72-73. 
26 Ibidem, s. 76.
27 Ibidem, s. 84.
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rzeczy biorąc, było to towarzystwo jak najgorsze. Zawsze owi brodacze z re­

wolwerami sterczącymi w tylnej kiesz.eni, ale o twarzach coraz dzikszych" 28. 

W ten sposób felietonista, podobnie jak inni podróżnicy, którzy potem opi­

sywali swoje wędrówki, raczył czytelników opowieścią o Dzikim Zachodzie, 

nie szczędząc szczegółów o trudach wędrówki i życia w głuszy, a czasem 

i dramaturgii, przy opisywaniu swoich przygód. 

Sporo uwag Sienkiewicz poczynił na temat kolonizacji Zachodu, zwłasz­

cza Nebraski, Kansas czy Teksasu. O Nebrasce pisał tak: "Kraina ta, jak­

kolwiek jeszcze zupełnie pusta, ma jednak wielką przyszłość przed sobą. 

Przedsiębiorczy Amerykanie dziś już myślą o zakładaniu w niej ogromnych 

gospodarstw hodowlanych na kształt takich, jakie istnieją w stepach polud­

niowej Ameryki, w Argentynie, w Paragwaju i Urugwaju. Dziś kolej rozdaje 

ziemię leżącą tuż nawet kolo stacji za bezcen i na dziesięcioletnią wypłatę, 

dalej zaś od linii można osiadać nie pytając się nikogo ani też nie płacąc 

nikomu" 29. 

Zajmowanie rozległych, często urodzajnych bądź zasobnych w bogactwa 

ziem i postępująca ekspansja na Zachód była zjawiskiem masowym w latach 

siedemdziesiątych XIX wieku. Sienkiewicz osobiście obserwował ten proces 

i interesowal się tą problematyką, która była szeroko dyskutowana publicz­

nie. Do tego wątku felietonista powracał wielokrotnie pisząc o zagospodaro­

wywaniu rozległych terytoriów na Zachodzie. Z nieukrywaną radością wy­

kazywał się swoją wiedzą na temat kupowania przez osadników za bezcen 

od rządu 160-akrowych działek, ich pionierski żywot z dala od cywilizacji 

i dorabianie się majątku. Zdaje się, że ten model self-made mana urzekł go, 

choć wyraźnie podkreślał, że był to żywot niezwykle trudny, samotniczy, 

pełen poświęceń i wyrzeczeń. I oczywiście nie dotyczył nowych przybyszy 

z Europy. Jak pisał: 
"Zbiegłaby się zapewne liczna i gola, a nie mająca nic 

do stracenia gawiedź emigrancka, ale na przeszkodzie temu stoją niezmierne 

odległości dzielące Kalifornię od stanów zachodnich i przede wszystkim to, 

że podróż nad brzegi Oceanu Spokojnego już nie z Europy, ale z New Yorku, 

Filadelfii, Waszyngtonu lub Bostonu kosztują więcej niż dwa klemy, za które, 

jak wspomniałem, płaci się przez lat dziesięć" 30. Osadnikami nie mogli więc 

być świeżo przybyli emigranci, choć opowieści o taniej, łatwo dostępnej ziemi 
na zachodzie Ameryki wzbudzały wiele tęsknot i marzeń chłopów europej­

skich. 

28 Ibidem, s. 103. 

29 Ibidem, s. 125. 

30 Ibidem, s. 186. 
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Kolonizację Zachodu przyśpieszał rozwój sieci kolejowej. Jak pisał Sien­
kiewicz: "[ . . .  ] koleje otwierają nowe kraje [ . .. ] Toteż zarządy kolejowe sprze­
dają rokrocznie setki tysięcy akrów koloniom niemieckim, irlandzkim, duń­
skim, szwedzkim, norweskim, a nawet i polskim. Koloniści osiadając gro­
madnie po kilkadziesiąt i więcej familii śmiało zapuszczają się nieraz w nie­
znane strony nie lękając się ani Indian, ani odległości, byle znaleźć ziemię 
urodzajną, dostatek wody i drzewa. Z czasem też dochodzą do zamożności 
i prowadzą życie spokojne. W ten sposób na pustyniach Wielkiego Zachodu 
powstają miasta, które przez swą odległość stanowią jakby zawiązki państw 
nowych; w ten sposób także ściąga się ludność w krainy puste, a »terytoria«
zamieniają się z wolna w stany" 31.

Bardzo ciekawie i wręcz mistrzowsko opisuje Sienkiewicz życie w głu­
szy u osadnika Jacka (Dżeka) ,· który otoczył go gościnnością i serdeczno­
ścią. U niego też ponoć pisarz zasmakował życia na łonie przyrody, oddając 
się polowaniom na dziką zwierzynę i innym przygodom 32. Niezwykle arty­
styczne opisy przyrody, trybu życia w górach , fauny i flory oraz rozmaite 
doświadczenia (prawdziwe i zmyślone) pozostawiły bardzo atrakcyjny - choć 
niekoniecznie prawdziwy - obraz ówczesnego wciąż prawie dziewiczego ame­
rykańskiego Zachodu. 

"Dziś zdaje mi się , że podróż moja rozpoczęła się naprawdę dopiero od 
chwili , w której przybyłem w te góry; czyż bowiem można nazwać podróżą 
przebieganie mórz w pysznych okrętach lub stepów w wygodnych wagonach 
Pulmana ... - dalej, zatrzymywanie się po hotelach , zwiedzanie miast i tym
podobnie? Jakaż to rola takiego ucywilizowanych stron badacza-podróżnika? 
Wiozą go jak pierwszy lepszy kufer - ot , i wszystko . Jedyną czynną rolą, 
jaka mu pozostaje , jest wydawanie pieniędzy" 33. Co innego w górach, kiedy
- jak pisał felietonista - człowiek był skazany na siebie i podróżował "jak
prawdziwy mężczyzna" . Tam dopiero zaczęła się dla niego "podróż praw­
dziwa, czynna i twórcza" , kiedy to poznawał czy też "odkrywał" Amerykę.

Sienkiewicz sporo uwagi poświęcił Indianom, wykazując obeznanie 
z wielu ich problemami, co świadczy o wcześniejszych do tego przygoto­
waniach. Być może miało to związek z jego dziecięcymi lekturami, choćby 
powieściami Coopera, i swoistą modą wpływającą na częste podejmowanie 
tematyki indiańskiej w ówczesnej Europie. Faktycznie jednak wątek indiań-

31 Ibidem, s. 282-283. 
32 Ibidem, s .  l 9 5-207.  
33 Ibidem, s .  183.
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ski najwyraźniej go fascynował. Liczne refleksje i rozmyślania nad tragicz­
nym losem Indian mogą też świadczyć o tym, że i te myśli zaprzątały uwagę 
pisarza wcześniej i bynajmniej nie rodziły się w trakcie podróży pociągiem 
od jednej stacji do następnej oraz w czasie przygodnych spotkań z różnymi 
plemionami. Pisarz zapewe też korzystał z notatek i książek, które ze sobą 
zabrał i zręcznie je wkomponowywał w swoje felietony. 

Sienkiewicz wielokrotnie nawiązywał do tragicznej doli Indian i okazy­
wał im wiele sympatii, zwłaszcza dla desperackiego oporu stawianego przez 
niektóre wojownicze plemiona w ich nierównej walce z białym człowiekiem . 
Być może w sytuacji Indian felietonista doszukiwał się jakichś analogii do 
położenia rodaków pod zaborami . Wydaje się , że poniekąd widział on i t rak­
tował problem Indian w USA jako swego rodzaju 

"
konflikt narodowy", stąd 

uznanie i szacunek dla dumnych plemion, nie asymilujących się, lecz wal­
czących do końca. Także i potem Sienkiewicz okazywal wiele sympatii dla 
Indian i ich bohaterskich wodzów, niewątpliwie widząc w tej walce wiele 
wspólnego z losem Polaków pod zaborami34. 

Sienkiewicz sympatyzował z Indianami i nieraz dawał wyraz swojemu 
oburzeniu z powodu okrucieństwa białego człowieka przekonanego o swojej 
wyższości . Ciepło pisał o tragicznym losie różnych plemion i ich bohaterskich 
walkach z białymi, które w niczym nie polepszą ich doli . Zdaniem felieto­
nisty: ,,Krótko mówiąc, rasa ta dzielna, choć dzika, ginie nieubłaganie na 
całej przestrzeni Stanów . Z cywilizacją, którą zresztą pod najgorszą posta­
cią im się przedstawia, pogodzić się nie umieją i nie mogą, więc cywilizacja 
ta ściera ich z powierzchni ziemi równie nieubłaganie jak i brutalnie"35• 

W innym miejscu Sienkiewicz znowu pisał ,  że choć "słuszność leży
po stronie Indian" , tym niemniej są w sytuacji przegranych. Szczerze im 
współczuł z powodu głębokiej krzywdy, jakiej doznali od białego człowieka, 
zwłaszcza tzw. ucywilizowani Indianie ,  których spotykał w Nebrasce i vVy­
oming. Był to "jeden obraz nędzy i rozpaczy" . Indianie "wyrzekli się wojny 
z białymi, rozbojów, polowań , a dostali za to . . .  derki . . .  i pogardę. Na  koniec, 
najpierwszym bezpośrednim produktem, który wszyscy dzicy otrzymali od 
cywilizacji , jest: wódka, ospa i syfilis; cóż dziwnego więc, że  patrząc na cy­
wilizację ze stanowiska tych najpierwszych dobrodziejstw, nie wzdychąją do 
niej , bronią się i giną!" 36, 

34 Interesującą rozprawę na ten temat napisał Samuel S andler, op. cit. 

35 H. Sienkiewicz, Listy . . .  , s. 104. 

36 Ibidem, s. 111. 
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W innych felietonach Sienkiewicz jeszcze wracał do tego tematu,  pisząc, 
że odkrycie złota spowodowało nagłe zaludnianie okolic Czarnych Gór i nie­
unikniony konflikt z Indianami. "Po ekspedycji generała Custera, odbytej
w roku 187  4 � pomimo iż całe to terytorium było odstąpione i uroczy­
stymi traktatami poręczone znakÓmitemu narodowi Siouxów, ludność gór­
nicza, chciwa złota, nie zważając na wszelkie traktaty zaczęła się cisnąć do 
Czarnych Gór" 37• Spowodowało to otwarty konflikt z Indianami, w czasie 
którego regularne wojska amerykańskie ponosiły klęski , a w jednej z bitew 
zginął gen. Custer . Sienkiewicz z nieukrywaną sympatią pisał o dzielnych 
walkach Indian i ich bojownikach Crazy Horse i Sitting Buli. Ale zdawał 
sobie doskonale sprawę z tego, że ta  nierówna walka nie daje im praktycznie 
żadnych szans. 

Kilka felietonów, zgodnie z wcześniejszymi zobowiązaniami redakcyj­
nymi, poświęcił Sienkiewicz polskim emigrantom i osadom w USA 38• Sam 
miał świadomość, że jego "sprawozdanie" może się wydawać "niedokładne
i gorzkie" , więc dodał tytułem usprawiedliwienia: "Co do niedokładności,
sam chętnie się zgadzam; nie mogło być dokładne z powodu braku źródeł 

że zaś miejscami jest posępne, to przypisać należy temu, iż przede wszy­
stkim chciałem je uczynić prawdziwym" Opis i charakterystyka polskich 
osad i życia emigrantów , mimo pewnych niedostatków, miały wszak, i do 
dziś mają, dużą wartość informacyjną. 

Z nieukrywaną troską pisał Sienkiewicz o położeniu rodaków w USA 
i jak prognozował � procesie ich szybkiego wynarodowiania się. Uznał, 
że jest to smutne, lecz nieuniknione, i dotyczy także innych narodowości. 
Konkludował: "Prędzej czy później zapomną, zmienią wszystko aż do na­
zwisk, które dla angielskich zębów do zgryzienia za  trudne, przeszkadzają 
w businessie" 40• 

Felietonista wskazywał, że ludność wieśniacza z Galicji i Poznańskiego 
naraźona była często na "wielką nędzę po miastach" 41• Ten aspekt podnosił 
wielokrotnie, zapoznając się lepiej z realiami życia emigrantów w kolejnych 
miesiącach pobytu ,  co potem wykorzystał w nowelach. Był bardzo krytyczny 
wobec kleru, jego zdaniem wykorzystującego jedynie te nieuświadomione 
rzesze emigranckie do własnych celów . 

37 Ibidem, s. 3 1 5. 
38 Ibidem, s. 368-40 6.  
39 Ibidem, s. 384. 
40 Ibidem, s. 240, 3 6 8 ,  381 i in. 
41 Ibidem, s. 283.  
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Pisarz nieraz stykał się z Folakarni w Stanach Zjednoczonych, pozna­

wał ich ciekawe i barwne losy, zwłaszcza politycznych wychodźców, co po­

tem spożytkował w swoim pisarstwie. Spotkany w Kalifornii rodak (Sielawa ) 
stał się pierwowzorem Skawińskiego, bohatera późniejszej noweli Latarnik. 
Inne nowele, zwłaszcza Za chlebem, są wyrazem sprzeciwu pisarza wobec 

zarobkowej emigracji chłopskiej, niezorganizowanej i coraz liczniejszej ( wła­

śnie wtedy zaczynała się masowa emigracja z ziem polskich) . Przedstawiany 

przez Sienkiewicza tułaczy, tragiczny los miał odstraszać rodaków przed 

pochopnymi decyzjami o wyjeździe z kraju 42• 
O zdeterminowanych ludziach, udających się do "ziemi obiecanej" 

i oszukiwanych przez agentów i innych naciągaczy, pisał Sienkiewicz z troską 

i smutkiem. Biedni, często niepiśmienni i nie znający amerykańskich realiów, 

chłopi polscy po dotarciu do Nowego Jorku skazani byli tylko na siebie i za­

czynali w ten sposób "epos nędzy ludzkiej". Jak pisał: "Początkowa ich

historia to historia nędzy, tęsknoty, bolesnych zwątpień i poniewierki. Nie 

myślcie jednak, abym wam kreślił dzieje pojedynczego jakiegoś oddziału 

wychodźców. Nie! Sto tysięcy blisko chłopów , których ziemia nasza wysłała 

na drugą stronę Oceanu, przeszło przez takie dantejskie piekło - za życia. 

Emigracja nasza w Ameryce nie ma żadnego podobieństwa do emigracji za­

mieszkującej Francję lub Szwajcarię. Ci ostatni - to wychodźcy polityczni, 

wyrzuceni burzami rewolucyjnymi; w Ameryce nie ma prawie politycznych 

polskich wychodźców. Przeważnie są to chłopi i robotnicy wychodzący za 

chlebem" 43• Te i inne fragmenty świadczą o przejęciu się tragicznym lo­

sem rodaków za oceanem i zaangażowaniu pisarza, w powstrzymanie ma­

sowych przyjazdów zdesperowanych i zagubionych ludzi, skazanych tam na 

"prawdziwą poniewierkę". Znajdzie to również odzwierciedlenie w przyszło­

ści w kilku nowelkach. 

Po kilku miesiącach pobytu w Ameryce Sienkiewicz znacznie cieplej, 

choć nie bez uszczypliwości i ironii, charakteryzował jej mieszkańców, "praw­

dziwych Amerykanów", zamieszkujących osady wiejskie na pograniczach: 

"Powiedziałem, że brak drobiazgowości jest cechą ogólną Amerykanów, i po­

wtarzam jeszcze raz , że drugiego ludu, który by tak łączył w sobie wszelkie 

wady i przymioty prawdziwie męskiej natury, nie ma na świecie. Ameryka­

nin nie posiada ruchliwości francuskiej, nie jest zapewne zdolny do uczuć 

tak delikatnych i poruszeń duszy tak subtelnych, jak np. Francuz lub Polak. 

42 J. Krzyżanowski, Twórczość Henryka Sienkiewicza, Warszawa 1973, s. 81-84; 
Z. Najder, op. cit., s. 82. 

· 43 H. Sienkiewicz, Listy . . .  , s. 389. 
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Jankes bierze rzeczy z gruba: szczegóły, drobnostki i małostki nie istnieją dla 
niego. We wszystkim jes t to twardy mąż. Umie kochać, ale nie kwilić; umie 
nienawidzieć, ale nie kąsać milczkiem. Plotkami, babską gadatliwością, ha­
ftowaniem skandalicznych nowinek na kanwie czci ludzkiej brzydzi się . Gdy 
nienawidzi - burzy, ale nie podkopuje; gdy pracuje, wióry lecą; gdy wydaje 
pieniądze, rzuca dwudziestodolarówki jak liście. Nie rozumie, co to oszczę­
dzać .centy. Gdy się wzbogaca, robi miliony: bankrutuje - także na miliony. 
Szanuje kobietę, jako najwyższy dar boży. Często daje się jej za nos wodzić 
właśnie dlatego , że nie jest drobiazgowy i że patrzy na nią jak rozkochany 
lew. Na koniec kocha swoje »Junajted S tets« (United States), jest z nich 
pyszny, dumny i gdy Rzeczpospolita w niebezpieczeństwie nie namyśla się, 
nie ogląda, ale zdejmuje swój Kentucky rifie z kołka, ryczy jak buhaj, a staje 
jak jeden mąż" 44. 

Im dłużej Sienkiewicz przebywał w Ameryce, tym więcej widział w niej 
"stron jasnych" , jak sam nadmieniał . I choć niewiele pisał o różnych na­
rodowościach zasilających republikę· amerykańską, nabrał przekonania, że 
wszystkim - niezależnie od pochodzenia - daje się szanse bycia dobrymi 
obywatelami. I to jest właściwie spoiwo państwa. Zaznaczył, iż wcześniej 
myślał, że "tu się ludzie skalpują, strzelają do siebie z rewolwerów, lynczują
itd. Teraz widzę, że tak nie jest . Bywają przestępstwa, bywają wystrzały 
z rewolwerów , bywają czasem zaburzenia, ale gdzież tego nie bywa? Ludzie 
nie są aniołami" 45. 

Demokracji amerykańskiej poświęcił Autor sporo uwagi, ale był dosyć 
ostrożny, a nawet sceptyczny w jej ocenach. O samym systemie politycznym 
nie pisał zbyt wiele, a raczej przybliżył jego następstwa i wpływ na "de­
mokrację obyczajową", której początkowo nie rozumiał i raczej za nią nie 
przepadał, a z czasem chyba nawet polubił . Pisał: "Tu ludzie rozmaitych 
wymienionych przeze mnie stanów są istotnie i najprawdziwiej sobie równi : 
mogą ze sobą żyć, mogą się ze sobą przyjaźnić, należą do jednego towarzy­
stwa, siadają przy jednym stole; słowem: nie stoją na różnych szczeblach 
drabiny społecznej po prostu dlatego, że tu drabiny i szczebli nie ma wcale, 
jest tylko jeden poziom, na którym stojąc, nikt nikogo głową nie przenosi. 
Ów podział na świat ludzi prostych i nieprostych nie istnieje w Stanach 
Zjednoczonych i istnieć nie może [ . . .  ]"46. 

44 Ibidem, s. 217. 

45 Ib idem) s. 350.

46 Ib idem, s. 136.
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Groteskowo, już z perspektywy kilkumiesięcznego pobytu w Ameryce, 
opisał Sienkiewicz sąd przysięgłych w Sacramento, co zapewne służyło mu 
za pretekst do krytyki systemu. Oto jak relacjonował obrady tej ważnej in­
stytucji: "Sędzia prezydujący siedział na osobnej katedrze męczony przez 
głośną czkawkę, i poruszając jak wół szczękami wypchanymi tytuniem, wo­
dził omdlałym wzrokiem po zgromadzeniu; sędziowie przysięgli , bez sur­
dutów, żując również tytuń , leżeli raczej , niż siedzieli na swych krzesłach, 
z nogami pozakładanymi na pulpity; adwokaci również byli tylko w kami­
zelkach i publiczność trzymała nogi wyżej głów , a kapelusze na głowach; 
wszyscy chrząkali , pluli , jakby pobierali za to osobne pensje, calość zaś 
zgromadzenia na mnie , przyzwyczajonym do powagi i uroczystości sądów 
europejskich , zrobiła wrażenie jakiejś brudnej niemieckiej knajpy, o której 
można powiedzieć, że tylko oddycha się swobodniej ,  im prędzej się ją opu­
szcza" 47. W ten sposób felietonista odmitologizował idylliczny wizerunek 
demokracji i sprawiedliwości społecznej , wyrażal swój stosunek do "skorum­
powanego i złodziejskiego systemu" , o którym - jak zapewniał powołując się 
na miejscowych informatorów - sami Amerykanie wyrażali się jak najgorzej . 

W jednym z felietonów, nawiązując do słynnej pracy Francuza, pisał 
tak: "Chcąc rozwiązać pyt anie, jak te narodowości żyją obok siebie , jakie
instytucje zdołały związać je w jeden węzeł państwowy, musiałbym chyba, 
idąc śladami Alexisa Tocqueville'a, napisać wyczerpujące dzieło o urządze­
niach społecznych amerykańskich, do czego zabrakłoby mi zdolności i czasu. 
Odpowiem więc tylko ogólnie: w Stanach Zjednoczonych nie próbowano asy­
milować, nie wiązano nikogo nigdy- i to nie jest sekret owej zgody, w jakiej 
żyją odrębne żywioły. Trudna zagadka wyjaśnia się tym jednym wyrazem , 
który w Europie jest tylko ideą i postulatem, tam praktyką codziennego 
życia - wyrazem: wolność. Ale właśnie owa wolność społeczna, polityczna 
i religijna, owa płynąca z niej decentralizacja posunięta do ostatecznych 
granic, owa luźność związków państwowych i nieograniczone uwzględnienie 
jednostki rodzi tę różnorodność objawów życia, o której już wspomniałem , 
a stąd i niepodobieństwo ogarnięcia jej w jednej ogólnej charakterystyce" 48. 

Sienkiewicz był świadom, że nieraz zbyt pobieżnie pisał o różnych spra­
wach, "przeskakiwał wypadki i wydarzenia" , ale - jak tłumaczył - było to
przyzwyczajenie felietonisty. Nie zawsze też wiernie trzymał się szczegółów 
(choć czasem korygował innych informatorów i źródła informacji, zwłaszcza 

47 Ibidem, s. 77. 
48 Ibidem, s. 386.
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wiadomości z prasy ) ,  niekiedy też konfabulował i upiększał tekst . Wpro­
wadzał również dykteryjki i zasłyszane gdzieś opowiastki (choćby o pięknej 
Nelly)49, które znakomicie ubarwiały tekst .  Takich fragmentów, które miały 
zabawiać czytelnika, było znacznie więcej , co odpowiadało konwencji felieto­
nów i wynikało z dużej dbałości autora o ich kształt artystyczny. Niektórzy 
widzieli w tym właśnie niedostatki tego pisarstwa o Ameryce, w którym 
forma niejednokrotnie przeważała nad treścią. 

Bardzo zabawnie, z dużą przekorą i zapewne na swego rodzaju  zamówie­
nie społeczne, bo był to aktualny i modny temat w Europie, pisał Sienkie­
wicz o Amerykankach. Sympatycznie wypowiadał się o nauczycielkach, które 
pełnią "prawdziwą misję" wychowując dzieci i ucząc młodzież dobrych oby­
czajów. Amerykanki, j ak początkowo pisał , lubią się stroić, są bardzo śmiałe, 
ale mniej wykształcone niż Europejki. "Szacunek, jakim tu otoczona jest ko­
bieta, łatwo wyjaśnia się tym, że - mówiąc językiem handlowym popyt tu

.na płeć piękną daleko jest większy od podaży. Kobiet w ogóle w Ameryce 
jest mało , w nowo zaludniających się zaś okolicach tak mało , że zaledwie 
jedna na dwudziestu lub trzydziestu mężczyzn przypada. Tym tłumaczy 
się , że nawet nieokrzesani i pozbawieni wszelkiej ogłady ludzie obchodzą się 
tu z kobietą jak z czym szklanym" 50• 

Jego zdaniem kobiety otacza się w Ameryce nadzwyczajną czcią i sza­
cunkiem 51• Przesadnie i bardzo żartobliwie mówił o tym, jak Amerykanki 
rozpieszczane są przez mężczyzn. "Nigdzie może na świecie nie jest tak wy­
godnie kobiecie, jak w Ameryce. Prawodawstwo ją kokietuje, obyczaj daje 
jej wolność, opinia osłania ją nawet wtedy, kiedy broi, mężczyzna ją rozpie­
szcza. [ . . . ] Może dlatego kobieta jest tu po trochu zepsutym dzieckiem" 52• 
W innym zaś miejscu znowu pisał , że rodowity Amerykanin jest idealnym 
mężem, bowiem dobrze traktuje kobietę, którą otacza szacunkiem i stwarza 
jej ognisko domowe. "Szacunek ten dla kobiet zdaje się tkwić głęboko we
krwi tej rasy, sam zaś w sobie tak jest bijący w oczy i potężny, że udziela się 
nawet emigrantom, Niemcom i Irlandczykom, którzy w >>Deutscblandzie« 
i »Irishlandzie« inaczej na te stosunki patrzeć przywykli" 53. Autor z pewno­
ścią przesadza z opisami znakomitego położenia kobiet amerykańskich i ich 

49 Ibidem, s. 1 05-1 0 6 .  
50 Ibidem, s. 83.
51 Ibidem, s. 89 .  
52 Ibidem, s. 1 55.
53 Ibidem, s. 279.
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traktowania w świecie dżentelmeńskich kowbojów, a może też po trosze po­
kpiwa z tego, o czym świadczą niektóre fragmenty Listów. 

W innym bowiem miejscu felietonista podważał opinie o emancypacji 
Amerykanek: "W Europie powszechne jest mniemanie, jakoby emancypa­
cja kobiet nigdzie nie znajdowała takiego urzeczywistnienia w praktyce, jak 
w Stanach Zjednoczonych. Ja sam byłem pewien, że znajdę tu mnóstwo ko­
biet doktorów, adwokatów, urzędników , nawet duchownych; że przynajmniej 
spotkam ich wiele poświęcających się poważnym naukowym badaniom; nie­
chby wreszcie bawiących się tylko w pozory emancypacji, które mimo swych 
śmiesznych i ekscentrycznych form zdradzają zawsze jakiś prąd ogólny. Tym­
czasem rzeczy mają się inaczej . Nauczanie elementarne jest tu istotnie prze­
ważnie w rękach niewiast , które na tym polu oddają nieobliczone usługi spo­
łeczeństwu, a jeśli przez emancypację będziem rozumieć wyższe specjalne 
kształcenie się kobiet i udział w obowiązkach publicznych spełnianych gdzie 
indziej przez mężczyzn, to można powiedzieć, że mniej tu zrobiono pod tym 
względem niż w Europie" 54.

vV każdym bądź razie Sienkiewicz kategorycznie stwierdza: "Słowem, ni­

gdzie nie spotykam tu  takiego udziału kobiet w obowiązkach męskich, który 
by zasługiwal na ów rozgłos i na owo pojęcie o emancypacji w Ameryce, 
jakie co krok napotykamy u nas w książkach poświęconych sprawie kobiecej 
i w ulotnych artykulikach dziennikarskich i broszurowych zatytułowanych: 
Słówko w sprawie kobiecej, Kilka słów, Jeszcze słówko albo w rozmaitych 
Ziarnkach społecznych, których, mówiąc nawiasem, nikt dziobać nie chce" 55.

Pod koniec swego pobytu w Kalifornii Sienkiewicz pisał zabawnie i zło­
śliwie: "Podoba mi się niezmiernie wiele rzeczy w Ameryce, ale nie kobiety. 
:Yiówię tylko o Kalifornii , nie o wschodzie, bo wschodu dosyć nie znam. Ale 
w Kalifornii ogól kobiet nie przedstawia się świetnie. Stroją się jak w Pa­
ryżu albo i lepiej. W zbytku zamiłowane są do tego stopnia, że w takim 
klimacie, jak t u  - latem i zimą noszą futra, to jest kołnierze, obszywane kaf­
tany itp. [ . . .  ] Po całych dniach siedzą na biegunowych krzesłach, kołysząc 
się pokazują nóżki , szczerzą ząbki , gwarzą, śmieją się, kokietują w nader 
elementarny sposób - zresztą nie robią nic. Wszystkie brzdąkają na forte­
pianie, żadna dobrze; języków mało się uczą; pretensji do dobrego tonu, 
do dobrych manier, do high life mają  bardzo wiele,  przez co psują republi­
kańską równość i swo];>odę [ . . . ] Żyj ą tylko życiem zewnętrznym - brak im 

54 Ibidem, s. 150-151.

55 Ibidem, s. 152-153.
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częstokroć inteligencji , serca i umysłu , skupienia, refleksji - słowem są  to  
wesołe kozy" 5 6 .  Trudno zatem te uwagi uznać za pozytywne, nawet jeśli się 
uzna, że felietonist a popisywal się wirtuozerią słowa, by sam temat uczynić 
jeszcze ciekawszym dla czytelników . 

Pobyt Sienkiewicza w Ameryce , jego podróże, doświadczenia i przemy­
ślenia zaowocowały bogato w jego twórczości . Tam bowiem znalazł wiele 
interesujących literacko wątków, poznał osoby, które stały się pierwowzo­
rami jego wielu późniejszych bohaterów. \V jednym z Listów Sienkiewicz
pisał , że kiedy pobyt w Anaheim Landing zaczął go nudzić ,  zabrał się za 
pisanie i obmyślanie dalszych utworów literackich. Wtedy też zrodził się 
zarys Szkiców węglem, pisał m.in .  Z życia i natury, Hanię, Selima. W Ame­
ryce pisarz konsekwentnie uczył się języków - angielskiego i hiszpańskiego 57. 
Z tym pierwszym, co niejednokrotnie podkreślał , już nieźle sobie radził , co 
by lo niezmiernie ważne w kontaktach ze spotykanymi ludźmi . N a wet w felie­
tonach niejednokrotnie wtrącał zdania lub określenia w języku angielskim, 
co miało także uwiarygodnić sytuacje opisywane i uwypuklać ich autentycz­
ność. Widoczne jest to zwłaszcza w przypadku dialogów, często niewyszuka­
nych w formie i jakichś nieudolnych , czy wręcz prymitywnych, a - jak chciał 
pisarz - po prostu prawdziwych , czy też sprawiających takie wrażenie. 

\V swoich felietonach Sienkiewicz podawał czasem ·· wiele informacji
i szczegółów faktograficznych o Stanach Zjednoczonych , co przybliżało czy­
telnikom "Gazety Polskiej" ten odległy kraj .  Mistrzowsko opisywal miasta 
i rozli czne miejsca leżące na trasie jego podróży (Detroit , Chicago, Omaha) ,
niezwykłe krajobrazy i cuda natury (Niagara) , przepastne amerykańskie 
prerie i bezkresne przestrzenie, które pokonywał podążając koleją z Wy­
brzeża Wschodniego na Zachód .  Relacjonował spotkania z Indianami i ich 
cywilizacją, polowania i niesamowite przygody, w których brał udział . Opi­
sywał Polonię amerykarl.ską, niezwykłych ludzi , których tam spotykał , ka­
rierę Heleny Modrzejewskiej et c .  Foczynil też swoje spostrzeżenia na temat 
niektórych grup etnicznych, m.in. Irlandczyków , Żydów, Meksykanów oraz 
Chińczyków (którym poświęcił specjalny felieton z ostatnich tygodni pobytu 
w Stanach Zjednoczonych) .  Pisarz nie był na amerykańskim Południu ,  co 
zapewne tłumaczy dlaczego Murzynom poświęcił jedynie zdawkowe uwagi . 
Subiektywizm tych relacji jest o tyle usprawiedliwiony, że były to jego wła­
s.ne przeżycia, qdczucia i przemyślenia. _Bynajmniej nie roM:iłsobie pretęnsji, 

56 Ibidem, s. 348.
5 7  Ibidem, s. 1 74-1 75.  
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by przedstawić wyczerpujące, pogłębione analizy zjawisk politycznych czy 
społecznych, choć i o tym, po uzupełnieniu informacji na miejscu, pisał , 
np. o demokracji, systemie politycznym, stosunkach rasowych , zwłaszcza 
położeniu Chińczyków w Kalifornii . W niemałym stopniu relacje te były 
wzorowane na Tocqueville'u, choć obudowane nowymi danymi i własnymi 
przemyśleniami felietonisty. Ale inspiracja ta jest widoczna. Tytułem nie­
jako usprawiedliwienia warto dodać ,  że każdy potem piszący o Ameryce 
musiał znać dzieło Tocqueville 'a i wielu z nich nie umiało oprzeć się pokusie 
wzorowania. zwłaszcza na niektórych wątkach. Późniejsi polscy reportażyści 
z kolei będą wzorować się w dużej mierze właśnie na Sienkiewiczu, co jest 
szczególnie widoczne w okresie międzywojennym. A wiek później podobną 
amerykańską podróż "śladami wielkiego dziada" odbędzie jego wnuczka Ma­
ria Korniłowiczówna, pozostawiając ciekawe refleksje na temat ówczesnej 
Ameryki 58. 

Nadsyłane systematycznie przez Sienkiewicza felietony świadczą o pew­
nej ewolucji jego wyobrażeń i poglądów, gdyż na miejscu, z autopsji, także 
korzystając z różnych informatorów, zmieniał on swój punkt widzenia na 
wiele spraw amerykańskich . Wzbogacił wiedzę o Ameryce, a także uporząd­
kował i usystematyzował wiele obiegowych opinii o społeczeństwie, które, 
zwłaszcza z oddali, wyobrażał sobie inaczej . Czasem też pisał niejako na 
zamówienie, nadając relacji własną niepowtarzalną stylistykę, co było także 
wielkim  walorem jego pisarstwa. 

Niewątpliwie Listy były nie tylko ciekawą, chętnie czytaną lekturą, ale 
odegrały również istotną rolę informacyjną i dydaktyczną. Przybliżyły roda­
kom odległy i legendarny kraj ,  rozbudzały zainteresowania sprawami ówcze­
snej Ameryki, korygując przy tym pewne uproszczone opinie o niej, a czasem 
też je ugruntowując. Próby syntetycznych ujęć amerykańskiej pbyczajowo­
ści , życia społecznego, a zwłaszcza położenia polskich emigrantów odbiegały 
daleko od pierwotnej formuły "listu" i były przejawem raczej zaangażowanej
publicystyki. Jednak nawet po 130 latach, felietony Henryka Sienkiewicza 
o Ameryce nie straciły swojej wagi i użyteczności , a czyta się je z dużym
zainteresowaniem i nie mniejszą przyjemnością. 

58 M. Korniłowiczówna, W sto lat później. Szkice z podróży do Ameryki, ·warszawa 
19 75, s. 375. 
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MIECZYSŁAW WRZOSEK ( Warszawa) 

DZIALANIA BOJOWE 
TRZECIEGO POWSTANIA ŚLĄSKIEGO 

3 MAJ A - 5 CZERWCA 1921  R. 

O losach Górnego Śląska, w brew zapowiedziom orędzia wygłoszonego 
8 stycznia 1918  r. przez prezydenta Thomasa Woodrowa Wilsona podczas 
uroczystego posiedzenia Kongresu Stanów Zjednoczonych, uznanego także 
za podstawę pertraktacji rozejmowych przez ostatniego kanclerza Niemiec 
pokonanych podczas pierwszej wojny światowej Maksymiliana Badeńskiego, 
miały zadecydować wyniki plebiscytu . Stało się tak, jak wiadomo, za sprawą 
brytyjskiego premiera Dawida Lloyda George 'a. Decyzja ta była dla Polski 
bardzo niekorzystna, między innymi z tego powodu, że narzucony plebi­
scyt miał się odbywać na obszarze całego Górnego Śląska, a Polska doma­
gała się zwrotu tylko tych terenów, które były zamieszkiwane w większości 
przez Polaków. Chodziło konkretnie o południowo-wschodnie obszary sięga­
jące na zachodzie i północy po t ak zwaną linię Korfantego, która została 
wyznaczona wzdłuż nurtu górnej Odry od rejonu Bogumina do Wielkich 
Zimnic, a dalej była wytyczona na mapie przez Kolonowskie - Knieję 
Zębawice Wachowice - Broniec N owe Karmunki - Wolencin i Koście­
lice do granicy państwa polskiego 1 .  Decyzja o przeprowadzeniu plebiscytu 
miała bardzo niekorzystny charakter także z tego względu, że do urn zostały 
dopuszczone również osoby mieszkające w głębi Niemiec ,  ale urodzone na 
Górnym Śląsku 2.

1 Instrukcja Ministerstwa Spraw Zagranicznych dla polskich placó":ek dyplomatycz­
nych w sprawie przyznania Polsce części obszaru plebiscytowego, w: Zródła do dziejów 
powstań śląskich, t. 3, cz. l ,  styczeń maj 1 9 2 1 ,  opr. J. Przewłocki, W .  Zieliński, Wroc­
ław Warszawa - K raków - Gdańsk 1974 ,  s. 264.  

2 W. Dąbrowski, Górny Śląsk w walce o zjednoczenie z Polskq i dokumenty z lat 
1 918-1922, Warszawa 1 923 ,  s. 39 i n .  
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vV plebiscycie, zorganizowanym zgodnie z wcześniejszymi ust aleniami , 
w dniu 20 marca 1821  r. uczestniczyły 1 186 234 osoby, w tym 192 tysiące 
tak zwanych emigrantów, wśród których było tylko około 10 tysięcy Pola­
ków i aż 182 288 Niemców 3.  Za pozostawieniem Górnego Śląska w granicach 
Niemiec wypowiedziało się 706 820 osób, a za przyłączeniem spornego ob­
szaru górnośląskiego do Polski oświadczyło się 479 1 1 4 osób4 .  Obie strony 
uznały wyniki plebiscytu za swoje zwycięstwo. Stanowisko Polski w tej wła­
śnie sprawie wynikało bowiem z faktu, że Polacy uzyskali większość na tych 
obszarach, o których powrót państwo polskie zabiegało .  Zwycięstwo oparte 
na takich przesłankach okazało się jednak sukcesem iluzorycznym, ponieważ 
o losach Górnego Śląska miały zadecydować mocarstwa zwycięskiej Koalicji ,
ale w swych post anowieniach zdecydowały się uwzględnić wynik globalny. 
Polska zabiegała natomiast o to, aby w sprawach podziału Górnego Śląska 
były uwzględnione wyniki uzyskane podczas plebiscytu w poszczególnych 
gminach. Postulaty strony polskiej nie zostały jednak wzięte pod uwagę 
i wyłoniła  się uzasadniona obawa, że podział Górnego Śląska wypadnie dla 
Polski bardzo niekorzystnie. 

Po stronie polskiej nasilila się więc niewiara w sprawiedliwy podział 
spornego obszaru plebiscytowego, a jej wyrazicielami była większość Pola­
ków mieszkających na Górnym Śląsku .  Nie mieli oni zaufania do decyzji 
opartych na przetargach dyplomatycznych. Podejmowali zatem usilne za­
biegi o rozbudowę konspiracyjnej siły zbrojnej i przewidywali , że o losach 
Górnego Śląska zadecyduje czyn orężny. W toku zakonspirowanych przy­
gotowań zbrojnych trwała więc intensywna rozbudowa organizacji ,  która 
funkcjonowała skrycie jako O brona Plebiscyt u 5 .  Na dzień przed wybu­
chem trzeciego powstania śląskiego polska konspiracyjna siła zbrojna miała 
40 700 zaprzysiężonych członków i dysponowała 27 597 karabinami ręcz­
nymi , 190 ciężkimi karabinami maszynowymi, 250 lekkimi karabinami ma­
szynowymi i 250 miotaczami granatów .  Zapas amunicji dostosowanej do 
broni ręcznej był natomiast dość skąpy, bo na każdy karabin niemiecki typu 
,,mauser" wypadało po 350 ładunków, na każdy karabin rosyjski typu "mo­
sin" po 230 ładunków, a na każdy karabin austriacki typu "mannlicher" 

3 !Vf. Wrzosek, Powstaricze działa nia zbrojne w 1921 r. na opolskiej części Górnego 
.�lqska, Opole 1 9 8 1 ,  s. 1 8 .  

4 Ibidem. 
5 M. Wrzosek, Pows tania śląskie (1 919-1 921 }, "\Vojsko i Wychowanie" , Polskie Po­

wstania Narodowe. Dodatek Specjalny, 'Warszawa 1994, s.  134.  
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tylko po 1 1 7 ładunków. Te zapasy miały wystarczyć na dwa lub trzy dni 
walki 6. 

Na czele Obrony Plebiscytu stał podpułkownik Maciej Mielżyński , pseu­
donim "Nowina - Doliwa" , a szefem jego sztabu był major Stanisław Ro­
stworowski, pseudonim "Lubieniec" 7. Podpułkownik Mielżyński miał do
swej dyspozycji komendę, która występowała jako odpowiednio rozbudo­
wany organ dowodzenia, obejmujący między innymi sztab ścisły. W jego 
składzie jako oficer do spraw operacyjnych działał porucznik Remigiusz 
Grocholski8 .  Był ponadto wyposażony w szczegółowy plan operacyjny, za­
aprobowany przez generała Władysława Sikorskiego jako szefa polskiego 
Sztabu Generalnego, opracowywany w ostatniej fazie właśnie przez porucz­
nika Grocholskiego. Dokument ten podpisany został 22 kwietnia 1921  r . 
przez komendanta Obrony Plebiscytu .  

Plan operacyjny, ujęty jako Rozkaz Operacyjny nr l ,  przewidywał , że 
trzon s i l  przygotowywanych do powstańczej walki zbrojnej będą stanowiły 
oddziały wchodzące w skład trzech grup taktycznych 9. Rozkaz z 22 kwiet­
nia zapowiadał więc powolanie grupy "Pólnoc" , na czele której został po­
stawiony kapitan Alojzy Nowak , pseudonim "Neugebauer" , a szefem jego
sztabu był kapitan Jan Wyglenda, pseudonim "Traugutt" . Dowództwo
grupy "Wschód" otrzymał kapitan Karol Grzesik, pseudonim "Hauke" , zaś
stanowisko szefa sztabu objął kapitan Michał Grażyński , pseudonim "Bore­
lowski" , późniejszy wojewoda śląski. Stanowisko dowódcy grupy "Poludnie"

przypadło natomiast w udziale podpułkownikowi Bronisławowi Sikorskiemu,  
pseudonim "Cietrzew" , a szefem sztabu w tej grupie został kapitan Roman
Grześkowiak, pseudonim "Brunhorst" 1 0 .

Główną część sil, którymi dysponowały poszczególne grupy taktyczne, 
stanowiły pulki złożone z batalionów piechoty. W grupie "Pólnoc" zostały

6 M .  Wrzosek, Powstańcze działania zbrojne . . .  , s. 33 .
7 Wymieniony tu major Rostworowski to  późniejszy generał Armii Krajowej , ujęty 

w 1944 r. w Kr akowie przez Gestapo, torturowany i zamordowany przez " Kulturtrage­
rów" . 

8 W 1 9 1 8  r. był adiutantem generała Eugeniusz De Henning - Michaelisa, który 
dowodził III  Korpusem Polskim organizowanym na Ukrainie, a podczas drugiej wojny 
światowej j uż w randze pułkownika stał się organizatorem poważnego przedsięwzięcia 
operacyjnego Armii Krajowej , podejmowanego pod kryptonimem "Wachlarz" . 

9 Autorzy niektórych opracowań , między innymi Wacław Ryżewski, określają  te for­
macje j ako "grupy operacyjne" , ale t akie określenie jest przesadne, ponieważ chodziło tam
o formacje obejmujące zaledwie po kilka pułków.

10 M . Wrzosek, Powstańcze działania zbrojne . . .  , s. 37-40.
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powołane trzy pułki określane również podgrupami, a nazwy, jakie otrzy­
mały, odpowiadały pseudonimom używanym przez dowódców. Były to więc: 
podgrupa "Butrym" kapitana Feliksa Ankersteina, podgrupa ,,Linke" kapi­
tana Wincentego Mendoszewskiego i podgrupa "Harden" kapitana Krzy­
sztofa Konwerskiego, przemianowana jednak dość wcześnie na podgrupę 
"Bogdan" kapitana Teodora K ulika 1 1 •  

W składzie grupy "Wschód" znalazło się natomiast osiem oddziafów
powstańczej piechoty. Były to: l pułk podporucznika Walentego Fbjkisa, 
pseudonim "Stawski" , 2 pułk kapitana Pawła Cymsa, 3 pułk podporucznika 
Rudolfa Niemczyka, pseudonim "Stein" , 4 pułk podporucznika Karola Gaj­
dzika, 5 pułk podporucznika Czesława Paula, pseudonim "Bahme" , 6 pułk
podporucznika Stanisława Mastalerza, pseudonim "Gorczak" , 7 pułk pod­
porucznika Fryderyka Szendzielorza i 8 pułk kapitana Franciszka Rataja 1 2. 

Grupa "Poludnie" obejmowała zaś tylko cztery oddziały. Były to:
l Rybnicki Pułk Piechoty (później występował jako 5 Pulk Wojsk Powstań­
czych) ,  a dowodził nim najpierw kapitan Janusz �Wężyk, potem zaś kapitan 
Szczerbiec, 2 Żorski Pułk Piechoty (potem 13 Pułk Wojsk Powstańczych) 
porucznika Antoniego Haberki , 3 Wodzisławski Pułk Piechoty porucznika 
Józefa Michalskiego i 4 Raciborski Pułk Piechoty sierżanta Alojzego Segeta 
(potem 15 Pułk Wojsk Powstańczych) 13. 

W toku działań bojowych poszczególne grupy taktyczne zostały czę­
ściowo rozbudowane . Otrzymały ponadto pododdziały kawalerii , artylerii, 
saperów, łączności , taborów i różne zkłady pomocnicze, jak na przykład 
piekarnie i pralnie polowe 14 .  

Podziałowi sil Obrony Plebiscytu odpowiadały dokładnie określone 
strefy działań bojowych . Prawoskrzydłowym od działom powstańczym, czyli 
pułkom grupy "Północ" przypadła w udziale strefa sięgająca od terytorium
państwa polskiego aż po O drę , ograniczona na północy linią przebiegaj ącą 
od Herbów przez Lubliniec - Strzelce do Krapkowic nad Odrą, a na południu 
od Tarnowskich Gór ( włącznie) - Pyskowice (wyłącznie) - Koźle nad O drą 
(wyłącznie). Na południe od linii Tarnowskie Góry (wyłącznie) - Pyskowice 

11 Do przemianowania podgrupy "Harden" doszło w związku z tym, że kapitan Kon­
werski zaufał dowódcy jednego z rozlokowanych na Górnym Śląsku oddziałów włoskich 
i podczas umówionego z nim spotkania został przez tego "zacnego" oficera aresztowany, 
a dowództwo po nim przejął Teodor Kulik. 

1 2 M. \Vrzosek, Powstańcze działania zbrojne . . .  , s .  3 9 .

1 3  Ibidem, s.  40. 
14 Ibidem.
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(włącznie) - Ujazd (włącznie) ,  a dalej zwrócona w kierunku poludniowym 
przez Gorzyce (włącznie) - wzdłuż rzeki Bieraw ki, potem zaś przez Gie­
raltawice (włącznie) - Strumień (włącznie) ,  aż do granicy czechosłowackiej 
miały operować oddziały grupy "Wschód

"
. Strefa działań tego związku tak­

tycznego to poludniowo-wschodni obszar Górnego Śląska. W strefie trzeciej 
ograniczonej od wschodu obszarem operacyjnym grupy "Wschód

"
, a od pól­

nocy grupy "Pólnoc" , miały wystąpić zbrojne oddziały grupy "Południe
"

. 
Zachodni kraniec tej strefy miały stanowić w zasadzie nurty Odry 1 5 .  

Autorzy planu operacyjnego, podpisanego przez dowódcę Obrony Ple­
biscytu i zaaprobowanego przez generała Sikorskiego , musieli się liczyć z re­
aliami sytuacji , jaka utrzymywała się wówczas na Górnym Śląsku. Istotną 
zaś rolę w komplikacjach cechujących tę sytuację odgrywał fakt , że górno­
śląska społeczność niemiecka dysponowała okazałą pod względem liczebnym 
i sprawną organizacyjnie konspiracyjną silą zbrojną. Chodzi tu konkretnie 
o niemiecką Górnośląską Organizację Bojową (Kampforganisation Obesch­
lesien - KOOS)  1 6 . 

Z materiałów udostępnionych wywiadowi Obrony Plebiscytu przez fran­
cuskie czynniki wojskowe wynika, że rolę ośrodka dyspozycyjnego, występu­
jącego w imieniu władz Rzeszy i koordynującego działania różnych niemiec­
kich organizacji konspiracyjnych, odgrywało dowództwo III  Okręgu Wojsko­
wego (Wehrkreiskommando III ) w Berlinie. Na czele tego organu stal zaś 
generał porucznik Riihmschittle. Jednym z podlegających mu wśród kilku 
równorzędnych wobec siebie ogniw dowodzenia był organ odpowiedzialny za 
poczynania konspiracyjne na obszarze prowincji Śląsk , określanej konkretnie 
jako Odcinek Śląsk (Abschnitt Schlesien) .  Na czele zaś tego prowincjonal­
nego organu stał generał porucznik Lequis, wspomagany przez szefa sztabu 
majora hrabiego von Genanntha i pierwszego oficera sztabu majora Preis­
snera17 .  

Dowództwu Odcinka Śląsk podlegal natomiast organ dyspozycyjny niż­
szego szczebla, który był ulokowany we Wrocławiu. Był to w istocie bez­
pośredni czynnik zwierzchni górnośląskiej Organizacji Bojowej (KOO S  ) .  

:5 Rozkaz Operacyjny nr l dowódczy Obrony Plebiscytu z 22 kwietnia 1921  r . ,  pub! .
w: Zródła do dziejów . . . , t. 3 ,  cz . l ,  s. 360-366 . Pełniejszy tekst tego rozkazu por . :  J. Lu­
dyga-Laskowski, Zarys historii powstań śląskich 1 91 9-1920-1921,  pod red. A. Brożka, 
przygotowali: Andrzej Brożek, Franciszek H awranek, Wiesław Lesiuk, Michał Lis, Bo­
lesław Woszczyński, Mieczysław Wrzosek i Ewa Wyglenda, Warszawa - Wrocław 1 973,  
s . 332-347 .

1 6 M .  Wrzosek, Powstania śląskie 1919-1921 . . . , s .  133 .  
1 7 J .  Ludyga-Laskowski, op. cit. , s.  241 .  
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Kwestiami politycznymi tej organizacji zajmował się doktor Spiecker, na­
tomiast sprawami wojskowymi kierowal początkowo major Beckmann, a po 
jego odwołaniu podpułkownik Schwarzkoppen, wspomagany przez sztab , 
w skład którego wchodzili , między innymi, rotmistrz von Rat i bor , ma­
jor Beck i rotmistrz Bogatsch. Rozmieszczeniem poszczególnych lokalnych 
komend organizacji zajmował się major Exner, który przebywał głównie 
w Opolu 18. 

Obszar podporządkowany centrali , czyli dowództwu niemieckiej KOOS ,  
dzielił się n a  trzy strefy zwane odcinkami. Odcinek "Północ" ( "Absch­
nitt Nord" ) podlegał podpułkownikowi von Wilkenheimowi i obejmował 
powiaty: opolski , oleśnicki , oleski, kluczborski i lubliniecki, a kwatera do­
wództwa znajdowala się w Kluczborku . .  Na terenie odcinka "

Środek" ( "Ab­
schnitt Mitte" ) pod dowództwem kapitana von Winkler a znajdowały się po­
wiaty okręgu przemysłowego i powiat pszczyński , a kwatera dowódcy została 
ulokowana w Gliwicach. Do odcinka "Pofudnie" ( "Abschnit t Siid" ) oprócz
powiatu rybnickiego należały górnośląskie powiaty zaodrzańskie. Dowódcą 
konspiracyjnej organizacji w tej strefie był podpułkownik von Reibnitz 1 9 .  

W skład poszczególnych odcinków wchodziły okręgi , które dzieliły się 
na rejony. Najniższym szczeblem w strukturach organizacji niemieckiej były 
komendy lokalne zwane również miejscowymi. Broń przeznaczona dla KOOS 
była natomiast gromadzona głównie w Brzegu nad Odrą i w Nysie , ale także 
w pomniejszych kryjówkach, to znaczy w Lambinowicach, Dąbrowie Niemo­
dliiiskiej , Grodkowie, Prudniku, Groszowicach, Tułowicach i Namyslowie 20 .  

Zimą i na przedwiośniu 1921 r .  liczącym się sprzymierzeńcem KOOS 
była organizacja bojowa powołana przez Georga Escbericha ( Organisation 
Escherich, w skrócie Orgesch ) 9 maja w Rosenburgu, a wywodząca się z ba­
warskiej Straży Obywatelskiej ( Einwohnenwehr ) .  Na przełomie lat 1920 
i 1921 skupiała ona w swoich szeregach około miliona członków i miała 
własne placów ki również na Górnym Śląsku 2 1 .

18 S . Baczyński, Tajne organizacje wojskowe n a  Górnym Śląsku w latach 1 918 na
tle sytuacji ogólnej. Do druku podał Bolesław Woszczyński, "N aj nowsze Dzieje Polski 
1 9 1 4-1939" , t. XIII, s. 1 20 i n. Wymieniony tu Stanisław Baczyński to ojciec poety Kamila 
Baczyńskiego, który poległ na barykadach Powstania Warszawskiego w 1 9 44 r .  

1 9 W. Ryiewski, Przyczynki d o  działalności niemieckich i po lskich organiza cji oraz 
wojsk alia nckich na Górnym Śląsku przed III powstaniem śląskim, "Zaranie Śląskie" 19 66 ,  
nr l ,  s .  9.  

20 M . Wrzosek, Powstańcze działania zbrojne . . .  , s .  63.
2 1 E. Schmidt-Pauli, Geschichte der Freikorps 1 91 8-1 924 , Stuttgart 1936 ,  s. 302 i n.  
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Siły niemie ckiej O rganizacji Bojowej według przypusz czalnego stanu 

z pierwszej po łowy marca 1921 r. 22 

Powiaty Ochotnicy 

l bytomski 2 000 

gliwicki 4 500 

J katowicki 2 500 

i kluczborski 4 900 
l 
' kozielski l 500  

Jubliniecki 3 300 

oleski l 1 5 2  

opolski 5 000 
l prudnicki 3 500 l pszczyński 500 

l raciborski 400  
rybnicki 580 

strzelecki 900 
tarnogórski 2 000 

Razem 32 000 

km kb pisto-
l e ty 

- 20 -

1 60 1 3  000 -

- 2 300 -

- - -

- - -

3 1  l 650 l 600 

5 253 92 
- - -

- - -

- 1 3 5 70 

6 564 -

46 97 1 78 

2 - -

20 1 570 760 

amum-
c ja  

-

-

-

-

-

240 000 
-

-

-

5 000 
-

14 000 
-

-

grana-
ty 

-

-

-

-

-

-

-

-

-

l 000 

300 

�
50 

l 
420 i 

bicze samo-
chody 

- 3 1  
- 7 
- 160 
- 49 
- 27 

950 1 1
- 1 2  
- 30 
- 7 
- 1 
- l 
- l 
- -

320 30 

dalsze licz by nie są sumowane; brak szczegółowych informacji 

Rozbudową struktur Orgeschu na Górnym Śląsku zajmował się sam 
Escherich . W październiku 1920 r .  przebywał on we Wrocławiu , a nawet 
w Katowicach, by wraz z miejscowymi komendantami ustalić plan mobiliza­
cji sil , które przeznaczył do udziału w walce o sporne obszary górnośląskie 23 . 

N a pływali również na Górny Śląsk członkowie organizacji "Ros s bach" ,
działającej głównie na Pomorzu Zachodnim i w Brandenburgii , a także grupy 
bojowe rozwiązanego już w Bawarii korpusu ochotniczego "Oberland" . Taj­
nym organizacjom bojowym wydatnej pomocy udzielały ponadto niemieckie 
oficjalne siły zbrojne, to znaczy Reichswehra. Akcji tej patronowal generał 
Hans von Seckt .  Dzięki takiemu poparciu niemieckie organizacje konspira­
cyjne mogły liczyć na stały dopływ kadr oficerskich oraz broni i środków 
walki. 

22 Tabela zestawiona przez autora niniejszego artykułu na podstawie informacji pol­
skie9o wywiadu w meldunku sytuacyjnym Wydziału I dowództwa Obrony Plebiscytu, 
w: Zródła do dziejów . . . , t .  3,  cz. l ,  s .  208 i n .  

23 K .  Popiołek , Geneza III powstania śląskiego, w: Powstania ślqskie. Materiały z se­
sji naukowej, zorganizowanej w 40 rocznicę III powstania śląskiego w ramach obchodów 
Tysiąclecia Państwa Polskiego, Katowice 13 i 14 VI 1961 , pod red. K .  Popiołka i H. Zie­

lińskiego , s. 1 0 1 .  
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W ówczesnych realiach Górnego Śląska, wypada to wyraźnie podkreślić ,  
zasadniczą rolę odgrywała jednak kuratela zwycięskich mocarstw Koalicji . 
Ich dominacja uzewnętrzniła się 10 stycznia, to znaczy w tym dniu , gdy 
przedstawiciele rządu niemieckiego złożyli swoje podpisy na dokumentach 
oznaczających ratyfikację traktatu wersalskiego. Wydarzenie to miało dla 
Górnego Śląska znaczenie podstawowe, ponieważ spowodowało zawieszenie 
suwerennej władzy Niemiec na całym spornym obszarze górnośląskim i stan 
taki miał obowiązywać tak długo, aż w sprawach tego obszaru zapadną 
ostateczne decyzje oparte na wynikach plebiscytu. 

Sprawy te, poruszane już częściowo w niniejszym artykule, wymagają 
jednak jeszcze pewnych wyjaśnień. Chodzi przede wszystkim o to, że po 
ratyfikacji traktatu wersalskiego w roli suwerena na Górnym Śląsku zaczęły 
występować mocarstwa Koalicji .  Stwierdzenie to dotyczy konkretnie Wiel­
kiej Brytanii , Francji  i Włoch. N a brały więc mocy prawnej postanowienia 
o plebiscycie, a w roli pełnomocnika wymienionych mocarstw władzę na
Górnym Śląsku zaczęła sprawować Międzysojusznicza Komisja Plebiscytowa 
i Rządząca. W skład tego organu weszli: francuski generał Henry Le Rond 
jako przewodniczący, pułkownik Harold F. P. Percival jako przedstawiciel 
Wielkiej Brytanii i generał Andreo de Marinis di Riciglione jako reprezen­
tant Włoch 24 .  

Międzysojusznicza Komisja była organem zwierzchnim władzy prawo­
dawczej , wykonawczej i sądowniczej . Stalą siedzibę miała w Opolu . Stronę 
niemiecką przy tym suwerennym organie władzy reprezentował książę Her­
mann Hatzfeld zu Trachenberg, a polską konsul Daniel Kęszycki . Tere­
nowym aparatem administracyjnym zaczęli kierować koalicyjni kontrole­
rzy powiatowi. Korzystali oni z pomocy doradców technicznych , którymi 
początkowo byli wyłącznie starostowie niemieccy, a od 6 maja 1920 r. 
także przedstawiciele strony polskiej . Na stanowiskach szczebla niższego 
niż organy władzy powiatowej utrzymali się natomiast urzędnicy niemieccy, 
a organem władz odpowiadających za spokój i porządek na obszarze ple­
biscytowym stała się tak zwana Policja  Plebiscytowa (Abstimmungspoli­
zei ) ,  złożona w polowie z funkcjonariuszy pochodzenia niemieckiego i pol­
skiego25 .  

Zasadniczą podporę władzy sprawowanej przez Międzysojuszniczą Ko­
misję stanowiły jednak koalicyjne siły zbrojne, złożone początkowo tylko 

24 M . Wrzosek, Powstania śląskie 1919-1921 . . .  , s .  1 32 .

25 Ibidem.
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z francuskich i włoskich formacji wojskowych. W okresie późniejszym, t o  
znaczy wiosną 1921  r . ,  na  Górny Śląsk przybyły również oddziały brytyj­
skie. Siły wojsk koalicyjnych liczyły wtedy ponad 20 tysięcy żołnierzy, a na 
ich czele stał generał francuski hrabia Gratier26• 

Takie realia sytuacyjne zapewniały stronie polskiej na pozór dość po­
ważne korzyści. Wypada jednak wziąć pod uwagę wrogie Polsce stanowisko 
premiera brytyjskiego Lloyda George 'a, a także niechętną postawę miaro­
dajnych czynników włoskich , zwłaszcza zaś obecność brytyjskich oraz wło­
skich formacji wojskowych , uzależnionych przecież od swoich politycznych 
zwierzchników. Bardzo istotny wpływ wywierała ponadto świadomość, że 
ewentualny powstańczy czyn zbrojny może być w poważnej mierze pojmo­
wany jako wrogie wystąpienie przeciw mocarstwom koalicyjnym. Takie prze­
świadczenie mogło zaś uzewnętrznić się zwłaszcza wówczas , gdyby wybuch 
powstania nastąpił dopiero po decyzjach podjętych przez mocarstwa Koa­
licji .  Z takimi ewentualnościami liczył się zwłaszcza polski komisarz plebi­
scytowy, to znaczy Wojciech Korfanty 

Decyzje w sprawie kolejnego zbrojnego wystąpienia zapadały w trze­
ciej dekadzie kwietnia 1 92 1  r. Kształtowały się one w toku gorączkowych 
narad polskiego komisarza plebiscytowego z komendantem Obrony Plebi­
scytu .  Korfanty okazywał niezdecydowaną postawę, a czas naglił , ponieważ 
członkowie Międzysojuszniczej Komisji zajmowali się już formułowaniem 
dokumentu mającego stanowić podstawę decyzji ostatecznych. Zasadnicza 
wymiana poglądów komisarza Korfantego i podpulkownika Mielżyńskiego 
w sprawach dotyczących wybuchu powstania nastąpiła 24 kwietnia 1921 r. 
Podczas spotkania ,  do którego wtedy doszło, Korfanty wyraził zgodę na  
podjęcie powstańczej walki zbrojnej , ale to zbrojne przedsięwzięcie chciał 
potraktować tylko jako militarną demonstrację. Ostateczne decyzje zapadły 
natomiast w dniu 29 kwietnia w obecności kilku wybitniejszych ofi.cerów 
Obrony Plebiscytu.  U stalono wówczas , że zbiórka zaprzysiężonych członków 
Obrony Plebiscytu rozpocznie się 2 maja o godzinie 23.00.  N a podstawie ta­
kich uzgodnień podpułkownik Mielżyński wydał rozkaz dotyczący wydoby­
cia ukrywanej broni i dostarczenia jej do rejonów koncentracji powstańczych 
sił zbrojnych . Ponadto wystawił rozkaz, który zapowiadał, że po rozpoczęciu 
działań bojowych nie będzie już używana dotychczasowa nazwa polskich sił 
zbrojnych , a ich nowa nazwa miała brzmieć: Wojska Powstańcze. Wypada tu 
ponadto zaznaczyć , że ostateczne decyzje Korfanty podjął dopiero wówczas, 

2 6  Ibidem. 
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gdy z Opola zaczęły dochodzić poufne informacje o tym, że przedstawiciele 
Wielkiej Brytanii oraz Włoch zamierzają wnioskować o przekazanie Polsce 
tylko rolniczych skrawków Górnego Śląska27. 

N aj większy wpływ na decyzje Korfantego miała zwłaszcza poufna wia­
domość, którą otrzymał od życzliwego Polsce generała Le Ronda. W tej 
sprawie utrzymują się różne wersje, między innymi taka, że Korfanty uzy­
skał tę informację za pośrednictwem konsula Kęszyckiego. Wersję najbar­
dziej prawdopodobną przekazuje jednak sekretarz Korfantego Włodzimierz 
Dąbrowski . Stwierdza on , że doszło wówczas do osobistego spotkania między 
Korfantym a generałem Le Rondem w majątku Czarny Las pod Opolem, to 
znaczy u Kazimierza Niegolewskiego. Poufna rozmowa Le Ronda i Korfan­
tego , jak podaje Dąbrowski , odbyła się w obecności konsula Kęszyckiego 28 •

* 

* * 

Mobilizacja sił powstańczych, poprzedzająca właściwe działania bojowe, 
została przeprowadzona na rozkaz przygotowany przez podpułkownika Miel­
żyńskiego, podpisany również przez komisarza Korfantego , który potem zre­
zygnował z funkcji komisarza plebiscytowego i ogłosił, że staje  na czele po­
wstania jako dyktator. Mobilizacja  miała charakter alarmowy i polegała 
na tym, że zaprzysiężeni członkowie Obrony Plebiscytu zostali wezwani 
na wyznaczone wcześniej miejsca zbiórek, określane w dokumentach jako 
,,place alarmowe" . Nastąpił tam również podział przybywających na kom­
panie, p lu torty i sekcje (drużyny) . Doszło także do rozdania broni , amunicji
oraz dostarczonych wcześniej środków wyposażenia wojskowego. Stawien­
nictwo przekroczyło najśmielsze oczekiwania organizatorów powstania, po­
nieważ na placach alarmowych pojawili się także ochotnicy, którzy nie byli 
zaprzysiężeni .  W związku z tym broni nie wystarczyło dla wszystkich za­
mierzających uczes tniczyć w zbrojnej walce, ale niebawem zaczęły docierać 
z Polski nowe dostawy sprzętu wojskowego. 

W tym czasie, gdy przyszli uczestnicy powstańczych działań zbrojnych 
zdążali na place alarmowe, na szczeblu dowództw powiatowych Obrony Ple­
biscytu odbywały się gorączkowe narady, chodziło bowiem o zabezpieczenie 
górnośląskich hut ,  kopalń i zakładów przemysłowych. Dowództwo Obrony 
Plebiscytu rozumiało też doskonale, że w toku dzialań mogą wyniknąć po­
ważne komplikacje, ponieważ francuski generał Albert Nissel poinformo-

27 A. Kawałkowski, Z dziejów odbudowy państwa, Warszawa 1 933,  s. 1 6 3-1 6 6 ;  por . :  
M .  Wrzosek, Pows tańcze działania zbrojne . . .  , s.  9 1-96.

28 W. Dąbrowski, Trzecie powstanie śląskie, Londyn 1 973 , s. 2 5 .  
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wal wcześniej polskie czynniki miarodajne, że nawet sojusznicza Francja nie 
będzie mogla pozwolić sobie na udzielenie Polsce oficjalnej pomocy. Z tej 
trudnej sytuacji znalazło się jednak wyjście . O mającym nastąpić wybuchu 
powstania generał Le Rond został poinformowany i nie tylko odniósł się 
do tego ze zrozumieniem, ale nawet złożył obietnicę, że wojska koalicyjne 
zostaną ściągnięte do większych miast górnośląskich, a ponadto przyrzekł 
wzmocnić obstawę na granicy obszaru plebiscytowego z terytoriami Nie­
miec. Do ułatwienia zbrojnej akcji powstańców przyczynił się ponadto ge­
nerał J. Gratier, zarządził bowiem przeniesienie oddziałów włoskich głównie 
na pogranicze czechosłowackie i na Zaodrze 29 .  

Istotny zabieg wstępnych poczynań powstańczych polegał na rozbro­
jeniu niemieckich funkcjonariuszy Policji Plebiscytowej (A po) .  Wykonanie 
tego zadania przypadło w udziale polskim funkcjonariuszom tej właśnie poli­
cji i zostało wykonane 2 maja 1921 r. Akcja ta nie była jednak podejmowana 
na obszarach zaodrzańskich, bo tam niemieccy .funkcjonariusze Apo mogli 
liczyć na pomoc mieszkańców niemieckiego pochodzenia. Do prób oporu 
niemieckich funkcjonariuszy doszło nawet w niektórych miejscowościach na 
wschód od Odry, między innymi w Miechowieach i w Wirku, a w Mikołowie 
oraz Gliwicach czynności związane z rozbrajaniem niemieckich policjantów 
nie były w ogóle podejmowane 3o. 

Niezwykle efektownym i doniosłym wydarzeniem militarnym rozpoczy­
nającego się powstania była ponadto pomyślna akcja dywersyjna, w toku 
której kilkunastoosobowa ekipa destrukcyjna porucznika Edmunda Chara­
szkiewicza zniszczyła różne ważne obiekty komunikacyjne na trasach wio­
dących z Górnego Śląska w głąb Niemiec. Chodzi tu między innymi o mosty 
kolejowe na linii Kędzierzyn - Prucinik - Nysa na rzece Straduni koło Bie­
drzychowic i na Osobladze koło Racławic Śląskich, o most kolejowy na linii 
Krapkowice - Prucinik na rzece Białej pod Stebłowem , o mosty kolejowe na 
linii Kędzierzyn - Opole na Kłod.nicy oraz pod Opolem na Prószkowskim
Potoku koło Szczepanowic i na Małej Panwi koło Czarnowąsów, o wiadukt 
kolejowy na linii Opole - Wrocław koło Siołkawic i o most na Odrze pod 
Krapkowicami 3 1 .  

• 29 J .  P rzewłocki, Międzysojusznicza [(o misja Rządząca i Plebiscytowa n a  Górnym
Slqsku w latach 1920-1 922, Wrocław - Warsz awa - Kraków 1 9 70,  s.  1 8 .  

3 0  W. Ryżewski, Trzecie powstanie śląskie 1 921, Warszawa 1 9 7 7 ,  s .  2 1 5 .
3 1  Szerzej o tych sprawach: Z. Zarzycka, Polskie działania specjalne na Górnym Śląsku

1 91 9-1921, Warszawa 1 9 89,  passim. 
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Wybuch powstania stanowił dla niemieckiej KOOS wielkie zaskocze­
nie i sprawił tak poważne obezwładnienie tej organizacji bojowej , że już 
na samym początku powstania Niemcy zostali zmuszeni do tworzenia no­
wej formacji zbrojnej , która zaczęła występować jako Samoobrona Górnego 
Śląska (Selbstschutz Oberschlesien). Wojska powstańcze musiały zmierzyć 
się więc w konfrontacji zbrojnej z niemal zupełnie nowym przeciwnikiem. 
W dniu 8 maj a  1921 r .  siły Selbstschutzu,  na czele których stał jeszcze 
skompromitowany dotychczasowymi niepowodzeniami pułkownik Schwarz­
koppen, zostały podzielone na trzy nowe grupy taktyczne. Były to: grupa 
"Południe" ( "Siid" ) ,  a na jej czele stanął generał Bernhard von Hiilsen ( kwa­
terował w Raciborzu) ;  grupa "

Środek" ( "Mitte" ) pułkownika von Holle­
bena ( kwatera najpierw w Korogoszczy, a następnie w Lewinie Brzeskim) ;  
grupa "Północ" ( "Nord" ) podpułkownika Griitznera z kwaterą w Namysło­
wie 32 . VV końcu drugiej dekady maja grupa "Środek" została zlikwidowana,
a w dniu 19 maja 1921 r. naczelne dowództwo nad siłami Selbstschutzu ob­
jął generał Karl Hofer33. Z rozkazu generała Hofera, wydanego 22 czerwca 
1921 r .  i dotyczącego przygotowania środków transportowych przeznaczo­
nych do ewakuacji Selbstschutzu z górnośląskiego obszaru plebiscytowego, 
wynika, że miał on do swojej dyspozycji 3 1 600 ochotników 34• 

Wstępne akcje zbrojne przyniosły powstartcom wielki sukces w rejonie 
przemysłowym.  Liczne miasta i osiedla tego rejonu zostały opanowane pra­
wie bez boju. Były to między innymi : Bytom, Rozbark, Łagiewniki, Piekary, 
Brzeziny Śląskie, Bobrek, Lipiny, Haj duki Wielkie, Mysłowice, Szopienice , 
Sośnica, Makoszowy, Kończyce, Bielszawice i Zaborze. W Katowicach, Kró­
lewskiej Hucie (obecnie Chorzów), Mikulczycach i Bojkowie pod Gliwicami 
nieprzyjaciel próbował się bronić, ale nie mógł powstrzymać gwałtownego 
uderzenia powstańców . Najsilniejszy opór stawiał w Chorzowie (wówczas 
odrębne osiedle koło Królewskiej Huty) , Świętochłowicach, Zabrzu,  Rudzie 
Śląskiej ,  Biskupieach pod Zabrzem, Labędandach, Ligacie Zabrzańskiej i So­
śnicowicach 35 .  

32 H.  Katsch, Der Oberschlesische Selbstschutz im dritten Polenaujstande, Ber­
lin - Lipsk 1 9 2 1 ,  s. 71 i n. 

33 K .  Hofer , Oberschlesien in  Austandszeit 1918-1921, Berlin 1939, s. 145-148 .  
34 Ibidem, s .  329 (załącznik nr 23) . Autor niniejszego artykułu w odniesieniu do człon­

ków Selbstschutzu unika określenia "żołnierz" , ponieważ podwładni generała Hi:ifera za­
chowywali się nazbyt często jak zwyczajni zbrodniarze. Mordowali jeńców w wyrafinowany 
sposób, co potwierdzają zachowane dokumenty. 

35 Szerzej o tych sprawach: W. Ryżewski, Trzecie powstanie ślqskie . . .  , s. 234 i n. 
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Ten sukces wojsk powstańczych mial jednak tylko przejściowy charak­
ter, ponieważ ich działania spotkały się ze zdecydowanym przeciwdziałaniem 
wojsk koalicyjnych, które gie zawahały się nawet przed użyciem siły. W wy­
niku ich interwencji Wojska Powstańcze były zmuszone ustąpić z głównych 
miast okręgu przemysłowego i poprzestać na okrężnej blokadzie tych właśnie 
miast , to znaczy na zabiegu operacyjnym określanym wówczas jako "cerno­
wanie" . Do tego przedsięwzięcia trzeba było znacznych sil, bo w otoczonych
miastach schroniła się znaczna liczba byłych członków KOOS .  Z oddzia­
łów użytych w akcji cernawania miast wyłoniła się potem czwarta grupa 
taktyczna Wojsk Powstańczych, o której Wacław Ryżewski zupełnie zapo­
mniał nawet w swoim podstawowym opracowaniu 36. Ta formacja występo­
wala w powstaniu jako taktyczna grupa "

Środek" .
W poludniowo-wschodniej części górnośląskiego obszaru plebiscytowego 

Wojska Powstańcze odniosły sukces jeszcze większy. Stwierdzenie to doty­
czy jednak głównie powiatu pszczyńskiego, bo w powiecie rybnickim Niemcy 
byli ośmieleni pobytem włoskich oddziałów wojskowych i uzewnętrzniła się 
w niektórych okolicach konieczność przezwyciężania twardego oporu . Stwier­
dzenie to dotyczy zwłaszcza Rybnika, bo w walkach o to właśnie miasto 
musiały uczestniczyć aż trzy pododdziały Wojsk Powstańczych, to znaczy 
II batalion Nikodema Sobika z Żorskiego Pulku Piechoty, III batalionu Feli­
ksa Michalskiego z tego samego Żorskiego oddziału i batalion Józefa Placzka 
z Rybnickiego Pulku Piechoty. Walki o Rybnik rozpoczęły się o godzinie 4.00 
i trwały do świtu,  a szczególnie zacięty przebieg miały w rejonie zakładu dla 
umysłowo chorych . W toku tych walk poległ dzielny oficer Wojsk Powstań­
czych kapitan Walter Larysz z Radzionkowa37. 

Do zaciętych i krwawych walk doszło następnie w rejonie kopalni "Dę­
bieńsko" i w Czewionce. Podczas tych starć przeciwnikami batalionu So­
bika i I batalionu żorskiego Teofila Bieli był oddział Selbstschutzu posiada­
jący wsparcie batalionu wojsk włoskich. Zginęło tam wówczas 20 Włochów , 
w tym jeden oficer. Poważniej sze utarczki zostały stoczone ponadto w Wo­
dzisławiu, Jastrzębiu- Zdroju i Rydultowach 38. 

Po walkach, które w powiecie rybnickim toczyły się od 3 do 5 maja, 
najpoważniejszym zadaniem zbrojnym zwycięskich oddziałów grupy "Po-

36 Chodzi o monografię wymienioną w przypisie 35 . 
37 A. Mrowiec, Ziemia rybnicka w III powstaniu śląskim, "Zaranie Śląskie" 1 9 6 1 ,

nr l a ,  s .  230; L. Piechoczek, Powiat rybnicki w czasie powstań śląskich, Rybnik 1934, 
s .  30. Według Jana Wygiendy ( Plebiscyt i powstania śląskie, Opole 1966,  s. 146) Larysz 
zginął podczas rozbrajania niemieckich funkcjonariuszy Policji Plebiscytowej . 

38 L. Piechoczek, op. cit., s. 32 i n. 
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ludnie" , określanej wówczas jeszcze jako grupa "Zachód" , stało się dążenie
do oparcia własnych pozycji obronnych na wschodnim brzegu Odry. Nie 
było to zadanie łatwe , ponieważ pułk sierżanta Segeta ustępował oddziałom 
niemieckim pod względem liczebnym i nie zdołał utrzymać własnego przy­

. czółka pod Zabełkowem , ani też zlikwidować dobrze umocnionego przedmo-
ścia niemieckiego w rejonie Raciborza39. 

Dość poważne komplikacje ujawniły się również w toku działali bo­
jowych na obszarze strefy północnej .  N a wschodnich odcinkach tej strefy 
wystąpiły bataliony podgrupy "Bu trym" , a zasadniczy cel walk, które zo­
stały tam podjęte, streszczał się w dążeniu do opanowania Tarnowskich 
Gór. Siły skierowane do walk o to spore miasto i ważny węzeł kolejowy są 
szacowane na około 150 powstańców . Ich akcja miała gwałtowny i nader 
pomyślny przebieg, ale powstańcy nie mogli utrzymać zdobytego już mia­
sta, ponieważ musieli je opuścić na żądanie dowódcy rozlokowanych tam 
francuskich pododdziałów kawalerii i artylerii . Uzewnętrzniła się zaterri ko­
nieczność ukszt ałtowania okrężnej blokady Tarnowskich Gór40. W sposób 
pomyślniejszy przebiegał natomiast rozwój wydarzeń bojowych na obszarze 
powiatu tarnogórskiego i powstańcy przezwyciężyli opór Selbstschutzu naj­
pierw w Świerklańcu , a potem w Mikulczycach i ulokowali swoją centralę 
telefoniczną w Wieszowej 41 .  

Pomyślny przebieg miały też powstańcze działania zbrojne w sąsiednim 
powiecie toszecko-gliwickim, gdyż Niemcy poważniejszy opór stawiali tylko 
w Gajowicach , ale został on przezwyciężony przez dwa bataliony toszeckie 
wydzielone z pułku podporucznika Mastalerza. Jeden z tych batalionów, 
działając pod komendą Depcika, opanował następnie Pyskowice i zdobył 
tam dużą ilość broni oraz amunicji 42 • Sam Toszek był natomiast atako-

39 M. Wrzosek, Powstańcze działania zbrojne . . .  , s. 1 1 0  .

• 40 M. Wrzosek, Działania bojowe podgrupy "Butrym " podczas III powstania śląskiego, 
"Sląski Kwartalnik Historyczny Sobótka" 1 965 ,  nr l ,  s. 85 .  Obszerne ustalenia faktogra­
ficzne tego artykułu były wykorzystywane w podstawowej monografii Wacława Ryżew­
skiego o trzecim powstaniu śląskim. 

41 R. K oźlik, Batalion tarnogórski, w :  Godzina druga. Walki pod Górą św. Anny w cza­
sie trzeciego powstania na Górnym Śląsku w 1 921 r. ( Wspomnienia uczestników), War­
szawa 1 959 ,  s. 152. 

42 Pisząc o tym wydarzeniu (M .  Wrzosek, Podgru.pa " B u.trym" w trzecim powstaniu.
śląskim 1921 r. , "Kwartalnik Opolski" , R.  XVII, 197 1 ,  nr 66, s.  25) powoływałem się na:
Meldunek sytuacyjny dowódcy podgrupy "Butrym" z 4 maja 1921  r., Centralne Archiwum
Wojskowe (CAW ) , akta powstań śląskich, teczka 130/2/51 .  Wacław Ryżewski w swojej 
monografii powołuje się natomiast na rzekomy raport dowódcy grupy ,;Północ" , czyli ka­
pitana Wincentego Mendoszewskiego, ale podaje  taką samą sygnaturę, chociaż ta teczka 
zawiera tylko meldunki dowódcy podgrupy "Bu trym" , a więc kapitana Ankersteina. Autor



Działania bojowe trzeciego powstania śląskiego 3 maja - 5 czerwca 1921 r. . 37 

wany przez dwa bataliony ( toszecki i strzelecki) ,  którymi dowodził Wincenty 
Mięsak. 4 maja w godzinach popoludniowych cały powiat toszecko-gliwicki 
znajdował się już w rękach powstańców, ale w dniu następnym musieli oni 
Toszek opuścić na żądanie jakiegoś oddziału koalicyJnego, prawdopodobnie 
francuskiego 43• 

W powiecie lublinieckim akcja powstańcza przebiegała początkowo pra­
wie bez walki , a znaczna liczba członków Selbstschutzu uczestniczyła w pa­
nicznej ucieczce na północ, głównie przez Olesno. W kierunku Lublińca 
podążały natomiast pododdziały powstańcze, działając w sposób koncen­
tryczny. Wszystkie zaś siły powstańcze, które znalazły się na obszarze po­
wiatu lublinieckiego, wbrew temu co podaje Wacław Ryżewski 44, podlegały 
nie kapitanowi Feliksowi Ankersteinowi, lecz kapitanowi Wincentemu Men­
doszewskiemu. Pomimo zdecydowanej przewagi liczebnej Polaków, do za­
jęcia Lublińc·a wówczas nie doszło, ponieważ w tym mieście znajdował się 
znaczny garnizon wojsk francuskich 45• W nocy z 3 na 4 maja Francuzi wy­
cofali się jednak do Toszka, a ci członkowie Selbstschutzu, którzy szukali 
schronienia w Lublińcu, złożyli broń bez walki46. 

Wypada tu ponadto zaznaczyć, że w dniu poprzednim, to  znaczy 3 maja 
o godzinie 5 .45, udało się powstańcom opanować poludniowo-wschodni skra­
wek powiatu opolskiego wraz z Ozimkiem i hutą Mała Panew, a dokonał 
tego oddział zaprzysiężonych wcześniej konspiratorów pod dowództwem Te­
odora Mańczyka, pseudonim "Meiwald;' 47• Następnego dnia oddział Mań­
czyka musiał się jednak z Ozimka wycofać na żądanie dowódcy przyby­
łego tam właśnie oddziału wojsk francuskich 48 • W rękach niemieckich na 

monografii o III powstaniu śląskim powoływał się zatem na materiały czerpane z "dru­
giej ręki" . W konsekwencji aparat naukowy tego obszernego opracowania z awiera taką 
"drobną" nieścisłość. 

43 Raport komórki wywiadowczej powiatu tamogórskiego z 3 maja 1 9 2 1  r . ,  CAW, 
akta powstań śląskich, teczka 1 30/2/5 1 .  

44 W. Ryżewski, Trzecie powstanie śląskie . . .  , s .  24 7 i n. 
45 Dziennik wydarzeń grupy "Północ" , CAW, akta powstań śląskich, teczka 1 30/2/56.

4 6  M .  K. Lubos, Na szlaku bojowym od Bytomia do Olesna, w: Pamiętniki powstańców
śląskich, t. l, Katowice 1 9 57,  s. 149.  

47 Chodzi tu o wybitnego uczestnika powstań śląskich, który podczas wizyty prezy­
denta Francji Charlesa de Gaule'a w Polsce po drugiej wojnie światowej witał go j ako 
przedst awiciel Górnego Śląska w Zabrzu. To spotkanie upamiętniło słynne stwierdzenie: 
"Zabrze jest miastem najbardziej polskim" . 

48 Ustna relacja Teodora Mańczyka złożona autorowi niniejszego artykułu 1 3  maja 
1 9 63 r. w Katowicach. Ponadto zob. :  Meldunek sytuaqjny kapitana Wincentego M endo­
szewskiego z 4 maj a  1 9 2 1  r . ,  CAW, akta powstań śląskich, teczka 1 30/2/5 1 .  
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terenie powiatu lublinieckiego pozostały natomiast już wówczas tylko odo­
sobnione punkty oporu, między innymi Małe Łagiewniki, Krupski Młyn, 
Myślina (ważny przystanek kolejowy na linii Tarnowskie Góry � Klucz bork, 
polożony kilkanaście kilometrów na północ od Fosowskiego) i miasteczko 
Dobrodzień (z niemiecka Guttentag) .  

·wydarzenie, do którego doszło w Ozimku, spowodowało również pogor­
szenie sytuacji powstańców w powiecie lublinieckim. Jej wyraźna poprawa 
nastąpiła jednak niebawem, gdy Polacy zajęli Myślinę (poranne godziny 
w dniu 5 maja), a potem najważniejszy punkt oporu, czyli Dobrodzień. 
W roli zdobywców Debrodzienia wystąpił lubEniecki batalion Karola Lu­
bosa z podgrupy "Butrym" i batalion Mańczyka z podgrupy "Linke" 49 •

W powiecie oleskim powstańcze działania zbrojne miały natomiast cha­
rakter spontaniczny i w planie operacyjnym porucznika Grocholskiego nie 
były przewidywane. Mobilizacja sił powstańczych była tam jednak spóź­
niona o jedną dobę, ale stawiennictwo na wyznaczonym doraźnie placu alar­
mowym okazało się liczne. D zięki temu powstańcy opanowali w nocy z 3 
na 4 maja całą wschodnią połać powiatu oleskiego, a w dniu 5 maja zdobyli 
Olesno i opierając się północnym skrzydłem swoich sił o granicę państwa 
polskiego dotarli po linię Zdziechowice Gorzów Śląski Koziowice � Boro­
szów � Stare Karmunki i Wysoką, gdzie nawiązali łączność z pododdziałami 
podgrupy "Butrym" i weszli w jej skład 50.

Nie były również przewidziane działania bojowe na obszarze powiatu 
kluczborskiego. Doszło do nich wprawdzie również tu,  głównie w rejonie 
historycznej Byczyny, Lowkowic i Kastowa, ale zdecydowaną przewagę li­
czebną mieli jednak Niemcy i działania zbrojne nie nabrały tam rozmachu. 
W sposób podobny ukształtowała się także sytuacja w zaodrzańskich po­
wiatach Górnego Śląska, skąd na tereny objęte powstaniem przekradały się 
tylko grupy najbardziej ofiarnych uczestników polskiej konspiracji wojsko­
wej . 

Niezbyt pomyślnie rozwijała się ponadto sytuacja w prawobrzeżnej czę­
ści powiatu kozielskiego . W powiecie strzeleckim Niemcy nie stawiali zaś 
prawie żadnego oporu, ale istotną przeszkodą w dążeniach do opanowania 
tego ważnego obszaru były włoskie oddziały wojskowe. Doprowadziło to na­
wet do starcia powstańców z oddziałem włoskim w Warmątowicach pod 

49 Ustne relacje Karola Lubosa i Teodora M ańczyka złożone autorowi niniejszego 
artykułu 1 3  maj a  1 9 63 r. w K atowicach. 

5° F. H awranek, Powiat oleski w latach powstań i plebiscytu {1918-1 921}, w: Olescy
powstańcy, Olesno 1 96 9 ,  s. 40. 
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Strzelcami . Po tym niepożądanym starciu doszło do pertraktacji między 
dowódcą polskiej podgrupy taktycznej kapitanem Konwerskim a dowódcą 
oddziału włoskiego pułkownikiem Sattolą. Spotkanie zakończyło się, jak 
już wiadomo, zatrzymaniem dowódcy polskiej podgrupy ,,Harden" . Tym­
czasowym zastępcą aresztowanego kapitana "Hardena" przez kilka dni był
Bolesław Wycislo 5 1 .  Po uzyskaniu posiłków z Fosowsklego oraz przybyciu 
oczekiwanego niecierpliwie batalionu tarnogórskiego , przystąpił on (Bole­
sław Wycisio) do działań zaczepnych i 4 maja opanował U jazd oraz Zale­
sie Śląskie, co pozwoliło oddziałom grupy "Północ" nawiązać bezpośrednią
łączność z formacjami grupy "Wschód" 52 •

N ajważniejsze zadanie taktyczne grupy "Północ" polegalo teraz na dą­
żeniu do Odry. Realizację tego zadania określał Rozkaz Operacyjny nr 3,  
podpisany 5 maja  1921 r .  przez kapitana Nowaka, który przewidywał pod­
jęcie tam działań zaczepnych w dwóch kierunkach. Batalion znajdujący się 
w Piotrówce oraz !mielnicy, czyli na północnym skrzydle sil , którymi roz­
porządzała podgrupa dowodzona już przez kapitana Kulika, mial atako­
wać bojówki Selbstschutzu w Rozmierce, Suchej i Nakle, a na poludniowym 
skrzydle do akcji zaczepnych wyznaczono zgrupowanie Seweryna Jędrusika, 
pseudonim "Wallenstein" , wspierane przez szturmowy batalion tarnogórski.
Zobowiązano je do wystąpienia dwiema kolumnami na Gogolin; jedną przez 
Olszowę i Kalin ów, czyli wzdłuż szosy Strzelce Gogolin, drugą zaś przez 
Olszowę i Górę Św. Anny 53• Przebieg działań sił wydzielonych w ten sposób 
z podgrupy "Bogdan" był bardzo pomyślny i w dniu 7 maja w godzinach 
porannych batalion przystępujący do ataku z Piotrówki oraz !mielnicy opa­
nował północną część powiatu strzeleckiego po linię Grodzisko - Izbicko 
Odrnice - Siedlec. Dalsze jego postępy w kierunku północnym okazały się 
już jednak niemożliwe,  ponieważ w rejonie Dąbsklej Kuźni , Dębia i Tarnowa 
Opolskiego pojawiły się znaczne siły niemieckie 54 . 

W centrum i na poludniowym skrzydle sił podlegających kapitanowi 
Kulikowi ( "Bogdanowi") działania przebiegały natomiast początkowo bez
przeszkód i 7 maja powstańcy opanowali Kallnów (miejscowość położona na 

5 1 Później stałą komendę nad tym oddziałem przejął kapitan Teodor Kulik i spra­
wował ją do 3 1  maja, następnie dowódcą podgrupy został kapitan Józef Gąsior. Por.:  
M. Wrzosek, Działania grupy "Północ", 

"
Zaranie Sląskie" 1 964, nr 3 ,  s .  452.

52 Ibidem, s. 4 5 3 .  
53 Rozkaz Operacyjny n r  3,  wydany 5 maja 1 9 2 1  r.  przez dowódcę grupy " Północ" , 

CAW, akta powstań śląskich , teczka 1 30/2/52 .  
54 Meldunek sytuacyjny "Bogdana" z 7 maja 1 9 2 1  r.,  godzina 1 2 . 1 5 ,  CAW, akta 

powstań śląskich, teczka 1 30 / 2 / 5 1. 
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północ od Góry Św .  Anny) .  W tym samym dniu Niemcy zost ali zaatakowani 
również na Górze Św. Anny, ale to okazałe wzniesienie, dominujące nad 
całą okolicą aż po odległe kompleksy leśne na północy oraz po dolinę Odry 
na odcinku od Gogolina po Zdziechowice, zostało zdobyte dopiero w dniu 
następnym , to znaczy 8 maja 1921 r. Dalszą poprawę sytuacji przyniosło 
rychłe opanowanie Krępny, Ostrowca i dworca kolejowego w Gogolinie 55. 

Około 1 0  maja siły grupy "Północ" zaniechały dalszych działań za­
czepnych. Przyczyn tego należy szukać przede wszystkim w wydarzeniach 
natury politycznej , to znaczy w dążeniu Korfantego do zawarcia z przed­
stawicielami mocarstw Koalicji umowy zapewniającej Polsce przyłączenie 
tych górnośląskich obszarów plebiscytowych, które w wyniku dotychczaso­
wych działań zbrojnych znalazły się pod kontrolą zwycięskich Wojsk Po­
wstańczych. Strefa ta miała obejmować swoim zasięgiem także wschodnie 
obszary powiatu kozielskiego wraz z obiektami tak ważnymi , jak Kędzie­
rzyn , wielki kędzierzyński węzeł kolejowy oraz Koźle z rozległym portem 
rzecznym. Sprawy związane z ówczesnymi losami tego obszaru wymagają 
szczegółowego uwzględnienia, ponieważ dotyczą one dwóch najważniej szych 
wydarzeń bojowych trzeciego powstania śląskiego. Chodzi konkretnie o boje 
stoczone w celu opanowania Kędzierzyna, a także o bitwę , która rozegrała 
się w rejonie Góry Św .  Anny. 

Nasuwa się tu  zatem kwestia zasadnicza dla militarnych wydarzeń 
trzeciego powstania śląskiego. Idzie mianowicie o "rozwikłanie naukowego 
sporu, które z tych wydarzeń było ważniejsze: Kędzierzyn i Koźle, czy Góra 
św. Anny? Autor niniejszego artykułu zamierza podjąć próbę odpowiedzi 
na tak sformułowane pytanie, ale przypuszcza, że ta odpowiedź powinna 
być poprzedzona szczegółowym wyświetleniem tych dwóch wydarzeń zbroj­
nych, a także ich obiektywną oceną. Skłania do tego również fakt , że jednym 
z głównych uczestników tego sporu jest badacz, który nie może się w tych 
sprawach wypowiedzieć . Mowa tu o nieżyjącym już pułkowniku doktorze 
Wacławie Ryżewskim. Jego stanowisko w tych sprawach zostało odzwier­
ciedlone jednak w licznych opublikowanych opracowaniach, a najbardziej 
szczegółowo omówił je w swojej podstawowej monografii o trzecim powsta­
niu śląskim. 

* 

* * 

55 Meldunek sytuacyjny szefa sztabu po dgrupy "Bogdan" kapitana Romana Horo­
szkiewicza z 12 maja 1 9 2 1  r . ,  godzina 1 2 . 5 0; por. także: H. Katsch, op. cit. , s. 35 .  
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·wydarzenia związane z bojem o Kędzierzyn rozegrały się w ostatnich 
dniach pierwszej dekady maja 1921 r .  W wyniku kilkudniowej , pomyślnej 
konfrontacji zbrojnej zwycięskie Wojska Powstańcze przekroczyły na od­
cinku pólnocnym "linię Korfan tego" , a na poludnie od Zdzieszowic do tej
l inii , czyli do górnej Odry, dotarły na dość rozległym odcinku, ale nie zdo­
łały jeszcze opanować rejonów Kędzierzyna i Koźla. Zajęcie tego obszaru
miało jednocześnie tak poważne znaczenie polityczne i militarne zarazem, 
że spraw tych nie trzeba objaśniać w sposób bardziej szczegółowy. 

Z informacji polskiego wywiadu wynika, że nieprzyjaciel mial w rejo­
nie Kędzierzyna oraz Koźla do 3 tysięcy członków Selbstschutzu i dwa po­
ciągi pancerne. Byli to, jak stwierdza vVacław Ryżewski, przeważnie człon­
kowie paramilitarnych organizacji niemieckich, przebrani żołnierze Reich­
swehry, funkcjonariusze byłej Policji Plebiscytowej , kolej arze i pracownicy
żeglugi rzecznej , a dowodzili nimi wszystkimi kapitan May i kapitan hrabia 
Matuschka56 .  Przeciwnicy powstańców dysponowali lepszym uzbrojeniem 
i oczekiwali ataku .Wojsk Powstańczych na nieźle przygotowanych pozycjach 
obronnych. Niwelowało to w istocie liczebną· przewagę oddziałów polskich , 
których siły są szacowane dość precyzyjnie na około 4 tysiące żołnierzy -
głównie członków byłej Obrony Plebiscytu .  

Starcie kędzierzyńsko-kozielskie stanowiło część znacznej operacji, która 
miała zapewnić stronie polskiej opanowanie całego wsckodniego brzegu 
Odry na odcinku od północnych rejonów Raciborza na południu po okolice 
Zdzieszowic na północy. Wypada tu ponadto zaznaczyć, o czym \Vacław Ry­
żewski nie wspomina, że na prawoskrzydłowym odcinku przygotowywanych 
do uderzenia sil powstańczych ,  do udziału w walkach sposobił się ponadto 
jeden batalion z pólnocnej podgrupy "Bogdan" . Przygotowania te podej­
mowal w rejonie Klodawy 57. 

Celami geograficzno-wojskowymi polskiego uderzenia były Kędzierzyn 
i Koźle - Port , a zasadniczą rolę w tym przedsięwzięciu mili tarnym miały 
odegrać podgrupy Walentego Fojkisa i Pawła Cymsa. Z zamierzeń taktycz­
nych strony polskiej wynikało dążenie do rozbicia sil niemieckich w rejonie 
Kędzierzyna albo ich wyparcie za Odrę. Główne uderzenie, zdaniem Wa­
cława Ryżewskiego, miały wykonać bataliony podgrupy Cymsa, przygoto­
wywane do ataku z kierunku południowego , czyli działające równolegle do 
nurtów Odry. To rzekomo główne zgrupowanie zaczepne miało w swoich sze­
regach tylko około tysiąca żołnierzy i było liczebnie prawie trzy razy słabsze 

56 W. Ryżewski, Trzecie powstanie śląskie . . . , s. 257. 
57 M .  Wrzosek, Powstańcze działania zbrojne . . . , s .  1 30.
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niż rzeczywiste główne zgrupowanie Fojkisa, któremu przypadło w udziale 
wykonanie uderzenia czołowego od wschodu i pomocniczego z kierunku pól­
nocno-wschodniego. 'Wacław Ryżewski w swoich opracowaniach uwzględnia, 
być może, jakieś wstępne założenia taktyczne przygotowywanego boju, ale 
przebieg wydarzeń takich założeń nie potwierdza. 

Skierowane do akcji formacje powstańcze nie były dostatecznie poinfor­
mowane o czekaj ących je zadaniach, co świadczyło o kwalifikacjach naczel­
nego dowódcy Wojsk Powstańczych podpulkownika Macieja Mielżyńskiego. 
Oba zgrupowania powstańcze występowały więc początkowo jako dwie luźno 
ze sobą współ działające formacje. Do wskazanego im celu działań zmierzały 
z odrębnych kierunków i nie utrzymywały ze sobą dostatecznej łączności . 
Podgrupa Fojkisa wyruszyła z Labęd, podążała szosą przez Ujazd w kie­
runku Sławięcic, gdzie zatrzymała się na odpoczynek 6 maja  w godzinach 
przedpoł udniowych. Nazajutrz , to znaczy 7 maja, dowództwo tej podgrupy, 
nie przejawiając żadnego pośpiechu, przystąpiło do akcji zwiadowczej i do 
uściślania zaczepnych zamierzeń. Na prawo od podgrupy Fojkisa ograni­
czone działania pomocnicze miał podejmować batalion Henryka Krukow­
skiego, pseudonim "Kriiger" , który należał do podgrupy "Bogdan" i 7 maj a
odniósł spory sukces pod Raszową, skąd wyparł siły niemieckie w kierunku 
południowym, to znaczy na południe od rzeki Klodniczy, czyli pod Kędzie­
rzyn. Z prawej strony, a więc z kierunku północno-zachodniego, batalion 

"Kriigera" był wspierany ponadto przez oddział Seweryna Jędrusika, który
podlegal również "Bogdanowi" 58.

W tym samym czasie podgrupa Cymsa, posuwaj ąca się na Kędzierzyn 
z kierunku południowo-wschodniego szlakiem od Gieraltawic przez Siera­
kowice, złamała słaby opór nieprzyjaciela w Ortowicach i postępowała da­
lej przez Kotlarnię do Bierawy nad Odrą, skąd po godzinnej walce wy­
parła niemiecką bojówkę i oddział funkcjonariuszy byłej Policji Plebiscyto­
wej . W dniu 6 maja dowództwo podgrupy Cymsa, ośmielone dotychczaso­
wym powodzeniem, wysunęło batalion Pawła Pośpiecha w kierunku Starego 
Koźla. Siły powstańcze napotkały już jednak znaczny opór nieprzyjaciela, 
który mial tam bojówki Selbstschutzu, oddział byłej Policji Plebiscytowej , 
grupy uzbrojonych kolejarzy oraz funkcjonariuszy służby leśnej i był po­
nadto wspierany przez dwa włoskie oddziały wojskowe. Nazajutrz , to zna­
czy 7 maja, nieprzyjaciel nieatakowany jeszcze od wschodu przez bataliony 

58 łvf . Wrzosek, Powstania śląskie . . .  , s. 182 i n . ;  Por.: A. Benisz, Walki o Kędzierzyn 
i Górę Sw. Anny, Katowice 1961 ,  s. 20.  
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Fojkisa, a od północy niepokojony tylko przez dwa bataliony "Bogdana" ,
skierował przeciw batalionowi Pośpiecha wzmocnione siły i w rejonie Sta­
rego Koźla powstańcy zaczęli ponosić coraz większe straty. Niebawem cała 
podgrupa Cymsa znalazła się w odwrocie na Dziergowice. Odwrót ten i po­
niesione straty st anowiły cenę zaniedbań taktycznych i nadmiernego po­
śpiechu ze strony Cymsa albo też opieszałości okazywanej przez oddziały 
Fojkisa59 .  

Ocena dotychczasowych wydarzeń zbrojnych pod Kędzierzynem st ano­
wiła przedmiot narady sztabowców grupy "Wschód" . W spotkaniu tym
uczestniczył od samego początku także kapitan Benisz z podgrupy Foj­
kisa, a następnie , po nieoczekiwanym przybyciu do Bielszowic, także kapitan 
Cyms . Domagał się on wsparcia artyleryjskiego oraz odpowiedniego współ­
działania podgrupy Fojkisa. Jego postulaty zostały jednak uwzględnione 
tylko częściowo. Zapadło natomiast postanowienie, zamieszczone później 
w rozkazie operacyjnym z 7 maja 1921 r . ,  a podpisanym przez szefa sztabu 
grupy "Wschód" kapitana Grażyńskiego, że formacje podlegające Fajkisowi
i Cymsowi zostaną zespolone w jedno zgrupowanie zaczepne , podporząd­
kowane zatem jednolitemu dowództwu, czyli starszemu rangą Cymsowi 60 . 
Postanowienie takie nie oznaczało jednak, że oddziały podgrupy Cymsa, 
przynajmniej od tej pory, były traktowane jako główna siła uderzeniowa 
w bojach o Kędzierzyn i Koźle . 

Zadanie zespolonego w ten sposób zgrupowania polegało na opanowa­
niu Kędzierzyna i linii Odry na odcinku Zdzieszowice - Bierawa. Rozpo­
częcie akcji, jak przewidywał uzgodniony rozkaz operacyjny, miało nastąpić 
8 maja 1921 r. Termin ten nie odpowiadał jednak aktualnej sytuacji bo­
jowej oraz możliwościom sil , które zostały przeznaczone do udziału w tak 
pomyślanym przedsięwzięciu zbrojnym, i został następnie przesunięty w po­
rozumieniu z dowódcami obydwu podgrup . Rola koordynatorów zamierzo­
nej akcji została zaś powierzona oficerom wydelegowanym ze sztabu grupy 
,,Wschód" , to znaczy kapitanowi Janowi Ludydze-Laskowskiemu w podgru­
pie Fojkisa i kapitanowi Janowi Kellerowi oraz porucznikowi Kazimierzowi 
Jaksowi w podgrupie Cymsa. 

N a czas akcji podgrupa Cymsa została wzmocniona batalionem Franci­
szka Sitka z podgrupy Fojkisa i dwoma batalionami pszczyńskimi (Alojzego 

59 P. Dubiel, �{ronika 2 Pułku Powstańców Śląskich im. Kościuszki (grupy bojowej
Cymsa), "Zaranie Slą,skie" 1 9 6 1 ,  nr la, s. 262 ;  J .  Ludyga-Laskowski, op. cit. , s. 257. 

60 M .  Wrzosek, Powstańcze działania zbrojne . . .  , s. 1 3 2 .
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Kurtoka i Józefa Szendery) . Nie otrzymała natomiast postulowanego wspar­
cia artyleryjskiego. Dwudziałową baterię artylerii otrzymała natomiast pod­
grupa Fojkisa61 . P rzemawia to za p owierzeniem tej właśnie podgru­

pie głównej roli taktycznej .  Oprócz tej baterii dowodzonej przez porucz­
nika Sypniewskiego, podgrupa Fojkisa otrzymała ponadto pociąg pancerny 
"Piorun" pod komendą Orlińskiego 62 . Te istotne fakty Wacław Ryżewski 
jednak pomija, choć uwypuklają one rolę podgrupy Fojkisa, któremu Kor­
fanty nie mógł wybaczyć tego, że w sierpniu 1920 r. spowodował wybuch 
II powstania śląskiego63. 

W dniu 9 maja 1921 r .  , w godzinach porannych , bataliony Fojkisa 
zaczęły zajmować stanowiska wyjściowe do uderzenia, a właściwy atak roz­
poczęły pod wieczór . Akcję swoją kontynuowały następnie wbrew rozkazowi 
naczelnego komendanta Wojsk Powstańczych , który we wczesnych godzi­
nach popołudniowych powiadomił obie podgrupy o mającym nastąpić za­
wieszeniu broni oraz o wyznaczeniu przez władze koalicyjne neutralnego 
pasa oddzielającego siły walczących stron 64. Dowództwa podgrup uczestni­
czących już w walkach nie respektowały tego rozkazu, a nawet przyśpieszyły 
akcję, aby zdobyć obiekty wyznaczone w planie działań i postawić czynniki 
oficjalne wobec dokonanych faktów. 

Zasadnicze uderzenie przebiegało wzdłuż szosy Sławięcice - Kędzierzyn . 
Podejmował je IV batalion z podgrupy Fojkisa, występujący tam pod do­
wództwem Fryderyka Woźniaka. W działaniach tych wspomagany był przez 
dwie kompanie z batalionu szturmowego księdza Karola Woźniaka65 .  Siły te 
były wspierane ogniem dział baterii Ordon, którą dowodził porucznik Syp­
niewski . Atakowały one linie niemieckich umocnień na odcinku od Nowej 
Wsi do Lenartowi c .  Odgłosy zaciętego boju, który tam rozgorzał, docierały 
aż do Sławięcic .  Obie strony dysponowały dużą ilością karabinów maszy­
nowych i przez dłuższy czas utrzymywała się równowaga sił. O ostatecz-

61 O baterii tej Wacław Ryżewski nie wspomina, porucznika Sypniewskiego w swojej 
książce nie wymienia. 

62 Ibidem, s. 185 ;  A. Benisz, op. cit. , s. 2 1 .  
63  M .  Anusiewicz, M.  Wrzosek, Kronika powstań śląskich 1919-1921 , Warszawa 1980 ,  

s .  88 .  
64 Taki rozkaz oparty był na nieoficjalnych ustaleniach Korfantego z przedstawicie­

lami czynników koalicyjnych, które zostały jednak niebawem zdezawuowane i nie dopro­
wadziły do trwałych ustaleń obowiązujących wszystkie strony, także czynniki niemieckie. 
Szerzej o tych sprawach por . :  M . Wrzosek, Powstańcze działania zbrojne . . . , s .  135-139 .

65 Wymienieni tu bracia Woźniakowie uczestniczyli w przygotowaniach do powstania 
po przyjeździe ze Stanów Zjednoczonych, gdzie od lat przebywali jako emigranci. W wal­
kach uczestniczył ponadto trzeci brat Wilhelm. 
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nym sukcesie p owst a ń ców zadccydowa l jednak ogień pol skich dzi ał , które 
n iszczyły kolejne g n i azda niemiecki ch karabinów m aszynowych . 

1stor n ą  roię zaczęły też o dgrywać bo czne ataki innych o d działów. \; a  
prawym skrzydle v.·yraźne p ost ępy czynil  I batali on Jana Lortza z p o dgrupy 
Foj kis a ,  osłani any od północy p rzez batalion Kru kowskiego z p o dgrupy 
. , B ogd an" . który wraz z bat alionem Jęcirysika ( t eż z p o dgrupy "Bogdan " )  
atakov.:ał :\ iemców w Zd zies zowicach. B at alion Lortza p o dciągał swoje s i ły 
pod Raszową, a potem jedną część tych sił , omij aj ąc Kędzierzyn o d  północy, 
s ki erował bezpośre dnio n a  Koźle - P ort , a drugą ich częścią zaczął napier ać 
od p ółnocy na pozycje niemieckie p o d  Kędzierzynem . Z agroził w ten sp osób 
pólnocnemu skrzydłu sił niemiecki ch. a nawet z aczął niepokoić st anowiska 
t.vl owe tych p o doddział ów p rzeciwnika, które od pierały jeszcze ataki braci 
Woźniaków . Ich at aki od połudn i a  wspi erał zaś b ardzo skutecznie III b ata­
lion :\1 ar cina vVat oly z p odgrupy Foj kisa. B at alion Watoły czynił p ostępy 
wzdłuż torów kolejowych z Gli wi c do Kędzierzyna 66 . 

O d  st rony południowej , vv zdłuż szosy Racib órz -- Kędzi erzyn , rozwijały 
swoje działania siły p o dgrupy Cymsa, która przystąpiła do akcji o go dzi­
nie 15 .00  z pozycji wyjści owych p o d  Bierawą. O koło godziny 1 7-tcj podod­
dz iały Cymsa n atrafiły p o d  S t arym K aźlem na p o>vażny opór nieprzyj aci ela 
wspieranego ogniem broni m aszynowej , głównie z wieży kościelnej . O p ór ten 
został jednak przezwyciężony p o  wkroczeniu do akcji  działka kali ber  3 7  mm, 
przyprowadzonego wraz z pięcioosobową załogą p rzez porucznika J ana S u­
rzyckiego z Kr akowa, który b ez \:viedzy przełożonych przedost ał się na Górny 
Ś ląsk . Nas t ąpiło więc z ajęcie S t arego K oźla i b at aliony Cymsa ruszyły na 
Brześce, ale nieb awem znowu utknęły pod ogniem nieprzyjaciela. Wówczas 
do ponownej akcji przystąpiła załoga działka, a p odczas ostrzał u ,  który 
podejmowała, p oległ p orucznik Surzy cki . Został ścięty serią z karabinu m a­
szynowego . Po op anowaniu B rześca bataliony Cymsa p o djęły at ak s kiero­
wany na P ogorzelec ,  który znaj duje się n a  z achód od Kędzierzyn a.  Stało się 
to już po zmierzchu 67.

W tym s amym mniej więcej czasie na odcinku p o dgrupy Fojkisa szala 
z wycięs twa przechyli ł a  się już wyraźnie n a  p olską stronę . Nieprzyjaciel spy­
chany był koncentrycznie do K ę dzierzyn a. Br onił się j eszcze z ap alczywie , 
ale oporu skutecznego nie mógł już stawiać. W czasie b oju, który rozgorzał 
w samym mieście, zgasło ś wiatło i waJka rozgrywała się wśród głęb okich 

66 A. Benisz , op . cit. , s .  27 i n . ;  J.  Ludyga- Laskowski, op. cit.,  s. 258 i n.

67 Ibidem, s .  258 i n.
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ciemności . Niemców ogarnęła wówczas panika i w największym pośpiechu 
zaczęli się wycofywać do Koźla. Bataliony Cymsa odwrotowi temu nie zdą­
żyły jeszcze przeszkodzić , ponieważ do Pogorzelca dopiero się zbliżały. 

Około północy walka ustała  zupełnie.  Zwycięskie oddziały powstańcze 
pomieszały się natomiast tak bardzo, że nie było już żadnej zwartej grupy 
bojowej większej niż drużyna. Żołnierze przetrząsali dokładnie zaułki i domy, 
szukali ukrytych Niemców oraz broni. Dowódca podgrupy porucznik Foj­
kis , wspomagany przez oficerów, nawoływał powstańców do uporządkowa­
nia własnych oddziałów , ale nie znaj dował posłuchu, bo żołnierzy upojonych 
zwycięstwem ogarnęło niezwykle podniecenie . Opamiętali się dopiero, gdy 
na wysoko położonym torze kolejowym stanął kapitan Ludyga-Laskowski ,  
oświetlony płonącymi pochodniami , i przemówił do podwładnych. Począt­
kowo jego słowa ginęły w gwarze. Potem nastała jednak cisza i wszyscy 
zrozumieli go, gdy ostrzegał, że nieprzyjaciel może jeszcze ochłonąć i cały 
wysiłek pójdzie na marne, jeżeli żołnierze nie odnajdą swoich dowódców 
i maderzystych oddziałów. S łów jego usłuchano i w mieście zapanował po­
rządek. Strzegli go żołnierze z oddziału szturmowego Karola Walerusa68•  

N a zachód od Kędzierzyna działania bojowe nie ustawały jednak nadal 
i toczyły się także w dniu następnym. Główny wysiłek bojowy spoczywał 
teraz na I batalionie Jana Lortza, który walczył o port w Koźlu . W akcji 
tej wspierany był przez batalion Sitka, skierowany tam z Pogorzelca zaję­
tego o północy przez pododdziały Cymsa. Zdobycie portu nastąpiło dopiero 
10 maja  o godzinie 10 .00 .  

Zwycięstwo powstańców było zupełne . Pokonani Niemcy wycofali s ię  do 
Koźla, a więc za Odrę, i oddali się pod życzliwą opiekę oddziałów włoskich. 
O dra rozdzieliła siły walczących stron. W stoczonych walkach po stronie 
polskiej było 40 poległych i około 100 rannych. Straty nieprzyjaciela były 
natomiast większe. Szacowano je na około 150 zabitych i kilkuset rannych. 
Zwycięstwo przyniosło też obfitą zdobycz . N aj większą wartość, oprócz broni 
i sprzętu wojskowego, przedstawiał tabor kolejowy, złożony z 49 parowozów 
i około 2300 wagonów towarowych. W magazynach portu kozielskiego znale­
ziono natomiast wiele setek ton różnych artykułów żywnościowych. Nie bez 
znaczenia były też korzyści moralne. Młody żołnierz powstańczy uwierzył 
bowiem w swoją wartość i nabrał pewności siebie. 

* 

* * 

68 R. Pitera, Gniew, vVarszawa 1 965, s. 189 i n .  
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Poczesne miejsce w wydarzeniach trzeciego powstania śląskiego zajęły 
również boje stoczone w rejonie Góry Św. Anny. O ich randze zadecydo­
wały ważkie względy wojskowe uwarunkowane położeniem geograficzno-ope­
racyjnym tego właśnie wzniesienia dominującego nad całą okolicą, a także 
liczebnością sił użytych przez obie walczące ze sobą strony. Ważną rolę ode­
grały ponadto czynniki emocjonalne, ponieważ Góra Św. Anny była już 
z dawien dawna szacownym miejscem kultu i symbolem polskości Górnego 
Śląska. . 

Dążenie do wyświetlenia spraw związanych z wydarzeniami zbrojnymi 
w rejonie Góry Św. Anny wymaga przynajmniej pobieżnej charakterystyki 
obszaru, na którym te właśnie wydarzenia się rozgrywały. Już na wstępie 
tych rozważań wypada zaznaczyć , że w okresie po drugiej wojnie świato­
wej historiografia polska unikała określenia "Góra Świętej Anny" i próbo­
wała lansować zastępczo określenie "Góra Chełmska" . Takie postępowanie
było jednak oparte na wypaczaniu obowiązującej terminologii geograficz­
nej . Chodzi mianowicie o to, że prawobrzeżną część górnośląskich obszarów 
przedziela tak zwany Garb Tarnogórski, który sięga od doliny Brynicy na 
wschodzie po dolinę Odry na zachodzie. Twór ten, zbudowany z wapie­
nia muszlowego, ma w swej środkowej części (odcinek między Pyskowicami 
a Strzelcami) znaczne obniżenie, co sprawiło, że specjaliści w zakresie geo­
grafii fizycznej odróżniają dwie części tego właśnie tworu. Wschodnia jego 
część nie została obdarzona odrębną nazwą i ma swoją kulminację w rejo­
nie Tarnowskich Gór (około 350 m wysokości bezwzględnej ) ,  a drugą część 
tego garbu, usytuowaną na zachód od S trzelec, nazwano Chełmem . Kulmi­
nacyjnym wzniesieniem tego Chełmu jest Góra Św. Anny {385 m wysokości 
bezwzględnej) z klasztorem franciszkańskim na swym płaskim, bazaltowym 
wierzchołku. Obecnie nazwa ta nie bywa już kwestionowana 5 9 •

Góra Św . Anny dominuje od południa nad doliną Kloclnicy (prawy do­
pływ Odry) i nad doliną Odry aż po Krapkowice, a od strony północno­
-wschodniej nad południowymi obrzeżami Równiny Opolskiej . N adawało 
to masywowi Góry Św. Anny znaczenie kluczowej pozycji taktycznej na 
kierunku gliwicko-gogolińskim. To znaczenie wynikało też po części z zale­
sienia, ponieważ między rozległymi kompleksami lasów Równiny Opolskiej 

6 9 Wyjaśnienie geograficzne spraw związanych z nazwą Góry Św .  Anny por . :  M. Wrzo­
sek, Powstańcze działania zbrojne . . .  , s. 73. Materiałową podstawę tego wyjaśnienia zob . :  
W. Nałkowski, Materiały do geografii ziem dawnej Polski, Warszawa 191 4 ,  s .  200  i n . ;  
A.  Sujkowski , Geografia ziem dawnej Polski, Warszawa 1 92 1 ,  s .  2 5 3 .  
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a obszarami leśnymi w dolinie Kłodnicy, ukształtował się naturalny kory­
tarz i ciągnął się on od Gogolina ku Gliwicom. Opanowanie masywu Góry 
Św. Anny ułatwiało więc kontrolę nad kolejowymi i kołowymi szlakami ko­
munikacyjnymi , które biegły z Opola i Koźla do okręgu przemysłowego. 

Wypada tu ponadto zauważyć, że po opanowaniu przez Wojska Po­
wstańcze rejonów Kędzierzyna i Koźla w działaniach zbrojnych na Górnym 
Śląsku zaznaczył się wyraźny zastój i około 20 maja 1921  r. front polsko-nie­
mieckich pozycji przebiegał z północy na południe wzdłuż linii :  Zdziechowice 
- Gorzów Śląski - Stare Olesno - Wędrynia - Prusków - Zębawice - Myślina 
- Staniszcze Wielkie - Borzycz - Krośnica - Izbicko - Otmice - Kamień Ślą� 
ski - Kamionek - Strzebniów - Obrowiec i dalej w górę Odry aż do granicy 
czechosłowackiej 70 . Strefa frontowa grupy "Północ" ciągnęła się od Zdzie­
chowic na północy po szosę Strzelce - Gogolin na południu,  grupy "Wschód" 
od wymienionej tu szosy po Bierawę nad Odrą, a grupy "Południe" od Bie­
rawy do granicy czechosłowackiej . Obowiązek obrony północnego przedpola 
Góry Św. Anny należał więc do batalionów podgrupy "Bogdan" z grupy
"Północ" , zabezpieczenie zachodnich podejść w kierunku Góry Św. Anny 
przypadło w udziale formacjom grupy "Wschód" .

Siły podgrupy ,,Bogdan" zostały ustawione w sposób następujący. Pół­
nocny odcinek frontu obsadził II batalion Jana Faski, odcinek od Odmie do 
Kamienia Śląskiego IV batalion Wincentego Mięsaka, a południowe skrzydło 
wojsk podgrupy "Bogdan" stanowił VI Batalion Mierzejewskiego i był rozlo­
kowany od Kamionka po leśniczówkę w Lasach Sprzęcickich. Jako odwód sił 
skrzydła północnego wystąpił III batalion Romana Koźlika, a rolę odwodu 
całej podgrupy odgrywał I batalion Pawła Dziewiarza ulokowany w Szymi­
szowie. Na północnym odcinku strefy obronnej grupy "Wschód" występowal
zaś 8 pułk Franciszka Rataja, który zajmował pozycje od szosy Strzelce -
Gogolin do Obrowca. Dalej , w kierunku południowym, ciągnął się odcinek 
pozycji l pułku Walentego Fojkisa, a na placówkach ulokowanych jeszcze 
bardziej na południe występowały pododdziały 2 pułku Pawła Cymsa 71 .

Wymienione tu trzy pułki stanowiły łącznie l Dywizję Powstańczą majora 
Ludygi-Laskowskiego. N a bliskich tyłach sił Rataja oraz Fojkisa znajdował 
się masyw Góry Św.  Anny, a jako załoga występował tam IV batalion Fry­
deryka Woźniaka z pułku Fojkisa. Po wyjeździe Woźniaka na pogrzeb matki 
batalionem tym dowodził zastępczo Franciszek Kawa. 

70 M. Wrzosek, Powstania śląskie 1919-1921 . . . ,  s. 193 .
71 A. Benisz, op. cit., s .  5 8 .
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Wypada tu wyraźnie podkreślić , że do założeń obronnych rejonu Góry 
Sw. Anny zakradły się aż trzy zasadnicze niedopatrzenia. Wynikały one 
głównie z kordonowego rozmieszczenia sił . \Vprawdzie linię obrony stano­
wiły umocnione węzły oporu , ale ich załogi na odcinku l Dywizji Powstań­
czej nie miały odpowiednich odwodów. Naczelna Komenda Wojsk Powstań­
czych niezbędnych odwodów też nie przygotowała. W niedopuszczalny spo­
sób zostało ponadto wyznaczone rozgraniczenie sil obrony, ponieważ linia 
podziału między grupami "Pólnoc" i "Wschód" została wyznaczona wzdłuż
szosy Strzelce - Gogolin, swoim czołowym punktem trafiała na centrum nie­
mieckiego przyczółka pod Gogolinem. Z tego właśnie przyczółka należało 
oczekiwać głównego uderzenia sił wroga72. 

Zaczepne działania niemieckie w rejonie Góry Św. Anny nastąpiły zgod­
nie z planem opracowanym przez generała Hiilsena. Atak niemiecki rozpo­
czął się w nocy z 20 na 2 1  maja o godzinie 2 .30 .  vV uderzeniu zasadniczym
uczestniczyły dwa zgrupowania, które ruszyły z pozycji pod Gogolinem. Po­
łudniowym zgrupowaniem dowodził kapitan Chappuis ,  mając do swej dys­
pozycji trzy doborowe bataliony Selbstschutzu ( Bergerhoha, Lenscha i Win­
kiera) .  Ominęło ono od zachodu umocniony przez Polaków Obrowiec i parło 
wzdłuż Odry, czyli w kierunku południowo-wschodnim . Jego zadanie pole­
gało na dążeniu do obejścia masywu Góry Św. Anny od strony południowej . 
W skład północnego zgrupowania, którym dowodził major E. Horadam. 
wchodziły cztery bataliony bawarskiego "Oberlandu" (Osterreichera, Fin­
sterlina, Siebringhausa i Miilzera) oraz trzy bataliony grupy majora Holza, 
a mianowicie bataliony "K upp" , "GogoliN " i "Heinz" . Zgrupowanie Ho­
radama, złożone z siedmiu batalionów, nacierało wzdłuż szosy Gogolin 
Strzelce i miało doprowadzić do obejścia Góry Św. Anny od st rony pół­
nocno-wschodniej 73. 

Już na wstępie nasuwa się zasadnicze pytanie badawcze: czy istniała 
możliwość zatrzymania uderzeit niemieckich w ich początkowej fazie , gdy 
zostały już rozpoznane zamiary nieprzyjaciela? Po stronie polskiej wystę­
powały przecież dwa pulki (Rataja i Fojkisa) , z tego jeden opromieniony 
walnym udziałem w zwycięstwie kędzierzyńsko-kozielskim. Pulki te miały 
ponadto zapewnione częściowe poparcie silnej liczebnie podgrupy "Bogdan" . 

72 M. \Vrzosek, Walki o Górę Św. Anny w III powstaniu śląskim, w: Parnięt­
nik XIII Powszechnego Zjazdu. Historyków Polskich, Poznań 6 września 1 984 roku, 
cz. II, Sp rawozdania z sympozjów, pod red. H. Izdebskiego, Wrocław Warsz awa ·- Kra­
ków�- Gdańsk Łódź 1 988 ,  s. 1 1 .  

73 E. Schmidt-Pauli, op. cit., s. 302 i n.



50 Mieczysław \Vrzosek 

Trzeba jednak wziąć pod uwagę fakt , że przeciwnik był tym razem niepo­
równanie groźniej szy. Wypada ponadto zaznaczyć, że już od połowy maja 
Niemcy dysponowali inicjatywą operacyjną, mieli więc możliwość wyboru 
miej sca i czasu uderzenia, a tym samym stosowania tak ważnego elementu 
sztuki wojennej , jak ekonomia sił i środków . Wobec braku po stronie polskiej 
odpowiednich odwodów nie było więc można zrównoważyć takich korzyści 
przeciwnika. Niemcy nie dali również Polakom szansy przegrupowania sił 
zaangażowanych na linii działań bojowych , ponieważ oprócz uderzeń zasad­
niczych zastosowali szeroko zakrojone działania pomocnicze i pozorowane. 
Pułki Rataja  oraz Fojkisa i bataliony podgrupy "Bogdan" znalazły się w ob­
liczu wyraźnej przewagi nieprzyjaciela 74. 

Bataliony Rataja, zaatakowane najwcześniej , stawiały początkowo za­
cięty opór, ale po kilku kwadransach nierównej walki Niemcy rozpoznali 
słabsze punkty polskiej obrony i przełamali ją na styku grupy "Wschód"

i grupy "Północ" . Wykorzystali następnie lukę, która pojawiła się w po­
wstańczym systemie obronnym i rozpoczęli postępy na Strzelce. Spowodo­
wało to konsternację kapitana Kulika. Nie widząc innych możliwości prze­
ciwdziałania, przystąpił on do przedłużania swoich linii obronnych w kie­
runku wschodnim. 

W sposób niekorzystny kształtowała się również sytuacja na południowy 
zachód od Strzebniowa, bo nieprzyjaciel wykorzystał osłonę nasypu kole­
jowego i przedostał się w głąb polskiej strefy obronnej lewoskrzydłowych 
batalionów Rataja. Zaczęły się więc one pośpiesznie wycofywać: batalion 
Kurtoka przez Zakrzów, a Kriigera przez Jasionę. Doprowadziło to do ob­
nażenia północnego skrzydła sił Fojkisa. Musiały one podjąć walkę z batalio­
nami kapitana Chappuisa, który część swoich sił skierował za wycofującym 
się batalionem Kriigera, a drugą częścią zaczął atakować obronne pozycje 
Fojkisa 7 5 .  

W późnych godzinach porannych powstańcy podejmowali już odwrót 
na całej linii , ale miał on uporządkowany charakter . Wykonywali też tu 
i ówdzie zwroty zaczepne, między innymi pod Dąbrówką oraz na polach koło 
Oleszki i Żyrowej . Po dotychczasowych starciach część pododdziałów Rataja 
wycofała się na wschód przez południowe zbocza Góry Św.  Anny, a reszta 
wprost na Leśnicę , gdzie zaczęły już docierać czołowe bojówki Selbstschutzu 
z grupy kapitana Chappuisa 7 6 .  

7 4  M .  Wrzosek, Walki o Górę . . .  , s .  11  i n.  
75 A. Benisz , o p.  cit. , s .  220 i n.
7 6  R. Pitera, op. cit. , s .  220 i n.  
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Około godziny 12 .00 cały obszar na  wschód od Góry Św.  Anny znaj­
dował się już w rękach Niemców . Ich bataliony obchodziły ponadto masyw 
tego wzniesienia od strony północnej i mijały już wieś Wysoką, leżącą na 
północny wschód od tego masywu. Obiektem ataków była też sama Góra 
Św .  Anny. Batalion Kawy odparł wprawdzie dwa ataki, ale został zmuszony 
do ustąpienia i wycofał się w kierunku południowo-wschodnim. N astąpilo to 
około godziny 1 3 .00 .  Za ustępującymi powstańcami podążały tyraliery Nie­
mców, ale nie nacierali oni już tak gwałtownie jak w godzinach porannych. 
Tempo natarcia niemieckiego słabło zwłaszcza w rejonie działań batalionów 
Horadama. Bataliony Chappuisa okazywały większy zapał ,  ale koło Leśnicy 
były powstrzymywane przez pododdziały Rataja przy współudziale batalio­
nów Fojkisa. Po tych starciach bataliony Rataja odjechały podwodami do 
Sławięcic. Towarzyszyły im też niektóre pododdziały Fojkisa, a ich reszta  
obsadzała pozycje nadodrzańskie na  południe od  Raszowej . Sił powstań­
czych, pomimo odniesionego zwycięstwa, Niemcy nie zdołali jednak osaczyć 
i uniknęły one zagłady 77. 

Głębokie włamanie batalionów Haradama i Chappuisa spowodowało 
ciężką sytuację, ponieważ front powstańczy został przerwany na znacznym 
odcinku , między innymi w rejonie Dolnej , gdzie pólnocne skrzydło grupy 
"Wschód" utraciło łączność z południowymi batalionami grupy "Pólnoc" .
Sytuacja Niemców również nie była łatwa i naczelny komendant Wojsk Po­
wstańczych wydał dyspozycje w sprawie kontruderzenia, którego wykonanie 
chciał powierzyć oddziałom l Dywizji Powstańczej i batalionom podgrupy 
"Bogdan" 78. Siły tych oddziałów nie były jednak zdolne do przeprowadze­
nia zwrotu zaczepnego. Stwierdzenie to odnosi się zwłaszcza do batalionów 
"Bogdana" . Znaczna ich część została bowiem zaangażowana w walkach 
z nowymi formacjami niemieckimi , które zaczęły atakować powstańcze po­
zycje obronne na wschód i północny-wschód od Gogolina, konkretnie w re­
jonie Kamienia Śląskiego, Kamionka, Dąbrówki, Kadłubca, Kalinowa i Ka­
linowic 79 . 

Możliwość przejścia Wojsk Powstańczych do skutecznego przeciwnatar­
cia w rejonie Góry Św .  Anny rokowało dopiero użycie nowych sił . Możliwo­
ścią ich wydzielenia dysponowała jednak tylko grupa "Południe" i decyzje

77 M. Wrzosek, Walki o Gón; . . . , s .  12 i n.

78 W .  Ryżewski, Trzecie powstanie śląskie . . .  , s .  371 i n. 

79 Meldunek sytuacyjny " Bogdana" z 21 maja 1921 r., godzina 21 .30,  CZW, akta 
powstań śląskich , teczka 130/2/5 1 .  
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w tych sprawach zapadły 22 maja 1921 r. w kwaterze dowództwa podgrupy 
,,Bogdan" . to znaczy w Szmiszowie. Podjąl je podpułkownik Mielżyński po 
naradzie z dowódcą grupy "Pólnoc" kapitanem Nowakiem, dowódcą pod­
grupy "Bogdan" kapitanem Kulikiem i szefem sztabu tej podgrupy kapita­
nem Plawińskim. Do ataku ze stanowisk podgrupy "Bogdan" wyznaczono
tam pięć batalionów, które miały ruszyć na pozycje niemieckie w trzech 
punktach , a mianowicie ze stacji Kamień Śląski na Gogolin, z Poznowic na 
Siedlec, Sprzęcice, D ąbrówkę i Podbór oraz z Kalinowa na Ligatę Górną. 
Był to jednak zamysł kiepski ,  ponieważ kłócił się z zasadą koncentracji sil 
i środków 80 .

N a tarcie batalionów podgrupy "Bogdan" ruszyło zgodnie z postano­
wieniami, ale nie dało oczekiwanych wyników, bo oprócz nieodpowiednich 
założeń taktycznych ujawniło się także to,  że Niemcy zdążyli się już silnie 
umocnić na obszarach opanowanych przed dwoma dniami. Kontrnatarcie 
na odcinku zarezerwowanym dla oddziałów grupy "\Vschód" ruszyło nato­
miast z dużym opóźnieniem i początkowo przyniosło dość korzystne wyniki , 
zwłaszcza pod Lichini ą  i Leśnicą, a także nad Odrą (pod Raszową, Krasową, 
Łąkami Kozielskimi, Januszkowicami i Wielmierzowicami) .  Dość szybko na­
stąpiło jednak zręczne przegrupowanie sil Selbstschutzu i Niemcy opanowali 
sytuację na zagrożonych odcinkach . W wyniku bojów stoczonych od 21 do 
23 maja 1921 r. front Wojsk Powstańczych w rejonie Góry Św. Anny prze­
biegał po linii : Krośnica - Izbicko - Odrnice - Kamień Śląski (dworzec kole­
jowy) - Kalinów - Księży Las - Olszowa - Popice - Klucze - Zalesie Śląskie 
- Łąki Kozielskie - Raszowa - Januszkowice nad Odrą81 . 

\V pierwszych dniach czerwca nastąpiła druga zasadnicza faza walk 
traktowanych na ogół jako boje w rejonie Góry Św .  Anny. Inicjatywa w tych 
walkach ujawniła się znowu po stronie niemieckiej . Autorem zamysłów doty­
czących kontynuacji działań na większą skalę był ponownie generał von H ul­
sen. Zaplanował on mianowicie operację dwuskrzydłową typu "Kanny"

i chciał doprowadzić do osaczenia tych sil powstańczych, które były roz­
lokowane na południe od Góry Św .  Anny i na zachód od Koźla. Zamysł taki 
znalazł aprobatę generała Hi:ifera, który nie chciał natomiast wyrazić zgody 
na przekształcenie oczekiwanych powodzeń taktycznych w przedsięwzięcie 
mające na celu zupełną likwidację Wojsk Powstańczych. Obawiał się bo­
wiem, że spotka się to ze zdecydowanym przeciwdziałaniem wojsk koalicyj-

80 M .  Wrzosek, Walki o Górę . . .  , s. 1 3 .
8l Ib idem, s .  14 i n.
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nych 82 . Zapadło więc po stronie niemieckiej postanowienie, że zaplanowana 
operacja będzi e miała ograniczony charakter. 

N a 20-kilometrowym odcinku od Zdzieszowic po Olszowę, która leży na
wschód od Góry Św. Anny, wystąpiła więc zaczepna grupa uderzeniowa pul­
kownika hrabiego Magnisa, wspierana pozorowanymi działaniami formacji 
rozlokmvanych na zachodnim brzegu Odry. Główne uderzenie miało wyko­
nać zgrupowanie lewoskrzydłowe (wschodnie) ,  obejmujące korpus "Ober­
land" majora Horadama, szturmowy oddział Heinza, szturmowy oddział 
Frebela i kompanię cyklistów Richthofena. Siły tego zgrupowania były skon­
centrowane na odcinku Lichynia - Czarnocin . W natarciu czołowym, a więc 
wiążącym siły powstańcze, uczestniczyły : jednostka Martina ze zgrupowania 
pułkownika von Notza (bataliony Reibnitza, Reissa i Maya) oraz jednostka 
Innera ze zgrupowania pu łkownika Brachta (bataliony \Vendorfa, hrabiego 
Bethusy'ego i von Garniera) 83. 

U derzenie niemieckiego lewego skrzydla nastąpiło 4 czerwca 1921 r. 
o godzinie 2 .30 nad ranem. W Zalesiu Śląskim przezwyciężyło ono boha­
terską obronę pododdziałów z pułku Rudolfa Niemczyka, a następnie o go­
dzinie 4 . 15 Xiemcy zdobyli Sławięcice. Podczas odwrotu z tej miejscowości 
powstańcy wysadzili most na Kłodnicy, co naraziło nieprzyjaciela na utratę 
52 członków Selbstschutzu, w tym 17 zabitych i 35 rannych .  Część sił nie­
przyjaciela. które nacierały przez Popice, Zalesie i Stary Ujazd ,  zdoławszy 
przełamać obronę pułku Niemczyka, obeszła od zachodu jego pozycje, co 
sprawiło. że do niewoli dostała się znaczna liczba powstańców z batalionu 
Alojzego Gruszki . Zostali oni potem zamordowani w lesie koło Lichini . 

Dalszy napór Selbstschutzu na kierunku wschodnim utknął jednak pod 
Gjazdem , bo tam znajdowały się francuskie oddziały wojskowe. Do obrony 
południowych rubieży Kloclnicy na odcinku Ujazd Niezdrowice i B la­
chov.,nia Śląska przystąpiły n atomiast wyczerpane poprzednimi walkami od­
działy kapitana Cymsa, a mianowicie I batalion Feliksa Sojki i III bata­
lion Stanisława Oleksina. Ich opór zabezpieczał prawe skrzydło pułku Ka­
rola Gajdzika, który podejmował walkę wzdłuż dolnego nurtu Kładnicy aż 
po Odrę84. 

Czołowe uderzenie jednostek lrmera i Martina rozwinęło się nieco 
niej niż natarcie głównych sił niemieckich hrabiego Magnisa. Formacja Ir-

8 2 K .  Hi:ifer, op. cit. , s .  2 2 5 .  
83 Ibidem, s. 267. 

W .  Ryźewski, Trzecie powstanie śląskie . . . , s .  406 i n .
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mera, mając po stronie zachodniej jednostkę Martina, a po stronie wschod­
niej główną część sił hrabiego Magnisa, nacierała z Leśnicy na odcinek 
Łąki Kozielskie - Cisowa. N a jej czele znajdował się batalion hrabiego Be­
thu�y'ego wspierany przez kompanię szturmową "Koppe" , który zdobył Łąki
Kozielskie, ale naraził się na silny kontratak powstańców. Z opresji wyrato­
wała go jednak kompania Garniera, która znajdowała się w odwodzie. Przed 
poludniem Niemcy zdążyli opanować ponadto Krasową, Raszową i Janusz­
kowice. Dalsze natarcie zachodniego skrzydła sił podlegających hrabiemu 
Magnisowi zostało tymczasem powstrzymane przez bataliony Gajdzika. Te 
oddziały powstańcze zostały jednak nagle ogarnięte nieuzasadnioną paniką 
i zaczęły wycofywać się do Kędzierzyna, jednocześnie ich szeregi szybko top­
niały. Wielu -powstańców z batalionów Gajdzika utknęło mianowicie w lasach 
na północ od Kędzierzyna i niebawem dostało się do niewoli , niekiedy po 
rozpaczliwym oporze. Stało się to, jak wzmiankuje generał Hofer, 5 czerwca 
nad ranem 85. O bronę Kędzierzyna w tym samym czasie usiłował organi­
zować kapitan Benisz , ale dysponował tylko resztkami rozbitych oddziałów 
powstańczych i jego poczynania obronne nie dały wyników. Kończyły się 
też zaczepne działania Niemców, ponieważ uzewnętrzniło się zdecydowane 
przeciwdziałanie wojsk koalicyjnych, głównie francuskich .  

W toku dotychczasowych rozważań autor niniejszego artykułu starał 
się naświetlić; zgodnie z zapowiedzią, przebieg dwóch największych s tarć 
t:rzeciego powstania śląskiego. Jest nawet przekonany, że z tego zadania 
wywiązał się w znacznym stopniu. Wniosków o tym, które z tych wyda­
rzeń było ważniejsze, nie zamierza jednak formułować, ponieważ uznał, że 
uczynią to sami czytelnicy. Fostanowił wszakże zgłosić uwagę, że znacze­
nie bojów o Kędzierzyn mogło być największe, ale tylko dla okresu,  gdy 
zbr'ojną inicjatywą dysponowały Wojska Powstańcze, co podkreślał także 
Wacław Ryżewski, opowiadając się jednak w ogóle za najpoważniej szą tolą 
bojów kędzierzyńsko-kozielskich dla całego przebiegu trzeciego powstania 
śląskiego . Zdania tego nie podzielał i nie podziela autor niniejszego arty­
kułu, ponieważ bierze pod uwagę nie tylko znaczenie moralno-polityczne 
walk stoczonych w rejonie Góry Św. Anny, ale także ich przebieg oraz 
rolę taktyczną. Miały one przełomowy charakter, bo skłoniły dowództwo 
wojsk koalicyjnych do zdecydowanej interwencji uwieńczonej przerwaniem 
walki do czasu zawarcia umowy rozejmowej . To zaś sprawiło, że trze­
cie powstanie śląskie przyniosło w znacznej mierze zwycięski wynik. Tego 

85 K. Hofer, op . cit., s. 231 .  
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zwycięskiego lauru interwencja zbrojna mocarstw koalkyjnych nie unice­
stwia, bo przecież o zwycięskim charakterze powstania wielkopolskiego za­
decydmvała również interwencja mocarstw koalicyjnych. Zwycięskie powsta­
nie greckie, które wybuchło w 1821 r . ,  było także wspomagane działaniami 
interwencyjnymi. 

N a zakończenie pragnę zaznaczyć, że za uznaniem bojów stoczonych 
w rejonie Góry Św.  Anny za najważniejsze wydarzenie militarne w trzecim 
powstaniu śląskim opowiadał się również tak wybitny znawca tych wła­
śnie spraw, jak profesor Tadeusz Jędruszczak. Dał ternu wyraz między in­
nymi w 1983 r. w Starachowicach, podczas wyjazdowego posiedzenia Komisji 
Wojskowej Zarządu Głównego PTH, gdy projektowal program sympozjum 
poświeconego historii wojskowej podczas obrad XIII Powszechnego Zjazdu 
Historyków Polskich w Poznaniu. Przewidział wówczas mianowicie, że prze­
bieg bojów stoczonych w rejonie Góry Św. Anny będzie potraktowany jako 
podstawowy referat dotyczący zbrojnych wydarzeń górnośląskich w latach 
1919-1921 .  Stanowisko swoje potwierdził następnie w Pamiętniku XIII Po­
wszechnego Zjazdu . . . (część II, s. 5) i j ako jedyny w tym wydawnictwie 
zamieścił właśnie referat tym sprawom poświęcony. Napisał mianowicie we 
wstępie do tej części Pamiętnika: "[ . . .  ] jedyny dostarczony Redakcji referat 
może być wydrukowany w całości" . Inne referaty doczekały się natomiast 
tylko krótkich wzmianek . 



STUDIA P O D LASKIE tom XIII BIAŁYSTOK 2003 

BEATA SZUBTARSKA ( Łódź) 

PRACE ATA S Z ATU P RAS OWEGO AMB A S ADY RP W Z S RR 

W LATACH 1 941-1 943 

Ważną jednostką organizacyjną każdej placówki dyplomatycznej jest 
wydział prasowy, którego podstawowym celem jest prowadzenie działalno­
ści informacyjnej i propagandowej . Ambasada RP w ZSRR, reaktywowana 
w sierpniu 1941 r. po zawarciu układu Sikorski- Majski, przywiązywała do 
tej aktywności dużą wagę. Za realizację tej części pracy odpowiadał referat 
prasowy ambasady. 

W ramach swoich podstawowych czynności referat mial gromadzić 
i przekazywać informacje oraz upowszechniać przyjazne stanowisko pol­
skiego rządu emigracyjnego i Polaków w stosunku do spraw polsko-radziec­
kich . Propaganda skierowana miała być do: 

- Polaków w ZSRR; 
- radzieckiego społeczeństwa, w szczególności do opiniotwórczych kół 

dziennikarskich , artystycznych, literackich , naukowych; 
- obcokrajowców w ZSRR, głównie dyplomatów i dziennikarzy zagranicz­

nych; 
- Polaków w kraju l .  

Funkcję attache prasowego objął we wrzesnm 1941 r .  Ksawery Pru­
szyński , publicysta, autor wielu reportaży wojennych, znany z przychylnego 
stosunku do Rosji i Rosjan 2 . Zastępcą Pruszyńskiego był Teodor Parnicki 

1 Instytut Polski i Muzeum im. gen. Sikorskiego (dalej IPMS),  Zespół akt Amba­
sada RP w Kujbyszewie (dalej AK), sygn. A .7 . 307/38/l .  

2 Pruszyński po powrocie do Londynu w 1942 r .  wydał artykuł Wobec Rosji, w któ­
rym życzliwie wypowiadał się o ówczesnym ZSRR. Tekst wywołał niemałą burzę w środo­
wiskach emigracyjnych i ostrą polemikę na łamach "Wiadomości Polskich" ze strony m.in. 
Z. Nowakowskiego,  W. Wielhorskiego . Oskarżano go o sprzyjanie państwu komunistycz­
nemu i wyrzeczenie się polskich ziem wschodnich. Patrz: K. Pruszyński, Publicystyka, t. 2 ,  
1940-1 948. Powrót do Soplicowa, Warszawa 1990 ,  s. 230-239. 
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(znany powieściopisarz i publicysta) ,  który formalnie od lipca 1 942 r . ,  a fak­
tycznie - na skutek ciężkiej choroby K .  Pruszyńskiego3 od kwietnia tego 
roku pełni ł funkcję attache prasowego. Od stycznia 1 943 r. do momentu ze­
rwania stosunków polsko-radzieckich stanowisko to piastował Jan Erdman 
(znany przed wojną dziennikarz sportowy). Dodać należy również, iż w re­
feracie tym zatrudnionych było (lub czasowo współpracowało z nim) wiele 
znakomitości polskiej literatury i polskiego dziennikarstwa oraz artystów. 
Spośród nich wymienić należy Herminę N aglerową, Wiktora Weintrauba, 
Władysława Broniewskiego, Bernarda Singera, Feliksa Topolskiego, Józefa 
Czapskiego4• 

* 

* * 

N a najważniejszym odcinku zadań referatu prasowego, czyli w miarę 
wszechstronnego informowania ludności polskiej przebywającej na teryto­
rium ZSRR, prace ambasady rozpoczęły się niemalże od chwili jej reakty­
wowania w 1941 r. Była to niezmiernie istotna część pracy ataszatu.  Kilkaset 
tysięcy polskich obywateli , którzy w różny sposób znaleźli się w Związku Ra­
dzieckim i od prawie dwóch lat byli odcięci od świata ,  należało w pierwszej 
kolejności powiadomić o utworzeniu placówki dyplomatycznej RP i o pla­
nowanej akcji pomocy 5 •  

W założeniach referatu działalność informacyjno-propagandowa miała 
być prowadzona przede wszystkim za pomocą prasy oraz audycji radiowych. 
Problem ten, jako bardzo istotny dla strony polskiej ,  poruszony został już 
przez Józefa Retingera w sierpniu 1 941  r .  podczas jego pierwszych spot­
kań z przedstawicielami Kremla. Narkomindieł nie ustalił z nim , co prawda, 
konkretnych rozwiązań, ale charge d'affaires otrzymał przychylne odpowie­
dzi na propozycje wydawania polskiej gazety i nadawania audycji radiowych 
dla obywateli RP 6 .  

Kluczowe rozmowy w tej sprawie odbyły się 1 7  września 1 941 r .  7, kiedy 
to ambasador Kot spotkał się z Solornonem Lozowskim - wicekomisarzem 

3 Pruszyński zachorował na tyfus. 
4 Lista akredytowanych polskich dziennikarzy, literatów i artystów, IPMS, Zespół 

akt Prezes Rady Ministrów (dalej PRM), sygn. P RM 41/2.  

5 Szeroko na ten temat patrz: D .  Boćkowski, Czas nadziei. Obywatele Rzeczypospo­
litej Polskiej w ZSRR i opieka nad nimi placówek polskich w latach 1 94 0-1943, War­
szawa 1 9 9 9 .  

6 Archiv Wnieszniej Folitiki Rossijskoj Federacji {dalej AWP RF),  sygn. fond 122,
opis 24, papka 186,  dieło l ,  s .  2-3. IPMS, PRM, sygn. PRM 41 /4.

7 AWPRF, sygn. f. 1 2 2 ,  op. 24, p. 1 86 ,  d. l, s. 3 1- 38.
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LKSZ do spraw kultury i propagandy 8. Zasygnalizował najważniejsze jego 
zdaniem kwestie związane z propagandą, czyli , oprócz już wymienionych, 
prosił o możliwość wydawania broszur i książek oraz odpowiadania na listy 
obywateli polskich do ambasady poprzez radio. Wynikiem tego spotkania 
było opracowanie przez ambasadę szczegółowych propozycji w sprawie wy­
dawania tygodnika polskiego oraz książek i broszur,  które przesłano do 
LKSZ 19 sierpnia 1941 r . 9  Tego samego dnia Jan Tabaczyński (z ramienia 
referatu prasowego) w towarzystwie Wiesława Arieta rozmawiali z Puszki­
nem, zastępcą kierownika wydziału polskiego w Narkomindiele, do którego 
należały sprawy propagandowe. W czasie tej rozmowy ustalono zasady dzia­
łalności polskiego radia na terenie ZSRR 10• Szczegóły techniczne , dotyczące 
zarówno gazety, jak i radia, postanowiono omówić w najbliższych dniach 
w porozumieniu z odpowiedzialnym za sprawy techniczne w wydziale pra­
sowym Narkomindiełu Poługanowem. 

We wspomnianym piśmie z 19  sierpnia ambasada przedstawiła potrzeby 
związane z zamierzonym wydawaniem polskiego tygodnika oraz uzasadniała 
konieczność prowadzenia akcji propagandowej skierowanej do obywateli pol­
skich na terenie ZSRR. Z perspektywy ambasady najważniej sze było utrzy­
manie woli zdecydowanej walki z Niemcami, kształtowanie opinii na rzecz 
porozumienia polsko-radzieckiego, szeroko pojęta informacja oraz działal­
ność oświatowo-kulturalna11 •  Wszystkie te  cele miała spełniać m.in. "Pol­
ska" , którą planowano wydawać w pięćdziesięciotysięcznym nakładzie 1 2 . Na
realizację  tego ambitnego projektu "zapotrzebowano" w N arkomindiele nie 
tylko odpowiednią ilość papieru, ale także drukarnię ,  lokal na redakcję oraz 
maszyny z łacińską czcionką. 

Akcja  propagandowa obejmować miała, oprócz gazety, również publika­
cję książek i broszur. W planach wydawniczych znalazły się m.in . :  

Czarna Księga, zbiór dokumentów obrazujących okupację hitlerowską 
na ziemiach polskich, w przekładzie rosyj skim; 

8 Poza tym w sprawach propagandy przedstawiciele ambasady mogli kontaktować
z Pietrowem, zastępcą dyrektora Działu Prasowego LKSZ,  Poługanowem, kierownikiem 
oddziału druku, i jego zastępcą Oriechowem. 

9 IPMS, PRM, sygn. PRM 4 1 / 2 .  
1 o  IPMS, PRM, sygn. PRM 42/5.  
11 Ibidem, sygn. PRM 4 1 / 2 .  
1 2 W planach umieszczono również wydawanie około 2 tysięcy egzemplarzy dla ośrod­

ków polskich na Bliskim Wschodzie, Anglii i Ameryce oraz 500-1000 do rozrzucenia 
w kraju.  Ibidem. 
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- Szkic informacyjny Pruszyńskiego o dwóch latach walki Polski z Niem­
cami; 

- Porozumienie polsko-radzieckie z 30 lipca 1941 r. Wybór dokumentów; 
- Szkice o walkach polskich lotników i marynarzy na frontach II  wojny 

światowej ; 
- Śpiewnik polski z nutami 13 .

Kolejny raz kwestie związane z pracą referatu prasowego omawiane były 
22 listopada w czasie spotkania Kota i Pruszyńskiego z Lozowskim 14• Usta­
lono wtedy, że audycje radiowe w języku polskim nadawane będą cztery razy 
w tygodniu (wtorek , środa, sobota, niedziela) , dwa razy po 10 minut dla Po­
laków w ZSRR (proponowana godzina emisji 18 . 15) i dwa razy po 10 minut 
do Warszawy ( 19 . 15 ) .  W sprawie maszyn do pisania uzyskano zapewnie­
nie Lozowskiego o kontynuowanych staraniach, aby je przywieźć z Moskwy 
i dostarczyć do redakcji .  Pozytywnie rozpatrzono prośbę o przydzielenie od­
dzielnego lokalu dla potrzeb gazety w przybudówce ambasady. Umożliwiło 
to przyspieszenie prac związanych z wydawaniem pisma ambasady. 

Niewątpliwym sukcesem referatu prasowego i ambasady było stworzenie 
polskiej gazety na terytorium Związku Radzieckiego . Pierwszy numer "Fol­
ski" ukazał się 4 grudnia 1941 r. Termin ten zbiegł się z wizytą premiera 
Sikorskiego na Kremlu i podpisaniem deklaracji o przyjaźni i wzajemnej 
pomocy. 

O nazwie gazety tak napisano w artykule Do naszych czytelników, opu­
blikowanym w numerze 5 ( 7 ) :  "Nazwaliśmy je tytułem najprostszym i naj­
wspanialszym, jaki znamy. Nazwaliśmy je tym słowem, któreście Wy, Polacy 
w Rosji, powtarzali przez te dwa lata jak słowa najświętszej modlitwy, naj­
większej tęsknoty, najgorętszej miłości . Pismo nasze nazywa się Polska, bo 
Polska jest celem naszych walk i cierpień; bo Polska jest tym, co jest dla nas 
najdroższym; co nas łączy" 1 5 . 

Pismo wydawane było w formacie 29 x 41 cm 1 6. Wkrótce okazało się ,  iż
nie będzie można utrzymać zakładanej tygodniowej regularności. Przyczy­
niły się do tego nie tylko względy natury technicznej , co byłoby zrozumiale, 
ale również cenzuralnej . 

13 IPMS, PRM, sygn. PRM 41/2 .
14 AWPRF, sygn. f. 122,  op.  24,  p. 186 ,  d. l,  s. 96-99 .  
1 5  "Polska" , nr  5 (7 )  z 25  lutego 1942.
1 6 Szersze informacje na temat tego wydawnictwa patrz: A. Korzon, "Polska" - pismo

ambasady RP w ZSRR w latach 1 94 1-1943, "Z dziejów stosunków polsko-radzieckich . 
Studia i Materiały" , t. IX-XII ,  Warszawa 1975. 
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Dopiero po interwencji u Stalina zezwolono drukować "Polskę" w dru­
karni, która miała czcionki łacińskie (wydawała m.in. "Moscow News" ) .
Drukarnia t a  była bardzo przeładowana, długo przetrzymywała rękopisy 
bez składania, brak polskich zecerów powodował , że korekta była bardzo 
niestaranna 17. Podjęto w związku z tym starania o sprowadzenie matryc 
z polskimi czcionkami. 

Istnienie cenzury w komunistycznych strukturach jest niemalże stan­
dardem. Nie dziwi więc, że redakcja pisma była przez nią silnie skrępowana. 
W ZSRR w czasie wojny nosiła ona dwoisty charakter: formalnie przeprowa­
dzał ją Wydział Prasowy LKSZ,  a faktycznie decyzje podejmowała Cenzura 
Wojenna, która oficjalnie nie występowała i ambasada nie miała z nią ni­
gdy bezpośrednich kontaktów 1 8. Ta swoista niesamodzielność organu cenzu­
ralnego, oczekiwanie w "drażliwych punktach" na wskazówki , przyczyniało
się w poważnym stopniu do wydłużania terminu wydawania numerów ga­
zety . .  

Doświadczenia polskie z cenzurą radziecką dowodziły, że absolutnie nie­
dopuszczalne było publikowanie jakichkolwiek materiałów dotyczących te­
rytoriów polskich sprzed 1939 r . ,  pierwszych miesięcy wojny, losów polskich 
uchodźców z ZSRR, czy polemika z artykułami publikowanymi na łamach 
polskojęzycznych pism firmowanych przez komunistów, czyli 

"
Nowych Wid­

nokręgów" i "Wolnej Polski" . Artykuły (także audycje radiowe) o takiej 
tematyce były natychmiast cofane przez radziecką cenzurę. Z tego powodu 
dochodziło do konfliktów, choć oczywistym jest , że redakcja "Polski" była
z góry na przegranej pozycji, a jedynym możliwym kompromisem była re­
zygnacja z umieszczania konfliktowego materiału.  

Ciekawą ilustrację cenzury, jaka dotknęła utwory Władysława Broniew­
skiego, zamieszcza w swojej pracy Feliksa Lichodziejewska. Dla przykładu, 
w wierszu Droga, który ukazał się w numerze "Polski" z 18 grudnia, w ory­
ginale jeden z wersów brzmiał : "Ja te norweskie wystrzały w celi słyszałem
nad Moskwą

"
, zmieniono ,,w celi

" 
na "tutaj" 19. Innego utworu zatytułowa­

nego Zamieć w ogóle nie pozwolono opublikować. Przez radziecką cenzurę 
nie przeszły następujące słowa: 

17 AAN, Ambasada w Związku Radzieckim , sygn. r. 32A, b. 24, f. 5, z.  873. 
1 8 Notatka o praktykach cenzury prasowej w stosunku do wydawnictw polskich. Archi­

wum Wschodnie Ośrodka Karta (dalej AW) ,  Kopie akt z Instytutu Hoovera (dalej HI), 
Zespół akt Ministerstwo Informacji i Dokumentacji, sygn. V /MID/93 / 1 1 6 .

l 
19 F. Lichodziejewska, Broniewski bez cenzury 1939-1945, Warszawa 1992 ,  s. 3 1 .  
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"0,  jakże smutno przez ten krwawy świat 
iść cmentarzyskiem idej . 
Wiatr w oczy wieje, orenburski wiatr. 
Szedłem. Iść będę. Idę!" 20. 

Kłopoty z drukowaniem i cenzurą, pogłębione dodatkowo przez perma­
nentny brak papieru , uniemożliwiły regularne wydawanie gazety. W sumie 
w grudniu 1941 r. ukazał się jeszcze jeden czterostronicowy- numer 21 , nato­
miast w ciągu całego 1942 r. wyszło ich zaledwie 18 .  Pracownikom redakcji 
udało się zwiększyć objętość pisma do 12 stron (a nawet 16 w czerwcu, 
wrześniu i październiku) .  Od stycznia 1943 r. "Polska" zaczęła ukazywać się
już regularnie , ale w odstępach dwutygodniowych w objętości 8 stron. Do
momentu zerwania stosunków dyplomatycznych wydanych zostało ogółem 
27 numerów w nakładzie 10 tysięcy egzemplarzy każdy. 

Nie była to ilość odpowiadająca wymaganiom, dlatego też redaktorzy 
gazety zwrócili się do swoich czytelników z następującym -apelem: "Obo­
wiązkiem każdego oświeconego Polaka jest, aby numer, jaki wpadł w jego 
ręce, nie utkwił , nie zginął, aby obiegł jak sztafeta jak najszersze koło roda­
ków [ . . . ] z pisma należy przede wszystkim robić »gazety ścienne« we wszy­
stkich naszych punktach dworcowych, lokalach delegatur, przedszkolach" 22 . 
Ataszat podjął również próbę, niestety nieudaną, zwiększenia nakładu do 
20 tysięcy 23. 

Zespół redakcyjny "Polski" był stosunkowo skromny. Do lip ca 1942 r.
liczył on łącznie z administracją od czterech do sześciu osób . Najtrudniej­
szym okresem dla pisma był zapewne grudzień 1942 r . ,  kiedy to przez więk­
szą c:Zęść miesiąca pracę redakcyjną wykonywała zaledwie jedna lub dwie 
osoby. Od końca grudnia 1942 r .  na stałe w redakcji pracowały cztery osoby. 
Redaktorem naczelnym "Polski" był attache prasowy.

Jak już wspomniałam wyżej ,  z referatem prasowym, a także z redakcją 

"Polski" współpracowało wielu znakomitych polskich dziennikarzy i pisarzy.
Redakcja starała się bowiem w miarę możliwości korzystać z pomocy nie 
tylko szerokiego grona pracowników ambasady - często przecież fachowców 
z różnych dziedzin - ale również wykorzystywać teksty nadsyłane przez Po-

20 Ibidem, s. 33.
21 Miało to miejsce 1 8  grudnia. W numerze zamieszczono przemówienie generała Si­

korskiego, nadane w radiu 4 grudnia 1 94 1  r . ,  zdano również krótką relację z tej wizyty. 
"Polska" , nr 2 z 18 grudnia 1941 .

22  Do naszych czytelników, "Polska" , nr  5 (7) z 25  lutego 1942.
23 AWPRF, sygn. f. 0122 ,  op. 25g, p. 188 ,  d. 2, s .  66-71.
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laków przebywających na terytorium ZSRR. "Polska" publikowała także
przedruki z innych polskich pism emigracyjnych. Zdarzało się również, że 
redakcja zamawiała specjalne artykuły u publicystów mieszkających poza 
Związkiem Radzieckim. Wiele miejsca na łamach gazety zajmowały te­
ksty przemówień ambasadorów, prezydenta i premiera RP, skierowane do 
szerokiej masy polskich obywateli zamieszkujących na terytorium ZSRR. 
Poczytne miejsce zajmował dział zatytułowany "Skarbnica Literatury Pol­
skiej" , w którym zamieszczano w całości krótsze utwory, a częściej frag­
menty dzieł Mickiewicza, Słowackiego, Żeromskiego, Sienkiewicza, Orze­
szkowej i wielu, wielu innych polskich literatów. Bardzo ważnym przed­
sięwzięciem pracowników redakcji był druk na łamach gazety elementarza 
dla dzieci , a po jego ukończeniu także czytanek na poziomie podręczników 
języka polskiego dla pierwszych klas szkoły powszechnej 24• 

Pamiętano również o potrzebach religijnych obywateli polskich i druko­
wano kazania oraz modlitwy. W numerze noworocznym ( 1942) zamieszczono 
wizerunek Matki Boskiej według rzeźby w drzewie wykonanej przez polskich 
jeńców wojennych 2 5 .  

Lamy "Polski" służyły również innym celom. Jednym z najważniejszych 
była współpraca z opieką społeczną. Redagowano specjalną rubrykę "Wia­
domości Opieki Społecznej" , w której zamieszczano ważne dla polskich oby­
wateli aktualności związane z tą dziedziną pracy ambasady. Niezmiernie 
ważna była również pomoc w poszukiwaniach osób zaginionych. Niemalże 
od początku powstania gazety istniał odrębny dział , w którym publiko­
wane były nazwiska poszukiwanych. Doceniając ogromną wartość tego typu 
działań , redakcja poświęcała tym wykazom dwie, a nawet cztery strony. 
Działalność tę Wydział Prasowy LKSZ przerwał w lipcu 1942 r .  

15 lipca 1942 r .  na spotkaniu z zastępcą Kierownika Wydziału Praso­
wego LKSZ Oriechowem, T. Parnicki został poinformowany, że nie zostaną 
awizowane listy poszukiwanych do druku, po cenzumym soobrażenijam, nie 
tylko do numeru 14, ałe w ogóle. Parnicki zapowiedział interwencje, ale ich 
efekty były oczywiste 26 . 

24 Ciekawostką może być fakt ,  iż wobec braku polskiej czcionki (posługiwano się ła­
cińską) , elementarz oraz czytankę wykonywano drogą fotografowania stron, jedynego znaj­
dującego się w posiadaniu ambasady egzemplarza podręcznika i elementarza. IPMS, AK,  
sygn. A.  7.307/38/1 . 

25 "Słowo Polskie w ZSRR" , "Wiadomości Polskie" 1 942, nr 1 1 .
26 Archiwum Akt Nowych (dalej AAN) ,  Materiały z Instytutu Hoovera (dalej HI),

Zespół Ambasada w Związku Radzieckim (dalej AZR) , sygn. rolka 27, box 20, folder l ,  
klatka 1 69 .  



64 Beata Szubtarska 

Kolportaż gazety (stosunkowo dużego nakładu jak na wojenne warunki) 
wzięła na swoje barki ambasada. Odbywał się on głównie na drodze wysyłko­
wej , poprzez mężów zaufania ambasady. Otrzymywali oni paczki z gazetami 
- według rozdzielnika l egzemplarz na pięćdziesiąt osób - które rozdyspono­
wywali wśród ludności polskiej na podległym im terenie. Oprócz tego około 
stu obywateli polskich otrzymywało do rozpowszechniania paczki z gaze­
tarni - niezależnie od mężów zaufania. Rozpowszechnianie było ogromnie 
trudne i powolne, a oprócz tego zawsze istniała możliwość zaginięcia prze­
syłek. Z tego powodu wielu polskich obywateli zapewne nigdy nie miało 
w rękach "Polski" .

A trzeba podkreślić, że była ona niestety jedynym w języku pol­
skim oficjalnym źródłem informacji dla Polaków przebywających na tery­
torium ZSRR. Z planowanych inicjatyw wydawniczych udało się ambasa­
dzie zrealizować naprawdę niewiele. We wspomnianym wyżej dokumencie 
zakładano m.in. publikację dwutomowej tzw. Czarnej Księgi i co najmniej 
kilku broszur. Ostatecznie udało się jedynie opublikować w formie osob­
nej broszury odezwę powitalną ambasadora Tadeusza Romera do Polaków 
w ZSRR. 

O problemach, z którymi borykał się referat prasowy, Ksawery Pruszyń­
ski w swoim raporcie napisał tak: "Uzyskawszy zasadniczą zgodę Łozow­
skiego złożyliśmy wszelkie żądane projekty szczegółowe aż do obliczeń czysto 
technicznych. Zwlekanie z odpowiedzią mimo bardzo natarczywych przy­
pominań, zasłanianie się trudnościami technicznymi, przekazywanie tych 
spraw coraz to innym ludziom do załatwienia, kazało wnioskować, że So­
wiety tych spraw załatwić praktycznie nie chcą" 27• 

Warto może przypomnieć, jakie wspomnienia zachowali o "Polsce" oby­
watele RP przebywający wtedy na terytorium ZSRR. Maria Januszkiewicz 
tak opisała kontakty współmieszkańców z tym wydawnictwem: "czytali ga­
zetę Pol.'ika pierwsze, wolne słowo polskie od dwóch lat ! Chłonęliśmy każdą 
linijkę ,  każde słowo Xawerego Pruszyńskiego, Zygmunta Nowakowskiego 
i innych polskich publicystów i pisarzy, przemawiających do nas z łamów 
tej gazety. Wiersz Antoniego Słonimskiego WSZYSTKO powtarzaliśmy ze 
łzami wzruszenia. Numery pisma, wyczytane przez wszystkich, wracały [ . . .  ] 
w postaci pojedynczych listków papieru" 28• Gazeta, jak wynika z tych słów, 

2 7 Archiwum Zakładu Historii Ruchu Ludowego (dalej AZHRL) , Archiwum prof. Sta­
nisława Kota (dalej SK) ,  sygn. SK/287. 

28 M. Januszkiewicz (Jonkajts-Luba G.], Kazachstan, Paryż 1 981 , s .  85.
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była bardzo ważna dla nich, co potwierdzają liczne wspomnienia29• Porna­
gała żyć i stanowiła łączność z przeszłością, ale i dawała nadzieję na przy­
szłość30 . 

* 

* * 

Drugim obok gazety środkiem informacyjno-propagandowym miały być 
audycje radiowe. W tej dziedzinie napotkano jednak na jeszcze poważniej­
sze problemy niż przy pracy wydawniczej . Tak pisał o tym Pruszyński we 
wspomnianym wyżej raporcie: "Sprawa radia była tu szczególnie jawna. Je­
śli w wypadku redakcji czy wydawnictw mogły być istotnie pewne trudności 
techniczne, aczkolwiek nie tak olbrzymie , to w sprawie radia nie było ich 
wcale . Radiostacja moskiewska udzielała polskiej redakcji 56 minut dziennie 
na jej audycje. Polska (kominternowska) redakcja nie miała dość materiału, 
aby te audycje zapełnić. 15 minut dziennie żądanych przez nas dawało się 
ogromnie łatwo wykroić z kominterowskiego polskiego programu" 31. Możli­
wości jak widać były, choć zabrakło dobrych chęci. 

W efekcie rząd sowiecki oddał do dyspozycji ambasady cztery lO-minu­
towe audycje tygodniowo dwie dla ludności polskiej w Związku Radziec­
kim, dwie na krótkie fale za granicę, do Polski. Programy dla teryto­
rium ZSRR nadawane były we wtorki i soboty o godz.  1 7.20 czasu mo­
skiewskiego na fali 460 i według informacji ambasady nie były na pewno 
słyszane w grudniu 1941 r. 32 Nie udało się zdobyć informacji o ich za­
sięgu, poza bliskim promieniem wokół Kujbyszewa. Na pewno były słuchane 
w wojsku33 .  

Programy nadawano, ale Polacy w większości nie mogli ich słuchać .  
Jak się bowiem okazało największym problemem nie był opór władz ra­
dzieckich, ale zupełnie coś innego, a mianowicie brak odbiorników radio­
wych w miejscach przebywania polskich obywateli . Gros aparatów został 
praktycznie odebrany przez władze radzieckie (w  czasie wojny nie można 
było ich posiadać) ,  a jedyną możliwość słuchania radia stwarzały głośniki , 

29 Patrz: Ws chodnie lo sy Polaków, red. i opr. W. Myśliwski, t. 1-5,  tomża 1 9 9 1-1 9 9 6 ;
Wspomnienia Sybiraków, t .  1 - 9 ,  Warszawa 1990-1997.  

30 Należy nadmienić, iż wydawnictwo to doczekało się również krytyki. A. Korzon
napisał, być może nie bez racji, Że " Polska" mogłaby "oddać znacznie większe usługi 
Polakom w Związku Radzieckim, gdyby celom politycznym rządu nie podporządkował 
interesów setek tysięcy Polaków w Związku Radzieckim" . A. Korzon, o p. cit., s. 272. 

31 Ibidem.

32 AAN, HI/ AZR, sygn. r. 28 ,  b. 20, f. 6, k. 344.

33 AAN , HI/ AZR, sygn. r .  32A, b. 24, f. 5,  k. 872.
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które nastawione były na program oficjalny. Lokalne stacje nie transmi­
towały audycji polskich nadawanych z Kujbyszewa, tak więc Polacy po 
prostu nie mogli ich słyszeć, choć jak pisze Pruszyński "ważne informacje
przedostają się wszędzie, nawet bez instytucjonalnych środków rozpowszech­
niania" 34. 

Ambasada wielokrotnie monitowała Wydział Prasowy LKSZ w tej spra­
wie, ale strona radziecka udzielała przez blisko rok wymijających odpowie­
dzi, by w końcu oświadczyć, że nie istnieje możliwość przełączenia audy­
cji ambasady na sieć lokalnych - republikańskich i obwodowych - stacji .
W praktyce zatem niemożliwością stało się nawiązanie kontaktu drogą ra­
diową ambasady z obywatelami polskimi z terytorium ZSRR.· 

Trzeba powiedzieć, niestety, ponieważ była to doskonała sposobność do 
informowania polskich obywateli o najważniejszych dla nich sprawach 35. Na 
audycje radiowe składały się bowiem wiadomości opieki społecznej i przemó­
wienia. N a samym początku wypowiadał się głównie Pruszyński 36 , ale kilka 
następnych audycji wypełniły przemówienia premiera Sikorskiego i ambasa­
dora Kota. Planowano również umieścić w programie wystąpienia Andersa, 
ks. Kucharskiego37. 

Tym bardziej należy żałować, że nie udało się utrzymać na antenie radia 
radzieckiego polskich programów, kiedy przeczyta się wspomnienia jednego 
z polskich zesłańców: "Pewnego dnia w naszym smutnym życiu pojawił się
promień radości i nadziei na lepsze jutro. Radio sowieckie podało, że między 
Stalinem a generałem Sikorskim, premierem rządu emigracyjnego i N aczel­
nym Wodzem, zostało zawarte porozumienie [ . . .  ) Przeżywaliśmy uniesienie 
i szał radości. Słuchaliśmy przez radio, udostępnione nam przez władze, 
przemówienia generała Sikorskiego do Polaków znajdujących się na Sybe­
rii [ . . .  ) A potem usłyszeliśmy Jeszcze Polska n.ie zginęła" 38. I choćby ten
polski hymn,  grany na zakończenie każdej audycji, był im wszystkim tak 
samo chyba potrzebny jak chleb. 

Bardzo ważne były również podawane na zakończenie audycji wiadomo­
ści opieki społecznej .  W jednej z pierwszych przestrzegano polskich obywa-

34 K. Pruszyński, op. cit, s. 143.  

35 "Polska" , jak wiemy, miała kłopoty z kolportażem, a poza tym chyba nie wszyscy 
Polacy potrafili czytać. 

36 "Komunikat radiowy z 12 października 1941 r., odczytany przez K. Pruszyńskiego" , 
A Z HRL, SK , sygn. SK/287. 

37 AAN, HI/ AZR, sygn. r.  3 2A , b. 24, f. 5, k. 872 . 

38 H. Lupanowiczowa, Skrzywdzeni, w: Z nieludzkiej ziemi do Polski, opr. K. Dorni­
niak, Bydgoszcz 1 99 1 ,  s. 1 77 . 
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teli przed opuszczaniem miejsc pobytu, informowano o pomocy, "którą mogą
otrzymać dzięki hojności krajów sprzymierzonych" , o powołaniu delegatów 
i mężów zaufania. Wspomniano o decyzji rządu radzieckiego w sprawie prze­
dłużenia ważności paszportów. Zapowiedziano, że w następnych wiadomo­
ściach będą informacje o sposobach poszukiwania najbliższych i przekazy­
wania informacji poza granice ZSRR39•  W wiadomościach opieki społecznej 
nr 3 po raz kolejny poruszono sprawę paszportów. Podano , że w związku 
z niemożliwością zorganizowania trybu wydawania ich przez ambasadę, 
zajmą się procedurą ich wystawiania delegaci i do nich będzie można się 
zwracać w tych sprawach. Poinformowano również o podj ętych przez am­
basadę staraniach wokół tworzenia sierocińców40. Dobrze by było, gdyby te 
wszystkie komunikaty docierały do zainteresowanych . Pomogłyby im radzić 
sobie w trudnej ,  radzieckiej rzeczywistości. 

O problemach , które tak licznie pojawiały się przy realizacji akcji propa­
gandowej dla Polaków w ZSRR, rozmawiali z Lozowskim 24 czerwca 1942 r. 
Pruszyński i Tabaczyński 41. Ze strony przedstawicieli ambasady padło wiele 
zarzutów. Według strony polskiej współpraca nie układała się dobrze, redak­
cja "Polski" miała trudności z wydawaniem gazety nawet raz na 6 tygodni.
Główną przyczynę tego stanu rzeczy upatrywano w cenzurze , która prze­
trzymywała materiały nawet dwa miesiące . Podkreślano również, WC1ąz 
nie dostarczono, pomimo wielu obietnic, polskich czcionek 42 • Niemożliwe 
było wciąż wydanie zaplanowanych we wrześniu 1941 r. książek i broszur. 
Lozowski był zdziwiony tymi oskarżeniami, ale obiecywał życzliwą pomoc 
w przezwyciężaniu problemów. Kłopoty jednak pozostały. 

Jak wynika z pisma ambasady do LKSZ z 1 3  marca 1943 r . ,  matryc 
z polskimi czcionkami, przynajmniej do dnia wystosowania listu, nie otrzy­
mano pomimo wielokrotnych zapewnień Zastępcy N aczelllika Wydziału Pra­
sowego LKSZ ( 15 grudnia 1942 r . ,  18  lutego i 1 1  marca 1943 r. ) 43• 

Audycje polskie wciąż nie docierały do polskich obywateli. O tym fakcie 
rozmawiał jeszcze 16  listopada 1 942 r. ambasador Tadeusz Romer z Lozow-

39 AAN, HI/AZR, sygn . r .  29, b. 20, f. l, k. 80-82.
40 Ibidem, k. 83-84.
41 AWPRF, sygn. f. 0 1 22 ,  op. 25g, p .  1 88 ,  d. 2, s. 66-7 1 .  
4 2  Dość "ciekawą" uwagę n a  ten temat zamieściła w swoim dzienniku Janina Bro­

niewska: "Bardzo biadolą, źe maj ą  tylko łacińskie czcionki, źe zdarzaj ą  się przeto cho­
chliki mimowolne w rubryce kazań . Czasem nawet pikantne, to fakt. Zwłaszcza w Słowie 
Bożym" . J. Broniewska, Z notatnika korespondenta wojennego, t. l ,  Warszawa 1 954, s. 24. 

43 AAN, HI/AZR, sygn. r .  l ,  b. l, f. 3, k. 608.
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skim 44. Proponował nawet , aby użyć do przekazu tzw. radio-uzłów. W odpo­
wiedzi usłyszał od Lozowskiego, że byłoby to niemożliwe technicznie, ponie­
waż "te tzw. radio-uzły są używane tylko tam gdzie są skupiska, to znaczy
w fabrykach , klubach , kołchozach itp . Polacy są natomiast rozproszeni po 
całym naszym terytorium" . 

Wobec braku innej możliwości, oddane do dyspozycji ambasady cztery 

"wejścia radiowe'' zostały ostatecznie wykorzystane przez ambasadę. Wszy-
. stkie bowiem zaczęto traktować jako przeznaczone dla Polaków w Kraju, 
tworząc w ten sposób blok audycji na Kraj .  W efekcie nadano około sześciu­
set dziesięciominutowych audycji, a przy okazji ważniejszych świąt piętna­
stominutowych 45. 

* 

* * 

Głównym narzędziem działania w zakresie pracy informacyjno-propa-
gandowej w stosunku do czynników sowieckich miały być nie tylko oficjalne 
i mniej oficjalne kontakty z przedstawicielami radzieckiej literatury i nauki, 
ale również wydawany przez ambasadę biuletyn w języku rosyjskim oraz 
publikowanie polskich materiałów w prasie radzieckiej . Niestety, osiągnięcia 
referatu prasowego na tej płaszczyźnie okazały się minimalne. N a wiązanie 
bliższych kontaktów z radzieckimi uczonymi czy pisarzami, a tym bardziej 
wpłynięcie na ich stanowisko w kwestii stosunków polsko-radzieckich oka­
zało się zadaniem bardzo trudnym. Śniadanie wydane przez ambasadora 
Stanisława Kota dla Aleksego Tołstoja oraz rozmowy Ksawerego Pruszyń­
skiego i Teodora Parnickiego z llją Erenburgiem stały się najefektowniej­
szymi "osiągnięciami" w zakresie kontaktów osobistych. Kolejne rozmowy
Parnickiego z mało znanymi przedstawicielami radzieckiej literatury i nauki 
pozwalały zorientować się, jakie było stanowisko średniej inteligencji w sto­
sunku do Polski i Polaków. U zyskanie nawet skąpych ·informacji wymagało 
napraw:dę wielu zabiegów, ponieważ wszyscy rozmówcy rozpoczynali spot­
kanie od "dekla,racji absolutnej wiary w mądrość Stalina, doskonałość so­
wieckiego systemu, i paroma innymi dogmatami charakteryzującymi główną 
linię partii" 46 . 

Podobnie rzecz się miała z projektami dotyczącymi biuletynu ambasady 
i zamieszczania jej materiałów w prasie radzieckiej . Poza zdawkowymi, nie-

44 AAN, Zespół akt Poselstwo RP w Teheranie (dalej PT) , sygn. 91, s .  4 1-47. 
45 IPMS, AK,  sygn. A.7.307 /38/ 1 .  
46 K. Pruszyński, Noc n a  Kremlu, Warszawa 1989, s .  1 5 2 .  
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zobowiązującymi rozmowami w tej sprawie nie znalazły one żadnego prze­
łożenia w wydawnictwach. Co prawda, w styczniu 1942 roku "Istoriczeskij
żurnal" zamówił u Pruszyńskiego studium o udziale Polaków w walkach 
o Norwegię, które zostało nawet przełożone na język rosyjski i dostarczone
do redakcji .  Nigdy się jednak nie ukazało na łamach tego czasopisma 47. 

Od października 1942 roku ambasada zaczęła również systematycz­
nie przekazywać kierownictwu Sowinfombiura i Ludowemu Komisariatowi 
Spraw Zagranicznych rosyjskie przekłady ważnych politycznie informacji po­
zyskiwanych przez referat prasowy z Polskiej Agencji Telegraficznej . Nie 
wiadomo, w jaki sposób zostały one wykorzystane przez stronę radziecką. 

\Vobec nieudanych starań referatu w zakresie propagandy prasowej na 
łamach gazet radzieckich, w grudniu 1942 r .  ambasador Romer rozważał 
możliwość nadawania przez ambasadę audycji radiowych w języku rosyj­
skim48. Na skutek zaostrzających się od początku 1943 r. stosunków polsko­
-radzieckich projekt ten na zawsze już pozostał w sferze życzeń . 

* 

* * 

N a płaszczyźnie oddziaływania propagandowego na cudzoziemców (za-
równo na koła dyplomatyczne, jak i dziennikarskie) podstawowym narzę­
dziem były spotkania na gruncie towarzyskim.  Wydaje się ,  że najszersze 
kontakty nawiązał i utrzymywał Ksawery Pruszyński , głównie z przedsta­
wicielami narodów słowiańskich49 .  Po opuszczeniu przez niego Związku Ra­
dzieckiego obowiązki w tym względzie przejęła attache ambasady N atalia 
Aszkenazy, która z kolei pielęgnowała kontakty z dyplomatycznymi kołami 
anglosaskimi . 

Podkreślić należy, że również i na płaszczyźnie pracownicy referatu 
napotykali na trudności. Najbardziej sprawy propagandy komplikował fakt ,  
i ż  od wiosny 1942 r .  dziennikarze zagraniczni przebywali w Moskwie, pod­
czas gdy placówki dyplomatyczne nadal w Kujbyszewie50• Wpływ działal­
ności referatu prasowego w tym okresie musiał być niestety znikomy. Sy­
tuacja uległa nieznacznej poprawie w czasie pobytu ambasadora Tadeusza 

47 IPMS, AK,  sygn . A.7 .307 /38/1 .  Podobno redaktor naczelny tego czasopisma 
zam awiał teksty również u innych publicystów, m.in. u Parnickiego. AAN,HI/ AZR, 
sygn . r .  32A, b. 24, f. 5 ,  k. 873. 

48 AAN, PT, sygn. 91, s. 41-47.
49 Niewiele, niestety, możemy powiedzieć o efektach tych kontaktów.
50 Jak wiadomo jesienią 1941 r .  korpus dyplomatyczny i większość radzieckiego rządu

przeniesiono do Kujbyszewa w związku z zagrożeniem Moskwy niemiecką ofensywą. 
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Romera w Moskwie. Okres ten przyniósł intensyfikację kontaktów z dzienni­
karzami zagranicznymi dzięki bezpośredniej działalności ambasadora (kon­
ferencji prasowych i wywiadów) . W Kujbyszewie w tym czasie kontakty
z cudzoziemcami (głównie z redakcją organu prasowego ambasady brytyj­
skiej "Britanskij Sojuznik" , wydawanego w języku rosyjskim ) organizował
nowy attache prasowy Jan Erdman. 

Jedną z konferencji prasowych w N arkomindiele oraz świat zagranicz­
nych korespondentów interesująco opisuje Pruszyński 51 .  Wśród "asów mię­
dzynarodowego dziennikarstwa" pracującego w ZSRR wymienia Philipa Jor­
dana z "News Chronicie" , Collertona z "Daily Telegraph" , Lo vella z "Reu­
tera" , Alexandra Wertha z "Timesa" , Sillzbergera z "New York Timesa" .
Podkreślił jednocześnie trudności; jakie stwarzano dziennikarzom w Związku 
Radzieckim: "Sowieckie władze, zawsze niezwykle podejrzliwe w stosunku
do zagranicznych dziennikarzy, podwoiły bowiem środki ostrożności . Nie 
pokazywano im niczego. Nie mówiono nic . Racjonowano informacje do nie­
wyobrażalnie absurdalnych granic" 52• 

Bardzo istotnym narzędziem rozpowszechniania polskiego stanowiska 
był wydawany od początku 1943 roku biuletyn ambasady w języku an­
gielskim przeznaczony dla innych placówek dyplomatycznych. Umożliwiał 
on zapoznanie szerokiego grona korpusu dyplomatycznego w K ujbyszewie 
z niedostrzeganym przez pryzmat prasy radzieckiej stanowiskiem polskiego 
rządu w różnych kwestiach politycznych. Biuletyn ten redagowany był przez 
Natalię Aszkenazy i Jana Erdmana53. Szkoda, że wydawany był zaledwie 
przez kilka ostatnich miesięcy działania ambasady, choć nie sądzę, by mógł 
on radykalnie wpłynąć na zmianę stosunku przedstawicieli korpusu dyplo­
matycznego do spraw polskich. 

Stanowisko ambasady przybliżała również dyplomatom "Polska" , którą
wysyłano w trzech egzemplarzach do ambasad: australijskiej, amerykańskiej , 
tureckiej ,  angielskiej , czechosłowackiej , irańskiej , chińskiej , norweskiej , jugo­
słowiańskiej , afgańskiej oraz poselstw : greckiego, belgij skiego, saudyjskiego, 
francuskiego, kanadyjskiego54• 

Niestety, niezbyt dobrze świadczy o pracy referatu w tym zakresie treść 
rozmowy korespondenta "United Press" - Chancliera z Lozowskim, odbytej

51 K.  Pruszyński, Noc na . . .  , s. 37-39. 
52 Ibidem.

53 Niestety nie udało mi się dotrzeć do żadnego numeru tego biuletynu. 
54 AAN, HI/AZR, sygn. r. 28 ,  b. 20, f. 5, k. 194. 
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2l lipca 1942 r .  5 5  Oświadczył on, ż e  "polska ambasada prowadziła i prowadzi
systematycznie antysowiecką propagandę pośród korpusu dyplomatycznego 
w Kujbyszewie, polegającą na rozpowszechnianiu zmyślonych oszczerstw na 
temat stosunku władz radzieckich do Polaków w ZSRR" . Pytał Lozowskiego, 
czy może o tym napisać artykuł ,  a na zakończenie ostrzegał , że przygotowuje 

polska kampania antyradziecka. Miejmy nadzieję, iż t akiego nieprzyja­
znego stanowiska nie prezentowali inni dziennikarze zagraniczni. 

* 

* * 

Trudno z perspektywy lat ocenić tak ulotną działalność, jaką jest praca 
dziennikarska. Zachowały się , co prawda, egzemplarze gazet , a nawet zapisy 
niektórych audycji radiowych . Ale czy można jednoznacznie powiedzieć, jak 
te informacje wpływały na życie Polaków w ZSRR? Czy prowadzona pro­
paganda docierała do ludzkich serc i umysłów? 

Wiemy jednak, choć tylko ze strzępów wspomnień Polaków z ZSRR, że 

"Polska" i nawet te nieliczne polskie audycje stanowiły ważny element ich
zesłańczego życia. Dawały im nadzieję. I rzeczywiście były traktowane , tak 
jak pragnął Pruszyński , jak "uścisk dłoni brata, który pomóc jeszcze nie 
może. Ale brata, który pamięta" 56.

55 AWPRF, sygn. f .  1 22,  op. 25, p .  188,  d .  2, s .  88-91. 

56 Do naszych czytelników, "Polska." , nr 5 (7) z 25 lutego 1942. 
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MIĘD ZY · "W LADZĄ LUDOWĄ" 

A KOŚ CIO LEM KATO LICKIM W WOJ . BIALOSTO CKIM 
w L. 1 945-1 948 

Laicyzacja społeczeństwa (połączona z sowietyzacją i szerzeniem świa­
topoglądu materialistycznego) w województwie białostockim w latach 
1945-1948 obejmowała swoim zasięgiem różne grupy ludzi i różne pola ak­
tywności społecznej . Jednak najistotniejsze - z  punktu widzenia przyszłych 
konsekwencji - były działania władz zmierzające. do odsunięcia Kościoła od 
wpływu na kształtowanie młodego pokolenia. Wynik walki o rząd nad mło­
dymi duszami miał określić perspektywy nowego ustroju.  

Kampania o zeświecczenie systemu edukacyjno-wychowawczego na Bia­
łostocczyźnie została zapoczątkowana jeszcze w czasie wojny. Zagadnienie 
laicyzacji oświaty poruszono na I Białostockiej Konferencji Polskiej Partii 
Robotniczej w dniu 3 grudnia 1944 · r.  Sekretarz Wojewódzkiego Komitetu 
P P R 1  Edwarda Orłowska uznała, że nadszedł już czas, aby poważniej zająć 
się walką o wpływy na terenie szkolnictwa. Sekretarz Miejskiego Komitetu 
P PR w Białymstoku towarzyszka Sawicka przekonywała zebranych o ran­
dze problemu: "Nerwem naszej pracy jest szkolnictwo. Jeżeli będziemy mieć
szkolnictwo, będziemy mieli młodych [ . . .  ] Do tego trzeba się zabrać. Mamy 
kadry nauczycielskie. Trzeba tylko nie pchać ich do innych prac" 2 .

1 Komitet Wojewódzki PPR początkowo występował jako Wojewódzki Komi­
tet PPR. 

2 Archiwum Państwowe w Białymstoku (dalej: APB), Komitet Wojewódzki Polskiej 
Partii Robotniczej w Białymstoku (dalej: KW PPR), syg. 1/I/1,  Materiały z l .  Biało­
stockiej Konferencji P PR odbytej dnia 3 grudnia 1944 r . ,  k. 34, 36. 
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Pierwsze pociągnięcie lokalnych władz oświatowych było wymierzone 
w status nauczania religii , które przed wojną we wszystkich, poza wyż­
szymi, typach szkól było obowiązkowe . N a wspomnianej powyżej konferen­
cji kurator Okręgu Szkolnego Białostockiego (OSB)  J. Młynarczyk ogłosił 
decyzję podważającą obligatoryjny charakter katechizacji (zagwarantowany 
przez odnośne prawodawstwo II Rzeczypospolitej oraz konkordat ze Stolicą 
Apostolską zerwany przez Tymczasowy Rząd Jedności Narodowej dopiero 
jesienią 1945 r . ) :  "Jeżeli rodzice nie chcą, by dziecko nauczało się religii ,
mogą złożyć podanie i dziecko będzie zwolnione z nauki religii" . Kurator 
powolał się na decyzje zapadłe " [ . . .  ] na samym początku [funkcjonowania
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego] w Lublinie na zjeździe Na­
uczycielstwa Polskiego" . Zagrożona była nawet sama obecność lekcji religii 
w placówkach oświatowych. Kurator Młynarczyk, co prawda, oświadczył, że 

"na razie" religia jest obecna w szkołach , ponieważ gwarantuje to uznana
przez PKWN konstytucja marcowa, ale jednocześnie zasugerował, iż jest to 
stan tymczasowy3.  

Kilka miesięcy później kurator OSB E. Krassawska (która zastąpiła 
na tym stanowisku J. Młynarczyka), w artykule opublikowanym 8 lipca 
1945 r. w "Jedności Narodowej" , potwierdziła stanowisko swojego poprzed­
nika: "Religia pozostaje  przedmiotem obowiązkowym, szkoła gwarantując
wolność .praktyk religijnych; wolność sumienia, może zwolnić dziecko od na­
uki religii tylko na podstawie pisemnego oświadczenia rodziców" 4 .  Krassaw­
ska powolała się na reformy opracowane "w szybkim tempie" w Minister­
stwie .Oświaty i na postanowienia Kongresu Oświatowego w Łodzi, który 

. obradowal w dniach 18-22 czerwca 1945 r. 5 Dopiero jednak po zerwaniu 
umowy konkordatowej z Watykanem przez TRJN , minister oświaty Czesław 
Wycech okólnikiem nr 50 z 13 września 1945 r .  oficjalnie dopuścił możliwość 

3 Ibidem, k.  34. 

4 E. Krassowska, Znaczenie Kongresu Oświatowego w Łodzi, "Jedność Narodowa" ,
nr 28 z 8 lipca 1 945, s. l .  

5 W pierwszym dniu obrad Kongresu Oświatowego w Łodzi minister oświaty 
S .  Skrzeszewski złożył następujące oświadczenie w sprawie statusu lekcji religii: "Sto­
sunek do nauczania religii nie ulegnie zmianie. Zapewnimy w myśl wytycznych naszego 
Rządu całkowitą swobodę nauczania religii w szkole oraz praktyk religijnych. Równo­
cześnie, w myśl podstawowych zasad demokracji, nie uszczuplimy swobody sumienia, nie 
będziemy stosowali przymusu w kwestiach, dotyczących wewnętrznego życia jednostki"

- Pismo Ministra Oświaty Stanisława Skrzeszewskiego do abp. A. S. Sapiehy z 27 czerwca 
1945 r . ,  w: 1 7  lat nauczania religii w Polsce Ludowej. Wybór dokumentów, opr. H. Ko­
nopka, Białystok 1 998, s. 23 .  



zwalniania uczniów, na żądanie rodziców, od uczestnictwa w formalnie wciąż 
obowiązkowej nauce religii 6 .  

Zamazywanie znaczenia słowa "obowiązkowy" nie mogło przeslonić
faktu, że katechizacja stała się fakultatywna, ale mogło zamącić w głowach 
mniej roztropnych rodziców i ich pociech. Zatem z pozoru bezsensowne upie­
ranie się władz oświatowych przy nazywaniu lekcj i  religii obowiązkowymi 
miało głęboko ukryty cel propagandowy. 

Pomimo że religia w województwie białostockim przestała być przed­
miotem obligatoryjnym już w roku szkolnym 1 944/45, organ prasowy Wo­
jewódzkiego Urzędu Informacji i Propagandy w Białymstoku w artykule 
opublikowanym na początku października 1 945 r . ,  komentując najnow­
sze uchwały Centralnego Komitetu Wykonawczego Polskiej Partii Socja­
listycznej .  sugerował, że: "[ , . . ] w szkołach należy znieść przymus naucza­
nia religii" 7 .  Ten oczywisty anachronizm można wytłumaczyć zamiarem jak
najdłuższego propagandowego eksploatowania tematu dającego sposobność 
ostrych ataków na Kośdół 8 . 

Ważnym krokiem w kierunku laicyzacji szkoły miało być sprowadzenie 
nauki religii "do nauki w znaczeniu ścisłym" , zalecane, jeśli zajdzie taka 
potrzeba ( ! ) ,  przez Ministerstwo Oświaty w ściśle tajnym dokumencie za­
wierającym uwagi do przepisów przedwojennych i okólnika z 13  września 
1945 r .  Ograniczenie katechizacji do samego wykładu doktryny religijnej , 
przy zaniechaniu  zbiorowych praktyk religijnych, miało wprowadzić do pod­
świadomości uczniów rozdźwięk między znajomością zasad wiary a ich pu­
blicznym wyznawaniem. 

W województwie białostockim ostra walka z praktykami religijnymi 
w szkołach. a szczególnie ze zorganizowanym uczest nictwem uczniów i na­
uczycieli w uroczystościach kościelnych, rozpoczęła się po wyborach stycz­
niowych 1 947 r . 1 0  \V tymże roku władze centralne postanowiły uniemożli-

6 H. Konopka, Religia w szkołach Polski Ludowej. Sprawa nauczania religii w polityce 
państwa (1944- 1961}, Białystok 1 9 9 7 ,  s.  2 1 ;  1 7 /at nauczania . . .  , s. 14, 24-25.  

7 Uchwały C.K. W. P. P.S. ,  "Jedność N arodowa" , nr  58 z 1 0-l l października 194.5,
s. 3.  

8 Istnieje też prawdopodobiei1stwo, że władzom centralnym P PS i/lub autorowi ko­
mentarza chodziło nie o przymus administracyjny, ale o przymus środowiskowy. W tym 
przypadk u  "zniesienie przymusu" oznaczałoby usunięcie katechezy ze szkół. 

9 H. Konopka, Religia . . .  , s.  21 -22 . 

10 Ibidem, s. 31 i n. W województwie białostockim z wiastunem intensyfikacji pro­
cesu zeświecczania szkolnictwa po wybor ach była wypowiedź tow. Romana Woźniaka na 
III K onferencji Wojewódzkiej PPR w Białymstoku o konieczności odciągnięcia młodzieży 
"od wpływu kleru" A PB, KW P P R, syg. 1 / I/1 , Protokół III Konferencji Wojewód zkiej 
P P R  w Białymstoku odbywaj ącej się w dniach 20-21 kwietnia 1 947 r . ,  s. 7 .  
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wić uczestnictwo młodzieży szkolnej w religijnych obchodach rocznicy Kon­
stytucji 3 maja 1791 r .  Na posiedzeniu sekretadatu Komitetu Centralnego 
PPR z l kwietnia 194 7 r . ,  którego protokół trafił do Komitetów Wojewódz­
kich (także do Białegostoku) ,  tow. Zambrowski dał ·następujące wytyczne: 
"W przyszłości 3 ·maja będzie miał charakter tylko wspomnienia historycz­
nego, jednak od razu tego się nie zrobi. Szkoły muszą być czynne, ale trzeba 
przeprowadzać pogadanki o 3 - maja, rozdając w tym celu uprzednio nau­
czycielstwu szczegółowe tezy. Należy też uprzedzić wychowawców w szkole, 
by nie prowadzili dzieci 3-go do kościoła (zrobić to mogą następnego dnia 
w niedzielę) .  Imprezy 3-go można dopuścić tylko tam, gdzie my na nich 
będziemy" n . .  

Na posieclżeniu plenarnym KW P PR z 16  maja 1947 r . ,  na którym był 
obecny niewymieniony z nazwiska przedstawiciel Ministerstwa Oświaty, po­
ruszono m.in. sprawę uczestnictwa szkół w uroczystościach religijnych. To­
warzysze Dumański i Aleksiejuk wyrazili swoje niezadowolenie z .powodu
prowadzania uczniów przez nauczycieli do kościoła w święta, a starania 
duchowieństwa o utrzymanie tego zwyczaju uznali za wyraz wrogiego sto­
sunku "wobec rzeczywistości" . Przykładem nieprzyjaznych działań kapla­
nów miało być skarcenie z ambony przez księdza z Rajgrodu młodzieży nie 
uczęszczającej regularnie na mszę świętą. Tow . Aleksiejuka szczególnie draż­
niła postawa biskupa łomżyńskiego S .  Lukomskiego, który "[ . . .  ] wydal zarzą­
dzenie do szkół , ażeby młodzież zorganizowanie w dni świąteczne chodziła do 
kościoła" . Tow.  Dumański zauważył, że księża prefekci i nauczyciele popie­
rani są przez dyrekcje niektórych placówek oświatowych. Zasugerował też ,  iż 
zbiorowe uczestnictwo uczniów w nabożeństwach ma charakter dyskrymina­
cji i że tak należy to przedstawiać na specjalnie zorganizowanych wieczorach 
dyskusyjnych dla nauczycielstwa i inteligencji 1 2 . N atomiast tow.  Bernaś za­
proponował: "Sprawy jakie zachodzą w szkolnictwie pod naciskiem kleru , 
należałoby załatwiać w kuratoriach" . Z kolei tow. Wojtych podkreślił celo­
wość wywierania presji na nauczycieli poprzez członków partii . Tow. Pluta 
dodał, iż również "na młodzież szkolną, wywierać należy wpływ zdrowy
[tzn. w duchu marksistowskim - dop . A. L .] przez delegowanie prelegentów 
do szkół" 13.

1 1  APB, KW PPR, syg.  1 /V /2 ,  Protokół Nr 7 posiedzenia Sekretariatu KC PPR
z dnia l kwietnia 1947 r . ,  s. 1-2. 

1 2 APB, KW PPR, syg. 1 /I I/ 1 ,  Protokół plenarnego posiedzenia KW PPR w Bia­
łymstoku w dniu 16 maja 1947 r . ,  s. 3, 5 .  

1 3  Ibidem, s.  7-8. 
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Na jednym z kolejnych posiedzeń plenarnych Komitetu Wojewódzkiego 
PPR z 16 października 1947 r. zagadnienie praktyk religijnych w szkolach 
stało się pretekstem do szerszej dyskusji o metodach laicyzacji oświaty. 
Tow . Pugawko stwierdzi ł: "Trzeba w jakiś sposób odgrodzić młodzież
szkolną od wpływu księży" . Zaproponował , aby zdecydowanie skończyć 
z "przymusowym" prowadzaniem dzieci do kościoła. Tow. Sawicka, jakby 
powątpiewając w skuteczność środków administracyjnych , zwróciła uwagę 
na rolę środowiska rodzinnego: "Dzieci przede wszystkim należy wychowy­
wać w domu w duchu antyreligijnym przez co ksiądz w szkole nie będzie mial 
na nich żadnego wpływu" 14 . Tow . Sikora, krytykując pólśrodki w drodze do 
zeświecczenia oświaty, opowiedział się za rozwiązaniem najradykalniejszym 
z możliwych : "W szkolach zagadnienie religii musi inaczej wyglądać. Nie
wolno dzieci zmuszać aby nie chodzili do kościoła, gdyż będą szykanowani 
przez księży i reakcyjnych nauczycieli . Trzeba tak postawić zagadnienie, 
aby dzieci w szkole nie uczyli się religii i za to nie byli szykanowani" 1 5 .  
Tow. Kubiak postulował , aby w szkolach wprowadzić "lekcje polityczne" ,
na których uczniowie zapoznawaliby się z ideologią komunistyczną, co po­
zwoliłoby w pewnym stopniu zneutralizować wpływ katechetów 16 . 

W 1948 r. przy okazji ob chodów 3 maja doszło do szczególnej konfron­
tacji między nauczycielstwem Łomży a władzami komunistycznymi na tle 
wydanego przez Kuratorium OSB zakazu uczestniczenia uczniów w obcho­
dach kościelnych. Było to wydarzenie na tyle głośne , że znalazło się w spra­
wozdaniach majowych zarówno KW PPR, jak i Wojewódzkiego Komitetu 
PPS .  Warto przytoczyć obydwa opisy zajść,  gdyż uzupełniają się one wzaje­
mnie oraz różnią rozłożeniem akcentów. WK PPS relacjonował : "W Łomży 
w dniu 3 maja dyr . tamt . [dyrektor tamtejszego - dop. A. L.] gimnazjum 
ogólnokształcącego ob . Osiecka mimo, że miała dyrektywy z kuratorium 
w tym dniu młodzież zająć i nie urządzać pochodów, urządziła pochód za 
którym poszły do kościoła wszystkie szkoły łomżyńskie. Ob.  Osiecka szła na 
czele pochodu" 17 .  N atomiast KW PPR zajścia przedstawił następująco : 

"vV m. Łomży w dn. 3-go maja kler w porozumieniu z pewną częścią
nauczycielstwa usposobionego reakcyjnie, urządzili pochód młodzieży do ko-

1 4  APB, KW PPR, syg. 1 /II/1 ,  . Protokół posiedzenia plenarnego rozszerzonego 
KW PPR w Białymstoku w dniu 16 października 1947 r . ,  s .  2 .  

15 Ibidem, s .  3 .
16 Ibidem, s. 4.
17 APB,  Wojewódzki Komitet Polskiej Partu Socjalistycznej w Białymstoku (da­

lej : WK PPS) ,  syg. 34, Sprawozdanie miesięczne Oddziału Folityczno-Propagandowego 
WK PPS w Białymstoku za maj 1948 r . ,  s. 2 .  
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ściola na nabożeństwo wiedząc dobrze, że ten dzień jest dniem pracy. Oczy­
wista [ !] Kuratorium Okręgu Białostockiego wyciągnęło z tego konsekwen­
cje ,  jednak jest to jaskrawy dowód jak jeszcze pewne elementy reakcyjne 
wszelkimi silami i sposobami starają się zahamować postęp ludzkości [!]" 18.

Jednakże rok szkolny 1948/49 rozpoczął się nabożeństwami w kościo­
łach, na których młodzież zamanifestowała swój stosunek do przemian 
w oświacie opartych na wzorach radzieckich i do ogólnej sytuacji w kraju 
śpiewając "Ojczyznę wolną racz nam wrócić Panie" . To niewłaściwe - zda­
niem władz szkolnych - zachowanie młodzieży zostało odnotowane na kon­
ferencji międzywydziałowej Kuratorium OSB w dniu 8 września 1 9. 

Niecały miesiąc później ( 4 października) odbyła się poufna konferencja 
dyrektorów szkól średnich miasta Białegostoku z przedstawicielami KOSB 
(naczelnikami Wydziału Szkół Powszechnych i Wydżiału Szkół Średnich 
Ogólnokształcących) na temat praktyk religijnych w szkole. Po dyskusji 
postanowiono zaniechać zbiorowego odmawiania modlitw przed lekcjami, 
modlitwy miały być odmawiane w każdej klasie oddzielnie i to tylko przed 
pierwszą lekcją i po ostatniej oraz skrócono tekst modlitw do minimum. 
Ponadto zdecydowano "[ . . .  ] przeprowadzić w ciągu bież. roku szkolnego ak­
cję uświadamiającą w sprawie śpiewania pieśni religijno-patriotycznej »Boże 
coś Polskę« tej części gdzie jest zwrot » Ojczyznę wolną pobłogosław Panie« ,  
a nie jak przy rozpoczęciu roku młodzież w kościołach śpiewała »racz nam 
wrócić Panie«" 20 . 

Jesienią 1948 r .  walka obozu rządzącego z obecnością Kościoła katolic­
kiego na terenie oświaty wzmogła się tak bardzo, że gdy 22 października 
zmarł prymas Polski kardynał August Hlond, Kuratorium Okręgu Szkol­
nego Białostockiego zakazało szkołom udziału w nabożeństwach żałobnych. 
Decyzja w tej sprawie zapadła już 23 października na spotkaniu wojewódz­
kiej szóstki współdziałania PPR i PPS (na wniosek tow.  Kunata z PPR) 2 1 • 

N a uczycie1om i uczniom uniemożliwiono również zorganizowane uczestnic-

18 APB, KW PPR, syg. 1/V /7, Sprawozdanie miesięczne KW PPR w Białymstoku
za maj 1 948 r . ,  s. l .  

19 APB, Kuratorium Okręgu Szkolnego Białostockiego w Białymstoku 1 944-1945 (da­
lej : KOSB) ,  syg. 50,  Protokół Konferencji Międzywydziałowej Kuratorium OSB z 8 wrze­
śnia 1 948 r . ,  s. l. 

20 APB,  KOSB, syg. 50, k. 72, Protokół poufnej konferencji dyrektorów szkół średnich
m. Białegostoku z naczelnikami Wydziału Szkół Powszechnych i Wydziału Szkół Średnich
Ogólnokształcących KOSB w dniu 4 października 1 948 r .  

21 APB, KW PPR, syg. 1/V /8 , Protokół z zebrania Wojewódzkiej Szóstki Współ­
działania PPR i PPS odbytego dnia 23 października 1948 r., s. 4. 
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two w dwudniowych uroczystościach pogrzebowych (3-4 listopada) zmar­
łego tragicznie 28 października 1 948 r. biskupa łomżyńskiego Stanisława 
Lukomskiego 22• 

Tempo forsowanej przez komunistów i ich sojuszników laicyzacji sy­
stemu edukacyjnego w praktyce zależało w znacznej mierze od postawy 
nauczyciel i ,  w tym katechetów, oraz dyrektorów poszczególnych placówek. 
\V kręgach władzy województwa białostockiego doskonale zdawano sobie
z tego sprawę. N a wspólnym zebraniu aktywu PPS  i PPR w Białymstoku ,  
w dniu 16  kwietnia 1 946 r .  przedst awiciel komunistów tow. Bernaś oświad­
czył :  "Ci którzy wychowują naszą młodzież muszą iść bezwzględnie po linii 
wytkniętej przez P.K.W.N .  [ . . . ] by zaprzestano nareszcie śpiewać w kośdo­
lach ,, Wolność racz nam wrócić Panie«" 23• 

Chociaż w gremiach rządzących województwa niecierpliwie oczekiwano 
przejęcia pełnego wpływu na młodzież i dzieci p rzez ludzi oddanych wła­
dzom, to ze względu na szczupłość kadr oraz silny opór społeczny i środowisk 
związanych ze szkołą proces ten przebiegał wolniej niż zakładano. Problem 
stosunku nauczycieli i księży prefektów do przemian zachodzących w oświa­
cie pornszono na odprawie starostów powiatowych województwa białostoc­
kiego 1 1  października 1 946 r .  Starosta bielski oceniając sytuację przedsta­
wił następującą diagnozę: "[ . . . ] nastawienie wśród wychowawców , zwłaszcza 
kleru jest wrogie do obecnej rzeczywistości" 24. 

Jednym ze sposobów ograniczania wpływu duszpasterzy na uczniów 
było usuwanie ich ze stanowisk wychowawców klasowych i zastępowanie 
przez nauczycieli świeckich całkowicie lojalnych wobec reżimu . Stosowanie 
tej metody rozpatrywano na posiedzeniu plenarnym Komitetu \Vojewódz­
kiego P PR 16 października 1 947 r . ,  na którym sprawę podniósł tow .  Gwary­
luk. Referujący stanowisko centralnych władz partii tow. Tepicht oznajmił : 
"Księża muszą [ . . . ] być wycofani z wychowawców szkolnych" 25 • 

22 A P B ,  K W  P P R, syg. 1 / V  / 2 3 ,  Odpis sprawozdania. Komitetu Powiatowego w tom­
Ży z pogrzebu biskupa tukomskiego przesłanego do KW P P R  w Białymstoku pismem 
z 5 listopada. 1 948 r. 

23 A P B ,  Wojewódzki Urząd Informacji i Propagandy w Białymstoku, syg. 7, Spra­
wozdanie ze wspólnego zebrania aktywu PPP i P P R  w Białymstoku 1 6  kwietnia. 1946 r . ,  
s .  3.  

24 A P B ,  Urząd Wojewódzki Białostocki 1 944-1 950 ,  syg. 6 3 ,  Protokół odprawy st aro­
stów powiatowych województwa białostockiego w dniu 1 1  października 1 946 r . ,  s .  3 .  

25  A P B ,  KW P P R ,  syg. 1 /II/1 , Protokół posiedzenia plenarnego rozszerzonego K W  
P P R  w Białymstoku w dniu 1 6  p aździernika 1 947 r . ,  s .  2-6. 
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W decydenckich gremiach województwa lansowano również pomysł usu­
wania księży z funkcji katechetów szkolnych za wygłaszanie na lekcjach reli­
gii (a także z ambony lub w innych miejscach publicznych ) niepochlebnych . 
wypowiedzi na temat władz . Takie radykalne rozwiązania były propagowane 
przez Wojewódzki U rząd Bezpieczeństwa Publicznego w Białymstoku ,  któ­
rego Wydział V niejednokrotnie zwracał się do Kuratorium OSB o zwal­
nianie niepokornych duszpasterzy. Jednak władze szkolne regionu w latach 
1945-1948 nie zawsze reagowały zdecydowanie otrzymując doniesienia ze 
służb specjalnych, co zapewne było spowodowane - przynajmniej częściowo 
- ograniczeniami wynikającymi z zależności służbowej prefektów od kurii 
biskupich 2 6 .

Władze komunistyczne dużą wagę przywiązywały do doboru i kształ­
cenia kandydatów na nauczycieli , którzy w przyszłości mieli dokończyć ze­
świecczenie sektora edukacyjnego. W dniach od 9 do 1 1  grudnia 1948 r .  
Kuratorium OSB zorganizowało konferencję szkoleniową dyrektorów i na­
uczycieli przedmiotów pedagogicznych Zakładów Kształcenia N au czycieli . 
Kurator Władysław 0l{uszko, mówiąc o "problemie wychowania religij­
nego" , wyraził się dosyć pokrętnie: "Walki z religią nie ma i nie można
pozwolić się zepchnąć na płaszczyznę walki z religią, lecz to nie ozna­
cza, że będziemy tolerować wpływ reakcyjnego i wrogiego kleru na mło­
dzież" 27• Ocenę bieżącej sytuacji ·przedstawił dyrektor Liceum Pedagogicz­
nego w Białymstoku Eugeniusz Opuchowski: "Zagadnienie związane ze 
sprawami religii i stosunku do kleru wymaga delikatnego podejścia, po­
nieważ można narazić się i młodzieży i rodzicom, wśród których obserwu­
jemy po wojnie wzrost bigoterii. Ogólnie postawa nauczycielstwa jest wła­
ściwa, ale są jednostki, które pracują bez przekonania, traktując pracę jako 
narzuconą" 28 • 

Obecny na konferencji przedstawiciel PPR tow. Laszewicz w referacie 
Zadania nauczyciela na nowym e tapie rozwoju Folski Ludowej przedstawił 
stanowisko partii odnośnie miej sca religii i Kościoła w szkolnictwie: "Chodzi 
nam o to, by człowieka oderwać od wpływu kleru, ponieważ on nie zajmuje 

2 6 APB, KW PPR, syg. 1/V /23, Raport WUBP w Białymstoku pt. Kler katolicki po­
dający przykłady wrogich wobec władzy wypowiedzi księży z województwa białostockiego 
w L 1945-1948, sporządzony na przełomie listopada i grudnia 1948 r . ,  s. 8 .  

2 7 APB, KOSB, syg. 91 ,  Protokół z konferencji szkoleniowej dyrektorów i nauczy­
cieli przedmiotów pedagogicznych Zakładów Kształcenia Nauczycieli, która odbyła się 
w. dniach 9 ,  10 i 1 1  grudnia 1948 r. w Białymstoku, s .  5 .

2 8  Ibidem, s. 7. 
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się wiarą, a tylko polityką. Kler jest ostoją reakcji . Swoje wpływy wykorzy­
stuje wrogo do dzisiej szego ustroju .  N au czyciel jako naukowiec, nie może 
być pod wpływem ambony" 29• 

Interesująca była wypowiedź kuratora Okuszko dotycząca rekrutacji do 
zakładów kształcenia nauczycieli : "Przykład powinniśmy wziąć z kościoła
katolickiego. Duchowieństwo wyszukuje dzieci najzdolniejsze , obserwuje je 
i odpowiednio urabia, a później kieruje do swoich zakładów. [ . . . ) nauczyciel
ma obserwować wszystkich uczniów i najzdolniejszych typować na nauczy­
cieli" 3 0 •

Szczególna rola we wpajaniu uczniom światopoglądu materialistycz­
nego przypadła nauczycielom biologi i .  Zagadnienie walki z religią na lek­
cjach biologii poruszono na zjeździe nauczycieli - biologów przygotowanym 
przez Okręgowy Ośrodek Dydaktyczno-Naukowy Biologii w Białymstoku 
16 grudnia 1948 r. Reprezentujący na zjeździe właśnie powstającą Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą tow .  Śliwowski przemówił do zebranych 
jako pierwszy, zwracając się do nich z apelem: "Należy pouczać młodzież
o wyższości moralności komunistycznej nad chrześcijańską" 3 1 .  W dyskusji
nauczyciel z Białegostoku nazwiskiem Tryska wyraził swoją opinię na ten 
temat : "[ . . .  ] rola nauczyciela jest dość trudna w obecnej sytuacji ,  ale [ . . . ] nie
można mówić, że Boga nie ma, lecz właśnie na lekcjach biologii podkreślać, 
uwypuklać zjawiska ewolucj i .  Ośmieszać przesądy i zabobony" 32• Tow. Śli­
wowski zgodził się z Tryską: "[ . . .  ] w myśl zasad Lenina nie trzeba walczyć
z religią, lecz należy uświadamiać" , i polecił wszystkim obecnym książkę 
autorstwa Lenina maj ącą pomóc w "uświadamianiu" pt .  Stosunek partii do
religii33. Nauczycielka z Grajewa nazwiskiem Lajborak narzekała: "[ . . .  ] je­
żeli młodzież uczy się religii, to powinna poznawać wszystkie religie. Ksiądz 
cieszy się u młodzieży wielkim autorytetem, a biologowie, którzy uznają po­
gląd materialistyczny, będą uchodzić za heretyków" . Stwierdziła też , że obe­
cność religii w szkole przeszkadza nauczycielom przyrody i w związku z tym 
niezbędna jest pomoc ze strony kuratorium . Wizytator kuratoryjny Obu­
chowski odpowiedział zdecydowanie: "[ . . . J nauczyciel nie powinien czuć się

2 9  s. 8-9.
30 Ibidem, s .  1 5 .  
3 1  APB, K O S B ,  syg. 6 3 ,  Protokół zjazdu biologów zorganizowanego przez Okręgowy 

Ośrodek Dydaktyczno-N aukowy Biologii w Białymstoku 1 6  grudnia 1 948 r . ,  s. l ,  3 .  
3 2  Ibidem, s .  3 .  
33  Ib idem, s. 3-4.
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skrępowany sądem młodżieży, · odważnie podchodzi� do zagadnień z punktu 
widzenia naukowego i nie obawiać się księży" 34• 

Władze oświatowe istotną, rolę w procesie odrywania młodzieży od 
wpływu duszpasterzy i poddawania jej indoktrynacji wyznaczały internatom 
szkolnym. Kuratorium OSB 13 marca 1948 r. zorganiz.owało konferencję mię-

. dzywydziałową,, na której przewodniczący Kuratoryjnej Ko:rriisji Internatów 
Z; Pietkiewicz (jednocześnie naczelnik Wydzia1u Kształcenia Nauczycieli 
KOSB) zdał sprawozdanie że zjazdu ogólnopolskiego poświęconego nowej 
roli burs (zjazd ten odbył się w dniach 25-26 lutego w Warszawie) .  Naczel­
nik Pietkiewicz oznajmił, że Ministerstwo Oświaty "[ . . .  ] stoi na stanowisku, 
żeby wpływ katechety na internat został przecięty" , funkcje wychowawców 
w internatach mogą, piastować tylko osoby świeckie oraz "[ . . .  ] należy również 
walczyć z nadmiarem dewocjonalii w internacie" 35. 

Sprawą, burs szkolnych zajęto się również na kolejnej konferencji mię­
dzywydziałowej KOSB 24 sierpnia 1948 r. Kurator W. Okuszko oświad­
czył : "{ . . . ] nadchodzący rok szkolny będzie rokiem wewnętrznej przebudowy 
szkoły. Prace winny pójść w kierunku dalszego pogłębiania pracy wycho­
wawczej i dydaktycznej . Najważniej szym zagadnieniem jest zorganizowanie 
życia na terenie internatu. [ . . .  ] Internat winien być ośrodkiem myśli no­
wych" . Naczelnik Pietkiewicz przedstawił plan działania Komisji Internac­
kiej , w którym zakładano m.in. zaniechanie zbiorowych praktyk religijnych 
w bursach- (punkt /e/) 36. 

Już w trakcie roku szkolnego 1948 j 49 zwołano konferencję szkoleniową 
kierowników internatów państwowych i prywatnych w dniach 6 i 7 grud­
nia 1948 r. Kurator Władysław Okuszko zwrócił uwagę zebranych w bu­
dynku Państwowego Liceum Perlagogicznego w Białymstoku na zagadnie­
nie praktyk religijnych i religii w internacie: "N a ten odcinek trzeba skiero­
wać specjalną czujność, ponieważ w niektórych internatach zaobserwowano 
przerost dewocjonalii , zbiorowe modlitwy itp. " 37. Następnie wizytator ku­
ratoryjny Antoni Petrajtys wygłosił referat pt . Zagadnienie wychowawcze 

34 APB, KOSB, syg. 63, Protokół z II części zjazdu biologów w Białymstoku w dniu 
1 6  grudnia 1 948 r . ,  k. 26.  

35 APB, KOSB, syg. 50, Protokół z konferencji międzywydziałowej KOSB w Białym­
stoku w dniu 1 3  marca 1 948 r . ,  s. 1-2. 

36 APB, KOSB, syg. 50, Protokół z konferencji międzywydziałowej KOSB w Białym­
stoku odbytej 24 sierpnia 1 948 r . ,  s. 3. 

37 APB, KOSB, syg. 9 1 ,  Protokół z konferencji szkoleniowej kierowników internatów
i burs państwowych i prywatnych istniejących na terenie OSB, która odbyła się w dniach 
6 i 7 grudnia w Białymstoku , s. 5 .  
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l rola wychowawców w internacie. Petrajtys stwierdzał m.in . :  "Internaty
nie są w Polsce nowością. Znane były w Polsce szlacheckiej internaty kla­
sztorne. [ . . .  ] Obecnie podejmuje się t ę  samą formę internatów, lecz należy 
w nie włożyć inną treść. [ . . .  ] Internat to nie dom noclegowy z jadłodajnią 
i nie dom modli twy, lecz środek akcji wychowawczej w nowym stylu . Internat
w naszym ujęciu powinien realizować wychowanie kierunkowe celem wycho­
wania obywatela socjalisty. [ . . .  ] Należy odsunąć od wpływu na wychowanie 
katechetów. Usunąć rozegzaltowanie a wychowanie oprzeć na czynniku rozu­
mienia (marksistowskie)" 38• W podobnym duchu wypowiedział się dyrektor
Liceum Ogólnokształcącego w Augustowie Ludwik Jaworski: "[ . . .  ] musimy
wprowadzić naukowy światopogląd, by odpadł cały balast obecnych wierzeń 
i postępowania" 39.

P rzebiegowi konferencji z wielkim zaniepokojeniem przysłuchiwał się 
obecny na niej kierownik internatu Liceum Ogólnokształcącego w Róża­
nymstoku ksiądz Duchatkiewicz. W czasie dyskusji zabrał głos w obronie 
szkolnictwa prywatnego i wychowania religijnego: " [ . . .  ] obecnie tworzy się
nowa elita, dla której jest wszystko, a dla innych nie ma nic, którzy też pra­
cują dla Polski Ludowej . Dlaczego chce się utrącić szkolnictwo prywatne, 
które przecież nie wpaja zasad przeciwnych państwu. [ . . .  ] jak mają postę­
pować szkoły prywatne, by się ostać. Sam materializm nie wychowa mło­
dzieży. Sama wiedza nie wystarczy, człowiekowi trzeba więcej . Kościół nie 
wychowuje przeciw państwu. Młodzieży trzeba dać prawdę, a nie czynić jej 
królikami doświadczalnymi" . Kurator Okuszko w polemice z księdzem kie­
rownikiem powiedział : "Czy katecheta może wychowywać wrogo do Polski
Ludowej? Tak! My z religią nie walczymy, ale walczymy z klerem reakcyj­
nym. [ . . .  ] My chcemy wychowywać ludzi w moralności socjalistycznej . Szkoły 
prywatne mają wychowywać też w tym duchu. Jest anachronizmem, że ist­
nieją internaty prywatne, bo one nie gwarantują prawidłowego wychowania 
w duchu socjalizmu" Na zakończenie naczelnik \Vydzialu Kształcenia Na­
uczycieli KOSB Zygmunt Pietkiewicz przypomniał , iż jednym z obowiązków 
kierowników burs jest zlikwidowanie zbiorowych praktyk religijnych 4 1 •  

38 Ibidem, s.  6-7. Prelegent dodał też: "Świata nie należy miłować, rozumieć, lecz
zmienić.  Chrystianizm nie przerobił człowieka moralność człowieka stoi na niskim po­
ziomie" . "Chrystianizm" z pewnością nikły miał wpływ na moralność ludzi takich jak
prelegent ,  którzy służąc zbrodniczemu stalinizmowi dążyli do zastąpienia chrześcijaństwa 
ateistyczną ideologią marksistowską. 

39 Ibidem, s. 24.  
40 Ib idem, s. 26-27 .  
41 Ibidem, s. 30 .
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Trzeba dodać, że o likwidacji prywatnych internatów w województwie 
myślano co najmniej od lata 1948 r. Kurator Okuszko w sprawozdaniu na po­
siedzeniu Wydziału Wojewódzkiego Urzędu Wojewódzkiego Białostockiego 
30 lipca tłumaczył , że prywatne bursy muszą jeszcze jakiś czas istnieć, gdyż 
"istniejące trudności lokalowe nie wszędzie pozwalają na zorganizowanie in­
ternatów państwowych" 42. 

Polityka laicyzacji lat 1945-1948 odcisnęła swoje piętno także na orga­
nizacjach młodzieżowych. Jednakże inny miała wpływ na organizacje poli­
tyczne, kontrolowane przez partie rządzące (Związek Walki Młodych, Orga­
nizacja Młodzieży Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego, Związek Mło­
dzieży Wiejskiej "Wici" , Powszechna Organizacja "Służba Polsce" , Związek
Młodzieży Polskiej) ,  odmienny na katolickie (Sodalicja Mariańska, Krucjata 
Eucharystyczna, Koła Ministrantów), jeszcze inny na harcerstwo czy mło­
dzieżowe koła Polskiego Czerwonego Krzyża. 

Sodalicja Mariańska i Krucjata Eucharystyczna od 1 945 r. nie mogły 
oficjalnie funkcjonować na terenie placówek oświatowych, ale zgodnie z ża­
powiedzią arcybiskupa krakowskiego Adama Sapiehy z listopada 1945 r. Ko­
ściół rozwijał je poza szkołą 43• W województwie białostockim organizacje te,  
szczególnie Sodalicja, osiągnęły imponujące rozmiary. N a posiedzeniu egze­
kutywy KW PPR w Białymstoku l czerwca 1948 r. tow. Rubeńczyk ocenił , 
że prawie cała szkolna młodzież żeńska należy do Sodalicji Mariańskiej 44. 

Z kolei organizacje polityczne dzięki poparciu władz i z ich pomocą dzia­
łały i rozwijały się na terenie szkolnictwa. Należąca do nich młodzież była 
urabiana w duchu antyreligijnym , a odpowiednio zindoktrynowana sama 
prowadziła agitację w swoim środowisku. W województwie białostockim, do 
czasu powstanią PO "SP" i ZMP, Związek Walki Młodych był najliczniejszą 
i najaktywniejszą organizacją prorządową 45• Już na I Białostockiej Konfe­
rencji PPR w grudniu 1944 r. sekretarz Miejskiego Komitetu PPR w Bia-

42 APB, WK PPS, syg. 67,  Protokół posiedzenia Wydziału Wojewódzkiego UWB
w dniu 30 lipca 1948 r . ,  s.  3 .  Kurator zwrócił też uwagę zebranych na fakt, iż  w niektórych 
miejscowościach ( Bielsk Podlaski, Suchowola) Związek Nauczycielstwa Polskiego prowadzi 
internaty wspólnie z "Caritasem" . 

43 H. Konopka, Religia . . .  , s. 13-14.
44 APB, KW P PR, syg. 1/IV/2,  Protokół posiedzenia egzekutywy KW PPR w Bia­

łymstoku w dniu l czerwca 1 948 r . ,  s. 2 .  
45 .

Według d anych przedst awionych na posiedzeniu egzekutywy K W  PPR w Białym­
stoku 2 sierpnia 1 947 r. przez przewodniczącego Wojewódzkiego Zarządu ZWM jego or­
ganizacja liczyła w województwie niemal 4 500 osób, podczas gdy pepeesowski OM TUR 
około 800,  a eselowskie "Wici" niecałe 1 3 00 osób - APB, KW PPR, syg. 1/IV /2 ,  Protokół
posiedzenia egzekutywy KW PPR w Białymstoku w dniu 2 sierpnia 1 947 r . ,  s. 2-3. 
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łymstoku tow . Sawicka podkreślała znaczenie pepeerowskiej młodzieżówki 
w walce o wpływy na terenie oświaty46• 

Za największą przeszkodę w ekspansji Związku Walki Młodych w śro­
dowisku uczniowskim obóz rządzący uznawał aktywność organizacji katolic­
kich . Znalazło to swój wyraz w sprawozdaniu KW PPR w Białymstoku za 
maj 1948 r . :  "Kler wszelkimi siłami stara się opanować młodzież szczegól­
nie szkól Średnich i w tym celu zakłada najrozmaitsze koła jak :  » Sodalicja 
Mariańska« i inne. Należy przyznać, że pewne rezultaty im się udało osią­
gnąć. [ . . .  ] My ze swej strony aby zdobyć wpływ na młodzież staramy się 
zakładać nowe koła ZWM-owskie w szkołach , a przynajmniej poważnie uak­
tywniać indywidualne jednostki czy też koła już istniejące w poszczególnych 
szkołach. Jest to ciężka i żmudna praca, o rezultatach której trudno już coś 
powiedzieć" 4 7 •

Szczególna była sytuacja harcerstwa, formalnie niezależnego od Ko­
ścioła, ale w praktyce głęboko z nim związanego. Władze komunistyczne 
doskonale zdawały sobie sprawę z tradycyjnych więzów łączących harcerzy 
z duszpasterzami , co w połączeniu z przewagą liczebną ZHP nad politycz­
nymi organizacjami młodzieżowymi (utrzymującą się do powstania "Służby 
Polsce" ) stanowiło przedmiot niepokoju decydentów . W sierpniu 1947 r. 
zwracał na to uwagę wojewódzkich władz PPR przewodniczący Wojewódz­
kiego Zarządu ZWM tow. Strzałkowski , podkreślając, że "harcerstwo liczące
8 000 czł .  [członków � dop. A .  L.] jest opanowane przez kler i posiada silnie
wyrobione kadry" ,  podczas gdy liczebność ZMW "Wici" , OM TUR i ZWM
w tym czasie wynosiła łącznie około 6 500 osób48• 

W batalii o zeświecczenie młodego pokolenia wykorzystywano powolaną 
na początku 1948 r. Powszechną Organizację "Służ ba Polsce" opartą na
wzorach wojskowych i podporządkowaną Ministerstwu Obrony Narodowej . 
P O  "SP" działała na podstawie ustawy z 25 lutego 1948 r. o przymusowej 
pracy i treningu wojskowym dla młodzieży od 16  do 21 lat 49 .  W wojewódz-

46 A P B ,  KW P PR, syg. 1 /I/1 ,  Materiały z l. Białosto ckiej Konferencj i  PPR odbytej 
dnia 3 grudnia 1 944 r . ,  k. 36.

47 APB, K W  PPR, syg. 1 /V /7,  Sprawozdanie miesięczne KW P P R  w Białymstoku
za maj 1948 r . ,  s. 1-2.  

48 APB, KW PPR, syg.  1 /IV /2,  Protokół posiedzenia egzekutywy KW PPR w Bia­
łymstoku w dniu 2 sierpni a  1 947 r . ,  s. 3 . ;  APB, KW PPR, syg. 1 /II/ 1 , Protokół konferen­
cji członków egzekutyw Komitetu Wojewódzkiego i Komitetów Powiatowych PPR w dniu 
4 sierpnia 1 94 7  r .  w Białymstoku, s.  5. 

49 A. Albert [W. Roszkowski] , op. cit., s. 576. Autor pisze o PO "SP" m.in . :  "Przy­
mus pracy i indoktrynacja polity czna w warunkach skoszarowania młodzieży miały być 
»szkołą «  nowych stosunków społecznych" . 
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twie białostockim "Służba Polsce" w połowie 1948 r. skupiała 25 000 osób
(85% chłopców) ,  a docelowo miała objąć 60 tysięcy. Komenda Wojewódzka 
PO "SP" postanowiła przeprowadzić 25 maja 1948 r. koncentrację wszy­
stkich członków, nie zważając,  że była to niedziela i uczestnictwo w zlocie 
kolidowało z religijnym obowiązkiem udziału we mszy św. Zdecydowana 
większość młodzieży wolała jednak udać się do kościoła, a na zbiórkach po­
jawiło się tylko 6 000 osób , co zostało odebrane przez KW PPR jako znaczące 
niepowodzenie 5o .  

Nowy impuls staraniom obozu rządzącego o oderwanie młodego pokole­
nia od Kościoła miało nadać połączenie ZWM, OM TUR i ZMW. W związku 
z przygotowaniami do zjednoczenia młodzieżówek PPR, PPS i Stronnictwa 
Ludowego, l czerwca 1948 r. na posiedzeniu egzekutywy KW PPR odbyła
się dyskusja51 .  Tow. Rubeńczyk uznał , iż sytuacja na odcinku młodzieżo­
wym w białostockiem jest znacznie gorsza niż w innych województwach, 
ponieważ ZWM,  OM TUR i ZMW skupiają tylko 7% młodzieży w swo­
ich szeregach, a "reszta młodzieży jest pod wpływem kleru" . Wyraził też
niepokój spowodowany niechęcią młodych ludzi do "Służby Polsce" (bę­
dącą jego zdaniem rezultatem apeli duchowieństwa) , masowością Sodali­
cji Mariańskiej , współpracą kół szkolnych PCK z "Caritasem" i sytuacją
w harcerstwie (zasugerował nawet zmianę kierownictwa ZHP w celu ze­
świecczenia organizacji) .  W konkluzji stwierdził : "Kler ma o wiele więk­
sze wpływy na młodzież od nas . Egzekutywa musi przemyśleć formy walki 
o młodzież" . Tow.  Kunat zaproponował: "Musimy młodzież zainteresować
sportem. Urządzać dla nich różne igrzyska i to ją do pewnego stopnia 
będzie odciągało od wpływu kleru" . Mówił też o braku konkretnych da­
nych o organizacjach młodzieżowych zależnych od Kościoła. Tow. Ture­
niec zgodził się z oceną sytuacji dokonaną przez przedmówców: "Mamy
poważnego wroga w postaci kleru - 93% młodzieży poza nami. Należy do­
kładnie poznać inne organizacje młodzieżowe, które są pod bezpośrednim 
wpływem kleru. Nie wiemy jaki wpływ mamy na młodzież szkolną" . Po­
nadto przedstawił oczekiwania w stosunku do organizacji mającej powstać 
ze złączenia ZWM, OM TUR i ZMW: "Zadania młodzieży są odmienne
od zadań partii. Linie polityczne partii są więcej skrystalizowane. Młodzież 
zjednoczonej organ. musi walczyć o duszę młodzieży" . Debatę zakończono 

50 APB, KW PPR, syg. I/IV /2, Protokół posiedzenia egzekutywy KW PPR w Bia­
łymstoku w dniu l czerwca 1948 r . ,  s. l .  

5 1  Ibidem, s .  1-3. 
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wyznaczeniem ramowych zadań bieżących, do których zaliczono "zdoby­
wanie młodzieży szkolnej" , przede wszystkim znajdującej się "pod wpły­
wem kleru" i penetrację "organizacji klerykalnych" przy pomocy człon­
ków ZWM. 

N a kilka miesięcy przed połączeniem młodzieżówek partii "Bloku Stron­
nictw Demokratycznych" w województwie białostockim bardziej religijni 
członkowie Związku Młodzieży Wiejskiej opuszczali go w obawie, aby 
nie stać się członkiem ZMP (w którym mieli dominować antyklerykalni 
ZWM-owcy) .  Sprawozdanie KW PPR za maj 1948 r .  exodus ten tłumaczyło 
,, wpływem propagandy klerykalnej" 5 2 •  

Latem 1948 r . ,  na Kongresie Jedności we Wrocławiu, w dniu 21  lipca 
powołano do życia Związek Młodzieży Polskiej . W artykule "

Życia Bia­
łostockiego" informującym o tym wydarzeniu w komentarzu do deklaracji 
ideowo-programowej ZMP napisano m.in . :  "Uznając wolność sumienia, jak
również swobodę wyznań, ZMP przeciwstawia się równocześnie wstecznej 
działalności kół kleru, które nadużywają uczuć religijnych . »Reakcji nie uda 
się wypaczyć charakteru młodzieży « - stwierdza deklaracja" 53. Była to za­
woalowana zapowiedź walki z Kościołem, zapowiedź , którą Kościół właści­
wie odczytał , o czym świadczą liczne wypowiedzi księży ostrzegające rodzi­
ców i młodzież przed wstępowaniem do ZMP, dodajmy wypowiedzi skrzętnie 
odnotowywane przez bezpiekę 54 . 

Reżim proradziecki przywiązywał tak ogromne znaczenie do roli Zwią­
zku Młodzieży Polskiej w walce z katolicyzmem, że podczas czystek w obo­
zie komunistycznym, przed przyłączeniem PPS do PPR,  ZMP potraktowano 
wyjątkowo ulgowo. Mówił o tym na posiedzeniu plenum WK P P S  w Białym­
stoku 8 listopada 1948 r. poseł Dąb - przewodniczący Wojewódzkiej Rady 
Partyjnej : "Bardzo liberalnie w czasie akcji oczyszczania szeregów partyj­
nych należy podchodzić do młodzieży. Właśnie na odcinku młodzieżowym 
prowadzić będziemy walkę ideologiczną z klerykalizmem i stworzymy młodą 
armię potrzebną do dalszego realizowania tej walki , aż do zwycięstwa" . Zna­
mienny był fakt , że obecny na obradach przewodniczący Wojewódzkiego 

52 APB,  KW PPR, syg. 1/V /7, Sprawozdanie miesięczne KW PPR w Białymstoku 
za maj 1948 r . ,  s. l .  

53 Pod hasłem: Zjednoczeni budujemy lepszą przyszłość Wielki Kongres Jedności we 
Wrocławiu powołał do życia Związek Młodzieży Folski ej, "

Życie Białostockie" , nr 200
( 1342) z 22 lipca 1 948, s. 3 .  

54 Patrz: APB, KW P PR, syg. 1/V /23,  Sprawozdanie KW PPR w Białymstoku 
Wroga działalność kleru na terenie województwa białostockiego z 16 października 1 948 r . ,  

s .  l ,  3 .  
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Zarządu ZMP tow. Sobolewski pałał chęcią walki z klerykałami w Polskiej 
Partii Socjalistycznej 55. 

Antykatolickie nastawienie ZMP prowadziło do ostrych napięć z Kościo­
łem . Kiedy w grudniu 1948 r. proces wchłaniania PPS przez PPR wszedł 
w decydującą fazę, obóz komunistyczny w województwie poczuł się na tyle 
silny, że przewodniczący Powiatowego Zarządu ZMP w Sokółce próbowal za­
łożyć koło Związku w katolickim gimnazjum w Różanymstoku prowadzonym 
przez księży Salezjanów. Spotkał się jednak ze zdecydowanym sprzeciwem 
zarówno dyrekcji, jak i samych uczniów, którzy nie godzili się na szerzenie 
w ich placówce ideologii marksistowskiej 56 .  

Poważnym problemem dla lokalnych władz stało się ogłoszenie - z po­
lecenia arcybiskupa wileńskiego Romualda Jalbrzykowskiego - przez księży 
w grudniu 1948 r. w szkołach białostockich na lekcjach religii , a następnie 
w kościołach z ambon ( 19 grudnia), że osoby należące do organizacji walczą­
cych z Kościołem - w tym również do ZMP - żyją w grzechu, a zatem nie 
mogą być im udzielane żadne sakramenty. Duszpasterskie ostrzeżenie o kon­
sekwencjach kanonicznych zwrócenia się przeciwko Kościołowi kola rządzące 
województwa potraktowały jako atak mający na celu "osłabienie sukcesu
jedności klasy robotniczej" - jak się wyraził tow. Dąbek na posiedzeniu Ze­
społu Młodzieżowego KW PPR w Białymstoku 4 stycznia 1949 r. Jeszcze 
17 grudnia 1948 r. na specjalnej odprawie aktywu szkolnego ZMP postano­
wiono przeprowadzić w szkołach "masówki" w celu podważenia stanowiska
duchowieństwa (w ciągu dwóch tygodni odbyło się 1 1  takich masówek) 57. 

Apel kapłanów o występowanie ze Związku Młodzieży Polskiej przyno­
sil konkretne efekty. Powiatowy Zarząd ZMP w Sokółce 21 grudnia 1948 r .  
został powiadomiony o samolikwidacji kola Związku we wsi Szyszki . Proto­
kół z ostatniego posiedzenia kola tak motywowal tę decyzję: " [ . . .  ] członkowie
Koła ZMP z przewodniczącym na czele starali się pogodzić w dyskusji dwie 
ideologie :  ZMP i Kościoła katolickiego. Ta sprawa nam się nie udała bo 

55 APB, WK PPS,  syg. 3 ,  Protokół z posiedzenia rozszerzonego plenum WK PPS 
w Białymstoku w dniu 8 listopada 1948 r . ,  s. 6 ,  7.  

56 APB,  Komitet Wojewódzki PZPR w Białymstoku (dalej : KW PZPR), syg. 
33/VI/5 ,  Sprawozdanie miesięczne KW PZPR w Białymstoku za grudzień 1948 r . ,  s. 3 ;  
APB,  KW PZPR, syg. 33/V /10,  Sprawozdanie Referatu Sprawozdawczego KW PZPR 
w Białymstoku Działalność Kleru na terenie województwa białostockiego przesłane do 
KC PZPR pismem z 24 stycznia 1949 r. (dalej : Sprawozdanie Ref. Spraw. KW PZPR),  
s .  4. 

57 APB,  KW PZPR, syg. 33/VI/180, Protokół z posiedzenia zespołu Młodzieżowego 
KW PZPR w Białymstoku w dniu 4 stycznia 1949 r . ,  s. 1-2. 
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do tego dołączyło się jeszcze powiadomienie Arcybiskupa naszej diecezji, 
że czł . związku walczący z klerem, a przeto i z religią będzie pozbawiony 
wszelkich obsług kościelnych . My katolicy nie możemy na to pod żadnym 
względem się zgodzić. \iVobec powyższego postanowiliśmy rozwiązać koło 
istniejące w naszej wsi" ss. 

Batalia o odsunięcie Kościola katolickiego od wpływu na oświatę i wy­
chowanie dzieci i młodzieży w latach 1945-1948 była jedną z głównych pła­
szczyzn laicyzacj i ,  a pod pewnymi względami nawet najważniejszą. Zdobycie 
przez komunistów monopolu w dziedzinie edukacji miało im umożliwić za­
bezpieczenie przyszłości implantowanego z ZSRR systemu społecznego. Na 
drodze do realizacji szaleńczych planów przekształcenia oświaty w narzę­
dzie inżynierii społecznej stal Kościół - zakotwiczony w szkołach i maso­
wych apolitycznych organizacjach młodzieżowych cieszących się zaufaniem 
uczniów, rodziców i poparciem większości nauczycieli . Władze, wiedząc że 
społeczeństwo sprzeciwia się odsunięciu księży od wpływu na młode poko-

nie przystąpiły do zeświecczenia szkolnictwa z marszu, ale wybrały 
taktykę małych kroków i stopniowego oswaj ania opinii publicznej ze zmia­
nami . 

58 APB. KW PZPR, syg. 33/V /lO ,  Sprawozdanie Ref. Spraw. K W  P ZPR, s. 4 .
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DARIUSZ MATELSKI (Poznań) 

STRATY POLSKICH DÓBR KULTURY 
W WOJNACH Z TURCJĄ W XVII WIEKU 

I ICH PRÓBY RESTYTUCJI 

Po sporadycznych konfliktach Polski z Turcją w XV i na początku 
XVI w . 1 ,  zawarcie przez Zygmunta I Starego ( 1505-1548) pokoju wieczy­
stego z Portą Ottomańską na początku 1533 r. dało Rzeczypospolitej spokój 
na granicy południowo-wschodniej przez następne blisko sto lat 2• Dopiero 
nierozważna polityka Zygmunta III Wazy (m.in. żądania przesunięcia gra­
nic Rzeczypospolitej do Morza Czarnego )3 ,  który także tolerował wyprawy 
Kozaków na tureckie wybrzeża Morza Czarnego (w 1 614 zrabowali oni Aker-

1 Zob. szerzej : J. Smolucha, Między Warną a Mohaczem. Zagroienie tureckie w Pol­
sce w świetle wybranych traktatów, "Studia Historyczne" , R. XXXVIII ,  1995, z .  4 ( 1 5 1  ) , 
s. 459-479; idem, Kilka uwag na temat wyprawy czarnomorskiej Jana Olbrachta w 14 97, 
"Studia Historyczne" , R. XL, 1997,  z .  3 (1 58),  s.  4 13-42 1 .

2 H .  Lowmiaitski, Folityka Jagiellonów, opr. Krzysztof Pietkiewicz ,  Poznań 1999,  
s .  431-434.  Zob. także: The ahdnam e  sent by Suleyman I to King Sigismund I (con­
temporary Italian translation) {1 8-26 January 1 533), w: Ottoman-Polish dip/omatic rela­
tions {1 5'h-1B'h Centuryj. A n  A nnotated Edition oj A hdnames and Other Documents by
Dariusz Kołodziejczyk, Leiden Boston - Koln 2000, dokument 1 3 ,  s. 230-231 ;  The ro yal 
confirmation oj the trcaty {1 Afay 1 533}, w: Ottoman-Polish diplomatic relations . . . , doku­
ment 14 ,  s. 232-233 .  Zob. także: O .  W. Rusina, Ukraina pid Tatarami i Litwoju, ( tom 6 

Ukraina kriz wiki) , Kiiw 1998.  
3 W 1605  r .  w tej sprawie udał się do Bakczysaraju (stolicy Chanatu Krymskiego) 

wysłannik królewski Florian Oleszko (po dwóch nieudanych poselstwach Lawryna Pia­
seczyńskiego ) , który oprócz zmian terytorialnych na korzyść Polski domagał się także 
wspólnego wystąpienia przeciwko Rosji. Rokowania zakończyły się w 1 607 r. zawarciem 
sojuszu antyrosyjskiego. Jak pisze znawca zagadnienia: 

"
Tatarzy nie dokonywali walnych 

wypraw na ziemie rosyjskie, to jednak bilans ich najazdów w latach 1607-1 61 7 był wprost
przerażający. Zniszczeniu lub splądrowaniu uległy wszystkie miasta na południu kraju: 
Orzeł, vVołchow, Sierpuchow, Kozielsk, Meszczersk, Putywl, Jelec, Liwna, Kaługa i inne" . 
L. Podhorodecki, Chanat Krymski i jego stosunki z Polską w X V-X VIII w.,  Warszawa 
1 987. s. 1 3 0 -- 1 3 1 .  
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man, Kilię, Perekop , Synopę i Warnę, a w 1616 przedmieścia Konstantyno­
pola, Trabzon i Kaffę), ochłodziła dobrosąsiedzkie stosunki 4 .  

W odwecie Tatarzy w 1615 r. wyprawili się trzykrotnie, a w 1616 r. 
dwukrotnie na terytorium Rzeczypospolitej , łupiąc dwory i wsie na Bracław­
szczyźnie. Dopiero 23 września 1617 r. udało się hetmanowi Stanisławowi 
Żółkiewskiemu zawrzeć pod Buszą nad Dniestrem układ z Turcją, który za­
wierał zobowiązanie: "żeby łotrostwo kozackie na Czarne Morze z Dniepru 
nie wychodziło, a natomiast, by Tatarzy nie najeżdżali Polski" 5 .  Jak podaje
Stefan Gąsiorowski, w latach 1605-1619 Tatarzy urządzili aż 40 wypraw 
na południowo-wschodnie ziemie Polski 6 ,  a poniesione straty trudno nawet 
oszacować 7. 

Oliwy do ognia dolano w 1619 r . ,  gdy książę siedmiogrodzki Bethlen 
Gabar ( 1620-1621 król Węgier) zaatakował Wiedeń . Wówczas Zygmunt III 
Waza wysłał cesarzowi Ferdynandowi II lO-tysięczny oddział jazdy (tzw.
lisowczycy) 8 , który spustoszył Morawy i należący do . Turcji Siedmiogród 
oraz zmusił Bethlena Gabora do odstąpienia spod stolicy monarchii Habs­
burskiej . A gdy Kozacy w 1620 r. spalili Warnę, sułtan Osman II ( 16 18-22)  
wypowiedział wojnę Polsce. Aby uniknąć zniszczeń na własnym terytorium, 
wojska polskie pod dowództwem hetmana wielkiego koronnego Stanisława 
Żółkiewskiego wkroczyły do Mołdawii, jednak poniosły klęskę pod Cecorą 
( 17-20 września 1620) 9 •  W roku następnym Turcy oblegali wojska polskie 
dowodzone przez hetmana wielkiego litewskiego Jana Karola Chodkiewicza 
pod Chocimiem (od 2 września 1621) 10 • Zawarto wówczas traktat pokojowy 

4 W. A. Serczyk, Rzeczpospolita i kozaczyzna w pierwszym ćwierćwieczu X VII stu­
lecia, "Studia Historyczne" , R. XX, 1977, z. l (76 ) ,  s. 1 1 .  

5 W .  Tomkiewicz, Kozaczyzna ukrainna, Lwów 1939, s. 34.
6 S. Gąsiorowski, Tatarscy niewolnicy w służbie panów Żółkwi w XVII wieku, "Studia

Historyczne" , R. XXXVIII, 1995, z. 4 ( 151 ) ,  s. 483. 
7 Zob. szerzej :  D. Matelski, Straty polskich dóbr kultury w wojnach z sąsiadami

w XVII i XVIII wieku, "Muzealnictwo" , t. XLIV (2002) ,  druk 2003, s. 7-27.
8 Zob. H. Wisner, Lisowczycy, Warszawa 1976, s .  1 23-143. Adam Kersten pisał , iż 

"byli wyjątkowymi grabieżcami" oraz że oddziały lisowczyków także "grabiły w woje­
wództwach krakowskim i sandomierskim" . A. Kersten, Stefan Czarniecki {1599-1665}, 
Warszawa 1963, s. 40-41 .  

9 R.  Majewski, Cecora - rok 1620, Warszawa 1 970. 
10 L. Podhorodecki, Chocim 1621, Warszawa 1988. Jak podaje tenże autor, zasięg

grabieży Tatarów w 1621  r. był ogromny, objął bowiem całe Podole, Ruś Czerwoną, część 
Wołynia. Splądrowaniu uległy więc ziemie: halicka, lwowska; przemyska; powiaty: stryj­
ski, drohobycki, samborski, buski; włości: złoczowska, zborowska, jaryczowska, kozłowska 
i inne; liczne starostwa, setki miejscowości. Zob. szerzej : L. Podhorodecki, Chanat Krym­
ski . . .  , s. 139-140. 
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( 9  października tegoż roku) ustalający granicę na Dniestrze, który obowią­
zywał pół wieku 1 1 .  S tanowił on, iż : 

Od Kozaków Dniepr, aby stamtąd w morze wpadszy więcej p aństwa Cesa­
rza J ego Mości [tj . sułtana D. M .] nie plundrowali, powinna Rzeczpospolita bę­
dzie uwolnić , i za najmniejszem Cesarza Jego Mości oznaj mieniem sprawiedli wość 
z nich uczynić .  Wołosza, ani Tatarowie dobrudzcy, biełogrodzcy, tehińscy, kilijscy, 
ocz akowscy i krymscy w p aństwach, zamkach, miast ach, w włościach, dobytkach, 
ludziach Króla Jego Mości i Rzeczypospolitej naj azdów i szkód ż adnych czynić 
nie maj ą; przewozu u Gezakowa bronić ma Tatarom Cesarz Jego Mość. A jeśliby, 
mimo przymierze p ostanowione, Tatarowie w p aństwach Króla Jego Mości i Rze­
czypospolitej szkody czynili , a sprawiedliwość się nie stała,  tedy i szkody mają być 
nagrodzone, i Tatar chan skarany 1 2 . 

Polska wyrzekła się więc starań o zhołdowanie Mołdawii i zobowiązała 
się powstrzymywać wypady kozackie na terytorium tureckie, a Turcja 
najazdy tat arskie n a  Rzeczypospolitą13 .  

W czasie działań wojennych w latach 1620· -1621 w ręce tureckie dostały 
się polskie archiwalia, które znajdowały się w obozie hetmana Stanisława 
Żółkiewskiego pod Cecorą, oraz dobra kultury zabrane przez Turków i Tata­
rów z maj ątków położony'ch wokół Chocimia1 4 .  Stronie polskiej w zawartym 
traktacie pokojowym nie udało się ich odzyskać . Natomiast rodziny pole­
głych bardziej troszczyły się o pochówek najbliższych niż o utracone dobra 
kultury. Jak pisze Jerzy Besala: 

Ciemności nocy spowiły tragiczne wydarzenie. Dopiero rano Turcy o dnaleźli 
ciało kanclerza i hetmana wielkiego koronnego Stanisława Żółkiewskiego. S iedem­
dziesięciotrzylet n i  sędziwy wódz miał odrąbaną prawą rękę i cięt ą głęboką ranę na 
skroni, co oznaczało, Że drogo sprzedał swe życie. J ego siwą głowę S kinder pasza 

1 1 H . Wisner, Władysław IV Waza, Wrocław 1995 ,  s. 73 .  Zob. A. Przyboś, Wielka
legacja Wojciecha Miaskowskiego do Turcji w r. 1640, "Studia Historyczne" , R. XXIV, 
1981 ,  z .  2 (93) ,  s. 1 83�1 97 .  

1 2  The Polish document of the agreement of Chocim (Hotin) {9 October 1 621},
w: Ottoman- Polish diplomatic rela tions . . .  , dokument 35, s.  376-378 (wersj a turecka: 
s. 38 1�384).

1 3  Jak pisał Jan Reychman: "Tak zwane pakta chocimskie regulowały w duchu przy­
j aznym stosunki polsko-tureckie na okres pół wieku; z awierały m.in. szereg postanowień 
o wymianie poselstw w sprawach kozackich, tatarskich i mołdawskich, ustanowieniach 
komisji do spraw sporów granicznych, zabezpieczenia granic, dobytku i osób polskich na 
terenie Turcji" . J .  Reychman, Historia Turcji, Wrocław Warszawa - Kraków Gdańsk 
1 973 ,  s. 97�98. 

14 Wspomina o tym kronika ormiaiiska z Kamieńca Podolskiego. Zob. E. Schiitz, An
armeno-kipchak chronicle on the polish-turkish war in 1 620··1 621, Budapest 1968,  s .  41�49. 
Zob. L. Podhorodecki, Ch ocim 1 621, Warszawa 1988.  
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nakazał uciąć i przesłać padyszachowi. Głowa zawisła wysoko w złotym pałacu 
sułtana. Ten tylko może go spotkać honor na dworze Osmana - szydził nadworny 
poeta padyszacha. Ciało odnaleźli na polu ostatniej potyczki wysłannicy Reginy 
Żółkiewskiej ; po pewnym czasie wykupiła ona i głowę tragicznego hetmana 
[podkr. - D .  M . ] .  [ . . .  ] W Żółkiewskiej kolegiacie odbył się skromny, na uprzednią 
wyraŻną prośbę hetmana, pogrzeb.  [ . . .  ] Natomiast na miejscu , gdzie poległ het­
man, zgodnie z jego Życzeniem usypano wysoką mogiłę, a potem wystawiono po­
mnik "żeby grób mój był kopcem Rzeczypospolitej granic, żeby się potomny wiek
wzbudzał do pomnożenia i rozszerzenia granic państw Rzeczpospolitej" . Niestety, 
pomnik został zniszczony już w 1 898 roku, a słowa Żółkiewskiego pokrył grubą 
patyną czas , potem zaś celowe zapomnienie 15. 

Biograf nie wspomniał więc ani słowem o losach łupów wojennych, które 
wpadły w ręce tureckie pod Cecorą i podczas ucieczki wojsk polskich na ste­
pach naddniestrzańskich (gdzie nb. poległ Stanisław Żółkiewski) .  O masowej 
grabieży mienia polskiego pisze natomiast Ryszard Majewski : 

Działo się tak jednak wówczas w całej niemal Europie. Mordowano i grabiono 
w podobnych sytuacjach i obcych, i swoich . A cóż dopiero mówić o Mołdawii, która 
słynęła jako baza wypadowa band opryszków nie mniej groźnych i okrutnych niż 
Tatarzy? Ale i ziemiom Rzeczypospolitej nic nie brakowało pod tym względem. 
Wielu rozbitków z wojsk koronnych , ocalałych z Mołdawii, utraciło swoje mienie, 
a czasem i życie, już na terenie własnego państwa16. 

Sporo polskich dóbr kultury zabranych zostało podczas wypadów ta­
tarskich na terytorium Rzeczypospolitej w pierwszej połowie XVII wieku 17,  

a zwłaszcza łupieżczych wypraw chana nogajskiego Kantymira 18. Szczegól­
nie ucierpiały na tym latyfundia królewiąt kresowych , których prywatne 
wojska pod wodzą księcia Jeremiego Wiśniowieckiego 6 sierpnia 1643 r. nad 
rzeką Surą pokonały Ordę, a wojska koronne pod dowództwem hetmana 

1 5 J. Besala, Stanisław Żółkiewski, Warszawa 1988, s. 367. 
16 R. Majewski, O wyprawie cecorskiej, "Kwartalnik Historyczny" , R. LXXX, 1973,

nr 4. s .  908. 
17  M.  Horn, Chronologia i skutki najazdów tatarskich na ziemie Rżeczypospolitej w la­

tach 1600-164 1, "Studia i Materiały do Historii Wojskowości" , t .  VIII, 1962,  nr l.  Por.
także: Z czasów wojen kozackich. Przyczynki do dziejów Lublina z lat 1648-1655, "Prze­
gląd Historyczny" , t. IX, 1909, z .  2, s. 228-248; B. Baranowski, Polska i Tatarszczyzna
w latach 1624-1629, Łódź 1948; idem, Stosunki polsko-tatarskie w latach 1632-1648, Łódź 
1949. Bohdan Baranowski używał nawet określenia "krymskie •gniazdo rabusiów .. " .  Idem,
Tata.rszczyzna wobec wojny polsko-szwedzkiej w latach 1655-1 660 (nadbitka w Bibliotece 
Instytutu Historii UAM, sygn. 26809 I), s. 457. 

18 Kantymir, inaczej I< antemir (tureckie: kan - krew, t emir (lub d emir) - żelazo,  czyli
krwawy miecz) ,  mirza; zm. 1 637 w Stambule. Zob. K. Pietkiewicz, Kantymir, w: Britanica 
(edycja polska) , t. 19 ,  Poznań 2000, s .  294. 



Straty polskich dóbr kultury w wojnach z Turcją w XVII wieku i ich próby restyt.ucji 97 

wielkiego koronnego Stanisława Koniecpolskiego 30 stycznia 1644 r. pod 
Ochmatowem dokonały największego w pierwszej połowie XVII w. pogromu 
Tatarów 19• Zrabowanych dóbr kultury nie udało się jednak odzyskać 20 .

Dopiero za panowania chana Mehmeda IV Gireja ( 1654-1666) ,  wier­
nego sojusznika Polski, sytuacja na granicy uległa poprawie, a w pierwszym 
okresie najazdu szwedzkiego chan krymski zmusił nawet Bohdana Chmiel­
nickiego - po pobiciu wojsk kozackich pod Jeziorną w pobliżu Tarnopola 
( 10� 12 listopada 1655) - do zachowania lojalności wobec Jana Kazimie­
rza2 1. Po obaleniu Mehmeda Gireja i osadzeniu na tronie w Bachczysaraju 
Aadila Gireja (w 1 671  r. zastąpił go jeszcze bardziej wrogo nastawiony do 
Polski Selim Girej )  znów Tatarzy pustoszyli Rzeczypospolitą. W stolicy ich 
państwa - Bachczysaraju zgromadzono tysiące polskich dóbr kultury i ar­
chi wali ów n. 

Zawarcie traktatu andruszowskiego w 1667 r .  między Polską a Rosją po­
ważnie zaniepokoiło rządzoną przez Mehmeda N (1648-87) Turcję23•  Oba­
wiała się ona, iż oba państwa wspólnie ją  zaatakują24• Ponadto pod pro­
tektoratem tureckim hetman kozacki Piotr Doroszenko chwilowo zjednoczył 
kozaczyznę na prawym (polskim) i lewym ( rosyjskim) brzegu Dniepru, two-

19 L. Podhorodecki, Chanat Krymski . . . , s. 1 62-164.
20 Jak notował kronikarz tatarski: " wojska muzułmańskie, zdrowe i bogate w łupy, 

zadowolone i wesołe, mając w swojej władzy cały kraj giaurów, jedząc i .pij ąc odpoczywało 
i maszerowało od stacji do stacji i od postoju do postoju" . M. Senai Radży, Historia chana 
Islam Gereja III, opr. Z. Abramowicz, Warszawa 1 9 7 1 ,  s. 1 1 7; W. A. Serczyk, Na płonącej 
Ukrainie. Dzieje Kozaczyzny 1 648-1651, 'Warszawa 1 9 98, s. 157 .  

21 Z.  Wójcik, Jan Kazimierz Waza, Wrocław - Warszawa - Kraków 1997,  s.  97 i 1 1 2 .  
W 1 657 r. Turcja, wspierając Jana II  K azimierza, wysłała do Rzeczypospolitej podle­
głych jej bezpośrednio Tatarów budziackich. D. Kołodziejczyk, Podole pod panowaniem 
tureckim. Ejalet kamieniecki 1672-1 699, Warszawa 1994, s. 49. 

22 Napady próbowano wytłumaczyć z awarciem traktatu andruszowskiego. Jednak jak
pisał podkanclerzy Andrzej Olszowski do wezyra Ismala "jeszcze na ten czas nie był
żaden pokój , dopiero teraz przez złamanie przysięgi i braterstwa i zły postępek do tego 
przywiódł nuradyn sołtana, że traktaty zawrzeć kazał król JMć komisarzom swoim, bo to 
głupia rzecz była mieć na raz dwóch nieprzyjaciół" . Z .  Wójcik, Mediacja tatar8ka m iędzy
Po18ką a TurcJ·ą w roku 1 672, "Przegląd Historyczny" , t. LII, 1 962,  z. l ,  s. 35.

23 Lennikiem Mehmeda IV w 1650 r. uznał się Bohdan Chmielnicki , jednak Porta
Ottomańska, zajęta wojną z Wenecją, nie przejawiła wówczas zainteresowania walkami 
z Rzeczypospolitą. Zob. I. Czamańska, Czy wojna z Turcją w 1 672 roku była nieunikniona ? 
Foseistwa Franciszka Kazimierza Wysockiego do Turcji w latach 1 670-1 672, " Kwartalnik 
Historyczny" , R. XCII ,  1985 ,  nr 4, s. 769. 

24 Z.  Wójcik, Między traktatem andruszowskim a wojną turecką. Stosunki polsko-rosyj­
skie 1667-1 672, Warszawa 1968;  D .  Matelski, Losy polskich dóbr kultury w Rosji i ZSRR, 
Poznań 2003, s. 2 1 -36 .  
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rząc namiastkę państwa kozackiego, lennika Turcji 25 .  Doroszenkę wybrano 
hetmanem kozackim, albowiem dotychczasowy i propolsko nastawiony het­
man Paweł Tetera (wybrany hetmanem 6 stycznia 1663 r . )  6 czerwca 1665 r. 
wyjechał do Polski (Lublin ) ,  wywożąc spory majątek, dokumenty; sztandary 
i sprzęt wojenny. Dopiero w 1669 r. część tych dóbr zwróciła Polska Doro­
szence26 .  

Wówczas (w 1672 r . )  wojska tureckie wyruszyły na Ukrainę, zdobywając 
Kamieniec Podolski (28 sierpnia 1672) 27 oraz kierując się na Lwów 28. Turcy 
zajęli także Bar, Jazłowiec, Międzybóż oraz nadgraniczne zameczki w Sata-
1\0wie, Rusiatynie i Jagielnicy 29 .  W dniu 16  października 1672 r .  narzucono 
Rzeczypospolitej upokarzające warunki pokojowe w Buczaczu, która utra­
ciła Podole, województwo bracławskie i południową część kijowskiego (od­
dane we władanie Doroszence) oraz musiała płacić Turcji coroczny haracz 
(22 tys . z ł )  jako lennik sułtana30• Jak pisał ks .  J. Gołąb: "częste napady
Tatarów, wreszcie zabór Podola przez Turków 1672 r . ,  wywołały zniszcze­
nie kościołów wraz z archiwami miast i siół" 3 1 .  Z kolei N atalia J akowenko
konstatuje: 

Triumf Turcji okazaF się dla Doroszenki pyrrusowym zwycięstwem. Upadek 
Kamieńca, w którym Turcy cerkwie i kościoły zamienili w meczety, gwałty i ra­
bunki podjazdów tatarskich, wywiezienie z Kamielica i innych miast chłopców do 
szkół j anczarskich wywoływały panikę i przerażenie wśród ludności. Ludzie zaczęli 
masowo uciekać z terenów pozostających pod jurysdykcją hetmana, i bez tego na 
poły opustoszałych . Tereny te wyludniły się prawie całkowicie; tysiące uciekinierów, 

25 Wprawdzie pokonany prżez hetmana wielkiego koronnego Jana Sobieskiego het­
man kozacki P. Doroszenko w tr�ktatach podhajeckich (19 p�ździernika 1667) wyrzekł się 
protekcji tureckiej oraz przyrzekł wierność Rzeczypospolitej ,  jednak słowa nie dotrzymał. 
Zob. D.  Dorosenko, J. Rypka, Hajtman Petr Dorośenko a jeho turecka politika, "Casopis
Narodniho Musea" , R. CVII, 1933 ,  s. 30-34;  A. Przyboś, · Michał Korybut Wzśniowiecki 
{1640-1673), K raków - Wrocław 1984, s. 197-199. 

2 6  Zob. D .  Dorosenko , J. Rypka, Hajtman Petr Dorośenko . . .  , s. 30 i n.; J. Perdenia,
Hetman Piotr Doroszenko a Polska, Kraków 2000, s. 56 i �-

27 Zob . J .  Woliński, Z dżiejów wojen polsko- tureckich. opr. i wstęp J. Tazbir, Warszawa 
1983,  s. 21-50 ; J. Stolicki, Sprawa kamieniecka - upadek twierdzy w opinii szlacheckiej, 
"Studia Historyczne" , R. XXXVI, 1993,  z .  l ( 140) ,  s. 23-37. 

28 Oblegany Lwów ponownie (jak w 1648 r. , gdy wyasygnował Tatarom i Kozakom 
prawie 300 tys. talarów, tj . ok. 600 tys. złp) zapłacił sowity oktip. Zob. L. Kubala, Szkice 
historyczne, seria I i II ,  Warszawa 1923 ,  s. 68-69. 

29 D. Kołodziejczyk, Podole pod panowaniem tureck
.
im . . . , s .  55 i 67. 

30 The Polish document oj the agreement oj Buczacz {16 OCtober 1672), w: Ottoman.­
-Polis_h diplomatic relations . . . , dokument 50,  s. 494-495 (wersja turecka: s. 496-498) .  

31 J .  Gołąb , Opis archiwum dyecezyi kamieniecko-podolskiej, "Przegląd Historyczny" , 
t. XIII, 191 1 ,  s. 123 .
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obciążonych dobytkiem, pędzących trzody, ciągnęły do Kaniowa i Czerkasów, gro­
madząc się przy przeprawach i dążąc na lewy brzeg Dniepru. Powszechnie uważano, 
że nadchodzi koniec świata ,  a jego symbolem był Doroszenko, który "zaprzedał 
{jkrainę w j arzmo tureckie" 32  

\iVarunki pokojowe zjedno czyły zwasnrone stronnictwa magnacko-szla­
checkie w Polsce. Pod wo dzą hetmana Jana Sobieskiego wojska koronne 
i litewskie pokonały pod Chocimiem ( 1 1  listop ada 1673)  armię turecką. 
W przeddzie1l. bitwy zmarł król Michał Korybut Wiśniowiecki ( 1 669-1673) ,
a ·  sejm elekcyjny nowym władcą obrał zwycięzcę spod Chocimia, j ako 
J ana III Sobieskiego ( 1 673-1696 ) .  Działania wojenne trwały jeszcze kilka 
lat i zakończyły się rozejmem w Żurawnie ( 1 7  października 1676) ,  potwier­
dzającym straty terytorialne z traktatu buczackiego33. W latach 1677-1681  
o panowanie nad Ukrainą toczyła się wojna rosyjsko-turecka. A gdy Turcja
w 1683 r. zaatakowała Austrię Habsburgów (złączoną z Polską przymierzem 
zawartym nieco wcześniej , 3 1  marca 1683) ,  Jan III Sobieski wyruszył pod 
oblężony Wiedeń i zadał wojskom tureckim 12 września 1 683 r .  dotkliwą 
klęskę34, a następnie pokonał ich pod Parkanami ( 7-9 październik 1 6 83 ) 35• 

Cytowana już ukraińska autorka pisze: 

Rosja, Turcj a i Chanat Krymski w styczniu 168 1 r. w Bachczysaraj u  zawarły
w końcu zawieszenie broni na dwadzieścia lat . Zgodnie z jego ustaleniami, granica 
wpływów między Moskwą i Turcj ą przebiegała wzdłuż· Dniepru, jednak ziemie mię­
dzy Kijowem i Czehryniem aż do Bohu ( czyli sporne terytorium dawnych ziem
Doroszenki) musiały pozostać niezamieszkałe . Gdy w pięć lat później (w 1686 r . )
"pokój wieczysty" zawarły Rosja i Polska, skierowując go przeciwko Stambułowi , 
to oba państwa raz jeszcze uznały za właściwe pozostawienie opustoszałego pasma 

32 N. Jakowenko, Historia Ukrain od czasów najdawniejszych do końca X VIII wieku,
Lublin 2000. s .  262. W 1676 r. Piotr (Petro) Doroszenko wpadł w ręce Rosjan, a ;,[. .. ] insy­
gnia hetmańskie zostały triumfalnie wwiezione do Moskwy - chorągwie ciągnięto po ziemi, 
a buławy i buńczuk niesiono do góry nogami. Na Kremlu złożono je u stóp cara, który 
nakazał na trzy dni wystawić je na pokaz ludowi, a następnie przekazać do Zbrojowni" .
Ib idem, s. 263-264. 

33 K. Konarski, Folska przed odsieczą wiedeńską, Warszawa 1914 ,  s. 96 i n . ;  W. Ko­
nopczyński, Folska w okresie wojen tureckich w świetle. źródeł, Kraków 1924, s. 18-23; 
Z. \.Vójcik, Rzeczpospolita wobec Turcji i Rosji 1674-1 679 . . .  , s .  44-9 1 ;  L.  Podhorodecki, 
Chanat [( rymski . . .  , s. 220-22 1 .  

3 4  L.  Podhorodecki, Wiedeń 1 683, Warszawa 1983;  M .  Zgórniak, Wojskowość pol­
ska w dobie wojen tureckich (drugiej połowy XVII wieku), Wrocław - Warszawa - Kra­
ków -- Gdańsk - Łódź l 985.  

35 Zob. obszernie: J .  Woliński, Z dziejów wojny i polityki w dobie larw Sobieskiego,
Warszawa 1960,  s. 160-185 ;  idem, Z dziejów wojen polsko-tureckich, opr. i wstęp J .  Tazbir, 
Warszawa 1983 ,  s. 1 97-2 2 1 .  
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ziem Doroszenki . W ten oto sposób pod koniec XVII w. trzy wielkie państwa 
rozwiązały problem sporów wokół ośrodka kozackiej Ukrainy, sankcjonując 
utworzenie sztucznej pustyni na ziemi, którą jeszcze niedawno nazywano kra­
iną mlekiem i miodem płynącą [podkreśl . - D. M .j 36 . 

Polsko-tureckie działania wojenne trwały jeszcze kilkanaście lat (w 1686 
i 1691 r .  niepowodzeniem zakończyły się wyprawy wojsk polskich do Mołda­
wii) 37, natomiast w 1698 r. z powodzeniem odparto najazd tatarski - bitwa 
pod Podhajcami ( 8-9 września) 38, czego nie udało się powtórzyć w roku 
następnym, kiedy to od 15 do 23 lutego miała miejsce ostatnia inkursja Ta­
tarów pod dowództwem sołtana Gazi Gereja (syna chana Selima I Gereja) 
na ziemię przemyską (wojska polskie 21  lutego zostały pokonane w bitwie 
pod Martynowem) 39. 

Kres zmaganiom polsko-tureckim i polsko-tatarskim położył podpi­
sany przez Stanisława Małachowskiego (wojewodę poznańskiego) 26 stycz­
nia 1699 r. pokój w Karłowieach (w północnej Serbii nad Dunajem),  na 
mocy którego Rzeczypospolita odzyskała straty terytorialne z 1673 r. (trak­
tat buczacki) 40 .  Instrukcja króla Augusta II do posła S .  Małachowskiego 
maksymalne żądania Rzeczypospolitej określała następująco: 

[ . . .  ] zwrot Polsce przez Turków Podola z Kamieńcem; przekazanie Rzeczypospolitej 
Mołdawii, Wołoszczyzny i Budziaku, a w razie oporu Turków i sprzymierzeńców 
ograniczenie żądań do wcielenia do Polski Czerniowiec, Chocimia, Suczawy i Soroki 
z okolicami; odszkodowania od Porty za najazdy tatarskie oraz od Austrii zwrotu 

36 N .  Jakowenko, Historia Ukrainy . . .  , s. 265. 
37 Z.  Spieralski, Awantury mołdawskie, Warszawa 1967; I .  Czamańska, Oswobodzi­

ciel czy najeźdźca '! Folityka Jana III Sobieskiego wobec hospodarstw Mołdawii i Woło­
szczyzny, "Roczniki Historyczne" , R. LV-LVI, 1989-1 990, s. 151-177; eadem, Mołdawia
i Wołoszczyzna w stosunkach polsko-tureckich XV-XVII w., "Balcanica Posnaniensia" ,
t .  IV, 1989, s. 301-312 .  Wówczas Tatarzy zaoferowali swoją pomoc w mediacjach między 
Warszawą a Stambułem pod warunkiem opuszczenia przez Polskę forteczek mołdawskich 
w zamian za zwrot zburzonego Kamieńca Podolskiego. K .  Piwarski, Sprawa pośrednic­
twa tatarskiego w wojnie polsko-tureckiej {1692-1693), w: Studia historica (ofiarowane 
Henrykowi Lowmiańskiemu) ,  Warszawa 1958, s. 356; J. Woliński, Z dziejów wojen polsko­
-tureckich . . . , s. 128-147. 

38 J .  Wojtasik, Ostatnia rozprawa zbrojna z Turkami i Tatarami w 1 798 r. (część I ) ,  

"Studia i Materiały do Historii Wojskowości" , t .  XIII, 1967, s .  74 i n . ;  idem, W przeded­
niu traktatu karłowickiego. Stosunek Rzeczypospolitej i Augusta II do pokoju z Turkami, 

"Kwartalnik Historyczny" , R. LXXVII, 1970, nr 2,  s. 304.
· 

39 Zob. szerzej: A. Gliwa, Ostatni napad tatarski na ziemię przemyską w 1699 r., 
"Studia Historyczne" , R. XLIII, 2000, nr 4 (171  ), s .  569-691 .

40 The Polish document oj the agreement oj K arlowitz {26 January 1699 }, w: Otto­
man-Polish diplomatic relations . . .  , dokument 58, s .  581-586 (wersja turecka: s .  587-593) .  
Zob. J .  Pajewski, Buńczuk i koncerz. Z dziejów wojen polsko-tureckich, Warszawa 1 983. 
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dziesięcin z Królestwa Neapolu i Sycylii przeznaczonych dla Polski ;  wstrzymania 
naJ azdów tatarskich i wysiedlenia Tatarów z Mołdawii i Budziak u ;  zwrócenia Pol­
sce j eńców i prawo wyszukiwania ich przez komisarzy królewskich w Trebizondzie, 
Erzerumie, Budziaku,  Krymie i Bakczysaraju;  opieki bernardynów nad miejscami 
świętymi w Palestynie i prawa do wolności nabożeństw katolickich w Turcji;  za­
pewnienia kupcom polskim wolnego h andlu na obszarze całego p aństwa ottomań­
skiego 4 1  

Podczas rokowań pokojowych poseł polski Stanisław Małachowski nie 
podniósł więc sprawy strat Rzeczypospolitej w dziedzinie dóbr kultury (nie 
wspomniano o tym w żadnym z 1 1  artykułów traktatu ) .  Było to podyk­
towane prawdopodobnie faktem, iż strona turecka ·podchodziła bardzo nie­
chętnie do spraw rewindykacyjnych. Świadczyły o tym chociażby trudno­
ści z wyegzekwowaniem art . 3 traktatu karłowickiego, który przewidywał, 
że poseł polski w Stambnle będzie miał prawo wnieść prośbę do sułtana 
o zwrot zabranych przez Turków polskich urządzeń wojennych z Kamieńca
Podolskiego42• Również przez cały wiek XVIII sprawa ta nie zaprzątała 
głów królów i dyplomatów polskich, chociaż wiadomo było, iż Turcy ewa­
kuując Podole po traktacie 1 699 r. część akt zniszczyli ,  a część wywieźli do 
Konstantynopola 43. 

Natomiast zgromadzone podczas licznych wypadów tatarskich na ob­
szar Rzeczypospolitej w XVII w.  polskie dobra k ultury i archiwalia uległy 
zniszczeniu podczas wojny rosyjsko-tureckiej za panowania Kat arzyny II, 
gdy wojska carskie spaliły w 1771  r. stolicę Chanatu Krymskiego Bach­
czysaraj (zniszczono wówczas pałac Sahib Gereja II, 31 meczetów, cer­
kiew grecką i ormiańską oraz dwie synagogi) ,  Gozlewe, Perekop i Kaffę 44, 
a Turcja sułtana Ahmeda (1773-1789) została zmuszona do podpisania 
21 lipca 1 774 r. upokarzaj ącego traktatu pokojowego w K uczuk-Kajnar­
dżi nad D unajem 45• Powracające z wyprawy t ureckiej woj ska rosyjskie za­
jęły 15 czerwca 1775 r. Sicz, a 14 sierpnia Katarzyna II ogłosiła manifest 

41 Zob. W. Konopczyński, Folska a Turcja 1683-1 795, Warszawa 1 936,  s.  3 2-37; 
J .  Woj t asik, W przededniu . . . , s .  304-305. Instrukcja nie przewidywała więc żądań strony 
polskiej odnośnie utraconych dóbr kultury i archiwaliów. 

42 Zob. szerzej: Poselstwo Rafała Leszczyńskiego do Turcji w 1 100 roku. Diariusze
i materiały, opr. I. Czarnańska przy współpracy D. Zydorek, Leszno 1 998, s. 29-35. 

43 Zob. J .  Gołąb, Opis archiwum . . .  , s. 1 2 3 .  
44 Zob. W .  A.  Serczyk, Katarzyna II carowa Rosji, Wrocław - Warsz awa - Kraków ­

Gdańsk Łudź 1 982,  s. 258-266;  L .  Podhorodecki, Chanat Krymski . . . , s. 254-256. 
45 M. H eller , Historia imperium rosyjskiego, Warszawa 1 997,  s .  455. 
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O likwidacji Siczy Zaporoskiej46 (założonej w 1734 r .  na mocy ukazu cesa­
rzowej Anny) 47. Archiwum kozackie (powstałe po 1734 r. Archiwum Ko­
sza Nowej Siczy Zaporoskiej ) pojechało do Petersburga 48•  Również do sto­
licy Rosji odesłano akta  byłej metropolii unickiej kijowsko-wileńskiej , które 
przejęło założone w 1 721  r. Archiwum Synodu 49. Wówczas znikła Kozacka 
Ukraina. 

Przez cały wiek XVIII stosunki Rzeczypospolitej z Turcją układały się 
poprawnie. Było to także jedyne państwo, które w końcu stulecia nie uznało 
rozbiorów Polski. 

* 

* * 

Jeszcze pod koniec panowania Stanisława Augusta Poniatowskiego zro­
dziła się myśl założenia w Stambule szkoły orientalnej (inicjatywę tę wspie­
rał poseł polski · w S tambule Piotr Potocki) 50, która w ramach ćwiczeń 
zajęłaby się przekładem na język polski dokumentów tureckich dotyczą­
cych Rzeczypospolitej oraz poszukiwaniami polskich dóbr kultury, zabra­
nych podcias zmagań wojennych w XVII wieku 5 1 •  Do inicjatywy tej powró­
cono w okresie zaborów, gdy orientalista wileński Józef Sękowski udał się 
do Turcji w celu prowadzenia badań naukowych . Jego zadaniem było także 
,,wyszukiwanie i wypisywanie podług zręczności aktów i materiałów, ścią�-

46 W manifeście stwierdzono m.in. ,  Że "samo używanie nazwy Kozaków Zaporoskich
uznane będzie przez nas

. 
za obrazę majestatu carskięgo" . W. A. Serczyk, Historia Ukra­

iny . . . , s. 157. 
47 L. Podhorodecki, Sicz zaporoska, Warszawa 1970, s. 280-284. 
48 W. A. Serczyk, Kozaczyzna zaporoska w czasie wojny rosyjsko-tureckiej {1 768-

1 774}, "Przegląd Historyczny" , t. LXVIII, 1977, z .  l ,  s. 31-45. Dokumenty zabrane z Bach­
czysaraju i innych miast Chanatu Krymskiego znajdowały się w zbiorach b. Muzeum 
Ażjatyckiego Rosyjskiej Akademii Nauk w Petersburgu (istniejącego w latach 1818-1918)  
oraz w zbiorach b. Instytutu Wschodniego przy Ministerstwie Spraw Zagranicznych Rosji 
w Petersburgu, a od 1918 r. znajdują się w Bibliotece Publicznej im. Sałtykowa-Szczedi:ina 
w Petersburgu. Zob. A. Zajączkowski, J. Reychman, Zarys dyplomatyki osmańsko-turec­
kiej, Warszawa 1955. s. 15-16 .  

49  A.  H.  Blumenstok, Krótka wiadomość o Archiwum Sunodu w Petersburgu, "Kwar-
talnik Historyczny" , R. VIII, i894, s .  648'-650. · 

. 

50 Poseł polski był szczególnie przychylnie traktowany przez Portę Ottomańską, która 
liczyła na zawarcie sojuszu polsko-tureckiego wymierzonego w Rosję oraz ewentualnie 
wspólną wojnę z Moskwą. Stąd inicjatywa powołania polskiej szkoły w Stambule spotkała 
się z dużą przychylnością. Zob. K .  Waliszewski, Ostatni poseł polski do Porty Ottomań­
skiej, Paryż 1894, t .  l, s. 1 70-17 1 ,  t .  2,  s .  67-68. 

51 J .  Reychman, Znajomość i nauczanie języków orientalnych w Polsce X VIII w., 
Wrocław 1950, s .  76.  
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jących się do historii mianowicie polskiej" 52 .  Efektem tych poszukiwań była 
dwutomowa edycja źródeł do stosunków polsko-tureckich, od korespondencji 
sułtana Murada III do króla Stefana Batorego poczynając, a na listach ostat­
niego władcy polskiego do sułtana Selima III kończąc 53. Wzbogaceniem tego 
wydawnictwa była edycja dokonana przez Ignacego Pietraszewskiego, który 
uzupełnił opublikowane już przez J. Sękowskiego dokumenty tureckie oraz 
dokonał nowego przekładu 54 .  Poszukiwania poloników w archiwach turec­
kich prowadził także Antoni M uchliński 55, lecz nie są znane efekty jego prac. 

W drugiej połowie XIX wieku na zlecenie Akademii Umiejętności po­
szukiwania polskich dóbr kultury w Stambule prowadził Józef Korzeniowski . 
Chodziło o ustalenie, czy rzeczywiście w bitwie pod Warną ( 1444 r. )  w ręce 
tureckie dostały się szczątki archiwum koronnego, które król Władysław III 
·warneńczyk zabrał ze sobą, udając się na wojnę z Turcją56 ,  Niestety poszu­
kiwania te nie dały odpowiedzi pozytywnej . 

Również orientalista lwowski Jan Grzegorzcwski , wspierany przez To­
warzystwo dla popierania nauki polskiej we Lwowie, podjął się poszukiwań 
archiwaliów polskich i poloników w Turcji . W tym celu założono w Sofii sta­
cję naukową pod nazwą "Hyacinthaeum" 57. Poszukiwania te  zaowocowały 
edycjami źródeł tureckich do dziejów Polski i stosunków Rzeczypospolitej 
z imperium osmańskim 58. 

52 Odezwa J(ontryma. "Pamiętnik Warszawski" , t .  XVIII, 1820, s .  68;  J. Reychman, 
O wykorzystanie źródeł o1·ientalnych do dziejów Polski, "Przegląd Historyczny" , t. LVIII ,  
1 967 .  z .  2,  s .  296 .  

53 J .  Sękowski, Collectanea z dziejów tureckich rzeczy do  historii polskiej służących, 
t. 1 ·-2 , Warszawa 1824-1 825 .

54 I .  Pietraszewski, Nowy przekład historyków tUI·eckich, Berlin 1 846 .  Opracowany 
został prawdopodobnie również tom drugi edycji, jednak manuskrypt nie zachował się 
do dzisiaj .  Wspominaj ą  o nim jedynie: Władysław Kotowicz ( O rękopiśmiennych pra­
cach historycznych Pietraszewskiego, "Collectanea Orientalia" , t. V, 1934,  s .  53-54) i Jan
Reychman ( O wykorzystanie źródeł orientalnych . . . , s. 297) . 

55 J. Reychman , A rchiwa tureckie i ich znaczenie dla nauki europeJ-skieJ·, "Archeion" ,
t. XXXIV, 1 9 6 1 ,  s. 134 ;  D .  Matelski, Poszukiwania polskich dóbr kultury w okresie zaborów,
"Przegląd H umanistyczny" 2003,  nr 2, s .  33 .  

56 J .  Reychman , O wykorzystanie źródeł orientalnych . . .  , s .  297.  
57 u schyłku XIX w. podjęto także - niestety nieudaną - próbę powołania w Starobule 

polskiej stacji naukowej pod nazwa "Muzeum pamiątek polskich na Wschodzie" , która
mialaby mieścić się w budynku, gdzie w 1855 r. skonał Adam Mickiewicz. Zob. szerzej : 
J .  Reychman, Pobyt Mickiewicza w Turcji w r. 1 855, "Przegląd Orientalistyczny" 1 955 ,
nr  2 ,  s .  279-280.  

58 J .  Grzegorzewski, Ferman Abdulhamida z r .  1 775, w :  Księga ku uczczeniu prof. 
Józefa Tretiaka, Lwów 1 9 1 3 ;  idem, Dwa fermany sułtańskie z X VIII w. ,  "Rocznik Orien­
talistyczny" 1918 .  
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U schyłku XIX w. w ekspedycji stambulskiej Węgierskiej Akademii 
Nauk wziął udział Józef Korzeniowski ( 1889 r . ) ,  który poszukiwał rzekomo 
zagubionej pod Warną ( 1444 r.) części Metryki Koronnej . Sprawą tą żywo 
interesował się wówczas także dyrektor Archiwum Głównego Akt Dawnych 
w Warszawie Adolf Pawiński. Wynik kwerend był jednak negatywny 59• Ko­
lejne poszukiwania dokumentów do dziejów Polski na początku XX wieku 
podjął historyk Olgierd Górka60• 

Wybuch I wojny światowej przerwał poszukiwania uczonych polskich 
w Turcji , a po wojnie nie podjęto starań o rewindykację archiwaliów i dóbr 
kultury z tego kraju, mimo iż na III Zjeździe Orientalistów Polskich w Kra­
kowie w czerwcu 1933 r. prof. Olgierd Górka ze Lwowa wystąpił z projektem 
edycji kodeksu pt.  Monumenta lslamitica res gestas Poloniae illustrantia61 •  

Kontynuację XIX-wiecznych bada:ri Józefa Sękowakiego i Ignacego Pie­
traszewskiego podjął orientalista ukraiński zamieszkały w Polsce, E. Zawa­
liński (wł .  Zawałyńśkyj ) ,  który opublikował w 1938 r. w Stryju dość rzadką 
dziś broszurę pt . Folska w kronikach tureckich XV i XVI wieku62 . W pew­
nym stopniu lukę tę wypełnili badacze tureccy, publikując dwutomowy prze­
wodnik po archiwum Porty Ottomańskiej 63• 

Natomiast okrutny los spotkał archiwalia przechowywane w Muzeum 

"Top Kapy Sarajy" (Starego Pałacu Sułtańskiego) w S tambule (trawione
ogniem w latach 1 755, 1809, 1826, 1839, 1878, 1929 i 1933) 64, których kilka 
wozów sprzedano w latach trzydziestych XX w.  na makulaturę. Ponadto 
"błędne metody pracy - jak pisał dr Mithat Sertoglu - były przyczyną tego, 

· że doszło do rozbicia znacznej części zespołów akt na rozproszone grupy" 65 .  
Dopiero po tym fakcie historycy i archiwiści tureccy zaopiekowali się spu­
ścizną po imperium ottomańskim 66, a prof. Akdes Nimet Kurat przystąpił 

59 J. Reychman, Archiwa tureckie . . .  , s .  134.
6 0 Efekty swych poszukiwań i kwerend opublikował w 1916 r. w edycji źródeł doty-

czących Europy południowo-wschodniej pt. Anonymi descriptio Europae orientalis. 
61 "Collectanea Orientalia" 1934, nr 6, s. 28-30.
62 J. Reychman, O wykorzystanie źródeł orientalnych . . . , s. 298.
63 Topkapi Serayi Miizesi Arsivi I<ilavuzu, t .  1-2, Istanbul 1938-1940. 
64 J .  Reychman, Archiwa tureckie . . .  , s .  f24. 
65 M. Sertoglu, Muhteva bakimindan basvekćilet ar§ivi, Ankara 1955, s. 37. Jest to

bardzo przydatny przewodnik po Centralnym Archiwum Prezydium Rady Ministrów 
( Ba§vekćilet Ar§ivi) w Ankarze. 

66 A. Zajączkowski, Dyplomatyka Złotej Hordy i Krymu z X V  w., "Przegląd Histo­
ryczny" , t. XXXVII, 1948, s. 213.  
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do publikacji tureckich akt dyplomatycznych, które ukazały się w 1940 r .  67 
N atomiast po II wojnie światowej w ramach współpracy archiwów Polski 
i Turcji - głównie między Archiwum Państwowym w Krakowie a archiwami 
w Ankarze - dokonano prezentacji poloników tureckich dopiero w 1959 r .  
w ramach wystawy dokumentów polsko-tureckich urządzonej w obu kra­
jach 68. 

Trudności językowo-paleograficzne nie sprzyjały wykorzystywaniu ar­
chiwaliów tureckich przez badaczy zagranicznych , w tym i polskich . Jednak 
główną przeszkodą w dostępie do nich były trudności archiwalno-organiza­
cyjne związane z nieup orządkowaniem zasobu archiwów tureckich69 .  

Dopiero w 2000 r. ukazała się pierwsza polsko-turecko-angielska edycja 
źródeł do dziejów stosunków polsko-tureckich w XV-XVIII wieku, którą 
przygotował opatrując komentarzem i przypisami Dariusz Kołodziejczyk 
z Uniwersytetu Warszawskiego 70• Wypełniła ona dotkliwą lukę w historio­
grafii i znacznie poszerzyła naszą wiedzę na temat s tosunków dyplomatycz­
nych między Stambułem a Krakowem i Warszawą. 

67 Zob. A. N. Kurat, Topkapi Sarayi Miizesi Arsivindeki Altin Ordu, I<irim ve 
Turkistan Hanlarina ait Yarlik ve Bitikler {Dil ve Tarih- Cograjya Fakiiltesi yayinlarin­
dan, Tarih Serisi 1}, Istanbul 1940,  ss. VIII + 2 1 2 .  

68  Zob. Z .  Abrahamowicz ,  Folska wystawa muzealno-archiwalna w Ankarze i Stam­
bule, "Archeion" , t .  XXXII ,  1960 ,  s. 1 47-15 1 .  Zob. także: Katalog dokumentów tureckich.
Dokumenty do dziejów Folski i krajów ościennych w latach 1455-1672, opr. Z. Abra­
hamowicz ,  pod red. A. Z aj ączkowskiego, t. l ,  cz . l ,  Warszawa 1959 ;  Z .  Abrahamowicz ,  
Four tw·kisch letters to the king and chancellor oj Foland at the svenska Rijksarkivet in 
Stockholm, "Acta Orientalia" , t .  XIII, z .  1-2, Budapest 1 9 6 1 .

6 9  J .  Reychman , Archiwa tureckie . . .  , s .  131. 
70 Ottoman- Folish diplomatic relations {151h-181h CenturyJ . An Annotated Edition oj

Ahdnames and Other Documents by Dariusz I< ołodziejczyk, Leiden - Boston - Koln 2000 .  
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D O ROTA WEREDA ( Białystok) 

POCHODZENIE I WYKSZTAŁCENIE DUCHOWIEŃSTWA 
UNICKIEJ DIECEZJI BRZESKIEJ W XVIII WIEKU

Cerkiew unicka w Rzeczypospolitej przed rozbiorami liczyła 8 diecezji .  
W XVIII stuleciu diecezja włodzimierska składała się z dwóch odrębnych 
części, a mianowicie z diecezji włodzimierskiej , obejmującej swym obszarem 
powiat włodzimierski i zachodnie skrawki luckiego, i z diecezji brzeskiej , 
w skład której wchodził powiat brzeski i województwo podlaskie, z wyjąt­
kiem części północnej . Katedry znajdowały się we Włodzimierzu (Zaśnię­
cia NMP ) i w Brześciu (św.  Mikołaja) l. 

N a terytorium diecezji brzeskiej w XVIII wieku funkcjonowało 306 
ośrodków parafialnych rozmieszczonych w 1 0  dekanatach . Dostępne mate­
riały źródłowe odnotowują 687 duchownych pełniących posługę duszpaster­
ską w tych parafiach na przestrzeni X VIII stulecia. 

Organizacja duszpasterstwa w Cerkwi unickiej zachowała aż do po­
łowy XVIII wieku wiele cech Kościoła wschodniego, prostszych i odmien­
nych od struktur parafii łacińskich. Tradycja Kościoła wschodniego przy­
znawała równe prawa wszystkim kapłanom pracującym przy cerkwi pa­
rafialnej . W Kościele łacińskim posiadał je tylko jeden duchowny pro­
boszcz . Każdy kapłan w parafii unickiej ,  nawet jeśli było ich kilku czy kil­
kunastu przy jednej parafii, na równi z innymi pełnił funkcje lit urgiczne, 
udzielał sakramentów i innych posług duchownych, korzystal z uposaże­
nia oraz dochodów cerkwi . Duchowni w przeważającej większości przy­
padków pozostawali na jednej parafii przez cale życie .  Na określenie du­
chownego w Cerkwi unickiej stosowane były w dokumentach pochodzących 

1 L. Bieńkowski, Organizacja Kościoła wschodniego w Polsce, w: Kościół w Polsce,
pod red, J . K łoczowskiego, t. 2 ,  Kraków 1 9 6 8 ,  s. 863 ;  W. Kołbuk, Kościoły wschodnie
w Rzeczpospolitej około 1 772 roku, Lublin 1998,  s .  32-33 .  
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z XVIII wieku terminy: "paroch" , rzadziej "prezbiter" , ,,pleban" , "swia­
szczennik" . Określenia te zostały zatwierdzone przez synod obradujący 
w Zamościu w 1 720 roku. Decyzje powzięte na synodzie zamojskim, za­
inspirowane ustawodawstwem trydenckim, zaważyły na całokształcie funk-

. cjonowania Cerkwi unickiej 2. 
Obsada urzędu parocha dokonywana była zasadniczo przez wyświęcenie 

kapłana, posiadającego dokument prezenty do konkretnej parafii. Kandydat 
na duchownego musiał być człowiekiem wolnym od wszelkich zobowiązań, 
w tym również od zobowiązań wobec państwa. Stąd też abp J. Smogorzewski 
w propozycjach na synod brzeski ( 1 765 r.) postulował, aby nie powierzać ni­
komu parafii, dopóki nie wykaże się dokumentem potwierdzającym zapłatę 
podatku do skarbu Rzeczypospolitej i na rzecz dziedzica3. Wprowadzenia 
na urząd proboszcza dokonywał dziekan dekanatu, na terenie którego znaj­
dowała się parafia duchownego. W dniu objęcia parafii przez nowego probo­
szcza składana była przysięga wierności . Brak jest wzmianek dotyczących 
wypadków nieprawnego dojścia do urzędu proboszcza wśród duchowieństwa 
diecezji brzeskiej . 

Bardzo często przy parafiach fundowanych z przeznaczeniem dla jed­
nego kapłana przy tej samej cerkwi pozostawał syn, zięć bądź inni krewni. 
Było to konsekwencją stosunków panujących w Cerkwi unickiej , w której ka­
płaństwo stanowiło profesję rodzinną� Uposażenie cerkwi traktowane było 
często jak dziedzictwo, do którego tytułem były święcenia kapłańskie. Z re­
guły po śmierci ojca-kapłana albo za jego życia, gdy był w podeszłym wieku, 
prezbiterem tej samej cerkwi pazosiawał jego syn 4• Powtarzanie się tych sa­
mych nazwisk wśród duchownych unickiej diecezji brzeskiej potwierdzałoby 
decydujący wpływ więzi rodzinnych przy doborze obsady cerkwi parafial­
nych w XVIII wieku. Jak odnotował wizytator, w roku 1725 w Oziatach (de­
kanat poleski) na jednej fundacji pozostawali Zdanowiczowie Teodor i Mi­
kołaj ,  ojciec z synem. W Hodyszewie (dekanat bielski) w jednej parafii obo­
wiązki duchownych wypełniali Antoni Bańkowski i jego syn Adam 5. W Ho­
rodeach (dekanat kamieniecki) przy cerkwi parafialnej pozostawało dwóch 
duchownych o identycznym nazwisku i imieniu Szczytososłocki Stefan. Byli 

2 Ibidem, s. 951 .  
3 S .  N abywaniec, Unicka archidiecezja kijowska w okresie rzqdów arcybiskupa metro­

polity Felicjana Filipa Wołodkowicza 1 762-1 778, Rzeszów 1998, s. 355. 
4 L. Bieńkowski, Organizacja Kościoła . . .  , s. 952.
5 Archiwum Państwowe w Lublinie, Chełmski Konsystorz Greko-Katolicki {A PL 

CHKGK), sygn. 780, s. 391 .  
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to bracia stryjeczni 6 •  Łatwość przejmowania posady prowadziła do sytu­
acji, w których duchowni pełnili obowiązki bez wymaganych powinności . 
W parafii Kijowiec ( dekanat bialski) po śmierci Mikołaja  Zielińskiego jego 
miejsce zajął syn Józef, chociaż nie posiadał ani prezenty, ani inwestytury7• 
W Zubaczach (dekanat kamieniecki) na jednej parafii funkcje plebanów peł­
nili Michał Połczewski, będący jednocześnie dziekanem, i jego zięć Paweł 
Kowalski 8 .  

N a temat pochodzenia duchowieństwa unickiej diecezji brzeskiej 
w XVIII wieku dokumenty przekazują bardzo skromne wzmianki. Unie­
możliwiają one opracowanie zestawień statystycznych, ale pozwalają wy­
sunąć hip otezy. Źródła odnotowały największą liczbę duchownych pocho­
dzących z rodzin : Charłampowiczów (19) ,  Budziłowiczów ( 13) ,  Szumow­
skich ( 1 1 ) ,  Teodorowiczów ( 11 ) ,  Aleksandrowiczów ( 10), Grudzińskich ( 10) ,  
Pawłowiczów ( 10) ,  Pirockich ( 10) i Zielińskich ( 10) .  Dokumenty archiwalne 
przekazują informacje o 9 duchownych z rodzin : Markiewiczów, Paszkie­
wiczów, Snitków. 7 duchownych pochodziło z rodzin : Duchnowskich, Mań­
kowskich , Mazanowskich, Wysiekierskich , natomiast po 6 Hrehorowiczów, 
Kozakiewiczów, Odelskich, Sosnowskich, Szymańskich . Trudno stwierdzić ,  
czy byli to ojcowie i synowie lub bracia, ale na pewno w dużej mierze 
świadczy to o powiązaniach rodzinnych wśród unickiego duchowieństwa. Do 
rodziny duchownego można było wejść poprzez małżeństwo z jego córką. 
Zmiana nazwiska jeszcze bardziej komplikuje ustalenie powiązań rodzin­
nych i sprawia, że powyższe zestawienie nazwisk nie w pełni odzwierciedla 
i ch zasięg. 

Warto zauważyć, że przedstawiciele najliczniej reprezentowanych ro­
dzin w szeregach duchowieństwa parafialnego zajmowali urzędy w struk­
turach dekanalny ch. W śród dziekanów znajdowali się przedstawiciele ro­
dzin Duchnowskich, Grudzińskich, Pawłowiczów , Zielińskich. Po upadku 
państwa polskiego i reorganizacji sieci diecezjalnej , Mikołaj Duchnawski 
(dziekan drohiczyński i proboszcz parafii Czarna) został biskupem diece­
zji supraskiej 9. 

6 Ibidem, s. 505. 
7 Ibidem, s. 288. 
8 Ibidem, s. 142-143.  
9 Monu.menata Ucrainae Historica (MUR),  wyd. A .  Szeptyckij , t .  7 ,  s. 250-251 ;  

A. Ignatowicz, Greckokatolicka diecezja supras'lska {1 796-1807}, "Wiadomości Kościelne" ,
2 (4) ( 1 976),  z .  4, s. 108 .  
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Tabela l .  Pochodzenie społeczne duchowieństwa diecezj i brżeskiej w XVIII wieku 

Lp. Pochodzenie Liczba % 

l .  szlacheckie 24 3 ,49 
2. duchowne 660 96 ,07 
3 .  mieszczańskie l 0 , 15 
4 .  chłopskie 2 0,29 

Razem 687 100 

Analiza pochodzenia (tabela l) pozwala stwierdzić, że stosunkowo nie­
wielki odsetek stanowili duchowni pochodzenia sz�acheckiego. Z pewnością 
było to spowodowane faktem,' że wśród wiernych Cerkwi unickiej było coraz 
mniej szlachty, a w drugiej połowie XVIII wieku prawdopodobnie nie było 
w ógóle 10 . 9puszczenie Cerkwi unickiej przez szlachtę stało się przyczyną 
często powtarzanego powiedzenia: "Ruska wiara, chłopska wiara" 1 1 .  

Istnieją wzmianki pozwalające przypuszcz'ać, że wśród duchowień­
stwa diecezji brzeskiej znajdowali się przedstawiciele stanu szlacheckiego. 
W 1741 r. o Leonie Snitce, duchownym z parafii Rudno, napisano, że był 

"szlachetnie urodzony" 12 .  Należy wnioskować z tej wzmianki, że pozostali
duchowni o tym · nazwisku również byli szlachcicami. Podobnie, informa­
cja o pochodzeniu Mikołaja Duchnowskiego potwierdza; że był z rodziny 
szlacheckiej 13, a więc należy wnioskować, że cała rodzina Duchnowskich 
i wszyscy pochodzący z niej duchowni pochodzili ze szlachty. Proboszczem 
w Kodniu (dekanat włodawski) w latach 1766-1790 był pochodzący ze stanu 
szlacheckiego Joachim Jankowski, syn skarbnika chełmskiego Jana Jankow­
skiego 14. Treść dokumentu z 17 59 r . ,  na podstawie którego parafię Jabłoń 
objął Eliasz Mazanowski, pozwala stwierdzić, że pochodził ze stanu szla­
checkiego 15 • 

10 W. Kołbuk, Duchowieństwo unickie w Królestwie Polskim 1835-1875, Lublin 1992 ,  
s .  34. 

11 E. Likowski, Dzieje Kościoła unickiego na Litwie i Rusi w X VIII i XIX wieku,
uważane głównie ze względu na przyczyny jego upadku, Poznań 1906, s. 269. 

12 Akty izdawajemyje Wilenskoju Archieograficzeskoju Kommissijeju dla razbora
driewnich aktow w Wilnie, t .  3. Akty brestskago grodskago suda, Wilno 1870, s. 99. 

13 MUH, t .  7, s. 250-251 .  
14 Chołmsko- Warszawskij jeparchialnyj Wiestnik ( CHWEW),  t .  15 ,  Warszawa 1 891 ,

s. 238.
15 Centralnyj Derżawnyj Istorycznyj Archiw Ukrajiny w m. Lwowi (CDIA) , Fond 765

Kolekcja A. O .  Petruszewicza, opis l ,  sygn. 47, s. 7 .  
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Szacunek procentowy (3 ,49%) został oparty na hipotezie ,  że wszyscy du­
chowni noszący te same nazwiska, co wzmiankowani przynajmniej jeden raz 
jako szlachcice, również pochodziH ze stanu szlacheckiego. Podobną metodę 
przyjęto także w obliczeniach dla duchownych pochodzenia mieszczańskiego 
i chłopskiego. 

Wzmianka o proboszczu parafii Swory (dekanat bialski) w 1 793 r. może 
sugerować. że pochodził on z rodziny mieszczańskiej ,  ponieważ był synem 
cieśli i stolarza z Galicji .  N atomiast duchowni cerkwi w Sycynie (dekanat 
bialski ) pochodzili prawdopodobnie ze stanu chłopskiego. Paweł Futasewicz 
(proboszcz w 1724 r . ) i jego syn Jan (proboszcz w latach 1727�1768) zanim 
otrzymali prezentę na urząd proboszcza, służyli we dworze 1 6 • 

W omawianej diecezji najmniejszy odsetek stanowili duchowni pocho­
dzenia chłopskiego (0 ,29%) .  Jest ich jeszcze mniej niż w' sąsiedniej diecezji
chełmskiej ,  w której w latach 1 759�1 784 1 ,6% ogólnej liczby duchowieństwa 
stanowili kapłani pochodzący ze stanu chłopskiego Być może wynikało to 
z faktu, że chłopi mieli szczególnie utrudniony dostęp do stanu duchownego, 
ponieważ przed wstąpieniem do stanu kapłańskiego musieli uzyskać od swo­
ich panów pisemne zwolnienie z poddaństwa i uzyskać wolność osobistą1 8. 
Abp Smogorzewski w propozycjach na synod brzeski w 1 765 r. post ulo­
wał , aby "proboszczowie byli zrodzonymi z rodziców wolnych i poważnych" .
Optymalną sytuację stwarzali duchowni będący synami kapłanów, szlachci­
ców i ewentualnie mieszczan, ale tylko z miast królewskich . Miejscem objęcia 
beneficjum, według postulatów a b pa J .  Smogorzewskiego, nie powinna być 
miej scowość pochodzenia samego kapłana ani też jego rodziców czy krew­
nych 19 •  

Duchowieństwo w dominującej części wywodziło się ze stanu kapłań­
skiego. Te ustalenia potwierdzają tendencję przedstawioną w dotychczaso­
wych badaniach 2o . 

Pochodzenie społeczne większości duchownych determinował fakt , że 
byli oni żonaci, co pociągało za sobą istotne konsekwencje w stanowej , dość 
niezmiennej strukturze ówczesnego społeczeństwa21 .  Ciągłość profesji ka-

1 6 M . K unowska-Porębna, Parafie Podlasia w świetle ,, Chołmsko- Warszawskiego Je­
parchialnego Wiestnika", w :  Martyrologia Unitów Podlaskich w świetle najnowszych badań 
naukowych. Unici Podlascy, t .  l ,  Siedlce 1 996,  s. 245. 

17 L. Bieńkowski, Organizacja [{ ościoła . . .  , s. 963.
18  E. Likowski, op. cit . ,  s.  269.

1 9  S .  N a.bywaniec, op. cit., s. 355.  
20 Volumina Legum ( VL) , t .  6 ,  Kraków 1 88 9 ,  s. 8 8 0 ;  S .  Nabywaniec, op. cit. ,  s . 276 .
2 1  L . Bieńkowski, Organizacja [{ ościoła . . .  , s. 963.
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płańskiej w Cerkwi unickiej potwierdzają badania dotyczące duchowieństwa 
unickiego w Królestwie Polskim w latach 1835-1875 przeprowadzone przez 
W. Kołbuka22 .  Ustalenie pokrewieństwa w obsadzie poszczególnych para­
fii wymaga dostępu do szerszej bazy źródłowej i wykracza poza ramy ni­
niejszego artykułu. Szczególnie jednak zwraca uwagę przypadek Leona Za­
tkalika, proboszcza w cerkwi sokalowskiej w latach 1832-1863 23. Wizyta­
cja z 1757 roku odnotowuje duchownego w Sokołowie [Podlaskim] (dekanat 
drohiczyński) o takim samym nazwisku i imieniu 24• Zbyt duża różnica lat , 
dzieląca wymienionego w wizytacji duchownego od duchownego występują­
cego w zestawieniu dokonanym przez W. Kołbuka, wyklucza możliwość, że 
była to ta sama osoba, ale może świadczyć o przekazywaniu urzędu plebana 
w jednej rodzinie. 

O tym, że nie ' zawsze syn kapłana wybierał tę samą drogę życiową,
świadczy zapis z księgi konsystorskiej brzeskiej z l 763 r . ,  w którym wspo­
mina się o podpisaniu przez Teodora Pajewskiego, proboszcza parafii Cer­
kowniki (dekanat kamieniecki) ,  kontraktu na 7 lat dla swego syna Piotra na 
wyuczenie fachu snycerskiego 25 .  Fakt ten świadczy o tym, że były podej­
mowane próby poszukiwań innego niż kapłaństwo sposobu życia dla synów 
duchowieństwa, np . poprzez zatrudnienie w rzemiośle . 

Ze względu na brak jakichkolwiek przesłanek trudno poddawać analizie 
pochodzenie narodowościowe duchowieństwa diecezji brzeskiej w XVIII wie­
ku. Pojedyncze adnotacje wspominają, że proboszcz parafii Sokołów Leon 
Zatkalik "nie umiał nawet po rusku napisać swego imienia" 26• W XIX wieku
żony i córki duchownych z Kijowca z rodziny Zielińskich zostały scharakte­
ryzowane jako wzory Polek i katoliczek 27. 

Ważnym etapem w drodze do osiągnięcia godności duchownego była 
edukacja. Zorganizowanie sieci szkolnictwa w Cerkwi unickiej nie było za­
daniem łatwym, z czego zdawał sobie sprawę metropolita M. Rahoza już 
w momencie przystąpienia do unii, kiedy to po Cerkwi prawosławnej zo­
stało przejętych zaledwie kilka szkół parafialnych 28• System oświaty Cerkwi 

22 Zob. aneks do pracy: W. Kołbuk, Duchowieństwo unickie . . . , s .  1 18-180.
23 Ibidem, s. 177.
24 APL CHKGK, sygn. 796, s. 25.

25 Archiwum Historyczne Litwy, Litewski Konsystorz Biskupstwa Unickiego (AHL
LI<BU),  Fond 634, op. 3, sygn. 18 ,  s. 6. 

26 M. Kunowska-Porębna, op. cit., s. 243-245.
27 W. Tatarow, I<ijewskaja cerkow, w: CHWEW, t. 3, Warszawa 1879, s. 292.
28 A. Winiarz, Greckokatolickie gimnazjum bazyliańskie w Chełmie {1639-1 769},

"Rocznik Chełmski" , l (1995) , s. 28.
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unickiej należało stworzyć od podstaw. Problem kształcenia przyszłych du­
chownych w XVIII wieku nadal nie był rozwiązany. Sprzyjał temu fakt , że 
niższe duchowieństwo stanowiło rodzaj zamkniętej grupy społecznej , w któ­
rej godności przechodziły z ojca na syna. Przeciętne umiejętności kan­
dydata na duchownego ograniczały się do umiejętności czytania, pisania, 
śpiewu liturgicznego i ceremonii 29• A. Moszczeński, pamiętnikarz osiemna­
stowieczny, o wykształceniu duchowieństwa unickiego pisał w sposób nastę­
pujący: 

[ . . .  ) księża grecko-unici tern ciemniejsi byl i ,  tj . popi czyli parochowie, ci ledwie, że 
umieli czytać psałterz i mszał, ni moralnej teologii, ni zasad wiary bynajmniej nie 
znali, pełni zabobonności i przesądów, do szkół jezuickich nie chodzili, bo tam po 
rusku nie uczyli i mało ich było ; mieli uczyć bazylianie młodzież powołaną do stanu 
duchownego, ale tego nie uczynili, bo chcieli naśladować jezuitów w nauczaniu mło­
dzieży30 

W edukacji duchowieństwa powszechnie funkcjonował odwieczny model 
przygotowania prezbitera przy świątyni i w domu kapłańskim3 1 •  Wynikające 
z tego ograniczenie mobilności, motywacji i ambicji nie sprzyjało inwestowa­
niu w wykształcenie. Wobec sytuacji dziedziczności stanu kapłańskiego naj­
częstszą, prawie wyłączną formą kształcenia duchownych unickich w pierw­
szej połowie XVIII wieku było praktyczne przysposobienie syna bądź innego 
krewnego pod nadzorem prezbitera do przejęcia obowiązków kapłańskich .  
Zasób uzyskiwanej w ten sposób wiedzy zależał od poziomu nauczyciela, 
jak i zdolności oraz chęci przyszłego prezbitera. Sprawdzenie i uzupełnienie 
domowej edukacji powinno nastąpić zgodnie z przepisami przed święceniami . 
Jeśli egzamin wypadłby niepomyślnie, kandydat powinien na dalszym etapie 
uczyć się u boku biskupa. 

Zakres wiadomości wymaganych od kapłanów z dziedziny religii zo­
stał zawarty w katechizmie opracowanym przez Jozafata Kuncewicza około 
1618 r. Katechizm ten zawierał tekst i wyjaśnienie Modlitwy Pańskiej ,  Po­
zdrowienia Anielskiego, dziesięciu przykazań, uczynków miłosiernych ,  da­
rów Ducha Św. ,  grzechów głównych i nauki o siedmiu sakramentach. Mi­
nimum wiadomości i umiejętności przy okazji święceń nie zawsze było eg-

29 M. Rechowicz , Poczqtki szkolnictwa teologicznego w Kościele unickim, w: Dzieje 
teologii katolickiej w Polsce, pod red. M. Rechowicza, t. 2, Lublin 1975, cz. 2 ,  s .  577-587 .  

30 A .  Moszczeński, Pamiętniki  do historii polskiej w ostatnich latach panowania Au­
gusta III i pierwszych Stanisława Poniatowskiego, 'Warszawa 1907, s. 19. 

31 J.  Kania, Unickie seminarium diecezjalne w Chełmie w latach 1 759-1833, Lublin 
1993, s. 60. 
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zekwowane. Z zaniedbań na tym polu znany był Filip Wołodkowicz, naj­
pierw biskup chełmski, później włodzimierski i brzeski, a następnie metro­
polita32 . 

. Mimo że wcześniej usiłowano już rozwiązać problem braku wykształce­
nia poprzeż wydanie w r. 1694 zalecenia, "aby kapłani uniccy swoich synów
do nauk wyzwolonych aplikowali", stan materialny nie pozwalał duchow­
nym unickim na kształceni.e dzieci . N a początku XVIII wieku nie było se­
minariów, a wielu duchownych nie umiało czytać w języku staro-cerkiewno­
_ -słowiańskim i posługiwało się zeszycikami z pisanymi polskimi literami33 . 
Dokument (bez daty) z pararu w Wysokierri Mazowieckiero (dekanat bielski) 
wzmiankuje o pleba,nie w poqeszłym wieku , który nigdy nie był w szkole34. 
W Połowcach (dekanat kamieniecki} w 1 725 r. wizytator odnotował , że 
wprawdzie sędziwe lata ojca Dernetriusza Piotrzykowskiego czynią go sta­
tecznym, a swoją postawą daje dobry przykład, ale nie umie pacierzy i nie 
prowadzi ksiąg metrykalnych3� . 

. Synod zamojski1  mimo że poruszał sprawę wychowania kandydatów do 
stanu duchownego, ni� ustanowił wiążących praw, które rozwiązałyby ten 
problem. Pochwalił gorliwość i ofiarność . mętropolity L. Kiszki · w funda­
cji seminarium, włodzimierskiego, ale nie miał odwągi, jeśli nie zobowiązać, 
to zachęcić biskupów, aby zakładali w diecezjach seminaria duchowne. N a 
wszystkie klasztory bazyliańskie, liczące przynajmujej 12  zakonników, został 
nałożony 9bowiązek utworzenia szkół teologicznych dla duchowieństwa za­
konnego ; świeckiego36 .. Ustawy synodalne zobowiązały natomiast. biskupów 
do. utrzymywania stałych egzaminatorów37. W diecezji brzei,ikiej w pierw­
szej połowie XVIII w. funkcjonował urząd instruktora diecezjalnego , który 
pełniony był przez księdza Daniela Paszkowskiego38. Synod zachęcał du­
chownych d0 nauki swoich synów sztuki .czytania i pisania, a następnie po­
syłania ich na studia- lub naukę w seminarium. Zaniedbania ną, polu oświaty 
rodziny kapłańskie opłacały traktowaniem ich synów, przez kolatorów jako 

; '  .. 

32 L. Bieńkowski, Organizacja Kościoła . . .  , s. 965-970.
33 Chołmskij Greko Uniatskij Mesjaceslow na 1873 god ( CHG UM), Warszawa 1 872,  

s. 10 .
34 APL CHKGK, sygn. 758, s .  170.  
35 Ibidem, sygn. 780, s .

.
1 66 .  

36 E. Likowski, op. cit. ,  s .  261 . 
37 Ibidem, s. 44. 

38 J. Kania, :Katalog alumnów seminari�m diec-ezji chełmskiej; "Archiwa, Biblioteki
i Muzea Kościelne" , 59 ( 1 990),  s. 384. 
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poddanych, n a  co często użalano się i wobec władz Rzeczypospolitej , i wobec 
Kongregacji Propagandy Wiary 39• 

W diecezji brzeskiej biskup Teofil Godebski w 1752 r .  zalecał, aby kan­
dydaci uczęszczali do szkól publicznych, a jeśli nie mieli takiej możliwości, 
do szkól przy cerkwiach, posługiwali się językiem polskim i "ruskim" oraz
posiadali podstawy wiedzy z prawa cerkiewnego. Następnie w siedemna­
stym, najpóźniej w dwudziestym roku życia powinni być odsyłani do szkoły 
diecezjalnej , aby "w tym wieku jeszcze sposobnym do pojęcia wyuczyli się
teologii moralnej , wydoskonalili się w ustawach i nabrali przyzwoitych oby­
czajów" 40 . Wizytator dekanatu brzeskiego w 1 757 r. polecał , aby proboszcz 
cerkwi Stradecz "posłał synów do szkól i wszelkich nauk wyuczył" 4 1 .

Niesprzyjające okoliczności do kształcenia przyszłych duchownych stwa­
rzał konflikt pomiędzy duchowieństwem świeckim i zakonnym. Istnieje praw­
dopodobieństwo; że bazylianie z premedytacji zaniedbywali wykształcenie 
duchowieństwa świeckiego, aby nie mieć konkurencji w obsadzie na wyższych 
stanowiskach. Duchowieństwo świeckie z tego powodu dwukrotnie w latach 
17 46-17 4 7 kierowało petycje do Stolicy Apostolskiej . Skargi musiały być 
uzasadnione, ponieważ papież Benedykt XIV czul się zobowiązany udzie­
lić upomnienia, które skierowal w 1 753 r. do biskupów unickich. Zalecał, 
aby biskupi gorliwiej zajęli się wychowaniem duchowieństwa parafialnego 
i zgodnie z postanowieniami synodu zamojskiego wyższe stanowiska: dzieka­
nów, członków konsystorzy, oficjałów, powierzyli duchownym niepochodzą­
cym ze zgromadzenia bazylianów. Zakonnicy powinni być traktowani jak 
pomocnicy świeckiego kleru, a nie jak "wyręczyciele" 42 . Brak jest wzmianek
o konfliktach na tym tle wśród duchownych diecezji brzeskiej .

W 1 744 r. metropolita skierowal do wszystkich duchownych unickich 
informację następującej treści: 

Każdy kapłan pod karą grzechu śmiertelnego obowiązany jest znać doskonale 
prawo. Są tacy, którzy nie chcą nauczyć się kazusów wydrukowanych przy metro­
policie. U kogo nie ma książek z kazusami niech sobie przepisze, bo ze znajomości 
praw obowiązkowy jest egzamin 43. 

39 S. N abywaniec, op. cit. , s. 380-38 1 .  
4 0  APL CHI<GI<, sygn. 758, s .  55 .  
41 AHL LI<B U, Fond 634, op. l ,  sygn. 50, s .  10 .  
42 E. Likowski , op. cit,, s. 263. 
43 Opisanije dokumientow Archivd Zapadnorusskich Uniatskich Mitropo/itow (1 700--

1839}, wyd. S.  F. Runkiewicz, A. T. Byczkow, t. 2, Sankt Petersburg 1907, s .  86. 
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Prawdopodobnie reperkusją tego nakazn było rozporządzenie biskupa 
T. Godebskiego, na mocy którego w diecezjach włodzimierskiej i brzeskiej 
został wprowadzony egzamin z dekretów synodu zamojskiego. Zaopatrzeni 
w specjalną instrukcję egzaminatorzy mieli zostać wyznaczeni przez biskupa .  
Termin egzaminu miał zostać ustalony na zebraniu poprzez głosowanie. 
Oporni w nauce mieli zostać ukarani , a gdyby to nie pomogło groziło im 
zawieszenie w obowiązkach i skierowanie do szkoły diecezjalnej 44. 

Istnieją adnotacje potwierdzające starania biskupa T. Godebskiego, aby 
podnieść poziom wykształcenie duchowieństwa poprzez bieżące uzupełnie­
nia: 

[ . . .  ] aby książki w drukarni naszej su praskiej były drukowane [ . . .  ) , jednakże nie do­
strzegliśmy ochoczych do tej nauki i wszyscy trwają w nieświadomości reguł i prawa, 
do tego często popełniają  błędy, które unieważniają  akta. Dlatego na kongregacj i  
generalnej przed synodem będzie odprawiony egzamin z teologii moralnej 45 .  

W artykule ósmym De reformalione Cleri, Scholis slavonicis, Semi­
nariis et Domibus Correctionum przygotowywanych dekretów na synod 
w 1765 r. wręcz przynaglano pod groźbą sankcji finansowych, aby kapłani 
swoich synów od najmłodszych lat kształcili w czytaniu języka rodzimego, 
w śpiewie i "karności kościelnej" . Jeśli okazaliby się godnymi kapłaństwa,
powinni być zatrzymywani na beneficja rodziców 46. W diecezji brzeskiej 
odzwierciedleniem atmosfery mającej przyczynić się do podniesienia po­
ziomu wykształcenia były działania władz dekanalnych. Wśród poleceń 
dziekanów podczas wizytacji dziekańskich z drugiej połowy XVIII wieku 
znajdują się napomnienia skierowane do proboszczów, aby posyłali swoich 
synów do szkół . Dziekan dekanatu włodawskiego Daniel Mazanowski za­
lecił proboszczowi parafii Opole w 1777 r . ,  aby odesłał synów do szkoły 
diecezjalnej 47. 

Determinującą do podjęcia decyzji o wykształceniu była sytuacja pra­
wna po roku 1764, kiedy to sejm uchwalił konstytucję "o popowiczach" .
Zagrożono w niej redukcją do stanu poddaństwa wszystkim synom księży 
unickich, którzy do piętnastego roku nie rozpoczęli nauki rzemiosła lub przy-

44 APL CHKGK, sygn. 758,  s. 47. 
45 Ibidem, s. 46 . 

46 S. Wiwcaruk, De Synodo Provinciali Berestensi anna 1 765 non celebrata, Rornae
1963 ,  s. 1 3 3 ;  M.  Stasiak, Dyscyplina synodalna Kościoła unickiego w projektach dekretów 
na synod brzeski z 1 765 roku, "Roczniki Teologiczno-Kanoniczne" , 24 (1977) ,  z .  5 ,  s. 100.

47 APL CHKGK, sygn. 774, s .  300. 
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gotowania do stanu duchownego48• Mimo że akt ten budził wiele kontrower­
sji ,  jego celem nie było stworzenie luki do nadużyć ze strony patronów, ale 
szukanie skutecznego sposobu na podniesienie poziomu umysłowego niższego 
duchowieństwa unickiego. W uzasadnieniu konstytucji wskazywano na nie­
bezpieczeństwo powszechnego lenistwa popowiczów49• Ustawa powodowała 
postęp w oświacie duchowieństwa unickiego, pobudzała bowiem do działa­
nia część duchownych myślących perspektywicznie o losie swego potomstwa. 
Wielu z nich posyłało synów do szkól wydziałowych, podwydziałowych, ba­
zyliańskich. Znaczna część popowiczów wstępowała do stanu kapłańskiego 
ze znacznie wyższym wykształceniem niż ich przodkowie. Ci, którzy nie zde­
cydowali się na wstąpienie do stanu duchownego, znajdowali zatrudnienie 
w urzędach jako nauczyciele lub w służbie prywatnej 50 . 

Prawdopodobnie w drugiej polowie XVIII wieku sytuacja oświatowa 
była o wiele korzystniejsza niż wcześniej . Świadczą o tym zapisy tzw.  
świadectw dobrych obyczajów udzielanych przez wizytatorów diecezjalnych. 
Były one warunkiem przyjęcia do seminarium diecezjalnego. Trudno stwier­
dzić, jaki procent kapłanów unickich w omawianej diecezji w XVIII wieku 
posiadał wykształcenie i w jakim stopniu posiadana przez nich wiedza 
i umiejętności odpowiadały wymaganym kryteriom . Źródła przekazują in­
formacje o jednostkowych przypadkach. Te nieliczne stosunkowo adnotacje 
potwierdzałoby ogólnie przyjęte zdanie o bardzo niskim poziomie wykształ­
cenia. Z pewnością duchownych posiadających wykształcenie nie było wielu , 
gdyż mieszkali z dala od szkół i prawdopodobnie nie było ich stać na utrzy­
manie i kształcenie synów poza domem. Możliwości z dobywania wiedzy, bio­
rąc pod uwagę przynależność diecezjalną i oddalenie od miej sca edukacji , 
były różnorodne w zależności od placówki oświatowej. 

Na synodzie zamojskim zostało podjęte postanowienie utrzymania 
12 miejsc dla młodzieży z Cerkwi unickiej w kolegiach papieskich we Lwowie 
i Wilnie. Kuria papieska zamówiła u nuncjusza warszawskiego sprawozdanie 
dotyczące tego problemu w celu przedstawienia w 1728 r .  na Kongregacji do 
Spraw Rozprzestrzeniani a Wiary. Sprawa ta nie stała się przedmiotem obrad 
z powodu niedostatecznej liczby danych 5 1 •  Dopiero relacja przygotowana dla 

48 VL, t. 7, s.  40. 
49 S. N abywaniec, op. cit., s. 381 .  
50 J. Łukaszewicz , HiBtoria szkół w Koronie i Wielkim Księstwie Litewskim, Poznań 

1 849-185 1 ,  t .  2, s. 443-444. 
51 A. Sitkiewicz, Unickie katedralne kapituły w XVIII wieku, "Christianskoje Cztie­

nije" 1 1  ( 1 904) , t. 1 18 ,  cz. 1 ,  s. 325 .  
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papieża Benedykta XIV na podstawie sprawozdania z 1 7  41  r. ujawniła, że 
Alumnat Papieski w Wilnie prócz 4 zakonników bazyliańskich kształci wy­
łącznie duchownych obrządku łacińskiego, co nie było zgodne z założeniami . 
Wobec tej sytuacji papież postanowił dokonać radykalnej reformy alumnatu 
i nadać mu charakter instytucji służącej wyłącznie rozwojowi unii. Potwier­
dzeniem zmian była wydana 5 kwietnia 1 753 r. bulla Comendatissimum stu­
dium. N a podstawie postanowień zawartych w tym dokumencie w alumnacie 
nie mogli kształcić się duchowni obrządku łacińskiego, bazylianom pozosta­
wiono 4 miejsca, natomiast 16 miejsc, według ustalonego podziału pomiędzy 
diecezje ,  miało być przeznaczonych dla duchownych unickich. Dla ducho­
wieństwa diecezji wlodzimiersko-brzeskiej wyznaczono po jednym miejscu 
dla alumna z Podlasia i z }Vojewództwa brzesko-litewskiego 52 •  Analiza listy 
alumnów pozwala wysunąć hipotezę, że alumnami z omawianych terenów 
mogli być studiujący w latach 60. i 70 . XVIII wieku Leon Makowelski i Jan 
Duchnawski 53. 

Idealnym byłoby przygotowanie kandydatów na duchownych w semi­
nariach duchownych. Istnieją przesłanki o planach powołania seminarium 
diecezjalnego przy katedrze w Brześciu. W 1752 r. biskup T. Godebski wy­
dał dokument stwierdzający, że: 

Szkoła diecezjalna ma uczyć teologii moralnej , tłumaczenia języka słowiań­
skiego na j ęzyk polski, tych którzy ukończyli szkoły publiczne mniejsze, poetyki 
i retoryki, filozofii, przygotowania do kazań i nauk duchownych, wszyscy mają po­
siąść umiej ętność pisania po polsku i po rqsku. Za fatygę instruktorzy otrzymują 
3 zł na miesiąc. Nie będą kształceni, którzy będą nieposłuszni lub niezdolni, a także 
po 25 roku Życia. Warunkiem przyjęcia do szkoły diecezjalnej j est metryka i świa­
dectwo obyczajów wydane przez dziekana na piśmie, a kończący szkoły publiczne 
specjalne zaświadczenie. Generalnie ci którzy nie sprawdzają  się z powodu złych 
występków, albo niepojętności są usuwani ze szkoły54. 

Fundusze przeznaczone na budowę katedry i założenie seminarium die­
cezjalnego w Brześciu pozostawił biskup Teofil Godebski. Prace związane 
ze wzniesi.eniem gmachów katedry i seminarium brzeskiego zostały roz­
poczęte w 1 772 r. przez ówczesnego biskupa diecezji włodzimiersko-brze-

52 J. Poplatek, Zarys dziejów seminarium papieskiego 1 585-1 773, "Ateneum Wileń­
skie" 7 (1930) ,  z. 2, s. 224; Epistolae metropolitarum I<ioviensium catholicorum Theodosii
Rostockyj, Heraclii Lisowskij, Gregorii I<ochanowicz, Josaphat Bulhak 1 788-1838, t. 9 ,  
Romae 1980,  s. 76 .  

53 J .  Poplatek, Wykaz alumnów seminarium Papieskiego w Wilnie 1 582-1 773, "Ate­
neum Wileńskie" 1 1  (1936),  s. 218-282. 

54 APL CHI<GI<, sygn. 758, s. 57. 
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sklej Felicjana Wołodkowicza. Środki finansowe na kontynuację budowy zo­
stały przekazane do dyspozycji kolejnego biskupa w Brześciu , Antoniego 
Młodowskiego. Ponieważ zaniedbał on rozpoczęte dzieło budowy, Wołod­
kowicz (pełniący wówczas godność metropolity) na spotkaniu z nuncju­
szem apostolskim postulował , aby zobowiązać biskupa Młodowsklego do 
dokończenia w terminie budowy katedry i seminarium lu b wydania pole­
cenia. aby dokonał restytucji zdeponowanej sumy i wyznaczył nowy ter­
min dokończenia budowy 55 .  Z polecenia biskup prawdopodobnie wywią­
zał się , ponieważ z akt konsystorza brzeskiego z lat osiemdziesiątych wy­
nika. że seminarium w Brześciu funkcjonowało. Podobnie księgi konsystor­
skie z lat 1 794-1795 potwierdzają funkcjonowanie seminarium przy kate­
drze brzeskiej 56• Warunkiem przyjęcia do szkoły diecezjalnej było uzyska­
nie tzw. świadectwa obyczajów i dobrego urodzenia. Poprzez "dobre uro­
dzenie" rozumiano raczej urodzenie w związku małżeńskim i wychowanie 
religijne niż pochodzenie ze stanu szlacheckiego. Po dostarczeniu tych do­
kumentów archidiakon katedralny i oficjał brzeski Antoni Przybyszewski 
podejmował decyzję ,  czy kandydat nadaje się do stanu kapłańskiego i wy­
dawał pozwolenie na przyjęcie do szkoły diecezjalnej . W celu potwierdzenia 
predyspozycji kandydata do stanu kapłańskiego były przeprowadzane roz­
mowy kwalifikacyjne. W 1781 r. o przyjęcie do szkoły diecezjalnej starali się 
między innymi Jan Sniżewski i Eustachy Sniżewski 57, a w 1782 r.  Bazyli 
Suszyński 58. 

Do dokumentów kandydatów do szkoły diecezjalnej dołączane były 
świadectwa ukończenia szkół , np. w Białej (kleryk Adam Zapasiewicz ) ,  Brze­
ściu (kleryk Justyn Budziłowicz) 59 .  W przypadku pochodzącego ze stanu 
szlacheckiego Jakuba Suszyńskiego, po uznaniu go za zdolnego do nauki 
w seminarium, dodatkowo zalecono przyjęcie kandydata do chóru, "aby le­
piej się przyzwyczajał i innych był do tego powodem" . Felnil on ponadto 
funkcję diakońską przy katedrze brzeskiej , a za swoją posługę otrzymywał 
akcydens 60 •  Dokument podobnej treści został wystawiony w 1782 r. dla aspi-

55 Epistolae metropolitarum archepiscoporum et episcoporum, Epistolae Feliciani 
Phillippi Wolodkovycz metropolitae kioviensis catholici {1 762-1 778}, t .  5,  Romae 1969, 
s . 230-234; E. Likowski, op. cit. , s.  261 ;  S.  Nabywaniec, op. cit. , s. 175.

56 AHL LKB U, Fond 634, op. 3, sygn. 94. 
57 Ibidem, sygn. 401 ,  s. 9-1 1 .  
5 8  Ibidem, s .  4 7-48. 
59 Ibidem, s. 28-30 .  
6 0  Ibidem, s.  33 .  
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ruj ącego do stanu kapłańskiego Jakuba Szymańskiego 61 .  Księgi konsystorza 
brzeskiego wspominają, że w szkole diecezjalnej brzeskiej wykładowcami byli 
Jan Makoweiski (prawdopodobnie absolwent alumnatu papieskiego) i An­
toni Koronczewski. Brak jest bliższych informacji dotyczących liczby alum­
nów pobierających naukę w brzeskim seminarium diecezjalnym. Prawdo­
podobnie do placówki tej uczęszczało kilku lub kilkunastu kandydatów do 
kapłaństwa62• W stosunku do potrzeb była to liczba zbyt mała. 

Prawdopodobnie duchowni diecezji brzeskiej kształcili się w seminarium 
we Włodzimierzu. Placówka ta została powołana przy tamtejszym kolegium 
bazyliańskim w 1719 r. przez biskupa L. Kiszkę. Założyciel przeznaczył sumę
90 tys . zł na utrzymanie 6 uczniów, a w 1 728 r. według wymogów formalnych 
umieścił w księgach grodzkich włodzimierskich zapis na fundusz w wysokości 

. 66 500 zł na utrzymanie 10 seminarzystów pochodzących z kleru świeckiego 
i dodał grunty tzw. Onufrejszczyznę 63• Po roku 1728 wynikł spór pomiędzy 
biskupstwem włodzimierskim i bazylianami o spłatę odsetek, który dopro­
wadził do tego, że bazylianie przestali utrzymywać w swoim kolegium kle­
ryków świeckich 64 •  Jeśli nawet przyjmiemy, że seminarium to przetrwało do 
1 772 r . ,  to utrzymanie 6 alumnów dla całej diecezji było niewystarczające 65 .  

Przyszli duchowni diecezji brzeskiej kształcili się w powołanym w 1759 r .  
. przez biskupa diecezji chełmskiej Maksymiliana Ryłłę seminarium w Cheł­
mie. Pobierał tam nauki z pewnością Teodor Horaczko, syn Eustafiego, pro­
boszcza parafii w Rad wanicach ( dekanat poleski ) .  Jak zanotował Daniel 
Paszkowski, instruktor przy katedrze brzeskiej , "bawiąc w szkołach przez
2 miesiące uczynił postępek w naukach stanowi kapłańskiemu potrzebnych, 
znaczny" 66 •

Przed powstaniem placówki seminaryjnej w Chełmie w XVIII wieku 
działało seminarium w mieście Granne. Rektorem tego seminarium był 
ksiądz Piotr Kozakiewicz, pełniący równocześnie obowiązki nauczyciela 
nauk teologicznych, śpiewu i czytania. Prowadził seminarium samodzielnie, 
utrzymując do pomocy tylko wikarego. Jako oficjał był zapraszany w roli 
doradcy na obrady konsystorza. Seminarzyści, którzy posiadali świadectwo 

61 Ibidem, sygn. 404, s. l .
6 2  F. Rzemieniuk, Unici polscy, 1596-1946, Siedlce 1998, s .  26.
63 Epistolae Feliciani Phillippi Wolodkovycz . . .  , s. 230-234; S .  Nabywaniec, op. cit. ,

s .  175 .  
64 A.  Sitkiewicz, op. cit. , s .  327.
65 E. Likowski, op. cit. ,  s .  261 .
66 J .  Kania, Katalog alumnów . . . , s. 384.
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wystawione przez Kozakiewicza, byli bezpośrednio bez dodatkowych egza­
minów dopuszczani do święceń udzielanych przez biskupa chełmskiego. 

:Vlożna przypuszczać, że do Grannego w celu uzyskania wykształcenia 
przybywali kandydaci do kapłaństwa z terytorium diecezji brzeskiej , skoro 
przyjeżdżali po święcenia do biskupa chełmskiego, o czym świadczy poniż­
szy przykład. W książęcej stajni Hieronima Radziwilla pracował nieznany 
z nazwiska Maksym. Znał język staro-cerkiewno-słowiański ,  posiadał psał­
terz , a w chwilach wolnych od pracy w stajni czytaL Książę przechodząc 
obok zabudowań gospodarczych usłyszał to. Sam będąc "małogramotnym" ,
usłyszawszy, że jego sługa umie czytać , wezwał go do siebie. Na pytanie, 
gdzie nauczył się czytać, udzielił odpowiedzi , że od rejenta w cerkwi. Książe 
wystawił mu natychmiast list , z którym w dniu następnym Maksym po­
jechał do Chełma po święcenia. Biskup chełmski był zmuszony wypełnić 
wolę księcia i wyświęcił go na duchownego cerkwi w Holeszawie (dekanat 
włodawski) 67.  

Biskup diecezji chełmskiej .M. Ryłło po zmianach terytorialnych związa­
nych z pierwszym rozbiorem, aby umożliwić dostęp do seminarium duchow­
nego kandydatom zza granicy, urządził filię seminarium chełmskiego. Vv tym
celu został wzniesiony w r. 1783 na terenie dóbr stołowych biskupstwa we wsi 
Buśno murowany obiekt 68. Za zgodą władz austriackich utworzono swego ro­
dzaju seminarium zastępcze również na terytorium diecezji brzeskiej .  Porl­
czas sakry biskupa Porfirego Skarbka Ważyńskiego ( 1791-1804) funkcjono­
wały placówki w dwóch miasteczkach radziwiłławskich na Podlasiu: Hannie 
i Dokudowie. Miejscowi duchowni prowadzili tam tradycyjnym sposobem
przysposobienie do pełn ienia obowiązków kapłańskich 69 .  Z racji bliskiego 
położenia z pewnością kształcili się w tych placówkach kandydaci na du­
chownych pochodzący z terytorium diecezji brzeskiej , a następnie pracujący 
w parafiach w XIX wieku. 

Problem organizacji regularnej sieci seminariów duchownych na grun­
cie prawnym został rozwiązany dopiero na Sejmie Czteroletnim. Podczas 
obrad w r. 1 790 postanowiono na koszt skarbu państwa w każdej unickiej 
diecezji stworzyć i utrzymywać seminarium duchowne. Sytuacja polityczna 
uniemożliwiła realizację tego postanowienia 70 • 

67 CHWE W, t. 6, Warszawa 18 82, s. 20 1-202. 
68 J . K ania, Unickie seminarium . . . , s. 75.
69 Ib idem, s. 1 10.  
70 E. Likowski, op. cit., s .  264.  
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Synod zamojski wyraźnie i stanowczo nałożył na członków zakonu ba­
zylianów obowiązek kształcenia w zakresie wiedzy teologicznej nie tylko no­
wicjuszy zakonnych, lecz także przyszłych duchownych świeckich 7 1 •  Szkoły 
bazyliańskie cieszyły się dużą popularnością i frekwencją, a ich trzon stano" 
wili synowie duchownych unickich 72 . Przełożonymi i nauczycielami w tych 
placówkach byli zakormicy. Uczniami byli nowicjusze zakonni, kandydaci 
na duchownych diecezjalnych i zakonnych. W bazyliańskich szkołach . pu­
blicznych uczyły się również dzieci szlachty rzymskokatolickiej oraz szlachty 
i mieszczan wyznania greckokatolickiego. Istnieje więc prawdopodobieństwo, 
że nauki w szkołach bazyliańskich pobierali . przyszli duchowni z omawia­
nego terytorium. Placówką, do której mogli uczęszczać, była szkoła prowa­
dzona przez bazylianów we Włodzimierzu, wyróżniająca się . na tle innych 
przewagą wśród uczniów synów duchownych 73: Mimo trudności lokalowych 
i braku biblioteki w szkole tej bazylianie osiągali bardzo dobre wyniki nau­
czania. Oprócz przedmiotów podstawowych prowadzone były lekcje języków 
ohcych (m.in. francuskiego, angielskiego, greckiego, włoskiego} metodą dys­
kusji i tłumaczeń tekstów. Liczba uczniów szkoły wlodzimierskiej sięgała 
300 rocznie 74• Według danych przekazanych przez wizytatora Komisji Edu­
kacji Narodowej , do szkoły uczęszczało nawet 400 uczniów 75 • Po 1 773 r. 
szkoła ta została podporządkowana Komisji Edukacji Narodowej , o czym 
świadczą regularne odwiedziny tej placówki przez wizytatorów 76• 

Przed przekształceniem w 1 759 r. w seminarium, kolegium bazyliańskie 
funkcjonowało także w pobliskim Chełmie. Zostało ono powolane w r. 1639 
i zorganizowane na wzór kolegiów jezuickich. Program nauczania obejmował 
naukę języka łacińskiego i greckiego oraz "wszelkie wyzwolone sztuki i te­
ologię" . Zajęcia realizowano w ramach pięciu klas , z których dwie ostatnie 
były prawdopodobnie dwuletnie77. 

71 Ibidem, s. 263.
72 L .. Bieńkowski, Organizacja I< ościoła . . .  , s ,  1 021 .
73 J .  Kania, Unickie seminarium.

_
. . ,  s: 59. . .

74 T. Wierzbowski, Szkoły parafialne w Polsce i na Litwie za czasów J(omisji Eduka­
cji Narodowej 1 773-1 794, Kraków 1921 ,  s. 24-26; M .  Pidłypczak-Majerowicz , Bazylianie 
w Koronie i Litwie. Szkoły i ksiqżki w działalności zakonu, Warszawa-Wrocław 1968, s .  38.  

75 J .  M. Giżycki, Bazylianie we Włodzimierzu i Tryhorach, Kraków 1912, s .  57; J .  Łu-
kaszewicz, op. cit. , t.  4, s. 273. 

76 J .  M. Giżycki, Bazylianie we Włodzimierzu . . . , s. 58; J .  Łukaszewicz, op. cit., t .  4,
s. 273.

77 A.  CWiniarz, op. cit. , s. 32.
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W XVIII wieku została utworzona na wzór szkół jezuickich wyższa 
szkoła bazyliańska w Żyrowicach. Prefektem tej szkoły w 1750 r. był członek 
zakonu bazyliańskiego, posiadający tytuł doktora teologii i profesora filozofii 
biskup diecezji brzeskiej Antoni Mlodowski. Fakt ten być może przyczynił 
się do łatwiejszego dostępu i większej popularności Żyrowic jako miejsca. na­
uki w kręgach duchowieństwa. diecezjalnego. N a.leży przypuszczać, że Mlo­
dowski z racji swojej pozycji, urzędu i działalności naukowej mógł wywierać 
wpływ na wybór Żyrowic jako miejsca nauki. Nauka w tamtejszym kolegium 
trwała 6 lat , w tym 2 lata filozofii i 4 teologii 78 . 

W XVIII wieku funkcjonowała. w Kobryniu przy tamtejszej archiman­
drii szkoła. bazyliańska 79 . W polowie XVIII wieku powstała. szkoła. bazyliań­
ska w Antopolu . W XVIII wieku bazylianie prowadzili trzyklasową szkółkę 
parafialną w Berezie, gdzie rezydowali kartuzi . Reguła zakonna nie zezwalała 
bowiem kartuzom zajmować się nauczaniem 80 •

W 1775 r. bazylianie zostali zobowiązani do  kontynuacji nauczania. w ko­
legiach jezuickich i otrzymali część obiektów, które należały do tego zakon u. 
Tym sposobem w posiadaniu bazylianów znalazło się między innymi kole­
gium w Brześciu 8 1 . Oprócz tego zakonnicy posiadali nadzór nad szkołą pa­
rafialną w Brześciu , która. została założona dzięki staraniom księcia Adama. 
Czartoryskiego, a utrzymywana. dzięki nakładom miasta, które z kasy miej­
skiej opłacało pensję dyrektora. w wysokości 400 zł polskich. Podczas wizyc __ 

ta.cji KEN w 1782 r. wizytatorzy zalecili , aby bazylianie "nie sięgali wyż­
szych lekcji ponad program szkółki parafialnej" . Liczba. uczniów systema­
tycznie powiększała. się. W 1785 r. uczęszczało do szkoły 22 uczniów, któ­
rzy z powodzeniem przeszli egzamin wizytatorów KEN z czytania., pisania., 
arytmetyki i katechizmu. W latach 1786-1791 został odnotowany znaczny 
postęp kilkudziesięciu uczniów w "naukach czytania ruskich sta.ropisów" 82 .

Prawdopodobnie w szkole tej nauczali profesorowie o różnej przynależno­
ści zakonnej , nie mówiąc już o studentach, wśród których znajdowali się 

78 J. Łukaszewicz ,  o p. c it. , t. 2, s. 142 .  
79  J .  Kurczewski, Biskupstwo wileńskie od  jego założenia aż do  dni  obecnych, zawie­

rające dzieje i prace biskupów i duchowieństwa diecezji wileńskiej oraz wykaz kościołów, 
szkół i zakładów dobroczynnych i społecznych, Wilno 1 9 1 2 ,  s. 296;  S. N abywaniec, op. c it. , 
s. 518 .

8 0  M .  Pidłypczak-M ajerowicz ,  op. cit. , s .  38 ,  4 1 .
8 l  S .  Nabywaniec, op. cit. , s.  5 1 7 .  
8 2  T. Wierz bowski, o p. cit . ,  s .  202-203 .  
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katolicy obu obrządków83. Prócz tego bazylianie prowadzili szkoły średnie 
w Białej i Wierzbilowie84. Były to placówki niewielkie, uczęszczało do nich 
od 2 do 10 uczniów. Program szkoły obejmowal naukę czytania i pisania 
po polsku i rusku, katechizmu, śpiewu kościelnego, początków arytmetyki 
i łaciny85 . 

Nierzadko przyszli duchowni uniccy pobierali edukację w łacińskich 
szkolach publicznych, a także w seminariach dla księży obrządku laciń­
skiego86. Hierarchia Cerkwi unickiej popierała, a prawdopodobnie nawet 
preferowała to zjawisko, które miało przyczynić się do podniesienia statusu 
społecznego i zawodowego przyszłych duchownych unickich87. Zjawisko to 
wiązało się z procesem latynizacji ,  a co za tym idzie i polonizacji . Istnieje 
duże prawdopodobieństwo, że przyszli duchowni uniccy do 1 772 r. pobie­
rali nauki w kolegiach jezuickich w Drohiczynie i Brześciu Litewskim oraz 
w kolegium pijarskim w Lukowie. Najniższa klasa szkoły prowadzonej przez 
pijarów nazywała się szkolą parafialną. W l 783 r. liczyła 76 uczniów, którzy 
uczyli się katechizmu, czytania i pisania88. Leon Zatkalik, proboszcz parafii 
w Sokolowie, uczył się przez 8 lat w szkole jezuickiej w Drohiczynie , a na­
stępnie w Akademii w Kijowie. W dwudziestym piątym roku życia wstąpił 
do zakonu jezuitów, po roku w klasztorze wrócił do Sokolowa, ożenił się 
i zajął stanowisko burmistrza, następnie otrzymał prezentę na parafię soko­
lowską89. 

Po utworzeniu Komisji Edukacji Narodowej jest możliwe, że niektó­
rzy kandydaci na unickich duchownych uczęszczali do szkoły prowadzonej 
przez zakon .pijarów w Drohiczynie, szkoły wydziałowej w Brześciu Litew­
skim i podwydziałowej w Bialej 9°. Świadectwo szkoły brzeskiej podpisane 
przez Ignacego Buchowieckiego, kanonika inflanckiego, rektora szkól brze­
skich, i Jędrzeja Juszajlę, profesora prawa w szkolach brzeskich, przedsta-

83 Z. Niedziela, Szkoły bazyliańskie na Białorusi w świetle raportów ]{o misji Edukacji 
Narodowej, w: Unia brzeska. Geneza, dzieje i konsekwencje w kulturze narodów słowiań­
skich, pod red. R. Luźnego, Kraków 1994, s. 363. 

84 M.  Rechowicz , o p.  cit. , s. 580; M. Pidłypczak-Majerowicz, o p.  cit., s.  37.
85 M. Pidłypczak-Majerowicz, op. cit. , s. 41; L Patryło, Naris istorii Basilian

{1 743-1839}, "Analecta OSBM" 13 (19)  (1988), s .  246.
86 L.  Bieńkowski, Oświecenie i katastrofa rozbiorów (II poł. X VIII wieku), w: Chrze-

ścijaństwo w Polsce, pod red. J. Kłoczowskiego, Lublin 1992, s. 324. 
87 H. Dylągowa, Unia Brzeska i unici w Królestwie Polskim, Warszawa 1989,  s .  12 .
88 T. Wierzbowski, op. cit. , s. 129 .
89 M.  Kunowska-Porębna, op. cit. , s. 243.
90 Ibidem, s.  325. 
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wił w 1 782 r .  Justyn Budzi łłowicz , syn proboszcza parafii Murawa (dekanat 
poleski ) .  Nauka w tej placówce musiała dawać wystarczające podstawy do 
święceń, ponieważ kleryk przedstawiając to świadectwo równocześnie zwra­
cał się z prośbą o dopuszczenie do egzaminu kapłańskiego91 . 

Przykład ścieżki edukacyjnej Bazylego Karpowicza, o której dowiadu­
jemy się z jego własnoręcznie napisanego życiorysu, potwierdza fakt kształ­
cenia się w szkołach K EN .  U rodzony w 1777 r. we wsi Czernawczyce ( deka­
nat kobryński) Bazyli, syn księdza Gabriela Karpowicza, plebana czernaw­
czyckiego, i Petroneli z Michałowskich, w wieku pięciu lat został oddany 
pod opiekę do księdza Wysiekierskiego do miasta Horodyszcza, gdzie po­
zosta\val przez 7 lat . Następnie został posłany w 1 788 r .  do szkół w Bia­
łej . Naukę pobierał przez 6 lat w szkole podwydziałowej KEN. N au ki 
przewidziane programem skończył w 1 794 r . ,  następnie przez 5 lat cho­
rował w Horodyszczu, a po powrocie do zdrowia przygotowywał się przez 
4 lata do stanu duchownego w seminarium w Hannie. Po ukończeniu se­
minarium w 1803 r .  i udowodnieniu swych umiejętności został wyświęcony 
w 1804 roku 92 . 

Biała w XVIII wieku była miastem, w którym kontynuowana była tra­
dycja powołanej w 1628 r. kolonH akademickiej pod opieką Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. W 1 753 r. rektorem szkoły bialskiej był profesor filozo­
fii Andrzej Gieschorn, profesorem retoryki i poezji Tomasz Majchrzycki, 
a profesorem gramatyki Franciszek Kaperski. Akademia posiadała zna­
czące zbiory biblioteczne. będące częściowo darem Radziwiłłów . Po r. 1 77:3 
Akademia bialska stała się szkołą podwydziałową o trzech klasach , pod­
daną w zarząd Akademii Wileńskiej 93. W Akademii bialskiej kształcili się 
synowie okolicznej szlachty, mieszczaństwa, a nawet chłopi . O dostępności 
uczelni świadczy treść dokumentu :  "w przypuszczaniu uczniów do szkoły 
nie może być przeszkodą ani urodzenie niskie, ani biedny stan majątkowy, 
bo na świetność rodu wcale zważać nie trzeba" 94. Kształcenie się tam przy­
szłych duchownym wymagało jednak pewnych podstaw. Podczas rozmmvy 
wstępnej obowiązywała znajomość łaciny na dosyć wysokim poziomie95 .  

9 1  AHL LKBU, Fond 634 ,  op. 3 ,  sygn. 401 ,  s. 28 .  
9 2  APL CHKGK, sygn . 514 ,  s .  2 .  
93 J .  Łukaszewicz, o p. cit., t .  3, s .  369.  

94 J .  Flisiński, Akademia bialska 1 628-1 773 {zarys dziejów), Biała Podlaska 1988,  
s .  38, 46. 

95 ibidem, s. 5 1 .  
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Świadectwo pobierania nauk w szkołach bialskich, podpisane przez Miko­
łaj a  Dziedziego, kanonika i rektora szkól bials kich , w roku 1 782 przed­
stawił kleryk Adam Zap asiewicz , który nast ępnie wst ąpił do seminarium 
brzeskiego 96 . 

Nie sp osób stwierdzić , ilu duchownych z diecezji brzeskiej w XVIII 

wieku pobierało edukację w p oszczególnych szkolach i w j akim stopniu na­
byta przez nich wiedza była wystarczająca. Powyższe przykłady p otwier­
dzaj ą  ten dencje do zmian i podnoszenia p oziomu wykształcenia. Ich przy­
czyną w znacznym stopniu były wyraźne zalecenia soboru zamojskiego , aby 
podwyższyć ogólny p oziom wiedzy kleru uni ckiego , a t akże ustawa "o poc
p owiczach" . W stosunku do przys złych duchownych zwięks zano wymaga­
nia. Zaczęto zwracać uwagę nie tylko na umiejętność czytania "ruszczyzny" 

i sprawowania gorzej czy lepiej funkcji . kapłańskich , ale z wracano uwagę 
na wykszt ałcenie ogólne i zasób wiedzy teologicznej 9 7 .  Kolej nym powo­
dem, który wpłynął na podwyższenie poziomu wyks ztałcenia duchowieństwa 
unickiego, było zwiększenie możliwości zdobywania wykszt ałcenia w coraz 
liczniej p owstających placówkach oświatowych. Analiza sytuacji oświ atowej 
i procesów zachodzących w Cerkwi uni ckiej pozwala stwierdzić,  że czas p rzy­
gotowania do święceń wydłużył się . Proces edukacji stal się wielostopniowy 
i długotrwały, co wpłynęło na coraz wyższy poziom wykształcenia i większe 
umiejęt nośCi przyszłego duchownego. 

W diecezji brzeskiej zostali zaliważeni przez wizyt atorów duchowni wy­
różniający się na tle innych wysokim poziomem erudycji . W Wit ulinie ( de­
kanat mielnicki) o Józefie Kościukiewiczu wizytator w 1 725 r .  napisał: "choć
po łacinie nie uczony, ale po rusku dobry, rząd w cerkwi i porządki utrzymu­
jący" 98. Mikołaj Michniakiewicz, duchowny parafii Kleniki (dekanat bielski ) ,
w 1784 r .  choć był człowiekiem w po deszłym wieku, "był doskonały w na­
ukach łacińskich i ruskich" 99.

Z pewnością wymagania zostały podwyższone , ale także wśród ducho­
wieństwa diecezji brzeskiej wyrobił się nawyk zdobywania wykształcenia. 
Dowodem tych zmian może być fakt , że w seminarium chełmskim począw­
szy od roku 1820 alumni pochodzący z omawianych terenów st anowili dużą 
część wychowanków t ej uczelni l 00 . W 1808 r .  proboszczowie p arafii dekanatu 

96 AHL LK B U, Fon d 634, o p. 3, sygn. 401 ,  s. 30 .
97 L.  Bieńkowski, Organizacja Kościoła . . . , s .  970. 
98 CH WE W, Warszawa 1884, s .  1 1 .  
9 9  A H L  LKB U, Fond 634, op. l ,  sygn. 5 1 ,  s .  34 .

1 00 J .  K ania, Katalog alumnów . . .  , s.  253.
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bielskiego w Kleszczelach (Antoni Sosnowski) i Rajsku (Bazyli M arkiewicz) 

zostali absolwentami teologii Uniwersytetu Wileńskiego 1 01 . 
. Wydaje się, że językiem , w którym przyszli duchowni p obierali naukę , 

był język polski i łaciński, ponieważ z ruskim językiem wykladowym szkól 

po ·prostu nie było.  Przyśpieszyło to procesy polonizacyjne, ujawniające się 
szczególnie w drugiej p olowie XVIII wieku 102 . 

Mimo tych wielu pozytywnych procesów , w porównaniu z d uchowień­

stwem Kościola obrządku łacińskiego poziom duchowieństwa unickiego był 

niep orównywalnie niższy. Największym problemem Cerkwi uni ckiej był brak 
duchowieństwa świeckiego, wy chowanego i wykształconego odpowiednio do 

jego stanu. O dpowiedzialnością za katastrofalny poziom edukacji duchowień­

stwa unickiego obciążany był przede wszystkim episkopat unicki i bazylia­

nie 103 . Poważną przeszkodą w edukacji były stosunki rodzinne i niechęć oj­

ców do posyłania swoich synów na naukę, przede wszystkim z powodu obcią­

żeń finansowych przekraczających w wielu przyp adkach możliwości budżetu 

rodziny d uchownego. 

101 Biblioteka Muzeum Książąt Czartoryskich w Krakowie, sygn. 2023,  s. l.
l 02 H. Dylągowa, op. cit . ,  s .  1 4 .
1 03 E. Likowski, op. cit. ,  s .  25 8-260 .
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BIAŁYSTOK 2003 

NA FORUM SEJMU USTAWODAWCZEGO 

Po zakończeniu pierwszej wojny światowej odrodzone państwo polskie 
stanęło wobec konieczności rozwiązania wielu problemów, będących zarówno 
dziedzictwem ponadstuletnich rządów zaborczych , jak również pozostało­
ścią działań wojennych, które w sposób rujnujący wpłynęły na kondycję 
ziem polskich. Kwestia agrarna była jednym z tych problemów, kto wie czy 
nie najważniejszych, który należało jak najszybciej rozwiązać i to w sposób 
czyniący zadość zarówno interesom gospodarczym całego kraju, jak również 
dezyderatom sprawiedliwości społecznej w strukturze rolnictwa polskiego. 
Vl przeciągu prawie czterech lat ( 1919-1922) Sejm Ustawodawczy był tere­
nem za,ciekłych sporów między zwolennikami zachowania w stanie nienaru­
szonym istniejących stosunków agrarnych i rzecznikami zmiany tych stosun­
ków w duchu uzdrowienia struktury własności ziemi. Początkowo wydawało 
się, iż zwycięży opcja reprezentowana przez tę drugą grupę .  Taką opinię 
zdawały się potwierdzać określone fakty natury politycznej . Już 10 lipca 
1919 r. Sejm Ustawodawczy przyjął uchwałę określającą zasady reformy 
rolnej , a rok później , tj . 15 lipca 1920 r . ,  uchwalono ustawę o wykonaniu 
reformy rolnej na zasadzie przymusowego wykupu majątków ziemskich za 
połowę ceny rynkowej . W tym czasie jednakże rzeczywiste możliwości wy­
kupu przymusowego okazały się być bardzo ograniczone, Oprócz przeszkód 
politycznych i komplikacji prawnych istniały również nie mniej istotne trud­
ności finansowe. Państwo w istocie nie było w stanie realizować wykupu 
przymusowego, a jego rola w regulowaniu obrotu ziemią sprowadzała się do 
wydawania przez administrację zezwoleń różnym firmom oraz instytucjom 
na działalność parcelacyjną. N a gruncie działalności prywatnych przedsię­
biorstw parcelacyjnych wyrosła właśnie afera wokół przekształceń własna-
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ściowych dóbr Dojlidy, będąca przedmiotem zainteresowania niniejszej pu­
blikacji. Wszystko to, co wydarzyło się w toku przekształceń własnościowych 
podbiałostockiego majątku , obfitowało w złożone aspekty polityczne, pra­
wne i ekonomiczne. Aby w pełni zrozumieć istotę całej sprawy, przede wszy­
stkim na płaszczyźnie rozgrywek politycznych, przy równoczesnym uwzględ­
nieniu roli propagandy, należy szukać odpowiedzi na wiążące się z tą aferą 
gospodarczą pytania. Faktem bowiem jest, iż publiczne roztrząsanie okolicz­
ności przewłaszczeń dóbr Dajlidy stanowiło przez kilka miesięcy przełomu 
1921 i 1922 r. ważki element batalii politycznej zarówno o kształt reformy 
rolnej , jak też kampanii wyborczej do Sejmu I kadencji . Jedynie spojrzenie 
na badane zagadnienie z takiej właśnie perspektywy stwarza realną szansę 
przeprowadzenia dogłębnej analizy charakteru oraz znaczenia afery dojlidz­
kiej dla ówczesnego życia publicznego. 

Wywołane przez prasę zainteresowanie okolicznościami pierwszego prze­
właszczenia Dojlid 1 ,  niedługo po ukazaniu się październikowej serii publi­
kacji "Nowego Dzięnnika Białostockiego" , udzieliło się również posłom do 
Sejmu Ustawodawczego. Na posiedzeniu wysokiej izby w dniu 28 paździer­
nika 1921 r. poseł Stanisław Hellich wniósł w imieniu 15 posłów z klubu 
Narodowej Partii Robotniczej [NPR] interpelację do prezesa Rady Mini­
strów "[ . . .  ] w sprawie celowego obniżenia dochodów skarbu przy sprzedaży
majątków ziemskich i unikania rządowej parcelacji w województwie biało­
stockim" . Treść interpelacji jednoznacznie wskazywała, iż jej źródłem były 
doniesienia "Dziennika" . Interpelanci podali jako przykład transakcję doj­
lidzką, powtarzając za "Dziennikiem" wówczas jeszcze niesprawdzone po­
głoski o 13 tys. morgów sprzedanych za 1 75 mln mkp . i o 20 mln mkp . 
strat , jakie ponieść miał Skarb Państwa wskutek zaniżenia sumy sprzedaży. 
Postawili na zakończenie premierowi pytania, a mianowicie: " [ . . .  ] co zamie­
rza zrobić w celu zbadania tych nadużyć i zabezpieczenia interesów Skarbu 
Państwa oraz co planuje uczynić by wyegzekwować ustawowe prawo pierwo­
kupu ziemi przysługujące miastom, służbie folwarcznej i małorolnym" 2• Po­
słowie z klubów Ludowo-Narodowego, Narodowo-Chrześcijańskiego Stron­
nictwa Pracy (NChSP) i Narodowo-Chrześcijańskiego Stronnictwa Ludo­
wego (NChSL) zgłosili na posiedzeniu izby 15 listopada 1921 r. " [ . . . ] wnio­
sek nagły w sprawie zabezpieczenia interesów Skarbu Państwa przy prze­
noszeniu tytułów własności , a w szczególności zbadania, czy Skarb Pań-

1 A. Miodowski, Echą_ prasowe sprawy dojlidzkiej, "Białostocczyzna" 1997, nr 4,
s. 39-49.

2 "Nowy Dziennik Białostocki" , nr 23 z 30 października 1921 .
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stwa nie poniósł strat przy nabyciu dóbr Dojlidy, w powiecie białostockim 
przez Folska-Amerykański Bank Ludowy" 3• Sprawa wyraźnie zaczęła nabie­
rać tempa, gdy zgodnie z regulaminem obradowania Sejm Ustawodawczy 
podjął większością głosów uchwalę, która wychodziła naprzeciw postulatom 
zgłoszonym przez wymienione kluby. Uznając wniosek za nagły większość 
sejmowa potraktowała więc całą sprawę jako priorytetową. Okazało się po­
nadto. że autorzy wniosku redagując jego uzasadnienie odwoływali się do 

dojlidzkich artykułów "Nowego Dziennika Białostockiego" . Powtarzali
za nim wiadomości o rzekomym zatajaniu ceny kupna dóbr, rozpoczęciu 
parcelacj i ,  przy której Folska-Amerykański Bank Ludowy [P-ABL] zażądał 
120 tys . mkp. za mórg , a nadto dodawali od siebie, nie troszcząc się na­
zbyt o elementarne wymogi prawdopodobieństwa, że ponoć "( . . .  ] ktoś dawał
450 mln mkp . za dobra, a sam browar był wart 180 mln mkp." . Vv opar­
ciu o te okoliczności wnioskodawcy proponowali podjęcie uchwały wzywa­
jącej do: "[ . . .  ] a) wniesienia projektu ustawy o przyznanie państwu prawa 
pierwokupu nieruchomości w ciągu miesiąca od daty sprzedaży na kwotę 
równą sumie szacunkowej , ujawnionej w akcie kupna-sprzedaży; b) prze­
prowadzenia dochodzenia w sprawie zarzutów postawionych Polsko-Amery­
kańskiemu Bankowi Ludowemu w związku z nabyciem Dojlid oraz przejęcia 
majątku i lasów pod zarząd przymusowy do czasu wyjaśnienia sprawy" 4.

Poseł Witold Staniszkis z klubu Ludowo-Narodowego, nie zadowalając się 
odesłaniem tego wniosku do rozpatrzenia w sejmowej komisji skarbowo-bu­
dżetowej i prawniczej ,  wystąpił na posiedzeniu komisji rolnej z zapytaniem 
do prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego Władysława Kiernika "[ . . .  ] na ja­
kiej zasadzie Polsko-Amerykański Bank Ludowy otrzymał pozwolenie na 
kupno Dojlid już 17 sierpnia 1921 r. skoro jest upoważniony do operacji 
parcelacyjnych od 12 września 1921 r. " 5• Przy okazji reprezentant ZL-N za­
znaczył , że "[ . . .  ] kupno Dojlid przez wymieniony bank wywołało protesty 
ludności i lokalnych organizacji rolniczych [ . . .  ] " 6 • W tym miejscu konieczna 
jest dygresja, otóż protesty wywołał nie sam fakt nabycia Dojlid przez 
krakowski bank, a proponowane przezeń zasady parcelacj i .  Epilog relacjo­
nowanych przez prasę działań posła \V. Staniszkisa miał miejsce na na­
stępnym posiedzeniu komisji rolnej . Prezes W. Kiernik ,  odnosząc się do 

3 Ust.  RP. Druki: Druk nr 3124 z 1921  r .  
4 Sejm Ust. RP. Spr.  sten.  z posiedzenia 4 .04 .1922  r.
5 Data nie dokładna. Upoważnienie to zostało w istocie wyd ane 9 .0 9 . 1 9 2 1  r. 
6 Sejm Ust. RP. Spr. sten. z posiedzenia 4.04. 1922 r.
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zarzutu dyktowania przez P-ABL wygórowanych cen za parcelowaną zie­
mię, oświadczył m.in . ,  że " [ . . .  ] rozpatrywanie cen, których jakoby domagał
się Bank Ludowy za tąż ziemię, jest dla komisji sejmowej nieaktualne, gdyż 
ceny te wymagają zatwierdzenia przez Okręgowy Urząd Ziemski, a prze­
cież nie zostały zaaprobowane" 7. Odnosząc się zaś do kontrowersji wokół 
ogólnej kwoty, za jaką oficjalnie zostały nabyte dobra dojlidzkie ,  przypo-

. mnial, iż Ministerstwo Skarbu stwierdziło, że " [ . . . ] ceny kupna wyrażone
·w obu kontraktach są zgodne ze stanem faktycznym i pod tym względem
nie ma żadnych wątpliwości" . Wszyscy pamiętali jednakże i o innej konkluzji
pokontrolnej zapisanej w przywoływanym przez prezesa Głównego Urzędu
Ziemskiego raporcie, z której wynikało, iż "[ . . .  ] cena podana w kontraktach 
o kupno Dojlid, jakkolwiek zgodna z faktycznym stanem, nie odpowiada rze­
czywistej wartości tego majątku" 8. Nie doczekał się zaś wyjaśnienia problem
upoważnienia krakowskiego banku do prowadzenia parcelacji w chwili ubie­
gania się przezeń o pozwolenie na kupno Dojlid. W swoim wystąpieniu na
forum komisji rolnej W. Kiernik oświadczył ponadto, że od czasu, gdy został
prezesem Głównego Urzędu Ziemskiego, powstrzymywał się od "[ . . .  ] udziału
w pracach Polsko-Amerykańskiego Banku Ludowego" , zaś przy udzielaniu
pozwolenia na nabycie Dojlid nie kierował się ,, [ .  . . ] względami stronniczymi,
gdyż bank mógł co zamierzył statutowo uczynić" 9 •  Te wyjaśnienia jednakże
sprawy nie zamknęły.

Nie poprzestając na zgłoszeniu wniosku, posłowie z klubu Ludowo-N a­
rodowego złożyli 1 7  grudnia 1921 r .  interpelację do prezesa Rady Ministrów 
i prezesa Najwyższej Izby Kontroli Państwa. Sformułowane w niej oświe­
tlenie stanu faktycznego sprawy zawierało, poza motywami znanymi z in­
terpelacji NPR i wniosku trzech klubów poselskich, nowe zarzuty. Pierwszy 
stanowił sugestię, iż "[ . . . ] niektórzy członkowie rządu uciekali się do osobi­
stych swoich wpływów dla spowodowania wydania przez Okręgowy Urząd 
Ziemski w Białymstoku pozwolenia na przewłaszczenie Dojlid" . Drugi zaś 
sugerował , że " [ . . .  ] prezes Głównego Urzędu Ziemskiego dr Władysław Kier­
nik jest akcjonariuszem Polsko-Amerykańskiego Banku Ludowego, bo pod­
pisal jego prospekt o subskrybcji akcji wiosną 1920 r ." . Trzeci zarzut był 
rekapitulacją znanych jui podejrzeń o podaniu w akcie notarialnym ceny 

7 "Gazeta Poranna" , nr 343 z 1 5  grudnia 1921 .
8 Odpowiedź Ministra Skarbu na interpelację z 1 5 . 1 1 . 1921 ,  w :  Sejm Ust. R.P .  Spr. 

sten. z posiedzenia 4.04. 1 922 r .  
9 "Gazeta Poranna" , nr  343 z 1 5  grudnia 1921 .
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niższej od faktycznie zapłaconej hrabinie Zofii Rudiger . Interpelację koń­
czyły. sformułowane na bazie powyższych zarzutów ,  trzy pytania o stan 
faktyczny sprawy 1 0 .  Interpelanci wyraźnie akcentowali , iż szczególnie inte­
resuje ich kwestia nacisku wywieranego przez niektórych członków rządu na 
podwładne urzędy przy sprzedaży Dojlid P-ABL i Towarzystwu Przemy­
słowo-Leśnemu "Dojlidy" . Trzecia interpelacja dotycząca podbiałostockiego
majątku .  autorstwa posłów Jana Smoły, Józefa Kotnisa i innych z klubu 
PSL Wyzwolenie, wpłynęła do prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego. Za­
wierała ona pytanie, czy wiadomym mu jest, że "[ . . .  ] Polsko-Amerykański 
Bank Ludowy, sprzedał Dojlidy księciu Lubomirskiemu i czy odebrał temu 
bankowi koncesję na działalność parcelacyjną" 1 1 .  Premier Antoni Ponikow­
ski - który po ustąpieniu rządu Wincentego \iVitosa utworzył we wrześniu 
1921  r. gabinet fachowców, bazujący wszakże na poparciu sejmowego cen­
trum, w tym i PSL Piast - udzielił 22 lutego 1922 r. pisemnej odpowiedzi na 
poselskie interpelacje .  Odpowiadając na pytania klubu NPR premier powo­
lał się na opinie Ministra Skarbu Jerzego Michalskiego oraz prezesa Głów­
nego Urzędu Ziemskiego W. Kiernika. Powtórzył znane już opinie resortu 
skarbu, który przeprowadziwszy stosowne dochodzenie stwierdził m .in . ,  iż 
,, [ . . .  ] ceny kupna wyrażone w obu kontraktach są zgodne ze stanem faktycz­
nym i pod tym względem nie ma żadnych wątpliwości" . O dziwo milcze­
niem pominął w swej odpowiedzi dalszą część konkluzji urzędników skar­
bowych , z której jak wiemy wynikało , że "[ . . .  ] cena podana w kontraktach
o kupno Dojlid,  jakkolwiek zgodna z faktycznym stanem, nie odpowiadała
rzeczywistej wartości tego majątku" 1 2 .  Natomiast do zawartej w tej samej 
interpelacji sprawy unikania rządowej parcelacji odniósł się W. Kiernik . Ar­
gumentował on , iż ,,[ . . . ] możliwości jej realizacji zależne są wyłącznie od 
stanu budżetu ,  a nie od braku woli czynników rządzących w prowadzeniu 
tej akcji" 1 3 .  Po otrzymaniu tej odpowiedzi interpelanci uznali kwestię za 
wyczerpaną. Inaczej rzecz się miała z zapytaniem posłów z klubu Ludowo­
-I\arodowego , jak się niebawem miało okazać wywołało ono skutki znacznie 
bardziej doniosłe. Premier A. Ponikowski w swej odpowiedzi z 22 lutego 
1922 r. przesłanej zainteresowanym, odnosząc się do zarzutów sformułowa­
nych przez ZL-N,  podkreślił m.in . ,  że: "1 )  Władze skarbowe nie stwierdziły,
że przy kupnie Dojlid nabywcy podali w akcie notarialnym cenę niższą od 

1 0  Sejm Ust .  RP. Spr. sten. z posiedzenia 4 .04 . 1 922 r.
1 1 Sejm Ust .  RP. Sprawozdania stenograficzne z posiedzeń 10 .02 . 1922 r. i 4 . 04 . 1922  r .
1 2  Sejm Ust . RP. Spr. sten. z posiedzenia 4.04. 1922 r .
1 3 Ibidem. 
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rzeczywistej , 2) Prezes Głównego Urzędu Ziemskiego nie wywierał i nie po­
trzebował wywierać nacisku na podległe urzędy, by wyraziły zgodę na prze­
właszczenie Dojlid, gdyż starania o to nie stwarzały powodu do odmowy 
w świetle obowiązujących przepisów. Wobec powyższego jakiekolwiek wy­
wieranie nacisku było zbędne bowiem prezes Kiernik mógł zmienić decyzję 
podległych sobie urzędów w trybie odwoławczym, 3 )  Władysław Kiernik 
podpisał prospekt Polsko-Amerykańskiego Banku Ludowego, gdy jeszcze nie 
był prezesem Głównego Urzędu Ziemskiego, zaś po nominacji nie wszedł do 
tej spółki" 14. 

Jeśli wówczas ktoś sądził , że afera dojlidzka ostatecznie została wyja­
śniona i prędzej niż później przestanie stanowić przedmiot zainteresowania 
prasy, a co ważniejsze sfer politycznych, mocno się mylił. N a 296 posiedzeniu 
Sejmu Ustawodawczego ( 4 kwietnia 1922 r . ) poseł W. Staniszkis wystąpił 
z wnioskiem o otwarcie dyskusji nad odpowiedzią prezesa Rady Ministrów 
na interpelację ZL-N w sprawie udzielenia pozwolenia na sprzedaż Dojlid 1 5 •  
W uzasadnieniu wniosku polityk endecki oświadczył, że premier nie udzielił 
wyczerpujących wyjaśnień na interpelację. Przedstawione przez przedsta­
wiciela ZL-N zastrzeżenia odnosiły się właściwie do wszystkich elementów 
odpowiedzi szefa rządu. Przede wszystkim nie zadowoliło interpelanta na­
świetlenie kwestii wywierania przez prezesa Głównego U rzędu Ziemskiego 
presji na podległy mu Okręgowy Urząd Ziemski w Białymstoku. W tym 
miejscu przywołany został kolejny raz ów odręczny dopisek wiceprezesa 
Józefa Makuiskiego na podaniu krakowskiego banku. Poseł W. Staniszkis 
zakwestionował również, chociaż tylko w sposób pośredni, stwierdzenie pre­
miera, że prezes W. Kiernik nie był związany z P-ABL.  Chodziło o to, że 
premier oparł to stwierdzenie wyłącznie na wyjaśnieniach samego zaintere­
sowanego w całej sprawie. Wzbudziło to u niektórych wątpliwości odnośnie 
wiarygodności tego typu weryfikacji faktów. Kwestia powiązań W. Kiernika 
z krakowskim bankiem powinna być zbadana, wg mówcy, przez czynniki 
gwarantujące bezstronność, a więc przez Najwyższą Izbę Kontroli Państwa. 
Zgodnie z dalszymi argumentami posła W. Staniszkisa, transakcja hrabiny 
Z. Riidiger z P-ABL wzbudzała ponadto zastrzeżenia z punktu widzenia 
przepisów o obrocie ziemią. Zezwolenie na zakup majątku krakowski bank 
otrzymał przed swym ukonstytuowaniem się, tak więc osoby występujące 
o zezwolenie na kupno Dojlid działały bezpodstawnie. Jak to możliwe, zapy-

14 Ibidem. 
15 "Nowy Dziennik Białostocki" , nr 79 z 6 kwietnia 1922.



Afera wokół przewłaszczeń dóbr dojlidzkich na forum Sejmu Ustawodawczego 1 3 5  

tywał przedstawiciel ZL-N ,  że bank kupował w sierpniu nieruchomość ziem­
ską w celu przeprowadzenia jej parcelacji, skoro zezwolenie na działalność 
parcelacyjną otrzymał dopiero 12 września? 1 6 .  Zważywszy na fakt , że właści­
cielka Dojlid była obywatelką niemiecką, rząd polski mógł, zdaniem mówcy, 
zlikwidować ten majątek w oparciu o traktat wersalski. Wreszcie ,  i to wywo­
łało szczególną irytację reprezentanta ZL-N ,  krakowski bank " [ . . .  ] wkrótce
po zakupieniu majątku za 75 mln mkp . sprzedał go za 450 17 mln mkp ." . 
Niezależnie od tego, oddzielne kupno gruntów i drzewostanów miało, jak 
powiedział poseł W. Staniszkis , na celu zmniejszenie opłaty stemplowej , 
jako zależnej od sumy objętej transakcją. Mówca pozwolił sobie ponadto 
wyrazić przekonanie, że odpowiedź ministra skarbu J. Michalskiego dołą­
czona do wyjaśnień premiera, a dotycząca kwestii strat Skarbu Państwa 
w wyniku przewłaszczenia Dojlid,  dowodząca jakoby państwo nie poniosło 
przez tę transakcję strat ,  nie może odpowiadać rzeczywistości. N a zakmi­
czenie poseł W. Staniszkis zwrócił '}Wagę, że autorzy interpelacji otrzymali 
odpowiedź tylko od premiera, a ponieważ adresowali interpelację także do 
prezesa N aj wyższej Izby Kontroli Państwa, sejm powinien wezwać, zgodnie 
z art . 17 ustawy o tej instytucji ,  jej szefa do złożenia szczegółowego sprawo­
zdania z dochodzeń w całej sprawie 18.  W związku z powyższym marszałek 
postawił pod głosowanie wniosek mówcy o otwarcie dyskusji nad odpowie­
dzią premiera na interpelację ZL-N .  Debata została z woli większości posłów 
otwarta. 

Pierwszym mówcą, który zabrał głos, był prezes N aj wyższej Izby Kon­
troli Państwa Jan Żarnowski . Trzonem jego wystąpienia w tej części dys­
kusji było odczytanie pisma przesłanego marszalkowi Sejmu w odpowiedzi 
na interpelację Z L-N .  Zawarte w tym wystąpieniu uwagi natury meryto­
rycznej sprowadzały się do następujących stwierdzeń: "1 )  Dobra pozosta­
wały cały czas , od momentu wycofania się Niemców z Białostocczyzny do 
czasu sprzedaży Polsko-Amerykańskiemu Bankowi Ludowemu, w swobod­
nym władaniu właścicielki, 2 )  Roger Battaglia i Jerzy Miklaszewski nie mieli 
tytułu do podpisywania podania do Głównego Urzędu Ziemskiego w imie­
niu Banku Ludowego 16 sierpnia 1921 r . ,  jeśli ukonstytuował się on dopiero 
17 sierpnia tegoż roku , 3) N a liście uczestników posiedzenia konstytuującego 
i na liście akcjonariuszy krakowskiego banku nie było nazwiska Władysława 

16 Patrz przypis 5 .
1 7  Kwota zawyżona. W istocie chodziło o 410 mln mkp. 
18 Sejm Ust. RP. Spr sten . z posiedzenia 4 .04 .1922 r .
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Kiernika, który jedynie podpisał wraz z innymi założycielami zawiadomie­
nie do byłego Namiestnictwa we Lwowie o terminie i miejscu posiedzenia 
konstytuującego, 4) Polsko-Amerykański Bank Ludowy rozpoczął parcela­
cję samowolnie przed zatwierdzeniem jej planu, czynił to przez ogłaszanie 
cen na parcelowaną ziemię i sprowadzenie nabywcy. Żądania cen sięgały 
120 tys . mkp . za mórg. Fakty te stwierdził białostocki powiatowy komi­
sarz ziemski i przedstawił 21  października 1921 roku Okręgowemu Urzę­
dowi Ziemskiemu w Białymstoku wniosek o zastosowanie do dóbr dojEdz­
kich przymusowego wykupu. Okręgowy Urząd Ziemski w piśmie z 16 listo­
pada 1921 roku do Głównego Urzędu Ziemskiego nadmienił ,  że: a) majątek 
jest obciążony serwitutami, b) sprowadzenie nabywcy z innych okolic naru­
sza prawa miejscowej ludności bezrolnej i małorolnej do nabywania ziemi , 
c) magistrat białostocki zabiegał o grunty dojlidzkie na rozbudowę miasta.
W konkluzji proponował on cofnięcie Bankowi Ludowemu upoważnienia do 
prowadzenia działalności parcelacyjnej i wykup przymusowy na parcelację, 
5) P. o. prezesa Okręgowego Urzędu Ziemskiego w Białymstoku udzielił ze­
zwolenia księciu Jerzemu Rafałowi Lubomirskiemu na kupno Dojlid, gdyż 
Główny U rząd Ziemski nie ustosunkował się do jego propozycji w spra­
wie przymusowego wykupu, 6 )  Nadzwyczajna energia Głównego Urzędu 
Ziemskiego w załatwieniu sprawy nabycia przez Bank Ludowy podbiało­
stockich dóbr nie została skierowana w kierunku wykupu tego majątku na 
rzecz reformy rolnej . Przejęcie majątku pod zarząd państwowy uprościłoby 
ten wykup , 7) Ministerstwo Skarbu oszacowało pierwszą sprzedaż Dojlid na 
taką sumę, jak drugą, tj . 410 mln mkp . ,  wobec tego Bank Ludowy dopłacił 
20, 1  mln mkp . opłaty stemplowej od 410 mln mkp. Państwo nie poniosło 
straty tylko dzięki interwencji Ministerstwa Skarbu" 1 9 .  Analizując wywody 
posła W. Staniszkisa oraz prezesa Najwyższej Izby Kontroli Państwa, do­
chodzi się do wniosku, iż dominowała w nich obliczona na nieznajomość obo­
wiązujących przepisów prawnych demagogia. Czyżby sądzili , że przemawiają 
do zgromadzenia ignorantów, a nie do przedstawicieli izby ustawodawczej ? 
Rzecz jasna jest to absurdalne przypuszczenie. Tym bardziej przyzwolenie 
izby poselskiej na ów demagogiczny ton wydaje się wielce zastanawiające. 
Tego dnia, pokazała to wyraźnie dalsza dyskusja, wielu posłów okazało się 
być głuchymi na racjonalne argumenty, z poklaskiem przyjmując dosłownie 
wszystko, co choćby pośrednio świadczyć mogło o winie Głównego U rzędu 
Ziemskiego i szefa tej instytucji w omawianej sprawie. Tłumaczyć to można 

19 Ibidem. 
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i tak ,  że emocje i ufundowany na prasowych doniesieniach stan wiedzy o doj­
lidzkich transakcjach skutecznie odebrały zgromadzonym na sali sejmowej 
zdolność racjonalnej oceny faktów. Nie można wykluczyć też wywołanej 
chłodną kalkulacją polityczną złej woli posłów, wszak kampania przedwy­
borcza nabierała tempa. W takich okolicznościach wielce prawdopodobnym 

. wydaje przypuszczenie, iż w danym przypadku bynajmniej nie chodziło 
o wyjaśnienie afery dojlidzkiej ,  a raczej pognębienie przeciwnika politycz­
nego. Atak na W. Kiernika i kierowny przezeń Główny Urząd Ziemski sta­
wał się w tych okolicznościach jedynie pretekstem do zdyskredytowania PSL  
Piast i jego liderów , nie zaś celem samym w sobie , realizowanym w trosce 
o praworządność .  Można więc domniemywać, że zarówno obaj mówcy, jak
też większość zgromadzonych na sali sejmowej posłów, zdając sobie sprawę 
z lichości zarzutów i właściwego celu dla jakiego podjęto tę debatę, godziło 
się na taki poziom rozpatrywania afery dojlidzkiej .  

Przyjrzyjmy s ię  bliżej tym wystąpieniom i skonfrontujmy główne ich 
z rzeczywistością. Zarzuty posła W. Staniszkisa w kilku punktach były 

zupełnie u zasadnione, chociaż nie sposób nie zauważyć, że wypowiedziano je 
raczej intuicyjnie niż w oparciu o material faktograficzny. Typowym przy­
kładem tego typu oskarżeń były sugestie, iż nabywcy Dojlid dopuścili się 
nadużyć finansowych przy okazji obu przewłaszczeń, jak też mająca pewne 
uzasadnienie teza o osobistych związkach W. Kiernika z P-ABL. Zacznijmy 
od wyjaśnienia kwestii dotyczącej spekulacyjnego charakteru przewłaszczeń 
Dojlid .  Stwierdzenia posła W. Staniszkisa dowodzące, iż krakowski bank na­
był majątek Dojlidzki za 75 mln rnkp. ,  zaś sprzedał w kilka miesięcy później 
za 410 mln rnkp. stanowią przykład tendencyjnego zniekształcenia informa­
cji prawdziwej .  Zabieg taki posłużył wzmocnieniu efektu propagandowego 
i tak już wywołującego kontrowersje faktu zawyżenia zysku przez bank par­
celacyjny. W rzeczywistości sprawy miały się nieco inaczej .  O ile prawdą 
było, że P-ABL nabył majątek hrabiny Z. Riidiger za 75 mln mkp. ,  o tyle 
nieprawdziwą okazała się informacja o surnie za jaką ów majątek odsprze­
dano księciu Jerzemu Rafałowi Lubomirskiemu. Z dokumentów dostępnych 
także posłom wynikało jednoznacznie, iż P-ABL uzyskał przy zbyciu Doj­
lid sumę 160 mln mkp . 20 Jak się wszelako wydaje poseł ZL-N nie sięgnął 

20 Umowa Polsko-Amerykańskiego B anku Ludowego z Jerzym Rafałem ks. Lubomir­
skim o sprzedaży-kupnie dóbr Dojlidy. Rep. 1 32 / 1 9 2 2  notariusza W. D .  Paszkowskiego. 
Dowód nr 18 w zbiorze dowodów hipoteki dóbr Dojlidy. Cyt. z a: W. Bazylewski, Sprawa 
Dojlid jako przyczynek do przepr-owadzenia reformy rolnej na  początku 11 Rzeczypospolitej, 
"Najnowsze Dzieje Polski . Materiały 1 9 1 4-1 9 3 9" , t .  VIII, 1 9 64, s .  1 9-47. 
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po informacje do wiarygodnego źródła, ograniczając się jedynie do lektury 
prasy, która w pogoni za sensacją ochoczo manipulowała faktami. vV da­
nym przypadku nie tylko dla niego gazety okazały się być głównym źródłem 
wiedzy o przewłaszczeniach podbiałostockiego majątku. W trakcie debaty 
okazało się , że większość mówców opierała swe wywody i wyrobiła opinię 
na temat całej sprawy na podstawie doniesień prasowych . Tym niemniej 
oczywistym jest, iż zysk banku parcelacyjnego. był spekulacyjny. Pogląd ów 
nie jest bynajmniej oparty li tylko na prostym zastawieniu dwóch kwot , 
tj . 75 mln mkp . i 160 mln mkp . ,  zapłaconych za majątek przy okazji obu 
przewłaszczeń . Okazałoby się to infantylnym dowodem, nie uwzględniają­
cym takich czynników, jak inflacja, zmiana cen ziemi , czy wreszcie kursów 
walut i stóp procentowych . Dostępna jest kalkulacja, jaką sporządził Wik­
tor Bazylewski, obliczając w oparciu o posiadane dane zysk krakowskiego 
banku za obie transakcje dojlidzkie. Wyliczenie oparte zostało na nastę­
pujących przesłankach. W dokumentach sprawy zostały oznaczone dokład­
nie tylko dwie kwoty, które mogłyby być teoretycznie podstawą do obli­
czania cen ziemi . Chodzi tu o wymiar należności za sprzedane w wyniku 
pierwszej i drugiej transakcji składniki majątku. Ich porównanie wskazać 
powinno zysk P-ABL. Prży jego obliczaniu W. Bazylewski uwzględnił po­
prawki, które wynikają ze zmiany kursu i spadku siły nabywczej marki pol­
skiej w okresie od l września 1921 do 21  stycznia 1922 r . ,  czyli w cza­
sie, jaki upłynął między datami obu przewłaszczeń. Zmianę kursu marki 
przywołany badacz obliczył na podstawie dwóch mierników: a) kursu ob­
cych walut w Polsce w k01icu sierpnia 1921 r. i w styczniu 1922 r. ;  oraz 
b )  cen ziemiopłodów w tych samych okresach. W. Bazylewski ustalił, iż prze­
ciętny kurs dolara amerykańskiego wynosił w Warszawie w sierpniu 1921 r .  
2 800  mkp. ,  a w styczniu 1922 r .  już 3 416 mkp. Według przeprowadzonej 
kalkulacji zysk wynosił, przy uwzględnionej zmianie kursu, nie jak można 
by sądzić: 

z = ( 1 oo . V2) : v1 = ( 1 oo - 16ooooooo) : 75oooooo � 213%,  

lecz : 

Z = ( 100 · V2) : V1 · (d2 : dr ) = ( 100 - 160000000) : 75000000 · (3416 : 2800) � 175%,

gdzie: 
Z - zysk w procentach , 

V1 -. należność za Dajlidy w pierwszej transakcji,
V2 - należność za Dajlidy w drugiej transakcji, 
d1 - kurs marki polskiej w stosunku do dolar<� w okresie pierwszej trans­, 

akcji dojlidzkiej ,  
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· d2 · - kurs marki polskiej w stosunku do dolara w okresie drugiej trans-
. akcji dojlidzkiej . 

Zysk P-ABL wyniósł więc faktycznie, przy uwzględnieniu zmian w kursie 
marki polskiej do dolara USA, o 38% mniej niż wynikałoby to z nominalnych 
kwot uzyskanych. z obu transakcji. Tym niemniej , nawet przy uwzględnieniu 
i tej poprawki , osiągnięty przez pośredników zysk wciąż można określać jako 
spekulacyjny. 

Kwestią znacznie bardziej skomplikowaną i nie poddającą się tak jed­
noznacznym ocenom była sugestia wskazująca na osobiste powiązania pre­
zesa Głównego Urzędu Ziemskiego z krakowskim bankiem. Z odpisu wierzy­
telnego pisma byłego Namiestnictwa we Lwowie z dnia 8 sierpnia 1921 r .  
wynikało.  i ż  założycielami P-ABL byli : Władysław Kiernik ,  Franciszek Bar­
ciel, Jan Brył. Ludwik Raczkowski , Paweł B6bek i niejaki Wyrzykowski 21 . 
Z przytoczonego już wystąpienia prezesa J .  Żarnowskiego wynikało jedno­
znacznie , iż na liście uczestników posiedzenia konstytuującego, które odbyło 
się 17 sierpnia w Krakowie , jak też na liście akcjonariuszy krakowskiej spółki 
parcelacyjnej nie było nazwiska \V . Kiernika. W oparciu o tak jednoznaczne 
stwierdzenia prezesa .Najwyższej Izby Kontroli Państwa wysnuć należałoby 
wniosek, że czynny udział prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego w pro­
wadzeniu działalności krakowskiego banku ograniczył się do uczestnictwa 
w jego zorganizowaniu; Jeśli nawet tak było, to jest rzeczą zastanawia­
jącą, jak to możliwe, Że piastujący od 2 sierpnia funkcję prezesa Głównego 
Urzędu Ziemskiego W. Kiernik jednocześnie zajmował się organizowaniem 
spółki parcelacyjnej? Czy wzgląd na ocenę opinii publicznej ,  czy wręcz tro­
ska o przestrzeganie elementarnych zasad etyki nie powinny skłonić polityka 
PSL Piast do natychmiastowego wycofania się z wszelkiego udziału w struk­
turach P-ABL? Tymczasem, już po swojej nominacji, W. Kiernik wciąż sy­
gnował swym nazwiskiem oficjalnie pisma krakowskiego banku. Mało tego, 
12 sierpnia konferował w siedzibie Głównego Urzędu Ziernskiego w War­
szawie na temat możliwości przyśpieszenia załatwienia formalności prze­
właszczeniowych , jakie krakowski bank musiał jeszcze przeprowadzić, chcąc 
przejąć Dojlidy2 2 . Ta sprawa wydaje się być wielce dwuznaczna. Nie mogą 
więc dziwić przeróżne spekulacje, w tym także posła W. Staniszkisa, który 
w drugim swoim wyst ąpieniu poruszył raz jeszcze tę kwestię. Z treści jego 
wypowiedzi wynikało, iż jeśli nawet W. Kiernik wycofał się z aktywnej dzia­
łalności w P-ABL,  to sposób rozpatrzenia podania tego banku o zezwolenie 

21 Sejm Ust.  RP. Spr.  sten . z posiedzenia 4.04. 1 922 r. 

22 Ib idem. 
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na przewłaszczenie dóbr dojlidzkich przez kierowany przezeń urząd wska­
zywal pośrednio na protekcjonizm prezesa W. Kiernika w załatwieniu całej 
sprawy23• Sam zainteresowany, odnosząc się do tego zarzutu, stwierdził nieco 
dwuznacznie, iż mimo podpisywania jeszcze w sierpniu 1 92 1  r. oficjalnych 
dokumentów krakowskiego banku nie był w chwili finalizowania dojlidzkich 
transakcji już związany z tą instytucją parcelacyjną. Jego związek z nią 
skończył się bowiem 1 7  sierpnia, tj . w chwili powolania nowego kierownic­
twa24. Dość powiedzieć, że wszystkich wątpliwości w tej kwestii nie udało 
się rozwiać, chociaż formalnie nie sposób było czegokolwiek W. Kiernikowi 
zarzucić. Większość oskarżeń przedstawionych z sejmowej trybuny przez po­
sła W. Staniszkisa w jego pierwszym wystąpieniu nie znalazła bowiem, jak 
dowiódł tego prezes Głównego Urzędu Ziemskiego w swej wypowiedzi , po­
twierdzenia w faktach. Pozostaly jedynie, a może aż , wątpliwości natury 
moralnej . 

Dlaczego od strony formalno-prawnej nie udało się niczego w sprawie 
transakcji dojlidzkich czołowemu działaczowi PSL Piast udowodnić? Najpro­
stsza odpowiedź , jaka narzuca się w świetle tego co powiedziano powyżej, 
jest taka, że oskarżenia okazały się bezpodstawne. A jeśli jednak W. Kiernik 
brał udział w machinacjach przewlaszczeniowych, to jak to możliwe, że nie 
zdołano jego winy udokumentować? Woli politycznej w tym względzie na 
pewno nie zabrakło, ale zabrakło czegoś znacznie ważniejszego, tj . skrupu­
latności i determinacji w odkrywaniu prawdy .. Wszyscy jak się wydaje woleli 
pójść łatwiejszą drogą. Mniej bowiem oskarżycielom zależało na poznaniu 
całej prawdy, gdyż i bez niej , przy niewielkim nakładzie starań, można było 
uzyskać pożądany efekt propagandowo-polityczny. W efekcie wiedza wszy­
stkich, w tym i parlamentarzystów, o kulisach przewłaszczeń dojlidzkich 
pochodziła w głównej mierze z przekazów prasowych . Najprawdopodobniej 
również raport Najwyższej Izby Kontroli Państwa, przedstawiony przez pre­
zesa J .  Żarnowskiego, został sporządzony w oparciu o rezultaty dziennikar­
skich ustaleń. Sformułowania, jakie padły z trybuny sejmowej z ust szefa 
najważniejszej instytucji kontrolnej w państwie, były więc swoistą mieszanką 
ogólników i powtórzonych za prasą wątpliwej wiarygodności rewelacji. Choć 
trzeba przyznać, że raport Najwyższej Izby Kontroli Państwa odwoływał 
się też do dokumentacji urzędowej . Treść tego wystąpienia była zatem nad-

23 Ibidem.

24 Wyjaśnienia prezesa GUZ na interpelację z 17 .12. 1921 r., w: Sejm Ust . RP. Spr. 
sten. z posiedzenia 4.04 .1 922 r. 
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zwyczaj oryginalna, gdyż fakty prasowe połączone zostały w nim z tymi 
rzeczywiście mającymi miejsce. W kontekście powyższych stwierdzeń wska­
zać należy zwłaszcza na wzmianki o korespondencji  między Okręgowym 
Urzędem Ziemskim w Białymstoku a warszawską centralą na temat roz­
poczęcia parcelacji ,  ogłaszania cen na ziemię przez P-ABL oraz zarządze­
nia przymusowego wykupu . Kontrowersje w odniesieniu do sposobu zapre­
zentowania tych kwestii pojawiają się właśnie dlatego, że były one w swo­
jej treści powtórzeniem rewelacji gazetowych . Oto jak prezes J. Żarnow­
ski te zagadnienia zaprezentował wysokiej izbie. Omawiając problematykę 
związaną z przymiarkami krakowskiego banku do parcelacji, powołał się 
na pismo białostockiego Okręgowego Urzędu Ziemskiego z dnia 1 6  listo­
pada 1 92 1  r. (nr 5845) skierowane do Głównego Urzędu Ziemskiego, pró­
bując w ten sposób udowodnić coś, co nie miało miejsca. Pozostaje kwestią 
otwartą, czy szef instytucji kontrolnej dotarł do oryginału przywoływanego 
dokumentu,  czy też bazował na jego prasowych odpisach? Powróćmy jednak 
do meritum sprawy. W piśmie tym , wg ustaleń Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa, znalazła się m .in. i taka informacja, że krakowski bank wbrew
stosownym regulacjom prawnym rozpoczął właśnie parcelację majątku doj­
lidzkiego. Poza tym pismo to zawierało też wzmiankę o istniejących wciąż 
w tych do brach obciążeniach dużymi serwitutami 25 •  W tym miejscu ko­
nieczna jest drobna dygresja. Otóż należy przywołać stwierdzenie, które 
już padło wcześniej .  Jednoznacznie wynikało zeń , że P-ABL nie przystąpił 
do parcelacji ,  ograniczając się jedynie do sondowania opinii lokalnych chło­
pów , co do warunków na jakich gotowi byliby wziąć w niej udział .  Warto 
ponadto w tym kontekście dodać ,  że każda instytucja parcelacyjna: pań­
stwowa, społeczna, czy prywatna, zgodnie z obowiązującym w tym wzglę­
dzie ustawodawstwem. mogła rozpocząć parcelację dopiero po uregulowaniu 
serwitutów 26• Samo przystąpienie do wypełniania tego warunku musiało być
poprzedzone uzyskaniem akceptu 27 Głównego Urzędu Ziemskiego lub jego 
pełnomocnika na projekt parcelacyjny. W celu uzyskania takiego zatwier­
dzenia należało przedstawić plany i warunki planowanych działań z poda­
niem obszaru, położenia, struktury oraz przeznaczenia działek gruntowych, 
ceny ich nabycia i sprzedaży, kosztów parcelacji , a także kategorii nabyw-

25 Sejm Ust. RP. Spr. sten. z posiedzenia 4.04 . 1922 r.
26 Ustawa z 7 .05 . 1 920 r. o likwidacji serwitutów na terenie b. Królestwa Folskiego 

(DzU nr 42/1920 ,  poz. 249). 
27 Zatwierdzenia.
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ców 28• Przy tym wszystkim niezbędna była też pozytywna opinia Okręgo­
wego Urzędu Ziemskiego odnośnie samej instytucji podejmującej tego typu 
przedsięwzięcie. N a tych stwierdzeniach zamknąć można powyższą dygre­
sję. Wracając zaś do meritum sprawy, czyli wystąpienia prezesa N aj wyże 
szej Izby Kontroli Państwa, stwierdzić wypada, że zupełnie mijał się on 
z prawdą;, gdy twierdził , że zapoczątkowana Z!JStala dzika parcelacja Doj­
lid . Po cóż nabywcy mieliby to w takiej formie robić? Z kolei legalna droga 
przygotowania parcelacji była, jak to zostało już powiedziane, nadzwyczaj 
skomplikowana. P-ABL nie był zatem w stanie zakończyć tak rozległych 
przygotowań w ciągu trzech tygodni ,  tj . od momentu zatwierdzenia umowy 
notarialnej z hrabiną Z .  Riidiger , co nastąpiło w dniu 23 września 1921 r . 29, 
do chwili ukazania się w "Nowym Dzienniku Białostockim" pierwszego · ar­
tykułu ,,dojlidzkiego" . Treść wystąpienia prezesa N aj wyższej Izby Kontroli 
Państwa była w pewnych punktach zbieżna z tą publikacją. Tu należy szu­
kać zatem przyczyn niedoskonalości ustaleń najwyższej instytucji kontrolnej 
w odniesieniu do afery dojlidzkiej . Oprócz powoływania się na wypowiedzi 
żurnalistów, dodatkowo wartość ustaleń Najwyższej Izby Kontroli Państwa 
osłabiało bezkrytyczne wykorzystanie dokumentacji urzędowej , wytworzo­
nej przez centralną i terenowe instytucje ziemskie . Powołując się na cyto­
wane wcześniej pismo Okręgowego Urzędu Ziemskiego, prezes J: ·Zarnowski 
stwierdził, że białostocki urząd informował swą warszawską centralę także 
o cenach jakich żądał krakowski bank za parcelowaną ziemię. Według tych
doniesień "[ . . .  ] pełnomocnicy Banku Ludowego pod groźbą niedopuszcze­
nia do parcelacji miejscowej ludności, żądali od niej aż 120 tys. mkp.-za 
mórg, za który nabywca zapłacił kupując majątek około 6 tys. mkp . za 
mórg" 30• Analizując przywoływane przez prezesa N aj wyższej Izby Kontroli 
Państwa doniesienia, uzyskujemy najlepszy dowód na to, że to słowa, za­
pisane na papierze urzędowym , kreowały rzeczywistość. W efekcie doszło 
niemal do kompromitacji aparatu kontrolnego w państwie. Przecież bezspor­
nym faktem było to, że krakowski bank nie przystąpił do parcelacji, mało 
tego - nie zdążył wręcz jej przygotować. Jak więc wytłumaczyć tego typu 
treści w dokumencie urzędowym, na który bezkrytycznie powołał się prezes 

28 Rozporządzenie prezesa GUZ z 2 2 . 1 0 . 1 9 1 9  r.  i załączona instrukcja (DzUrz GUZ, 
nr 1 / 1 920, s.  1 41 i n . ) .  

29  Akcept Zofii h r .  Riidiger n a  sprzedaż lasów i dóbr. Postanowienia 1 . 1 8 / 2 1  i -1. 1 9/ 2 1  
turyngijskiego sądu pokoju.  Dowody nr 3 i 5 w zbiorze dowodów hipoteki dóbr Dojlidy. 
Cyt. za: W. Bazylewski, op. cit. , passim. 

30 Sejm Ust. RP. Spr. sten. z posiedzenia 4 . 04. 1922  r .  
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� ajwyższej Izby Kontroli Państwa? Oto jak wyglądały kulisy powstania tego 
i kilku innych im podobnych pism urzędowych. Przeprowadzenie parcelacji 
przez firmy prywatne odbywało się pod stalą kontrolą terenowego delegata 
Głównego Urzędu Ziemskiego 31 oraz miejscowego Okręgowego Urzędu Ziem­
skiego, które z tytułu prawa regulowały obrotem ziemią, czuwając także nad 
prawidłowością strony finansowej calego przedsięwzięcia32• Takim delegatem 
warszawskiej centrali urzędu na Białostocczyźnie był w okresie przeprowa­
dzania transakcji dojlidzkich p .o .  prezesa miejscowego oddziału urzędu Sta­
nisław vVichert . W tym miejscu raz jeszcze powtórzmy, krakowski bank nie 
przedstawił nawet projektu parcelacji, toteż cala korespondencja na temat 
cen parcelacyjnych była bezprzedmiotowa. Ale przecież ta korespondencja 
istniała. a nawet w toku debaty w Sejmie Ustawodawczym stanowiła dowód, 
na który powolano się wyświetlając sprawę okoliczności przewłaszczeń dóbr 
dojlidzkich. Jak zatem jest to możliwe, że w ogóle powstała? Nawet jeśli 
wyda się to wręcz nieprawdopodobnym, to wszakże w niczym nie podważy 
prawdy o źródle tej irracjonalnej sytuacji . Rzeczywistość zaś najprawdo­
podobniej była taka, że zobligowany do kontroli działalności parcelacyjnej 
P-ABL na terenie swego urzędowania delegat Głównego Urzędu Ziemskiego 
obowiązki swe wypełniał nie ruszając się zza biurka. Wydaje się , że przy 
tym musiał być namiętnym czytelnikiem lokalnej prasy, która co dzień obok 
rzetelnej informacji serwowała czytelnikom również i dziennikarskie kaczki. 
Sila sugestii okazała się być silniejsza od krytycyzmu wobec doniesieit żurna­
listów. Przyszlo to tym łatwiej , że tak wykreowaną rzeczywistość potwier­
dził przesłany do białostockiego Okręgowego Urzędu Ziemskiego protokół 
nr 1211  datowany na 2 1  października 1921 r .  powiatowego Komisarza Ziem­
skiego33. Komisarz Godlewski 34 wykazał się równie wielką kompetencją  co 
delegat warszawskiej centrali urzędu ziemskiego. Różnica między nimi spro­
wadzała się jedynie do tego, że dla tego pierwszego wystarczyły deklaracje 
intencji kierownictwa P-ABL w sprawie parcelacji Dojlid, by uznać oficjal­
nie, · iż parcelacja jest już w toku i przebiega, aczkolwiek z racji na brak 
stosownych pozwoleń nieprawidlowo. W tak ukształtowanych przez czyn­
niki subiektywne okolicznościach, obaj urzędnicy przekonani o słuszności 
swych intencji i racjonalności przesłanek wpływających na ich czynności 

31 Rozporządzenie prezesa GUZ z 22. 1 0 . 1 9 1 9  r. i z ałączona instrukcja (DzUrz GUZ,  
nr 1 /1920 ,  s .  141  i n . ) .  

32  Ustawa z 6 .07 . 1 920 r .  o organizacji urzędów ziemskich (DzU nr  70/1920 ,  poz .  461 ) .  
33  Sejm Ust .  RP. Spr. sten. z posiedzenia 4.04. 1922 r .  
3 4  Imienia tego urzędnika nie udało się ustalić. 
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prawne zażądali zgodnie: " [ . . .  ] zastosownia do dóbr Dojlidy par . 4 ,  art . 3
Rozporządzenia prezesa G .U .Z .  z dnia 27 maja 1921 r ." 35 i poddania tych 
dóbr przymusowemu wykupowi na rzecz państwa36• O stopniu ignorancji 
kierownictwa terenowej administracji rolnej , zarówno w zakresie znajomo­
ści regulacji prawnych, jak również w kwestiach bezpośrednio dotyczących 
afery dojlidzkiej , najwymowniej świadczył właśnie ów wyżej cytowany wnio­
sek . Koniecznym było chociaż to minimum wiedzy, by zorientować się , że 
orzeczenia w sprawie zarządzania przymusowego wykupu należały do kom­
petencji Okręgowych Komisji Ziemskich na wnioski prezesów Okręgowych 
U rzędów Ziemskich 37. Wobec takiego stanu prawnego co najmniej dziwnie 
zabrzmiało w ustach prezesa Najwyższej Izby Kontroli Państwa usprawie­
dliwienie ,  w dodatku wyraźnie naiwne, p .o .  prezesa Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego w Białymstoku za wydanie zezwolenia na drugą sprzedaż Dojlid 
i zaniechanie wykupu przymusowego, przy jednoczesnym, bezzasadnym ob­
ciążaniu winą prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego za to zaniechanie. To 
co powinno stać się przedmiotem nagany zostało wyraźnie zbagatelizowane, 
a cały ciężar odpowiedzialności zrzucony został w imię osiągnięcia celów po­
litycznych na W. Kiernika. Ten ostatni , odnosząc się do tej kwestii, stwier­
dził , że " [ . . .  ] prezes O .U .Z .  w Białymstoku postąpił nieoględnie, godząc się
na przeniesienie własności Dojlid przez Polsko-Amerykański Bank Ludowy 
na rzecz księcia Lubomirskiego nie zaciągnąwszy uprzednio opinii G .U .Z" 38. 
U trzymana w takiej poetyce przywołana powyżej część wystąpienia prezesa 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa postawiła pod znakiem zapytania jego 
kwalifikacje urzędnicze. Nie sposób dziś dociec, czy był to jedynie wynik 
niekompetencji , czy też może tendencyjne wkomponowanie się treścią spra­
wozdania w polityczny chór tych wszystkich, którzy przypuścili atak na 
jednego z liderów PSL Piast? Jedno jest wszakże pewne, iż po tych dwóch 
wystąpieniach, nim W. Kiernik pojawił się na sejmowej trybunie, by bronić 
swych racji, na sali sejmowej oprócz jego kolegów klubowych nie znalazło się 
wielu, którzy by jeszcze nie zostali przekonani o jego winie w całej sprawie. 

W swoich dwóch wystąpieniach prezes W. Kiernik odniósł się do trzech 
zarzutów: a) domniemanej fikcyjności ceny kupna Dojlid;  b) nieprawidłowo­
ści w działaniach urzędów ziemskich w związku z pierwszą transakcją doj­
lidzką; c) wywierania osobistego wpływu na podwładnych urzędników. Wy-

35 DzUrz GUZ, nr 2/1921 ,  s. 1 1 1 .  
3 6  Sejm Ust. RP. Spr. sten. z posiedzenia 4.04.1922 r. 
37 DzU nr 70/1920, poz . 461 .  
38 Sejm Ust. RP. Spr. sten. z posiedzenia 4.04. 1 922 r .  



Afera wokół przewłaszczeń dóbr c\ojlic\zkich na forum Sejmu Ustawodawczego 145 

stąpienie to pomijało zupełnie kwestię powiązań prezesa Głównego U rzędu 
Ziemskiego z P-ABL, do której to sprawy zainteresowany odniósł się do­
piero na zakończenie debaty, przynaglany przez posła W. Staniszkisa. Za­
sadniczo jednakże wyjaśnienia prezesa W. Kiernika uznać należy za rzeczowe 
i co istotne , on sam okazał się być, w przeciwieństwie do swych przedmów­
ców, obiektywny w ocenie faktów. Odnosząc się do domniemanej fikcyjności 
ceny kupna podbiałostockich dóbr przez krakowski bank, prezes Głównego 
Urzędu Ziemskiego oświadczył , że badanie, czy cena podana w kontrakcie 
odpowiada rzeczywistości ,  nie należało do kompetencji kierowanej przezeń 
instytucji . Do jej obowiązków, jeśli chodzi o to zagadnienie , należało zba­
danie. czy cena ta nie była spekulacyjnie wygórowana w porównaniu do 
powszechnie przyjętych w poszczególnych częściach kraju. Ponadto W. Kier­
nik zwrócił wysokiej izbie uwagę, że minister skarbu w swojej odpowiedzi 
na interpelację poselską w tej sprawie rzecz dostatecznie wyjaśnił , wobec 
czego nie było powodu, by on raz jeszcze problematykę tę podejmowaP9. 
\V trakcie tych wyjaśnień na sali sejmowej podnosiła się co rusz wrzawa, 
a mówca był zmuszony co chwila przerywać swoje wystąpienie. Doszło na­
wet w pewnym momencie do ostrej wymiany zdań między przemawiającym 
a kilkoma posłami ze ZL-N i PSL Wyzwolenie. Po tej pełnej emocji nie­
planowanej przerwie prezes Głównego Urzędu Ziemskiego kontynuował swe 
przemówienie .  Z dalszych wyjaśnień wynikało, że w związku z pierwszym 
przewłaszczeniem Dojlid warszawska centrala urzędu i jej białostocki oddział 
działały zgodnie z obowiązującymi przepisami. Zezwolenie na sprzedaż ma­
jątku w calości w niczym nie uszczuplało zapasu ziemi przeznaczonej na cele 
reformy rolnej , gdyż można było zastosować wobec tych dóbr w odpowied­
nich okolicznościach postanowienia ustawy o przymusowym wykupie bez 
względu na osobę właściciela. Problem wszelako, według słów W. Kiernika, 
tkwił w tym, że ani Skarb Państwa, ani minister skarbu nie mieli w da­
nej chwili środków na przeprowadzenie wykupu. "Ja bym poszedł chętnie
w tym kierunku [kontynuował - dop . A. M .] ze względu chociażby na kolo­
nizację na zachodzie lub wschodzie , ale na to trzeba kredytów, a Rząd stoi 
na stanowisku, że likwidacja ma odbyć się nie przez kupowanie majątków 
przez Rząd, ale przez obywateli polskich. Nic innego i tu się nie stało" 40.

Wypowiedź ta po raz kolejny wywołała burzę w lawach poselskich. Kończąc 
ten wątek swego wystąpienia prezes Głównego Urzędu Ziemskiego wprawił 

39 Ib idem. 
40 Ibidem. 
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w osłupienie większość zgromadzonych na sali sejmowej . Stwierdził miano­
wicie, iż "[ . . .  ) fakt , czy pani Riidiger , o której nigdy nie słyszałem jest oby­
watelką polską, czy niemiecką nie był i nie jest mi wiadomy. Jeżeli O .U.Z .  
o tym wiedział , to powinien był na to zwrócić uwagę" 4 1 •  Wyglądało więc,
że wszelkie dywagacje na temat , czy należało dobra hrabiny Z. Riidiger 
wyznaczyć do likwidacji , czy też nie , miały czysto akademicki charakter . 
Wszak jak się okazało, nie było w Głównym Urzędzie Ziemskim pewności 
co do przynależności państwowej właścicieli Dojlid, a jeśli nawet wątpliwo­
ści te kiedyś ujawniłyby się , to i tak przecież nie dysponowano funduszami , 
by postulowaną likwidację przeprowadzić. Ustosunkowując się do tej części 
wystąpienia prezesa Najwyższej Izby Kontroli Państwa, w której mówił on 
o korespondencji Okręgowego Urzędu Ziemskiego w Białymstoku z warszaw­
ską centralą, prezes W. Kiernik zakomunikował o jeszcze jednym pikantnym 
fakcie związanym z tym wątkiem sprawy. Otóż już po nadejściu do kiero­
wanej przezeń instytucji pisma (nr 5845), o którym wspominał w swym 
wystąpieniu prezes J. Żarnowski, miała miejsce znamienna rozmowa. W jej 
trakcie, na pytanie prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego, czy P-ABL przy­
stąpił do parcelacji , prezes białostockiego oddziału urzędu oświadczył , że 
"bank nie rozparcelował jeszcze ani jednego morga" . Przy okazji powiado­
mił też swego zwierzchnika o projektowanych na wypadek przystąpienia do 
parcelacji cenach 60-70 tys . mkp. za mórg (w przybliżeniu 107-125 tys . mkp. 
za l ha - uwaga A.  M . ) .  Tym razem owe informacje nie wzbudziły żadnych 
reakcji dotąd nadzwyczaj emocjonalnie reagujących posłów. Zarzut bezczyn­
ności wobec spekulacji dojlidzkich prezes W.  Kiernik odparował oświadcze­
niem, że wydal prezesowi Okręgowego Urzędu Ziemskiego w Białymstoku 
polecenie, by wdrożył przymusowy wykup Dojlid od P-ABL wobec odstą­
pienia przezeń od parcelacji i odsprzedaży dóbr w celach spekulacyjnych 
księciu J .  R. Lubomirskiemu. Zgodnie z tym poleceni�m białostocki powia­
towy Komisarz Ziemski opisał majątek i skierował sprawę do zaopiniowania 
Powiatowej Komisji Ziemskiej w Białymstoku. N atomiast cofnięcie upoważ­
nienia dla P-ABL na działalność parcelacyjną stało się bezprzed,miotowe,
ponieważ ta instytucja sama z ruego zrezygnowała. Ten punkt wyjaśnień 
był jednocześnie odpowiedzią na interpelację posła J .  Smoly42 .  Kończąc 
swe pierwsze wystąpienie, prezes W. Kiernik odniósł się do zarzutu wywie­
rania osobistego wpływu na podwładnych urzędników. Przypuszczenie, iż 

41 Ibidem.

42 Wyj aśnienia prezesa GU Z na interpelację z 1 7 . 1 2 . 1 9 22 ,  w: Sejm Ust. RP. Spr .  sten. 
z posieclżenia 4 .04 .1922 r. 
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wpływ takowy został w rzeczywistości -wywarty, wysnute zostało w oparciu 
o treść adnotacji wiceprezesa Głównego Urzędu Ziemskiego J .  Makulskiego,
którą zamieścił on na odwrocie przesłanego do Białegostoku podania kra­
kowskiego banku.  W. Kiernik dowodził zebranym, iż we wspomnianej adno­
tacji nie było żadnego polecenia, aby w ten czy inny sposób prośba została 
załatwiona. Jedynym mogącym budzić kontrowersje sformułowaniem było 
stwierdzenie , że "sprawa jest pilna" . Wszelako, j ak zaznaczył mówca, jego
zastępca, przesyłając to podanie z dopiskiem o takiej treści, domagał się 
jedynie bezzwłocznego rozpatrzenia wniosku i powzięcia decyzji przez bia­
łostocki oddział urzędu. Z całą pewnością nie była to dekretacja odnośnie 
tego, jaka powinna zapaść decyzja. Okręgowy Urząd Ziemski miał zatem 
obowiązek natychmiast zająć się sprawą, zaś merytoryczną decyzję podjąć 
w normalnym trybie. Z kontekstu tego fragmentu wypowiedzi W. Kiernika 
wynikało więc, iż tylko w sferze odczuć adresata podania, tj . prezesa S .  Wi­
cherta, leżał sposób zinterpretowania wspomnianej adnotacji .  Wydaje się 
więc uzasadnionym pogląd, że szef białostockiego urzędu odebrał fakt jej 
umieszczenia, pomijając nawet samą treść, jako wolę zwierzchników odno­
śnie pozytywnego rozpatrzenia podania P-ABL. Ostatecznym argumentem, 
jakim posłużył się mówca w swych tłumaczeniach, było stwierdzenie, że za­
łatwienie sprawy Dojlid w Głównym Urzędzie Ziemskim i skierowanie jej do 
białostockiego oddziału nastąpiło podczas jego nieobecności , gdyż w tym 
czasie przebywał na urlopie43 .  

Ustosunkowując się do zarzutu wywierania nacisku na podwładnych 
urzędników prezes W. Kiernik okazał się być chyba najmniej przekonują­
cym. Nie oznacza to wszakże, iż poddać należałoby w wątpliwość wiary­
godność jego wywodów. Problem, jak należy przypuszczać, polegał na tym, 
że nie sposób było wytłumaczyć się ze skutków indy�idualnej interpretacji 
określonych treści przez podległego sobie urzędnika. Tym bardziej ,  jeśli tre­
ści pisma przesłanego urzędnikowi nie redagowało się osobiście. Racjonalnie 
rzecz oceniaj ąc nie sposób było znaleźć dość obiektywnych przesłanek, by 
wyjaśnienia prezesa W. Kiernika w tym względzie można było poddać w wąt­
pliwość. Kłopot działacza PSL  Piast polegał na tym, że tego wieczoru,  poza 
kolegami partyjnymi, na sali sejmowej niewielu było parlamentarzystów do­
tąd jeszcze nieprzekonanych o jego uwikłaniu w całą sprawę. 

W reakcji na wystąpienie szefa Głównego Urzędu Ziemskiego głos po­
wtórnie zabrał prezes N aj wyższej Izby Kontroli Państwa. Chodziło o rep-

43 Sejm Ust . RP. Spr. sten_ z posiedzenia 4 _ 04.1922 r_ 
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likę w odniesieniu do kilku zarzutów pod jego adresem, jakie padły z ust 
przedmówcy. J. Żarnowski stwierdził m.in . :  "[ . . . ] w tym co odczytałem nie
było ani jednego słowa obwinienia prezesa G .U .Z .  [ . . .  ] , wszystko to ,  co było
tu ogłoszone panom posłom wyciągnięte zostało tylko z aktów, dowodów 
i dokumentów" 44. W trakcie wypowiadania tych słów na lawach poselskich,
które zajmowali Piastowcy dały się słyszeć głośno artykułowane zarzuty pod 
adresem szefa najwyższej instytucji kontrolnej w państwie , iż dopuścił się on 
zafałszowania faktów, wyjaśniając okoliczności obu przewłaszczeń Dojlid . 

W dalszej części dyskusji głos zabrał poseł Juliusz Poniatowski z klubu 
PSL Wyzwolenie . Ocenił on negatywnie poczynania Głównego Urzędu 
Ziemskiego, zwłaszcza przeprowadzenie reformy rolnej za pośrednictwem 
koncesjonowanych instytucji parcelacyjnych, które tak nagminnie ,  jak 
stwierdził , uprawiały spekulację i to w najprzeróżniejszych formach. "Nie
po raz pierwszy słyszymy o takich postępkach instytucji parcelacyjnych, 
niezgodnych z interesem państwa" , podkreślił reprezentant wiejskich ra­
dykałów, po czym sięgnął do przykładów. Przywołał w tym miejscu swej 
wypowiedzi znany pr-zypadek wykupienia przez Bank Kredytowy Ziemski, 
kierowany przez posła ZL-N dr. Adama;\ jednego z majątków habsbur­
skich, który ustawowo powinien był przejść na własność pa1l.stwa. Wówczas , 
co prawda, Główny Urżąd Ziemski odebrał koncesję parcelacyjną tej insty­
tucji, ale pod naciskiem przyjaciół politycznych szefa banku uprawnienia te 
przywrócono. Konkludując, poseł J. Poniatowski wyraził pogląd, iż po tym 
wszystkim, co zostało dotąd powiedziane, P-ABL śmiało można uznać za in­
stytucję spekulacyjną. Według opinii mówcy, krakowski bank " [ . . .  ] zrobił coś
co by się właściwie nadawało do postępowania karnego, ale niestety urząd 
nie pomyślał , że tego rodzaju praktyki będą się działy i jest zapewne bez­
silny" . Nieodpowiedzialność działań kierownictwa Głównego Urzędu Ziem­
skiego była faktem, tak brzmiał kolejny wniosek posła PSL Wyzwolenie46 .  
Przyznać trzeba, iż  dość trafnie przedstawiciel lewicy ludowej ocenił pa­
radoksalny stosunek warszawskiej centrali urzędu ziemskiego do P-ABL.  
Oto bowiem, jak stwierdził poseł J .  Poniatowski, " [ . . . ] wiceprezes J .  Ma­
kulski w odręcznej adnotacji oświadcza, że cele tej instytucji są mu znane, 
po czym zdaje się wszyscy są zaskoczeni małą wiarygodnością znanej so­
bie spółki parcelacyjnej . Stanęło na tym, że sam prezes G .U .Z .  zamierzał 

44 Ibidem. 

45 Jest to nazwisko polityka endeckiego. Niestety stenogram sejmowy nie podaje jego 
1m1en1a. 

46 Sejm Ust. RP. Spr. sten. z posiedzenia 4.04. 1922 r .  
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odebrać Polsko-Amerykańskiemu Bankowi Ludowemu prawo do przeprowa­
dzania parcelacji . Jeżeli nie pomawiam prezesa G.U .Z .  o złą wolę to muszę 
go pomówić o bardzo wielkie niedbalstwo" � stwierdził ostatecznie mówca.
Kończąc swe wystąpienie zwrócił jeszcze zebranym uwagę na pewną prawi­
dłowość.  która jego zdaniem występowała w procesie parcelacji. Otóż spe­
kulacja ziemią prowadziła do paskarskiego śrubowania cen kosztem ostat­
niego nabywcy. N a tej podstawie poseł PSL Wyzwolenia zgłosił dwa wnioski:
"[ . . .  ] po pierwsze o podjęcie uchwały wzywającej rząd do odebrania koncesji 
wszystkim instytucjom parcelacyjnym; po drugie o wyrażenie votum nieuf­
ności prezesowi G .U .Z" 47•

Napięcie wśród posłów po tym wystąpieniu wyraźnie wzrosło. Marsza­
lek Wojciech Trąmpczyński , prowadzący to posiedzenie Sejmu Ustawodaw­
czego. z największym trudem panowal nad nadzwyczaj emocjonalnie reagu­
jącymi posłami. Jednakże to, co wydarzyło się w trakcie drugiego w tym 
dniu wystąpienia posła W. Staniszkisa, przeszlo do historii polskiego sejmo­
wania, dodajmy do tej niechlubnej jej części . Posel ZL-N usilowal wykazać 
w swym przemówieniu . że z P-ABL były silnie powiązane czynniki kierow­
nicze PSL Piast . Padly m.in. i takie stwierdzenia: "Bank Ludowy posiada 
pewną cechę charakterystyczną, a mianowicie w tym banku oficjalnie nie­
mal bierze udział PSL .  [ . . .  ] jak wiem z pewnych informacji 15% udziałów 
tej spółki akcyjnej jest w rękach PSL" 48• Podobnie jak miało to miejsce
i w pierwszym wystąpieniu przedstawiciela sejmowej prawicy, tak i teraz 
nie ustrzegł się on tendencyjnej manipulacji faktami . Z informacji. iż czo­
łowi przedstawiciele PSL Piast znaleźli się wśród założycieli i akcjonariuszy 
krakowskiego banku, wysnuty został wniosek o instytucjonalnym zaangażo­
waniu się tej partii w cale przedsięwzięcie. Prawda zaś była taka, że wszyscy 
ci ludowcy, którzy znaleźli się w strukturach P-ABL,  uczynili to niejako na 
własną odpowiedzialność i rachunek . Działali więc jako osoby fizyczne, a nie 
jak sugerował to poseł W. Staniszkis, jako reprezentanci ugrupowania, któ­
rego byli członkami. W podobny sposób skonstruowany został zarzut o po­
siadaniu przez Piastowców, w rozumieniu partii politycznej , 15% udziałów 
w tymże banku. Przedstawiciele tego stronnictwa w rzeczy samej mogli po­
siadać łącznie 15% udziałów, ale jako osoby fizyczne reprezentujące siebie 
a nie figuranci z partyjnej listy członków oddelegowanych do P-ABL.  Gdyby 
tak się sprawy miały jak zaprezentował je poseł W. Staniszkis, oznaczaloby 

47 Ibidem. 
48 Ibidem. 
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to ni mniej , ni więcej , iż liderzy PSL Piast świadomie skazali siebie na po­
lityczny niebyt w zamian za 15% udziałów w poślednim prowincjonalnym 
banku. Czymże innym byłoby bowiem instytucjonalne wprowadzenie partii 
do spółki parcelacyjnej? Ktoś może powiedzieć , że podjęto takie ryzyko dla 
zysków ze spekulacyjnych przewłaszczeń. Bardzo wątpliwa jest jednak taka 
ewentualność. Nikt raczej nie ryzykuje nawet dla 175% zysku z pojedyn­
czej transakcji ,  kilkudziesięcioletniej tradycji i wpływów politycznych ruchu 
ludowego. Uczynić to mogli co najwyżej pojedynczy politycy, ryzykując wy­
łącznie własnymi karierami . Tak też było i w tym przypadku. 

Nim wystąpienie przedstawiciela ZL-N skończyło się , na sali sejmo­
wej miało miejsce skandaliczne zajście. Otóż w chwilę po tym, gdy poseł 
W. Staniszkis oświadczył, że " [ . . .  ] w obliczu tego wszystkiego cośmy usły­
szeli , zdaje się , że wyjaśnień pana prezesa Kiernika za wystarczające uważać 
nie możemy" , doszło na sali sejmowej do bijatyki. Według relacji świad­
ków wyglądało to tak :  "Podczas przemówienia posła Staniszkisa wywiązała
się pomiędzy posłem Putkiem 49, a posłem Brylem 50 ostra wymiana zdań, 
w ciągu której poseł Putek użył wyrażenia: Z kanalią się nie rozmawia. Po 
czym odwrócił się w kierunku swego miejsca. Poseł Bryl podbiegł jednakże 
do posła Putka i uderzył go dwukrotnie pięścią w tył głowy, po czym wrócił 
szybko na swoje miejsce. N a to podbiegł poseł Sejb 51 i splunął w stronę posła 
Bryla. Zajście to wywołało w pierwszym momencie konsternację, potem roz­
legła się wrzawa w całej Izbie .  Marszałek w zgiełku tym zarządził przerwę 
i zwoławszy przewodniczących klubów na konferencję zakomunikował im, 
że wykluczył posła Bryla na pięć posiedzeń sejmowych" 52. Mimo propozy­
cji zakończenia posiedzenia, marszałek po krótkiej przerwie wznowił debatę. 
Poseł W. Staniszkis ,  będąc zapewne pod wrażeniem tego, co zaszło, szybko 
zakończył swe wystąpienie stanowczo opowiadając się za drugim z wniosków 
posła J. Poniatowskiego, a sprzeciwiając pierwszemu. Jego zdaniem " [ . . .  ] do­
puszczenie do parcelacji prywatnej było konieczne" . Nim zszedł z trybuny 
sejmowej zgłosił od siebie wniosek w następującym brzmieniu: "Sejm nie
przyjmuje do wiadomości odpowiedzi pana prezesa Głównego Urzędu Ziem­
skiego" 53.

49 Chodzi o Józefa Putka posła PSL Wyzwolenie. 
5° Chodzi o Jana Bry la posła PSL Piast . 
51 Chodzi o posła PSL Wyzwolenie. 
52 "Nowy Dziennik Białostocki" , nr 79 z 6 kwietnia 1922.
53 Sejm Ust. RP. Spr. sten. z posiedzenia 4.04.1922 r .  
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Następnym w kolejności mówcą był poseł Józef Kowalczuk z klubu PSL 
Piast .  Polityk ów wyraził pogląd, z którym wypada w zasadzie się zgodzić ,  iż 
prawicy sejmowej zależało na usunięciu W. Kiernika z prezesury Głównego 
Urzędu Ziemskiego , ponieważ zabrał się on energicznie do przeprowadzania 
reformy rolnej . PSL Wyzwolenie, zdaniem J. Kowlaczuka, również dążyło 
do zdjęcia szefa warszawskiej centrali urzędu ziemskiego z zajmowanego sta­
nowiska, bo wytrącił on temu stronnictwu z ręki wygodny w rozgrywkach 
z PSL Piast (w zbliżających się wyborach) argument o rzekomej opieszało­
ści w przeprowadzaniu reformy rolnej . Ten sam mówca naświetlił ciekawie 
kwestię cen ziemi . Według jego oświadczenia " [ . . .  ] sejmowa komisja rolna
na jednym ze swych posiedzeń , ustaliła że państwowa komisja szacunkowa 
wyznaczyła w pewnym wypadku cenę 150 tys . do 500 tys . mkp. za mórg 
[w przybliżeniu 260 tys.� 890 tys . mkp . za l ha � A.M. ]" . W porównaniu
z tymi rządowymi cenami ceny proponowane przez krakowski bank nie były, 
w odczuciu posła J .  Kowalczuka, przesadnie spekulacyjne 54. W tym miejscu 
raz jeszcze wypada odwołać się do kalkulacji kosztowych , które przeprowa­
dził W. Bazylewski . Obliczenia te porównane z informacjami posła PSL 
Piast ułatwią wyrobienie poglądu na temat zasadności oskarżeń o skrajne 
zawyżanie cen ziemi przez P-ABL. Przypomnijmy, iż prasa, jak również 
prezes J. Żarnowski, z troską rozwodzili się nad zachłannością krakowskiej 
spółki parcelacyjnej .  Ta ostatnia, sondując opinie chłopów z okolic Dojlid, 
co do możliwych do uzyskania cen za ziemię, oferowała im m.in. sprzedaż 
l morga po 120 tys. mkp . Wyliczenie jednostkowej ceny ziemi, którą zapła­
cono w obu transakcjach jest trudne. Problem zawiera się w tym, że w obu 
aktach notarialnych nie ma specyfikacji należności za poszczególne rodzaje, 
części składowe i przynależności zakupionego mienia nieruchomego . Wobec 
zupełnego braku wyceny budynków, obliczenie ceny ziemi nawet w wielkim 
przybliżeniu i bez dokładniejszego rozróżnienia jest niemożliwe. Pominię­
cie należności za budynki i ich wyposażenie przy wycenie ziemi jest nie do 
przyjęcia, choćby z uwagi na ich wysoką wartość użytkową. Wobec braku 
możliwości określenia jednostkowej ceny ziemi można by jedynie stwierdzić 
ogólnikowo, czy jej wartość przy obu przewłaszczeniach Dojlid była niż­
sza od przeciętnych rynkowych cen ziemi · w  okolicy. Sięgnijmy zatem do 
wyliczeń W.  Bazylewskiego . Według niego " [ . . .  ] niezbitych bezpośrednich
dowodów na ówczesne rynkowe ceny ziemi na Białostocczyźnie nie udało 
się odszukać . Jedynie » Nowy Dziennik Białostocki « podał kilka przykładów 

54 Ibidem.
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miejscowych cen przeciętnych, ale te dane nie sprawiają  wrażenia dokład­
nie sprawdzonych . Zbyt duże są różnice cen nawet w tym samym powiecie. 
Według tego źródła, rynkowa cena l morga ziemi w okolicy folwarków N a­
rczyk, Milejce i Połowice w powiecie białostockim, sprzedanych 23 lipca 
1921 r .  wynosiła 30 tysięcy mkp . ,  a cena rynkowa l morga w okolicy Dojlid ,
sprzedawanego 19 lipca 1921 r. wynosiła 100 tysięcy mkp. Większe wąt­
pliwości przy tym nasuwa cena Narczyka i dwóch folwarków sąsiednich niż 
cena w okolicy Dojlid. Cena l kwintala żyta wynosiła w województwie bia­
łostockim we wrześniu 1921 r. 8 ,4 tysiąca mkp. Trudno uwierzyć, by l mórg
pola kosztował niewiele drożej niż 3 ,5 kwintala żyta. Wątpliwość staje się 
tym bardziej ugruntowana, gdy sięgnie się do dowodów pośrednich. Cena 
lichej ziemi piaszczystej w drobnych działkach wynosiła w 1924 r .  przecięt­
nie 633 zł w złocie. Przeciętny kurs dolara USA wynosił wtedy 5 ,18  zł za 
l dolara. W przeddzień transakcji berlińskiej Riidigerowej z Bankiem Ludo­
wym, giełda warszawska notowała 2 ,8 tysiąca mkp. za l dolara. Cena l ha
lichej ziemi piaszczystej wynosiła w 1924 r. 206 dolarów, według oficjalnej 
relacji do złotego, a w sierpniu 1921 r. 576,8 tysięcy mkp . w przeliczeniu 
według oficjalnego kursu l dolar = 2,8 tysiąca mkp . i przy założeniu, że
w ciągu trzech lat 1921-1924 ceny ziemi nie uległy zmianie w relacji do do­
lara. Założenie to wydaje się słuszne przy porównaniu cen ziemi z cenami 
ziemiopłodów. W 1924 r. trzeba było zapłacić za l ha ziemi piaszczystej
równowartość około 45,5 kwintala żyta według cen giełdowych ( l  kwintal
= 23,53 zł) z kwietnia 1924 r. Ceny giełdowe były wyższe niż płacone drob­
nym producentom. Za tę samą ilość żyta płacono w województwie biało­
stockim we wrześniu 1921 r. przeszło 382 tysięcy mkp. Po uwzględnieniu 
różnicy między cenami żyta kwietniowymi jako wyższymi i cenami wrze­
śniowymi jako niższymi, cena ziemi w 1924 r. nie będzie różniła się znacznie 
od cen ziemi w 1921 r. Przeciętnie plony żyta w województwie białostoc­
kim były szacowane w roku gospodarczym 1921-1922 na 10 kwintali z l ha.
Stąd wynika, że na zakup l ha ziemi chłop musiał przeznaczyć pełny cało­
roczny zbiór żyta z przeszło 4 ,5 ha ziemi" 55 .  Po odniesieniu tych wyliczeń 
do informacji posła J. Kowalczuka, przedstawionych na posiedzeniu Sejmu 
4 kwietnia 1922 r . ,  stwierdzić można, że państwowa wycena l morga gruntu 
na 500 tys . mkp . ,  czyli l ha na przeszło 892 tys. mkp . ,  a więc powyżej 
106 kwintali żyta w cenach z września 1921 r . ,  wydaje się bliska prawdy i to 
niezależnie od argumentu, że gdyby było inaczej , to ktoś z przeciwników 

55 W. Bazylewski, op. cit. , s. 44. 
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politycznych ludowców nie omieszkałby jej zdementować. Kontynuując swą 
wypowiedź poseł J .  Kowalczuk ustosunkował się do oskarżeń, jakie wyszły 
ze strony jego przedmówcy, odnośnie uwikłania PSL Piast w działalność 
P-ABL. Polemizując z tymi stwierdzeniami, mówca przypomniał , iż przy 
ocenie działalności spółki parcelacyjnej z Krakowa należy trzymać się ta­
kich reguł, by atakując poczynania instytucji prywatnej nie utożsamiać z nią 
partii politycznej . Dodał ponadto, że stosowne regulacje prawne uznają, iż 
"[ . . . ] .każdemu z posłów przysługuje prawo należenia do wszelkich spółek ak­
cyjnych" . W konkluzji poseł, w imieniu własnego klubu parlamentarnego, 
oświadczył , że PSL Pia..<;t będzie głosowało przeciw wnioskom politycznym 
zgłoszonym w celu usunięcia prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego z zaj­
mowanego stanowiska. Jednocześnie opowiedział się za odesłaniem sprawy 
Dojlid do sejmowej komisji rolnej do dalszego obiektywnego zbadania i za 
przyjęciem wyjaśnień prezesa W. Kiernika do wiadomośd56• 

W swym wystąpieniu końcowym ten ostatni odpowiedział na uwagi po­
czynione przez posłów W. Staniszkisa i J .  Poniatowskiego pod jego adresem,
jak i instytucji, którą kierował. Pierwszemu z nich oznajmił, że z tytułu nie­
przeprowadzenia likwidacji dóbr Dajlidy żaden zarzut nie może być zgło­
szony pod adresem Głównego Urzędu Ziemskiego, gdyż proces przekształ­
ceń własnościowych w oparciu o zapisy traktatu wersalskiego nie należy 
do kompetencji tej instytucji. W reakcji na te słowa poseł W. Staniszkis ,
który w drugim wystąpieniu wyraził pogląd, iż " [ . . . ] interes państwa zo­
stał naruszony, gdyż G .  U .  Z .  nie przeprowadził likwidacji majątku oby­
watelki Niemiec" , publicznie odwołał swe słowa. Odpowiadając zaś posłowi 
J. Poniatowskiemu na jego zarzut o nadmierny liberalizm wobec instytu­
cji parcelacyjnych, przypomniał , że Główny Urząd Ziemski odebrał konce­
sje pokaźnej liczbie tego typu spółek z chwilą, gdy okazało się, że działają 
wbrew przepisom prawa. Ustosunkowując się natomiast do oskarżenia o nie­
dbalstwo oświadczył: "Jeśli w ogóle chodzi o niedbalstwo, co do całej mojej
roboty, które zarzuca mi poseł Poniatowski, to nie będę mojej pracy tutaj 
przedstawiał, gdyż nie jest na to czas, ale stwierdzam; że widocznie panu 
Poniatowskiemu wydała się ta praca za mało energiczna. Z innym zarzutem 
spotkałem się ze strony prawicy, której prasa zarzuciła mi zbytnią energię, 
a nawet nazwała mnie katem [wielkiej własności ziemskiej dop .  A. M.]" 57.
Słowa te wypowiedziane na krótko przed glosowaniem nad udzieleniem vo-

56 Sejm Ust .  RP. Spr. sten. z posiedzenia 4.04 .1 922 r. 
5 7 Ibidem. 
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tum zaufania prezesowi W. Kiernikowi stanowią, jak się zdaje, najdoskonal­
szy komentarz do tego, co owego dnia się wydarzyło. 

Wykorzystując aferę dojlidzką jako pretekst do rozprawy z konkurentem 
politycznym, przeciwnicy PSL Piast , mimo iż reprezentowali różne opcje 
polityczne, tym razem przemawiali jednym głosem. I mniejsza o to, że dla 
lewicy sejmowej był W. Kiernik nazbyt mało radykalny w swych poczyna­
niach, zaś dla prawicy okazał się być aż nadto konsekwentnym w realizacji 
ustawy z 15  lip ca 1920 r. Tu przecież chodziło o coś zupełnie innego. Cała 
debata była typowym przykładem robienia kampanii przedwyborczej na fo­
rum sejmu. Wszak właśnie z tego miejsca było się najlepiej słyszalnym. 

Po wystąpieniu prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego rozgorzała nie 
mniej namiętna niż dotąd dyskusja. Tym razem skoncentrowała się ona 
wokół spraw proceduralnych. Nie było wciąż jednomyślności , czy głosować 
wniosek posła J .  Poniatowskiego w tej postaci , w jakiej został on zgłoszony, 
czy też odsyłając sprawę do Komisji Rolnej , tej ostatniej powierzyć zadanie 
sformułowania ostatecznego brzmienia wniosku . Prowadzący obrady mar­
szałek W. Trąmpczyński skłaniał się raczej do tej drugiej propozycji, po­
nieważ dopatrzył się w treści wniosku nieścisłości formalnych. Po chwili 
wszelako zreflektował się , iż jest jeszcze jeden wniosek posła W. Staniszkisa 
sformułowany w sposób, który umożliwia poddanie go już teraz pod glosowa­
nie. Poseł Maciej Rataj zwrócił wysokiej izbie uwagę, iż przedmiotem wciąż 
trwającej debaty była dyskusja nad odpowiedzią rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej na interpelację wniesioną przez posłów ZL-N ,  a nie kwestia oceny 
poczynań pojedynczego urzędnika i kierowanej przezeń instytucji. Prezes 
W. Kiernik występował w tym wypadku jako funkcjonariusz państwowy, 
który udzielił jedynie wyjaśnień w imieniu Rady Ministrów. W danej sytu­
acji możliwe było więc jedynie przyjęcie lub też nieprzyjęcie do wiadomości 
odpowiedzi rządu. Nie można natomiast , ciągnął dalej M. Rataj ,  przyjąć do 
wiadomości odpowiedzi rządu i jednocześnie odwołać urzędnika, który tej 
odpowiedzi udzieli ł .  Ocenie izby poselskiej podlegać mogła bowiem jedynie 
treść odpowiedzi , a nie osoba ją przedstawiająca. Przeciw takiej logicznej 
argumentacji opowiedział się natychmiast poseł W. Staniszkis, zaś po chwili 
namysłu również marszałek W. Trąmpczyński. Tymczasem pojawił się nowy 
wniosek,. poddany pod rozwagę wysokiej izby przez posła Jędrzeja Mora­
czewskiego. Proponował on, by głosowanie odroczyć aż do zbadania sprawy 
przez Komisję Rolną, ponieważ jak argumentował "[ . . .  ] w atmosferze na­
miętności jaka dziś panowała niepodobna było sprawy jasno i niedwuznacz­
nie rozstrzygnąć" . Tego wieczoru wszakże nawet tak racjonalne podejście
do sprawy, jakie zaprezentowali posłowie M. Rataj i J. Moraczewski, nie 
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było w stanie odwieść większości posłów od przystąpienia do głosowania 
nad votum zaufania dla szefa Głównego Urzędu Ziemskiego. Oddalono więc 
wniosek tego drugiego, po czym ochoczo zabrano się do głosowania nad 
wnioskiem posła W. Staniszkisa. W efekcie większość sejmowa nie udzie­
liła W. Kiernikowi votum zaufania58. Posiedzenie S ejmu zakończyło się tego 
dnia o godzinie 23 .20 .  Jeszcze w trakcie posiedzenia, bezpośrednio po gło­
sowaniu. W. Kiernik zwrócił się do premiera A. Ponikowskiego o zajęcie 
stanowiska w tej sprawie. Premier wyraził swoje desinteressement , ponie­
waż nie chciał narażać się większości sejmowej . Wobec powyższego, polityk 
PSL Piast podał się do dymisji ,  którą Naczelnik Państwa przyjął postano­
wieniem z 7 kwietnia 1922 r. 59 

::\' azajutrz po  historycznym posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego okazało 
się, iż bynajmniej nie nastąpił jeszcze kres roztrząsania afery dojlidzkiej . 
W. Kiernik potraktował zarzut wywierania nacisku na podległe sobie urzędy 
jako obrazę. Wydanie zezwolenia P-ABL na sprzedaż Dojlid nastąpiło jego 
zdaniem zgodnie z wymogami proceduralnymi. W tej sytuacji zdecydował 
się skierować przeciw autorowi i rzecznikowi tego zarzutu posłowi W. Sta­
niszkisowi - sprawę do sejmowego sądu honorowego. Oczyścił on byłego pre­
zesa Głównego Urzędu Ziemskiego z zarzutu,  który mu poseł ZL-N postawił 
w interpelacji i podczas debaty sejmowej z 4 kwietnia 1922 r. Ponadto sąd 
ów stwierdził w toku kilkudniowej rozprawy, że poseł W. Staniszkis oparł 
swoje zarzuty na informacjach, które "okazały się niezgodne z prawdą" , ale
głównemu zainteresowanemu nie przywróciło to już stanowiska60• Na uwagę 
zasługuje nadto skład osobowy sądu honorowego. Przewodniczył mu poseł 
Bolesław Fichna, który podpisał m.in . interpelację "dojlidzką" posłów NPR.
Arbitrem byłego prezesa W. Kiernika był socjalista poseł Zygmunt Marek . 
Rzecz znamienna, iż poseł W. Staniszkis nie zdobył się nawet na formalny 
ukłon w stronę bezstronności i powołał na swojego arbitra kolegę partyj­
nego posła Leonarda Tarnawskiego ze ZL-N 6 1 .  \V ten oto sposób uczyniono 
zadość prawdzie, przywracaj ąc dobre imię człowiekowi, któremu przypadła 
w udziale niewdzięczna rola "kozła ofiarnego" w toczącej się w owym czasie
rozgrywce propagandowo-politycznej . 

58 Ibidem. 
59 "Monitor Polski" 1922, nr 83.
60 Sejm Ust. RP. Spr. sten. z posiedzenia 5.07.1922 r. 
6 1 T. Rzepecki, Sejm Rzeczypospolitej Polskiej 1919-1 922, Pozna.ń 1 924, s. 126-127.
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PRZECHOWYWANYCH W POLSCE 

l .  Wstęp 

N a wstępie kilka słów o sprawach generalnych . Dla historyka jest rzeczą 
naturalną, że powinien on poznać wszystkie możliwe źródła do badanego 
tematu, w tym również źródła wszystkich stron uczestniczących w opisy­
wanych wydarzeniach. Jest to oczywiste, lecz godne przypomnienia, nie za­
wsze bowiem przestrzegano tej podstawowej reguły. Nierzadko ograniczano 
się do źródeł własnych , traktując je bezkrytycznie. Ponadto w radzieckiej 
historiografii kierowano się zasadą tzw. praźródła (pierwoistocznika) i "par­
tyjnością" w nauce historycznej , które same w sobie są sprzeczne z rzetelnie 
traktowaną metodologią badań historycznych. Były one do tego dosyć czę­
sto wulgaryzowane i sprowadzane do bezkrytycznego traktowania własnych 
źródeł oraz chwalenia partii i przywódców. niezależnie od realiów historycz­
nych i zgromadzonej faktografii . 

Jednostronność źródeł i bezkrytyczne ich traktowanie jest szczególnie 
niebezpieczne przy badaniu procesów historycznych o złożonym charakte­
rze, w których ścierały się różne racje i poglądy polityczne. Prowadzi to  
bowiem do bezkrytycznego prezentowania racji tylko jednej strony, innym 
serwując surowe oceny niepoparte badaniami źródłowymi. Do takich tema­
tów zaliczyć należy wydarzenia na pólnocno-wschodnich ziemiach Polski 
( Zachodniej Białorusi) w latach II wojny światowej . Obszar ten był przed­
miotem sporu między Polską i ZSRR, w którym ścierały się między sobą 
różne racje i dążenia. Prezentowały je m.in. działające na tych obszarach 
ugrupowania polskiego i radzieckiego podziemia oraz białoruskiego ruchu 
niepodległościowego. 
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W tym kontekście chciałbym przypomnieć o istnieniu sporych zespołów 
źródeł polskiego państwa podziemnego, odnoszących się również do kwestii 
białoruskiej i wydarzeń na jej zachodnich obszarach. Zachowane w tych 
zespołach dokumenty pozwalają: 
- po pierwsze - na bliższe poznanie stanowiska polskiego rządu na uchodź-

. stwie i jego krajowych ekspozytur w kwestii białoruskiej ;  
- po drugie - poznanie działalności polskiego podziemia na tych terenach, 
zna�ej dotąd najczęściej tylko z wybiórczo traktowanych źródeł radzieckich; 
- i po trzecie- poznanie sytuacji społeczno� politycznej i gospodarczej tych 
ziem w latach wojny, postaw społeczeństwa oraz różnych aspektów niemiec­
kiej polityki okupacyjnej ,  białoruskiego ruchu niepodległościowego, a także 
radzieckiego ruchu podziemnego i partyzanckiego. 

Olbrzymia większość dokumentów zachowanych w wymienionych ze­
społach to dokumenty wytworzone przez centralne i terenowe instytucje 
polskiego państwa podziemnego. Niestety nie zachowały się one w całości, 
stanowią jednak materiał w pełni reprezentatywny. Przy omawianiu zespo­
łów dokumentów autor w nawiasie podaje sygnatury zespołów aktualnego 
miejsca ich przechowywania oraz, tam gdzie to konieczne, kryptonimy struk" 
tur organizacyjnych polskiego państwa podziemnego, które je wytworzyły. 
Ułatwi to zainteresowanym ich odnalezienie oraz ustalenie autorstwa doku­
mentów, które niekiedy sygnowano kryptonimami. 

2 .  Polskie państwo . podziemne i jego instyt ue je 

- Po 1 7  września 1939 r. i internowaniu w Rumunii polskich władz wy­
łonione zostały zgodnie z polskim prawem nowe władze państwowe. W try­
bie przewidzianym w Konstytucji objął urzędowanie Prezydent RP, który 
następnie w oparciu o swoje uprawnienia powołał Radę Ministrów� Zgodnie 
z ,prawem przewidzianym na okres wojny powołane zostały też naczelne wła­
dze wojskowe. N owe naczelne władze państwowe działały na terenie państw 

· sprzymierzonych w wojnie z Niemcami - we Francji, a następnie w Anglii .
_ W ten. sposób zachowana została ciągłość istnienia i działania najwyż­

szych władz państwowych Polski, która, pomimo zajęcia jej terytorium, nie 
skapitulowała przed żadnym z agresorów. Oprócz wymienionych naczelnych 
władz polskich nie zostały powołane żadne inne polskie władze państwowe 
współdziałające z władzami okupacyjnymi. Rząd -polski na uchodźstwie był 
jedyną, legalną władzą polską zapewniającą ciągłość państwa polskiego i kie­
rującą walką z Niemcami na obszarach państw sojuszniczych i w okupowa-
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nym kraju .  Wyłonione z zachowaniem konstytucyjnych procedur , polskie 
naczelne władze państwowe zostały uznane przez zdecydowaną większość 
państw świata (od 30 VII 1 940 r. również przez ZSRR) za normalny pod­
miot prawa międzynarodowego. 

Działający legalnie na uchodźstwie rząd polski powołał w okupowanym 
kraju swoje ekspozytury: 

przedstawicielstwo rządu Delegatura Rządu na Kraj na czele z Dele­
gatem, a następnie Krajową Radę Ministrów z wicepremierem i mini­
strami; tworzyły one też swoje ogniwa terenowe na szczeblu województw 
i powiatów; 
Siły Zbrojne RP ZWZ, a następnie AK, które przez swego dowódcę, 
Komendanta Sił Zbrojnych w Kraju, podlegały Naczelnemu Wodzowi; 
podziemny wymiar sprawiedliwości Wojskowe Sądy Specjalne i cy-
wilne Sądy Karne Specjalne, wyłonione zgodnie z polskim prawem; 

- system konspiracyjnego szkolnictwa z ośrodkami kierowniczymi w tere­
nie oraz kompletami tajnego nauczania na wszystkich szczeblach, włącz­
nie ze szkołami wyższymi ; 
rozległy system prasy konspiracyjnej , z głównymi organami prasowymi 
Delegatury RP i Komendy Gł<Swnej ZWZ-AK; 

- rozbudowany system opieki społecznej i pomocy osobom prześladowa­
nym przez okupanta. 
Zaplecze polityczne polskiego państwa podziemnego stanowił powołany 

w czerwcu 1 940 r. Polityczny Komitet Porozumiewawczy (PKP) ,  w skład 
którego wchodziły cztery główne partie: Stronnictwo Narodowe ( SN) , Stron­
nictwo Ludowe "Roch" ( SL "Roch" ) ,  Polska Partia Socjalistyczna Wol­
ność, Równość, Niepodległość (PPS-WRN) i Stronnictwo Pracy (SP) ,  bę­
dące do wojny w opozycji wobec rządów sanacyjnych. W czerwcu 1942 r. 
PKP przekształcony został w Krajową Reprezentację Polityczną (KRP) ,  
a w styczniu 1 944 r .  w Radę Jedności Narodowej (RJN),  która po poszerze­
niu składu o przedstawicieli duchowieństwa i innych demokratycznych ugru­
powań, stanowiła zaczątek konspiracyjnego parlamentu .  Utworzenie zacząt­
ków konspiracyjnego parlamentaryzmu i przekształcenia Delegatury w Kra­
jową Radę Ministrów z urzędującym w Warszawie wicepremierem i mini­
strami zakończyło proces kształtowania się struktur polskiego państwa pod­
ziemnego. 

Polskie państwo podziemne cieszyło się poparciem ogromnej większo­
ści Polaków, niezależnie od różnic w postawach i poglądach politycznych. 
W opozycji znalazły się tylko, obok nielicznej i pozbawionej istotnych wpły­
wów grupy sanacyjnej , dwa radykalne nurty :  
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-. nacjonalistyczny - skupiający radykalne odłamy obozu narodowego, 
m.in. Narodowe Siły Zbrojne (NSZ),  które tworzyły swoje struktury
polityczne i wojskowe; 

- komunistyczny - skupiający środowiska komunistyczne zorganizowane 
od stycznia 1942 r. w Polskiej Partii Robotniczej _ (PPR) oraz nie­
liczne odłamy radykalnych socjalistów i ludowców. Nurt ten na prze­
łomie 1943/1944 r.. utworzył Krajową Radę Narodową; (KRN) i Ar­
mię Ludową (AL) oraz zabiegał o. tworzenie rad narodowych w te­
renie. 
Polskie państwo podziemne, pomimo że działało w specyficznych wa­

runkach w okupowanym kraju, doprowadziło w wyniku konsensusu głów­
nych ugrupowań politycznych do przyjęcia 15 marca 1944 r. deklaracji O co 

walczy naród Polski, zawierającej program głębokich reform ustrojowych 
i spoleczno"gospOdarczych. Przeprowadzono też wiele prac planistycznych 
i przygotowano projekty uregulowań prawnych, które miały doprowadzić do 
szybkiej odbudowy państwa i zapobiec negatywnym skutkom wojny i oku­
pacji. 

Ważną częścią struktur polskiego państwa podziemnego były Siły 
Zbrojne w Kraju (SZwK),  tj . od 26/27 IX 1939 r. do 13 XI 1939 r . ,  a fak­
tycznie do 4-5 I 1940 r. - Służba Zwycięstwu Polski (SZP) ;  do 14 II 1942 r. 
- Związek Walki Zbrojnej ( ZWZ); a następnie do 19 I 1945 r. - Armia 
Krajowa (AK) .  Armia Krajowa stanowiła część-polskich sil zbrojnych i pod­
legała N aczeluemu Wodzowi, w sztabie którego istniał specjalny oddział 
do spraw kontaktów z krajem. W Budapeszcie i Bukareszcie zorganizo� 
wano zagraniczne bazy łączności, utrzymywano też bezpośrednią łączność 
radiową między Warszawą i Londynem. Organem dowodzenia Dowódcy AK 
był Sztab Kome:p.dy Głównej (do 30 VI 1940 r. działający w Paryżu, a na­
stępnie w Warszawie). W terenie funkcjonowały sztaby obszarów i okrę­
gów, tj . 4 obszary: białostocki (okręgi: białostocki, nowogródzki i poleski ) ,  
lwowski (okręgi: lwowski, tarnopolski i stanisławowski) ,  zachodni (okręgi: 
poznański i pomorski) i warszawski (podokręgi : wschodni, zachodni i pól-

. nocny) oraz 7 okręgów podporządkowanych bezpośrednio Komendzie Głów­
nej , tj . warszawski miejski, kielecki , krakowski, lubelski , łódzki , śląski i wi­
leński . Istniały też struktury poza granicami Polski: okręg berliński , podo­
kręg kowieński oraz oddziały na Węgrzech. Okręgi AK dzieliły się na pod­
okręgi lub inspektoraty, obwody, rejony i placówki. Stworzono też odrębne 
struktury do spraw dywersji i sabotażu. W wyniku rozbudowy szeregów oraz 
akcji scaleniowej z innymi organizacjami wojskowymi stan ewidencyjny A K  
osiągnął w 1944 r .  około 350 tys . żołnierzy. 
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Plan działania AK przewidywał, obok walki bieżącej , odtwarzanie sił 
zbrojnych w kraju i przygotowanie powstania powszechnego. W końcu 
1943 r .  plan powstania powszechnego w związku ze zmianą sytuacji woj­
skowo-politycznej został zmodyfikowany i nadano mu kryptonim "Akcji Bu­
rza'' .. Wiele uwagi w ZWZ-AK poświęcano szkoleniu, informacji i propagan­
dzie oraz pracy wywiadowczej . 

vV ramach struktur polskiego państwa podziemnego działało, obok Sił 
Zbrojnych w Kraju, 15 departamentów Delegatury Krajowej , 15 delegatur 
wojewódzkich i dziesiątki na niższych szczeblach . Uczestniczyło w nich po­
nad 25 tys . funkcjonariuszy o wysokich kwalifikacjach zawodowych i dużej 
sprawności organizacyjnej 1 .  

3 .  Zasoby archiwalne instytucji polskiego państwa podziemnego 
i ich stan zachowania 

Główne materiały dotyczące interesujących nas spraw znajdują się 
w dwóch zespołach w Archiwum Akt Nowych (AAN) w Warszawie: 

� w zespole 202 � Delegatury Rządu RP � 443 jednostki archiwalne ; 
� w zespole 203 � Komendy Głównej ZWZ-AK � 384 jednostki archiwalne ; 

Oprócz Archiwum Akt Nowych znaczna ilość materiałów źródłowych, 
zwłaszcza ZWZ-AK, znajduje się w zbiorach Wojskowego Instytutu Histo: 
rycznego w Rembertowie koło Warszawy 2• 

W zespołach Delegatury RP materiały z ziem wschodnich, w tym rów­
nież z Białorusi , zajmują wiele miejsca. 

W Biurze Delegata Rządu są ważne dla historyka opracowania doty­
czące spraw narodowościowych (202/XVIII-6) ,  stosunków polsko-radziec­
kich w latach 1939�1941 (202/XVIII-5) oraz zarządzenia władz niemieckich 
o ewakuacji z Białorusi ( 202/XIX-6) .

Więcej materiałów na interesujący nas temat jest w specjalistycznych 
zespołach poszczególnych departamentów. 

1 G. Górski, Administra cja polski podziemnej w latach 1 939-1945. Studium histo­
ryczno-p rawne, Toruń 1 9 9 5 ,  s .  276.  

2 Dokumenty polskiego państwa podziemnego znajdujące się w Centralnym Archi­
wum Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w Warszawie przekazane zostały do Archiwum 
Akt N owych. Znaczna część, głównie w odpisach i kserokopiach, znajduje się w zbiorach 
Wojskowego Instytutu Historycznego. 
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W Departamencie Spraw Wewnętrznych działało Biuro Wschodnie , 
krypt . "Granica" , w którym przygotowywano dla Kierownictwa Delegatury
sprawozdania i informacje o sytuacji na ziemiach wschodnich. Biuro wyda­
wało też "Biuletyn Wschodni" , zawierający liczne szczegółowe informacje
z tych obszarów (wydano 23 numery) .  

W Departamencie Informacji i Prasy działała Sekcja Wschodnia i Biuro 
Narodowościowe. Przygotowywały one przeglądy wydarzeń w terenie, infor­
macje i analizy polityki okupacyjnej na wschodzie, oceny postaw społeczeń­
stwa i grup narodowościowych, przeglądy prasy, w tym również białoruskiej 
i inne materiały. Cześć tych materiałów publikowano w specjalnych biule­
tynach: 

- "Informacja Narodowościowa" - zachowało się w zbiorach Delegatury
6 numerów z 1943 r .  i 3 z 1944 r. (202/III, t .  123); 

- "Informacja Wschodnia" - zachowały się 4 numery z 1943 r. i 2 z 1944 r.
(202/lll, t .  124 i 125); 

- "Przegląd Narodowościowy" - zachowały się 4 numery z 1944 r.
(202/III, t .  127). 
W 1943 r . ,  w związku z umocnieniem delegatur wojewódzkich na zie­

miach wschodnich i rozszerzenia działalności Sekcji Wschodniej Departa­
mentu Informacji i Prasy oraz wzrostem zainteresowania sprawami naro­
dowościowymi , dokonano zmian organizacyjnych w komórkach Delegatury 
zajmujących się sprawami wschodnimi . 4 X 1943 r. utworzona została przy 
Delegacie Rządu Rada Narodowościowa w reprezentatywnym składzie: prze­
wodniczącym Rady był z urzędu Delegat lub jego z-ca, a członkami przed­
stawiciele głównych partii politycznych, Komendy Głównej AK i Kierownik 
Biura Narodowościowego. Zadaniem Rady było inicjowanie i prowadzenie 
działań na rzecz umacniania wpływów Polski na wschodzie, a także kształto­
wanie polskiej polityki wobec innych narodowości, by zyskać ich współpracę 
i współdziałanie. 

Najwięcej uwagi w związku z konfliktami Rada poświęcała stosunkom 
polsko-ukraińskim i polsko-litewskim. Dopiero 29 VI 1944 r. omówiono 
kompleksowo stosunki polsko-białoruskie, sugerując wariantowe rozwiąza­
nia kwestii na obszarach tzw. Zachodniej Białorusi: 

- pierwszy - zawarty w uchwale w sprawie białoruskiej z 29 VI 1944 r. 
- przewidywal zapewnienie Białorusinom pełnego rozwoju narodowego 
w granicach państwa polskiego oraz poparcie ich dążeń do budowy od­
rębnego państwa na obszarach na wschód od granicy ryskiej ; 

- drugi - to utworzenie białoruskiej a�tonomicznej jednostki terytorialnej 
tzw. Prowincji Wileńskiej .  
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Powyższe koncepcje, tak jak wcześniejsze poszukiwania rozwiązań kwe­
stii białoruskiej wymagające zmian terytorialnych na wschodzie , nie zyskały 
akceptacji Delegatury Rządu na uchodźstwie. 

Organem wykonawczym Rady Narodowościowej było Biuro Narodowo­
ściowe, które przejęło nie tylko sprawy rozwiązanego Biura Wschodniego, 
lecz też sprawy narodowościowe z Sekcj i  Wschodniej . Odtąd Sekcja Wschod­
nia koncentrowała się na gromadzeniu i opracowywaniu materiałów do or­
ganu prasowego Delegatury Rządu RP, dwutygodnika "Rzeczpospoli ta Pol­
ska" , wychodzącego regularnie od marca 1941  r. do czerwca 1945 r. Od lu­
tego 1943 r. problematykę wschodnią prezentowano w formie specjalnego 
dodatku do "Rzeczypospolitej Polskiej" pod tytułem ,,Ziemie Wschodnie
Rzeczypospolitej" . \V materiałach Delegatury, zwłaszcza w zespołach do 
spraw wschodnich i narodowościowych, historyk znajdzie wiele interesują­
cych informacji, ocen i propozycji rozwiązań kontrowersyjnych kwestii w sto­
sunkach polsko-białoruskich. 

Wiele interesujących informacji, w tym również z obszarów zachodnich 
Białorusi , znajduje się w zespołach wytworzonych przez ZWZ-AK.  Znajdują 
się one w oddziałach Komendy Głównej i komend terenowych 3. 

W Oddziale I - Organizacyjnym, w Wydziale (Redakcji )  Meldunków 
Pólrocznych i Okresowych oraz w Oddziale II - Informacyjno-Wywia­
dowczym gromadzono informacje z obszarów i okręgów, w tym również 
z okręgów: białostockiego, nowogródzkiego, poleskiego (brzeskiego) i wileń­
skiego. \V połowie 1941 r. utworzona została siatka wywiadu wschodniego 
pod kryptonimem "WW-72" , która po aresztowaniach 1 2  II 1 944 r. prze­
kształcona została w siatkę pod kryptonimem "Pralnia" .

Najwięcej jednak informacji na interesujący nas temat znajduje  się 
w zbiorach Oddziału VI - Biurze Informacj i  i Propagandy (BiP ) ,  a zwłaszcza 
w dwóch jego wydziałach: 

w Wydziale Propagandy Bieżącej w Dziale Spraw Terytorialnych, 
Mniejszości Narodowych i Spraw Ościennych. Wydawano w tym dziale 
specjalne biuletyny dla terenów kresowych (głównie BiP) okręgów: 

- "Agencję Wschodnią" - dla ziem wschodnich;
"Agencję Zachodnią" - dla ziem zachodnich postulowanych. 
Ukazywały się one do listopada 1943 r .  co miesiąc, a następnie co dwa 

tygodnie. N a początku 1944 r. połączono je w jedno wydawnictwo - "Sprawy

3 Część dokumentów została opublikowana w zbiorze Armia Kmjowa w dokumen­
tach, t. f--6 ,  Londyn 1 9 70-1 9 8 1 .  Cześć dokumentów okręgu nowogródzkiego AK opu bli­
kowano w Paryżu w "Zeszy tach Historycznych" 1985,  z. 73.  
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polskie. Agencja Publicystyczna" . Nadal było to pismo przeznaczone głów­
nie dla ogniw terenowych BiP; zajmujące się stosunkami Polski z sąsiadami. 

W Wydziale Informacji BiP, obok zespołów przygotowujących informa­
cje o sytuacji na terenach okupowanych i w podziemiu, przygotowywano też 
specjalne informacje z terenów ziem wschodnich, w tym i z Bialórusi . Zaj­
mował się ich przygotowywaniem Porlwydział ,;Z" (określany też jako Pod­
wydżiał "B" ) ;  a zwłaszcza Referat Zc2,  zajmujący się sytuacją na ziemiach
wschodnich, oraz Referat Z-3, zajmujący się sprawami narodowościowymi. 

· Wymienione referaty przygotowywały następujące stale biuletyny i opraco­
wama:

- co 2 tygodnie "Informację W schodnią" (Referat Z-2) i "Informację N a­
rodowości ową" (Referat Z-3); 

- raz w miesiącu depesze i meldunki informacyjne dla kierownictwa o sy­
tuacji na wschodzie (Referat Z-2) i o sprawach narodowościowych (Re­
ferat Z-3). 
Opracowywano też szczegółowe informacje na podstawie rozmów prowa­

dzonych z przedstawicielami mniejszości narodowych, m .in. z organizacjami 
białoruskimi i z radzieckim podziemiem. Zachowała się część tych informacji .  

7 grudnia 1943 r .  powołane zostały Inspektoraty Terenowe - do łącz-
ności i kontaktów z komendąroi okręgów i szefami BiP. Inspektoratem dla 
okręgów wschodnich kierował Hieronim Edwin Gruszczyński, ps .  "Piński" .

W Wydziale Informacji BiP pracowały zespoły wysokiej klasy specja­
listów z poszczególnych dziedzin, m.in . wybitni polscy historycy - profeso­
rowie Aleksander Geysztor, Stanisław Herbst i Witold Kula. Stworzyli oni 
pomimo trudności wynikających z warunków okupacyjnych dobrze zorgani­
zowane biuro studiów i analiz , w którym przygotowywano wiele interesują­
cych opracowań i analiz ,  w tym i z północno-wschodnich ziem polskich. 

Część materiałów źródłowych dotyczących różnych aspektów organiza­
cji i działalności ZWZ-AK na pólnocno-wschodnich ziemiach Polski oraz 
problemów życia pod niemiecką okupacją znajduje się w zespołach obszaru 
nr 2 (białostockiego) AK oraz wchodzących w jego skład okręgów: biało­
stockiego, nowogródzkiego i poleskiego (brzeskiego) . Niestety zachowały się 
tylko fragmenty tych· zespołów. Najwięcej dokumentów zachowało się w ze­
spole białostockiego okręgu ZWZ-AK. Znajdują się one w AAN (203/XIV- 1 )  
i w WIH (III/32) . S ą  wśród nich kilkunastostronicowe sprawozdania mie­
sięczne wraz z załącznikami, takimi jak :  raport szkoleniowo-dywersyjny (za­
wiera akcje własne, akcje nierozpoznane , polskie akcje partyzanckie, par­
tyzantka sowiecka, różne) i meldunek wywiadowczy (zawiera informacje 
o wojskach niemieckich , partyzantce polskiej i radzieckiej , sprawach gospo-



Kwestia białoruska w dokumentach delegatur;,' rządu i Armii Krajowej . . .  1 65 

darczych , nastrojach wśród władz okupacyjnych i ludności) .  Np. meldunek 
wywiadowczy białostockiego okręgu AK nr 1 1  z listopada 1943 r. zawiera na­
stępujące załączniki: l .  Lotnictwo� 2a. i 2b . Sprawozdanie Kolejowe, 3 .  Wy­
kaz magazynów i składów, 4. Wiadomości różne, 5 .  Działalność partyzantki 
polskiej , 6 .  N astro je wojska i oddziałów paramilitarnych, 7. Lista niemiec­
kich aktów terroru, 8. Aresztowania i wsypy P.Z.P. 4 ,  9 .  Zarządzenia władz 
niemieckich, 10 .  Wiadomości różne (203/XIV 1) . 

Mniej materiałów zachowało się z okręgu nowogródzkiego ZWZ-AK. 
Są jednak wśród nich istotne dla historyka dokumenty, m .in . sprawozdania 
i informacje komendy okręgu, meldunki polskich oddziałów partyzanckich, 
głównie por .  "Góry" 5 ze stołpeckiego Zgrupowania Partyzanckiego AK. 
Historyków zainteresuje zapewne dziennik oddziału por.  "Góry" . Doku­
menty okręgu nowogródzkiego przechowywane są w AAN (203/XVI) i WIR 
(III/32/ 1 0) .  

Najmniej materiałów zachowało się z okręgu poleskiego ZWZ-AK.  
Są to faktycznie tylko fragmenty dokumentów przechowywane w WIR 
( III/39/3a) 6 •  

Część dokumentów i informacji z okręgów wschodnich znajduje s ię w ze­
spole "Antyku" (AAN , 228/24-2)7 .  

Wspomnieć też należy o niewielkim zespole dokumentów Wileńskiej 
Koncentracji Demokratycznej , organizacji o charakterze socj alistycznym, 
która działała również na obszarach powiatu lidzkiego. Zachowały się w tym 
zespole głównie dokumenty programowe i organizacyjne. Znajdują się one 
w AAN ( 21 1/ 16 )8 .  

Istotne informacje zawiera bogaty zespól dokumentów Wydzielonej Or­
ganizacji Dywersyjnej ZWZ-AK "Wachlarz" , która prowadziła w latach
1941-1943 aktywną walkę z Niemcami na ziemiach wschodnich i na Bia­
łorusi. Są wśród nich m.in . meldunki z przeprowadzanych akcji (np. udanej 

4 PZP - kryptonim AK. 
5 UŻywał on też  ps.  "Pistolet" . W części dokumentów figuruje ten pseudonim . 
6 Kilka dokumentów okręgu poleskiego ZWZ-AK, przechowywanych u osób prywat­

nych, Cz.  Hołub opublikował w aneksach do pracy: Okręg Foleski Z WZ- A K  w latach 
1 939-1944· Zarys dziejów, Warszawa 1 9 9 1 ,  s. 1 99-205.  

7 "Antyk" - Społeczny .Komitet Antykomunistyczny, był  kontynnacją powstałej na 
przełomie 1 939  f 40 ,,Agencji A" , zwanej też 

"
Blokiem" , oraz utworzonego w grudniu 

1 943 r .  w ramach Delegatury RP Ścisłego Komitetu Antykomunistycznego. W marcu
1 944 r. został on przekształcony w Społeczny Komitet Antykomunistyczny i usytuowany 
przy Radzie Jedności N arodowej. 

8 Większość dokumentów Wileńskiej Koncentracji Demokratycznej autor opubliko­
wał w "Studiach Podlaskich" , t .  IV, 1 993 ,  s. 2 67�301 . 
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akcji odbicia więźniów w Pińsku i nieudanej w Mińsku) ,  informacje o sytu­
acji wojskowo-politycznej na Białorusi (np. informacja z maja 1942 r. o sy­
tuacji w Mińsku) oraz inne . Są one przechowywane w AAN (214/III-VIII )  
i w WIH (III/29/1-36) .  

· · Fragmentaryczne dane z obszarów wschodnich są również w zespole N a­
rodowych Sił Zbrojnych - radykalnego odłamu obozu narodowego - prze­
chowywanym w AAN (zespół 207) .  W Oddziale II sztabu tej organizacji 
jest część meldunków sytuacyjnych z ziem wschodnich, zawierających m.in. 
informacje o niemieckiej polityce okupacyjnej na Białorusi, o partyzantce 
radzieckiej oraz przeglądy prasy 9 •  

Istotnym uzupełnieniem źródeł archiwalnych jest prasa konspiracyjna. 
W okupowanej Polsce ukazywało się kilkaset tytułów. Już w 1939 r .  wy­
chodziło 30 tytułów prasy konspiracyjnej . ilość ich stale rosła, osiągając 
w 1944 r. około 600 tytułów. Część tytułów to efemerydy, lecz były też 
tytuły, które ukazywały się przez cały czas osiągając ,  jak na warunki kon­
spiracyjne, wysokie nakłady. Swoje stałe organy prasowe miały obok Delega-

. tury i ZWZ-AK również główne partie polityczne. W prasie konspiracyjnej 
pisano również o sytuacji na wschodzie, o polityce okupacyjnej władz nie­
mieckich na Białorusi , o walce z okupantem. Ukazywały się też specjalne 
pisma poświęcone problematyce wschodniej . Obok wymienionych już pism 
i biuletynów wydawanych przez Delegaturę i BiP wspomnieć należy o prasie 
Bojowej Organizacji "Wschód" i Konfederacji Narodu, która wiele miejsca
poświęcała interesującej nas problematyce wschodniej . 

Ważnym uzupełnieniem źródeł są również relacje i wspomnienia, niejed­
nokrotnie obszerne. Ze względu na swoją specyfikę wymagają one krytycz­
nego oglądu. Przechowywane są, podobnie jak prasa konspiracyjna, w zbio­
rach Wojskowego Instytutu Historycznego w Rembertowie, Zakładu Naro­
dowego "Ossolineum" we Wrocławiu, w Bibliotece Narodowej w Warszawie
(Dział rękopisów) ,  w Instytucie Historii PAN w Warszawie oraz Archiwum 
Wschodnim w Warszawie. 

Szczegółowe informacje o wymienionych źródłach są zawarte w infor­
matorze ogólnym Archiwum Akt Nowych oraz w kartotekach szczegółowych 
zespołów i w inwentarzach kartkowych. Podobnie jest w Wojskowym Insty­
tucie Historycznym. 

9 Informacje o Białorusi zawiera teczka 7, o partyzantce za Bugiem teczka 40 i o akcji 

"Burza" na wschodnich obszarach teczka 5 .



STCDIA PODLASKIE tom XIII BIAŁYSTOK 2003 

KRZYSZTO F  LEŚN IA K  (Białystok) 

POCZĄTKI POWOJENNEJ DZIAŁALNOŚCI 
MIEJSKIEJ BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ W BIAŁYMSTOKU 

(1944-1946) 

Czas II wojny światowej ,  okupacji hitlerowskiej i radzieckiej , to trudny 
okres w dziejach polskich instytucji kulturalnych. Niemcy i Rosjanie ni­
szczyli bądź wywozili z terenu Polski najcenniejsze zbiory naszych muzeów 
i bibliotek. Wielu ze zrabowanych w tym okresie skarbów polskiej kultury 
do dziś nie udało się odzyskać. Piętno tych czasów odbiło się również na 
dziejach Miejskiej Biblioteki Publicznej w Białymstoku. 

N a początku wojny Biblioteka przez pewien czas była nieczynna. 
vV grudniu 1939 roku została uruchomiona przez ówczesne władze, przy
czym dokonano wymiany calego pracującego w niej personelu 1 .  Władze ra­
dzieckie przekazały Bibliotece Miejskiej w Białymstoku wiele wartościowych 
dziel pochodzących ze zbiorów Muzeum w Grodnie. Znalazły się tam także 
obrazy malarzy polskich 2 •  

22 czerwca 1 94 1  roku Niemcy hitlerowskie zaatakowały Związek Ra­
dziecki , a 27 czerwca 1 941 roku Białystok został zajęty przez armię nie­
miecką3 .  W tym okresie Biblioteka Miejska przez kilka tygodni była za­
mknięta. Ponownie została otwarta w sierpniu 1941 roku,  w dawnym lokalu 

1 A. Moćko, Odbudowa Miejskiej Biblioteki Publicznej po II wojnie światowej, 
bliotekarz Podlaski" 200 1 ,  nr 3 ,  s. 49. 

2 M. Kolendo, Oświata i tajne nauczanie w Białymstoku w okresie okupacji Hitle­
mwskiej, w: Studia i materiały do dziejów miasta Białegostoku, pod red. J .  Antoniewicza 
i J. Joki, t. 2, Białystok 1 970, s. 67 .  (Więcej informacji na temat losów Publicznej Bi­
blioteki Miejskiej w Białymstoku w czasie okupacji radzieckiej można znaleźć w artykule 
Wojciecha Śleszyńskiego Sowieckie Biblioteki na Białostocczyźnie w latach 1939-1 941,  "Bi­
bliotekarz Podlaski" 2000, m l, s. 49) .  

3 Ibidem, s.  62 .  
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znajdującym się na rogu ul. Legionowej i Kilińskiego. Jej kierownikiem zo­
stał dr Jerzy Noack, który dobrał sobie do pomocy nauczycieli i młodzież 
z przedwojennych szkół. Wtedy też księgozbiór Biblioteki powiększył się 
o książki pochodzące ze wszystkich likwidowanych szkół, z opuszczonych
domów prywatnych, księgarni radzieckich, instytucji społecznych , Instytutu 
Pedagogicznego oraz z bogatych zbiorów żydowskiej Biblioteki im. Szałem­
-Alejehem 4• Powstał w ten sposób olbrzymi księgozbiór. Już jednak w po­
łowie października 1941 roku z rozkazu miejscowych władz okupacyjnych 
Biblioteka została zamknięta, a najbardziej wartościowe książki w językach 
obcych wywieziono do Królewca. Pozostale książki przewieziono Ciężarów­
kami do Teatru "Palace" przy ulicy Kilińskiego. Większość zmagazynowa­
nych tam książek została poważnie uszkodzonych przez wilgoć.  Białostocza­
nie starali się jak mogli ratować te zbiory 5 •  

Białystok został wyzwolony spod okupacji hitlerowskiej 2 7  lipca 1944 
roku 6. Po wojnie miasto było w znacznym stopniu zniszczone. Niemal cał­
kowitemu zniszczeniu uległ przemysł garbarski i spożywczy, zakłady meta­
lowe, ceramiczne, huta szkla,fabryka sklejek i wiele pomniejszych zakładów. 
Znaczne st raty poniósł także przemysł włókienniczy. Całkowicie przestały 
istnieć: elektrownia i wodociągi , ulice były zasypane gruzem. Straty w bu­
downictwie przemysłowym wyniosły 76 %, mieszkalnym - 29 ,4% , a użytecz­
ności publicznej - 43,4% 7• 

Mimo zniszczeń i trudnej sytuacji materialnej do odtwarzania Biblio­
teki przystąpiono już 10 sierpnia 1944 roku, czyli w pierwszych tygodniach 
po wyzwoleniu miasta8. Pierwszy etap prac polegał na zabezpieczeniu księ­
gozbioru znajdującego się w zrujnowanym budynku Teatru Miejskiego "Pa­
lace" i przetransportowaniu go do lokalu przeznaczonego na siedzibę Bi­
blioteki Miejskiej . Znajdował się on przy ulicy Orzeszkowej 15.  Budynek 
ten, będący w istocie piętrową kamienicą, przydzielił Bibliotece w calości 
na urządzenie w nim wyłącznie biblioteki i czytelni pismem z dnia 6 paź-

4 Ibidem, s. 67.

5 Ibidem, s. 68.  
6 J .  Joka, Kronika Białegostoku {1944-1970), w: Studia i materiały do dziejów miasta

Białegostoku, t .  3, Białystok 1972,  s.  274. 

7 H . Majecki, Pierwsze lata władzy ludowej w Białymstoku {1944-194 7) ,  w: Studia
i materiały do dziejów miasta Białegostoku, t. 2, Białystok 1 970, s. 1 1 6 ,  1 1 7 .  

8 Archiwum Państwowe w Białymstoku (ABP),  Zarząd Miejski w Białymstoku
(ZMB),  sygn. 152,  k. 7 Sprawozdanie miesięczne Miejskiej Biblioteki i Czytelni publicznej 
w Białymstoku za czas od 1 0  sierpnia do 31 października 1944 dla Wojewódzkiego Urzędu 
w Białymstoku, Wydział Ogólny, s. l .  
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dziernika 1944 roku Białostocki Urząd Mieszkaniowy 9 .  Akt ten stanowił 
usankcjonowanie stanu faktycznego, istniejącego od sierpnia 1944 roku. 

Szafy biblioteczne oraz inne sprzęty przewiezione z teatru "Palace" usta­
wiono w trzech pokojach kamienicy przy Orzeszkowej 15 .  W końcu paździer­
nika 1944 roku Biblioteka zajmowała już dziewięć niedużych pokoi w przy­
dzielonym budynku. Książki znajdujące się w walącym się Teatrze "Palace" 
były w opłakanym stanie. Leżały zwalone bezładnie przez Niemców, do­
datkowo porozrzucane i przemieszane z błotem i pyłem przez miejscową 
ludność, były one " [ . . .  ] nawet kałem przez miejscowych chuliganów spluga­
wione [ . . .  ]" 10. Książki te zostały przeniesione na Orzeszkową 15 przez pra­
cowników, a częściowo przewiezione na furmankach 1 1 .  Według Sprawozdania 
o stanie Miejskiej Biblioteki i Czytelni Publicznej w Białymstoku za czas od
l O sierpnia 1944 do 31 października 1944 r. przeniesiono wtedy 60 000 różno­
języcznych książek. Do porządków przystąpiła " [ . . .  ] niestrudzona brygada
pracowników złożona z 20 osób pod kierownictwem niestrudzonego w pracy 
bibliofila prof. Wójcika Władysława [ . . .  ] " . Praca ich polegała na sortowaniu 
i katalogowaniu przetransportowanych książek 12 .  Praca szła szybko . Prze­
wiezione w sierpniu książki z grubsza posortowano i wydzielono głównie 
polskie dzieła, które następnie zaczęto katalogować. Czytelnia została uru­
chomiona 25 sierpnia 1944· roku (wg S prawozdania z D ziałaluości W ydzialu 
Oświaty i Kultury za czas od 30 sierpnia do 26 września 1944 roku, czytelnia 
ruszyła 13 września 1944 13) 14. Wypożyczalnia została otwarta 2 paździer­
nika 1944 roku 15. · 

Bibliotekarze zostali podzieleni na pięć grup: 
- grupa pierwsza zajmowała się czasopismami; tygodnikami , miesięczni­

kami, katalogowaniem i prowadzeniem biblioteczki czytelni . Złożona 
była z trzech osób pracujących pod kierownictwem Tatiany Gradow­
skiej ,  nauczycielki z Kruszewa; 

9 Ibidem.
10 Ibidem.
1 1 Ibidem. 
12 Ibidem. 
13 ABP, Z M B ,  sygn. 1 5 2 ,  k. l, Zarząd Miejski w Białymstoku, Wydział Oświaty

1 Kultury, Sprawozdanie z działalności Wydziału za czas od 30 sierpnia do 26 wrześ­
nia 1 944. 

14  ABP, ZMB, sygn. 152, k. 8, Sprawozdanie miesięczne Miejskiej Biblioteki i Czytelni 
publicznej w Białymstoku za czas od 10 sierpnia do 31 październii}a 1 944 dla Wojewó dz­
kiego Urzędu w Białymstoku, Wydział Ogólny, s. 3. 

15 Ibidem. 
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- grupa druga zajmowała się od 2 października 1944 rejestracją czytelni­
ków, inkasowaniem wpisowego i kaucji, przyjmowaniem darów książko­
wych i wypożyczaniem książek �· jednym słowem prowadziła wypoży­
czalnię.  Grupa ta składała się z czterech osób i pracowała w godzinach 
10.00-20.00 z przerwą obiadową (po dwie osoby na zmianie);

- grupa trzecia, złożona z czterech osób , zajmowała się segregowaniem 
książek według działów, potem według autorów oraz zaopatrywała je 
w stosowne metryczki. Kierowała tą grupą Gertruda Żalewska. Dziennie 
grupa ta układała od 300 do 400 książek. Praca trwała od godziny 8.00 
do godziny 15 .00 (bez przerwy obiadowej) ;  

- grupa czwarta zajmowała się katalogowaniem wszystkich książek. Pra­
cowały w niej trzy osoby (dwie pracownice pod kierunkiem nauczyciela 
Bartnickiego) ; 

- grupa piąta, trzyosobowa, zajmowała się transportem szaf, książek 
i szkła. Przewoziła również książki z terenu oraz pomagała przy sor­
towaniu książek znajdujących się w bibliotece. 
W Bibliotece zatrudnieni byli także woźny i sprzątaczka 16 . 
Pomimo kłopotów z brakiem odpowiednio przeszkolonego personelu, 

w październiku 1944 r. przetransportowano ogółem 40 000 książek, które po 
zaopatrzeniu w metryki i podzieleniu na działy zaczęto katalogować 17. 

Na polecenie Naczelnika Wydziału Informacji i Propagandy przy U rzę­
dzie Wojewódzkim Feliksa Lorka, za zgodą przewodniczącego Wojewódzkiej 
Rady Narodowej Witolda Wenclika, Biblioteka wypożyczyła komplety ksią­
żek kilku instytucjom. Książki te otrzymali : 

- Wydział Informacji i Propagandy przy Urzędzie Wojewódzkim: 563 egz . ,  
- Referat Prasy: 48 egz . , · 
- Wojewódzki Wydział Przemysłu i Handlu: 40 egz . ,  
- Kuratorium Okręgu Szkolnego Białostockiego: 93  egz. ,  
- Batalion C . K . M .  4 P.P. w Białymstoku: 83 egz . ,  
- Szpital Wojskowy n r  1 7  81 :  9 5  egz. ,  
- Szpital Wojskowy n r  6 5  489: 100 egz . ,  
- Teatr Wojewódzki: 42  egz . ,  
- Elektrownia Miejska: 8 egz. 

1 6 ABP, Z M B ,  sygn. 1 52 ,  k. 3, 3v, 4. Plan pracy przy organizowaniu Miejskiej Biblio-
teki i Czytelni Publicznej na miesiąc październik 1 944 roku, s. 1 -3 , 

· 

17 ABP, ZMB, sygn. 1 5 2 ,  k. 7v, Sprawozdanie miesięczne Miejskiej Biblioteki i Czy­
telni publicznej w Białymstoku za czas od 1 0  sierpnia do 31 października 1 944 dla Woje­
wódzkiego U rzędu w Białymstoku, Wydział Ogólny, s. 2 .  
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Lącznie: l 072 egzemplarzy książek i broszur w językach polskim i ro­
syjskim 18. 

Według danych liczbowych z l września 1 944 roku w Bibliotece Miej­
skiej znajdowało 58 972 egzemplarzy książek, broszur, czasopism, roczni­
ków, miesięczników itp .  W październiku do Biblioteki zapisało się 1 47 osób, 
którym wypożyczono 355 książek 1 9 .  

W końcu 1 944 roku księgozbiór Biblioteki Miejskiej liczył 59 1 9 1  książek, 
z czego 49 000 nieskatalogowanych 20 • 

W listopadzie 1 944 roku naczelnik Wojewódzkiego Wydziału Kultury 
i Sztuki Stanisław Brzostowski dokonał inspekcji Miejskiej Biblioteki 
P ublicznej 2 1 . 

W grudniu 1944 roku powołano Miejską Komisję Oświatową, a w jej 
skład weszli : Stanisław Brzostowski - naczelnik Wojewódzkiego Wydziału 
Kultury i Sztuki, Jan Lech referent Miejskiego Wydziału Oświaty i Kul­
tury, Władysław Wójcik - kierownik Miejskiej Biblioteki Publicznej ,  Sta­
nisława Laniewska pracownik Miejskiej Biblioteki Publicznej i Tadeusz 
Troczewski - nauczyciel z gimnazjum 22 •  Pierwsze jej posiedzenie odbyło 
się 23 grudnia 1 944 roku. W trakcie tego spotkania uchwalono reorganiza­
cję katalogowania książek w oparciu o system dziesiętny, tzn . książki miały 
otrzymać numery od l w górę. Na wykonanie tej i innych prac organizacyj­
nych bibliotekarzom dano czas od 2 stycznia 1 945 do 10 lutego 1 945. Raport
z każdego tygodnia pracy miał być składany na ręce delegata wojewódzkiego 
za pośrednictwem Miejskiego Wydziału Oświaty i Kultury 23• Na spotkaniu 
tym ustalono również, że całkowity nadzór nad pracami technicznymi ma 
sprawować kierownik Biblioteki ·- Władysław Wójcik , a odpowiedzialność 
za księgozbiór i jego uporządkowanie powierzono Stanisławie Łaniewskiej . 

1 8 ABP, Z M B ,  sygn. 1 5 2 ,  k. 7v, Sprawozdanie miesięczne Miejskiej Biblioteki i Czy­
telni publicznej w Białymstoku za czas od 10 sierpnia do 31 października 1 944 dla Woje­
wódzkiego Urzędu w Białymstoku, Wydział Ogólny, s .  2 .  

1 9  A B P ,  Z M B ,  sygn. 152 ,  k. 8 ,  Sprawozdanie miesięczne Miejskiej Biblioteki i Czytelni 
Publicznej w Białymstoku za czas od 10 sierpnia do 31 października 1 944 dla Wojewódz­
kiego Urzędu w Białymstoku, Wydział Ogólny, s .  3 .  

20 ABP, Z M B ,  sygn. 1 5 2 ,  k .  1 5 ,  Sprawozdanie o stanie Miejskiej Biblioteki i Czytelni 
Publicznej w Białymstoku za czas od l września do 25 grudnia 1944 r . ,  s .  2 .  

2 1 ABP. Z M B ,  sygn. 152 ,  k .  1 1 ,  Zarząd Miejski w Białymstoku, Wydział Oświaty
i Kultury, Sprawozdanie z działalności Wydziału za listopad 1 944. 

2 2  APB, Z M B ,  sygn. 1 6 0 ,  k.  1 1 ,  Szczegółowy Plan Pracy w Miejskiej Bibliotece w Bia­
łymstoku na czas od 27 grudnia 1 944 do 1 0  lutego 1 945 r . ,  s. l .  

2 3  ABP, Z M B ,  sygn. 1 5 2 ,  k.  1 6 ,  Sprawozdanie o stanie Miejskiej Biblioteki i Czytelni 
Publicznej w Białymstoku za czas od l września do 25 grudnia 1 944 r., s.  3 .  
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Miała ona działać w porozumieniu z kierownikiem Biblioteki. N a posiedze­
niu z 23 grudnia 1944 roku St anisława Laniewska została powołana przez 
Zarząd Miejski na stanowisko zastępcy kierownika Miejskiej Biblioteki Pu­
blicznej w Białymstoku 24. 

Na wykonanie drobnych prac technicznych , jak np. naprawa pieców czy 
oszklenie okien , Biblioteka miała otrzymywać stałą subwencję z Zarządu 
Rady Miasta 25. 

W październiku 1 944 roku Biblioteka miała następujące wydatki: 
- pensje dla pracowników (łącznie 20 osób) . . . . . . . . . . . . 4 650 zł, .

- urządzenie sal bibliotecznych · . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 450 zł,  
- wydatki inwestycyjne . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  : . · 

.
. .  ._ . . . . . . . 1 920 zł , 

- zakup . książek i czasopism . . . . . . . . . .  : . . . . . . . .  o : . . .. •• • • • 6 200 zł . 
Razem: 1 6  220 z} 26.  
Do dnia l listopada 1 944 roku Biblioteka Miejska nie otrzymała żadnych 

funduszy na wydatki rzeczowe poza drobnymi zaliczkami dla personelu Bi­
blioteki w wysokości przeciętnie po 200 złotych w miesiącach wrześniu i paź­
dzierniku. N a p okrycie kosztów materiałów piś:rnieimiczych zużyto wpisowe, 
pobierane od czytelników jednorazowo w wysokości 5 zł od osoby. Kierow­
nictwo Biblioteki postanowiło, że od dnia l grudnia 1944 r; czytelnicy wnosić
będą opłatę miesięczną w wysokości 5 zł od osoby 27• W dwóch pomieszcze­
niach zajmowanych przez Bibliotekę na parterze w okresie od 20 paździer­
nika 1944 r. do 10 listopada 1944 posortowano znajdujące się tam książki . 
N as tępnie do 23 grudnia 1 944 r .  pracownice Miejskiej Biblioteki Publicz­
nej przygotowały paszporty książek, katalog kartkowy, karty czytelników, 
ponumerowały 4 000 książek i ustawiły je na półkach 28 • 

Kierownictwo Biblioteki Miejskiej zastosowało się do zarządzenia Za­
rządu Miasta i nie wyd awalo książek bez specjalnego zezwolenia Prezydenta 
Miasta oraz kierownika Wojewódzkiego Wydziału. Kultury i Sztuki . Swoje 
zarządzenie Zarząd Miejski umotywował tyrri, że Biblioteka jest instytucją 
miejską i cały jej księgozbiór należy do władz miasta 29 o 

24 APB, ZMB, sygn. 160 ,  k. ,1 1 ,  Szczegółowy Plan Pracy w Miejskiej Bibliotece w Bia­
łymstoku na czas od 27 grudnia 1 94 4  do 1 0  lutego 1 945 r. ·, s. l .  

25 ABP, Z M B ,  sygn. 1 5 2 ,  k .  9 ,  Sprawozdanie miesięezne Miejskiej Biblioteki i Czytelni 
Publicznej w Białymstoku za czas od 10 sierpnia do 31 października 1 944 dla Wojewódz­
kiego Urzędu w Białymstoku , Wydział Ogólny, s. 5. 

26 Ibidem. 
27 Ibidem.

28 Ibidem.
29 ABP, Z M B ,  sygn. 152, k. 15v, Sprawozdanie o stanie Miejskiej Biblioteki i Czytelni 

Publicznej w Białymstoku za czas od l września do 25 grudnia 1 944 r . ,  s .  2. 



Początki powojennej działalności Miejskiej Biblioteki Publicznej w Białymstoku. . .  1 7 :3 

W grudniu 1944 roku zorganizowano zbiórkę książek na rzecz Miej­
skiej Biblioteki Publicznej . Akcja trwała przez tydzień , to  jest od 3 grudnia 
do 10 grudnia 1944 roku. Przeprowadzono ją w siedmiu specjalnie wyzna­
czonych punktach miasta: przed kościołami Farnym, św. Rocha i Garni­
zonowym; przed lokalem Urzędu Wojewódzkiego; przed szkołą nr 1 0  przy 
uL Słonimskiej 38 oraz na ulicy Wasilkowskiej , przy torach w dniach 3,  
8 i 10 grudnia,  i we wszystkich szkołach przez cały tydzień 30• Akcję 
tę nazwano "Tygodniem Książki Polskiej" 31 • Rezultat nie był zadowala­
jący, ponieważ zebrano zaledwie 95 książek . Fakt ten usprawiedliwiano 
złymi warunkami atmosferycznymi. Wybrano i skatalogowano przede wszy­
stkim książki polskie, zajęły się tym Stanisława Łaniewska i Walentyna 
Filip 32• 

Na początku roku 1945 Biblioteka była finansowana z kasy Zarządu 
Miasta oraz z opłat miesięcznych czytelników (uiszczanych za wypożycza­
nie książek) i wpisowego (wpłacanego przez czytelników przy zapisywaniu 
się do Biblioteki ) .  Łączny przychód za miesiąc luty wyniósł 6 1  714 złotych. 
Do tego należy jeszcze doliczyć 34 200 złotych wypłaconych bezpośrednio 
przez Zarząd Miasta na zakup książek do Biblioteki . Wydatki biblioteki 
wyniosły 55 985 złotych, z czego ponad połowę pochłonął zakup książek. 
Z pozostałych wydatków n ajbardziej rzucają się w oczy wydatki kancela­
ryjne. Są one dość wysokie, ponieważ wliczono w nie koszt zakupu kartonu , 
używanego do wykonania kart katalogowych 33. 

W lutym 1945 roku Biblioteka otrzymała w darze 29 woluminów zebra­
nych w "Tygodniu Książki Polskiej" przez Publiczną Szkołę Powszechną
nr 2 w Białymstoku. Książki te przekazał Bibliotece Wydział Kultury 
i Oświaty Zarządu Miasta. Biblioteka otrzymała również 25 woluminów 
przekazanych w darze przez Wydział Opuszczonego Mienia Zarządu Miej­
skiego. Łącznie dało to powiększenie księgozbioru zaledwie o 13 wolumi­
nów, ponieważ pozostałe książki były poważnie zniszczone 34 . \V tym sa­
mym miesiącu usunięto z kartoteki działowej karty katalogowe książek zni­
szczonych i niekompletnych. Książki niekompletne zostały wycofane z udo-

30 APB, ZMB,  sygn. 160,  k.  47. 
31 ABP, ZMB, sygn . 152 ,  k.  1 1 ,  Zarząd Miejski w Białymstoku, Wydział Oświaty 

i Kultury, Sprawozdanie z działalności Wydziału za listopad 1944.  
32 ABP, ZMB, sygn . 152 ,  k. 13 ,  Zarząd Miejski w Białymstoku, Wydział Oświaty 

i Kultury, Sprawozdanie z działalności Wydziału za grudzień 1 944 . 
:J:l A P B ,  ZMB,  sygn . 152 ,  k. 35,  Sprawozdanie za miesiąc luty 1945 ,  s. l .  
3 4  APB, ZMB, sygn . 152 ,  k .  36v, Sprawozdanie z a  miesiąc luty 1 945,  s .  4 .  
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stępniania w celu uzupełnienia w nich braków35. Według danych na dzień 
l lutego 1945 roku w katalogu działowym znajdowało się 2 500 kart kata­
logowych. Nie prowadzono inwentarza książek, nie istniał też katalog alfa­
betyczny36 . Dopiero od lutego 1945 roku zaczęto w Bibliotece prowadzić 
katalog alfabetyczny oraz inwentarz .  W prowadzeniu inwentarza zastoso­
wano tzw. numerus currens, czyli numerowanie książek według kolejności, 
w jakiej je otrzymywano. W celu ułatwienia pracy bibliotekarzom stwo­
rzono dwa księgozbiory podręczne: jeden dla wypożyczalni , drugi dla czy­
telni . Książki z księgozbioru podręcznego wypożyczalni otrzymały numery 
inwentarzowe od l do 3 000, książki z księgozbioru podręcznego w czy­
telni otrzymały numery od 3 001 do 3 500. Pozostałe książki nosiły numery 
od 3 50 ! 37• 

Do końca lutego 1945 roku zapisanych było 454 czytelników, w lu­
tym przybyło ich 47. Z wypożyczalni skorzystało 180 osób , wypożyczono 
4 100 książek38. Według sprawozdania Miejskiej Biblioteki Publicznej w Bia­
łymstoku jej księgozbiór liczył około 50 000 tomów książek 39 .  W· marcu 
skatalogowano l 000 woluminów, wszystkich skatalogowanych książek było
około 3 500 woluminów40. W lutym i marcu 1945 roku zasoby Biblioteki 
powiększyły się o 653 dzieła w 769 woluminach (poprzez zakup ) ,  ponadto 
w marcu Biblioteka otrzymała w darze trzy dzieła w 22 woluminach 41 . Przy 
zakupach skoncentrowano się na książkach w języku polskim, których w Bi­
bliotece wciąż było zbyt mało. Kupowano głównie lektury dla młodzieży, be­
letrystykę , najcenniejsze dzieła popularno-naukowe i "[ . . .  ] podstawowe dzieła
o charakterze informacyjnym, nadające się do czytelni [ .. .]'' , czyli najpraw­
dopodobniej encyklopedie 42 . 

W marcu roku 1945 usprawniono administrację i księgowość Biblioteki , 
wprowadzając dziennik wpływu korespondencji  i teczkę do korespondencji, 
dziennik kasowy oraz księgę darów i zakupów43. 

35 Ibidem. 
36 Ibidem. 
37 APB, ZMB, sygn. 152,  k. 37, Sprawozdanie za miesiąc luty 1945, s. 5 .  
38 A. Moćko, op. cit., s .  53 .  
39 APB, ZMB, sygn. 1 52 ,  k. 48 ,  Sprawozdanie do dnia 28  marca 1945 r . ,  s. 2 .  
40 APB, ZMB, sygn. 152,  k. 49 ,  Sprawozdanie do dnia 28 marca 1945 r . ,  s. 3 .  
41 APB,  ZMB,  sygn. 1 52, k .  47, Miejska Biblioteka Publiczna w Białymstoku, Spra­

wozdanie za miesiąc marzec 1945 r . ,  s. l .  
42 Ibidem. 
43 Ibidem. 
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Do dnia 28 marca do wypożyczalni było zapisanych 523 czytelników , 
w zapisanych w marcu 69 osób . W tym miesiącu z wypożyczalni sko­
rzystało 150 osób , dzienna frekwencja wynosiła około 30 osób . Przeciętnie 
wypożyczano dziennie 50 książek 44 .  

Sprawozdanie Miejskiej Biblioteki Publicznej w Białymstoku za miesiąc 
marzec 1945 roku podaje informację o zorganizowaniu w tym czasie czy­
telni 45 . Pojawia tu sprzeczność ze sprawozdaniem za okres od 10 sierp­
nia do 31 października 1 944 roku, które podaje, że czytelnia była czynna 
już od 25 sierpnia 1944 roku 46. N a planie pochodzącym z grudnia 1944 roku 
widnieje pomieszczenie oznaczone jako czytelnia i dwa pomieszczenia ozna­
czone jako magazyny czytelni 47. Moim zdaniem czytelnia istniała już od 
sierpnia 1 944 roku, ale tylko jako pomieszczenie do czytania książek i cza­
sopism zawartych w zbiorach Biblioteki na miejscu. VV marcu 1945 roku
dodano elementy, które uczyniły z niej czytelnię w prawdziwym znaczeniu 
tego słowa, tzn. wydzielono podręczny księgozbiór rozmieszczony w dwóch 
szafach i na jednej jednostronnej półce. W księgozbiorze tym znajdowały
się rozmaite słowniki ,  encyklopedie, informatory, podstawowe dzieła obej­
mujące całokształt historii powszechnej i polskiej , książki z zakresu litera­
tury powszechnej i polskiej , sztuki, geografii, historii nauk; prace dotyczące 
Białegostoku i ziem związanych z tym miastem, monografie głównych miast 
polskich oraz Dziennik U staw .  vV czytelni umieszczono także katalog alfabe­
tyczny księgozbioru podręcznego i część katalogu działowego reszty księgo­
zbioru Biblioteki. Dla wygody czytelników sporządzono także wykaz ścienny 
nabytków 48. 

Pierwszy regulamin Biblioteki Miejskiej w Białymstoku został opraco­
wany w marcu 1 945 roku 49 .  Według tego regulaminu Biblioteka była czynna 
codziennie, nie wyłączając niedziel. W dni powszednie wypożyczalnia była 
otwarta od godziny 10 .00 do 1 6 .00,  w niedzielę zaś od 1 0 .00 do 1 5 .00. Czy­
telnia zaś w dni powszednie była czynna od 10 .00 do 17 .00, a w niedzielę 

44 Ibidem.
45 APB, ZMB, sygn. 1 5 2 ,  k. 49, Sprawozdanie do dnia 28 marca 1 945  r . ,  s.  3 
46 ABP, ZMB,  sygn. 152,  k. 8, Sprawozdanie miesięczne Miejskiej Biblioteki i Czytelni

publicznej w Białymstoku za czas od 10 sierpnia do 31 października 1 944 dla Wojewódz­
kiego Urzędu w Białymstok u ,  vVydział Ogólny, s. 3 .  

47 APB, Z.MB, sygn. 160,  k. l l v ,  Szczegółowy plan pracy w Miejskiej Bibliotece
w Białymstoku, na czas od 27 grudnia 1 944 do 10 lutego 1945,  s. 2 .  

48 A P B ,  Z M B ,  sygn. 1 5 2 ,  k.  4 9 ,  Sprawozdanie d o  dnia 2 8  marca 1 945 r . ,  s .  3 .  
4 9  A P B ,  Z M B ,  sygn. 1 5 2 ,  k .  4 7 ,  Miejska Biblioteka Publiczna w Białymstoku Spra­

wozdanie za miesiąc marzec 1 9 4 5  r . ,  s. l .  
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w takich samych godzinach jak wypożyczalnia50. Od pierwszego listopada 
1945 roku kierownictwo Biblioteki, wychodząc naprzeciw żądaniom czytel­
ników, wydłużyło godziny otwarcia czytelni w niedzielę do godziny 17 .00 5 1 .  
Sprawozdanie z działalności Biblioteki Miejskiej w latach 1944-1946 podaje, 
że wypożyczalnia była czynna codziennie, nie wyłączając niedzieli , od 10 .00 
do 16.00 , a czytelnia od 1 1 .00 do 18.00 52 . 

Opłaty za korzystanie z Biblioteki wzrosły w porównaniu do 1944 roku: 
kaucja dla wypożyczających książkę do domu wynosiła w 1945 roku 100 zło­
tych, wpisowe 10 złotych_, abonament miesięczny dla dorosłych wynosił 
20 złotych, a dla młodzieży - 10 złotych. Korzystanie z czytelni byłO dar­
mowe 53. Na posiedzeniu Zarządu Miasta, które odbyło się 12 października 
1946 roku, kierownictwo Biblioteki uzyskało zgodę na podniesienie abona­
mentu. Od dnia 31 października 1946 roku wynosił on odpowiednio: 30 zł 
dla dorosłych i 15 zł dla młodzieży 54. 

W okresie od l kwietnia do 15 grudnia 1945 roku Biblioteka nabyła 
drogą bezpośredniego zakupu 1 216 dzieł w l 765 woluminach. Dzięki Wy­
działowi Kultury i Oświaty otrzymała 164 dzieła w 240 woluminach, z darów 
przybyło l 729 dzieł w l 750 woluminach, z kaucji 238 dzieł w 238 wolumi­
nach, z Ełku przywieziono 1 010 dzieł w 130 woluminach. Łącznie w tym 
okresie księgozbiór Biblioteki powiększył się o 4 357 dzieł w 5 023 wolumi­
nach 55. W sierpniu 1945 roku 15 000 dzieł o tematyce technicznej napisa­
nych w języku rosyjskim przekazano do Biblioteki Technicznej w Warszawie. 
Reszta tego typu książek złożona została w odpowiednim magazynie, pla­
nowano je opracować, a następnie ich spis przesłać do Wydziału Bibliotek 
przy Ministerstwie Oświaty56. Pod koniec 1945 roku liczba zinwentaryzowa­
nych książek sięgnęła 8 000 dzieł w 1 5  000 tomów 57. Opracowywanie dalszych 
trwało. 

50 A. Moćko, op. cit. , s. 54.

51 APB, ZMB, sygn. 160,  k. 68.  
52 APB,  ZMB, sygn. 160,  k. 32,  Sprawozd anie z działalności Biblioteki Miejskiej w la-

tach 1944-1946. 

53 Ibidem.
54 APB, ZMB, sygn. 160,  k. 84.

55 A P B ,  ZMB, sygn. 1 5 2 ,  k. 140,  Sprawozdanie Miejskiej Biblioteki Publicznej w Bia­
łymstoku od l kwietnia do 15 grudnia 1945 roku. 

56 A P B ,  ZMB, sygn. 160,  k. 1 8 ,  Sprawozdanie z działalności Biblioteki Miejskiej w la­
tach 1944-1946 . 

57 A. Moćko, op. cit., s. 55.
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W styczniu 1946 roku sporządzono na potrzeby Biblioteki szafę na kar­
totekę o 10 przegrodach, kosztowała ona 1 550 złotych 58. Usprawniło to 
pracę bibliotekarek .  

Naczelnik Wydziału Oświaty i Kultury Zarządu Miejskiego w Bia­
łymstoku Andrzej Bielawski lustrował bibliotekę 4 lutego i 21  listopada 
1946 roku59. 

Biblioteka starała się popularyzować czytelnictwo wśród ludności drogą 
odczytów w radiu i artykułów w prasie 60 •  Ponadto w dniach od l do 7 ma­
ja urządzono w Bibliotece wystawę książek. Dokumentację fotograficzną 
z tej wystawy wysłano do Wydziału Bibliotek w Warszawie 6 1 .  Dotacji 
na zorganizowanie tej wystawy w wysokości 3 000 złotych udzielił Zarząd 
Miejski 62 • 

Działalność Biblioteki Miejskiej w Białymstoku była dotowana też przez 
Ministerstwo Oświaty. 22 grudnia 1945 roku przyznało ono zapomogę w wy­
sokości lO 000 złotych na potrzeby Biblioteki, 16 stycznia 20 000, 26 stycz­
nia 30 000, a w grudniu 1 946 roku Ministerstwo Oświaty przekazało na konto 
Biblioteki 80 000 dotacji na zakup książek 63. 

Prace nad opracowywaniem księgozbioru trwały. W maju 1946 roku 
liczba książek zinwentaryzowanych sięgnęła 9 000 64• Wcześniej , 26 marca 
1946 roku, Biblioteka Ministerstwa Spraw Zagranicznych przesłała pocztą 
do Zarządu Miejskiego 68 dzieł w 80 tomach jako ekwiwalent za dostar­
czone jej książki w języku rosyjskim. Była to głównie beletrystyka i histo­
ria 65• 

W ciągu 1946 roku Biblioteka bezpośrednio nabyła 2 13 7  dziel w 2 286 
tomach. Zbiórka, przeprowadzona w dniach l �3 maja 1946 roku, dała

58 APB, ZMB,  sygn. 153 ,  k. 1 2 ,  Sprawozdanie Miejskiej Biblioteki Publicznej od 
l stycznia do 31 stycznia 1 946 roku. 

59 APB, ZMB,  k. 25 ,  Sprawozdanie Wydziału Oświaty i Kultury za luty 1 946 r .  
60 Na przykład artykuł Z .  Wilczewskiego, Dzieje Biblioteki Miejskiej w Białymstoku,

"Jedność Narodowa" 1 946, nr 47,  s. 4. 
61 APB, ZMB,  sygn. 160 ,  k. 33 ,  Sprawozdanie z działalności Biblioteki Miejskiej w la­

tach 1944-1946. 
62 APB, ZMB,  sygn. 1 60 ,  k. 69.
63 APB, ZMB,  sygn. 160 ,  k. 64, 65, 66, 80, Pisma z Ministerstwa Oświaty z :  22 grud­

nia 1945, 16 stycznia 1 946, 26 stycznia 1946 i grudnia 1946 do Wydziału Oświaty i Kultury 
Zarządu Miejskiego w Białymstoku. 

64 APB, ZMB,  sygn. 153 ,  k. 60, Sprawozdanie Miejskiej Biblioteki Publicznej za maj 
1946 r. 

65 APB, ZMB,  sygn. 160, k. 59.
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912 dzieł w 936 tomach 66.  W 1946 roku z wypożyczalni skorzystało 2 027 
osób, frekwencja dzienna wynosiła średnio 2 1 0  osób 67• 

18 listopada 1946 roku ówczesna kierowniczka Biblioteki Stanisława La­
niewska zwróciła się z prośbą do Zarządu Miejskiego o wydanie zgody na 
wykonanie lady i dwóch skrzyń katalogowych potrzebnych do urządzenia 

·wypożyczalni dla młodzieży szkolnej . Kosztować to miało 14 000 złotych 68•

Zarząd Miejski wyraził zgodę na to przedsięwzięcie. Wypożyczalnię dla mło­
dzieży uruchomiono w styczniu 194 7 roku 69 .  

Do końca 1946 roku Biblioteka Miejska składała się z następujących 
działów: 
- - Czytelnia; 

Wypożyczalnia; 
- Pracownia (tu opracowywano książki pod nadzorem kierownika) 70. 

Kierownikiem Czytelni była Anna Górecka, a Wypożyczalni Wanda Po­
czobut 71 .  

Stałym problemem Biblioteki w latach 1944-1946 był brak odpowiednio 
wykształconego personelu. Wydział Oświaty i Kultury Zarządu Miejskiego 
w Białymstoku zdecydował o konieczności otwarcia kursów wieczorowych 
dla bibliotekarzy. Zapisy przeprowadzono w pięciu punktach miasta, zlo­
kalizowanych przy szkolach powszechnych. Pierwszy z nich rozpoczął się 
20 września 1944 roku, w szkole nr 3 przy ulicy Gdańskiej 29 72. Absolwenci 
tych kursów mieli stać się wykwalifikowaną kadrą do pracy w bibliotece. 

W listopadzie 1944 roku w Bibliotece zatrudnionych było 18 osób . 
l grudnia 1944 roku Zarząd Miejski w Białymstoku zwolnił z Biblioteki
10 osób . W Bibliotece pozostało łącznie z kierownictwem tylko osiem osób.  
Spowodowało to przesunięcie planowanego ukończenia prac organizacyjnych 

66 APB, ZMB,  sygn. 153,  k. 9 ,  Sprawozdanie Miejskiej Biblioteki Publicznej za okres
od l stycznia 1 946 do 31 grudnia 1946;  APB, AMB, sygn. 1 60, k. 33 ,  Sprawozdanie 
z działalności Biblioteki Miejskiej w latach 1944-1 946. 

67 APB, ZMB, sygn. 153,  k .  9 ,  Sprawozd anie Miejskiej Biblioteki Publicznej za okres
od l stycznia 1946 do 31 grudnia 1 946.  

68 APB,  ZMB, sygn. 1 6 0 ,  k.  43 .
69  APB, Z M B ,  sygn. 154, k .  8 ,  Sprawozdanie Miejskiej Biblioteki Publicznej za okres 

od l stycznia do 30 marca 1 947 r. 
70 APB , ZMB,  sygn. 160,  k. 28,  Sprawozdanie z działalności Biblioteki Miejskiej w la­

tach 1 944- 1 946 .  
71  APB, ZMB,  sygn. 1 60,  k.  86 .  
72 APB, ŻM B ,  sygn. 1 52,  k. l ,  Zarząd Miejski w Białymstoku , Wydział Oświaty

i Kultury, Sprawozdanie z działalności Wydziału za czas od 30 sierpnia do 26 wrześ­
nia 1944. 
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z 28 lutego 1945 na koniec maja tego roku 73. Na  początku roku 1945 na­
stąpiła zmiana w kierownictwie Miejskiej Biblioteki Publicznej w Białym­
stoku . Oto z dniem 15 stycznia 1945 roku ze stanowiska kierownika Bi­
blioteki zwolniony został Władysław Wójcik 74. Tymczasowo obowiązki kie­
rownika Biblioteki pełniła Stanisława Laniewska75. Wydział Oświaty i Kul­
tury Zarządu Miejskiego podjął decyzję, Że nowym kierownikiem Biblioteki 
:Yiiejskiej zostanie dr Michał Ambros. Był on długoletnim pracownikiem 
Biblioteki Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie. Swoją pracę w Miej­
skiej Bibliotece Publicznej rozpoczął on l lutego 1945 roku. Od 15 lutego 
1945 roku w Bibliotece zaczęła pracować dr Maria Renata Mayen-Szadzie­
wicz 76. \t\T tym też czasie swoich rad bibliotekarzom udzielał dr Jerzy )To­
ack 77. Pełnił on funkcję kierownika Biblioteki w czasie okupacji niemieckiej 
do jej zamknięcia w październiku 1941 roku. 

Fostanowiono podnieść kwalifikacje pracowników Biblioteki. Z tego po­
wodu w marcu roku 1 945 rozpoczęto sześciotygodniowy wewnętrzny kurs 
bibliotekarski dla pracowników Biblioteki. Zaplanowano łącznie 39 godz.  
wykładów i ćwiczeń . Wykłady prowadzili dr Michał Ambros i dr Maria 
Renata Mayen-Szadziewicz , natomiast ćwiczenia przeprowadziła dr Maria 
Renata Mayen-Szadziewicz i dr Janina Czerniatowicz 78 . W tym samym mie­
siącu odbyły się również trzy konferencje pracowników Biblioteki, których 
celem było omówienie aktualnych problemów w pracy bibliotecznej 79 . Per­
sonel Biblioteki w tym czasie składał się z 12 osób, z czego trzy osoby posia­
dało ukończone pełne studia uniwersyteckie, trzy miało pełne wykształcenie 
średnie, cztery niepełne średnie,  a dwie osoby - woźni wykształcenie pod­
stawowe. Dwie osoby pracowały stale jako bibliotekarze, jedna wykonywala 
ten zawód tylko dorywczo, a pozostali wcześniej w ogóle nie pracowali w tym 
zawodzie 80• 

73 APB, ZMB,  sygn. 152 ,  k. 15 ,  Sprawozdanie o stanie Miejskiej Biblioteki i Czytelni 
Publicznej w Białymstoku za czas od l listopada do 25 grudnia 1944 r . ,  s. l .  

74 VV dotychczas zbadanych dokumentach nie udało mi znaleźć informacji o po-
wodach tej decyzji personalnej . 

75 APB, ZMB, sygn. 152,  k. 25, Sprawozdanie z działalności Wydziału Oświaty i Kul­
tury za styczeń 1945 r .  

76 APB, ZMB,  sygn. 152 ,  k.  35,  Sprawozdanie za miesiąc luty 1945, s.  l .  

77 APB,  ZMB,  sygn. 152 ,  k. 25, Sprawozdanie z działalności Wydziału Oświaty i Kul­
tury za styczeń 1945 r .  

78 APB,  ZMB, sygn. 152, k. 47, Miejska Biblioteka Publiczna w Białymstoku, Spra­
wozdanie za miesiąc marzec 1945 r . ,  s. , l ,  

79 Ibidem. 
80 Ibidem. 
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W maju 1945 roku personel Biblioteki zmniejszył się o dwie osoby. Ode­
szła dr Janina Czerniatowicz, która wyjechała do Warszawy, aby podjąć 
prac� w Bibliotece Uniwersytetu Warszawskiego. N a własne życzenie ode­
szła też Krystyna Glińska 81 .

· 20 lipca 1 945 roku ze stanowiska kierownika Biblioteki zrezygnował 
dr Michał Ambros, który następnie wyjechał na Zachód .  Nowym kierow� 
nikiem Biblioteki Miejskiej została Stanisława Laniewska. l lipca 1945 roku
w Bibliotece Miejskiej zatrudniono Jadwigę Suszko82 . 2 sierpnia do pracy 
przyjęto Esterę Rachelę Olszyńską, w tym samym miesiącu ( dokładnie 
10 sierpnia) przyjęto do pracy także Krystynę Malewicz 83. Natomiast 
l września z pracy w Bibliotece zrezygnowała dr Maria Renata Mayen­
-Szadziewicz, która wyjechala z Białegostoku 84 . Estera Rachela Olszyńska 
odeszla 4 września 1 945 roku (przepracowała w Bibliotece tylko miesiąc) . 
l września do pracy w Bibliotece przyjęto Krystynę Grygorczuk85, a 15  paź­
dziernika zatrudniono Annę Górecką86. l grudnia 1945 roku z Biblioteki ode­
szła Tatiana Gradowska87. Przyczyną tych wszystkich zmian personalnych 
były najczęściej niskie uposażenia pracowników Biblioteki. W 1946 roku 
w Bibliotece było zatrudnionych 10 osób, 8 pracowników merytorycznych 
plus sprzątaczka i woźny88. 

Innym · ważnym problemem, z którym borykala się Biblioteka w tym 
okresie, były trudności lokalowe. Już w październiku 1 944 roku budynek, 
w którym znajdowała się Biblioteka Miejska i Czytelnia, nie był w stanie 
pomieścić posiadanej ilości książek. Biorąc pod uwagę trudności mieszka­
niowe, jakie panowały w tym czasie w Białymstoku, 23 grudnia 1 944 roku 

81 APB, ZMB,  sygn. 152 ,  k. 88, Sprawozdanie Wydziału Oświaty i Kultury za maj 
1 945 r.  

82 APB , ZMB, sygn. 152 ,  k. 94, Sprawozdanie Wydziału Oświaty i Kultury za lipiec 
1 945 r.  

. 

83 APB,  ZMB,  sygn . 152 ,  k. 98, Sprawozdanie Miejskiej Biblioteki Publicznej w Bia­
łymstoku od dnia 20 sierpnia do 30 sierpnia 1945 r.  

84 APB , ZMB, sygn . 152 ,  k. 97, Sprawozdanie Wydziału Oświaty i Kultury za sierpien 
1 945 r .  

85 APB,  ZMB,  sygn. 152 ,  k. 103 ,  Sprawozdanie Miejskiej Biblioteki Publicznej w Bia­
łymstoku od dnia l września do dnia l października 1 945 r.  

86 APB, ZMB, sygn. 152 ,  k. 145,  Sprawozdanie Miejskiej Biblioteki Publicznej w Bia­
łymstoku od dnia l października do dnia 10 listopada 1 945 r. 

87 APB, ZMB ,  sygn. 1 52 ,  k. 147.  Sprawozdanie Miejskiej Biblioteki PubliC:znej w Bia­
łymstoku od dnia 1 0  listopada do dnia 7 grudnia 1 945 r. · 

88 Archiwum Książnicy Podlaskiej , Miejska Biblioteka Publiczna, Akta z pierwszych
lat działalności Biblioteki 1 942-1954, k. 4 1 .  
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na posiedzeniu miejskiej Komisji Oświatowej postanowiono pozostawić Bi­
bliotekę w zajmowanym przez nią lokalu do kwietnia 1945 roku 89• N a razie 
na półkach miały się znajdować tylko te książki , które były najczęściej wy­
korzystywane przez czytelników. Pod koniec 1944 roku sytuacja lokalowa 
Biblioteki jeszcze się pogorszyła. Instytucja ta utraciła w tym czasie dwa 
z zajmowanych przez siebie pokoi (pozostało jej siedem pomieszczeń: dwa 
znajdujące się na parterze i pięć na piętrze) .  Jeden pokój z kuchnią zajął 
dr Abrarn Menkes i nie opuścił go pomimo obligującego go do tego wyroku 
sądu grodzkiego z dnia 2 listopada 1944 roku. Drugi pokój na parterze został 
zajęty przez pielęgniarki ze Szpitala Wojskowego nr 15967, powołując się na 
tymczasowe zezwolenia Komisji Mieszkaniowej z dnia 7 listopada 1944 r . ,  
które dawało im prawo zamieszkania tam na okres dwóch tygodni . 

W sprawozdaniu o stanie Miejskiej Biblioteki i Czytelni Publicznej 
w Białymstoku za czas od l listopada do 28 grudnia 1 944 roku, z dnia
29 grudnia 1 944 roku kierownictwo Biblioteki skarżyło się, że pielęgniarki 
mieszkają już osiem tygodni, zanieczyszczają podwórze i korytarz 90• Brako­
wało miejsca na rozłożenie na półkach 49 000 książek, które należało skata­
logować i tym samym udostępnić czytelnikom. Brakowało też sali na czytel­
nię 9 1 . W lutym 1945 roku Biblioteka nadal zajmowała sześć sal na pierwszym 
piętrze i trzy sale na parterze, ł ącznie dziewięć sal, oraz łazienkę i kuchnię na 
piętrze . Dwa pokoje na parterze wciąż zajmował prywatny lokator. W tym 
okresie planowano również zorganizowanie w jednej z sal czytelni i pra­
cowni introligatorskiej 92• W kwietniu 1 945 roku Biblioteka przejęła wreszcie 
we władanie znajdujące się na parterze pomieszczenia, będące do tej pory 
w prywatnych rękach 93. 

14 maja 1 946 roku Wydział Oświaty i Kultury ZMB wystąpił do Tyrn­
czasowego Zarządu Państwowego o przydział budynku przy ulicy Kilińskiego 
(róg Kościelnej ) z przeznaczeniem na Bibliotekę Miejską94• Po uzyskaniu 

89 ABP, ZMB,  sygn. 152 ,  k. 8v, Sprawozdanie miesięczne Miejskiej Biblioteki i Czy­
telni Publicznej w Białymstoku za czas od 1 0  sierpnia do 31 października 1944 dla Woje­
wódzkiego Urzędu w Białymstoku, Wydział Ogólny, s. 4 .  

90 ABP, ZMB,  sygn. 152 ,  k. 1 5 ,  Sprawozdanie o stanie Miejskiej Biblioteki i Czytelni 
Publicznej w Białymstoku za czas od l września do 25 grudnia 1944 r . ,  s. l .

9 l  ABP, ZMB,  sygn. 152 ,  k .  16v ,  Sprawozdanie o stanie Miejskiej Biblioteki i Czytelni 
Publicznej w Białymstoku za czas od l września do 25 grudnia 1944 r . ,  s. 4. 

92 APB, ZMB,  sygn. 1 52 ,  k.  35v, Sprawozdanie za miesiąc luty 1 945,  s . 2.
93 APB, ZMB,  sygn. 152 ,  k. 68, Sprawozdanie Wydziału Oświaty i Kultury za miesiąc 

kwiecień 1945 r .  
94 APB, ZMB, sygn. 160 ,  k. 38 ,  Pismo Wydziału Oświaty i Kultury do Tymczasowego 

Zarządu Państwowego w Białymstoku. 
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przydziału na ten budynek od Tymczasowego Zarządu, Wydział Oświaty 
i Kultury ZMB w Białymstoku wystąpił o zgodę na przejęcie tego budynku 
do Urzędu Wojewódzkiego 95 .  Urząd Wojewódzki wyraził zgodę, zażądał jed­
n�k zachowania bryły i zabytkowego wyglądu zewnętrznego budynku. Plany 
rekonstrukcji miał zatwierdzić Wojewódzki Konserwator Wydziału Kultury 
i Sztuki 96 . Przebudowa budynku przy ulicy Kilińskiego 16 na nową siedzibę 
Biblioteki rozpoczęła się w połowie czerwca 194 7 roku 97. 

Lata 1944-1946 były niewątpliwie najtrudniejszym okresem w dziejach 
Miejskiej Biblioteki Publicznej w Białymstoku. Dzięki ofiarnej pracy zatrud­

. nionych w niej bibliotekarzy, Biblioteka przetrwała ten okres i mogla dalej
rozwijać się bez przeszkód. Pozostało jednak jeszcze wiele problemów do 
rozwiązania. 

95 APB,  ZMB, sygn. 160,  k. 40, Pismo Wydziału Oświaty i Kultury do Urzędu 
Wojewódzkiego. 

96 APB, ZMB, sygn. 160,  k. 41,  Pismo Urzędu Wojewódzkiego do Wydziału Oświaty 
i Kul tury Zarzą�u. 

97 APB, ZMB, sygn. 1 54, k. 39v, Sprawozdanie Wydziału Oświaty i Kultury za II 
kwartał 194 7 r. 
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J OANNA SADOWSKA (Białystok) 

MARZEC 1968 W BIAŁYMSTOKU

Pod pojęciem Marca 1968 rozumiemy zazwyczaj cały ciąg wydarzeń 
zapoczątkowany jeszcze w 1967 i trwający do 1969 r . ,  ale też specyficzne 
procesy i zjawiska dotyczące życia politycznego, społecznego, kulturalnego, 
a nawet w pewnych wypadkach osobistego, które dawały o sobie znać znacz­
nie dłużej . Jest tu kilka podstawowych warstw i aspektów: protest studencki , 
sprowokowany zdjęciem Dziadów i brutalnie stłumiony przez władze , roz­
grywki w partii � walki "partyzantów" Mieczysława Moczara z grupą Wła­
dysława Gomułki , rozprawy ze środowiskami intelektualistów, nagonki an­
tysemickie. Centrum wydarzeń była Warszawa i Uniwersytet , ale demon­
stracje miały miejsce także w innych ośrodkach, a specyficzna atmosfera 
i akcja polityczna władz odczuwalna była w całej Polsce 1 .  

Białystok pod koniec lat sześćdziesiątych, choć liczył już około 160 ty­
sięcy mieszkańców i niewątpliwie był ośrodkiem dominującym w regionie, 
w skali kraju nie miał wielkiej rangi . Był miastem słabo uprzemysłowionym 
i pod wieloma względami prowincjonalnym. Po wojnie znalazło tu siedzibę 
Wyższe Seminarium Duchowne przeniesione z Wilna, od przełomu lat czter­
dziestych i pięćdziesiątych działała Wyższa Szkoła Inżynierska i Akademia 
Medyczna, na bazie Studiów Nauczycielskich tworzono właśnie Filię Uni-

1 Zob. m.in . :  J. Eisler, Marzec 1968, Warszawa 1991 ;  A. Siwek, Uniwersytet War­
szawski w marcu 1968, Warszawa 1989; D .  Stola, Kampania antysyjonistyczna w Polsce 
1967-1968, Warszawa 2000; idem, Emigracja pomarcowa, Warszawa 2000; Marzec 1968: 
trzydzieści lat później, pod red. M .  Kuli, P. Osęki i M .  Zaremby, Warszawa 1998;  J .  Kar­
piński, Krótkie spięcie: (marzec 1968),  Warszawa 1990;  "Biuletyn Instytutu Pamięci Na­
rodowej" 2003, nr 3-4.

O wydarzeniach 1968 r .  w Białymstoku pisał Marek Kietliński w artykule Białystok 
na zakrętach historii PRL 1956-1976, zamieszczonym w "Gryficie" 2000, nr 22 .



184 Joanna Sadowska 

wersytetu Warszawskiego, ale środowisko inteligenckie było jeszcze słabe.  
Większy wpływ na atmosferę miał fakt ,  iż większość ludności przybyła tu 
ze wsi. Adam Dobrański pisze, iż po wojnie "w mieście nad Białą ostał się
jedynie znikomy procent inteligencji polskiej ,  występujący w innych ośrod­
kach w charakterze nośnika tradycji . Ci nieliczni zagubili się wnet wśród 
kresowych repatriantów i masy przesiedleńców z okolicznych wsi. Przerwa­
niu uległa, nie po raz pierwszy w dziejach Białegostoku, sztafeta pokoleń. 
Jednocześnie zmieniły się radykalnie funkcje miasta, jego oblicze. Niestety, 

. część przybyszów potraktowała Białystok jako stację przesiadkową na dro­
dze ku dalszym własnym awansom społecznym. w większych jeszcze mia­
stach. Wielu zaś spośród tych, co zostali, łatwo zaakceptowało tezę, Że tu­
tejszy nie przewietrzony partykularz powinien rządzić się własnymi pra­
wami" 2 .  W tej sytuacji aktywność polityczna, społeczna, kulturalna mie­
szkańców miasta nie była wielka i nie odnotowywano tu spektakularnych 
wydarzeń. W zestawionej w 197 4 r. kronice Białegostoku pod datą 1968 r .  
odnotowano kilkadziesiąt faktów takiej rangi, jak otwarcie nowego baru, 
wprowadzenie automatów biletowych w autobusach, wręczenie lO-tysięcz­
nej legitymacji ZMS, choć także powołanie filii UW i lokalnego kwartalnika 
,,Kontrasty" 3. Oczywiście w publikacji tej nie ma najdrobniejszej wzmianki 
o echach Marca, ale wydaje się, że i niewiele się tu działo .

Mieszkańcy Białegostoku, jak i większości kraju, posiadali skąpe infor­
macje na temat wydarzeń warszawskich. Studenci mieli trudności z wyja­
zdem z Warszawy, samochody ją opuszczające musiały posiadać specjalne 
przepustki , podsłuchiwano rozmowy telefoniczne prowadzone z uczelni i aka­
demików. Pierwszą krótką migawkę filmową z wydarzeń pokazano w telewi­
zji dopiero 1 1  marca i przedstawiała ona jedynie zniszczenia na ulicach oraz 
łomy i pałki, któ1e, jak utrzymywano, znaleziono przy manifestantach 4• Jed­
nak właśnie 1 1  marca wystąpienia studenckie zaczęły ogarniać inne ośrodki 
akademickie, jak Lublin , Gliwice i Kraków. Prawdopodobnie był to sku­
tek informacji przenoszonych przez specjalnych emisariuszy relacjonujących 
wydarzenia warszawskie 5• W następnych dniach manifestowano m.in. w Ło­
dzi , Wrocławiu, Poznaniu, Katowicach, Częstochowie, Toruniu i w Gdańsku, 

2 A .  Dobroński, Białystok. Historia miasta, wyd. 2 uzupełnione, Białystok 2001 ,
s .  202. 

3 J. Joka, Kronika Białegostoku {1944-1970), w: Studia i materiały do dziejów miasta 
Białegostoku, t .  3,  pod red. J .  Joki, s. 275-341.  

4 J .  Eisler, Marzec 1968, Warszawa 1991 ,  s. 241.  
5 Ibidem, s. 244. 
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gdzie na ulice wyszło 20 tys . ludzi 6 • N a uczelniach wybuchały strajki, odby­
wały się wiece solidarnościowe z młodzieżą warszawską, uchwalano rezolucje 
domagające się zagwarantowania swobód obywatelskich, uwolnienia areszto­
wanych studentów, wyjaśnienia prawdziwych przyczyn wydarzeń , zaprze­
stania oszczerczej akcji propagandowej , protestowano przeciw brutalności 
sił porządkowych, żądano wolności słowa. Zgromadzenia, w których uczest­
niczyli nie tylko studenci , ale też np . młodzi robotnicy, były brutalnie roz­
pędzane przez milicję. Protesty studenckie trwały trzy tygodnie i wszędzie 
zostały z całą bezwzględnością zduszone przez władze. N aj aktywniejszych 
uczestników wydarzeń aresztowano, relegowano z uczelni i zawieszano w pra­
wach studenta, na UW rozwiązano całe wydziały i kierunki studiów, wielu 
młodych ludzi tuż potem wcielono do wojska. Winą za sytuację w kraju naj­
częściej obciążano ludzi pochodzenia żydowskiego, określanych syjonistami, 
co stało się pretekstem do szerokiej akcji antysemickiej . 

Działania w związku z wydarzeniami w Warszawie białostocki Komitet 
Wojewódzki PZPR podjął 2 marca. Zaczęto wówczas organizować spotkania 
z aktywem partyjnym, nauczycielami , milicjantami, narady sekretarzy pod­
stawowych organizacji partyjnych, dyrektorów szkół i zakładów, związków 
zawodowych, a zwłaszcza POP na wyższych uczelniach, w celu zapoznania 
z faktami i ich interpretacją .  Temperatura wydarzeń w stolicy wzrosła od 
wiecu z 8 marca, ale i wtedy w Białymstoku nie było wielkiego napięcia, 
a KW oceniał sytuację polityczną w województwie jako "w zasadzie korzy­
stną" . Donoszono jedynie o "wrogich wypowiedziach" , m.in. w środowisku
byłego zbrojnego podziemia, krytykujących brutalną rozprawę z młodzieżą. 
Takich wypowiedzi było ponoć sporo 7•  Odnotowano też kilka przypadków 
(w Białymstoku, Szczuczynie i Augustowie) rozrzucania ulotek nawołują­
cych do solidaryzowania się z wypadkami w Warszawie, występowania prze­
ciw komunistom. Ulotki i teksty rezolucji przywozili z Warszawy do Białe­
gostoku studenci, którym udało się przyjechać do domu na niedzielę. Jedną 
z większych akcji było rozrzucenie 16 marca 109 ręcznie przepisanych ulo­
tek z hasłem "W partii pełno chamów" 8. Stwierdzono też zaistnienie aktów

6 Do manifestacji i starć z milicją doszło także w czterech miastach nie będących 
wówczas ośrodkami akademickimi: Bielsku-Białej , Radomiu, Legnicy i Tarnowie. O pol­
skim Marcu 1 968 z Jerzym EisZerem rozmawia Barbara Polak, "Biuletyn Instytutu Pamięci 
Narodowej" 2003 , nr 3-4, s. 2 1 .

7 Archiwum Państwowe w Białymstoku (dalej : APB], Komitet Wojewódzki Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej w Białymstoku (dalej : KW PZPR] ,  sygn. 33/VII/205 ,  
k. 6 .

8 Ibidem, k .  24-25. 
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sabotażowo-dywersyjnych (zdemolowany garaż i dwa traktory, granat w ubi­
kacji sądu w Augustowie, spalona obora) , ale chyba nie powinno się wiązać 
tych wypadków z wydarzeniami marcowymi. N a temat sytuacji na wyższych 
uczelniach stwierdzono, iż "nie budzi większego niepokoju [ . . .  ] Mimo szeregu 
negatywnych wypowiedzi oraz pojawienia się ulotek i napisów na Akademii 
Medycznej wroga agitacja nie znajduje poparcia większości studentów" 

9•
Lokalne władze większą aktywność przejawiać zaczęły od 13 marca. 

Tego dnia w "Gazecie Białostockiej" po raz pierwszy napisano o zajściach
w Warszawie, oczywiście w tonie oficjalnej propagandy. Również 13 marca 
władze rozpoczęły organizowanie masowych zebrań i wieców protestacyj­
nych w zakładach pracy i uczelniach, kończących się zazwyczaj przyjęciem 
rezolucji . Popierano w nich· politykę partii , a zwłaszcza Gomułkę, potę­
piano ekscesy studenckie, żądano przywrócenia porządku i ukarania win­
nych, oczyszczenia partii "z elementu syjonistycznego, rewizjonistycznego 
i karierowiczowskiego" , zdjęcia ze stanowisk i wykluczenia z partii rodziców 
demonstrujących studentów oraz "zdecydowanego zwiększenia na wyższych 
uczelniach liczby dzieci robotników i chłopów oraz odwołania pracowników 
naukowych występujących przeciwko polityce partii

" 1 0 . Były więc to typowe
marcowe hasła, białostoccy aktywiści wyraźnie naśladowali to, co działo się 
w Warszawie i innych ośrodkach. 13 marca odbył się również duży wiec ak­
tywu młodziezawego ZMS, ZMW, ZHP i ZSP, na którym wystosowano list 
do Zarządu Głównego Związku Literatów Polskich. Domagano się usunięcia 
z ZLP Pawła Jasienicy, "który w pierwszych latach po wyzwoleniu ,  jako 
prawa ręka osławionego dowódcy bandy ( >> Lupaszka«) brał udział w mor­
dowaniu mieszkańców Białostocczyzny

"
. Pod treścią tego listu podpisywali 

się też pracownicy różnych zakładów i obu . białostockich uczelni wyższych,
nauczyciele 1 1 • Wszystkich 105 pracowników naukowo-dydaktycznych WSI 
podpisało apel o czynne włączenie się w rozładowywanie sytuacji i poparło 
stanowisko partii 1 2

. 19 marca z podobną rezolucją wystąpili nauczyciele
i aktyw organizacji młodzieżowych studiów nauczycielskich. W g raportu na 
terenie województwa podjęto około 300 takich rezolucji, a ponadto wysto­
sowano 255 zbiorowych i wiele indywidualnych listów solidarnościowych do 

9 Ibidem, k. 6. 
10 Ibidem, k. 5 .
1 1  Wnikliwą analizę typowych tekstów rezolucji i listów z Marca przeprowadził Łukasz

Kamiński. Idem, Jesteśmy z Wami, Towarzyszu Wiesławie, "Biuletyl) Instytutu Pamięci
Narodowej" 2003, nr 3-4, s. 29-36 .  

1 2 APB,  KW PZPR, sygn. 33/Yll/205, k. 1-3, 6 .
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towarzysza Gomułki . Często podejmowano też zobowiązania w związku ze 
zbliżaj ącym się zjazdem PZPR13• W zbiorach Archiwum Państwowego za­
chowało się ponad 60 tekstów rezolucj i ,  podejmowanych przez podstawowe 
organizacje partyjne, załogi fabryk,  członków organizacji społecznych , spół­
dzielców, uczniów, kursantów itp . ,  ale większość pochodzi z regionu (Kolna, 
Bielska Podlaskiego, Wysokiego Mazowieckiego, Zambrowa, D ąbrowy Bia­
łostockiej , Supraśla) , niewiele zaś (8)  z samej stolicy województwa. Trudno 
powiedzieć, czy białostoczanie byli tu mniej aktywni, czy tylko nie prze­
trwały ślady tej aktywności . Teksty na ogół podpisywano ogólnie :  "Załoga 
Białostockich Zakładów Przemysłu Sklejek" czy "Młodzież i nauczyciele
LO w Dąbrowie Białostockiej" , zdarzają  się jednak dokumenty sygnowane 
imiennie. Zupełnym wyjątkiem wśród zachowanych pism jest rezolucja sfor­
mułowana na szkoleniu bibliotekarzy, typowa w choć krótsza niż za­
zwyczaj ,  ale z odręcznym dopiskiem: "Wyrażam uznanie i szacunek dla war­
szawskich studentów, że mają odwagę mieć własne zdanie , wypowiadać je 
i bronić go. Uważam, że nie występują oni ani przeciw komunizmowi, ani 
nawet przeciw Towarzyszowi Gomułce . Żądają  jedynie większej samodziel­
ności myślenia. Maria Syska" 1 4 .  Choć zapewne autorka tych słów wyraziła 
pogląd reprezentowany przez wielu ludzi , to był to rzadki przypadek cywil­
nej odwagi demonstrowanej na terenie Białostocczyzny. 

Do aktualnych wydarzeń w swej rezolucj i  ustosunkowało się też środowi­
sko białostockich Żydów. Być może wywierano nań jakąś presję bezpaśred-

ale najprawdopodobniej ludzie ci z własnej inicjatywy wydali deklarację, 
która miała ich zabezpieczyć przed ewentualnymi atakami i oskarżeniami . 
\V rezolucji uchwalonej 18 marca na rozszerzonym posiedzeniu Zarządu bia­
łostockiego oddziału Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego Żydów w Polsce 
czytamy m.in. (pisownia oryginalna): "Środowisko żydowskie szczególnie 
jest zaniepokojone tym, że niektórzy prowodyrzy zajść [na Uniwersytecie 
Warszawskim dop. J. S .] są członkami klubu młodzieżowego »Babel« przy 
Zarządzie Głównym TSKŻ w Warszawie . Odcinamy się od wszelkiego na­
cjonalizmu, i tym od Sjonizmu. Żydzi w Polsce mają  tylko jedną ojczyznę, 

nią Polska Rzeczypospolita Ludowa. W ustroju socjalistycznym, a taki 
ustrój jest w Polsce, niema i nie może być miejsca na waśnie narodowościowe 
i różnice rasowe. Tylko w krajach socjalistycznych, Żydzi są równouprawnio­
nymi obywatelami . Tylko zwycięstwu Armii Radzieckiej nad hitlerow­
skimi Niemcami, część Żydów została uratowana od zagłady. Tym bardziej 

13 Ibidem, k. 46-48.  
1 4  Ibidem, k. 278 .  
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godne potępienia jest to, że obecni władcy Izraela kumają się neohitlerow­
cami z N .R.F. Środowisko żydowskie w Białymstoku , wraz z ludźmi pracy 
naszego miasta, wiernie stoimy przy Polskiej Zjednoczonej partii Robotni­
czej , partii pracujących, partii narodu. Gwarancją bytu Żydów w Polsce jest 
tylko socjalizm. ( . . .  ] Uczynimy wszystko, co będzie w naszej skromnej mocy 
- dla rozkwitu naszej ojczyzny - Polski Ludowej" 15. Nie ma tu najmniej­
szej próby wstawienia się za ludźmi , którzy stali się celem nagonki , ale nie 
. taki by l cel tego dokumentu.  Bacznie wówczas obserwowani pracownicy na­
ukowi uczelni będący żydowskiego pochodzenia wg raportów "nie ujawniali
publicznie swoich poglądów" . Ostrzeżeniem miała być sprawa prof. Jakuba 
Chlebowskiego, opisana niżej 16 . 

Do rektorów białostockich uczelni trafilo pismo Ministra Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego datowane na 1 8  marca, gdzie proszono o niezwłocz­
ne przekazanie do wiadomości nazwisk pracowników, którzy w związku ze 
swą postawą w okresie zaburzeń studenckich zostali odsunięci od zajęć dy­
daktycznych. Jednocześnie minister zwracał się o ,,zwiększenie nadzoru nad 
wykonywaniem przez pracowników Szkoły obowiązków dydaktycznych i wy­
chowawczych i wyciągnięcie konsekwencji służbowych w stosunku do osób 
uchylających się od nałożonych na nie zadań" 17. 23 marca odbyło się spot­
kanie władz białostockich uczelni i aktywu studenckich organizacji młodzie­
żowych z przedstawicielami KW PZPR.  

W okresie rewolty studenckiej w Białymstoku zajęcia na wyższych uczel­
niach odbywały się bez zakłóceń, ponoć odnotowano nawet wyższą niż 
zwykle frekwencję. Zaobserwowano wprawdzie "wzmożone wysłuchiwanie

· dywersyjnych audycji radiowych" , ale podkreślano brak akceptacji dla po­
stępowania studentów warszawskich 18. Postawę pracowników uczelni partia 
oceniła jako "w zasadzie prawidłową" (przy czym większe uznanie zyskali
pracownicy WSI jako aktywniejsi ) ,  zaś reakcję ich władz wobec prób wy­
woływania niepokojów,  jako "szybką i stanowczą" . Podkreślano, że kadra
WSI jako jedna z pierwszych w kraju wystosowała apel do pracowników 
nauki wyższych uczelni w Polsce o czynne przeciwstawianie się ekscesom. 
Do KG raportowano, iż: "Poza nielicznymi wypadkami wrogich wypowiedzi ,
koiportażu rezolucji i ulotek oraz kilku wrogich napisów, które poj awiły się 
w Akademii Medycznej ,  nie notowano wśród studentów zorganizowanych , 

15 Ibidem, k. 256. 
1 6 Ibidem, k. 73.
17 Ibidem, k. 48,  6 1 .
18 Ibidem, k. 70. 
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grupowych form negatywnego działania. Wystąpienia negatywne były przy­
padkami pojedynczymi i w zasadzie ustawały z chwilą przeprowadzenia z ich 
autorami przez władze uczelniane rozmów ostrzegawczych. W szerszej skali 
występowały natomiast negatywne wypowiedzi rodzące się na tle [ . . . ] soli­
daryzmu studenckiego" 19.  

Inaczej oceniała sytuację w Akademii Medycznej Służba Bezpieczeń­
stwa, która wyciągając wnioski z postawy niektórych pracowników i studen­
tów uczelni w 1968 r. założyła w 1970 r. sprawę obiektową pod kryptonimem 
"Pałac" . W uzasadnieniu pisano: "Na przestrzeni ostatnich kilku lat stwier­
dzono, że szereg osób z BAM zajmuje wrogą postawę wobec polityki Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej , ulegając sugestiom wrogich ośrodków dy­
wersji ideologiczno-politycznej . I tak w roku 1 968 operacyjnie ustalono spo­
śród studentów sprawców wrogich napisów wykonanych na murach uczelni 
oraz zarejestrowano 42 osoby z obiektu BAM za popieranie ekscesów mar­
cowych. Aktualnie prowadzone są 4 sprawy na pracowników naukowych, 
którzy utrzymują kontakty z osobami znanymi nam z rewizjonistycznych 
i malkontenckich postaw ,  a poza tym prowadzi się 5 kwestionariuszy i sprawę 
operacyjnego sprawozdania studentów , którzy są wrogo nastawieni do poli­
tyki naszej partii i rządu

" 2 0• Sprawa obiektowa 
"

Pałac" została zamknięta
w 1990  r. "w związku z nowymi realiami społeczno-politycznymi i reorga­
nizacją resortu" 2 1, a jej niezbyt obszerna i ciekawa dokumentacja zawiera 
przede wszystkim informacje o wyjazdach zagranicznych pracowników, kon­
taktach z zachodnimi ośrodkami naukowymi i firmami farmaceutycznymi, 
opisy budynków itd. Nie znaleziono żadnych poważnych dowodów "wrogiej 
postawy" pracowników czy studentów. 

Wydaje się jednak, że w skali Białegostoku Akademia Medyczna była 
miejscem , gdzie wypadki marcowe i ich konsekwencje były najbardziej od­
czuwalne. Ofiarą czystki antysemickiej padł wówczas dobrze znany w mieście 
profesor Jakub Chlebowski. Pochodził on z żydowskiej rodziny Frydmanów, 
studiował i w okresie międzywojennym pracował w Wilnie. Wojnę spędził
w głębi ZSRR, gdzie pracował jako lekarz i był przewodniczącym Związku 
Patriotów Polskich w Krasnojarsku .  Do Polski wrócił w kwietniu 1945 r. 
i wtedy prawdopodobnie zmienił nazwisko na C hlebowski. Pracował w Kra-

19 Ibidem, k. 73.  
20 Instytut Pamięci Narodowej , Oddział w Białymstoku [dalej: IPN], Bi 0 1 1/9'1 , 

Sprawa obiektowa ,,Pałac" , k .  L 
2 1  Ibidem, k. 43 .  
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kawie, Łodzi , a od 1951 r. w Białymstoku. W 1954 r. uzyskał tytuł naukowy 
profesora nadzwyczajnego. W latach 1959-1962 był rektorem AMB. 

W marcu 1968 r .  wytknięto mu wypowiedzi proizraelskie i proamery­
kańskie. Jak wspominał prof. Andrzej Kaliciński "partia miała pewne kło­
poty z >>załatwieniem « Jakuba Chlebowskiego. Wszak był lekarzem woj­
skowym w dywizji kościuszkowskiej , otrzymał odznaczenia, wyróżniał się 
dużą aktywnością i sprawnością organizacji lecznictwa w pólnocno-wschod­
niej części PRL" . Pretekstem do wszczęcia szykan było uczestnictwo profec 
sora w przyjęciu wydanym w 1967 r. w hotelu "Cristal" przez ambasadora
USA. Już po wyjeździe prof. Chlebowskiego "ówczesny działacz Komitetu 
uczelnianego (który po » czystce etnicznej « został pierwszym sekretarzem) 
oznajmił· publicznie, że partia dysponuje dowodami zdrady: >>podczas sprzą­
tania mieszkania po wyjeździe profesora Chlebowskiego znaleziono w piecu 
fizycznym ( to jest kaflowym) kwity wpłat na organizację syjonistyczną « .  
Sala przyjęła t o  oświadczenie głuchym milczeniem" 22 .  Z inicjatywy P O P
przy AMB 24 kwietnia 1968 r. rektor Ludwik Komczyński przesłał do mi­
nisterstwa wniosek o zwolnienie prof. Chlebowskiego z funkcji Kierownika 
II Katedry i Kliniki Chorób Wewnętrznych. Uzasadnienie brzmiało następu­
jąco: ,,Po dokładnej analizie dotychczasowej działalności została ujawniona 
wroga postawa do PRL i Związku Radzieckiego oraz szkodliwe oddziaływa­
nie wychowawcze na młodzież studiującą w naszej U czelni , jak również na
niektórych członków Rady Wydziału Lekarskiego i zespól asystentów naszej 
U czelni" 23• O dwołano go z· funkcji 20 czerwca, a z dniem 30 września, for­
malnie na własną prośbę, został zwolniony ze stanowiska profesora. Jesienią 
chory rozważał decyzję wyjazdu z Polski. "Nie była ona łatwa - chociażby 
z uwagi na trwale przykutą do lóżka Jego żonę. Przysłowiową »kropką nad i «  
była decyzja władz,  które o dmówiły wydania paszportu Jego córce mającej 
przyznany zagraniczny wakacyjny staż studencki. [ . . .  ] » Nie mogę zamykać 
drogi na świat córce << - mówił" 24• Wyjeżdżającego profesora z kwiatami 
i wzruszeniem żegnali współpracownicy. Prof. lda Kinalska po latach napi­
sała: "Nie wiem, czy historia kiedykolwiek wybaczy tej smutnej epoce, którą 
szczęśliwie mamy za sobą, takie nieludzkie postępowanie godne okupanta. 
Ludziom tej epoki, którzy jednym podpisem czy bezmyślnym słowem ni­
szczyli kogoś, kto tyle dla kraju zrobił i tyle stworzył, tylko dlatego , żeby 

22 E. Bernacki, Lekarze Białostocczyzny. Lata powojenne. Wspomnienia i życiorysy,
"Okręgowa Izba lekarska. Zeszyty Historyczne" 1994, nr 4, s. 8. 

23 Archiwum AMB, sygn. 89/ 1244.  
24  E. Bernacki, op. cit. , s.  5-7.



Marzec 1 968 w Białymstoku 1 9 1  

zdobyć uznanie i przywileje o d  swoich mocodawców" 25 • J .  Chlebowski wy­
jechał do Izraela, gdzie wkrótce zginął w wypadku. 

W 1968 r. pracę na AMB stracił także profesor Janusz IJesiński , kierow­
nik Kliniki Dermatologii, chociaż ta sprawa jest mniej jasna i jednoznaczna. 
Profesor Lesiński był jednym z organizatorów lecznictwa dermatologicznego 
w regionie, prowadził prace badawcze nad chorobami wenerycznymi . We­
dług anonimowych donosów nie miał jednak ukończonych studiów medycz­
nych (wg zaświadczenia rozpoczął studia w 1 937  r. we Lwowie, kontynuował 
pod okupacją sowiecką i kończył po wojnie we Wrocławiu) , a wartość jego 
prac naukowych była wątpliwa. Wysoką pozycję miał zawdzięczać układom 
w partii, której był członkiem. Sprawa wykształcenia profesora oficjalnie 
nie była badana i nie wiadomo, czy miała coś wspólnego ze zwolnieniem go 
w 1 968  r. Formalnie spowodowane było ono złym stanem zdrowia (choroba 
wieńcowa) i niemożnością wykonywania obowiązków, który to fakt , co cie­
kawe, stwierdzała komisja partyjna. On sam pisał, po powrocie do zdrowia 
w styczniu 1 968  r. podjął intensywną działalność naukową. "\V początkach 
kwietnia zostałem jednak przez ówczesne Władze Uczelni zmuszony do rezy­
gnacji ze stanowiska Kierownika Katedry. Równocześnie otrzymałem jednak 
uroczyste zapewnienie Władz U czelni, że zachowam pełną możliwość pracy 
badawczej w charakterze Kierownika Ośrodka Badawczo-Diagnostycznego 
dla Chorób Wenerycznych" . Po kilku miesiącach z tej funkcji też został 
zwolniony i pozostawał na rencie inwalidzkiej . W dokumentach nie ma po­
litycznego uzasadnienia dla zwolnienia prof. Lesińskiego, wskazywać na to 
może jednak okres, w którym sprawa się toczyła (procedowana była rów­
nolegle ze sprawą prof. Chlebowskiego ) .  W 1 97 1  r. profesor zwrócił się do 
władz uczelni o umożliwienie mu prowadzenia badań naukowych, powołując 
się na słowa Edwarda Gierka z VI Zjazdu PZPR o każdym umyśle i każdej 
parze rąk potrzebnej Polsce jako podstawowym kryterium oceny pracy. Do 
pracy na AMB nie został jednak przywrócony 26 . 

W 1968 r .  z Akademii Medycznej odeszło też kilku młodszych pracow­
ników w dosyć zaskakujących okolicznościach, bo osoby te na własną prośbę 
przechodziły do pracy w przychodniach wkrótce po uzyskaniu stopnia dok­
tora, uzyskując pozytywne opinie przełożonych 27 •  Nie ma przesłanek wska-

25 Ibidem, s. 10 .  
26 Archiwum Akademii Medycznej w Białymstoku [dalej : AAMB], sygn. 89/1213 ,  

k . .56-58. 
27 Ibidem, sygn. 89/1248, 89/1221 ,  89/1 179 .  
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zujących na polityczny kontekst tych decyzji czy wywieranie nacisków, ale 
mógł być to efekt popsucia się atmosfery na uczelni. 

Nieprzyjemności spotykały też młodzież. W kwietniu 1968 r. KWMO 
zwróciła się o przeprowadzenie rozmów ostrzegawczych z 11 studentami 
z WSI i AMB. WI\ioskowano o relegowanie z Akademii Medycznej trzech 
osób. Jerzego Saczka, studenta IV roku, funkcjonariusz milicji charakteryzo­
wał jako słabego studenta, niezaangażowanego społecznie, nadużywającego 
alkoholu awanturnika. "W czasie prowadzonych rozmów demonstracyjnie
okazuje swój proklerykalny pogląd, pochwalając poczynania reakcyjne du­
chowieństwa. [ . . .  ] W gronie studentów BAM twierdzi, że solidaryzuje się 
z wystąpieniami i ekscesami studentów z Warszawy, mówiąc przy tym, że 
»wypada brać cegły i jechać do Warszawy, bo przez Moczara, Strzeleckiego, 
Jaroszewicza, Laszewicza i innych wieszano kiedyś ludzi, a teraz oni u wła­
dzy a także, że Pracownikom MSW i agentom Moczara trzeba przepisywać 
truciznę zamiast leków«. Odgrażał się, że to uczyni , gdy zostanie lekarzem. 
W gronie swych kolegów wypowiadał się, że on jest autorem wrogich napi­
sów i ulotek na terenia AM" 28. 

Stanisława Bórawskiego 29, studenta I roku, milicja określiła jako fana­
tyka religijnego (bracia księża, ojciec "w aktywie parafialnym" ) . Zanoto­
wano, że pochwala ekscesy warszawskie, ubolewa, że sam nie może w nich 
uczestniczyć, cytuje Wolną Europę i podważa sojusz z ZSRR oraz "staje 
w obronie osób pochodzenia żydowskiego ostatnio zwolnionych z zajmowa­
nych stanowisk i twierdzi, że osoby te domagały się słusznych praw, a ich 
zwolnienie jest naruszeniem swobód obywatelskich" 30• 

Charakteryzując Jerzego Prusińskiego, studenta IV roku, podkreślono, 
że jest on synem bardzo dobrze sytuowanego materialnie warszawskiego 
adwokata, studiuje już 1 1  rok, jako że ma wybitnie lekceważący stosunek 
do nauki. "Jest patentowanym leniem, awanturnikiem i typowym przed­
stawicielem » bananowej młodzieży « [ . . . ) W środowisku studenckim jawnie 
i demonstracyjnie okazywal swe niezadowolenie z powodu zażegnania chu­
ligańskich awantur studenckich w Warszawie. Natomiast okazywał swe za­
dowolenie i szeroko komentował fakt dokonania wrogich napisów i haseł na 
terenie AM" 3 1 .

28 APB, KW PZPR, sygn. 33/VII/205, k� 79-8 1 .
29 W dokumentach milicji nazwisko błędnie zapisano Borawski. 
30 APB, KW PZPR, sygn. 33/VII/205, k. 82. 
31 Ibidem, k. 83. 
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Trudno nie odnieść wrażenia, że wnioskowano o usunięcie tych studen­
tów , aby wykazać się czujnością i aktywnością, żeby tak jak w stolicy kogoś 
skreślić z listy, może dla przykładu. Zarzucane im czyny nie wymagały takiej 
kary. W Warszawie z uczelni usuwano za faktyczne uczestnictwo w prote­
stach, a nie komentarze. Podobnego zdania musiały być miejscowe władze, 
gdyż wszyscy trzej pozostali na uczelni i studia ukończyli. Nie wiadomo, 
czyja . była to decyzja, czy zapadła w KW, czy na uczelni, gdyż w aktach 
osobowych tych studentów nie ma śladu spraw z 1968 r. Wynika z nich 
natomiast ,  że przynajmniej dwaj z nich sprawiali kłopoty (np. uczestni­
czyli' w ekscesach w akademikach) ,  a Prusiński, znany jako Duch, był le­
gendą uczelni, jako że studiował od 1957 do 1974 r. i był postacią bardzo 
barwną32. 

Jak dotąd nie udało się dotrzeć do informacji dotyczących liczby, ani 
sporządzić listy białostoczan, którzy po marcu 1968 r. musieli wyjechać 
z kraju. W 1972 r. SB założyła sprawę obiektową "Jafo" dotyczącą domnie­
manych ·działań wywiadu izraelskiego na terenie Białegostoku. W kręgu 
zainteresowania znalazły się osoby pochodzenia żydowskiego, które opu­
ściły Polskę po marcu 1968 r. Należeli do nich Mates Siedlecki, który do 
1968 r. pracował w Wydziale Łączności KWMO i wyjechał do Szwecji, Jan­
kiel Ostryński od 1969 r. w Danii, Zofia i Piotr Moćko (Dania) i dwie inne 
osoby, ale bez informacji, kiedy wyjechały33. 

W marcu 1969 r.  SB zatrzymała w Białymstoku Marka Trokenheima, 
byłego studenta UW, który "przygotowując się do wyjazdu do Izraela opra­
cował, z zamiarem wywiezienia we wrogich celach, materiały dotyczące ubie­
głorocznych wydarzeń marcowych i problemów żydowskiej mniejszości na­
rodowej w PRL. Wymieniony w marcu 1968 r. uczestniczył w studenckich 
wystąpieniach w Warszawie, a w kwietniu 1968 r. angażowany był do kol­
portażu antypaństwowych ulotek na terenie Białegostoku" 34.

W ciągu następnych miesięcy 1968 r.  SB w Białymstoku odnotowy­
wała "dalszą aktywizację środowisk syjonistyczno-rewizjonistycznych i re­
akcyjnych" , która wyrażała się m.in. poprzez antypaństwowe wypowiedzi
,,niektórych osób skompromitowanych podczas wypadków marcowych" , an­
typaństwowe wystąpienia niektórych dostojników kościelnych, wrogie ulotki 
i napisy na murach. Odnotowywane od sierpnia zjawiska, takie jak spa-

32 AAMB, sygn. 167/146, 404/15, 1 16/120. 
33 IPN Bi 0 11/100, k. 34 v., 35 v., 39 V .

34 Ibidem, sygn. Bi 047/1536/13, k. 15. 
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dek skupu żywca, czy gorączkowe wykupywanie towarów, wiązały się ze 
sprawą Czechosłowacji i przemarszu przez teren województwa wojsk ra­
dzieckich 35 .  

Ciekawe, że ze sporządzonych przez KWMO zestawień liczbowych doty­
czących przestępstw o charakterze politycznym (tzw. "fakty wrogiej działal­
ności" ) wynika, że ich liczba w roku 1968 była dużo niższa w roku poprzed­
nim. Mniej było między innymi anonimów pogróżkowych, przerw w pracy 
( 1967 - 4; 1968 - 2), wystąpień antypaństwowych obywateli polskich (od­
powiednio 31 i 6) i obywateli państw obcych ( 1 8  i 2 ) .  Jedyną kategorią, 
w której odnotowano wyraźny wzrost jest kolportaż wrogich ulotek, napisów 
antypaństwowych, plakatów i innych. W 1967 r. było 5 takich wypadków, 
w 1968 - 26 , co oczywiście ma związek z wydarzeniami marcowymi. Jest to 
jednak i tak liczba bardzo niewielka36• 

Elementem kontrakcji władz, a w świetle powyższych ustaleń może 
bardziej akcji prewencyjnej , było organizowanie spotkań ludności z ofice­
rami LWP. N a ogól zabierający glos w dyskusji popierali stanowisko partii, 
potępiali wichrzycieli i domagali się oczyszczenia władz z elementów syjo­
nistycznych. Niekiedy jednak zdarzały się trudniejsze i kłopotliwe pytania, 
np. dotyczące ilości Żydów w LWP, a nawet Katynia, czy odebrania Polsce 
ziem wschodnich. Takich spotkań w całym województwie przeprowadzono 
ponad 1400 z udziałem 1200 oficerów37. 

Ton wypowiedzi wygłaszanych w gorącym okresie podczas narad w KW 
był taki sam jak ton oficjalnej propagandy, czy masowych rezolucji. Trudno 
tu znaleźć świeże spostrzeżenia czy własne wnioski , posługiwano się na 
ogól zapożyczonymi ogólnikowymi sformułowaniami. Nieco inny charakter 
ma jedynie wytworzony przez Wydział Propagandy KW bardzo obszerny 
( 40 stron) tekst Reakcyjne oblicze i cele syjonizmu. Oczywiście jego wy­
mowa jest jednoznaczna, ale zawiera dużo konkretnych, choć selektywnie 
dobranych informacji; cytatów z dokumentów. Napisany jest on dość cieka­
wie, poprawnym językiem, co nie było dla dokumentów białostockiego KW 
typowe. Nieznany autor tłumaczy tu m.in . ,  że syjonizm nie jest reakcyjny 
ze względu na jego cel, ale środki, imperialistyczną politykę Izraela, wrogość 
wobec komunizmu. Udowadnia, że Polacy nie są antysemitami, tylko tak ich 
przedstawia izraelska propaganda. ,,Nie przypadkowo prowodyrzy ostatnich 

35 Ibidem, sygn. Bi 047/1475, k.  l .  
36 Ibidem, sygn. B i 045/449, k .  9 .  
37 APB, KW P ZPR, sygn. 33/VI/301 ,  k. 48-49, 5 1 . ·  
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zajść w Stolicy chcieli sprowokować partię do antysemickiej postawy. By­
laby to woda na młyn syjonistów . [ . . .  ] Byłoby to usprawiedliwienie wszyst­
kich brudnych antypolskich i antykomunistycznych machinacji uprawianych 
ostatnio szczególnie  zaciekle przez syjonistów. [ . . .  J Walka z syjonizmem nie 
ma nic wspólnego z antysemityzmem" 38. Trudno powiedzieć czemu służyć 
miały takie dokumenty jak ten. Nie nadawał się on bowiem ani do publicz­
nego odczytywania,  ani publikacji w prasie . Być może on miał wyedukować 
działaczy partyjnych i przygotować do ewentualnych dyskusji. 

Należy zadać pytanie , czym można tłumaczyć tak słaby oddźwięk wy­
darzeń marcowych na terenie Białegostoku i regionu, wyraźnie słabszy niż 
w wielu innych miastach tej rangi . Zapewne przyczyn jest kilka. Białystok 
nie stal się miejscem rewolty studenckiej , bo był niewielkim i młodym ośrod­
kiem akademickim, społeczność studencka nie była w pełni ukształtowana, 
nie tworzyła wyraźnego środowiska ze swą kulturą i zwyczajami. Ponadto 
młodzież ta na ogół w niewielkim stopniu była zainteresowana kwestiami 
politycznymi i mało zaangażowana w życie spoleczne39•  Warto zauważyć, 
że odważne dyskusje i bunt inicjowane były zazwyczaj na uniwersytetach 
przez studentów kierunków humanistycznych, a wiosną 1968 r. Białystok 
takiej uczelni nie posiadał . Ponadto owi inicjatorzy wywodzili się zazwyczaj 
ze środowisk inteligenckich, często związanych z aparatem władzy, a środo­
wisko inteligenckie Białegostoku, j ak już wspomniano, było słabe i studenci 
w większości pochodzili z rodzin robotniczych 40 • Nie było tutaj wyraźnej 

38 APB, KW PZPR, sygn. 33/VII/205, k. 1 5 1 ,  182-3.
39 Na 1719 studentów AMB w r.  akad. 1 967/68 do ZMS i ZMW należało 868, czyli 

połowa. Oceniano, Że w porównaniu z innymi uczelniami tego typu jest stosunkowo duży 
stopień zorganizowania. N atomiast do ZSP, pomimo stałego wzrostu liczby członków, na­
leżało 71% studiujących, co było liczbą niewielką np. wobec 97% studentów WSI. 130 stu­
dentów AMB, głównie z wyższych lat, było członkami PZPR i tworzyło oddziałową or­
ganizację w ramach Komitetu Uczelnianego. Działalność organizacji studenckich polegała 
na organizacji wieczorów dyskusyjnych, różnych spotkań, rajdów itp. KW wysoko oceniał 
te imprezy, ale ubolewał nad zbyt niską frekwencją. Tłumaczono to brakiem zainteresowa­
nia sprawami społeczno-politycznymi ze strony młodzieży. "Jej wyłącznym pragnieniem
jest zdobycie zawodu lekarza lub inżyniera i usamodzielnienie się. Jest to młodzież bierna 
i nastawiona konsumpcyjnie do studiów" . Winą za pewną słabość organizacji studenc­
kich władze obciążały też część pracowników naukowo-dydaktycznych, słabo znających 
warunki życia i nauki młodzieży, mało angażujących się w pracę wychowawczą. APB, 
KW PZPR, sygn. 33/VI/30 1 ,  k.  177-178 ,  1 83 ,  185 .  

40 Podobnie zresztą widziały sprawę władze, oceniając, że "skład społeczny studen­
tów białostockich uczelni jest znacznie korzystniejszy niż ma to miejsce w innych środowi­
skach akademickich" . Ze środowisk robotniczych pochodziło prawie 52% studentów AMB
i 62% WSI, podczas gdy na innych uczelniach tego typu w kraju  było to średnio odpo­
wiednio ok. 37% i 44%. APB, KW PZPR, sygn. 33/VII/205, k. 7 1 .  
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rozgrywki wewnątrz PZPR, bo miejscowa organizacja partyjna była słaba 
i' cierpiała raczej na niedobór kadr niż na nadmiar ludzi z ambicjami. Biało­
stocki Komitet Wojewódzki był wykonawcą decyzji KC i nigdy nie przeja­
wiał większej aktywności 4 1 •  Wreszcie akcja antysemicka była tu słaba, bo po 
wojnie Żydów w Białymstoku, zwłaszcza na stanowiskach, pozostało bardzo 
niewielu. W przeważającej mierze wiejska ludność regionu i miasta, wyka­
zująca mniejszą aktywność polityczną i postawę zachowawczą, niechętnie 
angażowała się w ryzykowne przedsięwzięcia. Znacznie bardziej przeżywano 
tutaj nieco późniejsze wydarzenia inwazji na Czechosłowację, gdyż widmo 
wojny wyraźniej przemawiało do wyobraźni mieszkańców niż niejasne roz­
grywki personalne i problemy innych środowisk. 

41 A. Pasko, Kulisy władzy ludowej w województwie białostockim {1948-1956), Bia­
łystok 2002,  s. 277. 



STUDIA PODLASKIE tom XIII BIAŁYSTOK 2003 

KRZYSZTOF BUCHOWSKI ( Białystok) 

O LITEWSKICH EPIZODACH 
W BIOGRAFII TADEUSZA KATELBACHA 

Niemal w całym okresie międzywojennym stosunki polsko-litewskie po­
zostawały napięte. Głównym przedmiotem sporu było Wilno. Litwa nie 
uznała inkorporacji Wileńszczyzny do Polski w 1922 roku . W geście prote­
stu nie nawiązano z Polską stosunków dyplomatycznych , zamknięto granicę, 
zerwano łączność kolejową, pocztową i telefoniczną, wstrzymano cały ruch 
osobowy i towarowy. Litwa oficjalnie głosiła, iż znajduje się w stanie wojny 
z Polską, w kolejnych konstytucjach umieszczano zapis o Wilnie jako litew­
skiej stolicy czasowo tylko okupowanej przez Polskę. Konsekwentnie odma­
wiano nawiązania kontaktów dyplomatycznych z Polską do czasu, zanim t a  
uzna litewskie pretensje d o  Wilna. Taki stan rzeczy wywoływał irytację pol­
skich władz, które uznawały litewskie pretensje za nieuzasadnione. Wielo­
krotnie, choć bezskutecznie, usiłowano nakłonić Kowno do zmiany stanowi­
ska. Strona polska dążyła do uznania przez Litwę istniejącego stanu rzeczy 
i domagała się bezwarunkowego nawiązania pełnych stosunków dyploma­
tycznych z Polską. Według Warszawy pełnej normalizacji mial przeszkadzać 
jedynie niezrozumiały i irracjonalny litewski upór. 

N a forum międzynarodowym Litwa szukała poparcia dla kierunku swej 
polityki przede wszystkim w Niemczech oraz ZSRR. Zakładano przy tym 
trwały charakter konfliktu między Polską a tymi państwami, co miało sza­
chować Polskę i sprzyjać litewskim pretensjom odnośnie Wilna. W pierw-

połowie lat trzydziestych Utwa przeżyła jednak cały szereg politycz­
nych wstrząsów, które zachwiały jej dotychczasową pozycją międzynaro­
dową, a także negatywnie wpłynęły na sytuację wewnętrzną. W 1932 roku 
Polska uregulowała stosunki z ZSRR, co zostało przyjęte w Kownie z dużym 
niezadowoleniem. Dodatkowo w latach 1932-1935 znacznie zaostrzyła się 
sytuacja w Kłajpedzie, co antagonizowało Kowno z Berlinem . Na wszystko 
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nakładały się kłopoty wewnętrzne, zwłaszcza gospodarcze, związane z okre­
ślonymi skutkami światowego kryzysu ekonomicznego. Wreszcie w styczniu 
1934 roku podpisano polsko-niemiecką deklarację o niestosowaniu przemocy, 
có wywołało w Litwie prawdziwe polityczne trzęsienie ziemi. Kraj znalazł się 
w międzyn arodowej izolacj i ,  coraz poważniej rozważano zatem ewentualność 
zmiany dotychczasowego kursu. 

Jeszcze przed 1934 rokiem, okresem kulminacyjnym dla opisanych ten­
dencji. pojawiły się nieśmiałe głosy o konieczności szukania w Polsce oparcia 
wobec Niemiec. Litewskie władze, boj ąc się potencjalnych skutków izolacji ,  
zaczęły przejawiać chęć nawiązania dialogu z Polską. W Warszawie pod­
jęto tę inicjatywę. W latach 1933-1935 przyjeżdżali do litewskiej stolicy 
nieoficjalni wysłannicy polskich władz: Władysław Mergel, Tadeusz Katel­
bach , Anatol Miihlstein, Leon Stachórski, a nawet były premier Aleksander 
Prystor. Również w Warszawie nieoficjalnie bawili wysłannicy Litwy, jak 
Włodzimierz Zubow, Kazimierz Narutowicz i Jurgis Saulys . 

Najpoważniejszą rolę na tym etapie stosunków polsko-litewskich o de­
grał niewątpliwie Tadeusz Katelbach, który pełnił swą misję najdłużej , od 
jesieni 1933 do stycznia 1937 roku, oficjalnie przebywając w Kownie jako 
korespondent "Gazety Polskiej " .  Wybór właśnie jego osoby do tak odpo­
wiedzialnego zadania nie był dziełem przypadku. Ze względu na działal­
ność w latach 1 919-1920 Katelbacha uznawano za specjalistę od spraw li­
tewskich. Ponadto uważano, że jako urodzony i wychowany w Warszawie 
trzeźwo oceni stronę litewską i jest wolny od sentymentów wobec Litwy, 
o które nieraz podejrzewano osoby pochodzące z ·Wileńszczyzny. Doceniano
także jego zaangażowanie jako animatora życia społeczno-politycznego pol­
skiej mniejszości w Niemczech. Polski MSZ zakładał wykorzystanie Polonii 
litewskiej w planach skłonienia Kowna do normalizacji stosunków z War­
szawą. Katelbach otrzymał zadanie m .in. aktywizacji działalności litewskich 
Polaków w tym kierunk u .  

Tadeusz Katelbach b y ł  działaczem politycznym, żołnierzem, dzienni­
karzem i publicystą związanym z obozem piłsudczykowskim. Urodził się 
w 1897 roku. W okresie okupacji niemieckiej podczas pierwszej wojny świa­
towej wstąpił do tajnego Związku Młodzieży Polskiej "ZET" , następnie 
związał się także z kręgami Polskiej Organizacji Wojskowej (P OW) . W tym
czasie studiował prawo na Uniwersytecie Warszawskim i był jednym z przy­
wódców strajku studenckiego w 1917  roku. Działalność niepodległościowa 
pochłonęła go bez reszty. Jesienią 1 9 18 roku uczestniczył w walkach polsko­
-ukraińskich o Lwów, wreszcie został żołnierzem 36. pułku piechoty. Wiosną 
1919 roku w wyniku porozumienia zetowskiego Towarzystwa Straży Kreso-
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wej ( TSK)  z wywiadem wojskowym wysłano Katelbacha na ciągle jeszcze 
zajętą przez Niemców Suwalszczyznę "celem montowania tam akcji politycz­
nej i wojskowo-dywersyjnej" 1 .

Suwalszczyzna, czyli dawna rosyjska Gubernia Suwalska, stanowiła 
w Królestwie Kongresowym charakterystyczny · "półwysep" od pólnocy
i wschodu ograniczony nurtem Niemna2 •  W pólnocnych powiatach zdecy­
dowanie przeważała ludność litewska. Polacy stanowili większość w powia­
tach południowych: augustowskim i suwalskim Oraz w części sejneńskiego. 
N a przełomie XIX i XX wieku Suwalszczyzna stała się jednym z najważ­
niejszych ośrodków litewskiego odrodzenia narodowego, którego rozwojowi 
towarzyszył narastający konflikt polsko-litewski . W okresie Wielkiej Wojny 
niemieccy okupanci początkowo nie zajmowali się specjalnie stosunkami pol­
sko-litewskimi. Jednakże już wkrótce zaczęli działać w myśl zasady "dziel
i rządź" . W 1917  roku zezwolili na utworzenie w Wilnie Litewskiej Rady 
Państwowej (Taryby) ,  której od następnego roku stopniowo przekazywano 
część kompetencji administracji cywilnej . Działania te spotkały się z ostrym 
sprzeciwem polskiej ludności na Litwie , zwłaszcza iż Litwini zgłaszali pre­
tensje między innymi do terenów z polską większością etniczną, przede wszy­
stkim żądali włączenia całej Wileńszczyzny i Suwalszczyzny do przyszłego 
litewskiego państwa. 

Jesienią 1918 roku stało się jasne , że Niemcy ostatecznie Wielką Wojnę 
przegrały. Prędzej czy później musieli wycofać się także z Suwalszczyzny, 
jednakże ze względów komunikacyjnych zatrzymali ją w swych rękach aż do 
sierpnia 19 19  roku. W listopadzie 1918 roku, nie chcąc zbyt szybkiego usa­
modzielnienia się Litwinów, okupanci zgodzili się na powołanie Tymczasowej 
Rady Obywatelskiej Okręgu Suwalskiego ( TROOS ) ,  czyli polskiej admini­
stracji cywilnej w powiatach augustowskim, suwalskim i sejneńskim. Jak 
stwierdzali sami członkowie TROOS ,  ich podstawowym zadaniem stało się 
"utrzymanie polskości i niedopuszczenie do litwirtizacji tych ziem" 3 .  Nie-

1 T K atelbach, Spowiedź pokolenia, Gdańsk 200 1 ,  s. 92; por. S.  Cenckiewicz, Tadeusz 
Katelbach {1 897-1 977). Biogmfia polityczna, "Dziej e  N ajnowsze" 2003, nr l .  

2 W skład guberni wchodziły n astępujące powiaty: augustowski, sejneński, kalwa­
ryjski, wyłkowyszkowski, m ariampoiski i władysławowski. 

3 Archiwum Państwowe w Suwałkach, Tymczasowa Rada Obywatelska Okręgu Su­
walskiego (APS, TRO O S ) ,  t.  4, k.  5, Okólnik TROOS do zarządów gminnych z grudnia 
1 9 18 ;  por. Archiwum Akt Nowych, Towarzystwo Straży Kresowej (AAN, TSK),  t. 3 1 1 ,  
Raport Polityczny TRO O S  z 29  marca 1 9 1 9 ;  o kontekście relacji polsko-litewskich na Su­
walszczyźnie zob. K. Buchowski, Sejny i Sejneńszczyzna - narodziny konfliktu polsko-li­
tewskiego, w: lvfałe miasta. Między tradycją a wyzwaniem przyszłości, pod red. M. Zemły, 
Supraśl 2002, s. 189-205 .  
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mieckie władze do czasu tolerowały polskie aspiracje .  Zezwoliły nawet na 
przeprowadzenie w powiatach Suwalszczyzny wyborów do polskiego Sejmu 
Ustawodawczego ( 16  lutego 1919 roku) .  Jednak wiosną 1919 roku Niem­
cy uznali dalsze wzmacnianie polskich aspiracji za niebezpieczne. W końcu 
marca 1919 roku oficjalnie poinformowano TROOS o przekazaniu władzy 
nad całą Suwalszczyzną litewskiej Tarybie (od początku roku działającej 
w Kownie) . Na początku maja do niemieckich wojsk w Sejnach i Suwałkach 
dołączyły świeżo sformowane oddziały litewskiej armii. 

Strona polska nie zamierzała godzić się z utratą  tej części byłego Kró­
lestwa Kongresowego. Na okupowanych terenach powstały struktury anty­
niemieckiej i antylitewskiej konspiracji, ściśle powiązane z centralą w War­
szawie. W nawiązaniu do niedawnej tradycji całą inicjatywę nazwano POW. 
W takich okolicznościach Tadeusz Katelbach pod przybranym nazwiskiem 
Karola Miillera przybył do Suwałk. Jak wspominał później : "Cały sztab
roboty składał się z paru podporuczników i podchorążych - wszystko chło­
paków między 20- tą i 23-cią wiosną życia" 4• Wkrótce powstała siatka kon­
spiracyjna obejmująca nie tylko polskie etnicznie powiaty Suwalszczyzny, 
ale rozbudowana także na terenie litewskim. Siatka stanowiła ważny punkt 
w całokształcie ówczesnej polskiej akcji wywiadowczej na Litwie, a zmierza­
jącej do zorganizowania propolskiego puczu w Kownie. Zadaniem Katelba­
cha było między innymi prowadzenie działalności propagandowej . Zorgani­
zował i redagmyał dziennik "Ziemia Suwalska" , na łamach którego podtrzy­
mywano przekonanie polskiej ludności o rychłym połączeniu Suwalszczyzny 
z Polską. 

Spór o Suwalszczyznę trafił także pod obrady paryskiej Konferencji Po­
kojowej . I Litwa, i Polska usiłowały przekonać przedstawicieli Ententy o słu­
szności swoich po�tulatów zbierając podpisy oraz wysyłając delegacje mające 
zaświadczyć o litewskości lub polskości mieszkańców: Ostatecznie, 18 lipca 
1919 roku w Paryżu zadecydowano, że Niemcy mają jak najszybciej opuścić 
resztę okupowanych ziem, a tymczasowym rozgraniczeniem między Polską 
a Litwą będzie tzw. Linia Focha, która na odcinku: suwalskim pozostawiała 
po polskiej stronie powiaty suwalski i augustowskioraz Sejny i cztery z ów­
czesnych czternastu gmin powiatu sejneńskiego • .

Obie strony konfliktu nie były. zadowolone z takiego .rozgraniczenia. Po 
litewskiej stronie nriały pozostać zamieszkałe przez

. 
Polaków rejony Kopc 

ciowa, po polskieJij, niemal całkowicie. litewska gmina Krasnowo. Kością

4 T. Katelbach, Spowiedź . . .  , s.  92. 
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niezgody pozostawały jednak przede wszystkim Sejny, zamieszkałe głównie 
przez Polaków i Żydów, ale będące przecież jednym z głównych ośrodków li­
tewskiego życia narodowego. W Kownie 1 7  sierpnia zorganizowano wiec, 
podczas którego zdecydowanie zaprotestowano przeciw niekorzystnej dla 
Litwy decyzji Ententy. Rezolucj a wzywała: "Obywatele! Ojczyzna w nie­
bezpieczeństwie. Kto żyw i uczciwy niech chwyta za brorl .  Użyjmy środków, 
ażeby nie pozostał na Litwie ani jeden okupant!" 5• Latem 1919 rok Linia 
Facha jako przyszła granica polsko-litewska była jeszcze pojęciem abstrak­
cyjnym. Niemcy dopiero szykowali się do ewakuacji, a władza w praktyce 
spoczywała już w rękach Litwinów , którzy z tygodnia na tydzień ściągali na 
Smvalszczyznę nowe oddziały wojska. 

Wobec niepewnej przyszłości sytuacja stawała się coraz bardziej na­
pięta. Jak wspomina Katelbach , polska ludność "niecierpliwiła się mówiąc
coraz głośniej o powstaniu" , chociaż Warszawa kategorycznie zakazywała
takiej akcji 6• W terenie sytuacja coraz bardziej wymykał a się jednak spod 
kontroli. Litewskie władze ,  niechętnie przyjmowane przez miej scowych Fa­
laków, nieudolnie próbowały spacyfikować nastroje wysyłając do gmin za­
rządzenie o poborze do litewskiego wojska. Polskie zarządy gmin, powołane 
jeszcze przez TROOS,  odmówiły wykonania polecenia. Część osób zagrożo­
nych poborem należała do POvV. Młodzież była coraz bardziej wojowniczo 
nastawiona wobec Litwinów. Pod wpływem tych nastrojów ppor. Wacław 
Zawadzki, dowódca miejscowych sił POW, zarządził mobilizację i pełną go­
towość bojową7. 

Administracj a  litewska rozumiała, że w związku z ustaleniami między­
narodowymi nie uda się jej utrzymać całej południowej Suwalszczyzny. Osta­
tecznie, jeszcze przed wycofaniem się Niemców Litwini opuścili Suwałki, 
natomiast w Sejnach manifestacyjnie wzmocnili swe siły wojskowe, dając 
do zrozumienia, iż mimo wszystko zamierzają zatrzymać w całości przy­
najmniej sejneński powiat . Jego terytorium uznawano za bezdyskusyjnie 
litewskie, a mieszkających tam Polaków za spolonizowanych Litwinów lub 
co najwyżej za mniej szość narodową, którą w razie oporu należało siłą zmu-

5 C. L aurinavicius, Lietuvos-Sovietl) Rusijos taikos sutartis, Vilnius 1 992, s. 3 1 .
6 T .  Ka.telba.ch , Spowiedź . . .  , s .  94.
7 P. Łossowski, Kwestia przynależności państwowej Sejneńszczyzny w latach 1.918-

1920, . w :  Materiały do dziejów Ziemi Sejneńskiej, pod red. J . Antoniewicza, t. l, Białystok
1 963,  's. 358;  por. T. Ka.telbach, Z niedawneJ rocznicy powstania sejneńskiego {23-25 VIII 
1919), "Przełom" 1929,  nr 26-27.
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sić do lojalności 8 .  Inną postawę niż pełna lojalność uznawano za zdradę. 
Zresztą także Polacy kwestionowali przebieg Linii Facha. W okupowa­

nych jeszcze przez Niemców Suwalkach 12 sierpnia 1919 roku z inicjatywy 
Katelbacha odbył się zjazd Polaków-delegatów z Suwalszczyzny. Ton nada­
wali delegaci przybyli z terenów oficjalnie przyznanych Litwie. Katelbach 
wygłosił zasadniczy referat polityczny, on również przygotował rezolucję ,  
w której wezwano rząd w Warszawie do zajęcia nie tylko całej Suwalszczy­
zny, ale także reszty Litwy przez polskie wojska, gdyż - jak określono - tylko 
takie posunięcie "będzie mogło rozwiązać zawiły problem polsko-litewski" 9 .

Bez wyraźnej akceptacji centrali młode "gorące głowy" w suwalskiej
POW podjęły decyzję o zorganizowaniu antylitewskiego powstania tuż po 
ewakuacji wojsk niemieckich z tego terenu. Zakładano opanowanie całe'go te­
rytorium powiatu sejneńskiego, aby w ten sposób nie tylko zamanifestować 
wolę przyłączenia Sejneńszczyzny do Polski, ale przede wszystkim stworzyć 
fakty dokonane. N a zajęte w ten sposób tereny miało następnie wkroczyć 
polskie wojsko. Powstanie wybuchło w nocy z 22 na 23 sierpnia 1919  roku. 
Trzy pqlskie kompanie P OW wspomagane przez grupy młodzieży gimnazjal­
nej , miejscowych inteligentów i okolicznych gospodarzy zaatakowały Sejny 
i po kilkugodzinnej walce zdobyły miasto .  W czasie ataku Katelbach do­
wodził jedną z kompanii, następnie został komendantem miasta. Wiele lat 
później wspominał: 

Po raz pierwszy i ostatni w życiu zetknąłem się w tej roli z Litwinami: księżmi, 
nauczycielami, legionem charakterystycznych dewotek litewskich, młodzieżą oraz 
jeńcami wojennymi. [" .) W oczach Litwinów czytałem jednak nienawiść. Sejny były 
polskie , a tylko korzystając z opieki niemieckiej , zażarty Litwin , biskup Karaś [An­
tanas Karosas, ówczesny biskup sejneński - K. B .) ,  litwinizował je w przyspieszonym 
tempie. Zajęcie przez nas Sejn kładło kres litwinizacyjnym planom biskupa. Jego 
najbliżsi byli teraz

' 
pod moją  opieką i kontrolą. Znowu, jak pod Lwowem [w 1 9 1 8  

roku wobec Ukraińców) , nie czułem w sobie żad-nego powołania do  surowych roz­
praw z Litwinami . Wszystkie zakorzenione w nas od dzieciństwa mickiewiczowskie 
sentymenty buntowały się przeciwko stosowaniu polityki tzw. silnej ręki. Lecz gdy 
nazajutrz po zajęciu Sejn  musieliśmy urządzić pogrzeb naszych poległych, a ksiądz 
Litwin najpierw wzdragał się wykonania swych obowiązków duchownych a w czasie 
fotografowania konduktu protestował przeciwko jego zatrzymaniu , pogroziłem mu 
pej czą i, gdyby się nie zatrzymał, zdzieliłbym go niechybnie 10 .

8 K. Buchowski, "Spolonizowani Litwini". Obraz przynależności narodowej Polaków
na Litwie w retoryce litewskiego ruchu narodowego w pierwszej połowie XX wieku, w :  Fol­
ska w Europie i świecie w XX s tuleciu, pod red. H. Pa.rafianowicz; Białystok 200 1 .  

9 " Ziemia S uwalska" z 2 4  sierpnia 1 9 1 9 .
1 0  T. Katelbach, Spowiedź . . .  , s .  95.
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Powstańcy oczekiwali rychłego obsadzenia południowej częsCI Suwal­
szczyzny przez polskie wojska, jednakże szybciej nadciągnął pod Sejny ba­
talion litewskiej piechoty wspomaganej przez miejscowych ochotników. Lit­
wini zaatakowali miasto. 

Kiedy w ubraniu kładłem się spać do wygodnego łóżka opuszczonego przez ko­
mendanta litewskiego Sej n - wspomina dalej Katelbach - usłyszałem słabe pukanie 
naszego jedynego zdobytego na Litwinach karabinu maszynowego. Po chwili zaczął 
pracować coraz energiczniej . Wybiegłem do sąsiednich pokoi budząc zaspanych to­
warzyszy. N a rynku konno uwijał się j uż Zawadzki, rzucając pierwszą sformowaną 
rezerwę na j akiś odcinek frontu 1 1 .  

Wojsko litewskie odbiło Sejny, w czasie walk poległ ppor. Zawadzki 1 2 . 

Katelbach z niedobitkami peowiaków wycofał się na zachód w kierunku Su­
wałk . Po drodze napotkano już spieszące na odsiecz regularne oddziały pol­
skiego wojska, które 26 sierpnia odbiły Sejny. Po ciężkich walkach, podczas 
których Sejny kilkakrotnie przechodziły z rąk do rąk ,  dopiero 28 sierpnia wy­
parto Litwinów za Linię Facha, a na przyznaną Polsce część Sejneńszczyzny 
wkroczyły polskie wojska. Powstanie po litewskiej stronie zostało stłumione .  

Katelbach , który również powrócił do  miasta, we współpracy z rządo­
wym komisarzem zajął się organizacją komórki Towarzystwa Straży Kreso­
wej . Pracował również w komisji badającej prześladowanie miejscowej ludno­
ści przez wojsko litewskie. Nadal redagował "Ziemię Suwalską" , w połowie
września organizował wizytę Naczelnika Państwa w Sejnach 1 3 .  W wyda­
nych dopiero w 200 1 roku wspomnieniach Katelbach opisuje tę wizytę jako 
uwieńczenie zakończonego sukcesem dzieła. Triumfalnie witany Marszałek 
był w świetnym humorze i "choć tego nie mówił , czuliśmy, że nam dziękuje 
za całą naszą kilkomiesięczną robotę" 1 4 .

Jednakże wbrew temu przekonaniu, oceny rezultatów powstania sej­
neńskiego, a tym samym oceny zaangażowania samego Katelbacha, dalekie 

1 1 T. Katelbach, Z niedawnej rocznicy . . . . 
1 2 Śmierć przyj aciela i dowódcy sugestywnie opisuje Katelbach: "Do ostatniej pod­

wody podjechał Zawadzki, poczem zawrócił konia i dość niespodziewanie wjechał w jedną 
z ulic miasteczka zajmowanego przez Litwinów. Zawrócił, gdyż sądził zapewne, Że zdoła 
może skupić j akichś maruderów, ratując ich przed grożącą i pewną śmiercią z rąk Litwi­
nów. Troska o swych żołnierzyków poniosła go na śmierć. Opadnięty przez oddziały żoł­
nierzy litewskich , ranny kilkakrotnie, strzelający do ostatka, padł śmiercią na ulicy miasta,  
które dwa dni wcześniej zdobywał na czele swojego oddziału - dla Polski" . Ibidem. 

13 APS,  TRO O S ,  t. 1 0 ,  k .  1-4, Protokół komisji powołanej do zbadania gwałtów 
litewskich na ludności polskiej z 7 września 1 9 1 9 ;  

"
Ziemia Suwalska" z 5 września 1 9 1 9  

i następne. 
14  T. Katelbach, Spowiedź . . .  , s .  9 6 .
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były od jednoznaczności . Wbrew lokalnej legendzie powstanie nie osiągnęło 
przecież podstawowego celu, jakim było opanowanie całej Sejneńszczyzny. 
Drastyczne wypadki przemocy wobec ludności cywilnej stosowanej przez 
obie strony w trakcie kilkudniowych walk wpłynęły na rozpalenie wzajem­
nej nienawiści. Napięta sytuacja dawała niejednokrotnie pretekst do odwetu 
za dawne sąsiedzkie urazy i krzywdy. Walki silnym echem odbiły się na Lit­
wie. Po raz pierwszy doszło do krwawych starć polsko-litewskich. Od tej 
pory coraz częściej zdarzały się represje przeciwko Polakom w głębi Litwy. 
Wskazując przykład sejneński, litewskie władze określały polską mniej szość 
jako najgroźniejszego przeciwnika niepodległości kraju. Urzędowy dziennik 

"Lietuva" z 23 sierpnia 1919  roku na wieść o wybuchu powstania w Sejnach 
oświadczył: "Wiemy, że wszyscy oni [litewscy Polacy - K. B .] są naszymi
wrogami" . 

Antypolskie nastroje w Litwie znajdowały odpowiednią pożywkę wła­
śnie w momencie, kiedy polski wywiad wojskowy przygotowywał w Kownie 
zamach stanu, w wyniku którego zamierzano stworzyć propolski rząd, a na­
stępnie zjednać Litwinów do idei odnowienia państwowego związku Litwy 
z Polską. Do realizacji planu chciano wykorzystać miejscowych Polaków. 
Powstanie sejneńskie wyraźnie kolidowało z tymi zamiarami. Polski oficer 
łącznikowy w Kownie porucznik Wiktor Dunin-Wąsowicz w liście do Ma­
riana Kościałkowskiego z 29 sierpnia 1919 roku ujął sprawę dosadnie: "Medal
za mądrość bałwanowi, który nam urządził Sejny. Dziwny brak jednolito­
ści akcji i doprawdy trzeba wierzyć w cuda, że dotychczas nie skręciliśmy 
karku" 15 .  Niebawem litewskie władze serią aresztowań wśród kowieńskich 
Polaków sparaliżowały plany zamachu i rozbiły tamtejszą siatkę POW. Od 
tych wydarzeń latem i jesienią 1919 roku 'rozpoczął się konflikt polsko-litew� 
ski, długotrwały i bolesny dla obu stron. Dwa lata po opisywanych wyda­
rzeniach litewsko-polski pisarz Józef Albin Herbaczewski (HerbaCiauskas) , 
szukając przyczyn dalszej eskalacji konfliktu i przyjmując racje litewskie, 
zauważył, iż wydarzenia sejneńskie i kowieńskie odegrały w tym wypadku 
decydującą rolę l6. 

Jesienią 1919 roku Tadeusz Katelbach powrócił do Warszawy. Pracował 
w centrali Towarzystwa Straży Kresowej , nadal współpracował z wywia­
dem, współorganizował ruch studencki. W pierwszych miesiącach 1920 roku 
powstał jego obszerny artykuł pt. Spór o Suwalszczyznę, opublikowany na 

15 Cyt. za: P. Lossowski, Konflikt polsko-litewski 1918-1 920, Warszawa 1996, s. 68 .
1 6  J .  A .  Herbaczewski, Litwa a Polska. Rozważania na czasie, Wilno 1921 ,  s. 18.
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łamach miesięcznika TSK "Wschód Polski" . W artykule skrytykował przy­
jęcie Linii Focha jako polsko-litewskiej granicy. Przekonywał o konieczności 
rozszerzenia polskiego stanu posiadania na Suwalszczyźnie, gdyż po litew­
skiej stronie pozostały miejscowości z przewagą polskiej ludności , a poza 
tym przyłączenie do Polski terenów etnicznie litewski ch , na przykład ca­
łego powiatu sejneitskiego, miało zabezpieczyć interesy polskiej mniejszo­
ści na Kowieńszczyźnie,  czyli w Republice Litewskiej . Według autora, gra­
nica powinna zostać oparta co najmniej o linię Kalwaria- Olita - Wiejsieje 17. 
Artykuł spotkał się następnie z dużym uznaniem w polskim Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych , zwłaszcza ze strony Juliusza Łukasiewicza, naczelnika 
Wydziału Wschodniego. Zgodnie z relacją samego Katelbacha, Łukasiewicz 
chwalił go za przenikliwość, kompetencje i zrozumienie polskiej racji stanu. 
Odtąd 23-letniego oficera wywiadu i początkującego dziennikarza zaczęto 
w MSZ postrzegać jako doradcę i eksperta od spraw polsko-litewskich 18• 

Latem 1920 roku Wilno wpadło w ręce bolszewików, którzy wkrótce 
przekazali miasto Litwie. Już z własnej inicjatywy, faktycznie współdziała­
jąc z Armią Czerwoną, wojsko litewskie zajęło także południowe powiaty 
Suwalszczyzny. Po przełomowej bitwie warszawskiej polskie wojska odrzu­
ciły bolszewików i we wrześniu wyparły Litwinów z Suwalszczyzny. Katdba­
cha wraz z grupą pracowników TSK wysłano do Suwałk,  aby dzięki swoim
kontaktom i doświadczeniu konspiratora pomógł w przeniknięciu polskich 
agentów do zajętego przez Litwinów Wilna. Również w Suwałkach 30 wrze­
śnia rozpoczęły się pokojowe rozmowy polsko-litewskie . Katelbach zgłosił 
do przewodniczącego polskiej delegacji Juliusza Łukasiewicza i natychmiast 
zostą,ł zaangażowany j ako doradca. Wobec obecności delegacji Ligi Naro­
dów, strona polska przewlekała rokowania, w rzeczywistości przygotowując 
akcję odbicia Wilna. Układ z Litwą podpisano 8 października 1920 roku, 
a już 9 października generał Lucjan Żeligowski na czele "zbuntowanych"
oddziałów zajął Wilno, tworząc quasi-niepodległą Litwę Środkową. W taki 
sposób Józef Piłsudski usiłował jeszcze raz zmusić Litwę do federacji . W na­
stępnych miesiącach, w związku z oporem Kowna i przy fiasku prób mediacji 
ze strony Ligi N aro d ów, poważnie rozważano możliwość przeprowadzenia na 
Wileriszczyźnie plebiscytu. 

1 7  T. K. (Tytus K ornarmcki\ !Tadeusz Katelbach] , Spór o Suwalszczyznę, "Wschód
Polski" 1920 ,  nr 6-7. 

1 8 T. Katelbach, Moja misja kowzeńska, ;,Zeszyty tlistoryczne" 1976,  nr 36, s. 64; 
idem, Spowiedź . . .  , s .  104. 
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Już kilka dni po "buncie" Żeligowskiego Katelbach otrzymał rozkaz 
zrzucenia munduru i wyjazdu do Wilna, gdzie miał zorganizować i objąć 
redakcję dziennika TSK - "Gazety Wileńskiej" . Jak sam przyznawał , trzy
miesiące pracy redakcyjnej stały się dla niego najlepszą szkolą zawodu . ,;Ga­
zeta Wileńska" stała się w tym czasie największym i najbardziej opiniotwór­
czym dziennikiem Wileńszczyzny. Jak wspomniano, celem stworzenia Litwy 
Środkowej była kolejna próba nakłonienia kowieńskich polityków do odno­
wienia związku z Polską. Wilno miało w tym wypadku odgrywać rolę karty 
przetargowej , gdyż nie wyobrażano sobie, aby Litwa pogodziła się z utratą 
historycznej stolicy. W tym wypadku, według nadziei Piłsudskiego , "kowięń­
ska" Litwa miała sfederować się z "wileńską" (Litwą Środkową), a wtedy rola
czynnika polskiego w kraju stanie się tak duża, iż skłoni to litewskie władze 
państwowe do szerszego porozumienia z Polską. 

Linia polityczna "Gazety Wileńskiej " z reguły nie pokrywała się jed­
nak z koncepcją Piłsudskiego . Katelbach, mimo rosnącego uwielbienia dla 
Marszałka, uważał jego postrzeganie Litwy i Litwinów za romantyczne i nie­
realistyczne. N a łamach dziennika przekonywał , że rozwiązania federacyjne
można Litwie narzucić tylko siłą, poprzez zajęcie calego kraju i ustanowienie 
nowej władzy pod polskim protektoratem. Jeszcze po latach podtrzymywał 
tę opinię, wyrażając przy tym częste  w Polsce okresu międzywojennego prze­
konanie o niskim poziomie litewskich eli t ,  o ich politycznej i1iedojrzałości , 
uzależnieniu od Niemców i celowym działaniu na szkodę Polski . Sądził , że 
Niemcy i Rosja zrobią wszystko, aby podsycać antagonizm polsko-litew­
ski. Jedno z wydań "Gazety Wileńskiej" , z artykułami utrzymanymi w po­
dobnym duchu, rozpoczynało się wierszem o wymownym tytule-wezwaniu:  
"Do Kowna!" 1 9 •  Coraz wyraźniej opowiadano się przeciwko odrębności Lit­
wy Środkowej od Polski . N a tle kierunku pisma dochodziło kilkakrotnie do 
spięć między redaktorem naczelnym a jego niedawnymi kolegami z wywiadu 
wojskowego. 

W 1922 roku Wileńszczyzna została włączona do Polski. Litwa nie 
uznała tego stanu rzeczy i całkowicie odizolowała się od swego poludniowego 
sąsiada prawdziwym ,;chińskim murem" . Z początkiem 1921  roku Katelbach 
powrócił do Warszawy i pracy w centrali TSK. Pragnął również dokończyć 
studia prawnicze. Jak pisał : "Tak oto w pierwszych latach mej działalności

19 Ibidem, s.  108 .  Tego typu opinie Katelbacha powtarzane w jego emigracyjnej pu­
blicystyce po 1945 roku wywoływały nieraz irytację emigracyjnych autorów litewskich, 
zob. np. S . ,  Katelbachas Kaune, "Laisve" (New York) 1957, nr 13.

-
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politycznej połknąłem litewski bakcyl. A choć wkrótce potem skoncentrowa­
łem swe zainteresowania na stosunkach polsko-niemieckich i zagadnieniach 
narodowościowych w Europie powersalskiej , nigdy się już go nie pozby­
łem" 20 • vV rzeczywistości na ponad dekadę młody działacz s tracił kontakt
ze sprawami litewskimi . W 1923 roku nawiązał współpracę ze Związkiem 
Obrony Kresów Zachodnich i z jego ramienia wyjechał do Berlina, oficjalnie 
jako korespondent polskiej prasy. W rzeczywistości został także redakto­
rem ,.Dziennika Berlińskiego" oraz nadzorował Centralę Związku Polaków 
w Niemczech .  Pobyt w tym kraju przedłużył się do jesieni 1933 roku. 

Wiosną 1932 roku w Berlinie odwiedziła Katelbachów Zofia Jesaj­
daleka krewna Zenaidy, iony Tadeusza. Rodzina żony wywodziła się 

z Litwy, "ciocia Jesajtisowa" była zaś żoną znanego litewskiego adwokata. 
Dzięki wstawiennictwu i koneksjom "cioci" udało się Katelbachom uzy­
skać zgodę na odwiedzenie Litwy. Tadeusz Katelbach wielokrotnie mówił 
o swym ,,litewskim bakcylu" , zaznaczał , iż również jego niemieccy przodko­
wie w XVII wieku osiedlili się pod Kownem, zapoczątkowując polską linię 
rodu. Sam nigdy jednak wcześniej nie był w tak zwanej Litwie Kowieńskiej , 
jak potocznie określano w Polsce oddzieloną "chińskim murem" międzywo­
jenną Republikę Litewską. "Dostanie się za ten niedostępny mur pisał 
miało w owych czasach dla Polaka posmak pasjonującej przygody" . Wre­
szcie nie bez znaczenia był w tym wypadku sentyment, jakim w polskiej 
k ulturze darzono tradycyjny mickiewiczowsko-sienkiewiczowski obraz Litwy 
i litewskości . \V obrazie tym dominowały szlacheckie dwory i ich mieszkańcy
żywcem z "Pana Tadeusza" , laudańskie zaścianki z "Potopu" , święte węże
i dąbrowy z "Dewajtisa" . Taki wizerunek był powszechnym elementem ide­
alizacji i mitologizacji nie tylko krajobrazu, ale również stosunków społecz­
nych i etnicznych na Litwie. Szeroko rozpowęzechniło się postrzeganie Lit­
winów jako półdzikich, małomównych , ale łagodnych, i prawych . . .  patrio­
tów Rzeczpospolitej , np .  sienkiewiczowski Longinus Podbipięta. Przecież nie 
tylko pokolenie Katelbacha zaczytywało w Polsce Sienkiewiczem i Ro­
:iziewiczówną, budując w wyobraźni idealny obraz Litwy, z którym boleśnie 
wnfrontowano rzeczywistość międzywojennego konfliktu polsko-li tewskiego . 
Raz jeszcze oddajmy głos Tadeuszowi Katelbachowi, który w następujący 
1posób opisuje swe ówczesne fascynacje: 

Był jeszcze jeden powód chęci poznania Kowieńszczyzny. Bardzo polski. Od 
:hwili, gdy zaczęliśmy połykać sienkiewiczowską "Trylogię" znaliśmy nazwy wielu

20 T. Katelbach, Moja misja . . . , s. 67.  
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miej scowości tej właśnie części Litwy. Lauda, Kiejdany, Pacunele, Lubicz, Wodokty, 
Poniewież, Wi łkomierz, Taurogi, Połąga, Birże czy Telsze zapadły w naszej p amięci 
na zawsze. Mieszkali w nich,  zaglądali do nich , bili się o nie bohaterowie sienkiewi­
czowscy - Kmicic, Wołodyjowski ,  Zagłoba. [ . . :J Romantyczna legenda j aką otoczył 
Sienkiewicz w "Potopie" cały ten kraj zroszony krwiąjego synów przelaną w służbie 
Rzeczypospolitej , podniecała wyobraźnię. A powstanie 1863 roku? A Józef Piłsud­
ski , którego ród wywodził się ze Żmudzi? Chciałem się naocznie przekonać czy 
w ocalałych po litewskiej reformie rolnej dworach, zaściankach, pał acach i chatach , 
przechowały się b odaj strzępy owej legendarnej przeszłości 2 1 .  

Właśnie na tle podobnego obrazu dawnej "szlacheckiej" Litwy, w mię­
dzywojennej Polsce często egzystowało wyobrażenie współczesnej "ludo­
wej" Litwy i Litwinów jako odszczepieńców, zaprzańców wspólnych dziejów 
i wspólnego interesu narodowego, niemieckich i sowieckich marionetek , wy­
chowanych w polskiej kulturze polakożerców, niesłusznie domagających się 
polskiego Wilna itp. 

Lato 1932 roku Tadeusz Katelbach wraz z rodziną spędził u rodziny 
w Litwie. Nie zaniedbywał możliwości nawiązania towarzyskich kontaktów 
z wieloma wpływowymi osobistościami, słusznie przypuszczając, iż ułatwi to 
ewentualne późniejsze starania o zgodę na ponowne odwiedziny w tym kraju. 
Druga wizyta, która nastąpiła już niebawem, na przełomie 1932 i 1933 roku, 
została uzgodniona z polskim MSZ. K atelbach spędził Boże Narodzenie u ro­
dziny żony pod Szawlami, odwiedził również Kowno. Jeszcze w Berlinie na­
wiązał kontakt z litewskim posłem w Niemczech , Jurgisem Saulysem. Dzięki 
wstawiennictwu Saulysa, dziennikarza z Polski przyjmowano w kowieńskich 
sferach politycznych już jako nieoficjalnego reprezentanta polskich władz.  Po 
powrocie do Berlina Katelbach opisał pobyt w Litwie nie tylko w szczegóło­
wym raporcie dla MSZ, ale także w kilku artykułach na łamach warszawskiej 
prasy. 

Towarzyskie kontakty z Saulysem zaowocowały koncepcją wyjazdu Ka­
telbacha do Kowna w charakterze korespondenta "Gazety Polskiej" , a nie­
oficjalnie - kogoś w rodzaju ambasadora, upoważnionego do prowadzenia 
rozm'ów dyplomatycznych. Zarówno litewska, jak i polska strona przychyl­
nie ustosunkowały się do projektu. Przed uzyskaniem ostatecznej zgody 
Kowna, Saulys poprosił o pomoc w zorganizowaniu spotkania z Marszał­
kiem Piłsudskim. Rozmowy Pilsudski-Saulys, do których dzięki pośrednic­
twu Katelbacha doszło w sierpniu 1933 roku, nie przyniosły żadnego prze-

21 T. K atelbach, Ciocia otwiera wrota do Litwy. (Z gawęd o Polakach na K owień­
szczyźnie), "Wiadomości" (Londyn) z 20 lipca 1975.
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łomu w stosunkach polsko-litewskich, niemniej strony wyraźnie pokazywały 
wolę ocieplenia wzajemnych kontaktów. Jak uważano w Warszawie, misja 
polskiego dziennikarza w litewskiej s tolicy mogła zatem stanowić pierwszy 
krok w kierunku nawiązania pełnych stosunków dyplomatycznych. W opinii 
części litewskich elit dążących do przyszłego kompromis u z Polską, już sama 
zgoda na przyjazd korespondenta z wrogiego kraju była czytelnym sygnałem 
dobrej woli. 

Przed wyjazdem do Kowna Katelbach otrzymał szczegółowe instrukcje 
od szefa polskiego MSZ Józefa Becka, który był jednak raczej sceptycznie 
nastawiony do rezultatów misji 22 • Dziennikarz miał przede wszystkim być 
oczami i uszami Becka, sondować nastroje wśród litewskich elit i zbadać 
możliwości porozumienia na polskich warunkach oraz energicznie działać 
w pożądanym przez Polskę kierunku. Według Becka wstępem do rozpoczę­
cia jakichkolwiek rozmów politycznych miało być uregulowanie stosunków 
dyplomatycznych na ogólnie przyjętych zasadach. 

Nie ulega wątpliwości , że kierownictwo polskiej polityki zagranicznej 
w tym czasie znajdowało się w Belwederze, jednak w opinii Piotra ł,os­
sowskiego nominacja Becka na szefa polskiej dyplomacji w 1932 roku nie 
pozostała bez wpływu na kierunek polskiej polityki wobec Litwy. "Wpraw­
dzie stosuj ąc się do ogólnej linii Marszałka - pisze Lossowski Beck również 
zmierzał do regulacji stosunków na Z<h'ladzie partnerskiej . Był jednak mniej 
układny niż jego poprzednik, zaś opowiadał się za większą konsekwencją 
i stanowczością w działaniach. Bardzo krytycznie oceniał też postępowanie 
polityków litewskich" 23• Nakazał Katelbachowi utrzymywanie wyjątkowo 
ścis łej łączności z polskim MSZ .  U zasadniona wydaje się teza, iż dzienni­
karz ten przez następne lata spędzone w Kownie rzeczywiście był mężem 
zaufania szefa polskiej dyplomacji 24• 

2 2  T. Katelbach, Moja misja • . .  , s. 72.

23 P. Lossowski, Stosunki polsko-litewskie 1 921�1 939, Warszawa 1 9 97, s . 239-240; por. 
opinię francuskiego ambasadora w Warszawie, Jules'a Laroche'a ze stycznia 1 934 roku: 
"Podczas ostatniej wizyty, którą złożyłem ministrowi spraw zagranicznych [ . . . ] rozmawia­
liśmy o Litwie, o której mówiono, Że poszukuje zbliżenia z Polską. Przyznając, że istnieje 
pewien zwrot w tym kierunku , Beck nie wierzył, aby znaleźli się tam ludzie dostatecznie 
odważni dla wkroczenia na taką drogę. »Polska powiedział nie ma potrzeby płacenia 
za zbliżenie, gdyż jest w sytuacji beatus possidens <<" , J. Laroche, Folska lat 1 926-1935, 
VVarszawa 1 9 66 ,  s. 1 45 .

24 P. Łossowski, Stosunki polsko-litewskie 1 921-1939, w: Przyjaźnie i antagonizmy. 
Stos unki Folski z państwami sąsiednimi w latach 1 91 8-1939, pod red . J. Żarnowskiego, 
Wrocław 1 977, s. 1 6 3 ;  S. Cenckiewicz, Ta deusz Katelbach . . . , s. 1 63 .
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We wrześniu 1933 roku Tadeusz Katelbach przyjechał do tymczasowej 
litewskiej stolicy. Po latach wspominał: 

Pozycja moja w Kownie była niezmiernie delikatna. W małym, przytulnym 
mieście ustawicznie byłem na widoku. Interesowano się z nieco parafiańską cieka­
wością każdym szczegółem mego prywatnego życia. [ . . . ] Szowinistyczna prasa nie 
szczędziła ataków na moją osobę. Fotografowano mnie i karykaturowano. Wszystko 
to w sumie przyczyniło się do nawet nadmiernego spopularyzowania mej skrom­
nej osoby. Nazwisko moje znane też było każdemu inteligentnemu Litwinowi . Gdy 
przedstawiałem się w pociągu przypadkowemu towarzyszowi podróży, słyszałem 
z reguły, bądź po litewsku: 

"
A ,  ponas Katelbachas" lub po polsku : ,;A, pan Katel­

bach" 25 .  

Od początku pobytu wysłannik Warszawy pełnił również funkcje nieo­
ficjalnego konsula. Litewskie władze właśnie do niego kierowały wszystkich 
zainteresowanych podróżą do Polski: 

Na blankiecie korespondenta "Gazety Polskiej" pisałem ręcznie petentowi list 
polecaj ący do konsulatu polskiego w Rydze, Dyneburgu lub Królewcu, na którego 
podstawie otrzymywał wizę wjazdową do Polski. Gdy uznałem za stosowne, bezce­
remonialnie i bez dyskusji odmawiałem przepustki 26 .  

Jednak głównym nurtem zainteresowań Katelbacha były przecież spra­
wy polityczne. J.eszcze jesienią 1 933 roku odbył on niewiarygodnie dużą 
ilość spotkań i rozmów z przedstawicielami litewskich elit,  umacniając się 
w przekonaniu o nara�tających w Litwie tendencjach antyniemieckich. Zo­
stał przyjęty przez premiera �uozasa Tubelisa, ministra spraw zagranicz­
nych Dovasa Zauniusa, a nieco później także przez prezydenta Antanasa 
Smetonę 27• Szczegółowo informował Warszawę o wrażeniu, jakie wywarła 
w Kownie polsko-niemiecka deklaracja ze stycznia 1934, niezmiennie przęko­
nywał mocodawców o sile i znaczeniu elementów przychylnie nastawionych 
do idei normalizacji stosunków z Polską. 

W czerwcu 1 934 roku doszło w Litwie do próby proniemieckiego zama­
chu stanu. W konsekwencji nieudanego puczu nastąpiły określone zmiany 
w rządzie . "Patentowanego germanofila" , jak określał Katelbach Dovasa
Zauniusa, zastąpił Stasys Lozoraitis, polityk - wedle tychże ocen - nasta­
wiony ugodowo do Polski. W nowej sytuacji, wobec pojawienia się swego 

25 T. Katelbach, Spowiedź. . . ,  s .  17&; spostrzeżenia Katelbacha potwierdza nawet po­
bieżny przegląd litewskiej prasy za lata 1934,--1936, zob. np. "Kuntaplis" 1934, nr 37 i 1935,
nr 11 ,  "Sekmadienis" z 12  stycznia 1936 i in.

26 Ibidem, s. 177.
27 AAN, Ministerstwo Spraw Zagranicznych (MSZ), t .  6077, s. 28-47, Raport. T. Ka­

telbacha z października 1933 r .  
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rodzaju przychylnej atmosfery, w licznych kontaktach z nowym szefem litew­
skiej dyplomacji K atelbach zwielokrotnił naciski na Litwinów w celu przy­
jęcia polskich warunków oraz podjęcia bezpośrednich rozmów międzypail­
stwowych 28. Również w czerwcu wysłannik Warszawy przygotował wizytę 
w Kownie byłego premiera Polski, Aleksandra Prystora. Wizyta miała pry­
watny charakter, dość powszechnie uważano jednak , iż były premier przy­
woził swego rodzaju pozytywne przesłanie od Piłsudskiego. W tym okresie 
Katelbach w swych raportach niemal entuzjastycznie przekonywał Becka 
o nieuchronności porozumienia polsko-litewskiego i pozytywnych nastrojach
w Kownie 29 .  

Jesienią 1 934 roku korespondent "Gazety Polskiej" uzyskał audiencję
u prezydenta Smetany, przeprowadził z nim również wywiad. Podczas roz­
mowy ustalono między innymi , iż należy wysłać do Polski korespondenta 
prasy litewskiej . Ostatecznie w wyniku starań Katelbacha w początkach 
następnego roku do Warszawy wyjechał Valent inas Gustainis , były redak­
tor naczelny urzędowego dziennika "Lietuvos Aidas " .  Jego przeszło pólto­
raroczny pobyt zaowocował licznymi korespondencjami oraz książką Lenkai 
ir Lenkija (Polacy i Polska) ,  wydaną w 1937 roku, w obiektywny i interesu­
jący sposób przybliżającą polskie sprawy litewskiemu czytelnikowi . Prezy­
dent Smetona we wspomnianym wywiadzie sprecyzował stanowisko Litwy 
w sprawie warunków ewentualnego kompromisu z Polską. Jako podstawowy 
i niezbędny warunek przedstawił on uregulowanie sprawy \Vilna oraz po­
prawę położenia litewskiej mniej szości w Polsce3°. 

Pomimo braku widocznych efektów swojej intensywnej działalności, 
również w 1 935 roku Katelbach nie tracił nadziei na rychłe doprowadzenie 
do polsko-litewskiego kompromisu. \V obszernych raportach, mimo pewnych 
symptomów zniecierpliwienia, nadal utwierdzał w tym przekonaniu również 
swoich zwierzchników w warszawskim MSZ31 .  Jego nadzieje ciągle zdawały 
się uzasadnione zwłaszcza w kontekście całego szeregu gestów dobrej woli 

28 AAN , MSZ,  t. 6078,  s. 208-2 1 1 ;  w tym czasie podczas pobytu w Warszawie K a­
telbach został przyjęty przez Piłsudskiego. "Instrukcja Marszałka wspomina - brzmiała 
j asno: najpierw Litwa musi stwierdzić oficjalnie, Że godzi się na normalizację stosunków 
p olsko-litewskich. Konsekwencj ą  przyjęcia tej zasady winno być natychmiastowe nawiąza­
nie stosunków dyplomatycznych. Do tej chwili Polska nie będzie rozm awiała z Litwinami 
ani na temat Wilna, ani o żadnej autonomii kulturalnej dla Litwinów w \Vileńszczyźnie, 
ani w ogóle nie uczyni gestów pojednawczych" , T. Katelbach, Spowiedź . . .  , s .  179 .  

29  AAN, MSZ,  t .  6078,  s .  206.  
30 AAN , MSZ,  t .  6078,  s.  247-270 i 3 80- 3 8 3 .  
31 AAN .  MSZ, t .  6079,  s.  89-95. 
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ze strony kowieńskiego MSZ,  interpretowanych jako wstęp do właściwych 
nego_cjacji. 

. 
Jednym z takich gestów była zgoda na zaproszenie przez Katelbacha do 

Kowna polskiej śpiewaczki operowej Ewy Bandrowskiej-Turskiej (pod nacis-
. kiem oburzonej opinii młodzieży poproszonej o szybkie opuszczenie Kowna,
kiedy w jej repertuarze zabrzmiała pieśń w języku polskim ) 32, czy też zgoda 
na sprowadzenie -z terenu Litwy do Wilna prochów matki Józefa Piłsud­
skiego. Po śmierci Piłsu:dskiego, Katelbach w czerwcu 1935 roku przy po­
mocy organizacji polskiej mniejszości zorganizował ekshumację zwłok matki 
marszałka, Marii z Billewiczów Piłsudskiej , z grobu w Sugintach (SuginCiai) 
koło U ciany. W ekshumacji 2 czerwca wzięły udział delegacje z terenu całej 
Litwy, nad grobem �gromadziło się ponad 200 osób 33. Oto jak Katelbach 
opisuje trasę konduktu do polskiej granicy: 

Jechaliśmy poWoli.  Co chwila do naszej kolumny dołączały auta zamożniej­
szych Polaków. Nie brakowało -furmanek, i autobusów. Okazało się, że wieść o wy­
wożeniu z Litwy zwłok matki Marszałka rozeszła się w oka mgnieniu i kto mógł 
tylko z wiłkomierskiego, poniewieskiego, z okolic Szyrwint , Koszedar i Kowna do­
łączał do orszaku. Bardzo licznie stawiła się polska młodzież gimnazjalna i. stu­
dencka. [ . . .  ] Dla większości odprowadzaj ących Polaków, zwłaszcza dla młodzieży 
było to niezwykłe przeżycie. [ . . .  ] Już z daJeka w zachodzącym słońcu dostrzegliśmy 
[przy granicy polskich - dop. K. B.] ułanów. Na ten widok młodzież wyskakiwała 
z autobusów i furmanek , pędząc oszalała ze szczęścia ku granicy. Policjanci litewscy 
w białych rękawiczkach osłupieli, gdy cały ten tłurri Polaków przekroczył granicę 
i w niemym zachwycie zaczął przypatrywać się ułarióm, żołnierzom kompanii pie­
choty. [ . , .] Nigdy chyba w życiu nie widziałem tylu leż wzruszenia34 . 

Jednakże pomimo takich gestów, które jes�cze , kilka lat wcześniej wy­
dawały się nie do pomyślenia, nad perspektywarrti . litewsko-polskiego po­
rozumienia coraz wyraźniej zbierały się chmury. Po śmierci Piłsudskiego 
kierownictwo polskiej polityki zagranicznej niepodzielnie objął minister Jó­
zef Beck .  W przypadku stosunków z Litwą ozna�zało to wzmożenie naci­
sków na Kowno w celu jak najszybszego i definitywnego zakończenia sporu , 
ale na polskich warunkach. N a takie zaś rozwiązanie Litwini ani politycz­
nie, ani mentalnie nie byli przygotowani . Nad próbami porozumienia cią-

32 AAN, MSZ, t. 6079, s. 2-63. 
33 Lietuvos Centiinis Valstybes Archyvas (LCVA), f. 1 169, ap. l, b. 46, k. 6 1 ,  ·Opra-

cowanie wewnętrzne "Pochodni" pt. Po drugiej stronie z czerwca 1935.
· 

34 T. Katelbach, Odkrycie w Sugintach, "Wiadomości" (Londyn) z 13 października
1974; szczątki Marii Piłsudskiej spoczęły na wileńskiej Rossie wraz z sercem Józefa Pił­
sudskiego. 
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gle fatalnie ciążyła sprawa Wilna. Coraz poważniejszym problemem w pro­
wadzonych nadal poufnych negocjacjach i sondażach stawała się kwestia 
mniejszości narodowych. Kowno uważało położenie własnej mniejszości na 
Wileńszczyźnie i Suwalszczyźnie za jeden ze wskaźników rzeczywistych in­
tencji Warszawy. Kwestie prześladowania Litwinów w Polsce były również 
jednym z najczęstszych elementów dotychczasowej propagandy. Każdy li­
tewski rząd musiał liczyć się ze zdaniem opinii publicznej w tej sprawie. Nie 
ukrywano, że wszelkie równoległe represyjne posunięcia przeciwko litewskim 
Folakom także w dużej mierze zależą od antypolskich nastrojów ogółu spo­
łeczeństwa żywo zainteresowanego losami rodaków w Polsce35. Natomiast 
Beck proponował właściwie przejście do porządku dziennego nad proble­
mami mnieJszości . 

We wrześniu 1935 roku doszło w Genewie do spotkania szefa polskiej 
dyplomacji z jego litewskim odpowiednikiem Stasysem Lozoraitisem. Po­
ruszano sprawy warunków ewentualnego kompr.omisu, jednak zasadniczo 
strony pozostały przy swoich wcześniejszych stanowiskach. Ani w Litwie nie 
zdołała ostatecznie przeważyć tendencja do zbliżenia z Polską, ani w Polsce 
nie chciano zdecydować się na choćby częściowe ustępstwa, przynajmniej 
w sprawie mniejszości . W Warszawie zdecydowanie nie doceniano wagi, 
jaką litewska opinia publiczna przywiązywała do tego ostatniego problemu. 
Jakiekolwiek koncesje na rzecz Litwinów mogły być także niebezpiecznym 
precedensem w kontekście całokształtu polityki narodowościowej w II Rze­
czypospolitej . Od jesieni 1935 roku coraz wyraźniej było zatem widać, że 
do zasadniczego przełomu w obecnych warunkach nie dojdzie .  W Kownie 
opadła również fala zaabsorbowania tą sprawą, tym bardziej że Litwa ko­
sztem ustępstw w Kłajpedzie doprowadziła do odprężenia w stosunkach 
z Niemcami. Władze przekonały się także o sile i determinacji przeciwników 
ustępstw na rzecz Polski, o zakorzenieniu w społeczeństwie antypolskich 
fobii i stereotypów, które przecież usilnie propagowano przez cały okres 
niepodległości . Rządzący stali się właściwie zakładnikiem własnego społe­
czeństwa36. 

35 Prezydent Smetana w rozmowie z L .  Stachórskim we wrześniu 1 934 r .  powiedział : 
"Nie twierdzę, że Polakom w Litwie dzieje się dobrze, że wszyscy maj ą  możliwość -swo­
bodnej nauki w języku polskim, ale na to wpływ ma opinia publiczna, ta zaś jest poinfor­
mowana o losie Litwinów Wileńszczyzny. Z tym trzeba się liczyć" , AAN , M S Z ,  t .  6078, 
k. 279 i n . ;  por. T. Katelbach, Moja misja . . .  , s. 87.

36 P. Łossowski, Stosunki polsko-litewskie 1 921-1939, Warszawa 1 997 ,  s .  272-281.  
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W Polsce minister Beck, rozdrażniony politycznym niepowodzeniem,  
czynil już w tym czasie przygotowania do podjęcia w niedalekiej przyszłości 
bardziej stanowczych kroków przeciwko "upartemu sąsiadowi" . Jak pisze
Piotr Lossowski, "w polskim MSZ po zawodzie, którego doznano jesienią
1935 roku, nie wierzono już jak poprzednio Katelbachowi" 37. Mimo fiaska 
swojej misji nadal pozostawał on w Kownie, jednak coraz bardziej koncen­
trował się na sprawach polskiej mniejszości , zwłaszcza na wykorzystaniu jej 
jako poważnego czynnika w stosunkach Litwy z Polską. 

Jeszcze od 1933 roku uwaga warszawskiego MSZ coraz wyraźniej zwra­
cała się w kierunku problemów polskiej mniejszości w Litwie. Wiązało się 
to z określonym kierunkiem zmian w samym ministerstwie oraz z ówcze­
snymi nadziejami na odwilż w stosunkach polsko-litewskich. Wraz z obję­
ciem teki ministra przez Józefa Becka nastąpiła także pewna reorganizacja 
ministerstwa i napływ do centrali nowych osób, zwłaszcza oficerów zwią­
zanych niegdyś z II Oddziałem Sztabu Głównego. Jedną z osób stanowią­
cych "mocne oparcie dla swego szefa" był kapitan Wiktor Tomir Drym­
mer, kierownik Biura Personalnego, a od 1 933 roku dyrektor Departamentu 
Konsularnego MSZ 38. Nowy szef tej komórki znacznie rozszerzył dziedzinę 
kompetencji służby konsularnej i jej warszawskiej centrali . Według nowych 
wytycznych "Departament Konsularny był niejako ekspozyturą i . organem
wykonawczym wszystkich resortów państwowych, poczynając od opieki re­
ligijnej , a kończąc na sprawach handlowych" 39• 

Problemy polskiej mniejszości narodowej za granicą również zostały po­
wierzone Departamentowi Konsularnemu. Drymmer pytając Becka o in­
strukcje w tej sprawie usłyszał : "pracujcie nad tym, aby Polacy wyszli
z getta" 40 • W praktyce oznaczało to, iż zagraniczna Polonia, jako poten­
cjalnie ważny element polityki międzynarodowej i wewnętrznej , .stanie się 
obiektem zainteresowania Warszawy. Faktycznie to właśnie w celu ulat�ie­
nia tego zadania i skupienia organizacji mniejszościowych pod kontrolą 
MSZ powolano do życia Światowy Związek Polaków z Zagranicy ( "

Świat­
pol" ) .  W wymiarze praktycznym polski rząd za pośrednictwem "

Świat polu"

37 Ibidem, s. 285. 
38 "Oficerowie odkomenderowani do MSZ w latach 193 1-1932 - pisze badacz dziejów

polskiej dyplomacji W. Michowicz - wnieśli do pracy większą dyspozycyjność oraz de­
monstracyjne podkreślanie przywiązania do marszałka Józefa Piłsudskiego i jego obozu 
politycznego" , Historia dyplomacji polskiej, pod red. P. Lossowskiego , t. 4, Warszawa 
1995, s. 40. 

39 W. T. Drymmer, Wspomnienia, cz. 3, "Zeszyty Historyczne" 1974, nr 29, s. 180.
40 Ibidem. 
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brał na siebie także troskę o podtrzymywanie szeroko rozumianej polskości 
w tych krajach, pomagał w formie dotacji dla mniejszościowego szkolnic­
twa, organizacji społecznych , finansowych i gospodarczych, organizowania 
i wspierania harcerstwa, szkolenia instruktorów, organizowania wycieczek 
do Polski itp .  4 1 

Od 1933 roku zadaniem Drymmera stało się również zakorzenienie 
wśród zagranicznej Polonii wpływów obozu piłsudczykowskiego. Postano­
wiono, iż \V planowanych działaniach należy przede wszystkim postawić na 
młode pokolenie. Jak się prędko okazało, wykonanie misji za pornocą już 
istniejących organizacji mniejszościowych było bardzo trudne. Dlatego też 
MSZ podjęło inicjatywę tworzenia nowych form ruchu młodzieżowego za­
równo w kraju, jak i za granicą 42• 

W Warszawie dostrzegano także rolę, jaką w rozstrzygnięciu konfliktu 
z Litwą może odegrać polska mniejszość. Przygotowywano się właśnie do 
wypowiedzenia traktatu mniejszościowego (ostatecznie nastąpiło to 1 3  wrze­
śnia 1934 r. ) , zatem "mniejszości , tak ważki dotąd element w stosunkach
polsko-litewskich , przestały być dla Polski dziedziną, z której musiałaby 
rozliczać na areuie międzynarodowej" 43. Dostrzeżono zatem, że poprzez ak­
tywizację polskiej mniejszości w określonym kierunku można również liczyć 
na efekty w postaci nowych argumentów w grze dyplomatycznej z Litwą 44 . 

Realizatorem koncepcji warszawskiego MSZ wobec polskiej mniej szości 
w Litwie stał się Tadeusz Katelbach 45• Wydaje się jednak, wysłannik 
Becka i Drymmera nie tylko wykonywał polecenia obu przełożonych , ale 
również w dużej mierze sam kształtował opinię Warszawy o problemach li­
tewskich Polaków . Jeszcze w kwietniu 1933 roku, po pierwszym ze swoich 
półprywatnych pobytów w Litwie, Katelbach podzielił się z czytelnikami 
warszawskiego "Przełomu" refleksjami na temat roli tej mniej szości w sto­
sunkach polsko-litewskich. Fostulowal konieczność "aktywizacji" mniejszo­
ści i odmłodzenia jej struktur kierowniczych 46• Przebywając na stałe w Kow-

41 Ibidem, s.  1 8 1 ;  por. Historia dyplomacji . . .  , t.  4,  s.  56 . 
42 W. T. Drymrner , op. cit. , s. 1 6 1 .
4 3  B.  Makowski, Litwini w Polsce, Warszawa 1 98 6 ,  s .  2 5 5  . .
4 4  AAN, M S Z ,  t .  6078,  k. 3 i n . ,  Raporty T. Katelbacha z Litwy za pierwllz.v kwartał

1 9 3 4  r. 
. . 

45 T. Katelbach, Olimp, "Wiadomości" (Londyn) z 5 września 
46 Wskazał , iż " nie jest wykluczone, że zmiana w sensie pe!.mi\umienia. ż Polską z a­

częłaby zarysowywać się w Litwie znacznie wcześniej, gdyby nłę nieufność Litwin<Sw do 
ludności polskiej w Litwie" . Mniejszość ta jest szczególnie preqestynowana do tego, aby 
odgrywać rolę pornostu między państwamie Oprói:z-stano�isft.a.sl,l.mych Litwinów, na prze-
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nie Katelbach wiele czasu poświęcał m.in. na kontakty z przedstawicielami 
polskiej mniejszości . Coraz wyraźniejsze stawało się też jego poparcie dla 
grupy młodych działaczy dążących do przejęcia kontroli nad życiem spo­
łecznym polskiej mniejszości 47• 

W szczegółowych sprawozdaniach dla MSZ Katelbach opisywal dotych­
czasowe stosunki organizacyjne polskich towarzystw w Litwie, w czarnych 
barwach przedstawiając zwłaszcza rolę tak zwanego Olimpu , czyli kilkuoso­
bowego ziemiańskiego kierownictwa polskiej mniejszości , zarzucając mu na­
zbyt swobodne dysponowanie dotacjami z Polski oraz mimowolne uleganie 
manipulacjom litewskiej władzy. Jednym z najcięższych oskarżeń był zarzut 

"krajowości" , to jest próby połączenia polskości w wymiarze kulturalnym
z litewskim patriotyzmem. W tym czasie w Warszawie, na skutek interpre­
tacji przedstawianej przez Katelbacha, tak rozumianą litewską "krajowość"
utożsamiano wręcz ze zdradą polskiego interesu narodowego. 

Zrozumiałe - pisał Katelbach - że niektóre osoby zbliżone do rządu litewskiego 
chętnie popieraj ą [ . . .  ] kierunek krajowy wśród Polaków. Jasne dla nich jest , że prze­
ciwstavvienie jednolicie rozumianej polskości zawiłego typu krajowca - o kulturze 
polskiej lecz "członka narodu Wielkiego Księstwa Litewskiego" - wprowadza zamęt
i może tylko przyspieszyć zanik resztek elementu polskiego w Litwie48 

Katelbach wskazywal na potrzebę kompleksowej kontroli wydatków 

"Olimpu" pochodzących z dotacji przekazywanych z Polski. oraz ,;aktywiza­
cję pracy społecznej" poprzez dopuszczenie do kierowania działalnością or­
ganizacyjną grupy działaczy młodszej i bardziej dyspozycyjnej wobec War� 
szawy 49. W celu wywarcia nacisku na "Olimp" Katelbach doprowadził do
zmniejszenia o 1/3 kwoty subwencji dla polskiej mniejszości w Litwie 50 .  
W czerwcu 1934 roku na terenie Łotwy zorganizowano dla grupy młodzieży 
nawet specjalne szkolenie ideologiczne, .podczas którego przekonywano o ko­
nieczności ścisłej współpracy przyszłej kadry polskich organizacji w Litwie 

szkodzie aktywiz acji tej roli polskiej mniejszości stoi ziemiański charakter jej kierowni­
czych gremiów. Ziemianie zaś cały czas są zbyt zaabsorbowani problemami gospodar­
czymi. Należy zatem dążyć do włączenia szerszych mas polskiej ludności "do pracy kul­
turalno-społecznej" , gdyż "może ludowa demokracj a polska w Lit wie mogłaby prędzej 
znaleźć język porozumienia- z młodą demokracj ą litewską" , cyt . za: "Iskry" 1934,  nr l ;
por. też c .d.  korespondencji Katelbacha w "Pi:�ełomie" 1 934,  nr 2 (przedruk · w "Iskry"
1 934, nr 2-3 ) .  

4 7  T .  K atelbach, Moja misja . . .  , s .  7 5 .  
4 8  A A N ,  M S Z ,  t .  6 1 4 2 ,  k .  1 2  i n . ;  por. ibidem, t .  6Ó78, k. 3 i n .
4 9  AAN, M S Z ,  t .  6078, k. 1 3 ;  ibidem, t .  1 0 1 9 1 ,  Sprawozdanie L. Stachórskiego 

z 23 sierpnia 1 9 3 5 ;  por. T. K atelbach, Moja mi�ja . . .  , s . . 75 . 
5o AAN; MSZ,  t .  1 13 6 8 ,  k 65-73.
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z warszawskim MSZ5 1 . Działacze "Olimpu" jednak nie próżnowali , usiłu­
jąc wykorzystać własne kontakty w Warszawie do zdyskredytowania Katel­
bacha52 .  

W obliczu oskarżeń pod adresem wysłannika, w MSZ zadecydowano , że 
definitywne wnioski odnośnie dalszej taktyki wobec konfliktu między Fola­
karni w Litwie sformułuje na miejscu w Kownie Stanisław Faprocki, dyrektor 
Biura Badań Narodowościowych, który na przełomie grudnia 1934 i stycz­
nia 1935 roku skontrolował wszystkie polskie organizacje. Faprocki potwier­
dził jednak wnioski o bezwzględnej konieczności zmuszenia "starych" do
ustępstw na rzecz młodych. Fostulowal powierzenie stale przebywającemu 
na miejscu Katelbachowi pełnomocnictw do faktycznego kierowania spra­
wami mniejszości . ·wkrótce wyasygnowano na ten cel odpowiednie środki 
finansowe 53. vV marcu 1935 roku Tadeusz Katelbach zakomunikował "Olim­
powi" oficjalną decyzję o zlikwidowaniu dotychczasowego gremium kierują­
cego sprawami polskiej mniejszości i powołaniu nowego ciała kierowniczego 
w postaci trzech komisji posiadających jedynie doradczy charakter i obra­
dujących pod jego osobistym, bezpośrednim kierownictwem 54. 

Na skutek interwencji Katelbacha, nie chcąc zaogniać i tak napiętej 
sytuacji ,  ze swojego stanowiska zrezygnował także Wiktor Budzyński , pre­
zes największej polskiej organizacji społecznej - Towarzystwa Oświatowego 
"Fochodnia" . Ostatecznie we wrześniu 1935 roku, po przełamaniu oporów 
części zarządu, sekretarzem generalnym towarzystwa został protegowany 
Katelbacha, Czesław Mackiewicz 55 .  Jak wspomina Kazimierz Szwoynicki , 
jeden z grona "młodych" : "Zdobycie z takim trudem » Fochodni« było wiel­
kim sukcesem p .  Tadeusza [Katelbacha] . Sytuacja zaczynała budzić optymi­
styczne przewidywania" 56 . 

W lipcu 1935 roku w Kownie ukazał się pierwszy numer dwutygodnika 
,,Glos Młodych" , powołanego do życia dzięki pomocy Katelbacha i działa­
jącego pod jego patronatem. W kolejnych numerach sformułowano program 

51 AAN, MSZ,  t. 10470,  k. 2 2 .  
52 AAN, MSZ, t .  1 0 4 7 0 ,  k .  58-62 ;  p o r .  ibidem, t .  1 0 1 9 1 ,  k. 6-7.
53 AAN, MSZ, t. 1 0 1 9 1 ,  k .  27-29; por. ibidem, t. 1 1 368,  k. 9 1 -94. 
54 K. Buchowski, Polacy w niepodległym państwie litewskim 1 91 8-1940, Białystok 

1 9 9 9 ,  s. 231 . 
55 AAN, MSZ, L 1 1 3 6 8 ,  k. 8 2 ,  Pismo T. Katelbacha do W. Zaleskiego z 9 lipca 1 935; 

por. ibidem, t.  1 0 1 9 1 ,  k. 6-7 , Raport L.  Stachórskiego z 23 sierpnia 1 93 5 .  
56  K .  Szwoynicki, Trudy Syzyfa, mps w zbiorach autor?-, s .  35;  M .  Jackiewicz, Polskie 

życ ie kulturalne w Republice Litewskiej 1 91 9-1 94 0  Olsztyn 1997,  s .  246-247. 
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środowiska "młodych" oraz przedstawiono podstawowe założenia zmian,
które dokonały się wśród kierownictwa polskiej mniejszości : 

Pierwszym i naj ważniejszym celem jest uświadomienie narodowe wszystkich 
Polaków mieszkaj ących w Litwie. ( . . .  ] My Polacy w Litwie stanowimy część wiel­
kiego narodu polskiego, którego większość mieszka w Polsce, a reszta - rozsiana po 
całym świecie. Wszyscy Polacy, bez względu na to gdzie mieszkaj ą, stanowią jedną 
rodzinę i o tym powinniśmy pamiętać, gdy mówimy o potrzebie jednośCi narodo­
wej . Oznacza to, że sława i siła całego narodu polskiego zależą od wysiłku każdej 
jego części, a każdy odłam naszego .narodu - więc i my tutaj - czerpie siłę i soki 
z całoś�i .  

Wskazywano na potrzebę podporządkowania interesów wszelkich grup · 

społecznych wśród litewskich Polaków nadrzędnemu interesowi narodowemu . .
- czyli w praktyce - interesom Polski 57. W końcu 1935 roku Katelbach do­
prowadził również do zmiany redaktora naczelnego "Dnia Polskiego" , jedv­
nego polskiego dziennika w Litwie. 

Spory wśród przywódców polskiej mniejszości były z uwagą obserwo­
wane przez Litwinów. W oficjalnych kręgach otwarcie sympatyzÓwano .ra� 
czej z ziemianami , tym samym, przy określonym nastawieniu Warszawy, 
w zasadzie oddawano im zatem niedźwiedzią przysługę. Wyraźne nieza­
dowolenie wzbudzała jednak rola, jaką w konflikcie odgrywał Katelbach.'

. Podejrzewano, że poprzez popieranie opozycji w gruncie rzeczy dąży on do 
antylitewskiej dywersji 58. Oto przykładowo 31 stycznia 1 936 roku oficjalny 
dziennik ,,Lietuvos Aidas" pisał : 

Trzeba zaznaczyć, że ludzie z pozycji [tj . środowisko byłego KP] chcą być loJal­
nymi względem państwa litewskiego, unikać wykroczeń przeciwko organom admin

-
i­

stracyjnym, całą działalność polską prowadzić loj alnie względem Litwy w granicach 
ustaw. N atomiast Judzi om z opozycji taka działalność się nie podoba. Opozycj a  jest 
skłonna do poddania się wpływom obcego państwa i kierowania się jego wskazów­
kami. 

Aczkolwiek w opinii polskiego MSZ,  wraz z fiaskiem nadziei na ry­
chłe porozumienie polityczne z Kownem, znaczenie poglądów i wrażeń Ka­
telbacha wyraźnie się zmniejszyło, to jednak wysłannik ten nadal dostar-

57 "Głos Młodych" 1935, nr l i 2. Na łamach nowego miesięcznika publikowano bardzo
wiele informacji o Polsce i jej współczesnych problemach. "Do tej pory - pisze Mieczysław
Jackiewicz - żadne z pism polskich na Litwie nie zdobyło się na odwagę, by tak szeroko 
pisać o Polsce, jej kulturze i historii . Redakcji »Głosu Młodych « chodziło o wychowanie 
nowego Polaka litewskiego, który uczuciowo byłby związany z Polską" , M. J ackiewicz , 
op. cit. , s. 64-66 .  

58  AAN,  MSZ ,  t .  6169, k .  173 .  
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czal wielu cennych informacji ,  które mogły być wykorzystane w planowa­
nej akcji "twardego kursu" wobec Litwy i Litwinów w Polsce. Na  przełomie 
1 93.5 i 1936 roku Katelbach wręcz wzywał zwierzchników do stanowczej
interwencji na. rzecz polskiej mniej szości , podając przy tym l.iczne przy­
kłady represji ,  jakie spadły na nią w ciągu ostatnich miesięcy. Wyrażał 
nawet pewien rodzaj zdziwienia, czy zniecierpliwienia, iż strona polska cią­
gle zwleka ze stosownymi retorsjami przeciwko Litwinom na Wileńszczyźnie 
i Suwalszczyźnie 5 9•

W biurach przy ulicy Wierzbowej w Warszawie ostatecznie zwyciężyła 
koncepcja zakładająca intensyfikację nacisków na Litwę w celu nakłonie­
nia jej do normalizacji stosunków politycznych z Polską. W Litwie prze­
ciwnicy porozumienia znajdowali oparcie w samym prezydencie-dyktatorze 
Antanasie Smetanie i jego premierze J uozasie Tubelisie60 .  W polskim MSZ 
zdawano już  sobie sprawę, że  położenie mniejszości litewskiej na Wileń­
szczyźnie jest najpoważniejszym atutem na drodze do ostatecznego celu, 
jakim pozostawało nakłonienie Kowna do nawiązania pełnych stosunków 
dyplomatycznych z Warszawą. Wobec rosnącego oporu Litwy, po polskiej 
stronie Niemna rozpoczęto zatem akcję "twardego kursu" , czyli połącze­
nia bezprecedensowego nacisku na litewską mniejszość narodową w Pol­
sce z odrzucaniem wszelkich ofert połowicznych rozwiązań w dziedzinie 
politycznej . 

Na \Vileńszczyźnie realizacją "twardego kursu" zajął się wojewoda Lu­
dwik Bociański , wykonujący ogólne dyrektywy ministra Józefa Becka61 •  Ko­
wieńskim władzom , niezwykle wyczulonym na problemy litewskiej mniej­
szości w Polsce, wydarzenia na Wileńszczyźnie dały powody do działań wy­
mierzonych w polską mniejszość u siebie. Nowe obostrzenia zarówno w Pol­
sce, jak i w L itwie dotyczyły niemal wszystkich dziedzin życia społecznego, 
zwłaszcza szkolnictwa. Litwa coraz bardziej broniła się przed naciskami, 
wykorzystując przy tym każdy słaby punkt przeciwnika, kontratakując i re­
presjonując polską mniejszość; Polska zaś coraz mocniej naciskała poprzez 
represje wymierzone w litewską mniej szość .  Powstała klasyczna sytuacja 
patowa. 

59 AAN, MS Z,  t. 7292,  k. 6 ,  Opracowanie pt. Prześladowanie Polaków na Litwie
z 9 stycznia 1936; por. B .  .Makowski , op. cit. , s.  270; P. Łossowski, Stosunki polsko-litewskie
1 921-1.939, Warszawa 1 997, s . 285.  

60 Ibidem, s. 287-290 .  
61 Szczegółowy opis akcji wobec mniejszości litewskiej w Polsce zawiera praca B. Ma­

kowskiego, op. cit. , s. 274-297.  
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Już w styczniu 1936 roku litewską prasę obiegły informacje o licznych 
wiecach organizowanych w wielu miastach w Polsce. Zgromadzenia zwoły­
wano głównie pod hasłem obrony polskiego szkolnictwa gnębionego przez ko­
wieńskie władze. Dziennik "Lietuvos Aidas" w końcu stycznia wprost oskar­
żył grupę "młodych" skupionych wokół Katelbacha i jego samego o prowo­
kację 62 .  

Podejrzenia o inspirowanie akcji antylitewskiej przez wysłannika War­
szawy były przecież częściowo uzasadnione. Przykładowo w sierpniu 1936 ro­
ku w polskim MSZ miała miejsce specjalna konferencja z udziałem Katel­
bacha i Mackiewicza, poświęcona koordynacji poczynań rządu z oczekiwa­
niami polskiej mniejszości w Litwie. Katelbach zwrócił się wtedy z prośbą 
o zainspirowanie szerszej obecności w polskiej prasie informacji na temat
prześladowania polskiej ludności oraz o zaostrzenie tonu antylitewskich ar­
tykułów 63. 

Atmosfera wokół jego osoby i jego poczynań w Kownie gęstniała z dnia 
na dzień. W październiku 1936 roku Warszawa poleciła  mu jednak wstrzy­
manie się od bezpośrednich rozmów z Litwinami 64. W styczniu 1937 roku 
władze nie przedłużyły Katelbachowi zezwolenia na pobyt w Litwie. Sprawy 
litewskie oraz ogólne kierownictwo problemami polskiej mniejszości z po­
czątkiem 1937 roku powierzono posłowi Rzeczypospolitej w Rydze Franci­
szkowi Charwatowi. Poseł ostro skrytykował wcześniejsze inicjatywy Katel­
bacha. Zamieszczane w polskiej prasie informacje o prześladowaniu Pola­
ków, zwłaszcza notatki "ilustrowanego Kuriera Codziennego" , określał jako

"sensacyjne i kłamliwe" , a rozpowszechnianie niesprawdzonych materiałów
jako "wysoce szkodliwe, gdyż daje Litwinom argument nieuczciwej propa­
gandy" 65 .  

Ocena znaczenia misji Katelbacha w Kownie do dzisiaj pozostaje nie­
jednoznaczna. Krytyczne uwagi dotyczące jego poczynań sformułował m.in . 
Piotr Lossowski. W latach siedemdziesiątych autor ten pisał: 

62 "Lietuvos Aidas" z 31 stycznia 1936.
63 AAN, MSZ, t .  7292, k. 8, Sprawozdanie z konferencji w sprawach litewskich 

z 22 sierpnia 1936; por. ibidem, t. 7292, k. 27-29, Informacja o położeniu Polaków w Lit­
wie z 30 kwietnia 1936; por. także opinie Katelbacha o "wyjątkowej skuteczności" metod
.Bociańskiego oraz o "pozytywnych skutkach" , jakie wywierają one na "kierunek litewskiej
polityki wobec Polski" , AAN, MSZ, t .  6 124, k. 2 i n . ;  por. ibidem, t .  6080, k .  1 65-167, Ra­
port T. Katelbacha z listopada 1936; zob. T. Katelbach, Za litewskim murem; Warszawa 
1938, s. 90. 

64 P. Łossowski, Stosunki polsko-litewskie 1 921-1939, Warszawa 1997, s .  296. 
65 AAN, MSZ, t. 10468, Raport F. Charwata z 8 stycznia 1938. 
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Katelbach dążył do odegrania większej roli w stosunkach polsko-litewskich .  
Odbywał liczne rozmowy z działaczami litewskimi zarówno ze sfer rządowych , jak 
i opozycji .  Sondował grunt i starał się różnymi sposobami zjednać ich dla sprawy 
zbliżenia z Polską. Dążył ,  by stać się w oczach ministra Becka człowiekiem nie­
zastąpionym - naj lepszym ekspertem, kunsztownym dyplomatą i przebiegłym po­
litykiem. Wobec Litwinów manifestował przyjaźń , chociaż nieraz przemawiał do 
n ich ,,stanowczym językiem" . W rzeczywistości był nieprzychylnie do nich uspo­
sobiony, poufnie inspirując np. najostrzejsze retorsje wobec mniejszości litewskiej 
na Wileńszczyźnie .  Litwini wyczuwali jego utajoną wrogość i nieszczerość . [ . . .  ] Ka­
telbach odegrał niewątpliwie znaczną rolę w stosunkach polsko-litewskich w latach 
1 933-1936 .  Trudno jednak oceniać ją jednoznacznie 6 6 .  

Po dwudziestu latach ten sam badacz nieco złagodził ostrą ocenę roli 
Katelbacha w okresie kowieńskiej misji :  

Gdy przyjechał on w 1 933 roku na Litwę , towarzyszyła m u  fala wzrastaj ących 
nadziei na zakończenie konfliktu , na wdrożenie rokowań i nawiązanie stosunków . 
Mial w tej sytuacji odegrać rolę lącznika i inspiratora zarysowującego się poro­
zumienia, Odbył setki rozmów , podczas których przekonywał Litwinów do zgody 
z Polską. W pewny momencie zawierzył ,  Że jest ona blisko i wprowadził w błąd 
ministra Becka. W istocie był tylko wykonawcą wskazówek Ministerstwa Spraw Za­
granicznych i samodzielnej roli nie odegrał . W sytuacj i ,  gdy w 1 936 roku minister 
Beck obrał politykę wielostronnych nacisków na Litwę i taktyka ta nie przynio­
sła wyników, zaś sytuacja uległa dużemu zaostrzeniu - misja Katelbacha straciła 
sens 67 

Niezwykła polityczna aktywność Katelbacha nie przeszkadzała mu 
w pracy dziennikarskiej . W okresie pobytu w Kownie w latach 1933-1936 
na łamach ,,Gazety Polskiej " i innych czasopism zamieścił ponad dwieście
reportaży, wywiadów i artykułów na tematy litewskie. W 1938 roku uka­
zał się i ch wybór w formie książkowej pod wymownym tytułem: Za litew­
skim murem. Oprócz doraźnych uwag politycznych, teksty zawierają  bardzo 
wiele cennych spostrzeżeń na temat bieżącego życia Litwy, jej problemów 
gospodarczych i kultury. W polskiej literaturze do dzisiaj jest to stosun­
kowo najpełniejsza panorama informacji o międzywojennej Republice Li­
tewskiej . 

W książce znacznie bardziej niż w tekstach prasowych autor pozwolił so­
bie jednak na zapal polemiczny, dając upust niechęci na przykład wobec wy­
raźnie nielubianych przez siebie litewskich elit . Według niego niepodległość 

66 P. Lossowski, Stosunki polsko-litewskie 1 921-1939, w: Przyjaźnie i antagonizmy . . .  , 
s. 1 6 3 .

6 7  P.  Lossowski, Stosunki polsko-litewskie 1 921-1 939, Warszawa 1 9 9 7 ,  s .  2 9 6 .  
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Litwy i antypolski kierunek jej polityki zagranicznej były dziełem Niemców 
i Rosjan. To oni zaszczepili Litwinom nienawiść do Polski. "Bez politycznej 
i gospodarczej pomocy oraz czujnej opieki rewizjonistycznego frontu mo­
skiewsko-berlińskiego, skierowanego zgodnie przeciw Polsce, sama Litwa nie 
byłaby w stanie odciąć się od więzi historycznych, kulturalnych, nawet psy­
chologicznych, które ukształtowały wieki wspólnych dziejów" 68•  Litewskie
elity na silę odcięły państwo od Polski, utrzymywały społeczeństwo w zakła­
maniu , wmówiły mu nową fałszywą i koniunkturalną wizję wspólnej historii . 
"W dusze z natury skromnych , pracowitych rolników, zajętych przede wszy­
stkim troskami materialnymi zaszczepiono niebezpieczny bakcyl chorobliwej 
megalomanii" 69 • Megalomania wyrażała się głównie w pretensjach do pol­
skiego Wilna. Litwini domagali się od Polski zwrotu części terytoriów, które 
przecież zupełnie bezzasadnie uważają za swoje .  Dopiero sukcesy polskiej 
polityki zagranicznej w latach trzydziestych obnażyły wobec świata praw­
dziwe oblicze litewskich obaw w stosunkach z Polską. "Okazało się oto, że 
na dnie tego buńczucznego megalomańskiego imperializmu Litwinów, sta­
czającego z takim uporem od szeregu lat z Polską papierowe batalie o jej 
ziemie, tkwi najpospolitszy »kompleks niższości « wyrosły na podłożu obawy 
przed tym, aby normalny sąsiedzki proces polsko-litewskiego współżycia nie 
zagroził słabej roślince odradzającej się z takim trudem narodowej kultury 
litewskiej" 70 .

Według Katelbacha, Polska zawsze postępowała w stosunku do Litwy 
uczciwie, cierpliwie czekając na opamiętanie kowieńskich elit i wierząc, "że 
odrodzona Litwa samodzielnie, bez żadnego nacisku ze strony Polski, do­
kona rewizji swej polityki polskiej" . Szczególnym dowodem owej cierpliwo­
ści było postępowanie wobec litewskiej mniejszości na Wileńszczyźnie , którą 
agenci Kowna bezskutecznie usilowali podburzać przeciwko państwu. Miało 
to sprowokować polskie władze do kontrakcji, którą następnie można było 
wykorzystać przeciw Polsce na arenie międzynarodowej . Rzekome polskie 
antymniejszościowe represje w rzeczywistości były tylko akcjami porządko­
wymi wymierzonymi w nielicznych kowieńskich agentów71 .  To Litwa ponosi 
odpowiedzialność za tak zły stan wzajemnych stosunków. Kowieńscy poli­
tycy jakby nie dostrzegali oczywistych korzyści płynących z normalizacj i .  

68 T. Katelbach, Za litewskim . . . , s .  371 .
69 Ibidem, s. 372.  
70 Ibidem, s .  373-374. 
71 Ibidem, s. 375.
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Sprowokowali Polskę do "twardego kursu" na Wileńszczyźnie. Litewskim
elitom, po latach zależności od Moskwy i Berlina, brakuje samodzielności 
i odwagi: 

Mimo wielokrotnie okazywanej przez Polskę dobrej woli, mimo wyraźnie pod­
suwanych Litwie możliwości wycofania się ze stworzonego przez nią impasu, wy­
cofania się z honorem , a przy tym wzmacniającego gwarancje bezpieczeństwa jej 
suwerenności , Litwa nie umiała zdobyć się na śmiały, otwarty krok porozumiewaw­
czy. Zachowaniem swym doprowadziła wreszcie do tego , Że Folska zdecydowała 
się na likwidację wybujałych przerostów litewskich na Wileńszczyźnie. [ . . . ] W Pol­
sce narastaj ących wciąż nowych generacj i ,  którym obce są najzupełniej sentymenty 
polsko-litewskiej przeszłości , polityka litewska lat ostatnich wywołała uczucie nie­
obserwowanej przedtem antylitewskiej wrogości 72 . 

Po powrocie do kraju w 1937 roku Katelbach na stałe osiadł w Warsza­
wie, gdzie został dyrektorem działu filmowego Polskiej Agencji Telegraficz­
neJ . 

Na początku 1 938 roku w polskim MSZ uznano, iż należy uczynić 
krok, który definitywnie przetnie niecodzienny gordyjski węzeł międzypań­
stwowego konfliktu polsko-litewskiego. Pretekstu dostarczył incydent gra­
niczny, w wyniku którego 1 1  marca zginął żołnierz KOP. Do Kowna wy­
słano niezwłocznie ( 17 marca) notę ultymatywną, w której polski rząd za­
żądał natychmiastowego nawiązania stosunków dyplomatycznych. W prze­
ciwnym wypadku, jak głosiła nota: "rząd polski własnymi środkami zabez­
pieczy słuszne interesy swego państwa" . W całej Polsce odbywały się inspi­
rowane przez władze demonstracje, w czasie których wzywano do marszu 

"na Kowno" . W Wilnie rozgorączkowany tłum obrzucił kamieniami gmach
litewskiego gimnazjum, przy granicy demonstracyjnie postawiono w stan 
gotowości oddziały wojskowe 73. 

Po krótkim wahaniu, w nocy z 18 na 19 marca 1938 roku Litwa, zagro­
żona w tym czasie także niemieckimi roszczeniami wobec Kłajpedy, przyjęła 
jednak warunki polskiego ultimatum. U czyniono zatem pierwszy krok do 
pełnej normalizacji stosunków z Polską. 

Katelbach z radością przyjął wiadomość o ultimatum. N a prośbę Becka 
wystąpił przed mikrofonami radia i - jak sam to określił - "w serdecznych
słowach" nawoływał Litwę do przyjęcia polskich warunków74. Powszechnie
oczekiwano, iż to on właśnie zostanie desygnowany na pierwszego polskiego 

72 Ib idem, s.  378-379.  
73 P. Łossowski, Stosunki polsko-litewskie 1 921-1939, Warszawa 1997 ,  s .  309-327 .  
74 T. Katelbach, Moja misja . . .  , s .  94 .
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posła w Kownie, jednakże Litwini kategorycznie i z oburzeniem sprzeciwili 
się nominacji 75 . Katelbach nie ukrywał rozgoryczenia. Odrzucił wysuniętą 
pospiesznie propozycję wyjazdu do Gdańska w charakterze nieoficjalnego 
wysłannika MSZ .  Posłem w Kownie ostatecznie został Franciszek Charwat , 
dotychczasowy reprezentant Polski w Łotwie. Katelbach został doradcą mi­
nistra do spraw litewskich. Jednak Charwat już w maju 1938 roku doprowa­
dził do definitywnego "zdania spraw litewskich przez Katelbacha" na ręce .
posła 76 . Niej ako na otarcie łez jesienią 1938 roku Katelbach został wybrany 
senatorem z województwa lubelskiego z ramienia Obozu Zjednoczenia N aro­
dowego. Również jesienią tego roku wybrał się w swoją, jak się miało okazać 
ostatnią, prywatną podróż na Litwę. 

Po wybuchu II wojny światowej Katelbach znalazł się na emigracji, pel­
nil funkcję szefa referatu niemieckiego w Ministerstwie Informacji i Doku­
mentacji rządu polskiego na uchodźstwie. W 1941 roku raz jeszcze otarł 
się o sprawy litewskie , uczestnicząc w rozmowach prowadzonych z emi­
gracyjnymi politykami litewskimi w Lizbonie77• Po 1945 roku pozostał na 
emigracji, pracowal m.in . w Radiu Wolna Europa, a w drugiej połowie lat 
sześćdziesiątych osiadł w USA, gdzie związał się z Instytutem Józefa Pil­
sudskiego w Nowym Jorku . Na wychodźstwie pozostał płodnym publicy­
stą, na łamach "Zeszytów Historycznych" , "Kultury" , londyńskich "Wia­
domości" często wspominając także swoje litewskie doświadczenia. Wspól­
nie z Edmundem Jakubowskim (Żagielłem), dawnym współpracownikiem 
z lat kowieńskiej misji ,  opracowali książkę poświęconą litewskim Polakom , 
jak do tej pory jednak nieopublikowaną, pozostającą w zbiorach Insty­
tutu Józefa Pilsudskiego 78 • Tadeusz Katelbach zmarł w Nowym Jorku 
w 1977 roku. 

Jego biograf, Sławomir Cenckiewicz, określił Katelbacha jako typowego 
przedstawiciela swego pokolenia, "pokolenia Polski niepodleglej" 79 • Wydaje
się, iż to określenie do pewnego stopnia wyjaśnia również stosunek Katelba­
cha do spraw litewskich . Pokoleniu wychowanemu w dziewiętnastowiecznej 

75 P. Łossowski, Stosunki polsko-litewskie 1 921-1939, w: Przyjaźnie i antagonizmy . . .  , 
s. 1 6 3 .

76 A A N ,  MSZ, t .  1 0469,  k .  35,  Opracowanie "Litwa" z 3 0  maja 1 938; T .  K atelbach , 
Moja misja . . .  , s. 94.  

77 K .  Tarka, Konfrontacja czy współpraca? Litwa w polityce Rzqdu Folskiego na
uchodźstwie 1939-1 945, Opole 1 998, s .  71-73. 

. 

78 S .  Cenckiewicz, U kresu ostatniego etapu. Emigracyjna działalność Tadeusza K a tel­
ba cha {1 945-1 977}, w: T. Katelbach, Spowiedź . . .  , s. 354. 

79 S. Cenckiewicz ,  Tadeusz K atelbach . . . , s. 163 .
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p�lskiej tradycji romantycznej i niepodległościowej trudno było pogodzić się 
z aspiracjami mniejszych narodów zamieszkujących tereny dawnej Rzeczpo­
spolitej .  Nie rozumiano także nowej "chłopskiej" Litwy i państwowotwórczej
determinacji jej budowniczych. Jako aksjomat przyjmowano, iż najlepszym 
rozwiązaniem dla "młodych narodów" ( Litwinów, Białorusinów, Ukraińców) 
będzie pozostanie pod tradycyjnymi polskimi wpływami tak kulturalnymi, 
jak politycznymi. Dla tego pokolenia narodowe aspiracje Litwinów były ra­
czej antypolskim separatyzmem, sami Litwini nieświadomą masą otum a­
nioną przez pełnych złej woli l iderów, a litewskie państwo antypolskim 
i koniunkturalnym wytworem Niemców i Rosjan. Katelbach do końca życia 
postrzegał Litwę wyłącznie przez pryzmat historii i współczesnych intere­
sów Polski. Nie chciał zaakceptować nowej Litwy, chociaż trzeba przyznać, 
że robił wiele, aby ją  zrozumieć .  Nie odpowiadała jego wyobrażeniom usa­
modzielniona "młodsza siostra" , oddzielona od Polski i z nią skłócona, nie
pragnąca ani opieki , ani dalszych wpływów polskiej kultury. Taki obraz nie 
odpowiadał wyobrażeniom wielu przedst awicieli tego pokolenia, nie mogą­
cych i nie chcących zaakceptować nowej , wcale nieromantycznej dwudzie­
stowiecznej rzeczywistości. 
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DOKUMENTY D OTYCZĄCE SPRAWY POLSKIEJ 
PODCZAS PIERWSZEJ WOJNY ŚWIATOWEJ 

(MAJ SIERPIEŃ 1917) 
CZĘŚĆ III 

Części pierwsza i druga tych dokumentów zaczerpniętych z zasobów 
Haus, Hof und Staatsarchiv w Wiedniu były ogłoszone w dwóch kolejnych 
rocznikach ,.Studiów Podlaskich" , to znaczy: część I w X tornie z 2000 roku,
a część II w XI tornie z 2001 roku.  Ta część dokumentów, które są publiko­
wane w tornie niniejszym ma częściowo zmieniony tytuł . Zostało to spowo­
dowane ówczesnymi losami brygadiera Józefa Pilsudskiego, który 22 lipca 
19 17  r .  został aresztowany w Warszawie przez niemieckie władze okupa­
cyjne Królestwa Polskiego i przebywał w twierdzy Magdeburg jako więzień 
polityczny. W obecnie publikowanych dokumentach w związku z tym jest 
wymieniany tylko sporadycznie. Aktualna była natomiast kwestia polska 
i sprawa Legionów Polskich. Tych właśnie kwestii dotyczą dokumenty czę­
ści III i maj ą  bardzo duże znaczenie, ponieważ odzwierciedlają spór nie­
miecko-austriacki o sposób rozwiązania kwestii polskiej , jak też sprawy Le­
gionów Polskich po tak zwanym kryzysie przysięgowym z przełomu pierwszej 
i drugiej dekady lipca 1917  r .  

* 
* * 

Dokument nr l 

1 91 7  maj 8, Wiedeń. Pismo ministra austriackiej Obrony K-rajowej doty­
czące przeprowadzenia dokładnego, komisyjnego przebadania rannych i cho­
rych legionistów w zakładach leczniczych na niemieckim i austro-węgier-



Mieczysław Wrzosek 

skim obszarze okupacyjnym w celu wykrycia zdolnych do wznowienia czynnej 
służby wojskowej. 

Eine aus Delegierten der ostereichisch-ungarischen und der deutschen 
Heeresleitung zusammengesetzte arztliche · Kommisslon bereist · die Heil­
anstalten in Lublin, Dęblin, Radom, Kielce, Krakau , Rabka, Zakopane, 
Kamieńsk , Petrikau, Warschau, Zegrze, Modlin, Ostrów, Ostrołęka und 
Zmbrow, urn iiber die dortselbst befindlichen verwundeten (kranken) An­
gehorigen des polnisches Hilfskorps nach vorheriger Uberpriifung ihres 
Tauglichkeitgrades zu entscheiden, ob sie· in die polnische Wehrmacht zu 
iibernehmen oder aus dem polnischechen Hilfskorps zu entlassen sind. 

Diese Kommisslon ist bereits durch das ka:iserliche deutsche Generał 
Gouvernement in Warschau angewiesen, solche Angehorige des polnischen 
Hilfskorps osterreichische o der ungarische Staatsanhehorigkeit ( Offizieren 
und Mannschaften) ,  die von der Kommisslon in die polnische .Wehrmacht 
nicht iibernommen worden, nach ihrer Spitalsentlassung ausnahmslos zum 
k.k. Landwehr Erganzungs Bezirk Kommando in Krakau abzusenden. 

Das genannte Landwehr Erganzungs Bezirk Kommando hat zunachst 
das Wehrpfiichtverhaltnis clieser Angehorige des polnischen Hilfskorps fe­
stzustellen und dann alle, ausgenommen· solche, die weder dienst - noch 
landsturmpfiichtig sind oder die in der Zeit bis 30 November 19 16 zu je­
dem Landsturmdienste ungeeignet Klassifizierten , der Superarbitrierung zu 
unterziehen ; dieses Verfahren hat beim Landwehr Erganzungs Bezirk Kom­
maudo Krakan nach den fur Personen der be�affneten Macht diesbeziiglich 
festgelegten Grundsatzen stattzufinden. 

Nicht Dienst - oder Leistung Pfiichtige und bis 30 November 1916 zu 
jedem Leistung Dienste ungeeignet Klassifizierte sind zu entlasen, letztere 
aber unmittelbar nach ihrer Entlassung auf Grund der Einberufungskund­
machung "T" vom 18 April 1917  bezwiiglich der analogen ungarischen Ein­
berufungskundmachung weiter zu bahandeln. 

Alle ii brige angehorigen des polnischen Hilfskorps ( Offiziere un Mann­
schaften) sind nach durchgefiihrten Super Verfahren wie folgt zu behandeln ; 
l )  zu jedem Leistung Dienste klassifizierte Mai\nschaftspersonen sin d z u 

entlassen; hievon ist daszustandige k .u.k. (k.k . )  Erganzungs Bezirk 
Kommando (Leistung Bezirk Kommando) und die polnische Bezirks­
behorde zu verstandigen; 

2 )  alle iibrigen nicht zu jedem Dienste ungeeignet Klassifizierten sind je 
nach ihrer Zugehorigkeit und zwar die Heeres (Landwehr) Dienstpfiich­
tigen z urn zustandigen Heeres - (Landwehr) Ersatzkorper, die Land-
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sturm Pfiichtigen zum Zustandigen Landsturm Bezirk Kommando zur 
weiteren Erfiillung ihrer Dienstleistung Pfiicht abzusenden; 

3) Legians Offiziere (Fahnriche) s ind vorHi.ufig z u keiner weiteren mili tiire
Dienstleistung heranzuziehen, sondern vom Landwehr Ergiinzungs Bez­
irk kommando Krakan ohne Riicksicht ob sie im wehrpfiichtigen Alter 
stehen oder nicht , bis zur biesigen iihnlichen Entscheidung zu beurlau­
ben . 
Samtliche Legionsoffiziere, die von der Bezeichneten iirtlzlichen Kom­

mission zum Landwehr Ergenzungs Bezirk Kommando Krakan abgesendet 
wurden. sind unverziiglich monativ zu melden und hiebei anzufiihren: 
a) Geburtsjahr- Ort , Bezirk , Heimatberechtigung ( Heimatzustiindigkeit ) ,
b )  ob  Anspruch auf Begiinstigung zum Einjahrige, Freiwillige Dienst , 
c) Lebensstellung,
d) Charge, Rang, Standverhaltnis et cetera in der bewaffneten Macht der

osterreichisch-ungarische Monarchie, bisherige Evidenzbehorde,
e) Dienstzeit im polnischen Hilfskorps ,  darunter wie lange in der Kamp­

front .
f )  seit wann in der dermaligen Legians Offizier Charge und 
g) erworbene Verdienste vor dem Feinde Auszeichnungen et cetera

Bezliglich Anerkennung der in polnischen Hilfskorps erreichneten U nte­
roffiziers Charge beim Eintritt  in das gemeinsame Heer (in die k.k. Land­
wehr) wird auf den Erlass Abteilung 2/St .  Nr. 34 226 vom 7 Janner 1917  
aufmerksam gemacht . 

Anzahl der zum Landwehr Ergazungs Bezirk Kommando Krakan jewei­
lig einriickenden Mannschaftspersonen des polnisches Hilfskorps, ciarunter 
wieviel zur Erfiillung ihrer Dienst ( Leistung) Pflicht verhalten wurden, ist 
fallweise zu melden. 

Ergeht an Militar Kommando Krakan das Landwehr Ergiinzungs Be­
zirkkommando Krakan und abschriftlich zur Kentnisannahme an das Kom­
maudo des polnisches Hilfskorps Warschau, das Armee Oberkommando 
(Q.  Abteilung) ,  das General Gouvernement Lublin, den Vertreter des Armee 
Oberkomrnndo beim kaiserlich deutschen Generał Gouvernement Warschau, 
das Kriegs Ministerium,  den konigliche ungarische Landwehr Budapest, den 
Chef des Ersatzwesens Wien und an alle iibrigen Militar Kommandos. 

In Vertretung des Ministers Czapp m.p. FML 

Kopia, maszynopis .  
Hans, - Hof und S taatsarchiv, Krieg, PA I ,  karton 1025 , plik /3 [eta] , folio
82-84. 
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Dokument nr 2 

1 91 7  czerwiec 1 7, Wiedeń. Telegram nr 397 austro-węgierskiego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych do radcy austro-węgierskiej ambasady w Berlinie 
hrabiego F. Larischa von Moennich i do szefa austro-węgierskiego Sztabu 
Generalnego Artura A rza von Strassenberga o zapowiedzi generała Hansa 
von Beselera w sprawie tylko częściowego wykorzystania Legionów Polskich 
jako kadry przyszłego Wojska Polskiego. 

I 

N ach allen mir zukommenden Meldungen droht wegen der polni s ch en 
Armeefrage , und zwar speziell aus Anlass der Haltung, die General von Be­
seler in letzter Zeit in clieser Angelegenheit eingenommen hat , neuerlich der 
durch unsere Antwort an den polnischen Staatsrat bis zu einem gewissen 
Gracle beschworene Ausbruch einer politischen Krise in Polen, welche die 
Demission des Staatsrates und den den Beykott der von den Zentralmachten 
ins Leben gerufen, beziehungsweise in Ansicht gestaBten staatlichen Insti­
tutionen zur Folge konnte. 

Obwohl bekanutlich nicht wir es waren, die bei der Ubergabe der po­
lnischen Legionen das Verlegen gestelit haben, dass die osterreichischen 
Staatsangehorigen nach kurzer Zeit aus diesen ausgeschieden wiirden, viel­
mehr diesbeziiglich unserseits bei Abfassung der sogenannten Aprilverein­
barung iiber die polsnische Armee ausschlisslich dem Wunsche der deut­
schen Obersten Heeresleitung nachgegeben wurde, haben wir dennoch in 
loyaler Einhaltung clieser Abmachungen alle polnischen Faktoren gegeniiber 
nach wie vor betont , dass der Gedanke der Eliminierung der Oesterreicher 
nicht politischen Riicksichten entspringe, vielmehr ausschliesslich dadurch 
veranlasst sie, dass das gesamte Legionenpersonal zu zahlreich ware, urn 
als Ausbildungskadre fiir die dermalen noch numerisch geringfiigige polni­
sche Armee zu dienen. Indessen hat General von Beseler unmittelbar vor 
der Uberreichung unserer Antwort an den Staatsarat dadurch eine voll­
kommen neue Situation geschaffen, dass er den S taattsmitgliedern erklate ,  
die osterreichischen Soldaten im polnischen Heere mussten bis l J uli die 
polnische Staat sbiirgerschaft erwerben, widrigenfalls sie definitiv aus dem 
polnischen Heere ansgeschi eden wiirden. A bgesehen von der Inopportunitat 
einer solehen Erklarung, durch die zum ersten Male der kalendermassige 
Termin fiir die Ausscheidung der Oesterreicher offentlich bekanntgegeben 
wurde, gerade vor Erteiling der Antwort auf das Staatsratsmemorandum, 
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die hiedurch den grossten Teil ihrer Wirkung einbiisste, hat der General­
gouverneur durch seine Stellungsnahme den von den beidigen Heeresleitun­
gen bisber festgehaltenen Standpunkt,  dass die Ausscheidung eines Teilen 
der Legionare au s der noch in · Bildung begritfen en und daher im Hinter­
lande stationierten polnischen Armee einen Akt militarischer Gekonomie 
darstelle und keinerlei politischen Motiv enentspringe, verlassen, die Frage 
zu einer ausschlisslich politischen gestempelt und durch seine Erklarung 
implici te das Verbleiben der ganzen Legion als Kadre der polnischen Ar­
mee unter einer Bedingung als wiinschenswert bezeichnet . Dass namlich 
die osterreichischen Staatsbiirger die polnische Staatsangehorigkeit anneh­
men wiiden. Durch letztere Anregung hat er ihne vorherige Riicksprache 
mit uns dem Polentum gegeniiber Fragen aufgeworfen, die in alleerster Li­
nie uns tangieren , und zu ihrer Losung weittragende Vorschlage gemacht, 
von denen er selbst kaum annehmen konnte,  dass sie uns genehm sein 
wiirden. 

Euer Hochgeboren wollen dem Herrn Staatssaekretar nach Wiederho­
lung obiger Darlegungen als meine Ansicht mitteilen, dass es bei der jetzi­
gen Sachlage an dem dermalen mit der Aufstellung der polnischen Armee 
batranten Warschauer Generalgouverneur liege, den ersten Schritt zur Bei­
legung der von ihm so wesentlich komplizierten polnischen Heeresangelege­
nheit zu machen. Die Frage des Urnfanges der fiir dieses Heer erfordrlichen 
Ausbildungskadres isL abgesehen von ihren unleugbaren starken politischen 
Beigeschmack d och in erster Linie militarischer N a tur. 

Dementsprechend wiire es erforderlich, das Heer von Beseler zuniichst in 
entschiedener vVeise zur Frage Stellung nehme, ob vom militarischen Stand­
punkte aus tat sachlich zur Heranbildung der polnischen Armee, wie jetzt pol­
nischeseits behauptet wird, die ganze Legion als Kadre benotigt wird oder 
ob dies, wie bisber seitens der Heeresleitungen angenommen wurde, eine 
grosse Verschwendundung an Soldatenmateriał bedeuten wiirde .  Im letzte­
ren Falle ware es dringend angezeigt , dass Herr von Beseler diese Tatsache 
gegeniier den Polen konstatiere, wodurch freilich seine friiheren Erklarungen 
iiber die Ablegung der Staatbiirgerschaft durch unsere Regierung behufs 
Verbleib in der polnischen Legionen implicite als der Aktualitlit entbeh­
rend charakterisiert wiirden . Wa.re aber den gegenwartigen militiirischen 
Verhaltnissen na.ch wirkiich der Verbleib der ganzen Legion als Kadre fiir 
die polnische A rmee norwendig, so miisste im engen Einvernehmen zwi­
schen uns und Deutschland und unter Verzicht auf fiir uns unannehmbare 
Losungsformeln ein Ausweg gefunden werden, durch den, ohne die staats­
biirgerliche Stellung unseret Soldaten zu tangieren, die sogenannte Zerreis-
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sung der ehemaligen polnischen Legion vermieden werden konnte. Als letztes 
Auskunftsmittel fiir den Fali , als tatsachlich das Herausziehen der Soldaten 
osterreichischer Staatsangehorigkeit aus dem polnischen Heer den ganzlichen 
Zerfall des letzteren und die Demission des Staatsrates zur Folge haben 
miisste, ware die Abkommandierung der ganzen ehemaligen Legion an die 
Front in Erwagung zu ziehen. 

V om Standpunkte des politischen Interesses der Zentralmachte und spe­
zieli Deutschlands ist es schliesslich von entscheindender Wichtigkeit, dass 
die auf deutsche Initiative hin seinerzeit feierlich angekiindigte und in An­
griff genommene Heeresbildung nich mit einem vollstandigen Fiasko endige. 
Ein solches wiirde, umsomehr als jetzt auch franzosischerseits ,  wie es sche­
int , durchaus nicht ohne Aussicht auf Erfolg, die Bildung einer polnischen 
Armee in Angriff genommen wird, im gesamten Auslande als nicht weni­
ger symptomatisch fiir die vollige Abkehr Polens von den Zentralmaten und 
fiir den politischen Anschluss des Landes an die Entente aufgefasst werden, 
als etwa ein Zusammenbruch der von uns ins Leben gerufenen staatlichen 
Institutionen, welcher iibrigens auch voraussichtlich sich als eine weitere 
Folge des Scheiterns der militarischrn Plane Deutschalands in Polen erge­
ben wiirde. 

Euer Hochgeboren wallen die vorstehenden Gesichtspunkte der kaiser­
lichen Regierung gegeniiber entwickeln und dieselbe urn eine baldige Be­
kanntgabe ihres Standpunktes in der Angelegenheit ersuchen. 

Schliesslich wallen Euer Hochgeboren betonen, dass ich mich der Er­
wartung hingebe, dass die kaiserliche Regierung wie seinerzeit in Bezug auf 
unsere gemeinsame Stellungsnahme gegeniiber dem maglichen Riicktritte 
des polnischen Staatsrates auch jetzt mit mir iiber die Notwendigkeit eines 
gemeinsamen zielbewussten Vorg.ehens in der Armeefrage eines Sinnes sein 
werde. Die Verwirklichung unserer gemeinsamen militarisch-p olitischen Zu­
kunftsplane in Polen wiirde bedenklich in Frage gestelit werden, wenn es 
den Okkupanten ganz Polens nicht gelingen solite, daselbst eine nationale 
Armee, wenn auch im bescheide"nen Umfange zu schaffen, wahrend nach 
glaubwiirdigen Meldungen die Bildung eines polnischen Korps aus den im 
Auslande zerstreuten Polen besonders im Falle des Misslingens unserer Ar­
meeplane voraussichtlich zur Tatsache werden wiirde. 

II 

Fiir Baron Arz . 
N achstehend beehre ich mich, Euer Exzelienz den Inhalt eines von mir 

an den k .u.k.  Gescheftstrager in Berlin gerichteten Erlasses, welcher sich 
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rnit der durch die inopportune Auserung des Generals von Beseler uber die 
Bedingungen des Verbleibens unserer Staatsangehorigen in der polnischen 
Armee geschaffennen Situation befasst ,  mittzuteilen. 

Falls Euer Exzellenz , wie ich annehme, gleichfalls auf dem von mir ein­
genommenen Standpunkte stehen, wurde ich Hochdieselben bitten, Ihren 
Vertreter bei der deutschen Obersten Heeresleitung anzuweisen, sich clieser 
gegenuber in maglichster Anlehnung an den Text meiner einschHigigen \Ve­
isung an den k .u .k .  Geschaftstrager in Berlin zu aussern. Fur eine seinerzci­
tige rditteilung daruber , welche Aufnahme die vorstehenden Darlegungen 
bei der deutschen Obersten Heeresleitung gefunden haben , ware ich Euer 
Exzellenz besonders verbunden. 

Streng vertraulich mochte ich mir darauf hinzuweisen erlauben, dass es 
mir angesichts der grossen Erregung, die sowohl im Konigreiche Polen wie 
unter den hiesigen galizischen Folitikern wegen der sogenannten "Zerreis­
sung der Legionen" herrscht, opportun erscheint , einerseits ostensibel unser
lnteresse an der polnischen Heeresbildung zu dokumentieren , anderseits die 
massgebenden deutschen militarischen Faktoren, die O dium der von ih­
nen provozierten Massnehme auf uns zu uberwalzen bestrebt sind, dazu zu 
zwingen, Farbe zu bekennen . 

Tekst rozszyfrowanej depeszy, maszynopis . 
H aus, - Hof und Staatsarchiv , Krieg, karton 1025, plik a (lfa) , folio 4-14.  

Dokument nr 3 

1 9 1 7  czerwiec 1 8, Bad en. Depesza nr 20 533 przedstawiciela austro-wę­
gierskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych Wilhelma Storcka w kwaterze 
głównej Naczelnej Komendy Armii dla ministra Ottokara Czernina o prze­
nie.sieniu z Legionów Polskich do armii austro-węgierskiej tych Polaków, 
którzy byli obywatelami Austro- Węgier. 

Das k .u .k .  Armeeoberkommando hat mir im Einsichtswege von dem 
abschriftlich hier zuliegenden, am 14 leitenden Monats an Obersten von 
Paić und verschiedene andere militarische Stellen ergangenen Schreiben be­
t reffend die Vorbereitungen fur die Einruckung der polnischen Legionare 
osterreichischer und ungarischer Staatsangehorigkeit am l Juli dieses Mo­
nats Kenntnis geben. 
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A uf meine Anfrage wurde mir von Oberst von Zeynek erlauternd mitge­
teilt, dass die Durchfiihrung der Einriickungmachung unserer Legionare, de­
ren Vorbereitung selbstredend ein militarisches Dienstgeheimnis bilde, selb­
stverstadlich jederzeit annuliert oder abgeandert werden kann, falls vor dem 
erwiihnten Termine eine andere Vereinbarung mit Deutschen Obersten Hee­
resleitung zu Stande karne resp.(?) die Legionare auch weiterhin als Kaders 
oder sonst in Polen zu verbleiben hatten. 

A uf das in Rede stehende Schreiben miisse vorerst eine Riickausserung 
der mehrerwiihnten militarischen Stellen (Chef des Ersatzwesens , k .u .k .  
Kriegsministerium und Landesverteidigungs - Ministerien) erfolgen, zu der 
vom Armeeoberkommando neuerlich Stellung zu nehmen sein wird. Die 
ganze Frage sie daher noch immer in keiner Weise prajudiziert . 

Storek 

Kopia rozszyfrowanej depeszy, maszynopis . 
Haus, - Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1025, plik o:, folio 27-31.  

Depesza jest uzupełniona dwoma załącznikami: 
- odpis pisma AOK nr 9 1  330, 
- odpis porozumienia między generałem von Beselerem a pułkownikiem Paićem 

(nr 62 470 / P ) ,  który reprezentował austro-węgierską Naczelną Komendę Armii. 

Załącznik nr 91 330 otrzymali: 
- Szef Uzupełnień Osobowych armii austro-węgierskiej , 
- Ministerstwo Wojny Austro-Węgier w Wiedniu, 
- Ministerstwo austriackiej Obrony Krajowej w Wiedniu, 
- Ministerstwo węgierskiej Obrony Krajowej w Budapeszcie, 
- Pułkownik Paić j ako przedstawiciel Naczelnej Komendy Armii austro-węgierskiej 

w Warszawie przy generał-gubernatorze von Beselerze. 

* 

Załącznik nr l .  

Laut Vereinigung des Armee Oberkommando mit Deutsche Oberste He­
eresleitung sind die im polnischen Hilfskorpa befindlichen ostrreichischen 
un ungarischen Staatsbiirger - imsgesamt 832 Offi.ziere und 1 1  716 Unter­
offi.ziere bezziehugsweise Mann (hievon 200 ungarische Staatsbiirger) - bis 
zum l Juli leitendes Jahres aus der polnischen Armee auszuscheiden und 
der militiirischen Dienstleistung in der osterreichisch-ungarische Armee zu­
zufiihren. 

Das AOK beantragt , diese Offi.ziere und Mannschaften Truppenkorpern, 
welche an der russischen Front eingeteilt sind zuzuweisen . 
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Fiir die Durchfiihrung der von deutschen General Gouverneur in War­
schau zu bewirkenden Uberstellung wiiren mehrere Orte in deutschen 
Sprachgebiete von Bohmen, Nieder - und Oberosterreich fiirzuwiihlen, in 
die die Sammeltransporte der Legioniire zu leiten, dort mit tunlichster Be­
schleunigung zu mustern, aufzustellen und in die bestimmenden Ersat­
zakrper - Stationen abzuinstradieren wiiren. 

Das AOK beehrt sich an den k .u.k .  Chef des Ersatzwesens das dorthiesi­
gen Ersuchen zu stellen, im Einvernehmen mit dem k.u.k. Kriegsministerium 
und k .k .  Ministerium fiir Landes- verteidigung die Zielstationen fiir die aus 
dem Ggenaral Gouvernement Warschau kommenden Sammeltransporte der 
Legioniire ehesten fiirzuwiihlen , die erforderlich Versorgen fiir Unterkunft 
und Verpfiegung treffen zu lassen und das AOK hievon sowie vom Zeit­
punkt , zu welchem mit dem Eintreffen der Transparte begonnen werden 
kann, sobald als maglich zu verstiindigen, darnit der Abtransport je aber 
beginnen konne, da einerseits die Uberstellung bis l Juli beendet sein muss ,
anderseits nicht auf einen zu  kurzen Zeitraum zusammengedriingt werden 
soll. 

* 

Załącznik nr 2 do depeszy; numer kancelaryjny zalącznika 62 4 70 /P 

Vereinbarungen 
Zwischen dem Generalgouverneur von Warschau und Oberst von Paić .  

Betreffen: Ubergabe des polnischen Hilskorps .  
l .  Das polnische Hilfskorps wird unverziiglich dem Generalgouverneur in

Warschau General der Infanterie von Beseler iibergeben, urn im Sinne 
der vereinbarungen der beiden Obersten Heeresleitungen als Stiimme 
fiir das aufzustellende polnische Heer zu dienen . 

2 .  Das polnische Hilfskorps bildet zuniichst - in seiner gegenwiirtigen Zu­
sammensetzung - den Kader polnischen Armee. Das Ausscheiden der 
ostrreichischen und ungarischen Staats-angehorigen aus dem polnischen 
Heere ist bis l Juli 1917  durchzufiihren .

Dokument nr 4 

1 91 7  czerwiec 1 9, Warszawa. - Depesza nr 6229 przedstawiciela austro­
-węgierskiej Naczelnej Komendy Armii pułkownika Jozefa Paića do austro-
-węgierskiego ministra spraw zagranicznych Ottokara Czernina o pisemnej 
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propozycji generała Beselera w sprawie wydzielenia z Legionów Polskich osób 
mających obywatelstwo austriackie i węgierskie. 

Vom Generalgouverneur von Beseler erhielt ich heute nachstehende Zu­
schrift . 

"Die Verzogerung der die Bildung des polnischen Heeres endgiiltig re­
gelnden Vereinbarung zwischen den Monarchen der beiden verbiindeten Zen­
tralmachte hat insofern eine ungiinstige Lage geschaffen, als mangels einem 
hierauf gegriindeten Werbeaufrufes des Staatsrates Freiwillige sich erst spat 
und in geringer Anzahl zum Eintritte in das Heer gemeldet haben. Ihre Aus­
bildung ist zur Zeitnoch nich so weit vorgeschritten, dass ihre Einstellung 
in die Regimenter erfolgen konnte. Wenn nun gemass dem zwischen den 
beiden Heeresleitungen getroffenen Abkommen vom 7 April dieses Jahres 
die osterreicischen und ungarischen Staatangehorigen am l J uli . dieses J ah­
res aus dem polnischen Heere ausscheiden, so verlieren die Regimenter den 
grosseren Teil ihres Bestandes, der zur Zeit noch nicht annahrend ersetzt 
werden kann. Dieser Urnstand veranlasst mich, nach Riicksprache mit der 
Deutschen Obersten Heeresleitung, Euer Hochwohlgeboren zu ersuchen, das 
Einverstandnis Ihres Armeeoberkommandos dazu herbeizufiihren, dass die 
osterreichischen und ungarischen Heeresangehorigen - in ihrer Gesamtheit 
- erst dann aus den polnischen Legionen herausgezogen werden sollen , wenn 
ihr Ersatz durch eine geniigende Zahl ausgebildeter Rekruten gewahrleistet 
ist . Diesen Zeitpunkt werde ich, sobald er sich mit Bestimmtheit vorausse­
hen lasst, mitteilen" . 

Personlich fiige ich bei , dass diese Massnahme unbedingt notwendig er­
schien, urn taglich schwieriger werdende Situation zu ret ten1 .  Keine Ableh­
nung unserseits ist wohl ausgeschlossen aus Griinden sachlicher Natur und 
im speziellen Interesse der Monarchie. 

Erbitte eheste telegrafische Entscheidung. 
Geht gleichlautend an Armeeoberkommando und direkte an Ministe­

rium des Aussern. 

Oberst Paić2 

Kopia rozszyfrowanej depeszy, maszynopis. 
Haus , - Haf und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1025, plik a, folio 33-34. 

1 Kopia zawiera osobistą uwagę pułkownika Paića, Że wstrzymanie procesu wydzielania 
obywateli austriackich i węgierskich z Legionów Polskich jest uzasadnione austriacką 
racją stanu. 

· 
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2 Przedruk pisma sformułowanego przez generała von Beselera, ale bez uwag osobistych
pułkownika Paića otrzymał także baron Lago, który przebywał w kwaterze głównej 
dowództwa armii a.ustro-węgierskiej . Por. dokument nr 6232,  folio 40-4 1 .  

Dokument nr 5 

1 9 1 1  czerwiec 1 9, Wiedeń. - Koncept pisma przygotowanego przez austro­
-węgierskiego ministra spraw zagranicznych Ottokara Czernina do przed­
stawiciela tegoż ministerstwa Wilhelma von Storcka przy austro-węgierskiej 
Naczelnej Komendzie A rmii o odroczeniu procesu wydzielania z Legionów 
Polskich osób mających obywatelstwo a ustriackie i węgierskie. 

Euer Hochwohlgeboren wallen dem Herrn Chef des Generalstabes mit 
Bezug auf sein Telegramm von heute,  No 53 geheim, mitteilen, dass 
ich den Vorschlag der Deutschen Obersten Heeresleitung, demzufolge die 
osterreichischen und ungarischen Heeresangehorigen in ihrer Gesamtheit 
erst dann aus den polnischen Legionen heranzugezogen werden sollen, wenn 
ihr Ersatz durch eine geniigende Zahl ausgebildeter Rekruten gewiihrleistet 
ist .. als eine voliiufige Losung der polnischen Heeresfrage im Sinne meiner ge­
strigen Telefondepesche ansehe, und infolgedessen von meinem Standpunkte 
aiJ.s dem deutschen Antrage zustimmen.l 

Koncept pisma, maszynopis . 
Haus, Hof und Staatsarchiv , Krieg, PA I, karton 1 025 , plik a:, folio 32 . 

Wilhelm von Storek miał przekazać pismo ministra. szefowi austro-węgierskiego Sztabu 
Generalnego. 

Dokument nr 6 

1 91 1  czerwiec 1 9, Warszawa. Telegram nr 6232 barona Lago przebywa­
jącego w warszawskim przedstawicielstwie austro-węgierskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych do ministra Ottokara Czernina z pismem generała von 
Beselera w sprawie odroczenia procesu wydzielania z Legionów Polskich osób 
mających obywatelstwo austriackie i węgierskie. 
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Generał von Beseler hat an Oberst von Paić soeben nachfolgende An­
schrift gerichtet : l  •

Tekst odszyfrowanej depeszy, maszynopis . 
Haus, - Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1025, plik a, folio 40-41 .  

1 Dalsza część tekstu por. dokument n r  4 .

Dokument n r  7. 

1 91 7  czerwiec 20. - Koncept pisma przygotowanego przez austro-węgier­
skiego ministra spraw zagranicznych Ottokara Czernina dla przedstawicieli 
tegoż ministerstwa w Warszawie i Lublinie o zgodzie na odroczenie procesu 
wydzielania z Legionów Polskich osób mających austriackie i węgierskie ol>y­
watelstwo. 

l .  

Z urn Telegramm vom 19  dieses Monats ,  Nr 394. 
Wie Euer Hochwohlgeboren bekannt, habe ich vor einigen Tagen der 

kaiserlich deutschen Regierung dringend nahegelegt , auf den Plan, die 
ostrreichischen Staatsangehorigen bis zum l Juli aus der polnischen Armee 
herauszuziehen, zu verzichten, wenn tatsachlich, wie aus allen polnischen 
Informationen geschlossen werden musste, 9,as Werk der polnischen Heeres­
bildung ernstlich gefahrdet wiirde. 

Der von Baron Lago einberichtete im Einvernehmen mit der Deutschen 
Obersten Heeresleitung abg�fasste Vorschlag des Generals von Beseler tragt 
den von mir hervorgehobenen Gesichtspunkten Rechnung und ist sarnit als 
eine wenigstens vorlaufige Losung der polnischen Heeresfrage aufzufassen. 
In cliesem Sinne habe ich meine Zustimmung zum Antrage des Warschauer 
Generalgou verneurs erteilt . · 

Den polnischen Politikern wallen Euer Hochwohlgeboren zu verstehen 
geben, dass sie unseren neuerlichen Bernuhungen urn das Gelingen der polni­
schen Heeresbildung die Erfiillung ihres dringenden Wunsches nach Belas­
sung der ga:nzen ehemaligen Legion im polnischen Heer zu verdanken haben. 
Angesichts der tatsachlichen Verhaltnisse in Polen und der grossen Schwie­
rigkeiten, auf welche die Heeresbildung durch die Deutschen stosst, diifte 
iibrigens der Ersatz der die Mehrheit im polnischen Heere ausmachenden 
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osterreichischen Staatsangehorigen durch ausgebildete Rekruten aus dem 
Konigreiche lange auf sich warten lassen, so dass aus der provisorischen 
Losung im Sinne der polnischen Wiinsche moglicherweise eine fiir die dauer 
des Krieges definitive werden konnte. 

2 

Mit Bezug auf mein Euer Hochwohlgeboren mitgeteiltes Telegramm an 
Grafen Larisch de dato 1 7  Juni , Nr 397. 
Baron Lago telegraphiert anher wie folgt : 

"Generał von Beseler hat an Oberst Paić soeben nachfolgende Zuschrift 
gerichtet : 1 
[ . . .  ] Ich habe hierauf an Herm von Ugron die nachstehende telegraphische 
Weisung gerichtet : " (Inseratur aus Telegramm sub l von »Wie Euer Ho­
chwohlgeboren bekannt , habe ich vor einigen Tage . . .  « bis zum Schluss) "

Koncept pisma, maszynopis . 
Haus, - Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1025, plik a:, folio 35-38 .  

1 Dalsza część tekstu por. dokument n r  4 .  

Dokument nr 8 

1 91 7  lipiec 1 3, Warszawa. - Telegram nr 44 6 przedstawiciela austro-wę­
gierskŻego Ministerstwa Spraw Zagranicznych Stefana Ugrona do ministra 
Ottokara Czernina o postanowieniu niemieckiego Naczelnego Dowództwa do­
tyczącym wysłania trzech pułków legionowych . na front. 

Deutsche Heeresleitung hatte angeordnet , dass eine Brigade Legion­
struppen ( Infanterie-regimenter Nr 2 und 3, Kavallerieregiment Nr 2 )  
iibermorgen an die russische Front abgeht . 

Staatsrat nimmt dagegen Stellung, da dadurch Idee, das Legionen Kader 
der ponischen Armee bilden, aufgegeben wird. Generał von Beseler halt 
einstweilen an Anordnung fest .  Nachricht hat tiefen Eindruck gemacht.  

Odpis rozszyfrowanego telegramu, maszynopis. 
Haus, Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1 025, plik a: ,  folio 44. 
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· Dokument nr 9 

191 7 lipiec 1 3, Warszawa . - Telegram nr 44 7 jako depesza nawiązująca do
telegramu nr 44 6 z informacją o wzburzeniu spowodowanym w Warszawie 
po zapowiedzi dotyczącej wysłania trzech oddziałów legionowych na front. 

Aufregung in der Stadt sehr gross .  Man befiirchtet , dass die stark demo­
ralisierten und von gewissenlosen Agitatoren bearbeiteten Legionstruppen 
sich weigern werden, an die Front zu gehen. Staatsrat vollkommen ratlos , 
da Vorstellungen bei Beseler resultatlos geblieben sind . Heute sollen in ver­
traulicher Sitzung Beschliisse iiber weiteres Verhalten gefasst werden. 

Seitens des Staatsrates wurde ich halb-o:lfoziell angegangen, dass ich in 
der Angelegenheit bei Beseler interveniere, was ich aber mit Riicksicht auf 
den militarischen Charakter der Frage dezidiert abgelehnt habe. 

5 Infanterieregiment hat Eid ebenfalls verweigert . 

Odpis rozszyfrowanego telegramu, maszynopis .  
Haus , - Hof und Staatsarchiv , Krieg, PA I ,  karton 1025, plik a ,  folio 43 . 

Dokument nr 10

1 91 7  lipiec 14, Warszawa. - Telegram nr 449 przedstawiciela austro-węgier­
skiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych w Warszawie Stefana Ugrana do 
ministra Ottokara Czernina o tymczasowym wstrzymaniu wysyłki oddziałów 
legionowych na front. 

Im N achhang e z u Telegram Nr 44 7. 
Angesichts grosser allgemeiner Aufregung und der Stellungsnahme des 

Staatsrates hat Generał von Beseler beschlossen, derzeit von der Absendung 
der Legionen an die russische Front abzusehen. 

Odpis rozszyfrowanego telegramu, maszynopis. 
Haus , - Hof und Staatsarchiv , , Krieg, PA I, karton 1025, plik a, folio 42.  
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Dokument nr 1 1  

1 91 7  lipiec 1 5, Warszawa. Telegram n r  451 przedstawiciela austro-wę­
gierskiego Jvfinisterstwa Spraw Zagranicznych Stefana Ugrona do ministra 
Ottokara Czernina o nowym zamyśle niemieckich czynników wojskowych do­
tyczącym wydzielenia z Legionów Polskich sze.ściu tysięcy Galicjan i obawie, 
źe ucierpi na tym prestiż Austro- Węgier. 

Im Nachhange zu telegramm Nr 449 . 
Abkommandierung einer geschlossenen Legionsbrigade auf russische 

Front ist zwar aufgehoben .  Dach, wie Oberst Paić mir sagt , wird in 
Erwagung gezogen, 6000 galizischen IJegioniire uns zur Kompletierung un­
serer Bestiinde zur Verfiigung zu stellen. 

Wenn auch solche hier militiirisch derzeit entbehrt werden konnen, hiitte 
ich grosse politische Bedanken gegen diesen Ausscheidung der Galizianer . 
Dieselbe wiirde schwerwiegende Konsequenzen haben und hier Zeichen 
unserer volligen Erschopfung ausgelegt werden, umsomehr, da deutscherse­
its systematisch verbreitet wird ,  dass wir uns in Galizien in einer iiusserst 
bedriingten kritischen militiirischen Lage betinden und auf die galizieschen 
Legionare nicht weiter verzichten konnen . Der Gegensatz zwischen unserer 
und ihrer militiirischen Kraft wird ganz offen hervorgehoben , urn dadurch 
der Deutschen Macht starker in Echeinung treten zu lassen und fiir sich 
Propaganda zu machen. 

Odpis rozszyfrowanego telegramu, maszynopis. 
Haus, Hof und Staatsarchiv ,  Krieg, PA I ,  karton 1 025,  plik a, folio 45. 

Dokument nr 1 2  

l 91 7 lipiec 1 6, Wiedeń. - Koncept depeszy n r  446 przygotowanej przez mi­
nistra Ottokara Czernina dla ambasadora księcia Gottfrieda zu Hohenlohe 
w Berlinie oraz Wilhelma Storcka w kwaterze głównej Naczelnej Komendy 
Armii o przypuszczalnych niekorzystnych następstwach wydzielenia Galicjan 
z Legionów Polskich; w nawiązaniv. do telegramu Stefana Ugrona nr 44 9. 

"Abkommedierung einer geschlossenen Legionsbrigade auf russische 
Front . . .  

" 1 
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Ich nehme an, dass die auf die 6000 galizischen Legionare bezligliche 
Nachricht Herm von Ugrons auf einem Missverstandnisse beruht . Eine 
sokhe Massnahme s�iinde namlich im Wiederspruche mit dem auf Vor­
schlag der deutschen Obersten Heeresleitung zwischen dieser und dem Ar­
mee-Oberkommando im Einvernehmen · mit kiizlich getroffenert Kompro­
misse, wonach die osterreichischen und ungarischen Heeresangehorigen in 
ihrer Gesamtheit erst dann aus den polnischen Legionen-herausgezogen we­
rden, wenn ihr Ersatz durch eine geniigende Zahl ausgebildeter Rekruten 
gewahrleistet ist . 

Abgesehen hievon , bin ich der Ansicht , dass es nur zur Verscharfung der 
ohnehin sehr bedenklichen Legionskrise beitragen konnte ,  wenn die Aussche­
idung der Galizianer in dieser neuen Form wieder zur Erorterung gelangen 
wiirde. Es ist meiner Ansicht nach ein gemeinsames Interesse Deutschlands 
und Ósterreich-Ungarns , die Legionskrise mit grossterVorsicht zu behandeln 
und moglichst eine Wendung zu vermeiden, welche zur ganzlichen Aufiosung 
der ·Legionen und in weiterer Folge zum Schei tern unserer gemeinsamen mi­
litarischen und politischen Ziele in Polen fiihren konnte. 

Ich ersuche Euer Durchlaucht , sich an massgebender Stelle unter teilwe­
iser Verwendung des Te�egrammes Herm U gronsim obigen Sinne zu aussern 
und den Standpunkt der dortigen Regierung a:nher ehestens mitzuteilen. 

2 

Fur Baron Arz. 
Ich richte an den k.  u.k. Botschafter in Berlin nachstehendes Tele­

gramm2. 
Ich glaube annehmen zu konnen, dass Euer Exzellenz in Bezug auf 

die Inopportunitat der Ausscheidung der 6000 galizischen Legionare meiner 
Auffassung zustimmen. In diesen Falle ware es vielleicht zweckmiissig, wenn 
Euer Exzellenz den Vertreter des Armee-Oberkommandos bei der deut­
schen Obersten Heeresleitung beauftragen woUen, sich dieser gegeniiber in 
einem der Instruktion an den k.u.k. Botschafter in Berlin ahnlichen Sinne 
zu aussern. 

Koncept pism przeznaczo.nych do zaszyfrowania, maszynopis. 
!faus , - Haf und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1025 , plik a, folio 46-49 

1 Dalej tekst jak w dokumencie nr 12 .  

2 Dalej tekst j ak w .  części pierwszej tego dokumentu, przeznaczonej dla ambasadora
w Berlinie. 
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Dokument nr 13

191 7  lipiec 18, Berlin. Telegram nr 481 ambasadora księcia Gottfrieda 
Z1J, Hohenlohe do ministra Ottokara Czernina z informacją, że niemiecki 
Urząd Spraw Zagranicznych podziela negatywne stanowisko Austro- Węgier 
w sprawie dotyczącej wydzielenia 6000 legionistów do dyspozycji Austro- Wę­
gzer. 

Auwertiges Amt , dero iiber die beabsichtigte Ausscheidung von 6000 
galizischen Legionaren zum Kompletierung unserer Bestande bisher nichts 
bekannt ist , teilt Auffassung Euer Exzellenz , wonach eine solche Massnahme 
mit den zwischen den beiden Regierungen und den Obersten Heeresleitun­
gen getroffenen vereinbarungen im Wiederspruche stiinde. 

Hiesiger Referent fiir Polen, Prinz Hatzfeldt , hegibt sich in den al­
lernachsten Tagen nach Warschau, wo er mit Generał von Beseler auch diese 
Frage besprechen wird .  

Tekst rozszyfrowanego telegramu, maszynopis .  
Haus , - Hof und Staatsarchiv ,  Krieg, PA I ,  karton 1025, plik a ,  folio 50 . 

Dokument nr 14

191 7  lipiec 20, Baden. - Pismo nr 21 400 Wilhelma Storcka do ministra 
Ottokara Czernina w sprawie ewentualnego wydzielenia z Legionów Polskich 
6000 osób mających obywatelstwo austriackie i węgierskie. 

Ich habe seinerzeit Euer Exzellenz die Korrespondenz Generał Luden­
dorfis mit Generał Baron Arz betreffend die zur Verfiigungstellung von 6000 
osterreichischen und ungarischen Legionaren ergebenst gemeldet (mein Be­
richt vom 16 leitendes Monats Nr 21 321 ) .  

Auf die Erwiderung Baron Arz , in der clieser gegen die deutscherseits 
beabsichtigte Ausscheidung von 6000 unserer Legionare bekantlich Stellung 
genommen hat, ist seitens Generał Ludendorffs nunmehr die in der An­
lage abschriftlich mitfolgende Antwort eingelangt . Deutsche Oberste Hee­
resleitung verweist in ihr auf die Eidesverweigerungen der Legionare und 
die Unmoglichkeit ,  nach diesen Vorkommnissen das polnische Hilfskorps als 
solches bei der Ober- Ost militarisch zu verwenden. Gleichzeitig wird die 
Aufstellung des polnischen Heeres nunmehr auch deutscherseits nur mehr 
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als eine politische Massnahme qualifiziert, die gegeniiber der militarischen 
Notwendigkeit, unsere Truppenstande in Galizien zu verstarken, in den Hin­
tergrund zu treten hatte. 

Baron Arz , von rein militarischen Konsiderationen geleitet , hat aus 
clieser Antwart gewisse Schliisse gezogen, die er Euer Exzellenz durch 
Oberst von Zeynek miindlich bakannt geben lassen wollte. Angesichts 
der Dringlichkeit der Angelegenheit ersuche er mich aber nunmehr, seine 
Ausfiihrungen Euer Exzellenz schriftlich einzuberichten. Die Abschrift der 
gegenstandlichen, an mich gerichteten Note liegt sub "B" bei . l

Storek 

Tekst rozszyfrowanego telegramu-, maszynopis. 
Haus, - Haf und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1025, plik a, folio 52-58. 

1 Do pisma Wilhelm Storek dodał dwa załączniki. W załączniku "B" występuje nazwisko 
barona Konopki. Chodzi o Jana Konopkę, który był austro-węgierskim komisarzem 
rządowym przy Tymczasowej Radzie Stanu w Królestwie Polskim. 

Załącznik "A"

Abschrift eines Telegrammes des Generals Ludendorff 
an General von Cramon fiir General Baron Arz vom 18 Juli 1917 ,  

Nr  21  167  P. 

Wie ich Euer Exzellenz mit I a 3899 geh. Op. vom 11 Juli auszufiihren 
mir erlaubte, ist eine Verstarkung in Galizien unbedingt notig, Deutsch­
land aber nicht .in der Lage, die nach Osten abgegebenen Krafte, die zur 
Zeit zum Teil als Ersatz der bei k .u .k .  3 in 2 Arme eingetretenen Ausfalle 
eingesetzt sind, dort dauernd zu belassen. Eine Zuweisung von Kraften 
von der Siidwestfront haben Eu�r Exzellenz als ausgeschlossen erklart. 
Eine Schwachung der Siebenbiirger und rumanischen Front halte ich bei 
den zweifellos bestehenden Angriffsabsichten der Russen und Rurnarren fiir 
unmoglich. N un ha t sich au ch die mit Euer Exzellenz Einverstandnis ( dor­
tige Nr 42 860 Op ) befohlene Verwendung geschlossener Truppenteile des 
polnischen Hilfskorps bei Ober-Ost nach Meldung des Generalgouverneurs 
Warschau infolge der bei und nach der Eidesleistung des Hilfskorps bewie­
senen Haltung als unausfiihrbar herausgestellt , und zwar sa, dass auf eine 
militarische Verwendung des polnischen Hilfskorps edngiiltig nicht mehr ge­
rechnet werden kann und es sich bei der Aufstellung des polnischen Heeres 
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jetzt nur noch urn eine rein po]ltische J\1assnahme handelt .  Ich habe darauf­
hin , im Sinne vom I a 3399 Op . ,  urn Euer Exzellenz zu unterstiitzen) den 
Generalgouverneur in vVarschau gefragt, wieviele k .u.k. Mannschaften er der 
k .u .k .  Obersten Heeresleitung zur Auffiillung der geschwechten k.u.k.  Trup­
pen in Galizien unter Zuriickstellung aller sonstigen Bedenken zur Verfiigung 
stellen konnte. Mein Fernschreiben 21 102 P enthalt die Antwort. 

Ich glaube, Euer Exzellenz Zustimmung sicber zu sein, dass politi­
sche Riicksichten den mili tarischen Notwendigkeiten gegeniiber zuriicktreten 
miissen . und bitte dringend, baldigst der beabsichtigten Massnahme zuzu­
stimmen und dero Generalgouverneur Warschau \i\Teisung betreff Ziel der 
Transporte zukommen zu lassen. 

Nr 21 167  P. I A Ludendorff. 

Załącznik "B
" 

K .u .K.  Armeeoberkommando 
Nr 131  831  / P. 
Chef des Generastabes. 

A n 
Den Vertreter des k .u.k .  Ministeriums des Aussern beim AOK 

Stand ort des AOK, am 20 Juli 1917  

Ich ersuche Euer Hochwohlgeboren, Nachstehendes Seiner Exzellenz 
Grafen Czernin ehestens mitteilen zu wollen. 

Da die von mir angeregte roiindliche Berichterstat tung nicht rechtzeitig 
maglich ist , beehre ich mich, Euer Exzellenz folgendes mittzuteilen. 

Die Deutsche Oberste Heereslei tung beantwortete meine, Euer Exzel­
lenz auch zugekommene Depesche MV Nr 131 1 10 /P1  dahin, dass auf eine 
mili tarische Verwendung des polnischen Hilfskorps infolge der bei und nach 
der Eidesleistung an den Tag getreterren Unverlassigkeit desselben endgiltig 
nicht mehr gerechnet werden kann und es sich bei Aufstellung des polnischen 
Heeres jetzt nur noch urn eine rein politische Massnahme handelt . 

Gleichzeitig wiederholte die Deutsche Oberste Heerseleitung das Er­
suchen, die vom Generalgouverneur in Warschau zur Verfiigung gestellten 
6000 osterreichischen und ungarischen Staatsbiirger aus den Legionen zur 
notwendigen Verstarkung osterreichisch-ungarischen Truppen in Galizien ZU

iibernehmen. 
Ich beehre mich Euer Exzellenz meine Auffassung vom rein militarischen 

Standpunkte dahin mitzuteilen, dass das polnische Hilfskorps auf Grund 
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der von der Deutsche Oberste Heeresleitung angefiihrten Verhaltnisse we­
der als Kader der polnischen Armee noch als geschlossene Einheit nilitarisch 
brauchbar ist ,  dass es daher vom militarischen Standpunkte aus gerechtfer­
'tig ware, das polnische Hilfskorps aufzulosen. Die von Deutsche Oberste He­
eresleitung beatragte Massregel ist einer solehen Auflosung gleichzuhalten, 
da nach den Abzug von 6000 Ósterreichern und der bereits in Kriegsgefan­
genenlager abgeschobenen 3000 Eidverweigerer nur noch circa 3000 Mann 
verbleiben wiirden. Eine Ablehnung clieser militarisch berechtigten Forde­
rung der Deutscher Obersten Heeresleitung wurde naturgemass die weiteren 
Verhandlungen mit der Deutsche Oberste Heeresleitung bezliglich Polen und 
Rumanien erschweren. Auch bitet die weitere Belassung der osterreichischen 
und ungarischen Staatsagehorigen in dem polnischen Hilfskorps die Grun­
dlage zu untererbrochenen Differenzen militarisch-organisatorischer N a tur 
(Fragen der Staatsangehorigkeit , des Idee, des Gerichtswesens) und zwar
nicht nur gegeniiber den Deutschen, sondern auch gegeniiber den Polen. Ich 
mi.isste also vom Militarischen Standpunkte der beantragten Massregel zu­
stimmen, allerdings mit der Modifikation, dass nicht nur die angebotenen 
6000 Mann, sondern das gesamte osterreichisch-ungarische Personał und 
Material uns zuri.ickgegeben werde, eine Massregel, die fiir uns militarisch 
positiven Wert hatte. Ich· bin mir aber dessen bewusst ,  das diese Massnahme 
in erster Linie vom Gesischtspunkte der in Polen zu verfolgenden politischen 
Ziele beurteilt werden muss, und erbitte mir aber die umgehende Bekannt­
gabe der Stellungsnahme Euer Exzellenz .  

Ich bemerke hiebei , dass ein direkter Widerspruch zwischen den Erkia­
rungen der Deutsche Oberste Heeresleitung und dem Verhalten des General­
gouverneurs von Warschau besteht , welcher riach dem Berichte Res . Nr 358 
des B�r6n Konopka den Beschli.issen des S taatsrates vom 15  J uli bezliglich
seiner lngerenz auf die Legionen und die Verwertung derselben zugestimmt 
hat . 

Ich beehre mich weiters darauf hinweisen, dass nach der eingangs zi­
tierten Mitteilung der Deutschen Obersten Heererasleitung die Auffstellung 
einer polnischen Armee von deutscher Seite nicht mehr als militarische, son­
dern jetzt nur noch als rein politische Massnahme betrachtet wird, Es tref­
fen also die Voraussetzungen, welche fur das Monarchenabkommen bestim­
mend waren , nicht mehr zu und es erschiene mir von militarischen Stand­
punkte angezeigt, dass wir unter diesen Verhaltnissen uns an clieser Aktion 
militarisch iiberhaupt nicht beteiligen, also das Ausbildungs -und Fi.ihrer 
-Personał zuriickziehen . Dies wi.irde allerdings zunachst eine diesbezi.igliche 
Erkliirung des Gerieralgouverneurs von Warschau notwendig machen. 
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Auch in clieser Frage werde ich meine Stellungsnahme von den politi­
schen Absichten Euer Exzellenz abhangig machen. 

Ich beehre mich schliesslich, auf den Bericht Res . Nr 358 vom 16 Juli 
leitendes Jahres des B aron Konopka hinzuweisen . Laut wekhem der Ge­
neralgouverneur von Warschau dem Staatsrate weitestgehende Befugnisse 
gegeniiber der polnischen Armee zuzugestehen scheint . In clieser Hinsicht 
muss ich betonen , dass die Schaffung einer polnischen Armee unter polni­
schen Leitung absolut unzulassig ware, da durch Polen die wichtigsten Na­
chschublinien unserer Armee fiihren, die Bildung militarisch nicht unbedingt 
verlasslicher Krafte in Polen dahin nicht zugelassen werden darf. 

Dokument nr 15  

1 9 1 7  lipiec 23, Wiedeń. Depesza ministra Ottokara Czernina do szefa au­
stro-węgierskiego Sztabu Generalnego generała Artura Arza w sprawie do­
tyczącej wydzielenia z Legionów Polskich 6000 osób mających obywatelstwo 
austriackie i węgierskie. 

Euer Exzellenz Note vom 20 dieses Monats Nr 131 231/P. ,  mit welcher 
es llochdenselben gefallig war, den Standpunkt der Deutschen Obersten 
Heeresleitung in der Frage Abtransportes der 6000Legionare osterreichischer 
( ungarische) Staatsangehorigkeit mitzuteilen, ha be ich zu er halten die Ehre
gahabt . 

Mit meiner an Legationsrat von Storek gerichteten Telephondepesche 
vom 17 dieses Monats habe ich mir bereits erlaubt, meine Einwendungen 
und Bedanken gegen diese seitens der Deutschen Obersten lleeresleitung 
geplante Massnahme zu Euer Exzellenz Kenntnis zubringen . 

Meine damais in erster Linie erhobene Einwendung, wonach diese Mas­
snahme in direktern Wiederspruche stunde mit der auf Vorschlag der Deut­
schen Obersten Heeresleitung zwischen den beiden Heeresleitungen getrof-

Abmachung iiber den Verbleib unserer Nationalen in der polnischen 
Armee, wurde seither seitens des deutschen Auswertigen Amtes dem Bot­
schafter Prinzen llohenlohe gegeniiber , der von mir beauftragt war, in clie­
ser Frage bei der deutschen Regierung vorstellig zu werden, riickhaltslos 
anerkannt . Zugleich hat das Auswartige Amt in Berlin unseren Botschafter 
gegeniiber die Absicht geaussert , die Angelegenheit bei Generał von B eseler 
in cliesem Sinne zur Sprache bringen zu wollen. 
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Was nun meine iibrigen Bedenken gegen die Ausscheidung der 6000 
Ósterreichischer (Ungarn) durch cleren Abschiebung an unsere Front be­
trifft , sa bin ich nach wie vor der Ansicht gut zu machender politischen 
Fehler ware . 

. N ach der gegenwartigen Lage in Warschau kann namlich mit ziemlicber 
Sicherheit vorausgesehen werden, dass die Abtranspotierung unserer 6000 
Legionare die Stellung des Staatsrates im Lande vollkommen untergraben, 
unsere im Zuge befindliche Aktion zur Errichtung von polnischen Staats­
behorden mit einem Schlage zunichte mache und die Realisierung der Idee 
einer polnischen Armeebildung an Seite der Zentralmachte endgiltig ausser 
den Bereich jedweder Moglichkeit riicken wiirde. 

N ach dem vorliegenden Informationen und N achrichten scheint der 
provisorische Staatsrat den besten Willen zu haben, den Kampf gegen 
die radikal-republikanischen Wiihlereien, auf welche die Legionskrise allein 
zuruckzufiihren ist , aufzunehmen. Wir sollen meiner Ansicht nach daher die 
Hoffnung nicht aufgeben, dass gelingen wird, die Legionskrise ins Geleise zu 
bringen, falls wir selbst den Staatsrat stiitzen und durch kluge und vorsich­
tige Behandlung dieses s{;hwierigen Problems seine Bernuhungen erleichtern. 

Ich stimme vollkommen dar von Euer Exzellenz angedeuteten Ansicht 
zu, dass die von der Deutschen Obersten Heeresleitung in Ansicht genom­
mene Abschiebung der 6000 Legionare, besonders im Hinblick auf den mit 
Zustimmung Generals von Beseler am 18 dieses · Monats veroffentlichten 
Aufruf des Staatsrates uber seine Stellung zu den Legionen, eine sehr 
schwere und - meiner Ansicht nach - den Bestand des Staatsrates unbe­
dingt gefahrdende Kompllkation bedueten wurde. 

Die Betrachtung, wonach der Vrbleib unserer Staatsangehorigen in den 
Legionen auch wegen der Gerichtsbarkeitsfrage eine Quelle fortwahrender 
Reibereien und Schwierigkeiten sei, diirfte wohl durch die mittlerweile er­
folgte Unterstellung unserer Nationalen unter das deutsch-polnische Mi­
litarstrafrecht gegenstandslos geworden sein. 

Zusammenfassend glaube ich kaum, dass der militarische Nutzen, der 
uns aus dem Zuwachs von 6000 Mann, cleren Wert und Verlaslichkeit mir 
iibrigens bei ihrer momentanen Stimmung zumindest zweifelhaft erscheint , 
jene schweren politischen N achteile aufzuwiegen vermochte, welche uns und 
Deutschland aus der von der Deutschen Obersten Heeresleitung beantrach­
ten Massnnehme sowohl in Polen wie auch in ganzen feindlichen und neu­
tralen Auslande zweifellos erwachsen wurden. 

Insbesondere mochte ich letzterer Baziehung davon warnen, die zu er­
wartende Wirkung unserer in giinstiger Entwicklung begriffenen Offensive 
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in Galizien auf die Feinde und Neutralen durch einen libereilten Schri tt ,  
wekber das vollkommene Scheitern der auf dem Akte vom 5 November 
basierten Politik Ósterreich-Ungarns und Deutschalands zur Folge haben 
kann, auf politischen Gebiete zu paralysieren. 

Falls , wie ich annehmen zu konnen glaube, Euer Exzellenz meine oben 
dargelegten Ansichten teilen, wlirde ich Rochdieselben bitten , der Deutschen 
Obersten Heeresleitung eine Anwort in cliesem Sinne erteilen zu wollen. 

Ich beauftrage unter einem den k.u .k .  Botschafter in Berlin , bei der 
kaiserlichen Regierung, in ahnlichen Sinne vorstellig zu werden. 

Koncept telefonicznej depeszy, maszynopis. 
Haus, Hof und Staatsarchiv, Krieg , PA I, karton 1 025,  plik o: ,  folio 59-64 . 

Dokument nr 16 

1 91 7 lipiec 24, Warszawa. Telegram nr 4 74 warszawskiego przedstawiciela 
Austro- Węgier do ministra Ottokara Czernina o wzburzeniu w Legionach 
Polskich w związku z aresztowaniem Józefa Piłsudskiego. 

In den Legionen besteht eine auch von den Konservativen unterstlitze 
Bewegung, dass alle Galizianer als Protest gegen Vehaftung Pilsudskis Au­
stritt anstreben und sich freiwllig zum Eintritt in die k .u .k .  Armee melden 
sollen. 

Ich wurde gefragt , ob dieselben in cliesem Falle wohl in ihrer ent­
sprechendes Regiment eingereiht ,  oder ob ein besonderer polnischer Trup­
penkorper gebildet wurden wlirde. 

Ich erklarte ,  diesbeziiglich nicht orientiert zu sein, aber anzunehmen, 
dass freiwillig sich Meldende in die verschiedenen galizischen Regimenter, 
wohin sie gehoren , eingereiht werden, da ich nicht glaube,  dass, nach dem 
hier eine polnische Armee entstehen soll, wir eine solche provisorisch bei 
uns bilden wiirden. 

Diese Antwart scheint nicht befriedgt zu haben und wird hotrentlich 
den momentan politisch nicht erwlinschten Massenaustritt der Galizianer 
aus den Legionen hintanhalten oder wenigstens reduzieren . 

Odpis rozszyfrowanej depeszy, maszynopis . 
Haus, Ho f und Staatsarchiv , Krieg, PA I, karton 1025, plik (3 (et a) , folio 8 1 .
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Dokument nr l 7 

191 7 lipiec 26, Wiedeń. - Koncept depeszy nr 4 75 ministra Ottokara Czer­
nina do szefa Sztabu Generalnego barona Artura Arza i księcia Gottfrieda 
zu Hohenlohe w sprawie zamysłów dotyczących wydzielenia z Legionów Pol­
skich 6000 obywateli austriackich i węgierskich. 

Polnische Legion, Herausziehung der 6000 Ósterreicher (Ungarn) .  
Z u Euer Exzellenz personli�hen lnformationen beehre ich mich mitzu­

teilen , dass Seine Majestat iiber einen von mir auf telephonischem Wege er­
statteten Vortrag dahin entschieden haben, dass in der Frage der polnischen 
Legionen vorlaufig keine Verfiigung getroffen werde, bis anlasslich des be­
vorstehenden Besuches des Deutschen Reichskanzlers in Wien Gelegenheit 
gefunden wird, mit Letzterem den ganzen Komplex der polnischen Frage 
eingehend durchzusprechen. 
Zu meinen Telegramm Nr 464 und Nr 467 vom 23 beziehungsweise 24 dieses 
Monats .  
Streng vertraulich. 

Seine k .u .k .  Apostolische Majestat haben anzuordnen geruht , dass in der 
Frage der polnischen Legionen vorlaufig keine Verfiigung getroffen werde, 
bis anlasslich des bevorstehende:o. Besuches des Deutschen Reichkanzlers in 
Wien Gelegenheit gefunden wird, mit Letzterem den ganzen Komplex der 
polnischen Frage eingehend durchzusprechen. 

Vorstehendes zu Euer Durchlaucht streng vertraulichen Information. l  

Koncept depesz z identycznym tekstem, maszynopis. -
Haus, - Hof und Staatsarchiv ,  Krieg, PA I, ka:rton 1025, plik a, folio 65-66. 

1 Egzemplarz depeszy przeznaczonej dla barona Artura Arza został skierowany za po­
średnictwem Wilhelma Storcka. 

Dokument nr 18  

191 7 lipiec 26, Baden. - Depesza nr  21  565 Wilhelma Storcka do mznz­
stra Ottokara Czernina o zamiarze odwołania przez szefa austro-węgierskiego 
Sztabu Generalnego obywateli Austro- Węgier z Legionów Polskich. 

Bezug auf Euer Exzellenz Telephondepesche von heute. 
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Exzellenz Baron Arz ersucht mich urn \Veiterleitung nachstehender De­
pesche an Euer Exzellenz. 

"Ich danke ergebenst fur die Mitteilung bezliglich der Polenfrage. Aus 
rnilitiirischen Riicksichten rnuss ich auf der Heranziehung der osterreichisch­
-ungarischen Staatsangehorigen der polnischen Legion bestehen, da ich 
durch deren Einsatz eine dringend benotigte Infaneriedivision freirnachen 
kann. Graf Szeptycki hat sich fiir die Heranziehung clieser Staatsangehorigen 
ausgesprochen. 

Fiir eine gefiillige Mitteilung, wann der Besuch des deutschen Reich­
skanzlers , sarnit a uch die Losung der Legionenfrage z u er warten ist , war e 
ich Euer Exzellenz sehr verbunden" 

Tekst otrzymanej depeszy, maszynopis. 
Haus,  � Hof und Staatsarchiv ,  Krieg, PA I, plik a ,  folio 67, 

Dokument nr 19 

1 9 1 7  sierpień 1 }  Wiedeń. � Koncept depeszy ministra Ottokara Czernina do 
barona Artura Arza z powiadomieniem o poinformowaniu kanclerza Georga 
Michaelisa} że sprawa wydzielenia 6000 obywateli A ustro- Węgier z Legionów 
Polskich wymaga rozwagi oraz skierowania wydzielonych tylko na lubelski 
obszar okupacyjny. 

In der Frage der von der Deutschen Obersten Heeresleitung verlangten
und vorn Reichskanzler Michaelis heute hier vorgebrachten Herausziehung 
de 6000 osterreichischen (ungarischen) Legioniire und ihrer Entsendung an 
die galizisch � russischen Front, habe ich nach Darlegung der politischen 
Griinde, aus wekhen uns diese Masregel in hohen Grade bedenklich er­
schiene, als Ausweg den Gedanken zur Diskussion gestellt , diese 6000 Le­
gionare als geschlossenen Ttuppenkorper nach dern Generalgouvernernent 
Lublin, also innerhalb des Konigreiches Polen zu beordern und an deren 
Stelle eine gleiche Anzahl osterreichisch-ungarischer Truppen aus dern ge­
dachten Generalgouvernernent an die galizisch-russischen Front zu entsen­
den . 

Ich ersuche Euer Exzellenz dringend mich wissen zu lassen, wekhen 
Standpunkt Rochdieselben gegeniiber diesen Gedanken einnehrnen, urn die 
beziiglichen Besprechungen mit dern Herm Reichskanzler noch heute fort­
setzen zu konnen. 
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Koncept depeszy, maszynopis. 
Haus , - Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA l, karton 1025, plik a ,  68-69.

Dokument nr 20

1 91 7  sierpień 1, Baden. - Depesza telefoniczna nr 21 785 Wilhelma Storek a 
z odpowiedzią barona Artura Arza w sprawie wydzielenia z Legionów Polskich 
6000 obywateli Austro- Węgier na obszar lubelskiego generał-gubernatorstwa. 

Bezug auf Euer Exzellenz Telephondepesche von heute betreffend Herau­
sziehung der 6000 osterreichischen und ungarischen Legionare . 

In Beantwortung der Anfrage Euer Exzellenz ersucht mich Baron Arz 
urn Weiterleitung nachstehender Depesche an Euer Exzellenz . 

"Euer Exzellenz beehre ich mich ergebenst mitzuteilen , dass wir im Be­
reiche des Militargouvernements Lublin keine 'fruppen haben. Es befinden 
sich dort nur Ersatzbataillone bezihungsweise Etappenbataillone . Die ange­
regte Losung kann also nicht durchgefiihrt worden. 

Die militarische Lage bedingt aber die Herauszihung der Legonare gali­
zischer Provrnienz. 

Arz, Generał der Infanterie 

Odpis odnotowanej depeszy, maszynopis. 
Haus , - Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1025, plik a, folio 70 . 

Dokument nr 2 1

1 91 7  sierpień 3, Wiedeń. - Koncept telegramu nr  4 90 ministra Ottokara 
Czernina do ambasadora księcia Gottfrieda zu H ohenlohe o wynikach roz­
mowy z kanclerzem Georgiem Michaelisem w

· 
sprawie wydzielenia z Legio­

nów Polskich 6000 obywateli Austro- Węgier. 

Ich hatte gestern abends noch eine etwas lebhafte Auseinandersetzung 
mit dem Herrn Reichskanzler, weil derselbe anscheinend nach telephoni­
scher Riicksprache mit Generał Ludendorff erklart,  er kann nicht zugeben , 
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dass 6000 andere Soldaten aus unserem Polen an die Front gingen, sondern 
miisse dar a uf bestehen, dass die 6000 Mann aus der polnischen Legion hiefiir 
verwendet werden. 

Dieser Standpunkt deckt offen auf, dass es sich der Deutschen Obersten 
Heeresleitung nicht urn ein militarisches sondern ein politisches Marrover 
handelt. 

Urn bis an die ausserste Grenze des Entgegenkommens ZU gehen, habe 
ich schliesslich erklart , d as s ich a uch darnit einverstanden b in, vorausge­
setzt , dass es Generał von Beseler gelingt , den polnischen Staatsrat fiir diese 
Losung zu gewinnen, da ich in cliesem Falle die Erregung unserer Polen z u 
beschwichtigen hoffe. 

Euer Durchlaucht wallen den weiteren Verlauf der Angelegenheit ge­
nauestens verfolgen und fortlaufend berichten. 

Koncept telegramu, maszynopis. 
Haus , ···· Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1025, plik a, folio 71 - 72. 

Dokument nr 22 

1 91 7  sierpień 4 ,  Wiedeń. - K on cep t telegramu ministra Ottokara Czernina 
do radcy dworu barona AJ·arsovsky'ego o niekorzystnych przewidywaniach 
w wyniku rozmowy premiera A ustrii z przedstawicielem niemieckiego naczel­
nego dowództwa generałem A ugustem von Gramanem w sprawach Legionów 
Polskich. 

Euer Wohlgeboren wallen sofort dem Herrn k .k .  Ministerprasidenten in 
meinem Narnen folgendes rnitteilen. 

Den mir aus Warschau zugekommenen Meldungen zufolge bestatigt 
sich die Inforrnation , dass die polnische Offentlichkeit die Herausnahrne der 
osterrechischen Legionre aus dern polnischen Heer behufs Verwendung an 
der galizischen Front ruhig aufnehrnen wiirde, nicht . Ich ersuche deshalb 
den Herrn Ministerprasidenten, in einem etweigen Gesprache mit Generał 
von Cramon iiber die Legionsfrage keine giinstige Prognose fiir den Fali der 
Abberufung der osterreichischen Legionare aus \Varschau stellen, vielmehr 
auf die voraussichtich ausserst ungiinstigen Folgen eines solehen S chrittes 
auf den Fortgang des polnischen Staatsaufbaues hinweisen zu wollen . 

Zur streng vertraulichen Kenntnis Herm von Seidlers mochte ich noch­
bemerken , dass ich der kaiserlich deutschen Regierung gegeniiber nach wie 



258 Mieczysław Wrzosek 

vor auf dem Standpunkte verharre, dass eine Herausziehung unserer Le­
gionare nur dann maglich sei , wenn der Warschauer Staatsrat hiezu seine 
Einwilligung gibt . 

Koncept telegramu, maszynopis . 
Haus, - Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton, 1025, plik a ,  folio 75-76. 

. Dokument nr 23 

1 91 7  sierpień 5. - Koncept telegramu ministra Ottokara Czernina do radcy 
dworu �arona Marsovsky 'ego o postulatach parlamentarnego Koła Folskiego 
w sprawach dotyczących Legionów Polskich i sprawy polskiej. 

Das Prasidium des Polenklubs ersucht in bekannten Legionenfrage urn 
folgen des .  

l. General Arz mochte, bevor ein entscheindender Schritt geschieht , das
Prasidium empfangen, womoglich in meiner Gegenwart. (Es handelt sich 
urn gewisse militarische Fragen , so vor allem das Ersatzwesen ) . 

II. Auf politischen Gebiete bitten die Polen, es moge der Regentscha­
ftsrat und die bekannten Justiz-und Schulforderungen gleizeitig bewilligt 
werden. 

Euer Hochwohlgeboren wollen Obiges dem Herrn Ministerprasidenten 
und general Cramon mitteilen, jedoch beide ersuchen, kein fait accompli zu 
schaffen, bis wir uns nicht gesprochen haben. 

Die Polen wurden einem Ministerium Seidler bestimmt Opposition ma­
chen, wenn iiber ihre Kopfe vorgegangen wiirde; anderseits hoffe ich, auf die 
erwahnte Art . Die Legionenfrage im Sinne der beiden Heeresleitungen losen 
zu konnen. 

Czernin 

Koncept telegramu, maszynopis. 
Haus , - Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1 025, plik a, folio 77-78. 
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1 91 7 sierpień 5, Baden. � Pismo przewodnie Wilhelma Storcka do ministra 
Ottokara Czernina z czterema załącznikami. 

Seiner Exzellenz 
Dem Herm Minister des kaiserlich und konigliches Hauses 

U nd des Aussern Ottokar Grafen Czernin 

vorgelegt 4 Beilagen. 

Rozszyfrowane teksty, maszynopisy. 
Haus , Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1025, plik j3, folio 9 1 .  

Załącznik nr l .  Telegram szefa austro-węgierskiego Sztabu Generalnego 
nr 131 537 do Mini sterstwa Obrony Krajowej w Wiedniu. 

Laut Zuschrift des Generalgouverneur \Varschau haben 155 osterrei­
chisch-ungarische Staatsangehorige der polnischen Legionen urn Uberset­
zung zum k .u .k .  Heere gebeten. Diese Antdige wurden vom Oberbefehlsha­
ber genehmigt . Das Legionkommando ist von Generalgouverneur vVarschau 
beauftragt , diese Personen derart zu instradieren, dass sie am 10 August 
in Piotrków eintreffen, wo sie sich beim  Kreiskornmando zu melden ha­
ben. Abschrift clieser Verfiigung nebst Vorzeichnissen wurde dem genannten 
Kreiskommando zugestellt . Das Arrnee Oberkommando ersucht , das Kreis­
kommando Piotrków wegen wieterer Behandlung clieser Personen direkt 
anzuweisen und die sonstigen Verfilgungen zu treffen. N ach [herstelltenJ An­
sicht waren dieselben im Sinne der dortigen Erlasse [Pras . - ?] Nr 9859 durch 
romische 2 und 1 1  459 durch rornische 2 vom 8 beziehungsweise 22 Mai 1917  
zu behandeln. D as Legionen Kornmando wird durch Oberst von Paić beau­
ftragt , eine Liste clieser Personen gemass dortigen Erlass [Pras .] Nr 1 1  459 
durch romische 2 dem Minister fur Landes Verteidigung und direkt Landes 
Ergenzungs Bezirk Krakau vorzulegen. 

* 

Załącznik nr 2 

Vertreter des k .u .k .  Armeeoberkomrnandos 
beirn kaiserlich deutschen Generalgouvernement Warschau 

Betrifft k .u .k .  Untertanen in der Polnischen Legionen 
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A n 
das k.u.k. Armeeoberkommando, Quartiermeisterabteilung in Warschau 

Den 3 Juli 1917 .  

Im meinem Berichte Nr  4465 betreffend die "Vereinbarungen iiber die
polnische Armee" habe ich gemeldet , dass deutscherseits der Verbleib der 
Bestimmung iiber das "Recht der osterreichisch - ungarischen Staatsan­
gehorigen aus der polnische Armee auszuscheiden" , in der bisberigen Form 
abgelehnt wurde und dass eine Verlautbarung geplant war, die hiefiir einen 
Ersatz schaffen sollte .  

Diese Verlautbarung ist bereits in folgender Form geschehen: " Es ist
allen Angehorigen der Polnischen Wehrmacht mitzuteilen, dass k .u.k . Un­
tertanen, welche die Riickkehr in den k .u.k. Heeresverband wiinschen, dieses 
zu melden haben . Gesuche, welche spater als vier Wochen nach Bekanntgabe 
clieser Ansage vorgebracht werden, finden keine Beriicksichtigung. 

Der Oberbefehlshaber 
gez. von Beseler 

General der Infanterie" 

Die Bestimmungen des 2 Absatzes entspricht der von mir schon gemel­
deten Anschauung der Deutschen, dass es unzulassig ware, wenn fiir einem 
ganzen Teil der polnischen Armeees fiir alle Zukunft von dem guten Willen 
und Laune des einzelnen Soldaten abhangig gemacht wiirde, oh er in irgend 
einem beliebigen Momente noch weiter in clieser Armee bleiben will oder 
nicht. 

Gegen diese Auffassung, die militarisch zweifellos gesund ist , ware un­
serseits umsoweniger Stellung zu nehmen, als diese Bestimmung in den 
polnischen Kreisen den allerbesten Eindruck machte. Man leitet hierauf 
ab , dass alle nicht binnen vier Wochen freiwillig aus der polnischen Ar­
mee ausscheidenden osterreichisch-ungarischen Staatsangehorigen nunmehr 
ohne Zeitgrenze dem polnischen Heere erhalten bleiben. 

Załącznik nr 3 

K.u.k .  Armeeoberkommando 
Nr 131  537 /2 

Paić Oberst 

Ubertritt von 155 Legionaren osterreichisch-ungarischen Staatsangehorig­
keit in k.u.k. Armee 
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A n 
das k.u.k. Ministerium den Aussern in Wien 

Standort des AOK am 4 August 1917.  

In der Anlage wird die Abschrift einer Meldung des Oberst von Paić 
zur geHilligen Kenntnisnshme iibermittelt .  

Da es aus disziplinaren Griinden nicht angangig erscheint den Zeitpunkt 
des eventuellen Austrittes aus der polnische Armee dem Ermessen des Ein­
zelnen zu iiberlassen, stimmt das AOK dieser Verfiigung des Generalgou­
vernuers von Warschau zu. 

Auf Grund dieser Verfiigung haben sich nunmehr 155 ćisterreicsch-un­
garische Staatsangehćirige der polnischen Legionen zum Ubertritte  in die 
k .u.k .  Armee gemeldet . 

Das AOK hat hierauf an das k.k. Ministerium fiir Landesverteidigung 
das in Abschrift beiliegende Telegramm gerichtet und Oberst von Paić ent­
sprechend angewiesen. Je eine Abschrift der zittirten Erlasse den k .k .  Mini­
sterium fiir Landesverteidigung, Krieg Ministerium 5 Abteilung, k.u.k. Chef 
des Ersatzwesens, k .u.k .  Ministerium des Aussern durch Vertreter. 

Arz Generał der Infanterie 

Załącznik nr 4 

Telegramm vom 22 Mai 1917 

Angehćirige des polnischen Hilfkorps,  die ćisterreichische oder ungari­
sche Staatsbiirger sind und uber ihre Bitte aus dem polnischen Hilfskorps 
entlassen werden, ausnahmlos unbewaffnet zum Landwehr Erganzungs Bez­
irk Kommando in Krakau absenden . 

Land Erganzungs Bezirk Kommando Krakau hat Wehrpflichtverhaltnis 
dieser Personen festzustellen, dann dieselben auf Grund dieses Verhaltnisses 
so zu behandeln, wie dies mit hiesigen Erlass Pras Nr 9859 rćimische 2 vom 
8 Mai leitendes Jahres fur in Heilanstalten betindliche Angehćirigen des po­
lnischen Hilfskorps ćisterreichische oder ungarische Staatsangehćirigkeit fest­
gesetzt wurde, die in die polnische Wehrmacht nicht ubernommen worden. 

Kommando des polnischen Hilfskorps ware durch Vertreter des AOK 
Obersten Paić zu veranlassen, alle derartigen bisher Entlassenen dem Mi­
nisterium fur Landesverteidigung mittels Verzeichnissen direkt bekanntzu­
geben. In diesen Verzeichnissen ware Legioncharge, Geburts� und Heimats-
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daten anzufiihren, dann oh und wohin diese Leute zur Erfiillung ihrer Wehr­
pfiicht in der Macht der osterreichisch-ungarische Monarchie abgesendet 
wur9.en. _ 

Derartige Vezeichnisse waren bei Kiinftigen Entlassurigen seitens des 
Kommanclos den polnischen Hilfskorps dem Landwehr Erganzungs Kom­
marido Krakau direkt einzusenden. Ergeht an das Kommando des polnischen 
Hilfskorps in Warschau und Vertreter des AOK.beim kaiserlich deutschen 
Generalgouvernement in Warschau und zur Kenntnis an AOK Quartier Ab­
teilung Militar Komrri·ando und Landwehr Erganzungs Bezirk Kommando 
Kraka u. 

Ministerium fiir Landesverteidigung Prasidium 11 459 romische 2. 

Dokument nr 25 

191 7 sierpień 6, Berlin. - Telegram nr 528 ambasadora księcia Gottfrieda zu 
Hohenlohe do ministra Ottokara Czernina o rozmowie z kanclerzem Niemiec 
w sprawie przyszłości Legionów Polskich. 

Zu Euer Exzellenz Telegramm Nr 490. 
Ich habe gestern auch lange mit dem Reichskanzler iiber die Angelege­

nheit der Verwendung der Legionen gesprochen und ihm sehr eindringlich 
nahegelegt , er solle sich dach nicht gleich zu Beginn seiner Amtstatigkeit 
von der Obersten Heeresleitung in politischen Fragen majorisieren lassen. 

Herr Michae1is war sehr nachdenklich, versicherte mich aber, er we­
rde in Kreuznach alles aufbieten, urn die Oberste Heeresleitung zu ve­
ranlassen, ihre diesbeziiglichen Forcierungen fallen zu lassen, nachdem es 
dach unbedingt verinieden werden miisse, dass der inneren Politik der 
verbiindeten Monarchie wegen Vetwendung clieser 6000 Mann Schwierig­
keiten erwachsen. 

Ich glaube, es steigen Michaelis schon recht grosse Bedenken iiber seine 
kiinftige Stellung zur Obersten Heeresleitung auf, denn im Verlaufe unse­
res Gespraches betonnte er, es scheine ihm dringend erwiinscht , dass sollte 
der Welkrieg in sein letztes Stadium treten, Seine Majestat Kaiser Wilhelm 
nicht stanclig im Hauptquartier. bliebe. Er miisste hieher iibersiedeln und 
das Grosse Hauptquartier sich ..irgendwo in der Nahe Berlins etablieren. 

Ich werde den Kanzler in cliesem seinen Vorsatz tunlich unterstiitzen, ob 
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es ihm aber gelingen wird,  in diesen Sinne zu wirken, erscheint mir bei der 
gegenwartig im Hauptquartier herrschenden S timmung noch sehr fraglich . 

Tekst rozszyfrowanego t elegramu,  maszynopis. 
Hans, Hof und St aatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1025,  plik !3 (eta), fo­
lio 79-80. 

Dokument nr 26 

1 91 7  sierpień 8,  Wiedeń. - Depesza telefoniczna ministra Ottokara Czer­
nina do Wilhelma Storcka z zamysłami dotyczącymi przyszłości Folskiego 
Korpusu Posiłkowego. 

Euer Hochwohlgeboren wollen durch Generał von Cramon nachstehen­
des Telegramm raschestens an Generał Ludendorff gelangen lassen . 

"Im vollen Einverstandnisse mit dem Herrn Chef des Generalstabes und 
nach eingeholter Genehmigung Seiner k .u .k .  Apostolischen Majestat erlaube 
ich mir , Euer Exzellenz nachstehend einen Vorschlag zu unterbreiten , wel­
cher mir geeignet erscheint , die Frage der Verwendung des polnischen Hilfs­
korps an der Front in einer fiir alle Teile annehmbaren Weise zu losen. 

Der gegenwartige Gegenstand des polnichen Hilfskorps betragt 12 1 53 
Ósterreicher beziehungsweise Ungarn und 3541 Polen aus dem Konigreiche ,  
die den Fahneneid abgelegt haben. Von diesen ware als Kader fiir  die Armee 
ein vVerbe - Ausbildungspersonal zuriickzubehalten, dessen Starke n ach den 
Aufstellungen des k .u .k .  Generalstabes fiir das Werbepersonal 2475 Mann 
( 1459 Ósterreicher, beziehungsweise Ungarn und 1016 Kongresspolen) ,  fiir 
das Ausbildungspersonal 1044 Ósterreicher und circa 1300 Polen aus dem 
Konigreiche betragt . Es bli ebe somit nach Abrechnung eines Krankenstan­
des von 1238 Mann ein Korps von 9637 Mann ( darunter 8412 Ósterreicher) 
die die Entsendung an die Front in Betracht kamen. 

Da der Hauptgrund ,  weshalb die Polen des Konigreiches sowie die ga­
lizischen eine  Frontverwendung der Legionen perhorrsszieren 1 der ist , dass 
so der Stamm des polnischen Heeres in kurzer Zeit aufgerieben wiirde, ist 
das k .u .k .  Armeeoberkommando bereit . Eine Kompensation der Verluste an 
galizianern durch Eimeihung galizischen Rekruten zu gestatten , wahrend 
fiir die Verluste der kongresspolnischen Mannschaften der Kader und Wer­
bung im Konigreiche Polen Ersatz zu schaffen hatten. Urn das weiteren den 
Gefiihlen der Polen moglichst entgegenzukommen, ware der an die Front 
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abgebende Truppenkorper als geschlossene Einheit zum Schutze der Grenze 
des Konigreiches zu verwenden und als dessen Kommandant der das Ver­
trauen der Legion en besonders geniessencle O bers t Zieliński z u belassen. 

Es ware demnach das polnische Hilfskorps an Ober-Ost zu iibergeben .  
Ich ersuche jedoch ausdriicklich urn das Einverstandnis, den Polen gegeniiber 
erklaren, dass diese Verwendung des polnischen Hilskorps eine "provisori­
sche sei , die so Iange anhalt, als die militarische Lage dies erfordert" . 

Schliesslich wiirde ich den grossten Wert darauf legen, dass gleichzei­
tig mit der Entsendung der Legionen an die Front die Durchfiihrung der 
Ubergabe des Justiz - und Schulwesens an die polnische Behorden sowie 
die Einsetzung des Regentschaftsrates erfolgen konnte, wie ich dies dem 
Herrn Reichskanzler noch miindlich vorschlagen werde, darnit die zu den 
Zentralmachten haltenden Elemente in Polen die Schwere Belastunsprobe 
der Entfernung des Gross des polnischen Hilfskorps aus Lande leichter, ohne 
an politischer Stellung zu verlieren, durchmachen konnten" . 

Czernin 

Tekst przeznaczony do zaszyfrowanej depeszy, maszynopis .  
Haus, - Hof und Staatsarchiv, Krieg, karton 1 (gamma) , folio 120-124. 
Do tekstu dołączone zestawienie licz b owe sił Polskiego Korpusu Posiłko­
wego. 

1 W tekście zostało użyte obcojęzyczne okreśienie ł�ińskiego pochodzenia: "perhorre­
szieren" , oznacza wstrząsać się lub wzbraniać się. 

Starke der polnischen Legion 
Óster.-Ungarn Polen 

a) Infanterie 5300 823 6 123 
Kavallerie 715 180 895 
Artillerie 1 128 o . 1 128
Technische Komp. 100 o 100 
Sonstige Formatione 1 169 222 1391 

8412 1225 9637 

Krankenstand 1238 
Kadr e 

b) Werbepersonal 1459 1016 2475 
c) A u s bil d unspersonal

fiir 1200 Rekruten Infanterie 
fiir 328 Rekruten Artillerie 1044 ca 1300 2344 
fiir 50 Rekruten techn. Truppen 

12153 3541 1269. 
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Dokument nr 2 7  

1 91 7  sierpień 9, Baden. - Depesza telefoniczna n-r 22 027 Wilhelma von 
Storcka do ministra Ottokara Czernina z przytoczonym tekstem odpowiedzi 
generała Ericha Ludendorffa w sprawie przyszłych losów Folskiego Korpusu 
Posiłkowego. 

Deutsche :Militarmission beim Armeeoberkommando (Major Fleck)
iiberrnittelt mir soeben die Antwort General Ludendorffs auf das Telegramm 
Euer Exzellenz von gestern betreffend unseren Vorschlag fiir die Verwendung 
des polnischen Hilfskorps. Diesel be ist wider Erwarten negativ und lautet . 

"Euer Exzellenz Fernschreiben betreffend polnischen Hilfskorps habe 
ich erhalten. Ich hege Euer Exzellenz Vorschlage die grossten Bedenken und 
behalte mir vor ,  die Angelegenheit hier am 10 August mit Euer Exzellenz zu 
besprechen. Ich mochte aber schon jetzt meinen Standpunkt grundsatzlich 
in zweifacher Richtung festlegen: 

l. \Vir branehen die Mannschaft sofort an der Front ; eine Verzogerung
darf nicht mehr eintreten. 

2. Ich rnuss auf der Durchfiihrung der Trennung der k .u.k. Staatsan­
gehorigen und der gebiirtigen Polen bestehen. Diese Massnahme ist zwischen 
Oberst Paić und Generał von Beseler vereinbart worden, hat die Zustimrnung
der in Betracht kommenden osterreichisch-ungarischen Stellen gefunden und 
sollte bis l Juli durchhefiihrt sein. Der eigentretene Aufschub andert an dem 
Grundsatzen nichts .  Meinem Standpunkte und den getroffenen Abmachun­
gen wiirde wenigstens einigermassen Rechnung getragen werden, wenn eine 
k.u.k.  łormation in der von Euer Exzellenz gegebenen Zahl von 9637 Man, 
bestehend nur aus osterreichisch-ungarischen Unterstanen des polnischen 
Hilfskorps, den k .u .k .  Armeeoberkommando zur Verwendung bei Ober -
Ost ( Linsingen ) )  zur Verfiigung gestelit wiirde" .

Tekst rozszyfrowanej depeszy, maszynopis . 

Ludendorff 
Nr 21 783 /P. 

Haus, Hof und Staatsarchiv, Krieg , PA I, karton 1025, plik 56 c Juli -
August, folio 125-126. 
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Dokument nr 28 

191 7  sierpień 9, Baden. - Depesza telefoniczna nr 22 061 Wilhelma von 
Storeku do ministra Ottokara Czernina o zgodzie szefa austro-węgierskiego 
Sztabu Generalnego na pozostawienie 1225 obywateli Królestwa Folskiego 
w tej części sił Folskiego Korpusu Fosiłkowego, która miała odjechać na 
obszar Galicji. 

Z u meiner Telefondępesche Nr 22 027. 
Der Chef des Generalstabes ersucht mich, Hochdenselben mit Bezug auf 

das auch ihm bekanntgewordene Telegramm Generał Ludendorffs an Euer 
Exzellenz Nr 21  783/P. zu melden, dass er vom milWirischen Standpunkte 
nichts dagegen einzuwenden hiitte, dass die in dem an die Front abgebenden 
Teile des polnischen Hilfskorps befindlichen 1225 Polen aus dem Konigreiche 
durch die gleiche Anzahl Ósterreichischer und Ungarn aus dem Werbeper­
sonale (unter dem sich 1459 Ósterreicher beziehungsweise Ungarn) und aus 
dem Ausbildungspersonale (unter dem sich 1044 Ósterreicher beziehungswe­
ise U ngarn befinden) ersetzt werden. 

Das an die Front abgebende Hilfskorps wiirde sodann aus 9637 Mann, 
und zwar nur Ósterreichern und Ungarn bestehen. 

Tekst rozszyfrowanej depeszy, . maszynopis .  
Haus , - Hof und .Staatsarchiv, Krieg, PA I ,  karton 1025, plik 56  c Juli -
August , folio 1 27 . . 

Dokument nr 29 

191 7  sierpień 9, Wiedeń. - Depesza telefoniczna austro-węgierskiego mini­
stra spraw zagranicznych Ottokara Czernina do przedstawiciela austriackiej 
dyplomacji przy Naczelnej Komendzie Armii kawalera von Storeku z prośbą 
o przekazanie szefowi Sztabu Generalnego informacji związanej z odmownym
stanowiskiem ministerstwa wobec propozycji niemieckiego generała Ericha 
Ludendorffa. 

Mit Bezug auf die heute mir durch Euer Hochwohlgeboren iibermittelte 
Depesche des Generals L udendorff in der Legionenfrage wollen Sie dem 
Herrn Chef des Generalstabes in meinem N amen folgendes mitteilen: 

"Die Weigerung der Deutscchen Obersten Heeresleitung, unseren auch
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nach der Ansicht Baron Arz in militarischer Hinsicht die deutschen Wiinsche 
vollkommen befriedigenden Kompromissvorschlag anzunehmen, beweist 
neuerlich, dass fur die Deutsche Oberste Heeresleitung die militarische Seite 
der Frage hinter der poli tischen zuriicktritt. 

Ich kann diesen Standpunkt nicht akzeptieren. 
Ich wiirde Baron Arz bitten, auch seinerseits keinerlei Zusage im Sinne 

der Erfiillbarkeit des deutscher Postulates zu machen, sondern im Gegenteil 
an General Ludendorff zu telegraphieren , dass auch er neue Proposition 
unannehmbar fin de t .

Tekst depeszy przeznaczonej do zaszyfrowania i wysyłki , maszynopis .  
Haus, Hof und Staatsarchiv,  Krieg, PA I, karton 1025,  plik 56 c Juli � 

August , folio 128�129.  

Dokument nr 30 

191 7 sierpień 19 17, Wiedeń .  - Telegram nr 2 wysłany przez Multera au­
stro-węgierskiemu ministrowi spraw zagranicznych Ottokarowi Czerninowi 
o stanowisku przedstawicieli różnych polskich ugrupowań politycznych wobec
zamysłów dotyczących wydzielenia z Legionów F olskich obywateli Aus trii 

Węgier. 

Von verHisslicher polnischer Seite wird mitgeteilt ,  dass die in immer 
weiteren polnischen Kreisen bakannt werdende N achricht von der neuer­
lichen Absicht der Deutschen, die Entfernung unserer Staat sangehorigen 
ans den Legionen durchzusetzen, Konsternation hervorruft und dass die 
Riickwirkung einer etweigen solehen Massnahme auf die fiir die ersten Sep­
tembertage einberufene Vollversammlung der galizischen Reichsrats und 
Landtagabgeordneten eine verhangnisvolle sein wiirde. 

Auch wird darauf hingewiesen, dass die Herausziehung der Mehrzahl 
der Legonare als ein endgiltiger Verzicht der Zentralmachte, die Polen an 
sich zu fesseln und ein polni sches Heer zu bilden, gedeutet werden wiirde, 
was nach polnischer getroffenen Ubereinkommens durch einseitige Heraus­
ziehung unserer Statsangehorigen aus den Legionen ware schon deshalb 
hochst bedenklich eine solche Vorgangsweise die weitgehendste Erregung in 
Polen sowohl wie in Galizien hervorrufen , hierlands wesentliche innerpoliti­
sche Schwierigkeiten schaffen und die Bildung von Organen des polnischen 
Staates, die ihre Mandate von den Zentralmachten entgegenzunehmen be-
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reit waren sehr erschweren, wenn nich unmoglich machen wiirde. 
Da der von mir im Einvernehmen mit dem k.u.k. Armeeoberkommando 

gemachte Kompromissvorschlag, welcher nach Ansicht des letzteren eine 
vollkomen befriedigende Losung der militarischen Seite der Frage darge­
stelit hatte, Euer Exzellenz unannehmbar erscheint , sehe ich nicht genotigt , 
auf den Standpunkt zuriizukehren , wekhen ich dem Herrn Reichskanzler 
gegeniiber bei dessen Auffasung umso bedauerlicher ware, als die Eidesver­
weigerung nur eine voriibergehende Episode sei, welche nach Einsetzung 
des Regentschaftsrates ihrern Abschluss finden diirfte. Der Verzicht auf die 
Heeresbildung wiirde aber als unmittelbare Folge eine Anderung der Hal­
tung der -polnischen Partei in Russland (Lednickil )  haben, die bisher erfol­
greich das schon weit gediehene Projekt der Bildung einer polnischen Armee 
in Russland unter der Motivierung verhindert habe, dass es nicht angangig 
sei, wahrend im Mutterlande die eigentliche polnische Armee in Bildung 
begriffen sei , im Auslande ein zwietes polnisches Heer aufzustellen , dessen 
Aufgabe sein konnte, die Armee des Konigreiches Polen zu bekampfen. 

Botschafter Graf Tarnowski reist heute Marienbad, hofft Fursten Lu­
bomirski bezliglich der Legionenangelegenheit volstandig zu beruhigen. 

Miiller2 

Tekst odszyfrowanego telegramu, maszynopis . 
Haus , - Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I ,  karton 1025, plik 56 c Juli -
August , folio 137-139. 

1 Chodzi o Aleksandra Lednickiego, prezesa Komisji Likwidacyjnej do Spraw Królestwa
Polskiego. 

· 

2 Nie udało się ustalić kim był ów Miiller. 

Dokument nr 3 1  

i 91 7 sierpień 1 1 ,  K irn. - Telegram austro-węgierskiego ministra spraw za­
granicznych Ottokara Czernina do cesarza Karola I z prośbą o odłożenie de­
cyzji dotyczącej Legionów Polskich do tego czasu aż przedstawi swoje ustne 
propozycJe. 

Ich Ersuche Euer Exzellenz Seiner Majestat nachstehende Meldung zu 
erstatten und auch Baron Arz Kenntnis zu geben. 
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In der Legionsfrage hat soeben eine Besprechung stattgefunden, bei wel­
cher die deutsche Heeresleitung starrsinnig auf ihren ablehnenden Stand­
punkte im Sinne des letzten Telegramms Generał Ludendorffs verblieben 
ist . Dieser Standpunkt erscheint fur uns inakzeptabel. Ich bitte Euer Ma­
jestat, einstweilen keine Entscheidung zu treffen und meinen mundlichen er­
gebensten Bericht erst anzuhoren. Ich werde mir dann erlauben, Voschlage 
zu unterbreiten. Vorerst habe ich gar nichts zugestanden und die Deutsche 
Oberste Heereslaeitung ist berei t , bis nach dem 17 dieses Monats zu warten. 

Tekst telegramu przygotowanego do zaszyfrowania i wysyłki, maszynopis .  
Hans , - Haf und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1025, plik 56  c Juli -
August, folio 140. 

Dokument nr 32 

1 91 7 sierpień 1 3, Warszawa. Pismo nr 141/P barona Lago do ministra 
Ottokara Czernina dotyczące raportów składanych przez legionistów w spra­
wie przeniesienia do armii austro-węgierskiej 

Kurzlich ha t s ich hi er d as sensationelle Geriicht verbreitet , dass alle 
Legionare osterreichischer Staatsangehorigkeit urn die Ubersetzung in die 
k .u.k.  Wehrmacht nachgesucht haben. 

N ach den zustandiger Stelle eingeholten Informationen ist die N achricht 
in clieser Form zwar nicht wahrheitsgemass,  es haben aber tatsachlich un­
gefahr 1 000 Legioniire ( des Infanterieregiments Nr l ,  des Ulanenregiments 
Nr l und Artillerie) an seine K. Und K. Apostlische Majestat gerichtete 
Gesuche dem Legionskommando vorgelegt , in denen sie urn die Entlassung 
aus den polnischen Legionen bitten. 

Diese in Erscheinung tretende Bewegung - welche den bisher polnischer­
seits so leidenschaftlich vertretenen Postulaten direkt entgegenlauft ist auf 
eine heftige Agitatian der Vertrauensleute Piłsndskis zuruckzufuhren, we­
lche jetzt die Losung verbreiten, dass "kein Ehremann" in der polnische
Wehrmacht nnter den gegenwartigen Bedingnngen (Verhaftnng Piłsudskis, 
deut scher Oberbefehl ,  Waffenbruderschaft mit Deutschland et cetera) ver­
bleiben diirfe. 

Wie mir der zum Generalstabschef der polnischen Legionen wieder er­
nannte Major von Zagórski mitteilte, beabsichtgt Gen era] von Beseler, als 
fur Entlassunggen zustiindiger Kommandant , den Gesnchen jener Antrag-
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steller .Folge zu geben, von welchen es erwissen ist , dass sie Radelsfuhrer 
oder dach wenigstens uberzeugte Anhanger dieser Bewegung sind, wahrend 
man versuchen will, die ubrigen Bittsteller, von welchen man annimmt, dass 
sie zur Einbringung der Gesuche verfiihrt oder gezwungen warden sind , zur 
Zuruckziehung der Petitionen zu veranlassen. (Die Gesuche sind nicht gre­
mialiter abgefasst ) .  

Die entlassenen Legionare sollen den k.und k.  Militarbehorden iiber­
stellt werden. 

Major von Zagórski ausserte sich mir gegeniiber im allgemeinen opti­
mistisch iiber den zu gewartigenden Verlauf der Ereignisse; er ist der An­
sicht , dass es gelingen wird ,  die Legionen durch Ausscheidung der geistigen 
Urheber zu reinigen und die iibrigen Legionare (meist Mannschaftsperso­
nen) zu einer Sinnesanderung zu bringen; vorHiufig sollen keine Anzeichen 
fUr ein Ubergreifen auf anderen - weniger unter der Faszination Piłsudskis 
stehenden - Legionst ruppenteile vorhanden sein; Major von Zagórski hofft 
iibrigens, ein solches durch scharfes Zupacken jetzt noch hintanzuhalten. 

Die mir von anderen Legionsoffizieren erteilten Informationen lauten al­
lerdings weniger zuversichtlich . Die Agitatian soll derart in d ie Bevolkerung 
gedrungen und so heftig sein, dass eine bedeutende Charakterfestigkeit beim 
Einzelnen vorausgesetzt werden miisse, um trotz aller Anfeindungen in den 
Legionen zu verbleiben; deartige personliche Eigenschaften sind aber in­
nerhalb der Legionen, welche aus ganz heterogenen Elementen zusammen­
gewiifelt und in Warschau nicht bodenstandig sind, wohl nicht in entspre­
chendem Masse anzutreffen, weshalb eher mit der Ausbreitung der Bewe­
gung zu rechnen zei, trotzdem die Legionare wohl wissen, dass sie nach 
ihrer Entlassung unverziiglich in die k. und k. Wehrmacht eigestellt und 
voraussichlich bald an die Front abgeben werden. 

Die Absichten der U rheber dieser neuesten Agitationen sin d leicht zu 
erkennen: es soli die Allmacht Piłsudskis klar demonstriert und zugleich die 
Bil d ung einer regułaren polnischen Armee erschwert werden, in welch' letzte­
rem Bestreben die Sozialisten bei den N ationaldemokraten die tatkraftigste 
Unterstiitzung finden. Es diirfte auch nicht ohne Absicht geschehen, dass 
das lancierte Geriicht hervorhebt ,  die Legionare hatten sich zum Ubertritt in 
die k. und k, Armee gemeldet . Hiedurch soli eine Verstimmung zwischen uns 
und den Deutschen hervorgerufen und unser Wohlwollen captiert werden , 
wahrend t atsachlich in erster Linie der Zerfali des entstehenden polnischen 
Heeres angestrebt ist . Es erscheint mir auch nicht ausgeschlossen, dass,  falls 
die Zahl der entlassenen Legionare eine bedeutendere werden solle, an uns 
polnischerseits die Forderung gestelit werden konnte, diese Mannschaften 
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nicht zu ihren Erganzungsbezirkskommandos einriickend zu machen, son­
dern sie in eigene A.bteilungen zusammenzustellen, obwohl es den Einsichti­
geren auch hier bakannt ist , dass derlei Experimente ganz abgesehen von 
allen Bedenken - schon vom technischen Standpunkte aus wenig sympatiach 
erscheinen miissen. 

Vlie ich von Legionsoffizieren streng vertraulich erfahre, soli Abgeordne­
ter Moraczewski einer der hauptsachtlichsten Anstifter der Bewegung sein. 

Der k. und k .  Legationsrat : Lago 

Odpis rozszyfrowanego telegramu, maszynopis.  
Haus, Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1 025, plik (3, folio 92-95. 

Dokument nr 33 

1 81 7  sierpień 1 S, Lublin. - ·  Pismo nr 85 przedstawiciela austro-węgierskiego 

Ministerstwa Spraw Zagranicznych barona Ottona von Hoenninga do mi­

nistra Ottokara Czernina dotyczące raportów składanych przez legionistów 

o przeniesienie do armii austro-węgierskiej. 

Ich habe soeben das Konzept des Berichtes Freihers von Lago's vom 
13 dieses Monats Nr 1 4 1  A erhalten und kann meinerseits nur bestatigen, 
dass eine ganze Reihe von Gesuchen seitens Legionaren osterreichischer Sta­
atsangehorigkeit bei den Regimenten und dem Legionskommando einlaufen, 
von denen viele an Seine k.u.k. A.postlische Majestat gerichtet sind , manche 
diirften auch mit Umgehung des Dienstweges abgesendet werden, in wekhen 
urn die Aufnahme in die k .u .k. Armee gebeten wird. 

A.uch davon habe ich Kenntnis, dass die meisten clieser Legionare 
iiberzeugt sind , sie wiirden bei uns in besonderen Formationen vereint we­
rden, so dass darnit die Institution der polnischen Legionen in unserem Heere 
wiederaufteben wiirde. 

Sehr warscheinlich ist , dass man darnit Piłsudski Gelegenheit bieten 
will , nun auf unserer Seite Einfluss zu gewinnen. 

Von sehr vertrauenswiirdiger polnischer Seite wurde mir nahegelegt ,  
doch dahin zu wirken , dass etwa zu uns iibertretende Legionsoffiziere ja 
nicht in rein polnische Regimenter, womoglich in deutsche oder tschechische, 
mindestens aber in solche mit ruthenisch-polnischen gemischten Bestand 
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eingeteilt werden, urn jedes Aufleben der Piłsudski - Psychose unmoglich 
zu macheno 

Ich bin trotz des lange liberschrittenen halben Jahrhunderts ein Opti­
mist geblieben, wie man aber nach allen Erfahrungen heute noch darnit 
rechnen kann, "die Legionen zu reinigen und sie zu einer Sinnesanderung
z u bringen" (was nach Berich te Baron Lagos der Generalstabsschef Major 
Zagórski erhofft ) ist mir denn doch ein Ratsel und da teils ich vollkommen 
Lago's Skeptizismus o 

Ganz offen gestancle ist es mir librhaupt unbegreiflich, wie man mit der 
Bildung der polnischen Armee durch deutsche lustruktoren unter deutschen 
Befehl noch ernstlich rechnen kann, da mlisste man doch vorher 85% aller 
in den Legionen vorhandenen Elemente mit der Wurzel entfernen und mit 
der bauerlichen Rekrutierung vorerst einen ganz Neuen Stamm schaffen, 
der dann als Kader diesen konnteo Bis das alles geschehen, stehen wir aber 
hoffentlich vor dem Ende des Krieges o 

Ob eine polnische Regierung imstande sein wird, eine Armee aufzustel­
len, lasse ich dahingestellt o  Die ganze hiesige Bevolkerung ist - wie auch 
Piłsudski sehr richtig erkannt hatte - dermassen amilitarisch, sie hat sich 
(leider auch von fremden Mustern unterstlitzt ) dermassen angewohnt , poli­
tisches [Kliquenwesen - ?] in jede Angelegenheit hineinzutragen, dass meine 
Zuversicht keine grosse ist o  

Allerdings hat sich die polnische hohe und hohere Geselschaft seit jeher 
zwischen den lieben Gott und das Volk gestelit und betrachtet dieses als 
den noch "unerlosten" Teil, liber den der Himmel nur mit Einvestandnis
der Gesellschaft verfligt o 

Dem Volke selbst eine Stimme einzuraumen fallt niemandem eino Da­
her auch clieser Optimismus, diese heute schon ans Lacherliche grenzencle 
Uberzeugung: "Wir verfligen, der Bauer ist ans Gehorchen gewohnt" o

Die russische Regierung hat den Grundbesitzer durch ihre Bauernpolitik 
im Schach gehalten, seit Einsetzung des polnischen Wirtschaftsrates und 
der Erntezentrale hort man die Dorfaltesten schon heute sagen: "Wir geben 
viel lieber dem Kreiskommando als den Herren, die mit unserem Getreide 
Geschafte machen werden" o 

Der polnische Bauer war hi er allerdings ans gehorchen gewohnt , a ber 
der Obrigkeit , nicht dem Grundbesitzer und deshalb ware auch fur uns der 
hiesige Bauer, der intelligent und sein sehr guter Arbeiter ist , der wichigste 
Faktor, man darf ihn sich nur nicht wieder aus der Hand spielen lasseno 

Hoenning 
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Tekst rozszyfrowanego telegramu, maszynopis .  
Haus , Hof und Staatsarchiv,  Krieg, PA I ,  karton 1025, plik {3,  folio 97-98 .  

Dokument n r  3 4  

1 91 7  sier-pień 1 7, Wiedeń. A nonimowe pismo o stanowisku polskich śro­
dowisk w sprawach dotyczących rozwiązania kwestii polskiej. 

Der Warschauer Stadtprasident Fiirst Zdislaus Lubomirski heute wohl 
der einfiussreichste und angesehenste Mann in Polen, sprach h .a. vor un 
gab bei cliesem Anlasse der Uberzeugung Asdruck, dass es ihm zusammen 
mit Erzbischof Kakowski kiinftigen im Regentschaftsrate gelingen d iirfte, 
die Unterstiitzung der Mehrheit des Lande fiir eine Staatsaufbaupolitik zu­
samrnen mit den Zantralmachten zu finden . Sogar die Linken hatte ihm 
diesbeziigliche Zusicherungen gegeben ; nur auf die Nationaldemokraten, die 
ihren in den Ententeliindem befindlichen Fiihrer wegen pronzipiell entento­
pbil sein, glaube er nicht rechnen zu konnen. 

Vorbedingung freilich fiir das Gelingen seiner Plane sei , dass nicht etwa 
vor der Bildung der polnischen Regierung die polnischen Legionen an die 
Front geschickt wiirden. In cliesem Falle wiirde weder er noch der Erzbischof 
in den Regentschaftsrat eintreten und der Boykatt der neuen Institutionen 
durch das Polentum sei in cliesem Falle so gut wie sicher. Erwehnswert 
ist , dass der Fiirst , der den Plan der Herausziehung der Osterreicher aus 
den Legionen als catastrophal bezeichnete, d as Kompromiss, welches Baron 
Arz vorgeschlagen hatte ( Entsendung des Gros ohne Teilung nach Staatsan­
gehorigkeit an die Front , Zuriickbehaltung eines kleinen gemischten Kadres) 
nach der Einsetzung der Regentschaftrates fiir diskutabel erklate. Die Sache 
hange eben, ob, wenn einmal eine polnische Regierung eingesetzt sei werde, 
die jetzt den Eid verweigernden Legionare noch immer auf ihrem Stand­
punkt beharren wiirden. Sollte dies wieder sein Erwarten der Fall sein , so 
ware nach Lubomirskis Ansicht tatsachlich ein so grosser Kadre fur die po­
lnische Armee iiberfiiisssig und die Entsendung des Gros der Legionen an 
die Front ganz gerechtfertigt . Nur miisse eben clieser Zeitpunkt (Einsetzung 
des Regenrschaftsrates ) abgewartet werden. 

Sehr verniinftig und ruhig sprach der Fiirst iiber Piłsudski, dessen kon­
spiratorisch-agitatorische Tatigkeit er zugab. Sein Anwesenheit in Polen 
bilcle in sozialer Beziehung wie auch fiir die Interessen der Zentralmachte 
eine grosse Gefahr .  Andererseits machten die Deutschen ihn dadurch, dass 
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sie ihn in einer Festung oder in einen Konzentrationslager gefangen hielten, 
zu einem nationalem Martyrer, dessen ohnehin grosse Popularitat ins Un­
gemessene steigen werde. Am Zwckmassigsten schiene ihm, wenn Pilsudski 
enthaftet und in die Deutschland eine gewisse Bewegungsfreiheit zugestan­
den, dagegen die Riickkehr nach Polen ihm unbedingt untersagte wiirde. 

Schliesslich bemerkte der Fiirst noch dass die Kanclidatur des Botscha­
fters Grafen Tarnowski fiir die polnische Ministerprasidentstelle immer mehr 
im Lande an Terrain gewinne. Bei den letzten Warschauer Besprechungen 
hatten auch die Vertreter der deutschen Regierung, Graf Hatzfeld und Mi­
nisterialdirektor Lewald, erklart , dass die deutsche Regierung ihren ableh­
nenden Standpunkt gegeniiber der Person des Grafen Tarnowski nicht mehr 
so ganz unbedingt festhalte. Falls der Regentschaftsrat auf Tarnowskis De­
signirung bestehe, werde man, so meinte Fiirst Lubomirski , schlisslich deut­
scherseits den Widerstand gegen ihn aufgeben. 

Der Fiirst verfehlte nicht , im Laufe des Gespraches wiederhalt und cleu­
tlich sich fiir eine austropolnische Losung in irgend einer Anlehnung bediirfte 
Polen in Zukunft . Die von Deutschland gewiinschte Anlehnung an das Dent­
sche Reich sei cleswegen unmoglich, weil im ganzen Land auch nicht eine 
Person diese Losung wiinsche. Ein Anschluss an das heutige Russland be­
deute permanente Unsicherheit in jeder Beziehung. Deswegen miisse Polen 
an Osterreich angegliedert werden, dies sei seine Uberzeugung; zur Errei­
chung dieses Zieles sei es iiberaus wichtig, dass in Polen die Uberzeugung 
durchdringe, dass Osterreich-Ungarn nicht nur Sympatien fiir das Polentum­
habe, sondern auch die Kraft besitze, diese Deutschland gegeniiber-durch­
zusetzen. 

Koncept pisma, maszynopis. 
Haus , - Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1025, plik 56 c Juli -
August , folio 141-145. 

Dokument nr 35 

191 7  sierpień 1 9, Warszawa. - Pismo nr 143/P barona Lago do ministra 
Ottokara Czernina dotyczące spraw związanych z wydzieleniem z Legionów 
Polskich obywateli Austro- Węgier. 

Laut Mitteilung des Generalstabschef der polnischen Legionen sind 
bei Kommando bisher ungefahr 2500 Entlassungsgesuche von Legionaren 
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osterreichischer Staatangehorigkeit eingelangt . Dieselben stammen fast 
durchgehend von den seinerzeit unter dem Kommando Pilsudskis gestan­
derren Truppen ( Infanterieregimwnt Nr l und 5, Ulanenregiment Nr l ) ;  
ausserdem beteiligt sich an der Bewegung der grosste Teil der Aetillerie 
(fiinf Batterien) und e in kleiner Teil des Infanterieregimants Nr 4 .  

In  den Gesuchen wird die Bitte urn Entlassung meist darnit motiviert , 
dass das Verbleiben der Petenten in der Legionen im Hinblick auf die ge­
genwartigen Verhaltnisse und angesichts der Verhaftung Piłsudskis ,  der po­
lnischen Sachen nutzen konne. In vielen Gesuchen wird die Solidaritat mit 
den in Szczypiorno internierten Kameraden zum Ausdruck gebracht . 

Major von Zagórski bernerkte ferner, dass das Kommando der, polni­
schen Wehrmacht jetzt die Absicht habe, dem iiberwiegenden Teil der Ge­
suche Folge zu geben. Ferner sollen au ch alle jene Offiziere entlassen werden, 
die sich weigern ,  den in den meisten Armeen systemisierten, bei den Legio­
nen scheinbar erst jetzt abverlangten, Revers zu unterschreiben , wonach der 
Betreffende erkHirt , keiner geheimen Geselschaft anzugehoren. Ein scharfes 
Vorgehen scheint in cliesem Belange umso notwendiger geworden zu sein, 
als es sich erwiesen hat , dass eine grosse Zahl von Legionsoffizieren durch 
einen Pilsudski , beziehungsweise dem Chef der POW, geheim geleisteten 
Eid sich t atsachlich als gebunden betrachten und sich gegebenenfalls auch 
dementsprechend verhalt . 

Vorlaufig wurde mit der Entlassung der Offiziere begonnen, und wurden 
ihrer bisber 50 ausgechieden. Erst wenn diese Entlassungen beendet sein 
werden, wird mit jerren der Mannschaften begonrren werden. 

Major von Zagórski glaubt soweit er die Sache heute iiberblicken kann 
dass ungefahr 3000 Mann entlassen werden diirften. 

Lago 

Rozszyfrowany tekst , maszynopis .  
Hans, - Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I ,  karton 1025, plik (3, folio 104 �106. 

Dokument nr 36 

191 7 sierpień 20, Lublin. Pismo barona Ottona von H oenninga do ministra 
Ottokara Czernina dotyczące spraw związanych z wydzielaniem obywateli 
Austro- lVęgier z Legionów Polskich i o stanie liczebnym Legionów. 
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Die bekannte Eidesleitungsaffaire bei den polnischen Legionen sowie 
das Vorgehen der deutschen Okupationsbehorden gegen die Mitglieder der 
POW, sind auch auf die polnische Legionare osterreichisch-ungarischer Sta­
atsbiirgerschaft nicht ohne Wirkung geblieben. Ihre Solidaritat mit den 
infolge Verweigerung der Eidesleistung internierten Legionaren einerseits, 
die Propagandatatigkeit der POW anderseits haben unter den Legionaren 
osterreichisch - ungarischer Staatsangehorigkeit die Uberzeugung geschaf­
fen, dass unter den gegebenen Verhaltnissen an die Bildung einer polnischen 
Armee nicht mehr zu denken ist . Deshalb hat unter ihnen die solidarische 
Entscheidung platzgegriffen, aus den Reihen der Legionen auszutreten und 
in die k.u.k. Armee einzutreten. 

N ahstehende statistische Ubersicht veranschaulicht das gegenstandliche
Bil d 

I nfanierie- Offiz. Mann Óster .-U ngam Hievon urn Entlassung Anmerkung
Regimente Offiziere Mann aus den Legionen gebeten 

Offiziere Mann 

l Reg. 40 700 40 700 40 700 N ebenstehende 

2 " 80 1300 80 900 Da ten 

3 " 80 1450 80 1000 sind "ungefahr"

4 " 40 800 40 800 40 800 genommen 

5 " 45 670 45 670 45 670 

6 " 50 750 50 750 
l Ulanen Reg. 7 220 7 220 7 220 

2 " " 30 750 30 550 

Artil. Reg. 50 2000 50 2000 50 2000 

Zusaromen 422 8640 422 7590 182 4390 

Es sind somit gegenwartig bei den polnischen Legionen ungefahr 422 
Offiziere und 7500 Mann osterreichisch - ungarischer Staatsangehorigkeit ,  
von denen 182 Offiziere und 4390 Mann urn die Entlassung aus den Legio­
nen und urn die Einreihung in die k.u.k. Armee gebeten haben. Im Falle 
der Entlassung aller Gesuchsteller wiiden bei den polnischen Legionen noch 
240 Offiziere und 3200 Mann osterreichisch-ungarlscher Staatsangehorigkeit 
bleiben. 

Hiezu kommen die polnische Legionare ehemaliger russischer Staatsan­
gehorigkeit, die der Eidespfl.icht nachgekommen sind und zwar 110 Offiziere 
und 1486 Mann. Der Gesamtstand der polnischen Legionen wiirde demnach 
aus 350 Offizieren und 4685 Mann bestehen, welche Reduktion die volkom­
mene Aufl.osung der Legionen bedeutet . 
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Es bliebe namlichnur das 2 und 3 Infanterie Regiment und das 2 Ula­
nen Regiment die polnische Legionen bestehen, dagegen das l ,  4, 5 
und 6 Infanterie Regimenten , das l Ulanen Regiment , das Artillerie Regi­
ment und die Sapp.  Kompanie der polnischen Legion, die durchwegs aus 
Legionaren osterreichisch-ungarischen Staatsangrhorigkeit bestehen, sich 
aufiosen miissen . 

Hier sei erwahnt , dass die in Rede stehende Gahrung unter den Le­
gionaren osterreichisch-ungarischen Staatsangehorigkeitdie lecliglich in den 
Entlassungsgesuchen ihren Ausdruck gefunden hat ,  im Momente der Einset­
zung einer polnischen Regierung, die im Stancle ware , die Heeresfrage fest 
in die Hand zu nehmen, vollkommen verschwinden wiirde . Mindestens 80% 
clieser Legionare, die gegenwartig aus den Reihen der Legionen auszutreten 
beabsichtigen wiirden sich der neu eingesetzten polnischen Regierung sofort 
loyal gegeniibersteHen. 

Angesichts clieser Sachlage wiire es die Aufgabe der leitenden Faktaren 
und erster Linie des Kommanclos der polnischen Legionen bis zur Bildung 
der polnischen Regierung eine abwartende Haltung zu wablen und wenig­
stens keine Ereignisse herbeizufiihren, die von der iUegalen Presse als Pro­
pagandamitteł ausgewertet werden konnten. 

Rozszyfrowane pismo, maszynopis .  
Haus , - Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1025, p l ik (3,  folio 107-109. 

Dokument n r  37 

1 91 7  sierpień {około 20 VIII}, [Warszawa}. - Notatki przedstawiciela au­
stro-węgierskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych w Warszawie Stefana 
Andriana dla ministra Ottokara Czernina z argumentacją przeznaczoną do 
rozmów z szefem austro-węgierskiego Sztabu Generalnego Artkurem Arzem 
von Strassenbergiem. 

Der morgige Besuch des Baron Arz diirfte mit neuerlichen Drangen 
der Deutsche Oberste Heeresleitung auf sofortiges Herausnehmen unserer 
Staatangehorigen resp.  ( ! ; tak w tekście) a uf ausschlissl . ( ! )  Frontverwendung
der osterr ( ! ) Legionare zusammenhiingen.

Geben wir nach , so schadigen wir unseren Kredit in Polen sehr , die Bil­
dung der polnischen Regierung wird unmoglich ,  oder man bekomrot nur die 
minderwertigsten Leute dazu, und in Galizien haben wir r iicksichtsloserer 
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parlamentarischer Opposition zu rechnen. Machen wir den Deutschen gar 
keine Konzessionen, so entsteht eine unangenehme, auf die Dauer vielleicht 
unhaltbare Situation fiir unsere Armee Oberkommando. 

Formell ist daran festzuhalten, dass die Deutschen keinerlei Anspruch 
auf Herausnahme oder differenzielle Behandlung unserer Staatsangehorigen 
haben, weil die friiheren diesbeziiglichen Abmachungen annuliliert sind 
durch den von uns angenommenen deutschen Vorschlag, dass unsere Staa­
tangehorigen erst dann herausgenommen werden, bis ebensoviel Polen ans 
dem Konigreich ausgebildet sind. Dies ist allen Polen damais gesagt warden 
und Deutschland kann uns unmoglich die Demiitigung zumuten, dass wir auf 
einen Wink der Deutsche Oberste Heeresleitung hin dieses als grossen Er­
folg ausgegebene Abkommen preisgeben. Der_Mittelweg, den die Deutschen 
auch deshalb annehmen miissten, weil Generał von Beseler selbst dem Sta­
atsrat gegeniiber den Grundsatz aufgestellt hat , dass die polnische Armee 
den Polen gehort und er nur im Eivernehmen mit ihnen iiber sie verfiigen 
will, ware meine Arachtens der folgende: Wir unterscheiden zwei Zeitpunkte 
a) den jetzigen, b) den nach Einsetzung der polnischen Regierungsbehorden .

Wir erkiaren uns bereit , wenn im Zeitpunkte b) trotz der Einsetzung 
der Regierung die Soldaten ans dem Konigreich den Eid nicht schworen 
wollen, unsere Staatangehorigen herauszunehmen und sarnit vollinhaltlich 
das jetzige Petit der Deutschen zu erfiillen .  Schworen nach Eisetzung der 
Regierung die Polen den Eid,  so entfallt wie auch deutscherseits zugegeben 
werden wird, jeder G rund, unsere Legionare herausziehen, weil ja die Armee, 
wenn sie dach zustandekommt , wirkiich entsprechendgrossen einen Kadre 
braucht . 

Der Zeitpunkt b) kann durch rasche Einigung iiber die Vorschlage, be­
treffend den Regentschaftsrat sehr bald herbeigefiihrt werden; Es ist ganz 
unmoglich. Dass ein so kurzes Zuwarten die angeblichen militarischen No­
twendigkeiten empiindlich schadige. 

Was den jetzigen Zeitpunkt (a) anbelangt so wiirden wir a uch jetzt zum 
Herausnehmen der Ósterreeicher, oder was auf dasselbe herauskommt, ihre 
Frontverwendung bei Hinterlandsbelassung aller Kongresspolen, bereit sein, 
aber ans begriflichen politischen Griinden nur dann, wenn die Polen, de­
nen man das ausdriicklich Gegenteil versprochen hat , sich mit clieser Neuen 
Wendung einverstanden erklaren. 

S. Andrian 
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Voraussichtliche Riickwirkung der neuen Legionenlosung auf die Vehaltnisse 
in Galizien und Polen 

Wenn auch Punkt l des neuen Ludendorff-Arzschen Vorschlages (Unter­
stellung des polnischen Hilfskorps unter das osterreichisch-ungarische Obe­
rkommando) zunachst bei den Polen einen giinstigen Eindruck im Sinne 
der austro-polnischen Losung machen diirfte,  so wird die Ausfiihrung der 
anderen von den Deutschen verlangten Punkte, die der Natur der Dinge 
nach nicht Iange hinausgeschoben werden kann, voraussichtlich sehr boses 
Blut machen und unsere etweige politische Arbeit im Konigreich wie auch 
in Galizien empiindlich storen . \Vas jetzt ein Vorteil fiir uns scheint , das 
osterreichisch-ungarische Oberkornmando, wird sich dann gegen uns kehren 
und das ganze Odium der von den Deutschen ausschliesslich aus politischen 
Griinden gestellten Bedingungen wird a uf uns fallen , weil unser Armee Obe­
rkommando die beziiglichen Befehle erlassen wird. 

L Die Verwendung der Legionen rnuss bei der Armee des Erzherzogs Ja­
sef stattfinden. Die Tragweite clieser Massnahme ist erst dann verstandlich, 
wenn man weiss ,  dass durch zwei Jahre, als die Legionen seinerzeit noch 
unter unserem Kommando standen, das einstimmige Postalat aller Polen 
war, dass die Legionen an der polnisch-galizischen Front verwendet werden 
mochten. Dies galt auch spaterhin als unanfechtbarer Grundsatz .  Andern 
wir das jetzt, so werden das ganze Odiu'm wir zu tragen haben. 

2. Obligatorische Herausziehung der kongress-polnischen Legionare und
( tak w tekście - MW) 

3 .  Verbot , Legionare aus dem Konigreich in die Legionen aufzunehmen. 
A uch diese Massnahmen kommen jetzt auf unser Konto und die Polen wer­
den aus ihnen die Deduktion ziehen , l )  dass wir die Deutschen den Polen 
gegeniiber immer behauptet haben, die Trennung der Ósterreicher von den 
Kongress-Polen verlangen und, 2) dass wir uns allermilitarischen Rechte in 
Polen selbst zugunsten der deutschen entaussert haben. 

Dasselbe gilt fiir Punkt 4: Wir mussen uns verpflichten, unsere Legionen 
nicht zu vergrossern. 

Da alle diese von den Deutschen ausbedungenen und von Baron Arz 
angenommenen Bedingungen notwendigerweise in den nachsten Wochen 
offentlich bekannt werden, besteht die grosste Gefahr, das sich die offentliche 
Meinung des Polentums zu allen unseren politischen Massnahmen , die un­
gefahr in dieselbe Zeit fallen , weit ablehnender verhalten werde, als es sonst 
der Fali ware . 

Alees in allem stellt sich das ganze Projekt als eine politisch geschickte 
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Berechnung der deutschen Obersten Heeresleitung dar, diejenigen den Polen 
odiosen Massnahmen, welche das Scheitern der deutschen Heeresprojekte in 
Polen herbeigefiihrt haben, auf uns zu iiberwaltzen und so durchzusetzen , 
dass, wenn schon eine deutsch-polnische Losung sich als unmoglich erweist ,  
auch eine austro-polnische ein fiir allemal umoglich sei. 

Oberst von Zeynek gibt diese Absicht und die voraussichtlichen fiir uns 
abtraglichen Wirkungen zu, meint aber, dass, wenn wir die deutschen Be­
dingungen nicht annehmen, sie zu Repressivmassregeln rnilitarischer Natur 
greifen wiirden. (Wegnahme deutscher Truppen von der Ostfront etc) .  Dies 
diirfte wohl nich t wartlich zu nehmen sein. Meines Erachtens miissten wir , 
urn einigermassen ohne grosse politische Verluste aus der Affaire herauszu­
kommen, durchsetzen, dass die Legion statt beim Erzherzog Josef bei Bohm 
[Ermolli] verwendet werden kann. 

Vorlaufig hat mir Zeynek versprochen, vorzuschlagen, dass die Legioń, 
wenn sie unserem Armee Oberkommando iibergeben ist , nicht sofort nach 
Ungarn kommt , sondern zunachst " reorganiesiert" werden soli und zwar in 
Westgalizien . Darnit waren allerdings nur wenige Wochen gewonnen. 

S .  Andrian 

Notatki, maszynopis .  
Haus, - Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1025,  plik 56 c Juli -
August , folio 152-158. 

Dokument nr 38 

191 7  sierpień 21, Wiedeń. - Dyspozycje austro-węgierskiego ministra spraw 
zagranicznych Ottokara Czernina dla ambasadora księcia Gottfrieda zu Ho­
henlohe w Berlinie dotyczące spraw związanych z przyszłością Legionów Pol­
skich. 

Abschrift eines streng vertaulichen Erlasses an Gottfried PrinŻen 
zu Hohenlohe in Berlin ddo Wien, 2 1  August 1917 ,  Nr 4594. 

Wie Euer Durchlaucht bekannt, ist die deutscche Obesrste Heere­
sleitung in der letzten Zeit mit besonderer Insistenz auf die Frontver­
wendung der polnischen Legiohen beziehungsweise die Herausnahme der 
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i:isterreichisch-ungarischen Staatsaangehorigen ans densetben zuriickgekoiń� 
men und besteht nunmehr auf sofortiger Durchfiihrung der von ihr verlang­
ten Massregeln. D as a ber die Durchfiihrung der Ludendorffschen Vorschlage 
eine grosse und nachhaltige Aufregung sowohl in Polen wie in Galizien her­
vorrufen wiirde, deren voraussichtliche Folge eine wesentlkhe Zunahme un­
serer innerpolitischen Schwierigkeiten ware, erach te ich es als unerHisslich,  
dass die bevorstehende osterreichisch-ungarisch- deutsche Abmachung in der 
Frage, die j a  in wesentlichen die Wiinsche der deutschen Obesten Heereslei­
t ung erfiillen soli, doch ihrem Inhalte nach und vor allem in der Form, in der 
sie zur Kenntnis der polnischen Offentlichkeit kommt , mit einiger Riicksitht 
auf die bekanntlich seit Bestehen der Legionen polnischerseits geausserten 
Wiinsche in Bezug auf diesen sogenannten " Kern der kiinftigen polnichen 
Arme" abgefasst werde, Ferner wiirde ich es fiir zweckmassig erachterr, das 
wenige Tage nach der Mitteilung der bevorstehenden Frontverwendung der 
Legionen, welche Mitteilung kurz vor D urcłrfiihrung der Massregel zu erfol­
gen hatte, die P ublizierung der auf Grund der letzten Warschauer Beratun" 
gen zustancle gekommeli Enunziationen der Zentralmachte (Allerhochstes 
Handschreiben, Grundstatut und Regierungserklarung) ,  auf die ich spater 
zuriickkommen werde , vorgenommen \Verde. 

Als wesentlichen Inhalt der an die Polen von uns zu richtenden Mittei­
lung in der Legionenfrage , welche e ben die Hauptpunkte unserer neuen Ver­
reinbarung iiber die Verwendung der Legionen , cleren Einzelheiten zunachst 
im Einvernehmen der beiden obersten Heeresleitungen zu vereinbaren 
waren, zu beinhalten hatte,  schwebt mir ungefahr folgendes vor. 

Der Ernst des gegenwartigen Augenblickes,  in dem an drei Fronten die 
Offensive des Feindes gegen die Heere der Zentralmachte eingesetzt hat , 
erfordert die Anspannung aller Krafte zum erfolgreichen Widerstande. So 
wird es den auch notwendig, das ungestellte polnische Hilfskorps ,  das nach 
wie vor bestimmt ist , der Kader des kiinftigen polnischen Heeres zu werden, 
fiir die Dauer der schweren Kampfe an der Front zu verwenden. Wir he­
gen die Uberzeugung, dass die Taten der Legionare nich hinter derren der 
jahre 1915 und 1916  zuriickbleiben werden, \Vo sie wiederhalt in entsche­
idender Weise zum Ausgange gliicklicher Operationen beigetragen haben. 
Die Legion wird unter dem sie schon bei den eben genannten Kampfen so 
Hervorrragendes geleistet hat .  (Zu Euer Durchlaucht Information bemerke 
ich, dass der Vorschlag, die Legion wahrend ihrer Frontverwendung dem 
osterreichisch- ungarischen Oberkommando zu unterstellen, von der deut­
schen Obersten Heeresleitung selbst a11sgegangen ist ). Fiir die Zeit ,  wo die 
Legion sich nicht im Konigreiche Polen befindet ,  wird das Ausbilduns- und 
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Werbungpersonal, welches im Konigreiche zuriickbleibt (hier ware anzu­
deuten, dass auch bei den im Konigreiche verbleibenden Legionaren nicht 
die gefiirchtete Zweiteilung nach der Staatsbiirgerschaft eintritt ) ,  fiir den 
Fortgang der militarischen Arbeit im Konigreiche sorgen. Sobald es die mi­
litarische Situation maglich macht , kommt die Legion in das Konigreich 
Polen zuriick, wo es dann heffentlich gelingen wird, nach Beseitigung der 
noch im Wege stehenden Hindernisse die Heeresbildung erfolgreich durch­
zufiihren. 

Am Schlusse der Mitteilung ware Bezug auf die unmittelbar bevorste­
henden Enunziationen der Zentralmachte zu nehmen, durch die dem neuen 
polnischen Staate gesetzgebende und ausfiirende Staatsorgane, an cleren 
Spitze ein Regentschaftsrat und ein polniches Ministerium steht , verliehen 
werden, was nichts weniger zu bedeuten habe, als die effektive Errichtung 
des polniS<:hes Staates. 

Was nun diese Regierungsenunziationen selbst anbelangt , so habe ich, 
wie Euer Durchlaucht meinen heutigen Erlasse Nr 4595 entnehmen wer­
den, an den Elaboraten der Warschauer gemischten Kommission gewisse 
Anderungen vorgenommen, welche das Wesen des zwischen den deutschen 
und osterreichisch-ungarischen Vertretern Vereinbaren jedoch nicht tangie­
ren. 

Euer Durchlaucht wallen der kaiserlich deutschen Regierung gleichzeitig 
meinen obenstehenden Vorschlag, betreffend die Losung der Legionenfrage 
beziehunsweise die Bekanntgabe clieser Losung, wie auch die Elaborate, be­
treffend den Regentschaftsrat und das Grundstatut fiir Polen , mitteilen und 
urn cleren Zustimmung zu meien Vorschlagen ersuchen. Hiebei wallen Euer 
Durchlaucht nachdriicklich der Ansicht f>.usdruck verleihen, dass es entschie­
den opportun ware, die Frontverwendung der Legionen , die unleugbar, trotz 
allem, gerade von den uns gut gesinnten polnischen Elementen als schwerer 
Schlag empfunden werden wird, dadurch auszugleichen , dass wir fast unmit­
telbar darauf die tatsachlich sehr bedeutenden Konzessionen bekanntgeben , 
welche den Polen in Bezug auf ihren Staatsaufbau gemacht werden sollen 
des Entwurfes Abmachung mit der Resume einer deutsche Regierung ud 
deutsche Oberste Heereleitung in der Legionen- und Staatsaufbaufrage. 

Punkt 1 ) .  Den Polen wird gleichzeitig die Frontverwendug der Legionen 
und der unmittelbar bevorstehende Ausbau des polnischen Staates bekannt­
zugeben. 

Punkt 2) .  Bezliglich der Frontverwendung wird vereinbart und den Po­
len in einer lnteresse an der polnischen Heeresbildung bekundenden und die 
Leistungen der Legionen im Kriege hervorhebenden Weise bekanntgegeben: 
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a) die gesamte ungeteilte Legion kommt , da die allseitigen Offensiven
die Zusammenfassung aller Krafte erheischt provisorisch solange es die
Kriegslage erheischt an die Front . Sobald es die militarische Lage gestat­
tet wird sie nach Polen zuriickverlegt , urn als Kadre fiir eine grosserc

. polnische Armee zu dienen; 
b) Vorschlag verbleibt das notwendige Ausbildung- und Werbepersonal ,

letzteres zur Halfte aus Kongresspolen, zur Hiilfte aus Osterreichern 
bestehend im Konigreich; 

c) wahrend der Frontverwendung wird die Legion unter osterreichisch-un­
garischen Oberkommando stehen. 
Punkt 3) .  In der Enunziatiort iiber die Fronverwendung wird am 

Schlusse auch die umittelbar bevorstehenenden Monarchenkundgebung iiber 
den Ausbau des polnischen Staates verwiesen. 

Zu clieser Behufe wird. 
Punkt 4) .  Ehestens in kurzen Wege zwischen beiden Regierungen auf 

Grund der Vereinbarungen der osterreichisch- ungarischen Kommission , die 
kurzlich in Warschau tagte nach vorausehender formaler Abanderung der 
nicht besonders gliicklich redigierten Entwiirfe zwischen beiden Regierun­
gen der definitive Text der drei zu publizierenden Staatsakte (Kaiserliches 
Schreiben an die Generalgouverneure, Grundstatut der Verfassung, Regie­
rungserklarung) vereinbart . 

Odpis dyspozycji, maszynopis .  
Haus, Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I ,  karton 1025,  plik 56 c Juli -
August , folio 145-1 51 .  

Dokument n r  39 

191 7 sierpień 22, Warszawa. Telegram barona von Lago do ministra Otto­
kara Czernina o zamiarze ratowania spraw polskiego wojska przez niektórych 
czołowych działaczy orientacji proaustriackiej. 

Das entschlossene Vorgehen des Legians - Kommanclos bei Behandlung 
der Entlassungs gesuche (mein Bericht vom 19 dieses Monats Nr 143) hat 
offenbar sehr heilsam gewirkt ; man fangt an einzusehen, dass durch sinnlose 
Agitationen ernste Gefahr fiir die Bildungsmoglichkeiten eines polnischen 
Heeres und Ausgestalltung des polnischen Staatswesens mutwillig heraufbe­
schweren wurde. Selbst Teile der Linken sollen eingelenkt haben. 
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Fiirst Zdzislaw Lubomirski l hat heute einigen Staatsratamitglieder und 
Hafrat Rosner Mitgeteilt , dass er- urn polnisches Heer zu retten und durch 
seinen Einfluss weitere Abbrockelung hintanzuhalten - bereit ware . Stellung 
des Kronmarschalls zu . iibernehmen (Herr von Niernojowski2 scheint definitiv 
abgetan) ,  wenn er mit Legionskommando Einvernehmen iiber Vorgehen bei 
Entlassungen erziele und von Deutschen Zusicherung erhalte, dass bezliglich 
der in Szczypiorno internierten Legionare etwas geschieht, urn offentliche 
Meinung zu beruhigen. 

Odszyfrowany telegram, maszynopis . 
Haus, - Haf und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1025,  plik (3, folio 1 10 .

1 Zdzisław książę Lubomirski, prezydent miasta Warszawy i późniejszy członek Rady 
Regencyjnej . 

2 Ign acy Rosner. Niemojawski Wacław, marszałek Tymcżasowej Rady Stanu. 

Dokument nr 40 

1 91 7  sierpień 24, Warszawa. - Telegram nr 521 barona von Lago do ministra 
Ottokara Czernina o odmowie księcia Zdzisława Lubomirskiego dotyczącej 
objęcia stanowiska marszałka koronnego .Tymczasowej Rady Stanu. 

Zu meinem Telegramm nr 5 15  vom 22 dieses Monats .  
Fiirst Zdzislas Lubomirski sagt mir, dass er ,  nachdem er sich iiber 

hiesige Lage griindlich informiert , die Stelle des Kronmarschalls nicht 
iibernehmen wenie, weil er keine Hoffnung haben kann, in der Legionsfrage 
jetzt noch eine Besserung herbeizufiihren , da die Agitatian und die Ver­
bitterung zu grossen Urnfang angenommen haben. Durch Ubernahme der 
Wiirde Kronmarschalls wiirde er Situation nur verwirren , sich politisch ver­
brauchen und die nachmalige Biłdung einer polnischen Regierung hiedurch 
erschweren. 

Seiner Ansicht nach ist das einige MitteL urn auch in der Legioneusa­
che wieder Ordnung zu schaffen , die ehebaldigste Berufung einer ponischen 
Regierung. 

OdszJ:"frowany telegram, maszynopis . 
Haus; - Haf und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1 025, plik (3, folio 1 12 .
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Dokument nr 4 1  

1917  sierpień 24, Warszawa. - Pismo nr 140/P barona von Lago do ministra 
Ottokara Czernina o wewnętrznej sytuacji w Legionach Polskich. 

Innerhalb der polnischen Legionen herrscht jetzt nicht nur eine heillose 
Verwirrung, sondern es treten auch Fakten zu Tage, die schon Meuterei und 
Aufruhr beinhalten . 

Ganz genaue Inforrnationen sind einstweilen nicht erhaltlich ,  einerseits,  
weil die hiesigen rnilitarischen Stellen in vielen Fallen vorlau:fig auf die rnehr 
oder weniger verlasslichen Meldungen einzelner Legionsoffiziere angewiesen 
zu sein scheinen , anderseits ,  weil sie infolge der bekannten rnilitarischen 
Suszeptibilitat von vornherein nicht geneigt sind, erschopfende Auskiinfte 
zu erteilen . 

A uf Grund der Inforrnationen der Vertretung des k .u .k .  AOK und ande­
rer verlasslicher Mitteilungen kann ais feststehend vorlau:fig Nachstehendes 
berichtet werde. 

Verschiedene Abteilungen haben dern Legionskornrnando schriftlich 
"den Gehorsarn gekiindigt" . Gleichzeitig erstatten sie hievon die Meldung 
direkt an das k .u .k . ,  in dern sie urn Entlassung ans den Legionen bitten. 

Anderseits aber verweigern in verschiedenen Fallen die Legionare, die 
vorn Legionskornrnando entlassen wurden, sich abtransportieren zu lassen 
und verlangeen, dass nicht einzelne Legionare, sondern alle, die urn Entlas­
sung eingereicht haben , gleizeitig und gerneinsarn also die Manschaft mit 
ihren Offizieren nach der Monarchie abtransportiert werden. Der Grund 
dieses Verhaltens scheint darin zu liegen, dass rnan neuerer Zeit den Le­
gionaren eingeredet hat ,  es wiirden auf Befehl Seiner K .  und K.  Apostoli­
schen Majestat ans den entlassenen Legionaren in Osterreich neue Legionen 
augestellt werden. 

Die vorn Legionskornrnando zur Ubernahrne des Kommanclos an Stelle 
der entalassenen Offiziere entsendeten werden in die Kasernen, beziehung­
sweise zurn Dienste, oft gar nicht zugelassen. 

In Dęblin haben die dortigen Abteilungen direkt gerneutert ,  indem sie 
dern zur Kornrnandoiibernahrne entsendeten Legionsrnajor von Rylski den 
Gehorsarn verweigerten und seinen Befehlen gewaltsarn sich wiedersetzten; 
auf Rylski wurde ein (rnisslungenos) Attentat rnittelst einer Hollenrnaschine 
versucht.- Diese Abteilungen sollen entwaffnet werden. 

In verschiedenen Abteilungen haben sich " Soldaten Rate" nach dern 
Muster der russischen gebildet . 
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Beim l Ulanenregiment haben die Mannschaften Pferde, ararische
Ausriistungs-gegenstande, sowie auch teilweise Wa:ffen und Munition ver­
kauft (letztere wahrscheinlich an POW - Mitglieder) .  

Das Kommando der polnischen Wehrmacht scheint die Bereingung clie­
ser Zustancle ganz dem Kommando der polnischen Legionen iiberlassen zu 
wollen. Da dieses aber infolge der Unzuverlasslichkeit der eigenen Truppen 
keine Mittel hat , urn seinen Befehlen den entsprechenden Nachdruck zu ver­
leihen (da es dach vermieden werden muss, deutsche Truppen als Assistenz 
zu verwenden) ,  sa nehmen die Ereignisse in vielen Fillen einen vom solda­
tischen Standpunkt hochst unerquicklichen Verlauf. 

Man diirfte in der Annahme nicht fehlgehen, dass Generał von Beseler 
nach seiner in wenigen Tagen zu gewartigenden Riickkehr sich zu energischen 
Massnahmen veranlasst sehen diirfte. 

Anderseits wirft sich mir Frage auf, oh es nicht opportun ware, unser­
serseits die Geriichte iiber die angebliche Errichtung polnischer Legionen 
in der Monarchie in einer E u er Exzellenz entsprechend erscheinenden Wei­
se energisch zu demonstrieren, wodurch auch der Zweck erreicht werden 
wiirde, eine grosse Anzahl irregefiihrter Legionare vor einer Enttauschung 
zu bewahren und allen eventuellen spateren polnischen Rekriminationen 
iiber eine angebliche Unaufrichtigkeit unseres Verhaltens vorzubeugen. 

Wie ich aus Legionskreisen ho re, soli der Legionsoffizier, Reichsratsab­
geordnete Lieberman einer von jerren sein, die hier am meisten die N achricht 
iiber die Bildung polnischer Legion in Ósterreich propagieren, ebenso Rei­
chratsabgeordnete Moraczewski ( durch Mittelpersonen) . 

In ahnlichen Sinne sollen auch verschiedene entlassene Legionsoffiziere, 
die noch nicht ins k.u.k. Heer in Krakau eingestellt wurden Propaganda en­
twickeln. Sa Legionsoberst Raja in Krakau, Legionsoffizier Norwid in Lublin 
und Legionsoffizier Kasprzycki in Radom. Eine Verantwortung bezliglich der 
Richtigkeit der letzteren Meldung 

'
kann ich nicht iibernehmen. 

Der k. und k. Legationsrat Lago 

Odszyfrowane pismo, maszynopis .  
Haus, - Haf und Staatsarchiv, Krieg, PA I ,  karton 1025, plik {3 ,  folio 1 1 3-117 .  
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Dokument nr 42 

191 7 sierpień 24, Berlin. Depesza ksi<Jcia Gottfrieda Hohenlohe do mini­
stra Ottokara Czernina o zwłoce w sprawach dotyczących Legionów Polskich 
i kwestii polskiej.

Baron Andrian ersucht mich , Euer Exzellenz nachstehendes z u melden : 
"Habe soeben mit Staatssekretar Losung Legionsfrege auf der von Euer 

Exzellenz angegebenen Basis besprochen . Er erkHirte zunachst ,  zur Frage 
des Junktims der Frontverwendung der Legionen mit der Publikation der 
Staatsakte bezliglich des Regentschaftsrates noch keine Stellung nehmen 
zu konnen, weil der Reichskanzler iiber die Opportunitat einer balcligen 
Vornahme des polnischen Staatsaufbaues bisher nicht schliissig geworden. 
Er werde aber dero Reichskanzler, der heute abends ins Hauptquartier fahrt ,  
sofort unsere Propositionen mitteilen und ihn ersuche, der Obersten Heeres­
leitung klar zu machen , dass in irgendeiner Weise den politischen Bedenken 
Euer Exzellenz gegen eine die Polen allzu verstimmenden Losung der Frage 
Rechnung getragen werden miisse. 

N ach Riickehr des Herm Reichskanzlers aus Kreuznach, die Samstag 
friih erfolgt , werde er mir Ergebnis der Besprechung unseres Vorschlages 
mitteilen. 

· In der Zwischenzeit sollen Referentenbesprechungen iiber unsere Aha­
derungen an den Warschauer Kommissionsbeschliissen stattfinden" 

N ach Riicksprache mit Baron Andrian ha be ich den Reichkanzler vor 
seiner Abreise noch aufgesucht und ihm in kurzen, aber sehr nachdriicklichen 
Worten klar gemacht , eine Losung der Legionenfrage im Sinne , wie sie durch 
Baron Andrian hier vorgeschlagen wird , sei ohne ein deutschen Eingehen auf 
unsere Vorschlage bezliglich des Staatsaufbaues ganzlich ausgeschlossen. 

Ich miisse ihn dringends ersuchen, sich im obigen Sinne zu entschei­
den, da sonst die Losung der Legionenfrage wieder auf unbestimmte Zeit 
hinausgeschoben erschiene. 

Der Kanzler erklarte, er wiinsche nicht sehnlicher als diese Frage zu losen 
und werde mir sofort nach seiner Riickkehr aus Kreuznach eine Antwort im 
Gegenstande geben. 

Tekst odszyfrowanej depeszy, maszynopis .  
Hans, Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I ,  karton 1025, plik 56  c Juli -
August , folio 159 -·160.  
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Dokument nr 43 

191 7 sierpień 24, Berlin. - Depesza barona Stefana Andrżana do posła Bo­
gatscha o sprawach dotyczących Legionów Polskich i kwestii polskiej. 

Verehrter Freund! 

Die Ahnung, dass es sehr schwer sein werde, in der Legion- und 
Staatsaufbau- Frage hier zu verhandeln, wenn nicht vorher festgestelt wiire, 
in wie weit die massgebenden Leute dispanibel sind, · hat sich leider noch 
iiher meine Erwartung hinaus erfiillt . Kiihlmann war die letzten Tage ganz 
unsichtbar ;  er un der Reichskanzler waren ganz absorbiert von den Verhan­
dlungen des Reichstags�Hauptaussuschusses iiber die auswiirtige Politik und 
nur durch grosste Insistenz gelang es mir , des Staatssekrtiirs gestern abends 
habhaft zu werden, wobei ich ihm alle Argumente fiir die Kompromisformel 
des Herrn Ministers auseinnandersetzte, wiihrend gleichzeitig der Botscha­
fter in einer kurzem Unterredung mit Reichskanzler seinerseits im selben 
Sinne sprach. Alls dies geschah im Eiltempo, weil eben der Reichskanzler 
noch gestern abends ins Hauptquartier muste und mir vor Allem daran lag, 
dass er moglichst informiert sei , bevor er Ludendorff spriiche. Nun sind aber 
diese beiden massgebendsten Personen, Reichskanzler und Staatssekretiir , 
noch ganz neu im Amt und .in Folge dessen blutwenig iiber die polnische 
Frage informiert ;  umso schwieriger ist es unter solehen U mstiinden, sie in 
Kurzem von der Notwendigkeit zu iiberzeugen, unser Kompromiss anzuneh­
men. Was nun Hatzfeld, den polnischen Referenten, anbelangt, so ergab sich 
mit ihm eine erfreuliche. Meinungsiibereinstimmung in den Fragen, die wir 
besprachen, und er fand auch im Allgemeinen unsere Abiinderung der War­
chaner Kommissionsbeschliisse eine wesentliche Verbesserung. Aber auch er 
sieht in diesen Tagen den Staatssekretiir so gut , wie nicht . So fiirchte ich, 
wird sich sein Eifluss zunachst nicht geltend machen konnen. 

Bei Kiihlmann war eines ganz ersichtlich: dass er vollkomme versteht , 
dass es die Pflicht des Auswiirtigen Amtes sein muss, unserer Regierung 
moglichst galizisch-polnische Komplikationen zu ersparren und in Folge 
dessen der Obersten Heeresleitung zuzureden, unseren Wiinschen entgegen 
zu kommen. Er ha t dies a uch ganz gewiss noch dem Reichkanzler , wie er 
mir versprach, vor dessen Abreise klar gemacht . Nun bleibt abzuwarten, 
wie Kreuznach sich zu clieser Einwirkung stellen wird .  Ich bin besonders 
nach den letzten Vorschliigen, die sie gemacht haben, die ja eigentlich fiir 
sie keinerlei militiirischen noch auch politischen Wert hatten, als den, uns 
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voraussichtlich sehr bei den Polen zu diskreditieren, einigermassen skeptisch, 
ob Ludendorff iiberhaupt wiinscht , uns Entgegenkomen in clieser Frage zu 
zeigen. 

Eine andere recht grosse Schwierigkeit ,  unseren Kompromissvorschlag 
durchzusetzen, liegt meines Erachtens darin, dass die massgebenden deut­
schen Faktaren gar nicht mehr sicher zu sein scheinen, ob sie iiberhaupt den 
polnichen Staatsaufbau vornehmen und nicht etwa die ganzen Warschauer 
Kommissionsbeschliisse in den Papierkorb werfen sollen. Kiihlmann hat mir 
dies angedeutet , "es wiire bisher noch keine Entscheidung gefallen, ob man 
nicht die ganze Staatsaufbau- Angelegenheit dilatorisch behandeln soll" und
Hatzfeld hat noch hinzugefiigt ,  er glaube, die Rechte, die ohnehin schon 
durch die Ankiindigung des erweiterten Wahlrechtes verschnupft sei , und 
die man schonen miisse, wiirde eine tatsiichliche Errichtung des polnischen 
Staates wiihrend des Krieges ungern sehen. Hiezu mag auch kommen, dass 
wenn die deutsche Regierung anfiingt , an der Verwirklichung einer deutsch­
-polnischen Losung zu zweifeln und die Politik der freien Hand mit Grenz­
rektifikationen und so weiter vorzuziehen , es ihr bequemer sein diirfte, das 
Tempo des polnischen Staataufbaues moglichst zu verlangsamen. Unter sol­
ehen Urnstanden diirfte wohl kaum auf die Anregung eingegangen werden, 
die Staatsaufbau-Enunziationen moglichst ZU beschleunigen und gleichzeitig 
mit der Frontverwendung der Legionen zu publizieren. Wohl verstanden, ich 
meine nicht , dass man sich hier schon zu einer solehen Politik im Gegen­
satze zum Manifest vom 5 November entschieden habe. Man ist vorliiufig am 
Scheidewege, und vielleicht gibt unsere Anregung, den Staataufbau mit der 
Legionenfrage zu verkoppeln , den Anstoss , dass sich die massgebenden deut­
schen Kreise iiber diese wichtige prinzipielle Frage schliissig werden. Nun wir 
werden vielleicht morgen oder iibermorgen in clieser Beziehung schon klarer 
sehen. Ich wollte hier nur andeuten, warurn die Annahme unserer letzten 
Formel nicht etwa nur von der Einigung in gewissen redaktionellen Fragen 
und der Bereitwilligkeit , uns und den Polen die Pille zu versiissen, abhiingt , 
sondern von einer sehr folgenschweren Entscheidung prinzipieller natur. 

Ich wiire sehr dankbar, wenn Du die Giit haben walltest den wesentli­
chen Inhalt meiner Zeilen dem Herrn Minister bekannt zu geben und dabei 
zu erwiihnen, dass auch die Einigung iiber die Boxtierung unserer Enunzia­
tion an die Polen, fiir den Fall als diese iiberhaupt herauskommt - dadurch 
wesentlich erschwert ist , dass zwar Hatzfeld, wie gesagt , unseren Verbesse­
rungen sympatisch gegeniiber steht , der kompetente Referent des Reichamts 
des Innern iiber auf Urlaub ist . Er soll iibrigens morgen zuriickkommen und 
dann mochte ich noch gerne eine Unterredung mit ihm haben. 
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Im Ubrigen nehme ich mir vor , morgen o der spatestens iibermorgen, vo­
rausgesetzt Eure Einwilligung, abzureisen , es sei denn, dass der Reichskan­
zler aus Kreuznach weder eine glatte Ablehnung, noch auch die Annahme 
unseres Vorschlages mitbringt , sondern irgendeinem neuen Kompromissvor­
schlag, der Aussicht auf rasche Einigung bietet . lm Zweifel ob ich bleiben 
soli, wiirde ich telegraphisch anfragen. 

Die vollstandige Einigung bezliglich der Enunziationen an die Polen -
wenn diese iiberhaupt noch, angesichts der hiesiegen Stimmung, Aktualitat 
haben - abzuwarten, wiirde wohl weder ratsam noch praktisch sein. 

Ich verbleibe, hochverehrter Freund S .  Andrian 

Tekst odszyfrowanej depeszy, maszynopis. 
Haus, - Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1025, plik 56 c Juli -
August , folio 163� 165. 

Dokument nr 44 

191 7  sierpień 24, Warszawa. - Depesza barona Lago do austro-węgierskiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych o mającym nastąpić wydzieleniu obywa­
teli A ustro- Węgier z Legionów Polskich. 

Fiirst Zdislas Lubomirski sagt mir soeben, er habe von vertrauenswiir­
diger Seite die bestimmte Mitteilung erhalten, dass alle osterreichischen Sta­
atsangehorigen in den Legion en ( also a uch jen e, welche urn ihre Entlassung
nicht gebeten ha@en) iiber Verlangen Deutschlands vom k.u .k .  Armeeober­
kommando sofort einberufen und in das k.u.k. Heer eingestellt werden sollen . 
Diesbeziigliche Befehle seien schon erteilt . 

Fiirst Lubomirski fiigte hinzu, dass ein solches Vorgehen den Zusam­
menbruch jeder Hoffnung auf Bildung eines polnischen Staatswesens bedeu­
tet wiirde. 

Ich antwortete ihm, dass Nachricht in clieser Form mir unwahrscheinlich 
erscheine ,  dass ich ihm aber demnachst authentische Informationen erteilen 
werde. Ich bitte Euer Exzellenz ,  mich in Lage hiezu zu versetzen. 

Tekst odszyfrowanej depeszy nr 520 , maszynopis . 
Haus, - Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1025 , plik 56 c Juli -
August , folio 166.  



Dokturrenty dotyczące sprawy polskiej podczas pierwszej wojny światowej . . .  291

Dokument nr 45 

191 7  sierpień 25, Warszawa. Depesza nr 522 barona Lago do austro-wę­
gierskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych z informacją o mającym na­
stąpić odesłaniu Legionów Polskich na Front. 

Dem Legionskommando wurde gestern vom Generastabschef des Gene­
ralgouverneurs die zwischen deutschen Obersten Heereleitung und k .und k .  
Armeeoberkommando bezuglich Abgang der Legionen an die Front getrof­
fene Abmachung mittgeteilt und Marschbefehl fiir morgen in Aussicht ge­
stellt . Legionskommando erhob gestern bei Kommando der Polnischen We­
hrmacht Vorstellung gegen Verwendung der Legionen ohne Einvernehmen 
mit Staat�rat und betonnte, dass Legionen nur Division des polnischen 
Heeres verwendet werden konnen. 

Staatsrat ist in Kentnis der Vorgange. N ach Ausserung des Vizekron­
marschalls Lage des Staatsrates als unhaltbar und Regierungsbildung als 
ausgeschlossen betrachtet . Alle aktivistischen Parteien protestieren bei Sta­
atsrat gegen diese v\lendung. Das nationale Zentrum hebt in einem, auch 
Baron Konopka iiberreichten Protest unter anderen hervor, dass dieser "An­
schlag" gegen Charakter Legionen als Kader alle Grundlagen zu einer Mi­
twirkung mit den Zentralmachten vernichte wiirde. 

Staatrat tritt heute zur vertraulichen Besprechung zusammen. 

Tekst odszyfrowanej depeszy, maszynopis . 
Haus, Haf und Staatsarchiv , Krieg, PA I, karton 1025 ,  plik 56 c Juli 
August, folio 167- 168. 

Dokument nr 46 

1 9 1 7  sierpzen, czwartek po 20 sierpnia, Kraków. Rzekomy projekt pol­
skich socjalistów w sprawie powołania nowych Legionów Polskich w Galicji 
i przyjęcia do takiej formacji tych wojskowych, którzy w lipcu 1 91 7  r. byli 
przeciwnikami złożenia przysięgi. 

Das Priisidium des Polenklubs soli Donnerstag beim Grafen Czernin 
intervenieren urn fur die sogenanten polnischen Soldaten, darunter werden 
verstanden Legioniire welche osterreichische Untertanen sind un ihre Entlas­
sung aus den Legionen gebeten haben und Legioniire aus Konigreich Polen, 
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welche den Eid verweigert haben, wieder Sammelstationen in Galizien zu 
eroffnen. 

Die in diesen Sammelstationen zusammengebrachten Legionare sollen 
eiite neue polnische Legion in. Ósterreich bilden ud unter dem Kommando 
der demissionierten Legionsobersten Raja, Smigły und Norwid stehen, wel­
che gegen die Ablegung des Eides agitiert haben und Ahanger Piłsudskis 
sin d .  

Urn diese Organisation der "freien Soldaten" zu unterstiitzen soll an
Stelle des Obersten Polnischen Nationalen Komitee's1 eine neue Organisa­
tion nach Muster der gewesenen "Provisorischen Kommission" 2 geschaffen
werden. Zu cliesem Zwecke sind bereits die intimsten Vertrauensmanner Pil­
sudskis: Sokolnicki, Wasilewski, Redlinski und andere nach Krakau gekom­
men. 

Der Zweck der Aufstellung der neuen Legionen ist folgender: 
l .  Urn das den Legionaren gegebene Versprechen zu erfiillen, dass fa:lls sie

den Eid nicht ablegen werden Ósterreich aus ihren Reihen eine neue 
Legion . a ufstellen w er de. 

2. Darnit Piłsudski und die Sozialisten eine von ihnen abhangige Wehr­
macht haben.

3 .  Urn die Legionen in Warschau zu zersprengen weil dieselben dutsche 
Soldner sind. 

4. Urn eine Grundlage zur Schaffung einer neuen Organisation mit natio­
nalen Charkter zu haben , die ein Werkzeug der politischen Agitatian
der Sozialisten sein soleten.

Tłumacznie z języka polskiego, maszynopis. 
Haus, - Hof und Staatsarchiv, Krieg, PA I, karton 1025, plik {J, folio 1 18-1 19 . •

1 Chodzi o Naczelny Komitet Narodowy (NKN). 

2 Chodzi o Komisję Tymczasowa, Skonfederowanych . Stronnictw Niepodległościowych 
- KTSSN .  



STUDIA PODLASKIE tom XIII BIAŁYSTOK 2003 

Z tajnych archiwów radzieckich (9) 

MICHAŁ GNATOWSKI (Białystok) 

RADZIECKIE DOKUMENTY O PRZYGOTOWANIACH 
DO WYBORÓW DO ZGROMADZENIA LUDOWEGO 
ZACHODNIEJ BIAŁORUSI ORAZ SPRAWOZDANIA 

Z PRZEBIEGU KAMPANII WYBORCZEJ 
W WOJEWÓDZTWACH I POWIATACH. 

CZĘŚĆ Il l 

Dokument 1 1

1939 październik 26, Grajewo, - Raport z kampanii wyborczej do Zgroma­
dzenia Ludowego Zachodniej Białorusi w powiecie szczuczyńskim. 

liK KII (6)E CHK ECCP, OEKOMY Kll (6)E M OE J L 

MCTIOJIKOMY EenocTOKCKOH o6nacTH . 

l!oKJia.llHaJI 3an.HcKa o6 HTorax Bbi6opoB l!enyTaTOB B EenopyccKoe 
HapO.llHOe Co6paH.He. 

flo illyą.HHCKOMY ye3.lly. 

l .  
HeKOTopbie .llaHHhle o6 aKOHOMH'łeCKOM H nonHTH'łecKoM cocTO.HHHH 

ye3.lla. 
flo O<j>HU.HaJihHbiM CTaT.HCT.H'łeCKHM ,llaHHhiM 1 939 r. no illyą.HHCKOMY 

ye3.llY HaC'ł.HThiBaeTC.H 7 4090 ąeJI .  HaCeJieH.H.H H3 Hi1X: llOJI.HKOB - 66090, 
eBpeeB 7912 ,  6enopyccoB l ,  .llpyrHX HaUHOHaJihHOCTeH - 81 . 

1 Część I opublikowana została w tomie XII "Studiów Podlaskich" 2002, s. 303-378.
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HaceneHHe paiłoHa 3aHHMaeTc.H · rrpHHMymecTBeHHO 3eMne.n.eJIHeM. 
l/{3 IIpOMbiiiiJieHHbiX rrpe.n.rrpH.HTHH B paHOHe HMeeTC.H TOJibKO HeCKOJibKO 
BHHOKypeHHbiX 3aBO.li.OB H l MaHy<j>aKTypHo-pe3HHOBa.H <j>a6pHKa.

B cero B ye3.n.e HaC<IHTbiBaeTc.H 9522 X03.HHCTBa. Ilo 3eMJie o6ecrre-
ąeHHOCTH OHH pacrrpe.n.eJI.HIOTC.H CJie.lJ.YIOIIl.HM o6pa30M: 

OT 00 .n.o 2-x ra. 1 676 X03-B .  
O T  2 - x  .n.o 5 ra. 2267 " 

OT 5 .n. o 20 ra. 4654 -" -
OT 20 .li.O 50  ra. 749 -" -
OT 50  .n.o 1 00 ra: 1 3 1  -" �

oT l 00  H Bbiiiie ra. · 45 -" '--' ( rrÓMemeąl,Hx}.
OTHM capoKa II.HTH IIOMeme<IbHM xo3JiiłcTBaM rrpHHa.n.JielKHTb CBbiiiie 

copoKa rrpouenToB B cex 3eMe.i:IbHbiX yro.z.{Hił B ye3.n.e. IlpHHMymecTBeH­
Hoe :>Ke 60JibiiiHHCTBO X03.HHCTB ' HMeiOIIJ.HX .li.O 5 ra. 3eMJIH 6biJIH 6e3-
KapOBHbiMH HJIH 6e3JIOIIIa.D.HbiMH, He HMeJIH CBOero HHBeHTap.H H Be<IHO 
HaXO.li.HJIHCb B Ka6aJie y IIOMelll.HKOB H KyJiaKOB . 

O <j>HUHaJibHO 3aperHcTpHpoBaHHbiX 6e3pa6oTHbiX rro ropo.n.aM ye-
3.ll.a HaC<IHTbiBaJIOCb CBbiiiie 800 <IeJI . ,  HeC<IHTa.H TeX, KOTOpbie pa60TaJIH 
IIO HeCKOJibKO .D.HeH B He.D.eJIIO H :>KeHIIJ.HH, KOTOpbie TaK:>Ke CTaTHCTHKOH 
O 6e3pa60THUe O<IeBH.li.HO He perHCTpHpOBaJIHCb . 

B ye3.D.e HMeJIOCb 73 IIIKOJibi, B KOTOpbiX IIO .n.aHHbiM IIOJibCKOH CTa­
THCTHKH o6yąaJIOCb 1 3640 <IeJI . 14 70 .n.eTeif IIIKOJibHOrO B03pacTa IIO TeM 
:>Ke .n.aHHbiM He OXBa<IeHHbiX IIIKOJIOH . 

B paiłoHe HMeJiocb oKoJio 50  pa3HbiX IIOJIHTH<IeCKHX aHTHCOBeTCKHX 
rrapTHH H opraHH3aUHH,  HaC<IHTbiBaiOIIJ.HX HeCKOJibKO .n.ec.HTKOB TbiC.H'I 
CBOHX <IJieHOB . Jl qeifKH oTHX opraHH3aUHH HMeJIHCb He TOJibKO IIO ropo.n.­

CKHM rryHKTaM HO H Ha .n.epeBHe H .n.a:>Ke cpe.n.H :>KeHIIl.HH. B p.H.n.e cnyąaeB 
BT.HHYTbiMH B 3TH opraHH3aUHH OKa3aJIHCb OT.D.eJibHbie 6e.D.H.HKH .n.epeBHH 
H .n.a:>Ke pa6oąHe ropo.n.oB H MecTe<IeK. 

llaHHbie o6 xo.n.e rro.n.roTOBKH K Bbi6opaM. 

B.cero B ye3.n.e 6biJIO co3.n.aHo 1 5  H36epaTeJibHbiX oKpyroB H 1 0 7  H36e­
paTeJibHbiX yąacTKOB . B OKPYiKHbiX H yąacTKOBbiX H36epaTeJibHbiX KO­
MHCCH.HX p a6oTaJIO 854 ąeJI : , . B  TOM 'IHCJie MeCTHOrO HaCeJieHH.H 732 <IeJI . 
H3 854 ąen . ąneHOB OKPYiKHbiX H yąacTKOBbiX H36epaTeJibHbiX KOMHCCHH 
IIO HaUHOHaJibHOCTH 6biJIO:  IIOJI.HKOB 589 ąeJI . ,  eBpeeB - 145 <IeJI . ,  BeJIH­
KopycoB 1 1 1 ,  H 6enopyccoB - 1 1  ąen .
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KpoMe Toro ,li,JUI npoBe,ll,eHIHI annauHonno MaccoBOH pa6oThi cpe,li,H 

naceJieHHH B KaąecTBe nponaraH,li,HCTOB 6biJJo npHBneąeno 1 1 20 ąen .  H3 

KOHX 750 ąeJI . H3 cocTana MecTnoro HaceneHHJI . B cH E�Ta apMH..H arHTa­

TopoB CMCTeMaTM'-IeCKH BeJJa  aniTaUHOHHO MaCCOBJIO pafioTy Ha H36e­

paT€J1bHhiX yąacTKaX . 

B ,11,€Hb CaMMX BhifiopOB KOMaH,li,OBaHH€M BOHHCKHX ąacTeH ,li,OTIOJI­

HHT€JihHO fihiJIO 6porneno Ha yąaCTKH ,li,JJJI DpOB€,11,€HHJI arHTaUMOHHOH 

paÓOTbi OKOJIO J ,5 ThiC .  '-I€J1 .

OTHMH CHJJaMH BO Bcex HaceneHHhiX nyHKTax ye3,11,a 6biJio npoBe,ll,eHo 

900 co6paHHH. 2 1 . 1 0 . 39 r. na Kanyne Bhi6opoB no BCeM yąacTKaM 6biJIH 

IIpOB€,11,€Hhi IIp€,11, H36epaT€J1hHhl€ MHTHHr'H Bcero TaKHX MHTHHrOB 110 

ye3,11,y npoBe,ll,eno 208 ,  KpoMe Toro npoBe,ll,eHo 443fJ rpynnoBhrx 6ece,11, 

H 6200 C€M€HCTB OXBa'-I€Hbl HH,li,HBH,li,JaJibHhiMH 6ece,ll,aMH .  

lloroJIOBHoe 6oJiblliHHCTBO TPY ,li,HIIlHXCJI Mace HacenenH..H ye3,11,a 

npHHJIJIO aKTHBnoe yąacT:vre BO Bceił H36epaTeJibHOH KOMIIaHHH. Ha 

co6paHHJIX H MMTHHrax npe,li,CTaBHTeJIH TPY ,li,JIIUHXC..H Mace Bhl cTynaJIH 

c rop..H'-IHMH peąaM:vr, B KOTopbiX 6naro,ll,apHJIH  CoBeTcKoe llpaB:vr­

T€JibCTBO, KpacHyiO ApMHio 3a ocBo6mK,li,€HHe Hapo,li,OB 3ana,li,HOH 

nopyccHH H YKpaHHbi OT nonbcKo-noMeiUeY:Lero rHeTa H HH03€MHoro 

Hra l'epMaHcKoro HMnepHaJIH3Ma, Tpe6oBaJJH ycTaHOBJJ€HHJI CoBeTCKOH 

BnacT:vr B 3ana,li,HOH BenopyccHH, npHcoe,li,HHeHHJI 3ana,li,HOH Benopyc­

CHH K B CCP, HauHoHaJI:vr3aumo 6aHKOB H KpynHoił npoMLirnneHHOCTM, 

KOIHjmcKaUHIO IIOM€IU€'-IhHX MM€HHH. 

X o,11, Bhi6opoB B Hapo,li,Hoe co6paHife. 

Y ąeT xo,11,a ronocoBaHHJI B p a3pe3e H36epaTeJJhHhiX yąacTKOB 

H oKpyroB BeJJeR ąepe3 Ka:>K,ll,hie ,li,Ba ąaca H nocTynan BBH,ll,e cno­

,li,OK BO BpeMeHHOe ynpaBJieHHe ye3,11,a .  OTO ,ll,aBano B03MO:>KHOCTh 6bl­

crpo pearHpoBaTh Ha npopbiBhi Ha OT,ll,eJibHhiX M36epaTeJibHhiX yąacT­

Kax H ycTpaHJITb He,li,OCTaTKH B pa6oTe oKpy:>KHhiX H yąacTKOBhiX H36e­

paTeJibHhiX KOM:vrccMił. 

Ha pH,ll,e yąacTKOB OTCTaiOIUHX oKpyroB !22/X B Y:eTbrpe TIHTh Y:a­

coB ,li,HJI ronocoBaBrnHx 6hiJJo He 6oJiee 8-1 O% o6mero ąHcna H36epa­

TeJie:ił . H a  9TH yY:aCTKH 6biJIH 6porneHhi ,li,OHOJIHHTeJibHbie CHJihi B co­

CTaBe 1 5  ąen . M06HJIH30BaHHhiX IIK KI1(6 )B H 300 ąen . 113 BOHHCKHX

Y:acTeił. Bce EITO B 3Ha'-IHT€JibHOH cTeneHH ynyąrnHJJ O  nono:>KeHHe ,11,eJI 

B OTCTaiOIUHX oKpyrax. MTorM ronocoBaH:vrJI no nceMy ye3,11,y B pa3pe3e 

Ka:>K,li,OrO OKpyra xapaKT€pH3JIOTCJł CJJ€,ll,yiOIUHMH ,ll,aHHbiMH: 
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KOJUf'leCTBO KOJUf'!eCTBO rOJIOCOBaJIO 
N• N• Ha3BaHHe OKpyra H36HpaTeJieH H36HpaTeJiei!: 3a 

O KpyroB no cnHCKY roJIOCOBaBlllHX KaH,l(H,l{aTOB 

'!HCJIO % '!HCJIO % 
2 1 1 .  rpaeBCKHH - ropO){ 2544 2544 1 0 0  2 1 0 4  8 2 , 7  

2 1 2 .  _ " _  _" _ 1960  1951  99 ,5  1796  92 ,0  

2 1 3 .  BoryllleBcKHH c/ ceJI. 2330  2080  89 , 2  1 1 32 54 ,4 

2 14 .  IlllleXO,l{OBCKHH cfc . 2235 1989  88 ,9  150 1 75 ,4  

2 15 .  IlpyccKHH ceJibCKHH 2600  2578 99 , 1 1 647  63 , 8  

2 16 .  BeJI){OBCKHH _" _ 3 0 3 1  3 0 1 7  99 ,5  2032  6 7 , 3  
2 17 .  BeJialllOBCKHH _" _ 2 7 1 1  2 0 1 6  74,4 1 19 0  5 9 , 0  

2 18 .  Pa.n:3HJIOBCKHH -"- 2968  2 153 72 ,5 1 9 2 8  89 ,5  

2 19 .  illyąeHCKHH c/ceJI. 2875 2029 70 ,5  1 1 80 5 8 , 1  

220 .  illy'leHCKHH ropO){ 2594 2460 94 ,8  2275 92 ,4  
222 .  BoHCOlllCKHR -"- 1789  1 374 76 , 8  1 0 8 1  7 8 , 6  

223 .  JlHXOBCKHH _" _ 2580 2 1 7 1  8 4 , 1  1483  6 8 , 3  

224 .  Jl aBCKHH _" _ 1 8 77 1 590  84 ,7  1 0 29 6 4 , 7  
225 .  PaH-ropo.n:cKHH -"- 2 042 2 0 1 9  98 , 8  1 8 2 5  90 , 3  

2 2 1. rpa6oBCKHH ceJibCKIIIH 2295 1882  82 ,0  1 3 6 2  7 3 , 3  

BCErO no  ye3.zzy 3643 1 3 1853 87 ,4 23565 73 , 9  

ll36paHHoro Bcero n o  ye3.ny 15 .n:enyTaToB H 3  HHX no Hau:Ho­
HaJihHOCTH: nOJIJIKOB 1 3 ,  eBpeeB 2 ,  HO noJiy MYIK'-JHH 1 3 ,  IKeHll{HH 2 ,  no 
HaUHOHaJihHOMY nOJIOIKeHHIO pa60'-JHX - 7 ,  6aTpaKOB 3 ,  KpeCTh.HH ce­
pe.UHJIKOB 3 ,  yqvrTeJieif 2 .  

" 
KJiaccoBo Bpa��<.n:e6Ha.H .n:e.HTeJihHOCTh aHTHCOBeTcKvrx napTHH . 

AHTHcoBeTCKHe napTHH H ocTaTKH noJihCKo-noMemeąhe 6yp��<ya3HOH 
KOHTpeBOJIIOUHH eme B nepHO.U no.n:rOTOBKH K Bbi6opaM Hepe.UKO BhiCTy­
naJIH Ha co6paHH.Hx KOHTpeBOJIIOUHOHHhiMH perneHvr.HMH. Ha o.n:HoM H3 
co6paHHH 1 7  OKT.H6pJI npe.n:. co6paHHJI lioHOBCKHH, '-JJieH napTHH 0 3 0 H ,  
6b!BIIIHH BOJIOCTHOH CTapiiiHHa BhiCTynHJI C KOHTpeBOJIIOUHOHHOH pe'-łblO 
npH3�IBaiOll{eH He rOJIOCOBaTb 3a. pe30JIIOUHIO npe.UJIO/KeHHYIO KOMMYHH­
CTaMH Tpe6yiOmvriO ycTaHOBJieHHIO coBeTCKOH BJiaCTH B 3 ana.n:HoH B e­
JiopyccHH, npucoe.n:vrHeHHJI 3ana.n:HoH B eJiopyccvrvr K B C C P ,  HaUHOHa­
JIH3aUHIO 6aHKOB , KpynHOH npOMhiiiiJieHHOCTH H .  T.

_ 
.l{. lf 3a.HBHJI , '-JTO Mhl 

6y .UeM rOJIOCOBaTb 3a e.l{HHCTBO IloJibiiiH H 6yp��<ya3HOrO ynp aBJieHHJI. 
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3apenrcrpM poBano pH.n. cnyąaeB n poBe.n.enMJI neneraJibnbrx co6p anMil, 

na KOTOpbiX o6cy�.n.am:t:Cb BOIIpOCbi 6oHKOTa B bi6opOB . 

Oco6ennyiD aKTMBnocTb npo.HBMJIM Bce KOIIT peBO.iii'OUMOHHbie CliiJibi 

B IIOCJIC,Ll.HJile ,LI.nM Ha Kanyne Bbl60pOB M B ,LI.Cnh CaMJiiX Bbi6opOB . 20  Ol\TJI-

6p.H 1939 r. B r. r p ae B O  Ha ,LI.BYX H36epaTeJibHhiX yąacTKaX 6biJIM 3aJIJiiThi

ąepnM.ilaMJil Jii36epaTeJihHbiC rrn aKaTbi , BbiBClliCHHhiC na M36epaTC.iihHhiX 

yąaCTKaX . 3.n.ecr, �e Jii B p.H,LI.e .n.pyrHX IIYHKTOB p acrr pOCTpOHJIJIMCb IIM­

canHbiC OTPYKM KOnTpeBOJII'OUMOHnhre JI03ynrM "IloJIJIKM He roJiocyilTe 

3a eBpeeB M KOMMYHMCTOB" , 
"

roJIOCyHTe 3a rMTJiepa M llpMCOe,LI.JiiiiCHMC 

K TepManMM" , "l!oJioil eB peeB M KOMMyHMCTOB" , "KpecTbJine ne npM­

BeTCTBYMTe KOMMYHMCTOB" Jii ,LI.p . 

Ilo.n.o6noro xapaKTe pa Jio3yHrM oKa3hiBaJIMCh lii B ypnax M36e p a­

TC.ilhHhiX yąaCTKOB . 

Ilo.n. B JIJiiJIHHCM aTOM p a60Thi KOHTpeBOJII'OUHOHHhiX IIapTiiiH H a  

OT,Ll.CJThHhiX yąacTKaX C O  CTOpOHhi 3a�HTO'łHOM ąacTH H aceJTCHJiiJI 6biJIH 

ynopnr,re rronr,rTKH 6atłKOTMpoBaTh Bhr6ophi .  TaK Jil3 1 6  X03JIMCTB .n.e­

peBnlil Kyp KH TOJThKO .n.ae ceMhlil 6aTpaKOB JIBMJI IiiCh na roJiocoBanHe, 

a 14 OCTaJT bHhiX MMCI'OlliHX HO 30-70 ra 3CMJTH (oca.t{HHKH Ha rpaHHUC 

C IlpyccHeM ) BCCb ,Ll.CHh n po6biJIH B KOCTCJie a BeąepOM yrnmi H3 ,LI.OMy.

AnoJiorHąnoe rroJio�eHHe 6r,rJió na p H.n.e yąacTKOB BeJiornoBcKoro H36e­

paTeJibnoro OKpyra. TaM M3 Tpex coT ąeJI . Jii36epaTeJietł .n.epeBeHb 

6opoB- BerenHme H Cy JieBo- KoBnaThi roJiocoBaJio TOJTbKO 38 ąeJI . 

. MnorHe H3 OCTaJibHhiX yrnJTM ,LI.a�e c ,Ll.CThMH B 6JIH3 Jie>KaMrnHM JICC  

H 6biJIJil TaM ,Ll.O II03,Ll.HCH HO'łH.  

Bo npeKM aceil aToil KOHTpeBoJII'O[{Honnoił ,LI.eJITenr,nocTH anTHco­

BeTCKJilx napTiiiH OCHOB HaJI Macca T py,LI.JilliHXCJI ye3,LI.a IIpliiHJIJi a  aKTMBHOe 

yąacTJile B Bbi6opax H npoaeJia no a ceM yąacTKaM CBOHX .n.enyTaTOB B B e­

.iiopyccKoe Hapo.n.noe Co6panHe . .  

06mm:� B biB Ol!bi: 

l .  OcnoanaH Macca Tpy.n.JilliHXCJI HaceJieHMJI c 6oJihlliOH ITOJIHTH'łeCKOH

aKTHBHOCThi'O rrpHHJIJio yąacTHe B rrpoae.n.enMH B ceil H36epaTeJTr,noil 

KOMrranMM He cMoTpJI na ycHJTeHHYID p a6oTy anTHCOBeTCKiiiX rrapTHM 

IIO 6oHKOTY K Bbi6opaM . 

2 .  3a a peMH rrpoBe.n.enHJI Bhr6opHoil KOMIIaHHH , B 6opr,6e 3a rrpoBe.n.enHe

,LI.eiiyTa'l'OB Tpy,LI.HII{HXCJI B napo,LI.HOC co6paHHC BbiHBJI CHO ,Ll.O 700  ąeJI . 

MCCTHOrO aKTJiiBa IIp(mMyrneCTBCHHO Jil3 ,LI.e p eBCHC KOM 6e,LI.HOThi H 6a­

Tp aKoB , a B ropo,LI.aX Jil3 'łliiCJia pa6oąHX H e B p eHCKOH 6e,LI.HOThi . 

3 .  Orpo:t.myiD Tpy.n.HoCTb B p a6oTe B O  a peMJI Bhi6opoB npe.n.cTaBJUIJIO
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He 3HaHMe TOBapMIUaMM M06MJIM30BaHHbiMM liK Kli(6) E , a TaK/Ke 
BOeHHbiMM TIOCJiaHHbiMM Ha OTY pa6oTy HaUMOHaJibHOrO TIOJibCKOrO 
.H3biKa; TaK KaK TIOrOJIOBHOe 60JibiiiMHCTBO HaCeJieHM.H ye3)la He 3HaeT 
pyccKoro .H3biKa, a M3 MOJio.n:e:am TIO'ITM HM KTO. OTO 3aTpy .llH.HJIO 
o6IUeHMe C HapO.llOM M arMTaUM.H 6biJia He BTIOJIHe )lOXO)l'IMBOM 
M CJia6o BOCTipMHMMaJiaCb HaCeJieHMeM . lioaTOMY C'IMTaiO Heo6xo­
)lMMO B )laJibHeMIIIeM TIOCbiJiaTb Ha pa6oTy B 3TOT Je3)l JIIO)leM 
3HaiOIUMX TIOJibCKMH .H3biK. 

liP E.liCE.liATEJib B P EMEHHOrO YliPABJIEHI1JI 
mY"Y:MHCKOrO YE31IA 
(podpis) (IIIEP CTHEB ) 

liAPTOPr YE31IA 
(podpis) (rPAKOB)  

2 6 . 1 0 . 39 r. 

Oryginał, maszynopis .  
Źródło: PAOSOG w Grodnie, zesp. 6195,  spr. l ,  t .  234, k .  33-35.

a Podkreślenie i wielkie litery oryginału.  

Dokument 1 2  

1 939 październik po 26, Białystok, - Sprawozdanie Topaz - aktywistki z Miń­
ska z przygotowań i przebiegu wyborów do Zgromadzenia Ludowego Zachod­
niej Białorusi w Białymstoku i powtórnych wyborach w Sokołach. 

OT.liEJIY liPOliArAHllbi 11 Ari1TAlii111 
liK Kli(6)E a 

liOKJIA.liHAJI 3Alii1CKA 

JI 6biJia KOMaH.llMpOBaHa epoKoM Ha 20  .n:Heif B 3ana.n:HyiO Eeno­
pyccMIO, r. ,  BeJJoeTOK )lJI.H nponaraH.n:McTcKo-arMTaUMOHHOM pa6oTbi no 
Bbi6opaM .uenyTaTOB B Hapo.n:Hoe Co6paHMe; lipM npM6biTMM Ty.n:a TO­
BapMIU MraeB MeH.H HanpaBMJI ynoJIHOMO'IeHHbiM B 14-if M36MpaTeJibHbiM 
oK pyr.. 



X apaKTepHCTHKa pacnoJiomemur H36HpaTeJihHOro OKpyra 

14 H3611paTeJihHhiH oKpyr pa3MerueH Ha TeppHTOpH11 uernpa ro p .  

E eJiocToKa 11 oxa aThiBaeT y JI11Uhi : 

l .  MaprnaJi a ll11Jicy .n:cKoro . 

2 .  P hiHOK KocTIOIIIKI1. 

3. CypaHcKaJI . 

4 .  M 11ncKaJI 

11 npHJierarorul1x K HHM YJIHU. B cero H3611paTeJi hHhiX.  yąacTKOB 6hiJio 4:  

I- H ,  I I- H ,  III- H 11 IV- H .  HaceJieHI1e :;noro 113611paTeJi hHoro oKpyra n peH­

Myrue crseHHo KpynHaJI eBpeHcKaJI 6ypmya3HJI . 'ł acTh MeJIKHX ToproBues 

11 KycTapeH , KOTO p hre HMeroT oT 2-x .n:o 5 pa6oąHx. P a6ol.laJI npocnoHKa 

B 6TOM OKpyre ll0l.JTI1 OTCYTCTBOBaJi a. 

1 1 / X-39  r. JI npoBena coseruaHHe npe.n:ce.n:aTen eH 11 ceKpeTapeH 

yyacTKOBhiX 113 6HpaTeJihHhiX KOM HCC11H . Ha aTOM coBeiUaHI111 6hiJI no­

cras;ren Borrpoc o ueJII1 H 3 a.n:aYax rrpe.n:cToJIIUHX Bhr6o p o B  B Hapo.n:Hoe 

Co6 panHe . B Topoe - aTo TIUaTeJi hHhiH rro.n:6op ari1TaTopoB rro yąacT­

KaM . TaM me na coseruaHHI1 Mhi 11x pac npe.n:eJII1JII1 TaK, l.ITO KaJK.UhiH 

ari1TaTO p 11MeJI B cpe.n:neM llO 5 ,llOMOB C 1136H paTeJIJIM I1 1  C KOTOp hlMH 

OHI1 ll pOBO,lli1JII1 CI1CTeMaTI1 l.JeCI<yro p a6oTy. 

12/ X-39 r. C oseruarme aKTI1Ba Bcero 14 1136HpaTeJihHoro oKpyra. 

Bon pochr :  

l .  'ł'to TaKoe C oBeTcKaJI B Ji acTh . 

2. Hną>opMaUHJI c MeCT npe.n:.ce.n:aTeJie H  yąacTKOBhiX KOMI1CCI1H o xo.n:e 

COCTaBJieHHJI C lli1CKOB 113 611paTeJieH 1 11 ari1TaU110HHO-MaCCOBOH p a-

60Th! . 

l!oKJi a.llhiBaJm ToBap11ru11: XawoT, Jl y6HHUK11H , BepH11KOB , 3a6Jiy­

.n:.osctmH,  CeHI1H, XMeJihHHK 11 .n:p . l1H<f>opMaUH11 6hiJII1 KOHKpeTHhiMI1 . 

Tosap11Ull1 3asep11JI I11 l.ITO OHI1 rrocTaparoTCJI IIOJIHOCTh iO B hiiiOJI HI1Th 3a­

.n:aHI1JI, B03JIOJKeHHhie Ha HI1X . 

1 3 / X-39 r. Co6paHHe IIIKOJihHHKOB Bcero H36HpaTeJihHOro oKpyra 

.n:o 1 4  neT. 

D hiJia npose.n:eHa 6ece.n:a. 

l. CTaJI I1HCKaJI KoncTHTYUHJI . O HpaB e  Ha o6pa3oBaHHe B C C C P .

2 .  3a.n:.aya IIIKOJihHHKOB B Hpe,llCTOJIIUHX B hi6opax. 

Men.H HCKJIIOl.IHTeJi hHO p a.n:.os aJIH aHTy3Ha3 M ,  n pHITO.llHJIToe HacT p o­

emre IIIKOJihHI1KOB . Jl HKyromaJI p a.n:ocTh . Ka3anoch , l.ITO Bce BOKpyr 

cMeeTcJI BMe cTe co 3B OHK11M cMexoM .n:eTBOphr.  B 3aKJirol.JeHHe OHI1 rren11 

BCe Haiiii1 COBeTCKl1e rreC HI1 "Ilo BOeHHOH .n:o pore" 1 "KaTiorny" , "KpaCHO­

<f>JIOTCKyiO" , " B ce BhiiDe" 11 ,llp .  
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14/X�3.9 r. 0 6mee co6p.aHHe ·H36Hp aTeneił 4-ro yą acTKa 14 H36H­
paTeJibHoro oi<pyra c BonpocaMH : l) O ueJIH H 3a;ll.at:rax l}br6opoB . 
2)b BHyTpeHHHe npHt:rHHbi pacna.n.a noJih CKoro rocy.n.apC1:Ba.

BbrcTynHJIH: TOB .  XaiłoT - pa6ot:rHił cTpOHTeJib .  OH yKa3aJI :, "liBa.n.­
uaTb JieT Haiiia )KH3Hb 6biJia llOKpbiTa t:repHbiM llOKpbiB<l;JIOM. ilOJihCKaJI 
IIIJIJIXTa Hac BapBapcKH yrHeTaJia.  Mbr He MOrJIH cBo6o.n.Ho .ll.biiiiaTh . 
TropbMhi H KOHUeHTpaUHOHHbre narepH 6brJIH 3anoJIHeHbi HaiiiHMH 
6paTbJIMH H . . cecTpaMn. B MeCTO x.rre6a H caeTJibiX KBapTHp Mbi uMeJIH
6e3pa6oTHUY H Ką3eMaTbi TropeM. O.n.HaKo MhJ: mmor.n.a Ha.n.e/K)lhi He 
TepJIJIH. Mbi 3HaJIH,  t:rTo B Hame� 6opb6e npoTHB .IIIJIJIXeTcKoił Het:rHCTH 
Mb! He O.D.HH, t:fTO HaM HaiiiH 6p.aTb..II llOMOrY'l'· U BOT HaCTaJI .ll.Jl..II HaC pa­
.ll.OCTHhiH JIHKYIOlliHH .n.eHb . B3ornno t:rHCTQe cBeTJioe nyt:re3apHoe COJIHUe 
17 ceHTJI6pJI , Kor.n.a Harn B eJIHKHił CTamm, coBeTcKoe n-no ,. ·Po.n.HaJI
KpacHaJI A pMHJI no.n.anH HaM CBOIO Moryąyro . pyKy 6parcKoił noMOlliH . 
0 Ha, KpacHaJI ApMHJI ,  BhiphrJi a TeHH-CTOJI6hi; OTO.ll.BHHyna HX .n.anbrne 
Ha 3ana.n.. 9TH CTOJI6hi, KOTOpbie HaC HCKYCCTBeHHO pa3;l1.eJIJIJIJ1 .ll.Ba.ll.­
UaTb neT H .n.eJIHJIH Ha .n.Ba narep..II . Ho Ml:iiCJieHHO. Mbi B cer .n.a 6biJIH c Ha-: 
IIIHMH 6paThJIMH H cecTpaMH CoBeTcKoił BenopyccHH. KpacHaJI ApMHJI ,  
OBeJIHHaJI JiereH.n.apHOH CJiaBOH, KOTopyro Mbl • :>K.LJ.aJIH ,  llpHIIIJia :K HaM .  
Kor.n.a oHa K HaM npHIIIJiac, cTapHKH, meHIIIHHhi , .n.eTH np..IIMO B CKpHKH­
BaJIH.  9To He A pMHJI, oTO AHrena ( o6mHłi cMex) . . .  lleTH 6pocaJi:HCh
K HHM Ha rne10 Kpeni<o o6xBaTbiBaJIH HX. KpacaoapMełiilbr Hx . Tennb o6-
HHMaJIH,  o6orpeBaJIH HX H npHn acKaJIH .. HaceneHHe OT pa.n.ocTH nrra­
KaJio. Hx 3a6pacbmanH UBeTaMH, JI6JioKaMH" . B 3aKJIIOt:reHHe XaiłoT 
CKa3aJI : "OT t:fHCTOro cep.n.ua C JII060Bbl0, TOp:>KeCTBeHHO npa3.ll.HHt:fHO , 
C 60JibiiiOH pa.LJ.OCTbiO Mbl .ll.OJIIKHbi KaK O.ll.HH HpH.ll.TH 22/X K H36Hpa­
TeJib HbiM ypHaM4 H OT.LJ.aTb CBOH rOJIOCa, 3a Harny H36paHHHUy, 3a .ll.Ot:fb 
Harner:o Hapo.n.a, ,KOTopaJI 6y.n.eT .n.enyTaTOM B Hapo.n.Hoe Co6paHvre .oT 
HaC H CKa:>KeT OT HMeHH Harnero Hapo.n.a: l .  -q;TO Mb! Tpe6yeM 06oJIBJieHHe
CoBeTcKołi BJiaCTH Ha. TeppHTopHH 3ana.n.Hoił BenopyccHH. 2 .  Mbr xo­
THM Boccoe.LJ.lł'H'HTbCJI c CoB .  BenopyccHełi H BOHTH B 6oJibiiiYIO ceMbiO 
Hapo.n.oB C C C P .  3 .  qTo6hr H36aBHThCJI HaBeKH oT HHIUeTbi ·eKcnnyaTa­
UH.L! H 6e3pa60THUbi, Mb! Tpe6yeM KOHqmcKaUHH IIOMelUH'HhHX H MOHa­
CTblpCKHX 3eMeJi b .  4. Mbr Tpe6yeM HaUHOHaJIH3aUHH 6aHKOB H KpyilHoił
IIpOMbiiiiJieHHOCTH" . 

Pet:rh ToBapHma XaiłoTa Heo.n.HoKpaTHo npephmanacb Bo3rJiaca.r..:m 
"lla 3;l1.paBCTByeT KpacHaJI ApMHJI !" , "lla 3.n.p aBCTByeT Halli Benmmił
CTaJIHH�' . C aHanorHt:rHoił pet:rbiO Ha eBpeikKoM JI3hiKe BbiCTYIIHJI Ha-: 
po.D.HhiH yt:rHTeJib ropo.n.a BenocToKa TOB. 3a6ny.n.oB Cimłi. Pet:rh To-
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Baprmra 3a6Jiy.l(OBCKOI'O 6biJi a JipKaJI , nOJIHa KpaCO'-IHOCTl1 , H aChlll!eHa 

}KHBhlMH n p HMepaMH no noBO.l(y .l(l1KOCTl1, BapBapCTBa CO CTOpOHhl 

nOJih CKOll IIIJIJIXThl ,  KOTO paJI CO 3Bepl1HOM H€HaBI1CThiO p a3JKl1I'aJi a Ha­

Ill10HaJ1hHYIO po3Hh B 3ana.l(Ho.l:i EeJropyccl1l1 .  B 3aKmoąenMe OH c Ka3aJI 

"He 6biB aTh 3.l(€Ch 60Jihiiie noJih C KMM nanaM . Kanyno HaB eKif naąVIo­

HaJih Hoe yrneTeHMe. lla 3.l(p ancTnyeT .l(pyJK6a napo.l(OB " . B 3aKJIIOY:enHe

Ivihl c neJIH n a  en pe.l:icKoM JI3hiKe HnTe pnanHoHaJI . 

1 5/X-39 r. 0 6rnee co6panHe 1 IB6HpaTeJir. Horo oKpyra. 

l )  O 3a.l(aąax Bhr6opoB . 

2 )  HanMoHanr. nr.r.l:i B orr poc. 

II o  nanMonaJi r. HoMy Bonpacy B hrcTynHJI TOB .  XMeJihHHK, KOTOphiM 

yKa3hiBaJI ,  Y:To B 3ana.l(noił Benopyc cl1l1 H 3 arr . YKp aMHe nacY:HThi­

n anocr. p a3HhiX KOHT ppeBOJI IOill10HHhiX napTMił .uo 1 20. B y nJt, II II C ,  

YH.l(eKM , rrp aBhie Cl10Hl1CThi , JieBhre Cl10Hl1CThi 11 .up . B ce OHM 6hiJil1 

Ha l13HaHKY napTMJIMl1 <j>allil1CTC Kl1Ml1. 0Tl1 KOHTppeBOJIIOI{l10HHhl€ nap­

Tl1l1 CTapaJI HCh OTp aBl1Th C03HaHl1€ Tpy)]J!IUMXC.H B CBOHX KOHTppe­

BOJI IOI{l10HHhiX neJI.HX,  OHM narrp aB JI.HJIH o.l(ny nanHm na .l(pyrym . B Ko­

ne'-IHOM :Vl:Tore OHM 6hiJIM XOpOIIIHMM rrpMCJI YJKHHKaMM C B OM X  X03.HeB . 

:y{eJK.l(Y co6oił p y KO BO.l(YrTeJIM �THX KOHTppeB OJIIOilMOHHhiX rrapTHił .l(py­

JKHJIH .  KanHTYJIKo,  pyK.  II II C ,  B Cer.l(a BMecTe IIHJI '-!aU c pyKOB OJlHTe­

Ji eM B yH_na <f>eiłrMHhi M .  B C BOMX KOHTp peB . neJI.HX OHM Bcer_ua H aXOJlHJIH 

o6ruHil .H3hlK.  B 3aKJi łOY:eHMe XMeJihHMK cKa3aJI : "Mhr B c e, KaK O.l(HH,

)lOJIIKHhi p a306.TJa'-laTb 8TH KOHTppeBOJJIOI{MOHHhie napTHH. 03.LJ:OpOBMTh 

co3Hmme TPYJlJIIUHXC.H. K perrHTh HHTepnauHoHaJihHYłO CB.H3h " .  O n  rrpM-

3hi B aeT : ,,TpyJl.HIUHe cJI 6enopychr ,  rro_uailTe pyKy 6paTcKoił noMOIUH Tpy­

JlJIIUHMCJI enpe.HM H, nao6opoT, TPY.U.HIUHeC.H IIOJIJIKH , rro_uaihe 6paTcKym 

PYKY TPYJl.HIUMMC.H en peJIM M 6eJiopycaM" . B o3rJiac hr c MecT: "lla 3.l(pa­

B CTByeT .l(pyJK6a HapO.l(OB ! " , 
"

JloJIOH HaUMOH aJih HYłO po3Hb ! " , "JlOJIOM 

IIIJIJIXeTcKym HeY:HCTh" . Co6panMe 3aKaHY:MBaeTcJI nenMeM H nTepnanMo­

nana Ha n cex JI3hiKax . 

16/X-39 r. 06ruee co6paHHe p a60'-IMX 3aB O.l(O B 1  <j> a6pHK, IKMBY IUMX 

Ha Tep pwropMH 1 4  M36HpaTeJih HOI'O OKpyra. 

l )  Il pe.l(cTO.HIUMe nr.r6opbr B H apo_nnr.re Co6paHH.H 3arra_unoił BeJio­

pyccMH . 

CTaJIHHC KaJI KoHCTl1TYUl1JI - Il p aB o  na Tpy_n. 

H a_uo OTM€Tl1Th HCKJiłO'-ll1TeJi hHhiił no_nbeM Mace co6 p aBIIIMXCJI . 

Hc KJiłO'-IHTeJi hHaJI Jił0 6onr. K K pacnoił A p MMM, K ee pyKOBO.l(MTeJiłO TOB .  

BopomMJroBy. Jl ł0 60Bh K B OJKJlłO HapoJlOB TOB .  CTaJmHy. K Tp H6yne 

3aJihi no_uomJra p a6oTHHUa TOB . KarrJiaH H naąana _npoJKamJi!M ranocoM 
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rOBOpHTh . ,,TonapHIUH , - CKa3aJia OHa, - H <3TO CJIOBO 3a .ll.Ba.n.uaTh JieT 
nrrepnhre rrpoH3Homy . .H rrpoH3Homy ero c neJIHKOH pa.n.ocThiO H rop­
.ll.OCThiO . .llo l 7 CeHTH6pH Mhl C npe3peHHeM H HeHaBHCThiO rOBOpHJIH
"naH , rrpome naHy" . KaK .ll.HKO aTo cei1qac MHe 3BY'łHT . .H He opaTop,  
HO cKa>Ky TOJihKO o.n.Ho. MHe ceiłqac 43 ro.n.a, H 3HaiO .n.na.n.uaTh JieT 
KanHTaJIHCTH'łeCKOH napnapcKOH aKcnJiyaTaUHH TKa'łHXH. Ho cei1qac, 
11MeHHO ceił<Iac , H Honopo>K.n.eHHhiH MJia.n.eHeu. KpyroM Hac 3.ll.eCh HamH 
TOBapHIUH KpacHoapMeHUhi, KOMMYHHCThi, HaM pO.ll.Hbie, 6JIH3KHe HaiiiH 
6paThH, TOBapHIUH 3a noccoe.n.HHeHHe c BeJiopyccHei1 ConeTCKoi1, 3a co­
BeTcKyiO BJiaCTh . .H 60Jihiiie He Mory ronopHTh , Moe cep.n.ue IIJia'łeT OT 
· pa.n.ocTH . Mhr cno6o.n.Hhi. O <IeM Me'łTaJIH .n.na.n.uaTh JieT. Mhr X03HeBa
OCB060>K.ll.eHHOW 3eMJIH" . 

1 7  /X-39 r. 06ne.ll.HHeHHhiH MHTHHr BCeX y<IaCTHHKOB Bcero 1 4  H3-
6HpaT. OKpyra B KHHO <<CBHT>> .  

l .  B cTpeqa c KaH.n.H.n.aTOM B .n.enyTaThi Hapo.n.Horo Co6paHHH lle­
reJihHHUKOH <l>aHei1 A6paMOBHOH. 

MHTHHr aToT rrpomeJI c HCKJIIO'łHTeJihHhiM rro.n.neMoM. llJiaMeHHhre 
pe<IH. Bo3rJiachr c MecT: 

"
3a llereJihHHUKYIO" , "

3a ConeTcKyiO BJiaCTh" ,

"Hex >Khie qhrpnoHa ApMHH!" , "Hex >Khre Tona>Khrm CTaJIHH! " MH­
THHr 3aKOH'łHJICH neHHeM l!fHTepHaUHOHaJia H npOCMOTpOM KHHO<f>HJibMa 
<<CJiyqai;{ Ha IIOJIYCTaHKe>> .  

U11H .  

18/X-39 r .  06ruee co6paHHe MOJio.n.e>KH ncero oi<pyra c norrpocoM: 
l) lliH3Hh MOJIO.ll.e>KH B CCCP rro.n. COJIHUeM CTaJIHHCKOH KoHCTHTy-

Ha TpH6yHy B30IDJia 6e>KeHI<a rop .  BapmaBhi MOJio.n.aH KOMCOMOJII<a 
IloJihillH JleBHT 8 .  O Ha pacci<a3aJia o TOH 6ecrrpocBeTHOH >KH3HH, rHeTe, 
KOTOpbiH HCIThiTbiBaJI MOJIO.ll.OH 'łeJIOBeK B rraHCKOH «UHBHJIH30BaHHOH>> 
IloJihme. O Ha caMa BCIO >KH3Hh Me'łTaJia y<IHThCH B Y HHBepcHTeTe. Ho 
He TYT-TO 6blJIO. lioToMy, '!TO OHa eBpeHKa, ee HHKy.ll.a He npHHHMaJIH.  
B By3ax rrpHHHMaJIH ChiHOBei1, .n.oqepei1 I<yrruoB, <f>a6pHKaHTOB H rro­
MeiUHKOB . Ha 1400  MeCT B HapmancKoM arpoHHCTHTyTe Bcex enpeeB 
np11HHJIH 60 'łeJioBeK. M To no aTHM napBapcKHM 3aKoHaM HM OTBO­
.ll.I1Jiach JieBaH CTOpOHa, H Y'łHThCH OHH .ll.OJI>KHhi 6biJIH,  CTOH . "JI ,  -
rOBOpHT OHa, - paccKa3hiBaiO ThiCH'łHYIO .ll.OJIIO H3.ll.eBaTeJihCTB , OIIH-_ 
CaTh IIOJIHOCThiO rrpo.n.eJIKH IIIJIHXeTCKOH He'łHCTH Ha.ll. MOJIO.ll.e>KbiO He­
B03MO>KHO. IIocMoTpHTe, TOBapHIUH, Kai< MOJIO.ll.e>Kh .ll.JIHHHhiMH BepeHH­
uaMH THHeTcH, 6e>KHT H3 BapmaBhr, BHJihHO. BeryT HMeHHO Ha Tep­
p11TOpHIO ocBo6o>K.n.eHHoi1 3eMJIH, r.n.e OHH 3HaiOT, '!TO BeJIHKHH KY3Heu 
cqacThH TOB .  CTaJIHH KyeT c<IaCThe nceMy Hapo.n.y 3eMJIH CoBeTcKoi1, 
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B TOM <I HOJe H MoJi oJI.e>KH . .  MonoJI.e>Kb 6e>KHT TY JI.a, r JI.e ona 6y JI.eT >KHTb 
C<JaCTJIHBO paJI.OCTHO , 6yJI.eT cerpeTa nyąaMH CTaJIHHCKOM 3a60Tbl. Jl 3a­
KaH<JHBaiO , HO He OIIIH6ycb , eCJIH Bbip a>Ky CBOe MHCHHe OT HMeHH B Cero 
Harnero co6paHH.ll MOJioJI.e>K" . 3anepHM, <ITO Te 3aJI.a<JH no Bbi 6opaM,  Ko­
TOpbie 6yJI.yT B03JIO>KeHhi na nac, Mbi c ąecThiO BhlllOJI HHM . B ce KaK OJI.HH 
OT.LJ:aJI.HM caoH ronoca 3a uarny <J)aHIO" . 

1 9/X-39 r. MHTHHr ncero IB6Hp aTeJihHoro oKpyra B Kimo «lian>> .
3ana 6hiJia nepenoJinena. łv1h1 u e  MOI'JIH pa3MeCTHTh nanmx H36Hpa­
TeJie.i:ł. H a  aToM MHTHnre 6biJia B cTpeąa H36HpaTene.i:ł c KaHJI.HJI.aTOM 
B .LJ:enyTaTbi H apoJI.noro co6panHJI TOB . IIereJihHHUKOM .  IIereJihHHUKa.H 
paccKa3aJi a CBOHM H36Hp aTeJI.HM CBOIO aBT06Horpaqmw . Ypo>KeHKa ona 
rop . BeJIOCTOKa, JI.O<Jh KYCTap.H nopnwro . CaMa ona nopTHHXa. ByJI.y<IH 
IIIKOJihHHUCM , C 12 JICTHero B03p acTa OBa y>Ke npHHHMaJia yąacTHe B yąe­
HH<JeCKHX opraHH3aUHJIX .  Oco6ennoe yąacTHe B opraHH3aUHH aTHX yąe­
HH<JeCKHX opranH3aUHM npHHHMaJI y<IMTeJih T. MorneBHUKM M ,  Hh!He JI.eny­
TaT HapoJI.Horo Co6paHH.H . B cTynHJia B KOMCOMOJI 3an .  BeJI . B 1 927 r.
BCTYIIHJi a B napTHio , nocne ąero 6biJia KOMaHJI.MpOBana KoMMirrepnoM 
B KoMBY3 nau. Menhii i . 3anaJI.a B łvfocKBe. Ilo OKOHąanMM KOMBy3a ee 
nocJiaJIH Ha napTH.i:łnyiO pa6oTy B rop.  B MTe6cK, TaM ona pa6oTaJia ce­
KpeTape:.1 napTKOMa <}l-KM <<liBMna» . B hiBena CBOIO <}l a6pMKy K l-My MaiO 
1932 r. na nepeJI.OBYIO JII1nl1IO HO BbiiiOJIHenmo npoM<}JHHIIJi ana. 3 aTCM
<J)an.H o6p amaeTc.H B npe3HJI.HYM 14 napTcr.e3JI.a c npocb6ołi pa3pernHTh
e.i:ł BhieXaTb JI.JI.H IIOJI.IIOJihHOH pa6oTbi B 3 ana.nnyio BeJwpyccMIO .  Ilpe-
3HJI.HYM y JI.OBJieTBop.HeT ee npocb6y. IIereJibHHUKa.H ye3>KaeT TY JI.a , TaM 
ona Ha3naąaeTc.H napTopreM B MnencKoro BoeBOJI.CTBa. Ho npoBoKaTo p ,  
cnycTJI nonTopa Mec.Hua, BhiJI.aeT e e .  Ona 6biJia 3aToąena <}laiiiHCTCKHMH 
naJiaąaMM B TIOpbMy, rJI.e IIp OCMJI.CJia CCMb JICT, H CnhiTbiBa.H Ha ce6e BCC 
y>KaCbi <}larnMcTcKHX H3.LJ:eBaTeJihCTB . Ona eme 6oJibliie 3aKaJIMJia ce6.H 
B 6opb6e npoTMB nancKoro Hra. Ee ocBo60JI.MJia nawa repoMąecKa.H JI.0-
6JICCTHa.H Kpacna.H ApMM.H. "IIereJibHHUKa.H - nama. O na BepHa.H JI.O"łh
TpyJI.oBoro napoJI.a, roBopHT TOB . B JI.HXOBa, Mbi BCC KaK OJI.Mn IIO,lla-
JI.MM 3a nee cBOM ronoca. Ona BbiiioJinHT nam naKa3 11 cKa>KeT H apoJI.­
noMy Co6panmo - 3a CoBeTCKYIO BJiaCTh,  3a BoccoeJI.MnenMe c B C C P  
H BXO>KJI.enMe B C C CP, 6oJihliiYIO ceMbiO napoJI.oB , 3 a  KOH<}JH cKaUMIO 
KpynnhiX noMeiUH<JhMX H MonacTbipCKHX 3eMeJih , 3a nauHonaJIH3aUHIO 
6anKOB H Kpynno.i:ł npoMbiWJieHnocTH. B ce KaK OJI.HH 3a IIerenbnHUKYIO , 
3a <l>amo , - 3aKaH"łHBaeT TOB .  B JI JIXOBa, lia 3JI.paBCTByeT BO>KJI.h Bcex 
TPYJI..HIUHXC.H BeJIMKMH CTaJIHH! CTaJIMHY ypa!" 

.MMTHHI' 3aKOH<Jl1JIC.H liCHHeM 11HTepHaUHOHaJi a Ha BCeX .H3biKaX 
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H IIpOCMOTpOM KHHO<f>HJibMa ,,Jlemm B 1 9 18 r." . 
20 /X�39 r. 0 6mee co6paHHe /KeHW:HH Bcero oKpyra B TeaTpe <<lla­

JiaCT>> .  -
l )  PacKperromeHHe IKeHW:HH B C C C P  H IIOJIOIKeHHe /KeHW:HH B rraH­

CK_oi:i lloJibmę. _ 

2) 3a.n:aąH /KeHW:HH B rrpe.[{CTORW:HX Bbi6opą,X. 
Ha cueHy Me.[{JieHHO c rraJIOąKOH B pyKax IIO.UHHMaeTcR cTapyrnKa JieT 

70-TH, 6biBillaR yąHTeJibHHUa TOB . recHOHep . 0Ha HaM IIpOCTO H BHRTHO 
paCCKa3aJia O TOM 6ecrrpaBHOM IIOJIOIKeHHH, B KOTOpOM HaXO.[{HJIHCb /KeH­
W:HHbi B 3arra.n:Hoi:i B eJiopyccHH . ,,}KeHW:HHa, - roBopHT oHa, - TeprreJia 
TpOHHOH rHeT, HaUHOHaJibHbiH,  peJIHrH03HbiH H COUHaJibHbiH. 0Ha 6biJia 
CKOBaHa H _ B 6biTJ. llorOBOpKa O TOM ,  ąTO <<y 6a6bi BOJIOC .[{JIHHeH ,
a JM KOpOTOK>> 6biJia IKHByąa B IIaHCKOH lloJibllle,  - OHa rOBOpHJia Ha 
eBpeHCKOM R3biKe. -

"
JKeHW:HHa He MOrJia CTaTb CIIeUHaJIHCTOM Jił060H 

rrpo<f>ecCHH. E.n:HHCTBeHHo, ąero Mbi MOrJIH .n:o6HTbCR , aTo cTaTb yąH­
TeJibHHUei:i . H BOT R oTpa6oTaJia TpH.n:UaTb .JieT B rnKoJie, a Terrepb R 
Bbr6porneua 3a 6opT. MoiD cTapocTb HHKTO He o6ecrreąHJI . BoT TaKOB a 
6biJia Harna IKH3Hb . ToJibKO CoBeTCKaR BJiaCTb RBJIReTCR .n:ei:icTBHTeJibHO 
TOR BJiaCTbiO, KOTopaR o6ecrreąHBaeT TPY.li:RW:HMCR crroKOHHJID , pa.n:o­
CTHYID CBeTJIYID IKH3Hb . CoBeTcKaR BJiaCTb o6ecrreąHBaeT crroKOHHYID 
CTapOCTb . Terrep b ,  - roBOpHT TOB . recHOHep, - R 3Hał0 , ąTo MeHR Co­
BeTCKaR B JiaCTb He OCTaBHT. lloaTOMJ Mbl BCe, KaK O.[{HH, .[{OJIIKHbi ro'­
JIOCOBaTb 3a Harnero KaH.n:H.n:aTa, ąTo 3HaąHT 3a CoBeTcKyiD BJiaCTb" .  
Bcero Ha aToM co6p aHHH BbiCKa3aJIOCb 1 6 - ąeJIOBeK. B biCTYIIJieHHR 6biJIH 
RpKHMH, IKHBbiMH, HOCHJIH xapaKTep 6Jiaro.n:apHOCTH Kp acHoH A p MHH, 
TOB . CTaJIHHY 3a To , ąTo HM 6brJia rrpoTRHyTa pyKa 6paTCKOH IIOMOW:H, 
11 OHM 6brJIH ocB060IK.[{eHbi H3-rro.n: Hra rnJIRXeTCKOH HeąHcTH. Co6paHHe 
Mbi 3aKpbiJIH ,  IIOCbiiiaJIHCb aiiJIO.[{HCMeHTbl B03rJiaCbi 

"
Ypa!" C JI03JH­

raMH:  
"

lla 3.[{paBCTByeT ocBo6oiK.n:eHHaR IKeHW:HHa 3arra.[{HOH B eJiopyc­
CHH" , 

"
lioJirHe ro.n:bl KJ3Heuy cąacTbR TOBapHmy CTaJIHHy!"  Ha Bcex 

R3biKax 6eJiop . ,  rroJicK. , eBpei:icKoM. Beąep 3aKoHąHJICR rreHHeM llHTęp­
HaUHOHaJia Ha Bcex R3biKaxe. 

llocJie aToro MHHCKHM KOJIJieKTHBOM eBp .  TeaTpa 6brJia .n:aHa rro­
cTaHOBKa « TeBbe .n:ep. MHJIXHKep>> .  Ha aTOM /Ke co6paHHH aKTHB IKeHW:HH 
T.T. KarrJiaH , recHOHep , rpHM6JiaT, P y.n:aR , <I>H.n:epMaH H .n:p . B3RJIH Ha 
ce6R 06R3aTeJibCTBa o6opy.n:oBaTb H36HpaTeJibHhie yąaCTKH , TaK ąT06bi 
HX BHelliHHH BH.[{ IIpHBJieK BHHMaHHe HalliHX H36Hp aTeJieH , ąTO 6biJIO C.[{e­
JiaHO. Xy.n:oiKHHUa rpHM6JiaT PYKOBO.[{HJia xy.n:oiK. o<f>opMJieHHeM B cex 
yąaCTKOB . 



2 1 /X-39 r. Mhr n poBepMJUI Bce M36MpaTeJihHhie Y'·IaCTKM, roTo­

BHOCTh MX K Bbr6opaM. IIpM ąeM Ha KarK.llOM yąacTKe .noBepeHHhiM 

yąacTKa 6BIJI qJieH napTMM. B ąacTHOCTM , no 1�My yąacTKY 6hi JI  

TOB .TaTapcKMM ( MMHCK) , I I  y ą .  EnwpanoB (MocKBa) , III y ą .  Tona3 

(MMHcK) , IV yą. 3axapoBa ( Młi:ncK) . 

IIoure npoBepKM y1.1:acTKOB Mhi BMecTe c aKTMBOM no 2 ąeJioBeKa 

npoBepHJm pa6oTy arMTaTopoB no .llOMaM. Mbr B3HJIM Ha Bbi.lleprKKY 

JryąlllMX M oTcTaiOIJlMX annaTopoB . B ąacTHOCTM , Mhi npoBepłi:JIM pa-

6oTy T.T. JluBIIIMQ, BaccepM:aH, ryTMaH, Py6MHillTeMH H .np . Mb! n poBe­

pMJIM  roTOBHOCTh CnMCKOB M36MpaTeJieM. Tpy.llHOCTh COCTaBJieHMH CIUI­

CKOB 3aKJII01.J:aJiaCb B TOM,· l.J:TO 6biJia 60JihiiiaH TeKyąeCTb . CO CTOpOHbl 

6erKenueB. To OHM y6hiBaJIM ,  TO npM6hiBaJIM .  

21  /X -39 r. B l O ąacoB Beąepa M hi npoBeJi u  _ coBeruaHMe c arłi:TaTo­

paMu u aKTMBOM B cero oKpyra. Y Ka3aJIM MM KOHKpenro Ha ux 3a.naąu 

B ,lleHh roJIOCOBaHMH 22 /X-39 L 

22/X-39 r. B 6 ąac. IIo MOCK. BpeMeHu naąaJIOCh roJrocoBaHMe. 

3-M yąacTOK 6hiJI o6opy.noBaH 3aMeąaTeJi hno . IIoTOMY ąTo on pa3Me­

mancH B TaHQeBaJibHOM 3aJie .  (ho 6hiJIO O,llHO H3 JiyqiiiMX IIOMemenMM :113 

.llBa;.maTłt M36upaTeJihHbiX OKpyroB . B TpeTheM yąacTKe pa6oTaJia Mo� 

CKOBCKaH KHHOXpOnMKa 3BYK03aiiMCM. IlepBhiMM I1pMlliJIM ['OJIOCOBaTh 50  
ąeJioBeK, H 3  KOTophrx 6hiJia 70-Jie'THHH cTapyxa KoJiy6nHQKaH A.neJIH .  

Ona BnepBbie roJioCOBaJia B CBOIO rKH3nb TaK pa.nocTHO , c TaKOM 3a­

MeąaTeJibHOM YJibr6KoM, Ka3aJIOcb,  qTo ee cąacTbiO HeT rpanwu. A.neJIH 

Bero caoro rKH3Hb 6hrJia y nana npaąEoM . A ,llOJIH npaąEH: , M3B€CTHaH 

B naHcKOM IloJihllle. B nepBhie B CBOIO >KM3Hb ro.IIoC:oBaJia 1 8  JieTHHH 

Capa diiiJlTeMH. "Teneph,  - c:Ka3aJia C apa, - Bce .llBepu HaM IIIH:­

poKO pacKpbiJIMCb . · KaHyJI rHeT. BMecTo cJie3 Mb! Tenepb 6y.neM pa.no­

BaTbCH M CMeJITbCH CO BCeM UBeTyiUeH MOJIO,ll€rf\biO · CoBeTCKOro COI03a . 

.liJIHHHhiMM BepeHMQaMH IIpMIIIJIM M36HpaTeJIH K M36MpaTeJihnhiM ypnaM ,  

1.J:T06bi nepBh!MH: OT,llaTb CBOH: ['OJIOCa 3a <fl aHIO IJereJihHMQKyiO, 3a ,llOąb 

TPY .noBoro napo.na" . 

CTapylliKa rpMM6JiaT liBetipa nporOJIOCOBaJia CBOeH .npomarueM 

CTapąecKOM pyKOM,  nOTOM nO,llOlliJia KO MHe, Ha6pocH:JiaCb Ha IlleiO M OT 

pa.nocTM 3aphi.llaJi a. JI cnpocwJia y nee, ąero ona TaK nJiaąeT. IlocTynH:JI 

OTBeT: "HaM xopomo . M hr cąacTJIMBhi. Y nac 6oJihiiiOH npa3.llnH:K ( lliM­

MxacTetipe ) " .  KaMeHIQHK TOB . ropeQKHM, no naQ. 6eJiopyc, 3aXO,llH B :Ka-

6wny ,llJIH TaHHOI'O ['0JIOCOBaHHH1 IIO,ll03BaJI M€nH K ce6e. JI 6biCTpo nO,llO­

IIIJia M cnpanmBaro : "HeJicno BaM ąTo-Jiu6o n anama?" "HeT, OTBeTMJI 

OH Mne . .  If CKa3aJI : <<floąymEa MOR. JI neiiMCbMennbL Ilo,llnMIDM Mne HrO, 
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raTara, IIITO Ha CU.HHe BHCHUh . CTaJIHHa, namara po):r.Hara H .z:r.aparora, 
mo6ara Harnara>> .  JI He cMeJia  OTKa3aTh eMy B ero npocb6e . IlpHnHcana 
eMy TOBapHn:r.a CTaJIHHa Ha 6IOJI JieTeHb . CTapyxa ranbnepHHa IlHBh.H ,  
6y.z:r.yąH a6comoTHO cnenoił , HHKOMY He .z:r.oBepHna, '-IT06hL1<TO-JIH6o · 3a 
Hee ronocoBaJI , a caMa .z:r.pmt<an:r.eił pyKoił onycTHJia cBoił 6IOJIJieTeHh 
B ypHy. "3a CoBeTcKyro BJiaCTh, - roBopHJia oHa, - caMa 6y.z:r.y rono­
coBaTh . ToJihKO caMa" . Bce e>TH <j>aKThi .HpKo CBH.IJ.eTeJihCTBYJOT o TOM,  
'-ITO Macca B 60JihiiiHHCTBe CBOeM C HCKJIIO'-IHTeJibHhiM HO)J.beMOM, HHTy-
3Ha3MOM rOJIOCOBaJia 3a H36paHHHKOB_ Hapo.z:r.a, 3a TeX .1IIO)J.eH, KOTOpbie 
B Hapo.z:r.HoM Co6paHHH cKaił<yT cBoe cnoBo. Mhi 3a ycTaHOBJieHHe Oo� 
BeTCKOH BJiaCTH . 3a. Boccoe.z:r.HHeHHe c BCCP H BXOił<.IJ.eHHe B 6oJihiiiYIO 
coB . ceMhiO CCCP. 3a KOH<j>HcKaUHIO noMellJ.H'łhHX H MOHaCThipCKHX 3e­
MeJib .  3a HaUHOHaJI;IBaUHIO 6aHKOB H KpynHOH npOMhiiiiJieHHOCTH" . 

Pe3yJihTaThi npo.z:r.enaHHQH pa6oThi : 
J.b ronocyiOlli.HX no 14-My H36Hp .  oKpyry 99 ,87% 3a KaH.IJ.H.IJ.aTa ro,. 

JIOCOBaJIO 99 ,97%. >1 

0TpHUaT, <j>aKThi: 
B o.z:r.HoM 6IOJI JieTeHe <j>aMHJIH.H K-Ta 6hiJia Bhipe3aHa HOił<OM. H a  2-M 

6IOJIJieTeHH 6biJia 3anHcaHa KaH.IJ.H.z:r.aTypa 6biBIIIeił rop . roJIOBhi rop .  B e­
JIOCTOKa. 

24/X-39 r. YnoJIHOMQ'łeHHhiH liK no opraHH3aUHH .napT. pa6oThi 
ropo.z:r.a BeJIOCTOKa TOB . repaBKep HanpaBHJI MeH.H Ha npopbiB B Ma30-
BeUK, TaM npoBaJIHJIH )J.Be KaH)J.H)J.aTyphL 

25/X-39 r. JI npHexana B CoKonax ,  H6o Ma3oBeUK KaK ueHTp cro­
pen Bech . MeH.H nocJiaJIH B pacnop.Hił<eHHe 27 H36HpaTeJihHoro oKpyra. 
0Kpyr nocJI;;tJI B 8-ił H36HpaTeJI-hHhiH yąacToK. PaiłoH TOT no HaUHO­
HaJihHOCTH npeHMyn:r.ecTBeHHO noJihCKHH. Tpy .UHOCTh Harna 3aKJIIO'łaJiaCh 
B TOM, '-ITO arHTaUHOI:IHYIO pa6oTy Ha.z:r.o 6biJlO IlpOBO.IJ.HTh Ha nOJibCKOM 
.H3hiKe. 

25/X-39 r. JI npoBeJia o6mee co6pai:IHe B .z:r.ep . MeHił<HHO H IIepKH­
-<l>paHKH . Ha aToM co6paHHH y Hac 6biJia BCTpeąa c KaH;LJ.H.IJ.aTOM B .z:r.e­
nyTaThi Hapo.IJ.Horo Co6paHH.H IIIHIIIKO <l>paHUeM A.z:r.onh<j>OBH'IeM� Ha­
cTpoeHHe 3)J.eCb 6biJIO HeCKOJibKO HHOe. 3.z:r.ecb - HaUHOHaJibHa.H p03Hh 6hl.1Ia 
HCKJIIO'-IHTeJihHO 6oJibiiia.H . Bhi.HCHHJIOCh,  '-ITO M€CTHhiH �ceH.lJ.3 HM BHY­
IIIHJI . O TOM, '-ITO BCe 3JIO O TOM,  'łT0 1 MOJI , HeT COJIH,  c CI'Uf'ieK H Ke­
pOCHHa, HCXO.IJ.HT OT eBpeeB . 0HH C'-LHTaiOT, '-ITO GoBeTCKa.H -BiracTh T' 

3TO eBpeHCKa.H . BJiaCTb . IlpHIII.110Ch pa3'b.HCHifTh aTOT BOnpoc: .1IoKa3aT:b 
Ha <j>aKTax , '-ITO HenpaBHJihHO OlłH noHHMaiO'J'. Mhi noKa3aJIH Ha Rp� 
KHX npHMepax ił<H3HH Hau. MeHhiiiHHcT:a B CoB ;  Coi03e. Mbi paccKa-
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3aJII1 o To:i1: Jl.pym6e Hapo.l.l.OB, KOTopa.H n p HJ.l.aeT CI1JIY H MOIUb name:i1: 

· n·paHe I1 Ha060pOT p a3B aJI nOJi bCKOrO racy ).l.ap CTB a, nOTOMY t.ITO OHO 

cymecTBOBaJIO rJiaBHbiM o6pa30M Ha Hai{HOHaJibHOM yrHeTeHHH Hapo­

Jl.OB .  OTOT Bonpoe 6oJiee no.l.l.po6Ho Ha noJib CKOM .H3b1Ke p a3'b.HCHHJI TOB . 

lliHIIIKO. 

Pe3yJibTaT&I roJiocoBaHH.H no 8-My yąacTKY cJieJ.l.yromHe: H3 1 00 ro­

JiocyromHx 3a lliHmKo <I> p aHu:a A.l.l.OJib<f> . roJiocoBaJio no 8-My yąacTKY 

54% "3a" , a no OKpyry OH np omeJI na 74 ,8 % .  Ha 30 6roJIJieTeH.HX no 

8 yąacTKy H3 roJiocyro mHx n poTHB 6hiJIO nanncaHo: "Hex JKhie IIoJibma" . 

Ha OJ.l.HOM 6roJIJieTene 6biJIO HanHcano: "He xoąy B Ji aCTH CoBeTcKo:i1:, 

a xoąy BJi aCTb IIoJihcKyro B apmaB cKyro" . H a).l.o noni1MaTb,  t.ITO aTo 

6&IJIO narrncaHo oca).l.HHKaMH, noToMy, t.ITO IIepKn- <I> p anKH naceJiena 

oca)lHHKaMH .  OnnaKo a6coJIIOTHOe 6oJiblllHHCTBO TPY.l.l..HIUHXC.H noJI.HKOB 

rOJIOCOBaJio 3a KaH)lH)laTa ffiHIIIKO . 

BoT Bce Te noJioJKHTeJibHbie H OTPHU:aTeJibHbre MOMeHThi ,  c KOTO­

pbiMH M He B rrp ou:ecce pa60Tbl C 9/X -39 r. IIO 24/X -39 r. IIpHXO)lHJIOCb

CTaJIKHB aTbC.H. 

(podpis)

Oryginał, maszynopis. 
Źródło: NARB w Mińsku, zesp .  4, spr. 27, t .  69, k. 10-2 1 .

a Duże litery i podkreślenia oryginału. 

b Pierwsza część tego punktu zaznaczona odręcznie linią pionową na lewym marginesie. 

c Słowa "przyszła do nas" wpisane odręcznie.

d Pierwsze trzy linijki tekstu tego akapitu zaznaczone linią pionową na lewym marginesie. 

e Słowa "w języku żydowskim" skreślono i wpisano odręcznie "we wszystkich językach" . 
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Dokument 13 

1 939 październik {po 28}, Mińsk, - Sprawozdanie O.  R. Jakielczyka z przygo� 

towań i przebiegu wyborów do Zgromadzenia Ludowego Zachodniej Białorusi 
w Lidzie. 

B liK Kl1(6)B .  

O T  ąneHa Kl1(6)B EKEJih 'fliKA O.P.  

MecTo p a6oThi :_ CnHpToTpecT, HHił<eHep .  

li o K 11 a .ll H a Jł .  

KOIII1Jia 

liK napTHH Jł 6hiJI H anpaBJieH B r. JlH.ny c 12/X n o  28/X�39 r .  H a  

arHTa:UHOHHYIO p a6oTy n o  Bhi6opaM B HapO.llHOe Co6paHHe 3ana.nHoił 

BenopyccHH. 

BpeMeHHoe YnpaBJieHHe r.  JIH.na HanpaBHJIO MeH.H npe.nce.naTeneM 

yąacTKa N! 6, HMeHHe lKHił<Ma III-lKHpMyHhCKOH BOJIOCTH. 

HaceneHHe Moero yąacTKa lł<HBeT no xyTopaM H B npeo6na.na10meM 

60JihiiiHHCTBe CBOeM JłBJIJłlOTCJł OCa.llHHKH , KyJi aKH H HeycneBIIIHe, HJIH He 

3axoTeBIIIHe c6elł<aTh noMeiUHKH . B % OTHOIIIeHHH 6e.llH.HKOB MeHhiiie . IIo 

n pHe3.lle Ha MeCTO MHOIO C nOMOIUhiO OCTaJihHhiX 'łJieHOB H36H p aTeJihHOH 

I<OMHCCH 6hiJIH npoBe)leHhi co6paHHJł ( TPH pa3a)b co BCeM H aceJieHHeM 

MOero yąaCTKa, r .ne npOBO.llHJiaCh CaMa.H IIIHpOKa.H arHTa:UHJł 3a BJiaCTh ­

CoBeToB , 3a HeMe.nneHHOe p a3.lleJieHHe noMeiUH'łheił 3eMJI H ,  3a Bhi.llBH­

HyToro KaH.llH.llaTa H p.H.ll .npyrHx BonpocoB , CB.H3aHHhiX c Kp acHoH Ap­

MHeił, c 3eMJieił , c coBeTcKHM 6hiTOM H T . .n. , H T . .n. BonpoChi ,  BO B peM.H 

arHTall.HOHHOH HaiiieH - pa60Thl CTaBHJIHCh CO CTOpOHhl HaCeJieHHJł MOero 

yąacTKa, caMhie p a3Hoo6 pa3Hhie. Oco6eHHO BCIO Maccy KpecTh.lłH BOJI­

HyeT Bonpoe O KOJIX03aX , Tje OTHOCJłTCJł OTpH:UaTeJlhHO . MHOIO 6hiJIO 

6e3yCJIOBHO pa3bJłCHeHo, 'łTO ceifqac BOnpoe O KOJIX03aX B 3ana.l{HOH 

BenopyccHH CTOJłTh HHKaK He MOił<eT, .nalł<e ecnH6hi HaceneHHe 3axoTeJio 

6hi, H6o .llJIJł ;:noro y HHX HeT HHKaKoił aKOHOMH'łecKoił 6a3hi . Bce 6acHH 

O KOJI X03aX , O TOM , 'łTO BCe KOJI X03HHKH e.l{JłT C O.llHOro KOTJi a, BCe XO.llJłT 

B O.llHOH O.llelł<.lle H 'łTO 6oJihiiJe KaK O.llHY napy 6piOK KOJIX03HHKaM He 

p a3peiiiaiOT HMeTh H TOMY no.no6Ha.H ąenyxa, pa3'h.HCHeHa HaMH 6hiJi a  

B .llOJIIł<HOH Mepe H onpe.lleJieHHOH JłCHOCThiO . 

Be.nH.HUKOe HaceJieHHe Moero yąacTI<a npHH.HJio caMoe aKTHBHoe yąa­

CTHe B Bhi6opax , noMorano HaM B opraHH3a:UHH co 6paHHH , pacnpocTpa-
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HCHHeM no3yHroB n JI.pyroli noMomn. Ho 3aTo .H noqycTBOBan caMoe 6e­

rneHHoe conpoTHBJieHne co CTo poHhi ocTaJihHoro HaceneHH.H - oca)l.HH­

KOB . KVJiaKOB , noMemnKoB n 6hmrnnx nonhcKnx oqmuepoB . CBoiO arnTa­

unoHnyro pa6oTy OHH n p OTHBOCTaBHJIH B nOJIHe OTKphiTO narneM 60Jihille­

BHCTCKOM , npnqeM H a)l.O CKa3aTh , qTo HCKOTOp a.H  qacTh 6e)l.H.HKOB , 3any­

raHHa.H M M H ,  qTo : "MOJI , CKopo npHJI.YT on.HTh naHbi H TOI')J:a p acnpa­

B.HTC.H C B aM H "  OKa3aJi a B HCKOTOpOH Mepe CBOe )l.OJI IKHOC B JIH.HHHC H a  

HHX , cne)l.CTBHe:vi qero H .HBHJIOCh H X  OTpHUaTeJihHOe roJIOCOBaHHe npo­

THB BhiCTaBJieHHO I'O K aH)l.H)l.aTa. Jl Ha Ka/K)l.OM mary qycTBOBaJI HX aHTH­

ceMHTCKOe HacTpoeHne K ce6e . KaK noTOM oKa3anoch , Mne OJI.HH 6eJI.Hll:K 

pacc Ka3aJI , qTo OHH BeJIH arHTaUHIO n pOTHB BhiCTaBJICHHoro KaH)l.Ii).laTa 

TOJihKO noToMy, qTo "IKHJI.
" 

B03rn aBn.HeT yqacToK. B c.H n oJI.rOTOBKa K Bhi-

6opaM n p oxoJI.n n a  B HMeHHH 6Lmrnero noMemnKa y JI.paB rnero nocne npn­

xoJI.a KpacHoli A p MHH. B n aroJI.ap.H ocTaBneHHOH nnaHHHo HaMH KaiKJI.hiH 

Beqep opraHH30BLIBannch co6paHH.H MOJIOJI.emn oKpymaromnx xyTopoB , 

I')l.e p a3yqnBaJIH C HH:v!H H aillH COBeTCKHe neCHH H TaHUhi . 8TH Beqe pa, 

I')l.e , B nOJIHe nOH.HTHO ,  6e3 arHTaU. p a60Thi He npOXO)l.HJIO,  BHeCJIO oqeHL 

Mnoro .Hcnoro B C03HaHne Mono)l.emn 3 arr a)l.HOH Benopyccvm o H arneli co­

BeTCKOM JI.eiicTBHTeJi hHOCTH . O co6enHo ocTpo y HHX 6hrno pacrrpocTpa­

neHa KJieBeTa, qTo, MOJI, KOrJI.a poiK)l.aeTC.H pe6eHOK, TO ero H arne Ilpa­

BHTeJihCTBO OT M aTepH OTpbiBaeT H TOJihKO IIOCJie TOrO, KaK. eMy CTaHO­

BI1TC.H 1 0  neT ero B 03BpaiuaroT MaTepn . IlpnqeM B TeqeHne aTnx 1 0  neT 

���=--==��c==�=��::._.c::.==�--"'-=�=".:. BoT TaKa.H qenyxa 11 erne 

eM TIO)l.06Ha.H H aMH p a3b.HCHCHa 6biJia MOJIO)l.CIKH , RaK CaMa.H 3JIOCTHa.H 

KJieBeTa Ha coBeTCKHH 6hiT. M OHH aTo rr peKp acHo rroH.HJI H .  

KaK .H cne)l.o B an o  6hiJio omnJI.aTh , B CB.H3H c TeM ,  KaK .H y �K e  yKa-

3aJI Bhiille , Ha MOCM yqacTKe rrpeo6Ji a)l.aJIO 60JihlliHHCTBO O C a)l.HHKOB , TO 

B pe3yJihTaTe no)l.cqeTa rOJIOCOB,  IIpOTHB KaH)l.H)l.aTa OKa3aJIOCh 70%, 
a 3 a  30% . KpoMe Toro, rr p n  p acKphiTHH 6ronneTeneii 6hiJIH HaiiJI.eHhi 

TaKHe, B KOTOpbiX fihiJIO 06Hap y meHO CJICJI.YIOlliCe: 

l .  <f> aM H JIH.H , HM.H H OTqecTBO KaH)l.Ii)l.aTa fihiJIO BhJqepKHyTo , a IIO)l. 

HeM rr pnrmcaH a <f> aM H JIHll: - P hiJI.3- C M hlrn a. 

2 .  <f> aMHJIH.H KaHJI.HJI.aTa BhrqepKHyTa n H anncaHo : "Eme IloJihrna He 

crnHeJia
"

. 

3 .  <f> aMHJIH.H KaHJI.H)l.aTa Bhrqepi<HyTa H Haii H CaHo: "JI.OJI OH COBeTCKYIO 

B JiaCTh " . 

4 .  Ha 5-6 6ronneTeH.HX 6LIJIH crreunanhHO Bhrpe3aHhi <f>aMHJIHH KaH­

JI.HJI.aToB H TaK 6 pOillCHhi B y pHy. 

5 .c MHoro 6roJI.JieTeHeli 6hiJIH o6HapymeHhi ,  r.11e <f>aMHJIHJ:I KaHJI.HJI.aTa 
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6hiJia, Bhi'łepKHyTa pa3JIH'łHhlMH l{BeTHhiMH KapaH.QaiUaMU, 'łTO rOBOpiU 
3a . ,TO , 'łTO 3TH BparH rrpe.QH;aMepeHHO ylł<e He CTeCH.HJIMCh H OTKphiTO 
IIOKa3aJIH CBOe JUUlO ; 

B .  o6meM . li O MoeMY, OKpyry KaH.QH.QaTypa npoBaJieHa He 6biJia. ro� 
nocoBaJio 3a -. 65%.  KpoMe Bhr6opos1 MHOIO 6hrJia npoBe.n:eHa umpoKa.H 
arHTaUH.H rrpoTHB py6KH Jieca, rrpOTHB pa3rpa6JI.eHHJ[ IIOMelllH'łhero HMy­
mecTBa, 3a coxpaHeuHe ocTasureroc.H HMymecTBa H .T; Jl. 

Jii3·-IIQJIQ.IK·I<ITeJihHhl:X MOMęHTOB 1 XO'ły OTMeTHTh HCKJIIO'łHTeJihHO cep-· 
.Qe'łHhiH lipHeM MeH.H H OCTaJihHhlX 'łJieHOB KoMHCCHH cpe.QH 6e.QH.HUKOrO 
HaceneHH.H yąacTKa. HaM rrpHHOCHJIH KaiK.QhiH .n:eHh Me.n:, Macno,  xne6, 
M.Hco. lleHer OHM y Hac HH B KoeM cnyąae 6paTh He xoTeJIH. Co MHOH 
6hiJI eme O.UHH KpaCHoapMeeu, To ero 6yKBaJihHO Ha pyKax HOCHJIH. 
C HCKJIIO'łHTeJihHOH OXOTOH pa3y'łHBaiOTCJl BCeM HaCeJieHHeM HalliH BeCe­
Jlhie co.BeTCKHe rrecHH. He Mory Bhrpa3HTh Toro soo.uyureBJieHH.H H 3HTY-
3Ha3Ma, KOTOphiH uapHT B CB.H3H c rrpHxo.uoM KpacHOH ApMHH, oco6eHHo 
c pe.n:H eBpeH:cKoro HaceJieHHJI. MHe rrpHXO.ll:HJIOCh roBopHTh c 6e3pa6oT­
HhiMH HHIKeHepaMH, BpaąaMH .H OCTaJihHOH HHTeJIJIHreHUHei1:,, KOTOphie 
HCKJIIO'łHTeJihHO pa.n.yurHo· BCTpeTHJIH ocBo6o�K.QeHHe 3arra.n:Hoi1 BeJio­
pyccHH oT rraHcKoro Hra, H6o KaK OHH caMH roBopHT : "TOJihKo CoBeTcKa.H 
BJiaCTh H o6ecrre'łHT Hac pa6oToi1,  KOHeu rrpHureJI 6e3pa6oTHUe H Ha­
UHOHaJihHOMY yrHeTeHHIO. Terreph Mhi 3aiKHBaeM cqacTJIHBOH pa.uocTHOH 
IKH3HhiO" .

BoT, rrpHMepHo, B TaKHx KpaTKHx cJioBax H .3aKaH'łHBaJic.H MOH pa-
3roBop c co6ece.n.HHKOM. 

Kopia, maszynopis. 

JiiHIKeHep CnHpToTpecTa 
( IIO.QIIHCh ) EKEJih qJiiK

Źródło: NARB w Mińsku, zesp. 4, spr. 27, t .  69, k. 29-32. 

a Duże litery i podkreślenie przerywaną linią oryginału. 

b Podkreślenia w tekście dokonano w trakcie czytania.

c Punkt zaznaczon{) na lewym marginesie pionową linią. 
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D ok ument 1 4  

1 939, października, Białystok, - Raport z przebiegu wyborów do Zgromadze­
nia Ludowego Zachodniej Białorusi w powiecie białostockim. 

3 aB .  O prMHCTpyi<Top cKMM OT)leJioM liK KII6E 

ToB . OM)lMMOBY 

YnoJIHOMO'łeHHOMY II. K. KII6E no EenocTOKCKOH o6n acTM TOB . llraeBy. 

"0 MTorax rr poBe)leHHJI Bhi6opoB )lerryTaTOB B Hapo..uHoe Co6panne 

3ana)lHOM EenopyccMM no EenocTOKCKOMY ye3..uy ." 

B cJI arMT aiU10HHO-MaccoBaJI rroJIMTM'łeci<aJI pa6oTa B nepMo)l no)lro­

TOBKM M n poB e)lemiJI Bhi6opoB )lenyTaTOB B Hapo..unoe C o6panMe 3ana..u­

HOM Eenopycnm rrpox o)lMJia rro)l Jio3ynraMM :  npMcoe)lMnenMJI 3an a)liJOM 

Ee nopyccHH I< E C C P  11 C CC P ,  ycTaiiOBJiemm na Te ppwropHH 3 arra)lHOH 

Eenopyc cMH C oBeTci<o.lł B n acTM ,  nauHoHaJIM3aUHH noMernM'łbeH 3eMJI H ,  

HaUHOHaJIM3aUMI1 I<pyiiHOM 11pOMbiiiiJieHIIOCTI1 M 6aHKOB . 

P a6ot.IHH I<nacc, I<peCThJIH CTBO H ..upyrwe cnon TP Y.llJimerocJI Hace­

JieHMJI EenocTOKCI<oro ye3)la B a6comoTHOM C BOeM 6onbiiiHHCTBe rrpH­

BeTCTBOB aJIM peiiieHHe COB€TC KOI'O rrp aBHT€ JibCTBa O Mepax 3aii1MThl H a­

po)la 3ana)lHOH E enopyccMM . 

06pameHMe B peMeHHoro Y rrpaBneHMJI ropo )la Eeno cToi<a Hacene­

HHe IlOBCeMeCTHO B CT p eqaJIO C 60JibliiOH p a)lOCThiO C HCKJI IO'łHTeJihHhiM 

IlO,ll'h eMOM. 

IlyHKT o6p ameHMJI I')le I'OBO pHTCJI: 

"H aceneHMe 3arra)lHoM EenopyccMM rronno p ernM MOCTM , na ocnoBe 

JieHHHCKO- CTaJIHHCKOH H aUM OHaJihHOH IlOJIMTMKH , B MeCTe CO BCeM CO­

BeTCKMM Hapo,lloM, BMecTe c TPY JlJIIIIHMMCJI C oBeTCI<oił EenopyccMH 

cTpoMTh HoByro ,  cBeTnyiO , p a.llO CTHyro IKH3Hh,  non conHueM CTanMn­

cKoił KoHCTHTYUHM" , B bi3biB aeT He TOJlhKO t.IYB CTBO p anocTH M JII0 6B H  

K PKKA , CoBeTcKoMy n p aB HTe Jl bCTBY M nro6MMOMY B OIKJliO TOB .  CTa­

JIMHy, HO BMecTe C 9TH�1 Bhl3biBaeT rny6oi<yiO HeHaBHCTh K I<aiTMTaJI H CTH­

'łeCKOMY CTpOIO ,  I<O B CeM B p araM Hapona, KOTOphie MeiiiaiOT IIpOBO)lHTh 

)laJlbHeMIIIYIO p a6oTy IIO yrropJI)lO'łeHH )leJl IIOCJle BOeHHhiX )leH CTBHH Ha 

TepHTopMM 3ana)lHOM E enopyccnn . 
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CorJiacHo rroJio)KeH.H o Bhi6opax ,ll.erryTaTOB B Hapo,n;Hoe Co6pa­
-HHe no BeJIOCTOKCKOMY ye3.ll.Y 6hiJIO C03.ll.aHo 30 oKpyroB B cocTaB KO­
TophiX 6hiJIO IIO.ll.06paHO H yBep)K,lJ;eHO 210  qeJioBeK qJieHOB H3 HHX 
30 rrpe,ll.ce,ll.aTeJieH oKpy)KHhiX KOMHCCHH, 30 3aMeCTHTeJieił rrpe,ll.ce)la­
TeJieił H 30 qeJioBeK ceKpeTapeił. BMecTo c aTHM 6hiJIO C03.ll.aHo 1 90 
yąaCTKOBhiX KOMHCCHH C KOJIHąeCTBOM 1 330 qeJIOBeK qJieHOB H3 HHX 1 90 
rrpe,n;ce,ll.aTeJieH yąaCTKOBhiX H36HpaTeJihHhiX KOMHCCHH, 1 90 3aMeCTHTe­
miH H 190 ceKpeTapeił.c 

Bcero B cocTaB oKpy)KHhiX H yąacTKOBhiX KOMHCCHH 6hiJio IIO.ll.0-
6paHo 1 540 qJieHoB , H3 HHX no Hau;HoHaJihHOCTH: BeJiopyccoB 692, pyc­
CKHX 230, eBpeeB 355, IIOJI.HKOB 209, IIpoąHX 54. Ilo COIJ;HaJihHOMY IIO­
JIO)KeHHIO: pa6oąHX 498, KpeCTh.HH 802, CJJY)KamHX 1 75 H rrpoąHX 65 
qeJioBeK.c 

Bo BpeM.H rro,ll.rOTOBKH K rrpoBe,ll.eHHIO Bhi6opoB pa6oTaJio no ye3.ll.Y 
6oJiee 2500 Thic.Hą arHTaTopoB H3 HHX 220 H3 ąacTeH PKKA H 6oJiee 
2300 H3 MeCTHoro HaceJieHH.H. B ąHcJio aTHX arHTaTopoB BXO.ll.HT 1 90 
qeJioBeK .ll.OBepeHHhiX yąacTKOBhiX H36HpaTeJihHhiX KOMHCCHH. B ąRcJie 
arHTaTopoB HacąHThiBaeTc.H 6oJiee 600 ąeJioBeK )KeHmHH. IIoMHMO aToro 
280 )KeHmHH IIpHHHMaJIH aKTHBHOe yąacTHe B yKpameHHH IIOMemeHHH 
yąaCTKOBhlX KOMHCCHH IIOCeJIKOB , ropO.ll.OB H ,ll.epeBeHh . 

B rrepHO.ll. rro,ll.rOTOBKH K Bhi6opaM 6hiJIO rrpoBe,ll.eHo rrocB.HmeHHhiX 
K Bhi6opaM .ll.erryTaTOB B HapO.ll.HOe Co6paHHe B ropo.ll.ax, ceJiax H ,ll.e­
peBH.HX BeJiocToKcKoro ye3.ll.a 1 95 MHTHHroB c oxBaToM 6oJiee 75000 
)KHTeJieH, IIpOBe,ll.eHO 6ece;ll. H co6paHHH IIO BOIIpocy pa3.HCHeHH.H IIOJIO­
)KeHH.H o Bhi6opax ,ll.erryTaTOB B Hapo.ll.HOe Co6paHHe 58 c oxBaToM 6oJiee 
85 ThiC.Hą qeJIOBeK.d 

Bhi6ophi ,ll.ertyTaToB B Hapo.ll.HOe Co6paHHe 3arra,ll.HOH BeJiopyccHH 
rrpomJIH c 6oJihillHM IIO.ll.beMoM. BoT rroJIO)KHTeJihHhie rrpHMephi: 

Ha l yąacTKe 34 H36HpaTeJihHoro oKpyra (3a6Jiy.ll.oB) H3 MecT­
Horo HaCeJieHH.H OIIpe,ll.eJIHJIC.H aKTHB B KOJIHąecTBe 16 qeJIOBeK KOTOphiH 
6hiJI HCIIOJih30BaH .ll.JI.H opraHH3aUHH pa6oThi Ha yąacTKe. B cex H36H­
paTeJieH IIO ,ll.Ba pa3a o6omJIH IIO KBapTHpaM, IIpOBeJIH ,ll.Ba MHTHHra. 
Ha MHTHHre, KOTOphiH COCTO.HJIC.H 1 3  OKT.H6p.H rrpHCYTCTBOBaJIO 1 500 qe­
JIOBeK. MHTHHr rrpomeJI c 6oJihiDHM IIO.ll.beMoM, OH rrpeBpOTHJIC.H B ,ll.e­
MOHCTpau;HIO rrpe,ll.aHHOCTH BeJIHKOH rrapTHH JleHHHa-CTamma. Ha .ll.py­
roM MHTHHre, KOTOphiH COCTO.HJIC.H 1 9  OKT.H6p.H C MaCe HeCJIHCh JI03yHrH 

"CrracH6o BeJIHKOMY CTaJIHHY 3a ocBo6o)K,ll.eHHe 3arra,ll.HOH BeJiopyccHH 
H 3arra,ll.HOH Y KpaHHhi" . Ha MHTHHre .ll.PY)KHO KpHąaJIH "Y pa BeJIHKOMY
CTaJIHHY" . 
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Ha ..UBYX npe;J.Bhi6opHhiX co6paHHJIX aToro i:Ke yąacTKa BhiCTYITHJIO 

1 6  ąenoBeK H3 .YrecTHoro HaceJieHH.H . BhrcTyrraarrme roaopHJI I1 o 6e3rpa­

H11'łHoi1 mo6BI1 K coul1aJIHCTH'łeCKOH cTparre, KpacHoli ApM11H H BeJiw­

KOMY BOi:K..UIO rr apo..uoB CTaJII1Hy. 

B )J.eHh Bbr6opoa nerryTaToB B H aponrroe Co6patme 3arranrrol1 Be­

nopyccl111 113611paTeJII1 rr aqaJII1 co611paTbCJI K yąacTKY eme no 6 ąacoB 

yTpa. I'oJiocoBaHI1e Ha'łaJIOCh H rrpoxo)J.HJIO oprarri130Barro. CocTO.HJI.HCh 

)leMOHCTpaui1.H 113611paTeJieH B KOJII1'łeCTBe 800 qeJIOBeK, KOTOpa.H npo­

IliJia no ynwuaM c Jio3yrrraMH H nemieM 11HTeprraul1onaJia. IloncąeT roJioc 

rroTBepn:vlJio xopomoe nacTpoerrwe H3611paTeJieH .  BhrJio rro)J.ano 3a KaH­

)J.I1)laTa 849 iOJIOCOB , IIpOTI1B 5 1 ,  He.HBI1JI0Cb - 3. Ilo npyri1M yqacTKaM

34 113611paTeJihHOiO OKpyra TaKi:Ke OTMe'łeHO opraHłBOBaHHOCTh H aKTI1-

BHOCTh HaceJieHH.H. H a  H3611paTeJihHhiH yąacToK N! 2 (ropo n 3 a6ny no B) 
JIBHJIOCh )lJ1JI iOJIOCOBaiiH.H 1 00% 113611paTeJiel1 113 KOTOpbiX ITO)laJII1 ro­

JIOCa 3a KaH)ll1)laTa 97% . H a  113611paTeJibHhm yąacTOI< N! 3 JIBI1JIOCh )lJI.H

roJiocoBaHI1JI 99,6% 1136HpaTeJiei1 113 KOTOphiX roJiocoBaJio 3a 93% . OTI1 

)J.aHHhie H HTorl1 Bhr6opoB no BceMy BeJiocTOKCKoMy ye3ny rroKa3hiBaiOT, 

YTO . a6COJIIOTHOe 60JibiTHfHCTBO HaceJieHI1JI ( 77% roJIOCOBaBIIli1X) roJIO­

COBaJIO 3a Bhl)lBI1HYThiX ..uerryTaToB , 3a npRcoe..ui1HeHI1e 3 arra..uHol1 BeJio­

pyccHI1 K B C CP, 3a ycTaHOBJieHI1e CoBeTcKoi1 BJiaCTI11 3a pa3)leJI rroMe­

IUR'łheR 3eMJIR ,  3a HaU110HaJIR3aURłO KpyrrHOH rrpOMbiiiiJieHHOCTR M 6aH­

KOB . 

lJo Bhi6opoB H BO BpeM.H roJIOCOBaHI1.H Bpai:K)J.e6Hhie CRJibi rrpO.HBJI.HJIY! 

aKTI1BHOCTh, OHI1 IlhiTaJIMCb ITOMeiilaTh ycrremHOMY rrpoBe)leHMIO Bbi6opoB 

nerryTaToB B HaponHoe Co6paHI1e 3arranHol1 BeJiopyccRR. H a  co6pa­

HI1.HX ITO nepeBH.HM 3aBbiKOBCKOR r!vtRHhl 3a)laBaJIMCb BOIIpOCbi TaKOtO 

conep}f{aHH.H: 

"I'oBOpJIT, 'łTO B COBeTCKO!vl COI03e OT6ep.HIOT OT MaTepYl pe6eHKa 

H aHa ero 6oJihme ne BR)lRT" . 

"Myi:K'łMHhi B COBeTCKOM COI03e MMeiOT ITO )l.Be ,  TpR i:KeHhi R iKRBYT 

c HHMR no oąepenR
"

. 

"KoJIX03HRKR He MMeiOT CBORX )l0MOB 1 a iKRBYT BCe B O)lHOM )lOMe 

R CITJIT BCe Ha O..UHOH KORKe l1: IIO)l O)J.HRM O)J.eJIJIOM
"

. 

"KoJIX03HRKR ITRTaiOTC.H BCe C O)lHOro KOTJia M O)J.HOH IIRUleH, Bcerna 

XO)l.HT 3a cynoM CO CBOMM KOTeJIKOM" . 

"I'oBop.HT, YTo Kpacnbre Ha'łRHaiOT oTcTyrraTh , 3Ha'łMT rrpM)J.yT 

rraHbl 1 a riOaTOMY 3eMJIIO )J.eJIMTh HeJib3.H" . 

"I'oBop.HT, 'łTO B CoseTcKoM coi03e i:KeHIURHhi xon.HT He B rrJiaTh.HX 

R ne B I06Kax , a B MemKax" . 
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"roBop.HT, 'łTO eCJIM ycTaHOBMTC.H ConeTCKa.H BJiacn, , TO HaąHyT 
cpa3y rHaTb BCe B KOJIX03bl ,  KTO XO'łeT M KTO He XO'łeT" . 

"roBOp.HT, 'łTO B COB€TCKOM COI03e 3aKpbiBaiOT uepKBM M KJIIO'łM Ha­
XO.Ll.HTC.H Y eBpeeB M eCJIM KTO 3aXO'ł€T MTTM B uepKOBb ,  TO Ha.LlO MTTM 
K eBpe.HM M npOCMTb KJIIO'ł OT uepKBM" .e 

ilMeJIM MeCTO KOHTpeBOJIIOUMOHHOrO xapaKTepa .Ll€MCTBM.H CO CTO­
pOHbl BparoB . TaK Ha 6 M36MpaTeJibHOM yąacTKe 34-ro oKpyra B HO'łh 
c 2 1  Ha 22 OKT.H6p.H rpynnoif, B KOTopyiO BXO.LlMJIM KoHbiH'łYK CTaHM­
cnaB , KoHbiH'łYK BpoHMCJiaB ,  llpo3..UOBCKMH BpoHMCJiaB , npmKMBaiOIUMe 
B .n:epeBHM CMcKax , 6biJI copBaH Ha yąacTKe <j>nar M HeCKOJihKO Jio3yH­
roB . J136MpaTeJibHa.H KOMMCCM.H :;noro yąacTKa K pa6oTe npHCTynMJia 
C 60JibiiiMM On03.LlaHM€M. 1Io.n:o6Hbi.H Bpa>K.n:e6Hbi.H .Ll€MCTBM.H MM€JIM Me­
CTO M no 4-My M36MpaTeJibHOMY yąacTKY 49-ro M36MpaTeJibHOrO OKpyra 
(JłcMHOBKa) . TaK B .n:epeBHe KoMeHKa, KaJIMHOBCKOM rMMHhi 6biJIM co­
pBaHbi Bce Jio3yHrM , Ha KOTOpbiX HaXO.LlMJIMCh nopTpeThi JleHMHa M CTa­
JIMHa, .LlBa pa3a CpbiBaJIMCb <j>JiarM , ąepe3 OKHO B M36MpaTeJibHYIO KO­
MMCCMIO 6hiJI 6poiiieH KaMeHb . BhiJIM cnyąaM, ąTo BO BpeM.H ronocoBa­
HM.H Ha 6IOJIJI€T€H.HX <j>aMMJIMM .n:erryTaTOB 3aąepKMBaJIMCb M BM€CTO HMX 
nMcaJIM KOHTpopeBOJIIOUMOHHbie Jio3yHrM "IIycTb >KMBeT IIoJibiiia. llo­
noif CoBeTbi" . TaK 6biJIO Ha 3aBbiKCKOH M roHMOH,lJ,CKOH rMMHax.c B OT­
.n:eJibHbiX CJIY'ła.HX BM€CTO 6IOJIJieTeHeif B KOHBepTbl BKJia.LlbiBaJIM nop­
TpeTbl MocTMUKoro M .n:pyrMX BparoB . OT.n:eJibHbie 6IOJI JieTeHM o6Hapy­
>KeHo pa3opBaHbiMM. B HeKoTopbiX MecTax (roHMOH.Ll3, JłcMHOBKa M .n:py­
rMe) 6biJIM 06Hapy>KeHbl aHTMCOB€TCKMe JIMCTOBKM HarreąaTaHHbie Ha
nonbeKoM .H3hiKe. Cne.n:yeT yKa3aTb M Ha TaKoif xapaKTepHbiH <j>aKT, KaK 
BJie.HHMe uepKBM Ha M36HpaTeJieM . C yTpa MHOrMe M36MpaTeJIM 22 OKT.H-
6p.H IIIJIM B KOCTeJI M TOJibKO IIOTOM IIpHXO.LlMJIM Ha M36MpaTeJibHbiH yąa­
CTOK .LlJI.H rOJIOCOBaHM.H ( 3aBbiKOBCKMM M36MpaTeJibHbiH yąaCTOK) .

Ho He cMoTp.H Ha Bce 9TH M rro.n:o6Hbie rrpoMCKM M .n:eMCTBM.H Bpa>K.n:e6-
HhiX 9JieMeHTOB , pa3BepHyTa.H MaccoBo-rroJIMTM'łecKa.H pa6oTa B Ye3.n:e 
o6ecrre'łMJia HOBYIO no6e.n:y - Bce KaH.n:M.n:aTbi no BenocToKcKoMy ye3.n:y 
6biJIM M36paHhl .  B ronocoBaHMM npHH.HJIO yąacTMe 93% M36MpaTeJieif , M3 
HMX 3a BbiCTaBJieHHbiX KaH.LlM.LlaTOB rOJIOCOBaJIO 77%.  

Ilo oT.n:eJibHhiM oKpyraM MaTepHaJI rrpenoraeTc.H. 

IIpe.n:ce.n:aTeJib BpeMeHHoro Y rrpaBJieHM.H 
BenocTOKCKoro ye3.n:a (llopoBKO) 

Y noJIHOMO'I€HHbiH liK KII6B 
no BenocTOKCKOMY Ye3.n:y 
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W końcu raportu odręczny nieczytelny tekst.  Prawdopodobnie nastę­
pującej treści : "W Knyszynie wystawiono bez wiedzy kandydata. i podano 
na. niego 54 glosy" . 

Kopia, maszynopis . 
Źródło: PAOS O G  w Grodnie, zesp . 6 198, spr. l ,  t .  5 ,  k .  12-14 (obustronne) . 

a Brak daty, sprawozdania z innych powiatów składano w kilka dni po wyborach, np. 
pow. szczuczyńskiego i miasta Białystok 26 X 1939 r .  

b W tym miejscu podkreślenie oryginału .  

c Podkreślenie w oryginale dokonane podczas czytania. 

d Akapit na marginesie zaznaczony dwiema liniami pionowo. 

e Cytowane wypowiedzi na marginesie zaznaczono lini ą pionową. 

Dokument 1 5  

1 939 2 listopad, (Białystok), Raport pełnomocnika KC LKZMB n a  woj. 
białostockie o udziale młodzieży w wybomch do Zgromadzenia Ludowego Za­
chodniej Białorusi. 

CEKPETAPIO IIK JIKCMB ros .  r o n oBKHHY 
Or ynoJIHOMoąeHHoro IIK JIKCMB 
no 6eJIOCTOKCKOll 06Jia.CTH T.  IleąypeHKO 

3a. nepHo,ll; no.uroToBKH Bhr6opos B H a.po.uHoe Co6pa.HHe ynoJIHO­
MoąeHHOMY IIK JIKCMB no ye3.ua.x H ropo.ua.x BeJioCTOKCKOll o6Jia.cTH 
H ocymecTBJieHHH yi<a.3aHHll IIK KII(6)B npose.ueHo cJie.uyromHe Mepo­
npH5lTHR: 

a.) Ilo ropo.uaM: BeJIOCTOK, rpo,UHO, B oJIKOBbiCK, CoKOJIKa, JloM>Ka., 
Ayrycroso, npose.ueHo 8 4  co6pa.HHJI MOJIO.Uelfm , Ha Koropbrx 6biJIH no­
CTa.BJieHhi .LJ:OKJia.,Ubi Ha TeMbl: JleHHHCKO-CTa.JIHHCKaJI HaJJ,HOHaJibHa5l no­
JIHTHKa H )KH3Hb MOJio.LJ:elf<H B CCCP a Tai<*e opraHH30BaJIH scrpeąy 
MoJio.n:e*H c Bhi.UBHHYTbiMH KaH.UH.UaTaMH B .uenyTaTbi Ha.po.uHoro Co-
6pa.HH5l.  

6)  Ilo H36HpaTeJihHblM OI<pyraM r.  r .  rpo.uHo, B eJIOCTOK, BoJIKOBblCK 
npOBO.LJ:l1JIHCb Ml1THHrH MOJIO,Ue)Kl1 , Ha KOTOpblX MOJIO,Ue)Kb pacc.Ka3biBaJia 
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o rrpoKJUITOM rrpoiiiJI OM M CBOMX 3a,aaąax B B OCCTaHOBJJeHMM CoB eTcKoil

B JJ aCTM B 3 arra,anoil BenopyccMM! 

B ) ilo 60JJ hlliMHCTBY M36Mp aTeJJhHhiX yąacTKO B ,  OC06eHHO B ropo­

,aax , npoxo,aMJIHCh co6p anMJI �10JJ o,ae:am , na KOTO p hiX 6biJJM orrpe,aeJJeHhi 

3a,aaąM MOJJ O,aeJKM B CBJI3M c rro,aroTOBKoil M rrpoBe,aenMeM Bhr6opoB B H a­

po,anoe Co6panMe. 

r ) B ropo,ae BeJJoeToK B ąecTh Bhi6opoB B Hapo,arroe Co6parrMe

6biJI O p raHM30B aH 1 5  OKTJI6pJI BeJJ O-II06er, B KOTOpOM yąaCTBOB aJJO 1 2 5  
ąeJIOBeK M OJIO,lleJKM. 

KoJJ ona aeJJocMne,aMcToB 6hma o<f>opMJJ ena JJ03yrrraM M ,  IIJJ aKaTa­

MM IIpM3biBaiOII(MMM M36MpaTeJJell opraHM30BaHHO np orOJJOCOB aTb 3a l13-

6 paHHl1KOB Hapo,aa. 

Benoc Mne,aMCTbi np oaeJI M  2 M MTMHra, na KOTOpbiX npoBOAMJJM arM­

TaUMOHHo-MaccoayiO p a6oTy. 

,a) B HeKOTO p biX M36MpaTeJibHbiX OKpyrax E eJJ OCTOK , r p o,ano , 

BoJI KOBbiCK,  J1oMJKa ycTpaMBaJJ MCb Be'-Iepa xy,aoJKe CTBeiiHOil caMo,aeJI­

TeJJhHOCTM , nocBJIIUeHHhie Bhr6opaM B Hapo,arroe Co6 pan11e, Ha KOTO phiX 

MOJI O,lleJKh BhiCTynaJi a  C neHMeM COBeTC KMX necerr, ,aeKJiaMaUMeH CTMXO­

TBOpeHMll COBeTCKMX 1109TOB MT,ll. 

B rpo,arro 6biJI o praHM30B aH JII0 6MTeJibCKMll, MOJIO,lleitmhlll ,ap aMa­

TM'-leCKMH KpyJKOK, CMJi aM M  KOTOporo ,aarro 7 H OCTaliOBOK B BOJIOCTHhiX

IJ,ewr p ax rpo,aHeH CKOI'O ye3,aa. 

1 l .b  Bce KOMCOMOJihUhi , M06MJJ M3oB aHHbre Ha p a6oTy B EeJI OCTo­

KCKYIO o6JJ aCTh liK J1K3ME npMHMMaJIM aKTMBnoe yąacTMe B p a6oTe 

no no,aroTOBKe M npoBe,ll.eHMIO Bhi6opoa B Hap o,aHoe Co6panMe. 

IIo BeJIOCTOKCKOMy, rpo,ll.HeHCKOMy, JloM>KMHCKoMy, BoJI KOBbiCKOMy, 

Aa rycTOBCKOMy, CoKOJIKOBCKOMy, r p aeB CKOMY ye3,llOB npe,ll.ce,ll.aTeJIJIMM 

OKpy>KHbiX M36T p aTeJJbHhiX KOM MCCMll p a6oTaJIM 24 KOMCOMOJJb Ua, ce­

KpeTapJJMM oKpyJKHhiX KOMMCCMH 1 3  KOM COMOJJbUa, q JJ eH aM M  oKpyJK­

HhiX KOMMCCMll 1 2 9  KOMCOMOJi bUeB . lloaepeHHbiMM Ha yąacTKaX 63 KOM­

COMOJibUeB . II p eJJ,ce,ll.aTeJJJJMM yąacTKOBhiX VI3 6Mp aTe Jib HbiX KOMMCCMH 

1 5 5  KOMCOMOJib UeB . C eKpwrapJIMM yąacTKOBbiX VI36Mp aTeJJ h HbiX KOMMC­

CVIH 3 1 3  KOMCOMOJibUeB M MOJI OJJ,eJKM. 

Heo6xoJJ,MMo OTMeTMTb , 6oJJbiiiYIO aKTHBHOCTh cpe.ll,M MOJIOJJ,eJKM 3 a­

naJJ,noil BeJr opyccMM B nepVIo,ll. noJJ,roTOBKH Bbr6opoB B H apoJJ,noe Co6pa­

HMe. ToJJbKO 110 3-M ye3JJ,aM : E eJJOCTOK, rpo.ll,HO,  B oJIKOBblCK p a6oTaJJH 

B nepMO.ll, l13 6MpaTCJib HOll KaMHaHMM arMTaTop aM M  6:37  qeJJOBCK, npe.nce­

,ll.aTeJIJlMM oKpy>KHhiX H36MpaTeJJbHbiX KOMMCCMH 1 8  qeJJ oBeK, n peJJ,ceJJ,a­

TeJJJIMM y ąacTKOBbiX l136VIp aTeJJhHbiX KOM MCCMH 289  ąeJJoBeK , q JJenaMM 
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H36HpaTeJibHbiX KOMHCCHH 636 qeJioBeK. 
TaKwM o6pa30�I rro TpeM ye3.ll,aM yqacTBOB aJio MOJio.nemH B Bhi-

6oprrotl: KaMrraHHH .no 1 400 qeJIOBeK . B oJih iiiHHCTBo H3 HHX orrpaB.naJio 

ce6.H n a  ;;non orpoMHOH pa6oTe . B B e JIOCTOKCKOM ye3.ne TOB . Xpo�1eH­

IKHIJ:Ka.ll B p atl:rra A 6 p aMOBH a ,  1 9 1 7  r. p o m.nerrH.H , p a6oTaJia rrpe.nce.naTe­

JieM TpocT.HHCKoro H3 6HpaTeJibHoro oKpyra, rrpoBo.nwJia orpoMrryro rro­

JIWTH'łecKyro p a6oTy c pe.nw H36HpaTeJieH cBoero oKpyra w ,.Uo6HJiaCh rrpH 

orpoMHOH II OMOIIJ:W , B OKpyre 93% yąaCTBY!OIIJ:WX B rOJIOCOBaHHW. 

B r po.nHeHCKOM ye3,.Ue aKTHBHCTbi H3 MeCTHOH MOJIO,ll€/KH ll yraqe­

BCKa.H , KoJI.H,.Ua , C e.nb Ko, llyraq H ,.Up . 6biJIH rrpeKpaCHhiMH arHTaTopaMH 

na yqacTKax . 

B M eCT€'łKe roJIO H,ll3 OTp.H,ll p a6oqeil rB ap,.UHH COCTOHT H3 MOJIO.ll,elKH 

BO rJiaBe c 20-JieTHHM 3 apeHroJihCKHM M .  JI .  B nepHo.n Bhi6opoB oTp.H.n 

IIpHH.liJI BCe Heo6XO.ll,H M hie Mepbi IIO ox p aHe H36HpaTeJibHhiX y qacTKOB 

W H36HpaTeJi bHhiX .ll,OKYM€HTOB . 

BoJihiiiyro p a6oTy npo.neJi aJia MOJio.nemh rro o<flopMJieHHIO H36Hpa­

TeJihHbiX yąaCTKOB , KaK B ropo.ne TaK H B .nepeBHe. 
B p e3y JibTaTe 6oJi b iiiOH p a6oTbi rrpoBe,.Uerrrrotl: napTHHHOH oprarrH-

3aUHeH , n p w  aKTHBHOH IIOMOrnH KOMCOMOJi bCKOH opraHH3aUH H ,  Bbi60pbi 

.nenyTaToB B H ap o.nrroe Co6parrHe 3ana,.Urroil B eJi opyccHH npornmr na 

BhiCOKOM H)leHHO M ,  IIOJIHTHqeCKOM y pOBHe. 

ll o  B e JiocTOKCKOH o6JiaCTH c 859 .010  H36Hp aTeJieH npH H.H JI O  yqa­

CTHe B rOJI OCOBaHHH 803 .871  'ł€JIOB€K HJIH 93 ,9 % .  3 a  KaH.ll,H,llaTOB ro­

JI OCOBaJIO 678 .930 'ł€JIOB€K H JI H  85%.  ll poTHB KaH.ll,H,.UaTOB I'OJIOCOBaJI O 
1 1 9 .379 'ł. H JI H  1 5 % .  fi p H3HaHO H€,ll€HCTBHT€JibHbiMH 5547 6IOJIJieTe HeH . 

llo ropo,.Uy B e JiocToKy c 83 .035 H3 6HpaTeJieil rrpHH.HJI O y qacTHe B ro­

JiocoBaHHH 8 1 . 873 qeJIOBeK HJI H  96 ,6%.  fi pOTHB KaH.ll,H.ll,aTOB rOJIOCO­

BaJio 3 . 002 HJIH 3 ,4% .  llpH3HaH O  H€,ll€HC'TB HT€Jib HbiM H  1 67 6roJIJieTeHeH . 

fio rop o,.Ue r po,.UHO C ye3,.UOM C 138 . 0 18  H36Hp aTeJieH n pHH.liJI O y q a­

CTHe B roJI OCOBaHHH 1 34 .904 qeJIOBeKa HJIH 9 2 % .  3 a  KaHL(H.ll,aTOB ro­

JI OCOBaJIO 1 23 .650  H JI H  9 2 % .  ll p OTHB KaH,.UH,llaTOB rOJIOCOBaJIO 1 0 .766  
'łe JIOBeK HJIH 8% .  fi p H3HaHO He,ll€HCTBHT€JihHbiMH 4 78 6IO JIJieTeHeH . 

KoMaH;J:HpoBaHHbie B B e JIOCTOKCKYIO o6Ji aCTb 335 KOMCOMOJihUeB p a­
cnpe,.UeJieHbi no ye3,.UaM cJie,.UyrornHM o6pa30M : 

B B eJi oCTOKCKH H ye3Jl H ropo.ll 75 qeJioBeK, B eJihC KHH 1 5  qeJI . , 

r po.nrro 51 qeJioBeK, ABrycTOBO - 23 qeJI OBeKa, JioMIKa - 28 qeJI OBeK, 

CoKOJIKa 2 0  ąeJioBeK, BoJIKOBbiCK 29 qeJi oBeK, KoJihHO - 1 2  qeJI . ,  
r p aeBO 37 qeJI . ,  B biCOKo - M a3oB eiJ:KHH - 4 7 qeJIOBeK ( CTIHCKH YTO-

'łH.liiOTC.H) . 
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IlpoBe,L{eHbi KOMCOMOJibCKHe co6paHH.H no B oJIKOBbiCKOMy, rpae­
BCKOMy, B eJIOCTOKCKOMy, rpo.n:HeHCKOMY H .n:p . ye3,L{aM, r.n:e 6biJIH o6-
CYIK.lleHbi Bonpocbr o 3a)laąax p a6oTbi KOMCOMOJibUeB 3ana.n:HoH Beno­
pyccHH.  B rpo.n:HeHCKOM, B eJIOCTOKCKOM, rpaeBCKOM, ABrycTOBCKOM, 
JloMIKHHCr<oM, B oJIKOBbiCKOM, Cor<OJihCKOM co3.n:aHhi nepsHąHbre KOMCO­
MOJibCKHe opraHH3aUHH. B cero no BenocToKcr<oH: o6nacTH Ha 1 /X-39 r. 
�03.L{aHO 28 nepBHt.{HbiX KOMCOMOJibCKHX opraHH3aUHH.  I!JIOXO H.lleT C0-
3,L{aHHe opraHH3aUHH B r. BenocTor<e, r.lle erue )lO cero s peMeHH He co-
3,L{aHbi nepBHt.{Hbie KOMCOMOJibCKHe opraHH3aUHH. TaKoe �Re noJio/KeHHe 
B KoJibHeHcr<oM ye3.n:e. 

KoMcoMOJi bCKHe opraHH3aUHH rJiaBHbiM o6pa30M co3.n:aiOTC.H n p H  
rMHHaX H BpeMeHHbiX ynpaBJieHH.HX.  Tar<, B AsrycTOBCKOM ye3.n:e co-
3,L{aHhi nepBHt.{Hbie opraHH3aUHH npH BpeMeHHOM ynpaBJieHHH ye3.L{a, 
rOJibiHCKOH rMHHe, )leT,L{OMe H 4 napTHHHO-KOMCOMOJihCKHe rpynnhi. 
B BenbeKoM ye3.n:e C03)laHbi nepBHąHbre KOMCOMOJibCKHe opraHH3aUHH 
npH B p.HHcKoH:, HapeBcr<oH:, THxonoBeur<oH:, B oTbKOBCr<oH: H KnerueJIH­
Bcr<oH: rMHHaX. B r.  r po.n:Ho nepBHt.{Hbie KOMCOMOJibCKHe opraHH3aUHH co-
3,L{aHhi npH B peMeHHOM YpaBJieHHH, ynoJIHOMoąeHHOM liK JIKCMB ,  one­
paTHBHOM oT.n:ene HKB.ll.  YnoJIHOMoąeHHbiM liK JIKCMB ,L{JI.H 03Har<oM­
JieHH.H H H3yąeHH.H MOJIO)le/KH npOBO,L{HTC.H yąeT 6biBIIIHX KOMCOMOJibUeB 
3ana.n:HoH BenopyccHH.  TaK, no BenocTor<cKoMy ye3.n:y 3aperHcTpHpo­
BaHo 25 ąenoBer<, no r. B enocTor<y 1 0  ąenoBeK, no ABrycToBy 1 5  ąe­
JIOBeK. II poBo.n:HTC.H yąeT 6biBIIIero pyKoBo.n:.Hruero cocTaBa KOMCOMOJia 
3ana.n:HoH: BenopyccHH ( ceKpeTapH ropKOMOB H or<py�Kr<OMOB ) .  B c.H ena
pa6oTa npoBO,L{HTC.li ,L{JI.ll Toro, ąT06bi 6JIHiKe 03HaKOMHTbC.li H H3yąHTb 
6hiBIIIHX KOMCOMOJibUeB H HX pyr<oBO,L{HTeneH:. 

II poBO,L{HM pa6oTy no yr<oMnJieKTOBaHHIO IIITaTOB o6nacTHoro H ye-
3,L{HbiX KOMHTeTOB KOMCOMOJia. ffa l /Xl-39 r. B 06JiaCTHOM KOMHTeTe 
no.n:o6paHbi 4 e,L{HHHUbi Ha OTBeTCTBeHHYIO pa6oTy B 06JiaCTHOH KOMH­
TeT, Ha KOTOphix xapar<TepHCTHKH 6y.n:yT BbiCJiaHbi )lonoJIHHTeJibHO. He­
.n:ocTaeT K nOJIHOMY YKOMnJieKTOBaHHIO IIITaTa 3aB . OT)leJIOB 3 ąeJIOBer<a. 
B 7 ye3.L{aX no.n:o6paHbl IIITaTbi ye3)lHbiX KOMHTeTOB KOMCOMOJia H3 ąH­
CJia nyąiiiHX KOMCOMOJibUeB HanpaBJieHHbiX ,L{JI.ll pa60Tbi B 3ana.n:HyiO 
BenopyccHIO.  TaK, B B enocTor<cr<oM ye3.n:e Ha pa6oTy 3aB .  oT.n:. npona­
raH.n:hi H arHTaUHH Bbi,L{BHHYT raH:wyHOB , no HaUHOHaJibHOCTH 6enopycc,  
1908 r.  po�K.n:eHHH, o6pa30BaHHe 9 r<naccoa , ąJieH B JIKCM c 1 930 r. , 

ąneH KII(6 )B c 1937 ro.n:a. llonroe a peMJI p a6oTaJI Ha pyr<oao.n:.HrueH:
KOMCOMOJibcr<oH: p a6oTe. H a  p a6oTy 3as . yąeTOM Bbi.L{BHHYT TOB . Ka­
ąaH - 1921  r. poiK,L{eHH.H, ąneH B JI KC M  c 1931  r. , o6pa3oBaHHe Bbi-
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ClliHC. Ha pa6oTy 3aB. OT.l{€JIOM IIHOHepoB Bhl.l{BHHYT rpHlliKHH 1921  r. 

pmK.l{eHH.H , o6pa3oBaHHe 8 KJiaCCOB,  OKOII'.J.HJI Kypc nponaraH.l{HCTOB IIpH 

liK JIKCM,  pa6oTaJI 3aB . OT.l{. n.HoHepos Jl.Ho3.HHCKoro PK JIKCMB , 
KOMCOMOJihCKYIO p a6oTy 3HaCT xopomo. 

B 5-TH ye3.nax BenocToKcKoił o6nacTH na 1 /XI - mTaThi eme Hey­

KOMTIJieKTOBaHhi , K 5 jXl <na pa6oTa 6y .l{ eT 3aKonqena, CTIHCKH H xapaK­

TepHCTHKH Ha lliTaT 06Ji aCTHOrO KOMHTeTa H ye3.l{HhiX KOMHTCTOB 6y.nyT 

.nocJiaHhi B liK JIKCMB .

Jianee CJie.l{yeT OTMeTHTh , ąTo .l{e.HTeJihHOCTh HCKOTOphiX panee cy­

lll.€CTByiOlll.HX Kj peBOJI IOI(HOHHhiX opraHH3al(HH MOJIO.l{ClKH .l{O HaCTO.H­

mero BpeMeHH He npeKpamena. TaK, 1 8  OKT.H6p.H B 1 1  ąacoB Beąepa 

no yJIH:Ue JlHnoBa B r. BenocToKe 6hrno C03Bano no.nnoJihHoe co6panHe 

6hiBIIIHX pa6oTHHKOB !jJH3KYJihTYPhi ,  KY .na BOIIIJIH npelKHHe pyKoBo.n:H­

TeJIH !jJH3KYJihTyphl H HeKOTOphie pyKOBO.l{HTeJIH BCCB03MOlKHhiX napTHH 

"Byn.na" , "llii C" H .np . OpraHH3aTopoM a Toro co6paHH.H oKa3aJic.H

neKTO JlHTKe, KOTOphiH 6hiJI p aHhiiie pyKoBO.l{HTeJieM !jJH3KYJihTyphi B Be­

JIOCTOKCKOM BOeBO.l{CTB€. Jl.HTK€ JIHqHOCTh .l{OBOJihHO TIO.l{03pHT€JihHa.H .  

B 1 933  ro.ny OH  nepeexaJI H3  rep MaHHH .l{Jl.H pa60Thl Ha  TIOJihCKOH Tep­

pHTOpHH . B HaCTO.HIIJ.ee B peM.H JlHTKe 3a.nepacaH opraHaMH HKBli .l{JI.H 

Bhi.HCH€HH.H . 

H a  pii.ny c .npyrHMH K/ peBoJIIO:UHOHHhiMH opraHH3a:UH.HMH oco6hrH

HHTepec npe.ncTaBJI.HCT MOJIO.l{€lKHa.H opraHH3al(H.H TIO.l{ Ha3BaHH€M "KoM­

MyHa" HaXO.l{HBIDa.HC.H B r. rpo.n:Ho. CocTOHT opraHH3a:UH.H H3 1 7  qeJio­

BeK, pyKOBO.l{HTeJih aToM opraHH3a:UHH 3eHo6eH AM6aJih .  CocTaB rna­

BHhiM o6pa30M H3 Kyn:UOB H TOprOB:UCB eBpeMCKOrO HaceJICHH.H .  Jif3 1 7  qe­

JIOB€K 10 napHeM H 7 .l{eBymeK. JKHBYT BCe B O.l{HOM KOMHaTe, HOC.HT O.l{H­

HaKOByro o.neac.ny, p a6oTaiOT na pa3HhiX pa6oTax, 3apa6oTaHHhre .neHhrH 

KalK.l{hiM qJieHOM KOMMYHhi C.l{aiOTC.H CBOeMy pyKOBO.l{HTeJIIO, KOTOphiM 

pacnpe.neJI.HeT .neHhrH .l{JI.H cymecTBoBaHH.H scex. Ce6.H OHM Ha3hiBaroT 

"peBOJIIO:UHOHepaMH" . l1MeeTC5I y HHX 6H6JIHOTeKa, B KOTopoił rJiaBHhiM

o6pa30M HaXO.l{HTC.H TpO:UKHCTCKa.H JIHTepaTypa. Jllx nOJIHT.HąeCKOe Ha­

npaBJI€HHC Bhi.HCH.HeTC5I. 

B 6oJihiiiHHCTBe MecTeąeK, r.ne npeo6na.naeT espeiłcKoe HaceJieHHe 

CYlll.CCTBOBaJIH  CHOHHCTCKH€ opraHH3al(HH. LfJieHaMH opraHH3al(HH 6hiJIH 

B 6oJihiiiHHCTBe Kyn:uhr , JiaBoąHHKH, peMecJieHHHKH H !jJa6pH:KaHThi. L!Jie­

HOM opraHH3a:UHH cąHTaeTC.H KalK.l{hiM, KOTOphiM noKyTIHJI qJieHCKHM 6H­

JieT "rneKCJih" , .l{aiOIIJ.HM npaBO roJioca npH Bhi6opax B CHOHHCTCKHM KOH­

rpecc. CHoHHCThi OTKphiJIH rnHpoKyro ceTh IIIKOJI Ha .npeBHe-eBpeiłcKoM 

.H3hiKe (.H3hiK .HBJI.HIOlll.HMC.H o6Hxo.n:HhiM B llaJieCTHHe) . OTH IIIKOJihi noce-
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IUaJIO OKOJIO 800 )leTeH H MOJIO)leJKH • .llaJiee opraHH3aUHH 
"cHOHHCTOB­

-peBH3HOHHCTOB" HJIH HOBa.H CHOHHCTCKa.H opraHH3aUH.H JKa6oTHHCKOrO .
K aToił opraHH3aUHH rrpoHHKaJia rJiaBHhiM o6pa30M MeiUaHcKa.H MOJIO­
.n:eJKh . B rrocJie)lHHe BpeM.H CHOHHCThr-peBH3HOHHCThi opraHH30BaJIH He­
JieraJihHYID oMHrpaUHIO CBOHX qJieHOB B !IaJieCTHHy. 

O.n:HoBpeMeHHO co cTopoHhi HeKOTOphiX KOMCOMOJihUeB KOMaH.UHpo­
BaHHhiX .llJI.H pa6oThi B BeJIOCTOKCKYID o6JiaCTh .uorrymeHa rrp.HMa.H rro­
Tep.H 6oJihmeBHTCKOH 6)lHTeJihHOCTH. HarrpHMep: llymKHHa Pm�a, KOM­
COMOJIKa r. roMeJI.H, II03HaKOMHBillHCh C O)lHHM H3 MeCTHhiX JKHTeJieH 
B r. rpO.llHO H )lOBepHJia HOIDeHHe CBOero KOMCOMOJibCKOrO 6HJieTa eMy.c 

KoMCOMOJIKa XopoBa pa6oTaBma.H B ABrycTOBCKOM ye3.n:e rroJiyqa.H 
OT rrpo)laBUOB TOBapbi He CIIJiaqHBaJia HX CTOHMOCTh , TeM caMbiM )lH­
CKpH)lHTHpOBaJia 3BaHHe COBeTCKOrO rpaJK)laHHHa. 

KoMCOMOJIKa Po3HHa pa6oTaBma.H BO BpeMeHHOM yrrpaBJieHHH Be­
JIOCTOKCKOH o6JiaCTH B 6ece.ue c pyKOBO.ll.Hlll.HMH TOBapHIUaMH o6JiaCTH, 
r)le rrpHCYTCTBOBaJIH IIOJIHT3aKJIIOqeHHbie, 3a)laJia TaKOM BOIIpoc: "KaK 
Mhi 6y.n:eM 3aChiJiaTh TOBaphr B 3arra.n:HyiO BeJiopyccHID , Kor.ua HX He­
xBaTaeT y Hac B CoBeTCKOM CoiD3e?" 

B rrop.H.n:Ke rro.uroTOBKH K XXII-ił ro.n:oBIUHHe 0KT.H6pcKoił couHaJIH­
CTHqecKoił peBOJIIOUHH COrJiaCHO COCTaBJieHHOrO IIJiaHa YIIOJIHOMoqeH­
HOro liK JIKCMB IIO o6JiaCTH, C l IIO 4 HO.H6p.H rrpOBO)l.HTC.H co6paHH.H 
MOJIO)leJKH rro rrpe.n:rrpH.HTH.HM, rMHHaM , IDKOJiaM. B p11.n:e Meci rro.uro­
TaBJIHBaeM XY.llOJKeCTBeHHYIO CaMO)le.HTeJibHOCTh H3 MeCTHOH MOJIO)leJKH. 
7-8 HO.H6p.H opraHH3yeM .n:eTCKHe yTpeHHHKH rro mKoJiaM. B .n:eHh .ue­
MOHCTpaUHH B r. BeJIOCTOKe, rpo.n:Ho, BoJIKOBhiCKe opraHH30BbiBaiOTC.H 
BeJIOKOJIOHhi H3 MOJIO)leJKH H p.H.ll )lp . MeporrpH.HTHH. 

YIIO JIHOMOLIEHHhiH liK JIKCMB 
IIO BEJIO CTOKCKOH OBJIACTH 

(podpis) (IIeqypeHKO) 

Oryginał, maszynopis . 
Źródło: PAOSOG w Grodnie, zesp. 6218, spr. l ,  t .  28, r. 10hl08. 

a Podkreślenia i wielkie litery oryginału. 

b Tak w oryginale. 

c Ten akapit zaznaczony na lewym marginesie pionowym wężykiem zielonym atramen­
tem. 
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Dokument 16 

1 939 listopad 2, Mińsk, - Sprawozdanie Kaszczejewa - aktywisty z Miń­
ska z udziału w kampanii wyborczej do Zgromadzenia Ludowego Zachodniej 
Białorusi w powiecie wołkowyskim. 

He rro.n:Jie>KHT orJiaiiieHHIOa 
liK KII(6)B

By.zzy•-m KOMaH.n:HpoBaH BaMH .l{JI.H arHTaU:HOHHOH pa6oThi B BoJIKO­
BhiCKHH ye3.n: 3arr. BeJiopyccHH, r.n:e yąacTBOBaJI B rrpoBe.n:eHHH cJie.n:yiO­
mew pa60Tbi: 6hiJI rrpe.n:ce.n:aTeJieM yąaCTKOBOH H36HpaTeJibHOH KOMHC­
CHH 5-ro H36HpaTeJibHOrO yąacTKa, B KOTOpbiH BXO.l{HJIO HCKJI IO'-IHTeJibHO 
IIOJihCKoe HaceJieHHe .n:epeBeHh - ..HceHOBHU:a H rrepBa.H H BTopa.H Ba'-IHU:hi . 
MHoiO B 9THX .n:epeBH.HX rrpoBe.n:eHo rrpe.n:BapHTeJihHO .n:o Bhr6opoB B .n:e­
rryTaThi Hapo.n:Horo Co6paHH.H 3arr . BeJI . 7 o6ru:Hx co6paHHH c rrocTaHo­
BKOH Borrpoca o rrpH'-IHHe pa3BaJia IIOJihCKoro rocy.n:apcTBa H ocBo6om.n:e­
HHH KpacHoH ApMHeH 3arr. BeJI . H YKpaHHhi oT rroJihCKO-KaiiHTaJIHCTH­
ąecKoro rHeTa, o6 ycrrexax cou:HaJIHCTH'-IecKoro cTpoHTeJibCTBa Hapo.n:oB 
C CCP. B 9THX Borrpocax KpecTb.HHe HHTepecoBaJIHCh BCeMH BorrpocaMH 
cou:HaJIHCTH'-IecKoro cTpOHTeJihCTBa Hapo.n:oB C C CP H rrpHBeTCTBOBaJIH 
coBeTcKoe rrpaBHTeJihCTBO , IIapTHIO H ero KpacHyiO ApMHIO ,  rrpHHe­
CIIIYIO HM OCB060>K.l{eHHe OT IIOJibCKO-IIOMeiUH'-IbeH Ka6aJibi . 

B CBOHX BhiCTYIIJieHH.HX KpecTh.HHe, KaK-TO IOpeąKo MBaH H .n:p . ,  ro­
BopHJIH: "ffac IIOJihCKHe BJiaCTH .l{aBHJIH CO BCeX CTOpOH HeiiOCHJihHhiMH 
HaJioraMH, IIITpa<j>aMH,  ecJIH eme napy ro.n:oB rrpocymecTBOBaJio 6hr 
IIOJihCKOe 6ypmya3HOe rocy .n:apCTB01 TO HaM BCeM IIpHIIIJIOCb 6bi1 HaBep­
HOe, yMepeTh OT roJio.n:a" . MHorHe KpecTh.HHe rrepBOH H BTopow Ba'-IHU:hi 
roBopHJIH Ha co6paHHH: "ToJihKO KpacHa.H ApMH.H rrpHHecJia HaM ocBo-
6om.n:eHHe OT IIaHCKOH Ka6aJibi , HaC MY'-IHJIH HaJioraMH, IIITpa<j>aMH1 He 
.n:aBaJIH cBo6o.n:Ho roBopHTh . CrracH6o TOB .  CTaJIHHY H KpacHoH ApMHH 
3a OCB060>K.l{eHHe HaC OT rHeTa" . 

KpecTh.HHe c pa.n:ocThiO H y .ll:HBJieHHeM BCTpeTHJIH B Borrpoce, Kor .n:a 
ycJihiiiiaJIH,  '-ITO B CoBeTCKOH cTpaHe .n:eTH BO Bcex yąe6HhiX 3aBe.n:eHH.HX , 
BbiCIIIHX H HH3IIIHX , yąaTC.H 6eCIIJiaTH0 1 '-ITO Me.l{HU:HHCKa.H IIOMOIUh OKa3bi­
BaeTC.H 6ecrrJiaTHO. IIoMemeHHe H36HpaTeJihHoro yąacTKa 6bmo o6opy­
.n:oBaHo B ceJihCKOH IIIKOJie KpacHhiMH <j>JiaraMH H .n:ocTaTO'-IHhiM KOJIHąe-
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CTBOM JI03yHroB c rropTpeTaMH TOB. CTamtHa. B o6opy .uoBaHHH yr-mcTKa 

rrpHHJIJIH yqacTHe qJieHbi H36HpaTeJibHOH KOMHCCHH. Ha Bbi6opbi .UJIJI 

f'OJIOCOBaHHJI JIBHJIHCb B 7 'I . yTpa H 3aKOH'IeHO B 9 4 .  Be'Iepa, He IIpH­

HHMaJIH yqaCTHe TOJibKO .UB a 'IeJIOBeKa IlO HeyBaJKHTeJibHbiM IIpH'IHHaM . 

Ha co6paHHJIX B cBoeM HaKa3e H36HpaeMOMY .uenyTai'y Tpe6oBaJIH o ro­

JiocoBaHHH 3a BoccTaHOBJieHHe CoBeTcKoif BJiacTH B 3arr.BeJiopyccHH , 

o rrpHcoe.uHHeHHH K CoBeTcKoMy Coi03y, o KOH<jmcKaUHH rroMeiUH'Ibeif

3eMJIH H rrepe.uaqe ee KpeCTbJIHCTBY H O,  KOH<jlHCKaUHH 6aHKOB , <jla6pHK 

H 3aBO.UOB KaiiHTaJIHCTOB . 

M3 3aJKHTO'IHOH 'IaCTH IIOJibCKoro HaceJieHHJI HaiiiJIHCb H TaKHe JIHUa, 

KOTOpbie He TOJibKO rOJIOCOBaJIH IIpOTHB Bbi.UBHHYTOrO KaH.UH.UaTa B .ue­

rryTaTbi Hapo.uHoro co6paHHJI IO pe'IKO M .  B . ,  JKHTeJIJI .uep.3a.uBOpbe, 

KpeCTbJIHHHa-6e.QHJIKa, HO H Hao6opOT Ha H36HpaTeJibHbiX 6IOJI JI-€TeHJIX 

rrpH rO.JIOCOBaHHH B Ka6HHaX IIHCaJIH Ha IIOJibCKOM JI3biKe "HeX JKbie IIÓJib­

CKa 36poJI , Hex JKbie IIOJibiiia; .UOJIOH KOMMYHY" H T . .u. B pe3yJibTaTe ro­

JiocoBaHUJI npoTHB KaH.UH.UaTa B .uerryTaTbi Hapo.uHoro co6paHHJI 29,1 % 

o6ruero 'IHCJia roJiocyiOIUHX . .  

· Co cTopoHbi B oJIKOBhiCKoro B.peMeHHoro Y rrpallJieHHJI HHKai<oif rro.u­

roTOBH·TeJibHOH pa60Tbi K Bhi6opaM B .UaHHOM yqacTKe rrpoBe.UeHO He 

6biJIO H pyKOBO.UCTBO pa60TOH IIO BbiÓOpaM TaKJKe He 6biJIO, TaK KaK IIO 

IIpHe3.Ue Ha MecTo - 13/X-39 r. IIpHIIIJIOCb Hal.JHHaTh pa6oTy C COCTaBJie­

HHJI CIIHCKa H36HpaTeJieif . BhiJIO BH.UHO, '!TO MHOrHe KOMaH.UHpOBaHHhie 

TOB . .UJIJI arHTaUHOHHOH pa6oThi no JIHHUH liK pa6oTaJIH 6e3 pyKOBO.U­

CTBa H KOHTpOJIJI CO CTOpOHbf BpeMeHHOrO yrrpaBJieHHJI: 

lJJieH IIK(6)B KarueeB

rocap6HTpam rrpH MHHCKOH o6JiaCTH 

2/XI-39 r. 

Oryginał, maszynopis. 
Źródło: NARB w Mińsku, zesp. 4, spr . 27, t. 69, k. 225. 

a Podkreślenia przerywane ,i duże litery oryginału. Pozostałe podkreślenia dokonane pod­
czas czytania dokumentu. 
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Dokument 1 7  

1 9ti9 listopad 4 ,  Baranowicze - Informacja pełnomocnika KC KP{b)B na 
powiat baranowieki z działalności organizacyjnej i masowo-politycznej w po­
wiecie w czasie wyborów do Zgromadzenia Ludowego Zachodniej Biało·rusi. 

3 aBe,nyiOrneMy Opr. HHCTPYKTopcKoro 

OTAeJia liK KII(6 ) B 

ToB .  oMlUIHOBY 
r.  MHHCKa 

IIOJIMTMHq> O P MAIIYLH 
0 n poBe,UeHHH opramnaiUfOHHO-MaCCOBOH llOJIHTHt.IeCKOH p a60Tbl 

B nepHO,U no,nrOTOBI<H H BbJ60pOB KaH,UH,UaTOB 

B _uen yTaThi HaponHoro HauHorraJibHoro Co6paHHJI 

3ana_urroił BeJiopyccHH no r. B aparroBHt.IH H ye3,UOM 

JlJIJI npoBe,UeHHJI arHTaUHOHHO-MaCCOBOH nOJIHTHt.IeCKOH p a60Tbi 

cpe,nH TPY.UJIInHXcJI BaparroBHącKoro ye3na 6hiJIO nocJiarro B BOJIOCT­

Hbie KpecTbJIHCKHe H ceJihCKHe KOMHTeTbl 250 ąeJIOBeK arHTaTopoB , KaH­

,UH,UaTOB KII(6 ) B H KOMCOMOJibUeB, H3 HHX 1 5 0  ąeJIOBeK noJIHTCOCTaBa

Paąoąe-KpecTbJIHCKoił Kpacrroił A pMHH.  

3a aTOT nepHOA BO Bcex ,nepeBHJIX H ceJiax B TeąerrHe ueJioro MecJiua 

n pOBO,UHJi aCh opraHH3aUHOHHaJI llOJIHTHąecKaJI p a3'hJICHHTeJibHaJI pa-

6oTa cpenH rraceJi eHHJI. C penH rraceJieHHJI H3yt.JaJIHCb : noJio�errHe o B bi-

6opax B JlenyTaThi H an:.HoHaJi b Horo Co6parrHJI, CTaJIHHcKaJI KoHCTH­

TYUHJI , nopJI,UOK Bbi60pOB H rOJIOCOB aHHJI , a TaK�e CTaBHJI HCh ,UOKJia,Ubl 

o Me�nyrrapo,nnoM noJio�eHHH. HaceJierrHe Be3_ne H BCIOny BCTpeąaJio

HaiiiHX arHTaTOpOB C 60JihiiiOH p a,UOCTbiO H BOOnyiiieBJieHHeM. 

3a nepHo,n c 1-ro no 2 2-e 0 KTJI6pJI c.r. npoBe,neno 420 co6p anHił 

no pa3'hJICHeHHIO H36HpaTeJihHoro 3 aKona, H3 HHX no ropo.uy -- 45,  no 

ceJiaM H ,nepeBHJIM - 3 75. H a  aTHX co6paHHJIX n pHCYTCTBOB aJio 4 5 . 00 0  

ąeJioBeK rraceJieHHJI. 

IlpoBe,UeHO MHTHHrOB B nepHO,U BCTpet.IH _uenyTaTOB CO CBOHMH H36H­

paTeJIJIMH 3 7 5 ,  oxBaąerro naceJieHHJI 38.000 ąeJioBeK. II p e,nBbr6oprrhlx 

MHTHHroB npoBeAeHo no ropony 7, no ,nepeBHJIM 3 2 ,  oxa aąeno rrace­

JieHHJI 1 8 . 00 0  ąeJioBeK. 

Il poBe,nerro 4 coBeruarrHJI OKPY�HbiX H yąacTKOBhiX H36HpaTeJi bHbiX 
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KOMMCCMH . IloMMMO ::noro B Ka>I<.uoił BOJIOCTM npoBO.llMJI MCb MHCTpyKTM­

BHbie COB€IUaHM.H C yąaCTKOBbiMM M M36MpaTeJibHbiMM KOMMCCM.HMM. 

3a nepMO.ll no.uroToBKM M xo.ua Bbi6opoB pacnpocTpaHeHo 2500 

.OI<3. ra3eT, 5 .QQQ KHMr M 6pOliUOp, JI03yHrOB M ·nnaKaToB , noCB.HIU€HHbiX 

Bhi6opaM , - 8.000 9K3. IlopTpeTOB Haumx BO>I<.lleH M pyKOBO.llMTeneH nap­

TMM M npaBMTeJibCTBa 3 .QQQ 9K3. 45.QQQ 9K3 . TMpaiK M€CTHOH ra3eTbi 

<< ronoc pa6oąero >> .  

IloMMMO Bcero aKTM
,
BHOe yąaCTMe npMHMMaJIM 6pMra.llbi apTMCTOB 1 

npH6biBIIIMX 113 r.r. MMHcKa, Ji eHMHrpa.ua M .upyrMx ropo.llOB CoBeTcKoro 

. Coi03a. Bcero .uaHo KOHU:epTOB - 26, M3 HMX no ropo.uy - 1 5 ,  B cene - 1 1 ,  

oxBaąeHo HaceJieHM.H 3 1 .000 .  BbiJIO .uaHo 39 KMHoceaHCOB M 1 8  Kłmorre­

p-e.llBM>I<eK B .llepeBH.HX, B cero OXBaąeHO HaCeJieHM.H 1 5 .5QQ ąeJIOBeK. 

O.uHoBpeMeHHO C03.llaH Kpy >KoK xy .llO>I<eCTBeHHOH caMO.lle.HTeJibHOCTM, 

MY3biKaJibHhiH Kpy>I<oK, KOTopbie TaK>I<e npMHMMaJIM aKTMBHOe yąacTMe 

B o6cny>I<MBaHMM M36MpaTeJieH . Bo BpeM.H KoHu:epToB M KMHoceaHCOB 

npOBO.llMJIMCb KOpOTKMe 6eCe.llbl Ha TeMy 3HaąeHM.H Bbi6opOB .uenyTa­

TOB B H au:MoH:aJibHoe H apo.uHoe Co6paHMe. H aceJieHMe Hanmx apTMCTOB 

BcTpeąano c 6oJi bliiOH JII060BbiO. TaK, HanpMMep , B HoBo- MbiliiCKoH 

BOJIOCTM no OKOHąaHMM KOHU.epTa JieHMHrpa.llCKMX apTMCTOB BbiCTynMJIM 

KpeCTb.HHe, BbiHeCJIM 60JibliiYIO 6naro.uapHOCTb HaiiiMM apTMCTaM M npo­

CMJIM nepe.uaTb 6oJihliiOe cnacM6o B eJIMKOMY CTaJIMHy, TOB . MonoToBy, 

Bop oiiiMJIOBY 3a To, ąTo OHM noMorJIM M36aBMTbc.H OT rronhcKoro, rr·oMe­

IUMąbero , KanMTaJIMCTMąecKoro rHeTa. 

TaKMe >I<e OT3biBbi no JI.HxOBMU.KOH BOJIOCTM , llapeBCKOH 11 .upyrMM 

HaCeJieHHbiM nyHKTaM , r.lle BbiCTynaJIM HaliiM apTMCTbl . 

BoJibiiiYIO pa6oTy npo.uenaJI TaK>I<e H alli KOMCOMOJI . Bce ąJieHbi 

KOMCOMOJia .HBJI.HJIMCb arMTaTopaMM no pa3'b.HCHeHMIO M36Mp aTeJib HOrO 

3aKoHa, paCCKa3biBaJIM O TeXHMKe Bbi6opoB M roJIOCOBaHM.H, nOMOrJIM 

KpeCTb.HHCKOH MOJI O.ll€iKM BO BpeM.H Bbi60pOB opraHM30BaTb CTeHHYIO ra-

3eTy B llapeBcKOH BOJIOCTM , HcTpe6MHCKoH, JI.HXOBHU:KOH H T • .ll. 

II poB e.lleHo 6oJibiiie l O MHTHHroB MOJIO.lle>I<H, 500 ąenoBeK 6e-· 

cnapTMHHOH MOJIO.lleiKM 6biJI O npHBJieąeHO K arHTaiJ.HOHHOH MaCCOBOH 

pa6oTe B r. B apalłoBMąM . B o  Bcex cenax , TaM, r.ue no6biBaJIH HaiiiH KOM­

coMoJibU:hi , HaKaHyHe Bbi6opoB H B .ueHh caMoro ronocoBaHM.H 22 OKT.H6p.H 

6biJIO 6oJibUioe Top>I<eCTBo M Becenhe. B Ka>I<.llOM cene Hrpana MY3biKa, 

KOMCOMOJI cyMeJI C KpeCTb.HHCKOH MOJIO.ll€iKbiO pa3yąHTb COB€TCKHe ne­

CHM o CTaJIHHe, o B opoDIHJIOBe H p.H.ll .upyrHx . O praHH30BaHhi 6biJI M 

TaHU:hi , Bce ynHU:bi B noMeiUeHMH 6biJIH yKpaUieHbi Jio3yHraMH, nnaKa­

TaMM H KpaCHbiMH ·<j> n araMH . 
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Bł,vm: cnyąaH ,  Korna HaceJieHHe 22-ro OKT.H6p.H c yTpa He IIIJIH Ha ro­

nocoBaHHe ( HanpHMep,  B nepeBH.HX JlHTBa llapeBcKoił BOJIOCTH, HoBa.H 

Mbiiiih HoBo-MhriiicKoił BOJIOCTH) . Ho,  Korna KOMCOMOJihU:hi pa3ocJiaJIH 

KpeCTh.HHCKYIO MOJioneJKb no KBapTHpaM H pa3'b.HCHHJIH 3HaąeHHe Bbi60-

poB B 9THX CeJiaX ,  Ha yąaCTKaX K 2-M ąacaM nOJIHOCThłO 6biJIO 3aKOHąeHO 

rOJIOCOBaHHe. 

Oco6eHHO xopoiiio pa6oTaJIH KOMCOMOJihU:hi :  CymeH.H , BepHHH , lle­

HHCOBa H p.Hn npyrHX . 0nHOBpeMeHHO KOMCOMOJihU:hi ,  B MOMeHT nonro­

TOBKH K Bbi6opaM npoBeJIH 60JihiiiYIO pa6oTy no opraHH3aU:HH KpaCHbiX 

o6o3oB c nponyKTaMH,  xne6oM nn.H ropona BapaHOBHąH. 

B pe3yJihTaTe oTnpaBKH npo.n:yKTOB H xne6a B ropon pe3KO CHH­

JKeHhi u:eHhi Ha pbiHKe Ha nponyKThi . TaK, HanpHMep, ecJIH B nepBbie nHH 

HaXoJKneHH.H HaiiiHX BOHCK Ha TeppHTOpHH ropona H ye3na Ha pbiHKe 

He 6hiJIO COBepiiieHHO nponyKTOB, TO KO nHIO Bhi6opOB 6biJIO nponyKTOB 

nocTaTOąHOe KOJIHąeCTBO H U:eHbl Ha npO.LJ:YKThi naJIH 60Jibiiie ąeM Ha 

noJIOBHHy. 

B MOMeHT nonroTOBKH K Bhr6opaM HaiiiH arHTaTophr cyMeJIH npH­

BJieąb B KaąeCTBe arHTaTOpOB MeCTHhlll ceJibCKHH H roponcKOH aKTHB , 

TpynoByiO HHTeJI JIHreHU:HIO . Bcero H3 MeCTHoro HaceneHH.H npHHHMaJio 

yąacTHe B arHTaU:HOHHOH pa6oTe 2650 ąeJIOBeK. Oco6eHHO xopoiiio pa-

6oTaJIH arHTaTophr KpHBOIIIHHCKoił BOJIOCTH HBaHOB KoHcTaHTHH Ane­

KCaHnpoBHą , MHIIIKeBHą AnaM BacHJiheBHą , 3y6HK rpHropHił AneKce­

eBHą, CeiłreJib AHnpeił AHnpeeBHą H p.Hn npyrHX. B roponHmeHCKOH 

BOJIOCTH - CTapOBOHTOB IleTp rpHropbeBHą, KyHU:eBHą H T.n. 

Co BceMH arHTaTopaMH npoBonHJIHCh HeCKOJihKO pa3 HHCTPYKTHB­

Hhie COBemaHH.H, BeCh 9TOT aKTHB B3.HT Ha yąeT nepBHąHbiMH napTHH­

HhiMH opraHH3aU:H.HMH H B HaCTO.Hmee BpeM.H npHBJieąeH K pa6oTe no 

pa3'h.HCHeHHIO peiiieHH.H HaponHoro Hau:HoHaJibHoro Co6paHH.H H no.n:­

roTOBKe KO nHIO 0KT.H6pbcKoił Cou:HaJIHCTHąecKoił PeBOJIIOU:HH. 

Bce H3JIOJKeHHhre npoBonHMhie MeponpH.HTH.H BpeMeHHhiM Y npa­

BJieHHeM H napTHHHhiMH opraHH3aU:H.HMH o6ecneąHJIH neHb Bbi6opoB 

22-ro OKT.H6p.H C 60JibiiiHM nOJIHTHąeCKHM non'heMOM H 6JieCT.HIIIHMH pe-

3YJibTaTaMH. Ilo BCeM H36HpaTeJibHhiM OKpyraM H3 o6mero KOJIHąeCTBa 

3aperHCTpHpOBaHHbiX H36HpaTeJieH 103 .820 ąeJIOBeK npHCYTCTBOBaJIO 

Ha Bhr6opax 1 02.676 . roJIOCOBaJIO 3a KaHnHnaTOB B nenyTaTbl Hapo.n:­

Horo Hau:HoHaJihHoro Co6paHH.H - 99 .381  ąen . ,  ąTo cocTaBJI.HeT 98 , 9% . 
IlpH ąeM no 6 H36HpaTeJihHhiM OKpyraM npHHHMaJIO yąaCTHe 1 00% BCeX 

H36HpaTeJieH, a TaKJKe 1 00% rOJIOCOBaJIO 3a BhinBHHYThiX KaHnHnaTOB. 

Bce BhinBHHYThie KaHnHnaThi BpeMeHHhiM YnpaBJieHHeM , 06mHM 
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Co6paHHeM pa6o•-mx , HHTeJIJIHreHUHH, BonocTHhiMH KpecTb.HHCKHMH 
KoMHTeTaMH'  6biJIH H36paHbi H, 6y..uyąH B Hapo..uHoM HauHoHaJibHOM 
Co6paHHH , uenHKOM H nonHocThiO BhmOJIHHJIH BOJIIO TPY..ll.HIUHXC.H 3a­
na..uHoH BenopyccHH .. 

Bo BpeM.H ronocoBaHH.H MOIKHO npHBeCTH ThiC.H'IY B.alł<HhiX npHMe­
poB .. CTapHKH, cTapyxH npHXO..llHJIH Ha H36HpaTeJibHbie yąacTKH B ·3-4 
ąaca yTpa, ..uo Hatłana ronocoBaHM.H, Olł<H..llaJIH, tłT06bi nepBbiMH nporo­
nocoBaTb 3a BeJIHKOe CtłaCTbe H CB06o..uy H 3a CBOHX KaH.,llH.,llaTOB. 

TaK, HanpHMep, no ropO..llCK,OMY 3-My li36HpaTeJihHOMY OKpyry npH-
6biJia Ha roJIOCOBaHHe CTapymKa 80 JieT HacKOBHt{ AHHa rpHropbeBHa, 
6e.,llH.HtłKa, KOTopa.H Ha yą.acTKe 3a.HBHJia: "JI B CBOeH lł<H3HH HJlY nepBbiH
pa3 Ha ronocoBaHHe. HeT ny<�IUero cąacTb.H H pa..uocTH, KaK ronoco­
BaTb 3a CoBeTcKyiO BJiaCTb . JI "CBOH ronoc OT..llaiO 3a nyąmHx ChiHOB 
Hapo..ua" . llo 2-My yąacTKY 2-ro H36HpaTeJibHoro oKpyra npH6biJI Ha 
H36HpaTe1IbHbiH yąaCTOK paHbllle BCeX CTapHK 75-JieTHHH 3a6JIOUKHH, 
KOTOpbiH 3a.HBHJI : 

"
JI xoąy ronocoBaTb B nepByiO oąepe..llh 3a BenH­

Koro CTaJIHHa H 3a CBOH Hapo..u" . llo 20-My cenbeKoMy H36HpaTeJibHOMY 
oipyry Jl.HXOBHUKOH BOJIOCTH, Ha rOJIOCOBaHHe npHIUJia CTapymKa 1 00 
neT KanoiUa AHHa H 3a.HBHJia npe..uce..uaTeJIIO KOMHCCHH : 

"
JI npolł<H·Jia 

1 00 JieT, He 3HaJia, <ITO TaKOe CB06o..ua, <ITO tłeJIOBeK 6e..llHbiH, 6e3rpa­
MOTHbiH MOIKeT cBo6o..uHo Bbi6HpaTb, Koro OH xoąeT. IIoaTOMy .H npHlliJia 
nepBa.H H 6y..uy ronocoBaTb 3a CoBeTcKyiO BJiaCTh" . llo 2-My y-qacTKY 
Toro ��<e H36HpaTeJibHoro oKpyra npH6hr11 Ha yąacToK JleBHH Bym.<j>, 
CTapHK, HMeeT 75 JieT, 6e..llH.HK. 3a.HBH11 npe.,llCe.,llaTeJIIO KOMHCCHH: 

"
JI 

6y..uy ronocoBaTb 3a BenHKoro CTaJIHHa, 3a CoBeTcKyiO BnacTb H 3a 
cBoero KaH..llH..llaTa" . B Kalł<..llOM oKpyre 6biJIH TaKHe 3aJIBJieHH.H , a y Hac 
HX 6bi110 40 H36HpaTeJibHbiX OKpyroB H 375 H36HpaTe1IbHbiX yąaCTKOB.  

KaKHe 6biJIH o6Hapy��<eHbi OTPHUaTeJibHbie MOMeHThr. Hy*Ho OTMe­
THTh, B HaCeJieHHbiX nyHKTaX , r .,lle 60JibillaJl npOCJIOHKa nOJibCKHX OCa.,ll­
HHKOB, lł<aH.,llapMOB H nOJIHUeHCKHX, tłaCTb nOJibCKOrO HaCeJieHH.H Ha ro­
JIOCOBaHHe He IUJia. TaK, HanpHMep, B cene HoBa.H MI>Illlh HoBo-Mhr­
mcKOH BOJIOCTH 200 tłeJIOBeK H36HpaTeJieH B rOJIOCOBaHHH yqacTH.H He 
npHHHMaJIO, a HeKOTOpbie H3 HHX, KOTOpbie npHXO..llH1IH Ha H36Hpa­
TeJibHbiH yąacTOK, 3a<�epKHBaJIH 6IOJIJieTeHH. Bcero 6biJIO 3a<�epKHYTO no 
HoBOH MbiiUH 200 6IOJIJieTeHeH. BhiBIUHH ��<aH..uapM Boeimoro :>KaH..uapM­
cKoro ynpaBJieHH.ll 3anpyUKHH reHpHX llOJIY<IHJI 6IOJIJieTeHb H 3a.HBH11, 
ąTo 3a 60JibilleBHCTCKHX KaH.,llH..llaTOB rOJIOCOBaTb He 6y..lleT. 3a.HBH11 BO 
BceycnhiiUaHHe. 

B liapeBCKOH BOJIOCTH - ..uepeBH.H JlHTBa H ..up . ..uepeBHH, KOTOpbre 
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pacnono:tKeHbi B6mBM KOcTeJia M npoiKMBaHM.H KceHn3a. B 8 LJacoB yTpa 

Ha M36MpaT€JibHOM yLiaCTKe KpOM€ npencenaTeJI.H M 2-X '-IJI€HOB KOMMC­

CMM HMKoro He 6biJIO. Ha nonpoc, noLJeMy /Ke y Bac Ha yqacTKe HM­

Koro HeT M3 M36MpaTeJ1eH, npencenaTeJlb yLiaCTKOBOH KOMMCCMM OTB€­

TMJI :  "Hame HaceJieime paHhiiie notineT B KOCTen noMOJI MThC.H Bory, 

a noTOM npMneT Ha ronoconaHMe>> .  Korna B KOCTene co6panocb nace­

nemfe, TO KCeHn3 3a.HBMJ1 :  << CeronH.H 6orOMOJI€HM€ 6yneT COKpameHo, 

TaK KaK ceronn.H Bbi6opbi .  J.ilnMT€ BCe Ha rOJIOCOBaHM€ M roJIOCYHTe 3a 

HaUMOnaJibnOe OT€'-IeCTBO>) .  

IIo 4-My M36MpaTenhnoMy oKpyry na  5-M yqacTKe na  MecTo 6ron­

neTeneti onyrueHo 6hrno OKOJIO IIOJITopa nec.HTKa LJMCTOH 6yMaJKKM . Ha 

onnoti M3 HMX 6biJi a HannMch : «Beti IKMnoB , crracati PoccMIO>> .  

Ilo 7-My M36Mp aTeJibHOMY OKpyry B ropone 6hiJ1M :mLiepKnyThl ne­

CKOJlhKO 6IOJI JI€T€HeH, M 6biJ1M Ha.Lll1MCM: <<Erue liOJibiiia He 3I'Mnena>> ,  

<dla 3npaBCTByeT naH MocTMUKMH». 

Bonhme <PaKTaMM oTpMUaTeJlbHhiX npMMepoB Mhi He pacnonaraeM . 

B nacTo.Hruee BpeM.H BCH pa6oTa napTMHHhiX M KOMcOMOJihCKMX  op­

raHM3aUHM nepeKJIIOLJeHa na p a3'b.HCHenMe pemeHMH HaponHoro llauMo­

HaJihHoro Co6paHM.H , perneHM.H il.HTOM BHeoLiepenHoił CeccMM Bepxo­

BHoro CoBeTa CCCP,  lloKnana TOB . MonoToBa Ha CeccMM M Ha nonro­

TOBKY K npoBeneHMIO 22-ti: ronoBIUHHhi BenMKOM 0KT.H6pbCKOM CouMa­

JIMCTWiecKOM peBOJIIOUMM. 

IIo npoBenenMIO npa3nHMKa co3naHa KOMHCCM.H npM BpeMeHHOM 

YnpaBJieHMM, BO B ce BOJIOCTM nocnaHhi noKnanLIMKM , nn.H noKnanqMKOB 

npoBeneH MHCTPYKTMBHhiM noKnan. 5-ro, 6-ro B ye3nax 6ynyT npoBo­

nMThC.H TopJKeCTBeHHhie 3acenaHM.H BonocTHhiX M CeJibCKMX KpeCTh.HHC­

KMX KoMMTeToB . B ropone 6-ro - TOpJKeCTBeHHoe 3acenaHHe BpeMeHHoro 

YnpaBJieHRH c yqacTMeM pa6oLJMX, MHTeJIJIMreHUMM M BOMHCKHX qacTeił ,  

nocne noKJia)la 6yneT xynoJKecTBeHHa.H LiaCTh . 7-ro LIMCJia 6yneT B ro­

pone M B cenax neMOHCTpaUM.H. 8-ro no BceM IIIKOJiaM 6y nyT npoBeneHbi 

neTCKMe MHTMHrM .  BpeMeHHhiM YnpaBJieHMeM oTnyruenhi cpenCTBa nn.H 

IIIKOJI . nn.H yLieHMKOB 3aKynaroTc.H nonapKH. 1.IacTh nonapKoB nonyqeHa 

113 CoBeTcKoro Coro3a :  KHMrH, anh60Mhi ,  nopTpeThi IIaiiiMX Bo:tKneti, py­

KOBonMTeneti napTHM H npaBMT€J1hCTBa, HaiiiMX repoeB , yqe6HMKM H Ha­

['JI.HnHhl€ noco6M.H , IIMChMa oT yLieHHKOB CoBeTcKoro Coro3a. 

YnoJIHOMOLJeHHhiM liK KII (6 ) B no opraHM3aUMM napTpa6oThi

no B apaHOBMLJecKoMy ye3ny (podpis) lleHHCeBMLI 

4-ro Ho.H6p.H 1939 r. , r. BapaHoBMLIM 
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Oryginał, maszynopis. 
Źródło: PAOB w Brześciu, zesp. 7580 "P" , spr. l ,  t. 27, k. 30-31 .

a Wielkie litery i podkreślenia. oryginału. 

Dokument 18  

. 1 939 listopad 5, Mińsk, - Sprawozdanie aktywisty skierowanego przez 
KC KP(b)B do Grodna do pracy agitacyjnej w kampanii wyborczej do Zgro­
madzenia Ludowego Zachodniej Białorusi. 

liK KII (6)Ba
OT.a.en nponaraH.ll.hi H arHTaUHH 

liOKJIA.liHAJI 3AIIlfCKA 

B nepHO.ll. no)lrOTOBKH H npoBe.a.eHHH Bhi6opoB B Hapo.a.Hoe Co-
6paHHe 3ana.ll.HOH BenopyccHH liK KII(6)B 1 2/X H 6hiJI nocnaH Ha
arHTal{HOHHYIO pa6oTy B ropO.ll. rpo.ll.HO. 1 3/X BeąepoM Haiiia rpO.ll.­
HeHCKaH rpynna arHTaTopoB B ąHcJie 9-TH ąenoBeK npHexana Ha Mec­
To.b KynhTOT.ll.eJI BpeMeHHoro YnpaBneHHH , KOTOpbiH B03rnaBJIHJI arH­
TaUHOHHYIO pa6oTy, OCTaBHJI MeHH .ll.JlH arHTpa60Tbi B ropOJle. C Haąana 
KYJibTOT.ll.eJI B peMeHHOro YnpaBJieHHH ropo.a.a rpo.ll.HO H rpo.ll.HeHCKoro 
ye3.a.a pyKoBO.ll.HJI pa6oToił arHTaTopoB , pa6oTaiOIUHX B ropo.ll.e H BO­
nocTHX. lipaKTHKa H nepBbiH OllbiT arHTal{HOHHOH pa60Thi llOKa3aJIH,  
ąTo ropo.a. Heo6xo.a.HMO Bhi.ll.eJIHTh OT ye3.ll.a H ąTo B ropo.ll.e Heo6xo­
.ll.HMO co3.a.aTb ueHTp arHTaUHOHHO-MaccoBoił pa6oThi. TaKHM ueHTpoM 
HBHJICH C03.ll.aHHhiH 14-1 5 OKTH6pH KYJihTOT.a.en B peMeHHoro YnpaBne­
HHH ropo.a.a. Ero B03rJiaBHJI TOB . rypeBHą. 

KaK 6h!JIH paccTaBneHhi Ha pa6oTe arHTaTOphi .  OcHOBHaH Macca 
arHTaTopoB , apMeHCKHX, H3 MeCTHOrO HaceJieHHH H arHTaTOpOB npH­
CJiaHHhiX liK KII(6)B ,  6hrna 3aKpenneHa Ha pa6oTe Ha onpe.ll.eneHHhiX
H36HpaTeJihHhiX yąacTKaX. rpynna TOBapHmeif B ąHCJie 4-x qeJIOBeK, H H 
B TOM ąHcne, pa6oTana npH KYJihTOT.ll.ene no o6cny>�<HBaHHIO MaccoBhiX 
co6paHHH H36HpaTeneił. 

Ilo nopyąeHHIO KYJihTOT.a.ena BpeMeHHoro YnpaaneHHH H BhicTy­
nan c .a.oKna.a.aMH Ha TeMy: <<Ilo6e.a.a cou:HaJIH3Ma B CCCP H Bhi6opbi 



Radzieckie dokumenty o przygotowaniach do wyborów do Zgromadzenia Ludowego . . . 329

B HapO.LlHOe Co6panHe 3ana.L(HOH BeJiopyccHH>> na MaccoBbiX co6pa­

HHJIX H M HTI1Hrax H36HpaTeJieH . 

1 4/X '- .LlOKJia.Ll Ha co6paHHH pa60'IHX H CJiyJKaUU-IX ITO'ITbi H TeJie­

rpa<j:la ropo.Lla. IlpHcyTCTBOBaJio OKOJIO 200 qenoBeK. 

���---.t.�=� B lioMe KpaCifOM ApMHH na co6paHHH H36Hpa'I'eneti 

1 -ro H36HpaTeJihHoro oKpyra. IlpHcyTCTBOBaJio OKOJIO 500 l.IeJIOBeK. B hr­

cTynHJio 7 'IeJioSeK. Ha aToM JKe co6paHHH coCTORJiach nepsaR BCTpeqa 

KaH.LlH.LlaTa B .LlenyTaTbi HapCi.LlHOI'O Co6paHHJI 3ana.L(Hoti BenopyctHH 

C H36HpaTeJIRMH. 

1 8/X - .LlOKJia.Ll na co6panHH H36HpaTeneti 6-ro H36H paTeJihHoro 

or<pyra. IlpHcyTCTBOBaJio 450 qenoBeK. Ha co6paHHH cocTOJIJiaCh B CTpe­

qa .LlenyTaToB c H36HpaTeJIRMH. BhicTynHJIO 4 TCiBapHma. 

20 /X - ,QOKJia.Ll na co6paHHH H36HpaTeJieti 1 1 -ro H36HpaTeJihHoro 

oKpyra. IlpHcy'I'cTBOBaJio 1 2 00-1 500  l.IeJioBeK. BhrcTynHJIO  6 l.IeJioBeK. 

2 1 /X BhiCTYITJieHHe Ha MHTHHre JB6HpaTeJieH 9-ro H36HpaTeJihHO­

ro oKpyra. 

TaKHM o6pa3oM, opraHH30BaHHhiM nyTeM MHOIO o6cJiyJKeHo CBhrme 

2000 qeJIOBeK H36HpaTeJieH . 

Bce MaccoBhie co6paHHR H MHTHHrH H36HpaTeJiei1: npomnH c 6oJih­

IIIHM noJI HTHl.IeCKHM ITO.Ll'heMoM. BhrcTynaiOrnHe H36HpaTeJIH na co6pa­

HHRX BhipaJKaJIH JII060Bh H npe.L(aHHOCTh OCB060JK.L(eHHOrO HapO.Lla K nap­

THH JleHHHa- CTaJIHHa, JII06oBh H npe.LlaHHOCTh BOJK.LliO napo,QoB TOBa­

pHmy CTaJIHHY, nameii pO.LlHOH Pa6oqe-KpecThRHCKoti Kpacnoii ApMHH . 

IloJKHJIOH pa6oqHH KOJKeBeHHOrO 3aBO.Lla Ha  MaCCOBOM C06paHHI1 

H36HpaTeJieH 1 -ro H36HpaTeJihHOrO OKpyra 1 6  OKTJI6pR rOBOpHJI : 

<< Mhi, rpynna pa6o1.IHX (4  qenoBeKa) , c 3aTaeHHhiM .LlhixanHeM cJiy­

maJIH BhiCTYHJieHHe ITO pa.L(HO l 7 CeHTJI6pJI rJiaBbi COBeTCKOI'O npaBH­

TeJibCTBa ToBapHma I\1oJioToB a. Cne3hi pa.LlOCTH H cqacThR noRBHJIHCh 

y nac na rJia3ax , Kor ,Qa M hi ycnhrmanH ,  'ITO coBeTCKoe npaBHTeJibCTBO 

npoTJIHyJio naM pyKy 6paTCKOH noMomH .  

Mhr ,  pa601.IHe , 3HaJIH1  'ITO TaK JKe 1 KaK COJIHI1.e BOCXO,[{HT C BOCTOKa, 

C BOCTOKa JKe K HaM npH,QeT ITOMOillh BeJIHKOrO COBeTCKOI'O Hapo,Qa. 3a 

oKa3annyiO noMOillh ,  3a ocBo6om.LleHHe TPY.LlJiillHXCJI 3anallHOi1: BeJiopyc­

CHH oT rneTa noMernHKOB H KanHTaJIHCTOB Mbi 6naro.LlapHM KpacnyiO 

ApMHIO , Mhi 6naro,QapHM BeJIHł<aro, JII06HMoro CTaJIHHa>> .  

Ha  Bcex co6panHRX, MHTHHrax TPY.LlJirnHeCJI c qyBCTBOM BeJIH'Iati­

meti pa.L(OCTH OTMe1.IaiOT1 qTO KOHqHJIOCh TO KOiliMapnoe 20-JieTHe, KOr ,[{a 

noJihCKMe noMernHKH H KaHHTaJIHCTbi yrneTaJm TPY.LlJiillHXCR 3ana,QHOi1: 

BenopyccHH H 3ana.L(noti Y KpaHHhr, KoHqHJIHCh ro,Qhi rono,Qa M xono.Lla, 



330 Michał Gnatowski 

rO,Llhl HlUUeTbl M 6e3pa60TVII.l,hl , rO,Llhl 6ecrrpaBM.fl M Hal].MOHaJibHOH p03HM . 
Ha co6paHMM-MMTMHre M36MpaTeJie:i1 1 1-ro M36MpaTeJihHOro oKpyra, 

Ha KOTOpOM IIpMCYTCTBOBaJIO ,[lO 1 500 'łeJIOBeK, 2 1  OKTR6p.H BhiCTYIIMB­
lllllH pa60'łMH pa3o6Jia'łaJI KOHTppeBOJIIOUMOHHhie pa3rOBOphl CKphiThiX 

_
BparOB Hapo,Lla O TOM, 'łTO IIpM,LleT qepHaR apMMR , M 'łTO CIIaCeH 6y­
,LleT TOT, KTO BhiCTaBMT. y OKOH MaTKY 6ocKy. OTOT pa6o'łMH rrpM3hiBaJI 
M36MpaTeJieH He BepMTh B pa.crrpOCTpaH.HeMyiO CKpbiTbiMM BparaMM Ha­
pO,Lla JIOlf<h , M roBopMJI o cMJie, MorymecTBe M Herro6e,LlllMOCTM Pa6oqe­
-KpecTh.HHCKOH KpacHOH ApMMM M rrpM3hiBaJI M36MpaTeJie:i1 e,LlMHOrJiaCHO 
roJiocosaTh 3a BhiCTaBJieHHoro KaH.LlM.LlaTa B ,LlerryTaThi Hapo,LlHoro Co-
6paHM.H. 

PocT IIOJIMTM'łeCKOH aKTMBHOCTM TPY.Ll.HIUMXC.fl rpo,LlHO corrpOBOlf<­
,LlaeTC.H rrpOM3BO,LlCTBeHHhiM IIO,[lbeMOM. roTOB.HCh K MCTOpM'łeCKOMY Ha­
PO.LlHOMY Co6paHMIO ,  pa6oqMe ,Llo6MJIMCh 3Ha'łMTeJihHoro yBeJIM'łeHMR 
rrpoM3BO.LlCTBa rrpO.LlYKUMM. KoJIJieKTMB pa6o'łMX <f>aHepHo:i1 <f>a6pMKM 
<<llhiKT>> 3a He,Llemo .LlO Bhi6opoB B HapO.LlHOe Co6paHMe yBeJIM'łMJI rrpoM-
3BO.LlCTBO <f>ałiephi Ha 43 rrpou. Y BeJIM'łMJIM TaKlf<e BhmycK rrpo.LlyKUMM pa-
6o'łMe BeJIOCMIIe,LlHoro 3aBO,Lla <<fleMaH>> M .LlpyrMX IIpe,LliipM.HTMH ropo)la. c 

Tpy.LlRIUMeC.H rpo,LlHO c 6oJibiiiMM IIO,Ll'h€MOM rrpMH.HJIM yqacTMe B Bhl-
6opax ,LlerryTaToB Hapo,LlHoro Co6paHMR 3arra,LlHo:i1 BeJiopyccMM. Ha­
rrpMMep , BO BTOpOM M36MpaTeJibHOM yqaCTKe 5-ro OKpyra 3 'łJieHa 
KOMMCCMM He yrrpaBJI.HJIMCh Bhi,LlaBaTh M36MpaTeJI.HM M36MpaTeJihHhie 
6IOJIJieTeim. K 1 0-TM qacaM yTpa 3,LleCh rrporonocoBaJio 6oJiee rronoBMHhi 
M36MpaTeJie:i1 . 

3aKc-BoJib<f> IIpMIIIeJI ,LlJIR roJIOCOBaHM.H BMeCTe C lf<eHOH M TpeM.H Chi­
HOBh.HMM. IlpM 'łeM OH C rOp,LlOCThiO 3a.HBMJI ,  'łTO CKopo CBOMX Tpex Chi­
HOBeH OT,LlacT B KpacHyiO ApMMIO . 

IIocJie rrpoBe,LleHMR Bhi6opoB B Hapo.LlHOe Co6paHMe arMTaTophi rrpo­
BeJIM 6ece,Llhi o XXII ro,LlOBIUMHe 0KTR6pbcKo:i1 peBOJIIOUMM. Ilo aToMy 
Borrpocy .LlJIR aKTMBa ropo.Lla M arMTaTopoB 27 OKT.H6p.H MHOIO 6hiJI rrpo­
l.JTeH MHCTpyKTMBHhiH ,LlOKJiaiJ.. 

3aMeTeH 60JihiiiOH CIIpoc Ha COBeTCKYIO M IIOJIMTM'łeCKYIO JIMTepa­
Typy ]11 COBeTCKMe IIeCH]II . 0TKpblThiH He,LlaBHO KHMlf<HhiH Mara3MB oTOT 
crrpoc He y .LlOBJieTBOpReT. Heo6xo,LlMMO yBeJIM'łMTh 3aBo3 rroJIMTMtJecKo:i1 , 
xy .LlOlf<eCTBeHHOH JIMTepaTyphi M coBeTCKMX rreceH B 3arra.LlHYIO BeJio.:. 
pyccMIO . 

(podpis nieczytelny) 
5/XI. 39 r.d 
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Oryginał , maszynopis. 
Źródło: NARB w Mińsku, zesp . 4, spr. 27, t .  69,  k .  226-228. 

a Duże litery oryginału. 

b Podkreślenia odręczne w trakcie czytania. 

c Akapit zaznaczony na lewym marginesie linią. pionową. 

d Data wpisana odręcznie. 

Dokument 19 

1 939 listopad (po 1 6}, {Mińsk), - Sprawozdanie J. A. Wygońca z pobytu 
w woj. wileńskim w dniach 9. 9-1 6. 1 1  1939 r. w związku z wyborami do 
Zgromadzenia Ludowego Zachodniej Białorusi. 

KOIU1JI.a.  
B liK KII(6) B .  

O T  ąJieHa KII(6)B B birOHEII E .  A .  
pa6oT. B MHHTpaMBae.  

0T'łeT no KOMaH,nHpOBKe B 3arra,nHyiO B eJiopyccHIO. 

Ha ocHoBaHHH B alliero rropyąeHH.ll H KOMaH,nHpOBKH OT 8/X-3 9  r . .li 

BbrexaJI B r. BHJihHO . 9 /X-39 r . .li rrpH6hiJI B r. BHJihHO B 1 1  ą .  30  M.  

JlBHJIC.ll K ynoJIHOMO'łeHHOMY liK T.  BoiiKaąeBy H rrpe.nce.n:aTeJIIO Bpe­

MeHHoro ynpaBJieHH.ll r. BHJibHO H o6JiaCTH T. :>KeJI.liHHHy. JI c eme Tpe!-.f.ll 

TOBapHIUa!'.fH rroJiy'łHJI pacrrop.lllf\eHHe BhiexaTb B pacrrop.lllf\eHHe Bpe­

MeHHoro yrrpaBJieHH.ll r. IIocTaBbi H ye3,na. B HO'łb c 9/ 1 0/X-39 r. Mbl 

npH6biJIH B IIocTaBbi. (ye3.l{HhiH ueHTp ) . B IIocTaBax rrpe.n:ce.naTeJib Bpe­

Memmro yrrpaBJieHH.ll T. B pHKOB co3BaJI coBemaHHe rrpH6biBI11HX ToBa­

pHmeii , Ha KOTOpOM 03HaKOMHJI rro,npo6HO HaC C ycJIOBH.liMH pa60Tbi 

B 3arra.l{HOH BeJiopycCHH H IIOCTaBHJI KOHKpeTHbie 3a.l{a'łH IIO IIpOBe­

.n:eHHIO Bbi6opoB B Hapo.n:Hoe Co6paHHe. IIo OKOH'łaHHH coBeruaHH.ll T. 

BpHKOB pacrrpe,neJIHJI Hac rro .n:Ba 'łeJioBeKa Ha BOJIOCTb . M eH.ll H T. 

Pbi6aKa (.n:erryTaTa BepxoBHoro CoBeTa BCCP ) HanpaBHJI B Boporrae­

BCKYIO BOJIOCTb IIocTaBcKoro ye3,na. Mbi Ha MecTo rrpHexaJIH 1 1  /X -39 r. 
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KpoMe Hac .llBYX npHexaBIIIHX B BOJIOCTH HaKaHyHe npHexaJIH erue TpH 

TOBapHrua neMo6HJIH30BaHHhie H3 pR.llOB PKKA (T. T. lieMH.llOB , CTe<f>a­

HOBHq H qJieH JIKCM T. Bapa3HHa) .  Mbi B TOT :>Ke Beqep c03BaJIH 3ace­

.llaHHe KpeCTbJIHCKOrO KOMHTeTa, Ha KOTOpOM JI )lOJIO:>KHJI O nJiaHe pa60Tbl 

no Bbi6opaM, O)lHOBpeMeHHO n03HaKbMHJICJI C HalliMMM OCTaJibHhiMH no­

JIHTpa60THHKaMH .  MHe KaK 6oJiee nonroTOBJieHHOMY H onhiTHOMY no py­

KOBO.llJIIUeii pa6oTe npHIIIJIOCb CTaTb BO rJiaBe HallleM "TIJITepKH" H BCeH

BOJIOCTHOH pa6oTe (B  CMbiCJie OKa3aHHJI nOJIHTHqecKoro BJIHJIHHJI BO BCeX 

yqacTKax pa6oThi ) .  MoH TOBapHIUH no pa6oTe 6biJIH .llHCUHnJIHHHpoBaH­

HhiMH H npenaHHhiMH pa6oTHHKaMH. B Harneii BOJIOCTH 6biJIO 2 H36Hpa­

TeJihHhiX OKpyra H 1 5  H36HpaTeJihHhiX yqacTKOB . CnHCKH H36HpaTeJieii 

erue He 6biJIH 3aKoHqeHhi . YqacTKOBhie KOMHCCHH He nono6paHhi , a TaK:>Ke 

H nOMell{eHHJI )lJIJI rOJIOCOBaHHJI . 

1 2/X-39 r. Mhl o6ecneqHJIH OKOHqaHHe COCTaBJieHHJI cnHCKOB (OHM 

COCTaBJIJIJIHCb 11:3 CTapbiX "rMHHHbiX" CnHCKOB ) • .  YKOMnJieKTOBaJIH H36H­

paTeJibHbie KOMHCCHH 11:3 MeCTHOrO HaCeJieHHJI, _3aMeCTHTeJIJIMH npe,llCe­

,llaTeJieH OKPY:>KHhiX H36HpaTeJihHhiX KOMHCCHH 6biJIH .llBa HaiiiHX TOBa­

pHrua 

l .  BopoiiiHJIOBCKOM - T. lieMH.llOB 

2 .  BeJihKOBCKOM - T. Bapa3Ha. 

B <'>TOT :>Ke .ll€Hh 1 2/X - Mhi npoBeJIH co6paHHJI - pa6oqeif rBap­

.llHH, pa6oqHX :>KeJie3HO.ll0pO:>KHHKOB , KHpnHqHoro 3aBO)la, JieconHJihHOrO 

3aBO)la H pa6oqHX CTeKOJibHOrO 3aBO)la H 3aCe)laHHe KOMHTeTa, Ha KO­

TOpbiX H36paJIH 45 )lOBepeHHbiX )lJIJI 2�x H36MpaT€JihHhiX OKpyroB .b 

Ha co6paHHH pa6oqeif rBap.llHH, rne JI JIHqHo npoBO.llHJI co6paHHe , 

6biJia xoporno pa3BepHyTa KpHTHKa Ka:>Knoii KaH.llH.llaTyphi ,  H3 qHcJia 33 

)lOBepeHHhiX H36paJIH 32 ,  O)lHOMY ,llaJIH OTBO)l no CJie.llyiOIUeH npHqHHe. 

MeHJI cnparnHBaeT O.llHH H3 rBapneiiueB : "CKaJKMTe, BOT Bhi.llBHHYThiH

B .llOBepeHHhie rp. KypHJIOBHq , oH B PoccHH 6biJI B 1928 r. Mo:>KeT JIH 

OH 6biTh B )lOBepeHHhiX?" . Jl TYT-_:>Ke )lOBOJibHO TOHKO nOMOr HM ero He

H36paTh . A Ha3aBTpa JI ero JIHqHo Bhi3BaJI o<;:HoBaTeJihHO nporuynaJI H no 

COrJiaCOBaHHIO JI ero 20/X OTnpaBHJI B onepa.THBHhiH OT)leJI . JlnqHOCTh 

OKa3aJiaCb ,llOBOJihHO TeMHOH. 

Mbi npHJiaraJIH Bce ycJIHJI K ToMy, qTo6hi B03MO:>KHO ToqHee BbiJI­

CHHTh JIHqHOCTH Bbl)lBHHYTbiX )lOBepeHHhlX H HaM MHOroe y.llaJIOCb . 

OnHoBpeMeHHO HaMeqaJIH H Y3HaBaJIM o npennoilaraeMhlX nenyTaTax 

B HaponHoe Co6paHHe H 1 2/X BeqepoM qacoB B 9 npnexaJI T. BpHKOB 

H Mbl C HHM COrJiaCOBaJIH Bhl)lBH:>KeHHe KaH)lH)laTOB , a B 1 1  qac. Be­

qepa Mbl y:>Ke C06paJIH 3aCe)laHHe KpeCThJIHCKOrO J<OMHTeTa H o6cy.llHJIH 



333 

OJlHY KanmutaTypy, eTo T.  B apyca B MKTop a  A nJLpeeaw-ra, KpecTb.HHMHa 

6eJLH.HKa, MMCJI 2 ,5 r a  3CMJIM ,  nOJIMT3aKJIIO'-!CHHhi H .  

1 3/X 6hiJIM C03B aHhi co6paHM.H p a60'-!CH rBapJLMM ,  >KCJI C3HOJLOpO>K­

HMKM M p a60'-!MC T p ex 3 aBGJLOB M o6cy>KJlCHhi o6e KaHJLMJlaTJpbi ,  no 

060MM J136MpaTCJlhHhi M  OKpyraM CJlMHOrJi aCHO B hiJlBMHYThi 6hiJI M HaMM 

HaMe'-!CHHhiC KaHJLMJlaTbi . 

llo B oponaeBCKOMY M3 6Mp aTeJihHoMy oi<pyry: l .  KpacoBCKM H  Ana­

TOJI M H  MrnaTbeBM'-!1 KpeCTh.HHMH 6eJLH.HK, noJIMT3aKJIIO'-!CHHhi H ;  2 .  B ap yc 

B HKTop A nJLpeeBW-I no BeJLbKOB C KOMY M36MpaTeJihHOMY OKpyry. 

B eToT >Ke JLCHh 1 3/X .H co6p aJI co6 p anMe JLOB epennhrx c B hiJLBMHy­

Thi M M  JLenyTaTa�f M ,  Ha ł\OTOp O M  TaK>Ke o 6CyJLMJIM KaHJLMJlaTOB B JLeny­

TaThi M CJLMHOJlYIIIHO OJL06pMJI M  KaHJLMJLaTyp hi .  

BTo p bi M  aonpocoM , M hi p acnpeJLeJI MJIM JLOBepeHHhiX n o  M36Mpa­

TCJihHhiM yąacTKaM . 0JLHOBpeMenno n p oBeJI M  MHCTPYKTHBHoe coBemanMe 

O 3aJLa'łaX JlOB e p eHIIbiX H nOJIO>KCHMe O Bhi6opax.  

Bb!JIM yTB e p >KJLCHble JLBa OTBCTCTBeHHhiX TOBap:uma, M3 '-!MCJi a JLOBe­

peHHhiX 3a p erMCTpaUMIO JLenyTaTOB . 

14/X JlCHh perMCTpaUHlf JLenyTaTOB JlO 1 2  qac. JlH.H. 

1 5  / X  o 6ecne'-!MJI M  06Ji aCTHOC COBCIII.aHHe npeJLCCJLaTeJieH H CeKp e­

Tapeli oKpy>KHhiX H36H p aTeJihHhiX KOMMCCM H .  

16  /X M hl p acnp eJLeJIHJIHCb n o  o60MM O KpyraM M n p OBCJI M  l 0 M MTHH­

I'O B ,  n a  KOTO p biX 6brJia BCTpeąa JLenyTaTOB c H36HpaTeJI.H M M .  B e3JLe CJLH­

HOJlYIIIHO OJLo6p.HJIH KaHJLHJLaTOB . II peBo3rJiaiiiaJIH 3/lp aBMUhi TOBa p M III.Y 

CTAJII1HY, T. B O P OIIII1 JI OBY,  T. MOJIOTOBY M T. KAJI I1 H I1HY. 
B ce KaK OJLMH roBopH;m, '-!TO 6yJLeM roJiocoBaTb B nepBJIO oąepeJlb 3 a  

JII06MMoro CTAJII1 H A .  
H a'-!MHa.H c 1 6/X M hi e>KeJLHCBHO npoBOJllf.lllf no 8-1 0  M MTHHI'OB 

c npop a6oTKOH o Bbr6opax B H apOJLHOe co6p aHHe . Mne H MOHM TOBapM­

maM npMXOJLHJIOCh JlC.IlaTh no JLB a C06 p aHHJI B OJllfH JlCHh C npop a60TKOH 

noJio>KeHHJI no B br6opaM .. Bo B ceH: BOJIOCTH 6brJio 5 0  JLep eB eHb KpoMe xy­

Topoa OCaJLHHKOB H M hi BC3JlC n pOBCJi lf co6p aHHJI KpCCTh.HH H n p o pa6a­

Thi BaJIH noJio>KeHHe o B bi 6 o p ax .  3 a  BpeM.H c 1 1/X JLO 2 1 /X no B opona­

eBCKOH BOJIOCTH M hi npOBCJI H  6 5  co6paiil1 H  H MHTHHI'O B .  

KpoMe yi<a3 aHHhiX M HTHHroB H co6 p anHH naiiiH JLOBepeHHbie rrpoBeJI H  

oKoJro cTa 6eceJJ. o rro Jio>KeHHH no Bhi6opaM B H apoJLHOe Co6p a1me , ąeM 

o6ecrrecmJIM lfCKJIIO'-!HTCJlhHO aKTHBHOe yąacTHC B I'OJIOCOBaHMlf .  

H a  Bcex 1 5  yąacTKax 6hiJIH rroJLo6 p aHhi cooTBeTCTByiomHe rroMeme­

HH.H M rr p H  B CCH H aiiieH 6eJLHOCTlf B rropTpeTax , nJiaKaTaX H IIC'łaTHhiX 

JI03ynrax . Mhi rr peKpacno o<flopMHJIM H36HpaTeJihHhre yą acTKH . C aM H  
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COCTaBJUIJIH JI03yHrH, ycTpOHJIH Ka6HHhi ,  IIOCTpOHJIH apKH C 3eJieHbiO 
H Jio3yHraMH (xoTJI Ha 6yMare) . KpyrJihie HO'łH coBMeCTHO c aKTHBOM
IIHCaJIH caMH JI03yHrH H BeJIH I<OHTpOJib 3a .LJ.pyrHMH. flepeBeHCI<aR MO­
JIO.LJ.e/Kb H ai<THB CTapHI<OB .LJ.eJITeJibHO f'OTOBHJIHCb I<O .ll.HIO Bbi6opOB , 110-
CbiiiaJIH .LJ.opory I< yqacTI<aM tKeJIThiM rreci<oM, 3eJieHbiO.  Ilo'łTH Ha Bcex 
y<iacTI<ax 6biJIH TaHUhi, rrpHBJiei<JIH MeCTHhiX MY3hii<aHTOB , rreJIH rrecHH . 

Ko MHe rrpHXO.LJ.HJIH cTapHI<H H MOJIO.LJ.e/Kb 3a rrecHJIMH ,  a HX y Hac He 
6biJIO. 0.LJ.Hai<o rrpHXO.LJ.HJIOch , "'TO B03MOIKHo rreperrHcaTb oT pyi<H pa-
3MHO/KaTb H pa3.LJ.aBaTb Ha yąacTI<H. Ko MHe rrpHrneJI ai<THBHCT .LJ.ep.  
BapeHKH 6e.LJ.HRK T.  MHrnyTa H rrpocHJI eMy rreperrHcaTb liHTepHauHo­
HaJI H oHH rreJIH Ha yąacTKe B .LJ.eHb Bhr6opoB. A TaK/Ke MOJIO.LJ.OH aKTH­
BHCT cei<peTapb Ke3HKCI<oro H36HpaTeJibHoro yąacTKa T. KeH3HK TO/Ke 

opraHH30BaJI rrecHH, TaHUhi . 
fleHb Bbi6opoB 6biJI rrpeBpam.eH B TOpiKeCTBO, B IIO.LJ.JIHHHO HapO.LJ.HbiH 

rrpa3.LJ.HHI<. Ha y'łaCTKax Ke3HKa, roJib6HH, BeJibKax , Boiłuexax H MHO­
rHX .LJ.pyrHX rOJIOCOBaTb IIIJIH opraHH30BaHHO - I<OJIOHHaMH CO 3HaMeHaMH 
H Jio3yHraMH, c rrecH.HMH H MY3hii<OH . 

B roJI6eHCKHH H36HpaTeJibHbiH y'łaCTOI< BoporraeBCKoro OI<pyra 
rrpHIIIJia f'OJIOCOBaTb KOJIOHHa, BO rJiaBe KOTOpOR IIIeJI pa60'łHH CTe­
I<OJibHOf'O 3aBO.LJ.a .LlparyH AHTOH 73 JieT . c rapMOIIIKOH B pyi<ax H OH
f'OBOpHT - R eme HHI<Of'.LJ.a He "'YBCTBOBaJI ce6.11 TaK MOJIO.ll.O ,  cąaCTJIHBO, 
I<ai< cero.LJ.HR. Mbi BbipatKaeM CBoro JII060Bb K coBeTCI<OH BJiaCTH H .LJ.O­
poroMy CTAJilfHY. Ha O.ll.HOM H3 MHTHHroB CTapHI< )lep. TpyMHH"'H 
T. HecTepoBH'ł lfrHaTHH 81 ro.LJ., BhiCTYIIHJI co cJie3aMH Ha rJia3ax H pac­
cKa3aJI I<ai< Ha.LJ. HHM H3.LJ.eBaJIHCb IIaHbl. q TO OH 3a 4 BeHHKa Hape3aHHbiX 
B Jiecy rraHa IIrne3.LJ.eui<oro rroJiyąHJI B cBoeM B03pacTe 7 cyToK Kapgepa 
H .LJ.aJiee f'OBOpHT - R 3a 81  f'O.ll. Terrepb TOJibi<O CB060.LJ.HO B3.ll.OXHyJI . 
HeT 6oJibiiie B03BpaTa TaKHM H3.LJ.eBaTeJibCTBaM, IIO.LJ. pyKoBO.LJ.CTBOM Ha­
mera .LJ.pyra CTAJilfHA Mbl 6y.LJ.eM cTpOHTh Harny c'łaCTJIHBYIO IKH3Hh.c 

MotKfiO eme oąeHb MHoro rrpHBeCTH JIHI<YIOlll.HX BOCTOptKecTBeHHhiX 
peąeił B ąecTb KpacHoH ApMHH H HarnHx BOIK.LJ.eH. 0.LJ.Hai<o I<ai< MaHeBp: 

l. B .LJ.eHb roJiocoBaHHR B .LJ.. BaJiaRx (H36HpaTeJibHhiH yąacToi<)
I<CeH.LJ.3 , I<Or.LJ.a co6paJIHCb MOJI.Hlll.HeCJI 3aMKHYJI KOCTeJI H rrpe)lJIOIKHJI 
BCeM HTTH rOJIOCOBaTb H B E)TOT .LJ.eHb B KOCTeJie He CJIYIKHJI . 

2 .  B .LJ.ep. PbiMI<ax (H36HpaTeJibHhiH yqacToi<), I<Or.LJ.a MHMO uepi<BH 
rrpOlliJia KOJIOHHa H36HpaTeJieH C IIeCH.liMH, TO IIO'łTH BCe MOJI.liW:HeC.H 
rrpHMI<HYJIH I< .LJ.eMOHCTpaHTaM H IIOIIIJIH rOJIOCOBaTb . 

HapR.LJ.Y c .LJ.PY3hRMH Hapo.LJ.a, BepHee c 6JiarotKeJiaTeJIJIMH coBeTCI<OH 
BJiaCTH, 6biJIH I<JiaCCOBO-BpatKeCI<He BbiJia3I<H, KaK-TO "'HCJia 1 5  / X  
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B BeJihKOBCKOM IB6HpaTeJihHOM OKpyre B03Jie HMeHH.H IlonoBo HamJIH 
pa36pocaHHhiMH no ,ll,Opore 4 JIH CTOBKH B P II  (6paTCTB pyccKoii npaB­
,ll,hr) C npHB.H3aHHhiMH KaMymKaMH .  1fhi H 3  9TOrO C,ll,eJiaJIH ce6e BhiBO,ll,hl. 
Jl Ty,ll,a nepe6pOCHJI Tpex CBOHX TOBapHII(CM )1,0 KOHUa Bhi60pOB H M0-
6HJIH30BaJI BeCh aKTH B ,  KOTOphiH Mhl CKOJIOTHJIH B OKpyre H Bhi60pbi 
o6ecneąHJIH Ha OTJIHąHO. 

B ,ll,eHh o6'h.HBJieHH.H ,ll,Oroaopa Harnero c JlHTBoii , KOHTp peso­
JifOUHOHHhre CHJihl nO,ll,H.HJIH rOJIOBbi. roBOp.H, ąTO M hl C IloJibillH YH.IJ;eM 
H ąTo Ha,ll,o ronocosaTh 3a fioJihmy, 3a caMOCTO.HTeJihHYIO BeJiopyccHro . 
Ho oTO Mhi pa36HJIH B nyx H npax. B oJihmeBHCTCKHe MCTO,ll,hi 6opb6hr 
oKa3aJIHch Ha BhiCOTe noJIOJKCHH.H . Mhr He HMeJIH no BOJIOCTH HH O,ll,Horo 
roJioca npoTHB ,ll,enyTaToB H TOJihKO no o60HM oi<pyraM no 1 5  yąacTI<aM 
HMeJIH HCnopąeHHhiMH OKOJIO 60 6IOJIJieTCHeH . 

Ho B eJihKOBCKOMY H36HpaTeJih HOMY oKpyry pe3yJihTaT roJiocoBaHH.H 
99 ,3% .  

Il o  BoponaeBcKoMy H36HpaTeJihHOMY OI<pyry: 
Ke3HKCI<HH H36. yąacToK l 00% 

roJI6eiicKHH -" - 98 , 7% 

Boiłr�:exH " 99 ,3% 

AHKY,ll,hi _ " _  97% 

H T. )],. 
B ,ll,eHh Bhr6opoB .H JIHąHo o6'hexa.rr 7 H36HpaTeJihHhiX yąacTKOB r,ll,e 

OCTaHaBJIHBa.HCh C06paBillHMC.H ąHTaJI ra3CThi, pa3'h.HCH.HJI p.H,ll, BonpOCOB, 
HH Ha O,ll,HOM yąacTKC He 6biJIO HHKaKHX BhiCTYIIJICHHM npOTHB Bhi6opoB, 
HeCMOTp.H Ha TO , ąTO B p.H,ll,e ,ll,epeBeHh ,ll,eJiafOT CaMOrGH, nh.HHCTB a B oTOT 
,ll,eHb He 6biJIO.  

Oca.D-HHKH H ,ll,pyrHe oT6pochr o6mecTBa n pHXO,ll,.H roJiocoBaTh He xo­
TCJIH 3aXO,ll,HTh B I<a6HHhi ,  ąT06hi He ,ll,aTh llOBO,ll,a K nO,ll,03peHHIO HX OTHO­
meHH.H K coBeTcKoił BJiacTH . B ce aTo HaMH yąHThiBaJIOCh . 

J1cXO,ll,.H H3 H3JIO>KeHHOro MOIKHO 3aKJIIOąHTh , ąTQ Bbi60phi npomJIH 
ycrremHo. 

Ilocne Bhr6opoB rrpH6hrBmHx co MHOIO Tpex ToBapHmeii B IIocTaBhr 
oTnycTHJIH )].OMOM . A MCH.H 3a,ll,epJKaJIH .n_o 1 6/XI-3 9  r. 

3a nepHO)l. MOero n pe6biBaHH.H B BOJIOCTH H I<pO�f€ an1T-MaC­
COBOH pa6oThi no Bhr6opaM npo,ll,eJiaJI orpoMHYIO pa6oTy no opramna­
UHOHHOH H onepaTHBHOH pa6oTe B BOJIOCTH. MHoiO npH noMOII(H MOHX 
TOBapHII(eM H MeCTHOI'O HaCeJICHH.H H3'h.HTO H nepe.n;ano B onepaTHBHhiH 
oT.n;en HKB.ll r. IlocTaBhi OKOJIO 1 8  ąen . 6enoraap.n;eiiueB, oca,n;nHKOB, 
npOBOKaTOpOB H illiiHOHOB . 
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H CTOJIKHYJICJI c TaKHM !f>aKTOM, 'IT.o Ha necormJihHOM 3aBo.n.e (Ko­

TOpbiH CTOJIJI ) 6hiJI H36paH 3aBO.[(CKOH KOMHTeT BO rJiaBe KOTOporo 6biJI 

H36paH 6bmumi1: yrrpaBJIJIIOIUHH 9Toro 3ano.n:a. H 9TOT KOMHTeT rrepeH-

36pan Ha umpoKOM pa6oąeM co6paHHH , r.n:e 6hiJia rrpeKpacHo pa3Bep� 

HyTa KpHTHKa H CaMOKpHTHKa. 3aBO.ll. OTpeMOHTHpOBaJIM, HO He 6biJIO 

CbipbJI. KpeCTbJIHe 3aHJITbi BhiB03Koi1 M py6Koi1 neca .ll.JIJI ce6JI He xo­

TeJIH pa6oTaTb .ll.JIJI 3aBo.n:a. H co6pan co6paHHe pa6oąHx, opraHH30BaJI 

6pHra.[(� IIO py6Ke. JieCa, a IIOTOM C06paJI co6paHHe KpeCTbJIH, KOTOphi e 

BbiiiiJIH TOa<e B JieC M rrpHCTYIIHJIH K BbiB03Ke ero, IIOCJie qero 28/X-39 r. 

3aBO.ll. rrymeH. 

llanee o6ecrreąHJI xne6ocHa6a<eHHe HaceneHHJI. ApeH.n:aTopbr MeJib­

HHU He XOTeJIH peMOHTHpOBaTb MeJibHHU, a<eJiaJI BH.ll.HMO IIOCTeiieHHO 

aMopTH3HpoBaTb HX M ocTaBHTb. H MX Bbi3BaJI M .n:an epoK .ll.JIJI peMOHTa 

M B MOlO 6biTHOCTb OHM IIpHCTYIIHJIH K peMOHTY HX . l1 UeJibiH p.H.ll. .ll.pyrHX 

pa6oT MHOIO rrpo.n:enaHo. 

IIOJIHTHKO-MOpaJihHOe COCTOJIHHe OCHOBHOrO HaCeJieHHJI HCKJIJOqH­

TeJihHO rrpeKpaCHOej Bhipaa<aiOT ropJiqyJO JII060Bh K COBeTCKOH BJiaCTH 

M ee JIIO.ll.JIM, oco6eHHO K 6oi1uaM KpacHoi:l: ApMHH . 

Ilo BOIIpocy CHa6a<eHHJI HaCeJieHHJI COJihiO , KepOCHHOM,  CIIHąKaMH 

M Ta6aKoM .n:eno rrocTaBJieHO H3 pyK BOH rrnoxo. MHe 3a BCe BpeMJI y.n:a­

JIOCb IIOJiyqHTb TOJibKO 6 TOHH COJIH, 50 JIHTpOB KepOCHHa (K Bbi6opaM) 

M 300 Krp. MaXOpKH. l1 9TO Bhl3hiBaeT ReKOTOpoe He.[(OBOJibCTBO Hace­

JieHHJI. KpoMe Toro HaceneHHe HacTOJITeJihHO Tpe6yeT OTKpbiTHJI IIIKOJI 

Ha pyCCKOM JI3hiKe, yqe6HHKOB HeT, rrperro.[(aBaTeJieH HeT M MeHJI oqeHh 

rrpocHJIH 9TH Borrpachi cpoąHo pa3peiiiHTh . H JIHąHo rrpoiiiy o6paTHTh 

CaMOe cepbe3HOe BHHMaHHe Ha 9TH rrepBOCTeiieHHhle He.[(OCTaTKH M MX 

CKOpee JIHKBH.ll.HpOBaTb. 

MHoiO H3Jioa<eHo ocaoBHoe, eme p.H.ll. rroBce.n:HeBHhiX a<H3HeHbiX Bo­

rrpocoB MHOIO pa3peiiieHHbiX JI He l13JIOa\HJI 3.[(eCh , IIpH Ha.[(06HOCTH 

l13JIOa<y YCTHO. 

(rro.n:rrHch) B hirO HEII.  

B E P H 0 :  

Kopia, maszynopis. 
Źródło: NARB w Mińsku, zesp. 4, spr. 27, t. 69, k. 194-201 .

a Wielkie litery i podkreślenie w tym miejscu oryginału. 

b Podkreślenia w tym miejscu i w innych w tekście dokonane w trakcie czytania. 

c Ten akapit zaznaczony na lewym marginesie pionową linią. 
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1939 listopad 1 9, Brzelć, Raport instruktora KC KP{b )B o stanie przygo­
towań do wyborów do Zgromadzenia Ludowego Zachodniej Białorusi w wo­
jewództwie poleskim. 

CEKP ETAPłO liK KII(6)B 

gQ���4ąAfl_��II���& 

O COCTOJIHMH II01IrOTOBKI1 K BbiB OP AM 
B BEJIO PYC CKOE HAP OliHOE COBP AHHE 

IIO IIO JIECCKO:t:i OB JI ACTH. 

IIo.uroToBKa K Bbi6opaM B BenopyccKoe H apo.llHOe co6pamre n o  Ilo­
neccKoii 06JiaCTH npoXO.llHT Hey.llOBJieTBOpHTeJibHO. llo cero BpeMeHH 
BO MHOf'HX MeCTaX He C03)laHbi H36Hp aTeJibHbie yąacTKH (BbiCOKOJIHTO­
BCK yqacToK N! 3 ,  MecTe'łKO qep HOBHqH yąacToK N2 4 H T. Jl. ) . HeT 3aro­
TOBJieHHhiX H36Hp aTeJihHbiX ypH H Ka6HH.  H36HpaTeJibHbie 6ronneTeHH 
no HeKOTOpbiM ye3JlaM Ha 19/X - He OTneąaTaHbi (KoXOBO H Jlp . ) .

CoBeprneHHo OTCYTCTByeT HHcpopMaUHJI . 06nacTHoe ynpaBJieHHe He 
3HaeT, 'łTO .lleJiaeTCJI Ha MeCTaX, CBe.lleHHJI He KOHUeHTpHpyiDTCJI, .llOKy­
MeHTOB TaK- ��<e HeT. O co6eHHo HeT cBe.lleHHH o nonHTHKO-Mop an bHOM Ha­
cTpoeHHH HaceneHHJI. Me��<.uy TeM ,  no o6nacTH HMeiDTCJI cpaKThi KOHTp­
peBOJIIOUHOHHOH .ueJITeJibHOCT H  Bpa��<.ue6HhiX �neMeHTOB . H anpHMep , 
B BhiCOKOJI HTOBCKOM ye3.ue B .uepeBHe qeneneBH'łH rpynna npoBoKaTo­
poB ( KoHcpH.lleHTOB ) cocTORIIIJI H3 AH.upocroKa KaH.upaTHR MHxaiinoBnąa
6biBIIIHH eTapoeTa ( ConT�C) ' ra6pymyKa llaHHJi a JlKOBJieBHqa H OcHH­
eKoro BHKTop a  A.uaMOBHqa, npBO.llRT p a6oTy npoTHB Bbi6opoB H n po­
THB CoBeTcKoii BJiaCTH. 0HH pa3'be3��<aroT Boopy��<eHHbie no .uepeBH.HM 
H p a3'b1ICH1IIOT KpeCTbJIHaM, qTo "CoBeTCKa.H BJlaCTb 3)leCb He 6biJia 

H He 6y.lleT, eme 6y.ueT BoccTaHaBJIHBaTbCJI IloJibiiia. AHrJIHJI H <PpaH­
UHJI KOHqaroT noKopRTb repMaHHIO ,  noTOM B03bMYTCJI 3a CCCP. Co­
BeTbi nonJiaTJITCJI 3a Ilonhmy" . 0HH yrpo��<aJI npe.llJiararoT KpecTbJIHaM 
He npHHHMaTb yąaCTHJI B ['OJIOCOBaHH H .  0 6  HX KOHTppeBOJIIDUHOHHOH 
pa6oTe B peMeHHbiH KpecTbJIHCKHii KOMHTeT .uepeBHH qeneneBH'łH B bi­
Hec cneuHaJibHOe perneHHe. Ha 3ace.uaHHH KOMHTeTa o6 aTOM no.llTBep­
.llHJIH Ky3hMHH HHKonaii Y CTHHOBH'ł, AH.upocroK ApceHHH CeMeHOBH'ł, 
KanoHroK A H.llpeił <Pe.llopoBH'ł H Jlpyrne. 
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IlpoTOKOJI 3aCe,l(aHH.H KOMHTeTa no.l(nHCaJIH 7 'leJIOBeK. 
2. B onhiiiHM He.n:ocTaTKOM C'IHTaiO TO nonoJKeHHe, 'ITO npH HaMe'le­

HHM oKpyJKHhiX H yąacTKOBhiX H36HpaTeJihHhiX KOMHCCHii , a TaKJKe npH 
HaMe'leHHH KaH,l(H,l(aTOB B Hapo.l(HOe co6paHHe UO, OT.l(eJihHhiM _ye3,l(aM Ilo� 
JieCCKOH 06JiaCTH He peKOMeH,l(OBaHO HH O.l(HOrO Tpy.n:.Hmeróc.H IlOJihCKOH 
HauHoHaJihHOCTH. HanpHMep B cocTaBe oKpyJKHhiX KOMHCCHH O.l(HH no­
JI.HK. B cocTaBe yąacTKOBhiX KOMHCCHifb noJI.HKo'B ; H3 'IHCJia Bhi.l(BHHYThiX 
KaH.n:H.n:aToB no B pecT- JlHTOBCKOMY ye3.n:y H ropo.n:y He peKoMeH.n:oB aHo 
HM o)l.łroro noJI.HKa. Ilo Ko6pHHhCKOMY ye3.n:y HH o.n:Horo noJI.HKa. Ilo Ilpy­
JKaHCKOMY ye3.l(Y HH O.l(Horo nOJI.HKa .. Ilo IlviHC�OMy ye3.l(Y H ropo.n:y H3 44 

qeJIOBeK, 2 nOJI.HKa. Ilo .llparHHH'leBCKOMY yę3.n:y H3 �LJo qeJIOBeK, l nOJI.HK 
H T. ,l(. c _ _ . . ; , _, . , , • : , 

3 . .liJI.H o6ecneqeHH.H BhiiTOJIHe'HH.H Bbi6Ópoi3. 18/X-39 r. COCTO.HJIOCh 
coBemaHHe o6nacTHoro BpeMeHHoro Ynpa��e�H.H �a KoTopoM HaMe'leHhi 
npaKTH'leCKHe MeponpH.HTH.H . 

19/X-39 r. IIOCJiaHhi B ye3.l(hl OTBeTCTBeiiHh.l€ ,T013apHIIIH H3 'lHCJia 
pyKoBo.n:.HmHx pa6oTHHKOB o6nac�Hhrx oT.n:enon .n:n.H pyKoBo.n:cTBa Bhi-
6opaMH H OKa3aHH.H ITOMOIIIH Ha MeCTaX . .  HaJiaJKeH c6:op HH<i>opMal{HH 
H yqeT HH<PopMaUHOHHhiX MaTepHaJioB. Y nyąiiieHo .n:enonp03BO.UCTBa no 
Bhr6op aM. 

4. Heo6xo.n:HMO . pa3peiiiHTh Bon p c o npHcoe.n:HHeHHe K YKpaHH­
CKoii CoBeTCK()H Pecny6JIHKe HaceneHH.H KaMeHh-Kaiii.0p CKoro ye3.n:a, 
r,l(e npOJKHBaiOT 60JihlliHHCTBO yKpaHHl{eB H HaCeJieHHe Ha BCeX co6pa� 
HU.HX .Bhi.l(BHraeT Bonpoe o npHcoe.n:HHeHM K CoBeTcKoii YKpaHHe. 

5. IlpH 03HaKOMJieHHH c pa6oToii no no.n:roToBKe K Bhr6op.a!v!>B r. Ce�
M.HTH'l ycTaHoBHJI cne.n:yiOmee: .• ..--"' 

, B peMeHHoe YnpaBJieHHe ropo.n:a o6p a3QBanoch caMOCTO.HTeJihliO H3 
'IRena He Ha.n:eJKHhiX .JIIO.n:eii , HanpHMep npe;l(ce.n:aTeJih KAPIIłOK H ce� 
KpeTaph liOJIHHCKH:ll HMeiOT 6onee Ka.K no 2 0-.n:ec.HTHH 3eMJIH; <I>YP­

rEJih 3aB .  npOM.hiiiiJieHHhiM OT,l(eJIOM IIO.l(.l(epJKHBaJI H l.IO.l(.l(ep JKHBaeT 
cB.H3H c IIIIC.  3 ArYBIIEHb ąneH KOMHTeTa :6hiJI ocyJK.n:eH Ha 6 neT 3a 
BOpOBCTBO. flpyrHe 'IJieHhi KOMHTeJ'a R 3aB .. OT.l(eJiaMH TO)Ke 'faKHe-JKe 
JIHUa. IIoeToMy He cnyąaiiHo OHM .n:o uocne)lHero. BpeMBHH He p a3peiiiaJIH 
KpecTh.HHaM .n:enHTh noMemH'lhH 3eMnu H oóecne''IHJ!H ocTanm�x.c.H no­
MemHu. 

B HacTo.Hmee npeM.H Be.n:yT p a6oTy npoTMB Bhr6opoB .. lle.iro- 6hiJIO 
TaK; .[(9 npHe3,l(a TOBapHmeif nocJi aHHhiX B EeJIOCTOK B- nOMOIIIh IIO Bbi60-
paM ąneHhi BpeMeHHoro Ynpa;s neHH.ll rop . CeMJITH'l c aMR ce6.H BhiCT<ilc 
BHJIH KaH.l(H.l(aTaMH .l(JI.H ronocoBaHM.H B .n:enyTaThi HapOJI.HOro Co6paHHJ.i 
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H pacnpe.n.eJI HJI H  no oKpyraM . 

Il p H6hiBilHl:e TOBapMIIU1 03HaKOMMBillMCb C B hi CTaBJieHHhiMM KaH.LI.II.LI.a­

TaMM nocTaBMJIM na 3 ace,LI,aHMM B peMennoro Ynp aBJieHMR B onpoe o B hi­

CTaBJieHMM HOBhiX Kan.n.MJI:aTOB M CHRTMR BhiCTaBJieHHhi X .  BpeMennoe 

Y npasJieHMe c oTMM npe,LI,JioJKeHMeM n e corJiaCMJIOCh,  3ace.n.anHe n po.n.oJI-

< JKaJIOCb BCfO HO'łb B KOHUe, KOHllOB ero n pMillJIOCb 3aKpbiTb . IlocJie 3TOro 

npH6biBIIIMe TOBapHU{M p a30lllJIHCh no $ a6 pMKaM H KpeCTbRHCKM�f KO­

M HTeTaM, npoBeJIM C06paHl.f51 l.f BhiCTaBHJIH HO B LIX KaH.LI.l.f.LI.aTOB .  "Y: T0- 6bi 

COpBaTb rOJIOCOBaHl.fe 3a BhiCTaBJieHHhiX,  B IIOJ!He .LI.OCTOHHbiX KaH.LI.H.LI.a­

T(J B ,  'IJieHbr B peMennoro YnpaBJieHHR e3.LI.RT no <P a6 pHKaM M npoBO.LI.RT 

arMTanmo rrpOTMB aTMX KaH.LI.M.LI.aToB . H arrpHMep npo T. II P O KO II IO KA 

OHM p a3'b51CH51łOT pa6oą:HM1 qTO O H  CTapMK ( eMy 65 JieT) H H:Hąero He CO­

o6paJKaeT, ne C MOJKeT CKa3aTb CJIOBa B HapO.LI.HOM co6 p aHMM M OTCTOJITb 

aBTOHOMl.fłO ( KaK B M.ll.HO 3TH JIMUa l.fMełOT BBM.ll.Y B bi.ll.BMHYTh JI03yHr O C0-

3.LI.aHHH aBTOHOMHOH 3 ana.n.noił BeJiopyccKoił Pecny6JIMKM ) . CeKpeTapb

ll O J1 I1H CKMM na co6paHMM 3aRBMJI , ąTo Jiyąrne .LI.JIR n aceJieHMR 6y­

.n.eT ecJIM .LI.JIR 3 ana.n.noił BeJiopyccHH 6y .n.eT npe.n.ocTaBJiena aBTOHO­

MMR. 

li JIOXO noMOI' rrpMCJi aHHbfM TOBapmuaM npM6biBillMH l.f3 ropo.n.a 

B eJibCKa T. XOTb K O ,  OH Ha3naąMJI co6pan:He npe.n.ce.n.aTeJieił M ce­

KpeTapeił yąacTKOBbiX KOMMCCMH1 HMKOMY 06 3TOM C06paHMl.f He CKa3aJI 

M yexaJI . B pe3yJihTaTe aTo co6pa1m:e n p MrnJiocb n poBOJlMTb n p H6biBillHM 

TosapHrneM. B aTo B p eMR ą JieHbi B peMennoro YnpaBJieHMR p a3'heXaJIMCb 

no .n.epeBHRM M Ha'łaJIM n poBO.LI.HTb co6pan He KpeCTbRH.  ll 0 J1 lii H C Klii M 

B .n.epeBHe BeJIHKo- �oiuena co6p aJI cTapHKOB M naąaJI pyraTh 3aąeM 

.n.onycTHJIH nepecMaTpHBaTb KaH.ll.M.LI.aToB, R B aM rosopHJI ,  ąTo nyJKno 

roJiocoaaTh 3a MeHR M K A P II IO K A . TaKMe co6panMR 6biJIM npoBe.n.enbr 

HMM M B .ll.pyrMx MecTax . Kor.ll.a naceJieHMe c HMMH ue corJi a CHJIOcb , 

TO , ąT06bi COpB aTb B bl60p bi OHM Ha'łaJIH nO.ll.6Mp aTb KOM npoMeHTMpy-

6rnHH MaTep HaJI Ha KaH.LI.M.LI.aTOB . Il p H  9TOM npHJi arałO 3 aRBJieHMe O.ll.HOrO 

'IJrena KOMHTeTa na KaH.ll.M.ll.aTa T. C O JI IO H I1K A .  

0 6 pamał0 s ame BHMManMe na To , ąTo B O  B peMeHHOM YnpaBJieHHM 

r. CeMRTl.fą neT HM O.ll.Horo ąeJioBeKa M3 ą HcJia TOB . d  rrpHcJi annr.rx .LI.JIR 

p a6oTbi B 3ana.ll.HYID BeJiopyccmo . II pMcJiaHHbie TosapHrnM (J) A P  A (J) O ­

H O  B ,  C ltl � O H O B ,  II O ll O JIJIK M .ll.pyrHe p a6oTaiOT TOJibKO no Bbr6o­

p aM .  OnM 3 a.n.ep:m:aJIH 20 ąeJioBeK nr.rTaBrnMXCJI nepeiłTM r paHMUY B ąM­

cJie KOTopbrx 6biJIM 2 o<t>Muepa.  Y O.ll.Horo oca.ll.nHKa 3 a.ll.ep :m:aJIM cnpR­

TaHHYłO IIOMeli(MKOM aBTOMalllMHY, HO OHM MaJIO p a6oTałOT IIO H aBe,L{eHHłO 

6oJihllleBHCTCKoro nop.H.ll.Ka B O  B peMeHHOM YnpaB JieHHH .  
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KpoMe <noro aTH mo.uH CH.UJIT no 2-3 He.uenH 6e3 .ueHer H oąeHh 

HYIK.UaiOTCJI .  

lipmrny .uaTh yKa3aHHe BenbeKoMy BpeMeHHOMy. YnpaBJieHHIO oKa­

. 3aTb TOBapHW:aM nOMOW:h B pa6oTe npe.UOCTaBHTh HM 60Jihiii€ HHHUHa­

THBhi no HaBe.ueHHIO nopJI.UKOB BO BpeMeHHOM Y npaBJieHHH. 

O Bhiiii€H3JIOIK€HHOM .UOBOIKY .uo B arnero CB€.Ll€HHJI .UJIJI npHHJITHJI 

Me p .  

EpeCT- JlHTOBCK 

1 9  HOJI6pJI 1 939 r. 

Oryginał, maszynopis .  

llHCTPYKTOP liK KII (6) E 

(podpis) ( KYPOB ) 

Źródło: NARB w Mińsku, zesp. 4, spr. 5, t .  2113, k. 4-8. 

a Wielkie litery i podkreślenie oryginału. 

b Po tym słowie wolne miejsce na wpisanie liczby Polaków. 

c Słowa "z 44 osób l Polak" podkreślone w trakcie czytania.

d Słowa "z liczby tow." wpisane odręcznie.

Dokument 21  

1939 listopad 22, Mińsk, - Notatka instruktora KC KP(b)B Kurowa o pracy 
masowo-agitacyjnej podczas kampanii wyborczej delegatów do Zgromadzenia 
Ludowego Zachodniej Białorusi. 

CEKPETAPIO liK Kli (6)E a  

TOB . ManHHy 

C li P A B K A 
0 npoBe.[leHHOH arHTMaCCOBOH pa6oTe B KOMnaHHH no Bhi6opaM 

.uenyTaToB B Hapo.uHoe Co6paHHe 3ana.[lH6H EenopyccHHb 

ArHTaUHOHHO-MaccoaaJI pa6oTa B 3ana.LlHOH EenopyccHH cpe.uH Ha­

ceneHHJI Haqanach c MOMeHTa BcTynneHHJI KpacHoił apMHH Ha TeppH­

TOpHID 6hmrnero noJihCKoro rocy .uapcTBa. HarnH coBeTCKHe TaHKH, caMo­

JieThi , .[lHCUHnJIHHHpOBaHHOCTh 60HUOB H KOMaH.UHpOB, xopornee COCTOJI­

HH€ JIBHJIHCh JIY"'IIIHM HarJIJI.[lHhiM arHTaUHOHHhiM MaTepHaJIOM, KOTOphlH 
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pa36HJI B)lpe6e3rH BCIO IIOJihCKYID rHHJIYID nponaraHJlY H arHTaU.HIO 

o ToM, 4TO B CoBeTCKOM Coro3e JIIDJlH XO.lUIT roJihie H 6ochre, apMH.H cJia-

6a.H , TaHKH <j>anepHhre H KapTOHHhre, 4To B CoBeTCKOM Coro3e He'łeM Boe­

BaTh H npyrHe HeJieiihre 6pexHH o TPYJl.Hili.HXC.H H coBeTcKoii apMHH. Tpy­

.ll5!Ili.Hec.H 3anannoii BeJiopyccHH HarJI.HJlHO y6enHJIHCb B CHJie H Moryru.e­

CTBe cTpaHhi cou.HaJIH3Ma. B nepeBHe BeHHU.bi , MoJIOJl€4HHCKoro ye3)la 

O)lHH KpeCTb.HHHH Ha co6paHHH 3a.HBHJI : <<Mbi TCIICpb BH)lHM, 4TO TaHKH 

HaCTO.Hili.HC, BC€ COB€TCKH€ COJI)laTbl O)l€Thi HecpaBH€HHO JIY'łill€1 'łeM 

IIOJibCKH€ COJI)laTbi j BC€ IIaHCKH€ pa3rOBOpbi O TOM,  4TO TaHKH <j>aHepHhiC 1  

a napon xonHT 6ocbrił xJiycTH.H>> .  B l H36HpaTeJihHOM oKpyre JieMe­

meBH'łCKoii BOJIOCTH llHHCKoro ye3na Ha co6paHHH KpecTh.HHe c ynH­

BJieHHeM CMOTpeJIH Ha HaillHX arHTaTOpOB H 3a.HBJI.HJIH: «He BepHTCJf 

naM, 4TO Bbi H3 CoBeTcKoro Coro3a. Bhi TaKHe 3JlOpOBbie,  noJIHhie, Be­

ceJihre H oqenb xopomo o6yThi H oneThi>> .  Korna HX y6e)lHJIH, 4TO <no 

COB€TCKHe JIIO)lH 1 TO BC€ B hiCTyiiaiOili.HC Ha co6paHHH 3a.HBHJIH :  «BOT 

IIOJlJibie naHhr, Bce BpeM.H HaM roBopHJIH, LITO B C C C P  JIIOJlH xynhre, 

KymaroT npyr npyra, XOJl.HT 6ocbre H T.Jl. , a TYT noJiyqaeTc.H Hao6o­

poT" . 

Pa3Max arHTau.Honno-MaccoBoii pa6oThi B 3ananHoii BeJiopyccHH 

6hiJI o'łeHh BeJIHK.  Ka>I<Jlhiii 6oeu., KaJKJlhiH KOMaHJlHP H noJIHTpa6oTHHK 

.HBJI.HJIHCb annaTopaMH H n ponaraHJlHCTaMH H c 6oJibmoii oxoToii npo­

BOJlHJIH 6ece)lbJ C KpeCTh.HHaMH, pa604HMH H HHT€JIJIHreHU.H€H1 )l€TbMH 

H IIIKOJihHHKaMH o >I<H3HH TPYJl.Hili.HXC.H B C C CP,  o HaiiiHX coBxo3ax, KO­

JIX03ax ,  npoMhrmJieHHOCTH, o napTHH H o BO>I<)le TPY .ll5!Ili.HXC.H ToBapHru.e 

CTaJIHHe. TpynHo cKa3aTb , CKOJibKO 6biJIO rrpoBeneHo 6ecen, cKOJihKO 

qeJioBeK npoBOJlHJIO 6ece)lhic. KoJIH yqecTh TOT orpoMHhiH HHTepec n a­

ceJieHH.H K 6ece)laM, H TO , 4TO Ka>I<)lhiH 6oeu., KOMaHJlHp H JIOJIHTpa6oT­

HHK oxoTHO pa3'h.HCH.HJIH n aceJieHHID o6 ycrrexax TPYJl.Hili.HXC.H C C CP, 

TO CM€JIO MOJKHO CKa3aTb 1 4TO BCC II.HTb TpyJlOBhiX MHJI JIHOHOB HaCe­

JI€HHJf 3ananHoii B eJiopyccHH 6hrJIH oxBa'łeHbr arHTMaccoBoii pa6oToii 

B rrepBbie 5-1 0  nneii npe6hiBaHHH KpacHoii ApMHH Ha TeppMTOpHH 6hi­

Bmero noJihCKoro rocy napcTBa. 

Oco6enHo IIIHpoKo M opraHH30BaHHo Ha'łaJia rrpoBOJlHTbCJI arHTMac­

coBaH pa6oTa IIOCJie C03LJ;aHHH B p€M€HHbiX yrrpaBJICHHH H KpecTb.HHCKHX 

KOMHTeToB,  nocJie rrpHChiJIKH ynoJIHOMO'łeHHbiX TIK KTI(6 )B rro opraHH-

3aU.HH rrapTHiinoii pa6oThi H B KaMnanHro rro Bhi6opaM nerryTaToB B Ha­

ponnoe Co6paHHe 3anannoii BeJiopyccHH . 

flo Ha'łaJia H36HpaT€JlbHOH KaMIIaHHH )lJIJI pa3B€pTbiBaHHJI arHTa­

li.HOHHOH MaCCOBOH pa60Tbl cpeLJ;H HaceJieHHH H )lCMOHCTpaU.HH B Hace-
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JiefiHbiX IIYHKTaX COBeTCKHX .KHHOd)li[JibMOB OT,neJIOM rrporraraH..O:hi H arH­

TaU:HH liK KH(6)E 6hiJIH rrocJiaHhr ) 2  aBTOManma, pa3pa6oTaR AJIH HHX

MaprnpyT o6cJiy>KHBaHH-!1 HaceJieHHhiX rryHKTOlJ . IIo.no6paHhr 6biJIH rrpo­

rraraH,nHCThi H arRTaTOpbi B KOJIWłeCTBe _ 1 8  y:eJI. ; KHHOMeXaHHKH H IIIO­

cpepbl B KOJIHąecTBe .24 'łeJIOB.  M arnli[Hhl B hrexaJIH c pa6oTHHI<aMH MHH­

cKa 24.IX-39 r-. H rrpo6biJIH .llO LX. 3a eTO' B peM.H aBTOManmHaMH rrpo­

rryrueHQ 700 KHHOCeaHCOB 1 KOTOpbiMH o6c]Jy>Keao 2 1 6  TbiC.H'ł HaCeJieHH.H. 

IlpoBe,neHO arHTa<ropaMH 920 6ece)l, MHTHHrOB H AOKJia;llOB , Ha KOTO­

pbiX rrpHCYTCTBOB aJio 168  ThiC.H'ł ąeJioBeK. Eece,nhr , MHTHHrH H .llOKJia,nhr 

rrpoBO.llHJIHch Ha p a3Hhie TeMbr: o >KH3HH TPYAHIUHXC.H C C C P  H E C CP, 

o6cy>K.llaJIHCb KHHOKapTHHhi , 06 H36HpaTeJibHOH KHHOKaMIIaHHH, O KaH� 

.llH.llaTax H .llpym6e Hapo,noB CoBeTcKoro Coi03a, ,neMoHcTpHpoBaJIHCh 

JIY'łiiiHe KHHOKapTHHhi : << Jl eHHH B 1 8  rO.llY>> ,  << qeCTh >> ,  · << B eJIHKOe 3a­

peBO>> ,  << TpHHa,nnaTb >> H T . .n. B M. raiłJIOBKa IIOCJie rrpoCMOTpa KHHO­

cpHJibMa .neBO'łi<a 1 5- TH JieT, ,noąb pa6oąero . II poKOIIOBH'ła, KOTopaR He

HMeJia B03MO>KHOCTH Y'łHTbC.H IIpH IIaHaX, 3aiiJiaKaJi a OT pa,n:OCTH1 KOr,na 

YBH..O:eJia COBeTCKHX JieT'łHU:, H rpOMKO 3a.HBHJia: <<Jl Terrepb CTaHy TaK>Ke 

JieT'łHU:eH>> .  

XapaKTepHo OTMeTHTh TO , 'łTO aBToarHTMaiiiHHhi B 6oJihiiiHHCTBe o6-

CJIY>KHBaJIH TaKHe MeCTa, r ,ne 6biJIH >KHTeJI H 1  KOTOphi e HHKOr ,na He BH..O:eJIH 

aBTOM06HJIH, a o KHHO coBeprneHHO He HMeJIH rrpe,ncTaBJieHH.H . Kor.na 

OHH IIpOCMOTpeJIH HaiiiH KapTHHhi 1. OHH 6biJIH O'łeHb nopa>KeHbi )].OCTH­

>KeHH.HMH HayKH H TeXHHKH H 6JiarO.llapHJIH rr apTHIO . H npaBHTeJib CTBO 3a 

3a6oTy O HHX. 

KpoMe rrpoBe.neHH.H 6ece.n, ,noKJia,noB ,  ,neMoHcTpaU:HH KHHOKapTHH 

arHTaTophr pacrrpocTpaHHJIH 60Jihrnoe KOJIH'łecTBO JI.HTepaTyphr, ra3eT, 

JioąyHroB ,  IIJiaKa.ToB ,  nopTpeTOB H cpoToKapToąeK PYI<OBOAHTeJieił rrap­

THH H npaBHTeJibCTBa, B Cero OKOJIO 70 .000 81<3. 

C 20 ceHTH6p.H no 4 HO.H6pH c .r. ÓT.lleJI rrporraraH,nhr H annaUHH li K  

rrapTHH nepHo,n:HąecKH rrochrJiaJI B 3arra,n:HyiO E eJiopyccHIO 6H6JIHoTeKH , 

MaCCOBYIO JIHTepaTypy, nJiaKaTbi H JI03yHrH . 

3a 8TO BpeM.H 6biJIO IIOCJiaHO: 

rropTpeToB pyKoBOAHTeJieił napTHH H rrpaBHTeJihCTBa · 

IIJi aKaTOB pa3HhiX , 

JI03YHfOB H JIHCTOBOK 

yąe6HHKOB HCTopHH B KII ( 6) (KpaTKHH Kypc) 
KOHCTHTYUHH C C C P  H E C C P  

nopHAOK Bhi6opoB B Hapo.n:Hoe Co6paHHe 3 arra,n:Hoił 

EeJiopyccHH 

96 .008 
43 .030 

4 . 000 .000 
5 . 500 

40 .000 

20 .070 
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ycTaBoB BKII ( 6) 
IIpOH3B€.ll€HHH KJiaCCHKOB MapKCH3Ma, He cqHTa.H KHHr, 

IIOCJiaHHbiX C 6H6JIHOTeKaMH 

6H6JIHOT€K ( C KOJIHqecTBOM KHHr 69 .644)
MaCCOBOH JIHTepaTypbi O CTaXaHOBQaX , CeJibCKOM 

X03.HHCTBe H .zxp . 

pa3HOH xy .UOJKeCTBeHHOH JIHTepaTypbi 

HOT H COB€TCKHX rreceH 

<j:loTorpa<jm:i1 ropo.n:a MHHCKa 

Harpy .UHbiX 3HaqKQB 

racy .n:apcTBeHHbiX rep6oB coi03HbiX pecrry6JIHK H C C C P  -
rraTe<j:loHOB 

IIJiaCTHHOK 

yqe6HHKOB .UJI.H IIIKOJI 

372  

294  

1 .304 
681  

900 .000 
52 .334 

2 .208 
aJib 6oMa 

1. 1 1 9
1 2  

4 
2 . 1 1 7  
3 . 084 

H 6oJibiiiOe KOJI HqecTBO M€TO.UHqecKHX H yqe6HbiX HarJI.H.UHbiX IIOC06HH. 

l!JI.H rocTeH H qJi eHoB IloJIHOMOqHo:i1 KoMHCCHH Hapo.n:Horo Co6-

paHH.H 3arra.n:Ho:i1 B eJiopyccHH 6biJIO po3.n:aHo 1 86 6H6JIHOTeqeK . Top­

ryiDru:He opraHH3aQHH KorH3 H BoeHTopr rrpo.n:aJIH JI03yHroB , rrJiaKaTOB 

H IIOpTpeTOB OKOJIO 1 00 TbiC.Hq 3K3€MIIJI . ,  6oJibiiiOe KOJIHqecTBO yqe6HH­

KOB M cTopHH rrapTHH, rrpoH3Be.n:eHHH KJi accHKOB MapKcH3Ma H .n:pyro:i1 

JIHTepaTypbi .  

B rrepHo.n: H36HpaTeJibHOH KaMrraHHH rr o  Bbr6opaM B H apo.n:Hoe Co-

6paHHe 3 arra.n:Ho:i1 B eJiopyccHH OT.UeJioM rrporraraH.Ubi H arHTaUHH 6brJio 

rrocJiaHo 4 arHT6pHra.n:br B KOJIHqecTBe 1 50 arHTaTopoB .  ArHT6pHra.n:a­

MH 6biJia rrpoBe.UeHa 60Jibiiia.H arHTaQHOHHO-MaCCOBa.H p a6oTa, OKa3aHa 

IIOMOIQb BpeMeHHbiM yrrpaBJI€HH.HM IIO opraHH3aQHH KpeCTb.HHCKH X  KOMH­

T€TOB , rrycKy B X O .U rrpe.zxrrpH.HTHH,  IIO Bbl.HBJI€HHIO KOHTppeBOJIIOQHOHHbiX 

3JI€M€HTOB , HaJi aJKHBaHHIO HOpMaJi bHOH JKH3HH B M€CTeqKaX H ropo.zxax, 

Bbl.HBJI€HHIO H IIpHBJieqeHHIO .UJI.H IIpOBe.zxeHH.H arHTMaCCOBOH p a60Tbi aK­

THBa H3 qHcJi a MeCTHOrO HaCeJieHH.H . 

06KOMbi H MHHCKHH ropKoM KII (6 )B rro rrpe.n:JioJKeHHIO liK B3.HJI H

IIIe<j:lcTBO Ha.n: o6Ji acT.HMH 3 arra.z:tHo:i1 BeJiopyccHH Ha rrpe.n:MeT oKa3aHH.H 

rrpaKTHqecKOH IIOMOIUH B npoBe.zxeHHH arHTMaCCOBOH p a60Tbi B rrepHO.U 

H36HpaTeJibHOH KaMIIaHHH. l!JI.H 3TOH QeJIH 6biJIO IIOCJi aHO Ha l 0 .UH eH 

400 qeJI . arHTaTOpOB H3 qHcJia OTB€TCTB€HHbiX p a60THHKOB 06Ji aCTHOrO 

aKTHBa. B cero rro 3 arra.n:Ho:i1 B eJiopyccHH p a6oTaJio B OKPYJKHbiX H yqa­

CTKOBbiX vi36H p aT€JibHbiX KOMHCCH.HX Ha H36HpaTeJibHbiX yqacTKaX 6oJiee 

40 Tbic.Hq arHTaTopoB . MecTHoe Haceirełme oxoTHO rrpHHHMaJio yqacTHe 

B arHTMaCCOBOH p a6oTe , oco6eHHO 6biBIIIHe IIOJIHT3aKJIIOqeHHbie , HHTeJI-



344 Michał Gnatowski 

JIHreHIU'I.H (BpaąH, yąHTeJI.H,  KOHTOpiUHKH) H KOMCOMOJibUbi .
ArHTMaccoBa.H pa6oTa npoBO.llHJiacb B <f>opMe 6ece.u c HaceJieHHeM 

no BonpacaM o am3HH TPY.ll.HIUHXC.H C C C P ,  CTaJIHHCKOH KoHCTHTYUHH, 
npe.llCTO.HII{HX Bbi6opax ,  HaUHOHaJibHOH noJIHTHKe H T.n . ,  BeąepOB BOnpo­
COB H OTBeTOB , MHTHHrOB , BCTpeą KaH)lH)laTOB C H36HpaTeJI.HMH Ha H36H­
paTeJibHbiX yąacTKax H noJIHT3aKmoąeHHhiX c HaceJieHHeM. Ha H36H­
paTeJibHhiX yąacTKax npopa6aTbiBaJic.H nop.H.llOK o Bhr6opax c H36Hpa­
TeJI.HM H .  qHTaJIHCb JieKUHH, npoBO.llHJIHCb co6paHH.H no npe.unpH.HTH.HM, 
MaCCOBbie MHTHHrH C H36HpaTeJI.HMH B KHHOTeaTpax ,  C )leMOHCTpaUHeH 
KHHOI{apTHH , BbiCTynJieHH.H 6biBillHX noJIHT3aKJIIOąeHHbiX O TIOpeMHbiX 
3aCTeHKaX 6biBIDeH IloJibillH. IlocJiaHHbie arHTaTOpbi npOBO.llHJIH HH­
CTpyKTHBHbie 6ece)lbl C arHTaTopaMH MeCTHOrO HaCeJieHH.H, , co6paHH.H 
C qJieHaMH yąaCTKOBbiX KOMHCCHH H co6paHH.H MOJIO)leam no illKOJiaM 
H rHMHa3H.HM. 

Kaa<.llhiH arHTaTop 3a B peM.H cBoeił pa6oTbi npoBeJI He MeHee KaK 
1 5-20 6ece.u, co6paHHH, MHTHHroB H .up . TaKHM o6pa3oM, no 3 ana.uHoił 
BeJiopyccHH 6brJio npoBe.ueHo 6ece.u, .llOKJia)loB , MHTHHroB H co6paHHH 
620 TbiC.Hą, KOTOpbiMH OXBaąeHO 13 MHJIJIHOHOB ąeJIOBeK, 9TO 3HaąHT, 
ąTQ Kaa<)lbiH H36HpaTeJib npHCYTCTBOBaJI Ha 3-4 co6paHH.HX, 6ece.uax 
H MHTHHrax. 

0T3hiBhi o npo.ueJiaHHoił arHTaTopaMH pa6oTe - caMbre JiyąmHe. H a­
ceJieHHe OCTaJIOCb .llOBOJihHO. IloąTH Be3)le MOa\HO 6biJIO CJibiillaTb , ąTQ 
TOJihKO c npHXO.llOM KpacHoił ApMHH B TeąeHHe HeCKOJihKHX .llHeił Mhi 
Y3HaJIH,  ąTo .ueJiaeTC.H Ha cBeTe , Y3HaJIH 6oJibme, ąeM 3a 20 JieT no.u 
rHeTOM naHOB.  

IlHTepecHo OTMeTHTh TaKoił cJiyąaił. B .uepeBHe IlepemHp arHTaTop 
T. KapoBOR npoBeJI co6paHHe cTapHKOB H cTapyx. IlocJie .llOKJia.lla O.llHH 
H3 CTapHKOB 3a)laeT BOnpoc: << CKaa<HTe, T. KOMHCCap , npaB)la JIH ,  ąTQ 
y Bac cTapHKOB Ton.HT Ha MhiJio? II, KaK BH.llHO, HM HHKTO He noMoraeT, 
T.K. B KoHCTHTYUHH TaKa<e HanHCaHO: KTO He pa6oTaeT, TOT He eCT>> .  
IlocJie TOro, KaK H M  pa3b.HCHHJIH 9TOT BOnpoc, OHH OCTaJIHCb oąeHb 
.llOBOJibHbi H He 3HaJIH,  KaK BbipyraTb H BbiJIHTb CBOIO 3JI06y naHCKHM 
arHTaTopaM.  - <<Mhr oąeHb 6Jiaro.uapHbi TOBapHruy CTaJIHHY 3a Hame 
OCB060a<)leHHe>> .  

lleHb Bhr6opoB B Hapo.uHoe Co6paHHe .HBHJIC.H no.UJIHHHO MaccoBbiM 
npa3)lHHKOM ocBo6oa<.ueHHoro Hapo.ua. II36HpaTeJibHbie yąacTKH 6biJIH 
TmaTeJibHO y6paHbi H yKpameHbi nopTpeTaMH pyKoBO.llHTeJieił napTHH 
H npaBHTeJihCTBa, Jio3yHraM H ,  nJiaKaTaMH H 3eJieHbiO . B .uepeBH.HX .uo­
poa<KH K H36HpaTeJibHbiM yąaCTKaM 6biJIH o6caa<eHbi )lepeBb.HMH H nOCbi-
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naHbi 6eJibiM neCKOM. IloąTH BO BCeX .n.epeBHJłX 6biJIH IIOCTpOeHbi apKH, 
KOTOpbre 6hrJIH KpacHBO pa3yKparneHbi. HaceJieHHe 6biJIO caMo 3aHHTe­

peconaHo KaK MOIKHO Jiyąme H Kpacimee o<f>opMHTb cBoił yąacToK. Eho 
6brJio rrpocTo copeBHOBaHHe Hapona Ha Jiyąmee o<f>opMJieHHe yąacTKa 
H rrpoBe.n.eHHe Bhr6opoB . H apo.n. B .n.eHh ronocoBamm He 3HaJI , KaK B hi­
pa3HTh CBOIO rrpe.n.aHHOCTh CoBeTCKOH BJiaCTH. BocTopry H aceJieHHJł He 
6brJio rrpe.n.eJia. 75-JieTHHH H ayM PoMaHIOK, Kor.n:a eMy yKa3aJIH 3aHTH 
B Ka6HHy, 3a.HBHJI B rrpHcyTcTBHH H36HpaTeJieH: «JI 20 JieT m.n:an Co­
seTcKoił BJiaCTH, Tenepb 6y.n:y 3a Hee I'OJIOCOBaTb OTKpbiTO, K 3TOMY 
npH3hiBaiO BCeX H36HpaTeJieH ».  fTO.llhiKHHCKHH H36HpaTeJibHbiH yąaCTOK 
Ko6pHHCKoro ye3.n.a. MoJio.n:emh BeceJIHJiacb , TaHueBaJia, HrpaJia H rrena 
coseTCKHe rrecHH; c HHMH BMecTe seceJIHJIHCb cTapmm. H aceJieHHe 3a­
.HBJI.HJIO, ąTO IIOJIJłKH He .ll.aBaJIH C06HpaTbCJł .ll.JIJł ryJI.HHhJł, Tenepb OHH 
ąyBcTBYIOT ce6.H cso6o.n.Ho. 

llo Bhr6opoB no.n. pyKoBO.llCTBOM arHTaTopoB co3.n:aBaJIHCh xopoBbie 
H MY3hiKaJihHbie KpymKH , pa3yqHBaJIHCb COBeTCKHe IIeCHH H TaHUhi , M0-
6HJI I130BbiB aJIHCh rapMOIIIKH, 6a.HHhi H cKpHIIKH . B .n.eHh Bhr6opoB Hapo.n. 
BeCeJIHJICJł, MOJIO.ll.eiKb ycTpaHBaJia TaHUhi , HI'pbi H XopOBO.llhi. 

B foJI6eiłcKOM H36HpaTeJihHOM yąacTKe BoponaeBcKoro oKpyra Ilo­
CTOBCKoro ye3.l{a pa6oąHH CTeKOJihHOrO 3aBO.ll.a .ll.paryH AHTOH ,  73 JieT, 
C rapMOlliKOM B pyKaX npHBeJI opraHH30BaHHO KOJIOHHY H36HpaTeJieH .l{JIJł 
l'OJIOCOBaHHJł. IlpH6biBIIIH Ha yąaCTOK, 3a.HBHJI: «JI HHKOI'.ll.a He ąyBCTBO­
BaJI ce6.H TaK MOJio.n:o, BeceJio H cąacTJIHBO, KaK cero.ll.H.H . MM BCe Bhr p a­
maeM CBOIO JII060Bh K CoBeTCKOH BJiacTH, K .n:oporoMy CTaJIHHy». VlHTe­
pec K Bbi6opaM H M aCCOBhiM MeporrpH.HTHJłM 6biJI HaCTOJibKO CHJieH,  ąTO 
B HeKOTOpblX MeCTaX ll060pOJI yKopeHHBIIIHeCJł peJIHI'H03Hbie npe.n:pac­
CY.llKH. HanpHMe p ,  B Ko6pHHe OKOJIO O.ll.Horo H36HpaTeJibHoro yąacTKa, 
HaXO.ll.HBIIIei'OCJł H anpOTHB UepKB H ,  B .ll.eHb Bbi60pOB MOJIO.lleiKb C yTpa 
ycTpOHJia TaHUhi H Hrphr .  H aceJieHHe B aTOT .n.eHh B uepKOBh He rrorrrno, 
a Bce npHH.HJIH yąacTHe B Hapo.n:HoM ryJI.HHHH. B pe3yJihTaTe rrorr 3aKphiJI 
uepKOBh , H uepKOBHbie 6orocJiymeHHJł He COCTOJłJIHCb. 

B r. BeJIOCTOKe Ha H36HpaTeJi h HOM oKpyre N! 2 rrpoH30IIIJia T pora­
TeJibHa.H cueHa. 65% H36HpaTeJieH B OKpyre cocTaBJI.HJIH rroJI.HKH . B .n:eHb 
Bbi6opoB B 4 ąaca 15 MHH.  yTpa JłBHJi aCb Ha H36HpaTeJibHbiH yąaCTOK 
o.n.Ha cTapyrrrKa. IloJiyąHB 6IOJIJieTeHh rrepsoił, rro.n:oił.ll.Jł K ypHe co cJie-
3aMH Ha rJia3aX, rro.n:H.HJia ero BhiCOKO H BOCKJIHKHyJia: « Hex mbme CTa­
JIHH».  OrrycTHB 6roJIJieTeHb,  p acrrJi aKaJiaCh KaK .llHTJł H 3a.HBHJia: «lleTKH, 
Jł IIJiaqy OT BeJIHKOI'O cąaCThJł, ąTQ .ll.OIKHJia .llO TaKOI'O CBeTJIOI'O .l{HJł>) .  

MaccoBhre MeporrpH.HTH.H, oco6eHHo coBeTCKHe rrecHH, Ha MHorHx 
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cTapHKOB npoH3BeJIH CHJihHOe BneąaTJieHHe. B .n.epeBHe 'IepHHUhi BpecT­
-flHTOBCKoro ye3)la OKOJIO H36HpaTeJihHOrO yąaCTKa BhiCTynaJI opraHH-
30BaHHhiH H3 lvieCTHoit Mono.n.e>Kn xop . Kor.n.a OH HcnonHJIJI <<Kanorny>> 
·
H · <<llo .n.oJIHHaM H no B3rophJIM>> ,  TO MHOrHe cTapHKH nJiaKaJIH .  Kor.n.a 
HX cnpoCHJIH ,  noąeMy OHH nJiaąyT, - OTBeTHJIH:  <<KaK >Ke , )].eTKH , He 
nJiaKaTh , Be)].h 8TO Haiiia pyccKaJI; pO.ll.HaJI neCHJI , KOTOpoił He CJihiXaJIH 
6onee 20 neT>> .  

Bo  BpeMJI npoBe.n.eHHJI arHTMaccoBoił pa6oThi HCnOJih30BaJicJI Me.­
CTHhiH MaTepHaJI . HanpHMep , arHTaTop T. PaBBHH, npoBO.ll.JI 6ece.n.hr , 
BhiJICHHJI : ecnH y KpecThJIHHHa HMeeTcJI 3a>KHranKa, oH .ll.OJI>KeH ynnaTHTh 
3JIOThiH 3a TO , 'łT06hi Ha Hee nocTaBHJIH neąaTh; ecJIH y KpeCThJIHHHa 
>KaH.n.apMhl HaXO)].HJIH 3a>KHraJIKY 6e3 neąaTH ; TO HaKJia)].hiBaJIH IIITpa<jJ 
1 5  3JIOThiX HJIH 3 MeCJIUa TIOphMhl j  )].JIJI TOro, 'łT06hi nOCTynHTh B IIIKOJiy,
HY>KHO npHHJITh KaTOJIH'łecKyiO Bepy. 9To 6hiJIO acnonh3oBaHo HM B ero 
arHTaUHOHHOH pa6oTe B Ka'łeCTBe npHMepoB H3)].eBaTeJihCTBa Ha)]. 6eJIO­
pyccKHM HapO.ll.OM H HMeJIO 60JihiiiOe arHTaUHOHHOe 3Ha'łeHHe. 

B ;llepeBHe TpyMHH'łH IlocTaBcKoro ye3.n.a Ha o.n.HoM MHTHHre 82-
- JieTHHił cTapHK HecTepoBH'ł HrHaT BhiCTynHJI co cJie3aMH Ha rna3ax 
H paCCKa3aJI , ·  KaK Ha)]. HHM H3)].eBaJIHCh naHbi : 3a 4 BeHHKa Hape3aHHhiX 
B Jiećy naHa r>Ke3)].eUKOro OTCH)].eJI 7 )].HeM B Kapuepe - «TOJihKO Tenepb 
Mhi B3.ll.OXHYJIH cBo6o.n.Ho>> ,  Ero peąh TaK pacTporana npHcyTcTBYIOIUHX,  
'łTO MHOrHe nJiaKaJIH . .  

T.. PoJihHHK npHBO.ll.HJI npHMephr, HMeBrnHe MecTo B .n.ep . KpecThi6H­
JIOBH'łH IlHHCKoro ye3.n.a. TaM yąHTeJih 3anpJiran .n.eTeił B noB03KY n Ha 
HHX pa3be3>KaJI no .n.epeBHe. B .n.ep . • 'Iep3oBo-IlepBoe KpecThJIHHH Be­
noyc PoMaH , BhicTynaJI Ha MHTHHre , paccKa3aJI npHcyTCTBYIOIUHM o TOM , 
KaK Ha TOM MeCTe, r.n.e npOBQ)].JłJIOCh C06paHHe; · IIOJIJIKH ycTpOHJIH JIH­
H'łeBaHHe )].eCJITH 6eJiopyccKHX KpeCThJIH ; a nOTOM HX 3BepCKH y6HJIH .  
Bo  BpeMJI ero BhiCTynneHHJI Bce nocHHMaJIH rnanKH H noąTHJIH naMJITh 
norH6IIIHX 6paTbeB . 

IlocJie OKOH'łaHHJI-. ·pa60Thl- KOMHCCHH )].JIJI 'łJieHOB H aKTHBa 6biJI 
ycTpoeH o6e.n. y 6hiBIIIero apeH.n.aTopa naacKoro HMeHHJI n aHa JlHHUKoro . 
CaM JlHHUKHH B KaąecTBe o<jJHUHaHTa HeyKJIIOme yxa>KHBaJI 3a ąneHaMH 
KOMHCCHH ; Kor.n.a yxo.n.HJIH, TO npe.n.ce.n.aTeJih KOMHCCHH T. CTe<jJaHOBH'ł 
CKa3aJI : <<MeCJIUa )].Ba Ha3a)].- JlHHUKHH He CTaJI 6hi C HaMH pa3rOBapH� 
BaTh , a Tenepi:. KaK 3aHCKHBaiOIUHH 3a HaMH yxaJKHBaJI .  MHe 73 ro.n.a, JI 
TOJihKO Teneph HMeJI 6onhrnoe y .n.oBOJihCTBHe, noToMy 'łTO 6oJihiiie 60  neT 
rHyn CIIHHY Ha naHa, a cero.n.HJI naH 3a MHOH· yxa>KHBaJI . HacTaJia .ll.JIJI 
Hac cąacTJIHBaJI nopa>> .  
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B r. BoJIOIKHHe Ha o.n:HoM co6paHHH HaqaJihHHK /KeJie3Ho.n:opo��<Hoił 

CTaHUHH HpOHHąeCKH 3a.n:aJI .JJ:OKJia.n:ąHKY TaKOM Bonpoc:  << l!fMeiOTC.H JIH 

B C C C P  TaKHe KpacHBhie nyroBHUhi , KaK y MeH.H? >> 0TBeTHTh Ha "TOT 

Borrpoc Bhi3BaJic.H 65-JieTHHił KpecTh.HHHH 6e.n:H.HK. OH cKa3aJI: <<IlyroBHU 

B IloJihllle KpacHBhiX 6hrJio MHoro, HO 3aTo TaHKOB He 6biJIO .  B C C CP 

MO/KeT 6biTh rryrOBHUhl noxylł<e, 3aTO TaHKH H CaMOJieThl TaKHe ,  KaKHe 

HHKOr.n:a He CHHJIHCh Hall111M rraHaM>> .  

B r .  BeJIOCToKe H a  4 H36HpaTeJihHOM yąacTKe o.n:HH p a6oąHił noJI.HK, 

6biBlllHH B CoBeTCKOM C oi03e B nJieHy, B03BpaTHJIC.H 113-no.n: r. ropbKH 

3a 2 .JJ:H.H .n:o Bhr6opoB.  C oił.n:.H c noe3.n:a, OH HarrpaBHJIC.H Ha H36Hpa­

TeJihHhiH yąacToK, nonpocHJI rro.n:po6Ho paccKa3aTh o Bhr6opax H 3aHe­

CTH ero B cnHcKH H36HpaTeJieił.  Ha yąacTKe rrpocH.n:eJI HeCKOJihKO qa­

coB, paccKa3hiBaJI npHxo.n:HBlllHM H36HpaTeJI.HM o CoBeTCKOM C oi03e , o6 

OTHOllleHHH K nJieHHhiM COJI.JJ:aTaM H T . .JJ:. JKeHa OT 3HaKOMhlX Y3HaJia,  ąTO 

MYli< rrpHeXaJI .ll:OMOH H CH.ll:HT Ha yqaCTKe , 6biCTp0 npH6e/KaJia Ty .n:a, H Ha 

yqacTKe npOH30lllJia p a.n:oCTHa.H BCTpeąa; nOTOM C aMa HaqaJia noMOraTh 

eMy B o6'b.HCHeHH.HX H TaK npOCH.JJ:eJia C HHM erue qaca 3 ;  H y��<e n03.JJ:HO 

BeąepoM YlllJIH c yąacTKa .n:oMoił. 

JliO.JJ:H .n:eC.HTKaMH npHXO.JJ:HJIH Ha H36HpaTeJihHhle yqacTKH H npe.n:Jia­

raJIH CBOH ycJiyrH: O.ll:HH - no COCTaBJieHHIO H nepenHChiBaHHIO CnHCKOB , 

.n:pyrHe - no H3rOTOBJieHHIO JI03yHrOB ,  nJiaKaToB , TpeTbH npHHOCHJIH Me-

6eJib H UBeThi , ąeTBepThie - npe.n:JiaraJIH CBOH ycJiyrH B KaąecTBe arH­

TaTopoB . Ha o.n:HoM TOJihKO H36HpaTeJihHOM oKpyre N� 1 9  r. B eJiocToKa 

pa6oTaJio 5 9  arHTaTopoB H lł<HTeJIH MecTHoro HaceJieHH.H , c pe.n:H HHX 1 0  
/KeHIUHH. JlyqlllHMH H cnoco6HhlMH arHTaTopaMH 6biJIH:  

T. BHJihąHHCKHił - pa6oąHił-MeJiaJIJIHCT, noJI.HK 

T. Cypalł<CKHił - p a6oąHił-lllo<f>ep, eBpeił 

T. CH.n:opoBHą - pa6oTHHua-TeKCTHJI . ,  pyccKa.H 

HcrroJih3Y.H MeCTHhiił MaTepHJI , npHBJieKa.H H aceJieHHe K npoBe.n:eHHIO 

arHTaUHOHHoił p a6oThi , p a3'h.HCH.H.H o C oBeTCKOM Coi03e , KoMMYHHCTH­

qecKoił napTHH H Bo��<.n:e Hapo.n:oB TOBapHme CTaJIHHe, HalllH arHTa­

TOphi npo.n:eJiaJIH rpoMa.n:HeHlllYIO pa6oTy, KOTOpa.H OTKphiJia rJia3a 5-TH 

MHJIJIHOHHOMY HaceJieHHIO 3 ana.n:Hoił BeJiopyccHH H OHH YBH.JJ:eJIH cBoe 

cąacThe,  CBOIO p a.n:ocTHYIO lł<H3Hh B ceMhe TPY .ll:.HIUHXC.H BeJIHKoro C o­

BeTcKoro Coi03a. 

B rrepHo.n: H36HpaTeJihHoił KaMnaHHH B p arH C oBeTcKoił BJiaCTH, Ha­

xo.n:HBlllHec.H B ce BpeM.H no.n: BJIH.HHHeM o6emaHHhiX rapaHTHH OT AH­

rJIHH H <l> paHUHH,  npoBO.ll:HJIH KOHTppeBOJIIOUHOHHYIO pa6oTy, p acnpo­

CTpaH.H.H cpe.n:H HaCeJieHH.H CJIYXH O TOM, ąTO aHrJIHHCKHe H <f>paHUY3CKHe 
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BOHCI<a 3aHRJIH llOJIOBHHY repMaHHH H H..QyT Ha llOMOIUb lloJibllie: <<'qep­
Hbie BOHCI<a C0103HHI<OB BOCCTaHOBRT llOJibCI<Oe rocy.uap CTBO, l10:3TOMY 
He ronocyiłTe 3a CoBeTcKyiO B JiaCTh >> .  9TH cnyxH 6hiJIH pacnpocTpa­
HeHhi no Bce:ił 3ana.llHoił BenopyccHH . KpoMe aToro, cpbiBaJIH co cTeH 
JI03yHrH- H ll Jiai<aTbi H JIH 3aMa3biB aJIH HX I<paci<aMH (TpeTHH yąacTOI< 
1 9  oi<pyra, r. Be nocToK) . CoBeplliaJIHCh Hana.ueHHR Ha ąneHoB yąacT­
I<OBhiX I<OMHCCHH . HanpHMep , Ha T.T. EnHHa H AH.upe:iłąyi<a B Beno­
cToi<e: CoBepllil;IJIH �Y6HHCTBo 3aM. npe.uce.uaTeJIR yąacTI<OBOH I<OMHCCHH 
T. rpeąi<o B - JloporHąeHCI<OM ye3)le. ilhiTaJI HCb npoTaiUHTb B I<aąeCTBe 
ąne-Ha yą acTI<oBoił I<OMHCCHH Ha BTopoM yąacTI<e 19 oi<pyra r. Beno­
eToKa rrneMRHi-IHI<a B para Hapo.ua EropoBa - Ca6muyi<a- HJia.llHMupa, Ha 
.upyroM yąacTI<e - CbiHa BHUe- rrpe3H.lleHTa ropo.ua, H3bRToro opraHaMH 
HKBll. Ha XH.upoB CI<OM H36HpaTeJi hHOM yąacTI<e Ko6pHHCI<oro ye3.ua 
Cei<peTapeM I<OMHCCHH 6biJI H36paH I<peCThRHCI<HM I<OMHTeTOM rrporroBe.ll­
HHI< _ cei<Thi 6arrTHCToB , yąHBIIIHHCR 4 ro.ua B AHrJIHH Ha rrponoBe.llHHI<a. 
KpeCThRHe HallieMy arHTaTopy T. HonoxHOBHąy 3aRBHJI H , - ąTo OHH He 
.llOBepRIOT :3TOMY I1pOI10Be.llHHI<Y H IlpOCRT BbiBeCTH ero H3 COCTaBa I<O­
MHCCHH - Tai< 6biJi o H c.uenaHo. B B epxoneBci<oM H36HpaTeJihHOM yąa­
CTI<e Ko6pHHCI<oro ye3.ua B I<pecThRHCKHH I<OMHTeT H ai<THB yąacTROBoił 
I<OMHCCHH rrpo6paJIHCh I<ynai<H . Kor.ua TaM CTaJIH Bhi.llBHraTb I<aH.llH.llaTa 
B H apo.uHoe Co6paHHe, To aToT I<OMHTeT 6biJI rrpoTHB BhiCTaBJieHHOH 
I<aH.llH.llaTyphi H rrpe.un o>KHJI Bhi.llBHHYTh cBoero I<aH.llH.llaTa. OTHM .uenoM 
3aHHTepecoB an c·R T. BonoxHoBHą ,  cTaJI rrpoBO.llHTh 6ece.ny c 6e.uHoToił 
H H3yąaTb pa6oTy I<OMHTeTa; OH ycTaHOBHJI , ąTO B KOM HTeTe CH.llRT 
I<yJi ai<H, I<OTOpbie He npHCTynaJIH I< )leJi e>Ky IlOMeiUitP:JbeH H uepKOBHOH 
3eMJI H ,  He noMoraJIH 6e.llHRKaM B cHa6meHHH .upoBaMH. Ha co6pai-IHH 
H36HpaTeJieH I1pHiliJIOCb pa3o6.rr aąHTb :3TOT I<OMHTeT, pacrrycTHTb ero 
H Bbi6paTh H OBbiH. 

HymHo oTMeTHTh , ąTo B pR.lle MecT I<yJiai<H rrpHHHMaJIH ai<THBHoe 
yąacnłe B H36HpaTeJihHOH I<aMTiaHHH C UeJibiO I1pHCI10C06HThCR I< HOBbiM 
ycnoBHRM . Ha O cHHI<OBCI<OM H36HpaTeJibHOM yąacTI<e Ko6pHHCI<oro ye� 
3.lla c Rpi<oił peąbro 3a I<aH.llH.llaTa H 3a rrpHcoe.llHHeHHe I< CoBeTCKOMY 
Co103y BhiCTYITHJI I<yn ai<, HMeiOIUHH 80 ra 3eMJIH;  25 I<opoB H .up . H a  
Xo.uhiąHHCI<OM H36HpaTeJihHOM yąacTI<e- ceMbR rroMeiUHI<a KopcaKa B no­
JIHOM COCTaBe (7 qeJIOBei<) I1pHWJi a Ha roJIOCOBaHHe, He 3aXO.llR B I<a6HHy, 
OTI<pbiTO roJIOCOBaJia 3a I<aH.llH.llaTa. 

B BeJi:hi<OBCKOM H36Hp aTeJihHOM oKpyre B03Jie HMeHHR ilonono 6biJIH 
pa36po.caHbl JIHCTOBI<H << B p aTCTBa pyc ci<OH n paB.llhl>> , I1pH3biBaBWHe Ha­
ceneHHe B03.llep>KHBaTbCR OT rOJIOCOBaHHR . 



B 6oJihiiiMHCTBe u aceJieHHhiX MecT 3ana.nuoił EenopyccMM KOHTp­
peBoJIIDU.MOHHhie oJ!eMeHThl p acnpocTpaH.HJIM pa3HhJe CJIYXM O npO.llBM­
}f{eHMM qepHhiX BOHCK AnrJIMM M �p aHU.MM , o cKopoM BoccTaHOBJieHMM 
IT oJihiiiM M .np. Kyn an.KMe aneMeHThi nhiTaJIMcr. npMcnoco6MThC.H K Ho-
BhiM ycnoB M.HM . P a3Hh1e n apTMM CMOHMCThl , 6yH.llOBU.h1, nnc M .np . -
CTapaJIMCh B C.H'łeCKM npoTaCKMBaTh CBOM M)leM M BhiCTaBMTh CBOMX KaH­
L!M)laTOB B .nenyTaThi Hapo.nnoro Co6paHM.H. B ce aTM nonhiTKM M KOHTp­
peBomouMoHHhie CJIYXM 6hiJI M p a36MTh1 B nyx M npax HalliMMM arMTa­
TOpaM M .  HacenenMe noMorano B p a3o6Jia'łeHMM KOHTp peBOJIIDU.MOHHhiX 
eJieMeHTOB M MX Bpe.nuoił p a60Th1. HanpMMep, B r. Ben ocToKe na 
nepBoM M36MpaTeJihHOM y qacTKe BhiCTYTIMJI T. XMeJihHMK. On TOJIKOBO 
pa3'h.HCHMJI npMCYTCTBY!OlU.MM Ha MMTMHre O UeJI.HX M 3a)la'łaX KOHTp­
peBOJI!OUMOHHhlX napTMH M na npMMepax noKa3aJI , KaK pyKoBO.llMTeJIM 
oTMX opraHM3aUMH HaXO.llMJIM 06lU.MH .H3h1K, 'IT06bl OTpaBJI.HTh C03HaHMe 
TPY .ll.HlU.MXC.H . 

P a6otiMH <f>a6pMKM Pa6MHOBM'ła T. BopoB C KMH p accKa3aJI o6 y�Kacax 

HeMellKOro nnena M o TporaTeJihHOH BCTpeqe c qacT.HMM Kp acucił apMMM .  
H apo.n TIJiaKaJI OT p a.nocTM, KOTopyro nepe>KMJI T. B opoB C KMH.  T. Bopo­
BCKMH B CBOliX BhiCTynJieHM.HX p a306Ji atmJI rrpe.naTeJihCKYID pOJih KOHTp­
peBOJI!OUliOHHhiX n apTli H ,  cymecTBOBaBIIIMX B ITonr,rne. On 3a.HBMJI , '!TO 
B Ce 8TM napTliM )l06MBaJI M Ch Toro, 'IT06bl o.nypatiMB aTh Hapo.ll M JIY'łiiie 
.nep}f{aTh ero B rroBMHOBeHMM aKcnJiyaTaTopoB . On npli3BaJI uaceneHMe 
M pa6o<mX He BepMTh KOHTp peBOJI!OllMOHHhiM n apTM.HM M M)lTli TIO rryTM , 
yKa3aHHOMY KOMMYHMCTM'łecKoił rrapTMeił Ji eHMHa M CTamma. Co6pa­
HMe 6ypuo anJIO.llM poBaJio ero <f>pa3aM. 

KpoMe arliTaTopoB 6hiJIM nocn aHhi .llJI.H opranM3aUmi li npose.ne­

HMH xy .llO}f{eCTBeHHOH CaMO.lle.HTeJihHOCTli li BhiCTYTIJieHM.H nepe.n HaceJie­
HlieM · 3 arra.nnoił B enopyccliM c coBeTCKMMli nr,eca!v m ,  MY3hlKOH M xy .llO­
}f{eCTBeHHhiM uaceJi eHlieM KOJIJieKTliBhi apTliCTOB li M)'3h1KaHTOB, KPYIKKM 
xy .llO}f{eCTBeHHOH CaMO)leHTeJihHOCTM li arliTXY .llO>KeCTBeHHhie 6plira.llhi . 
I1MH oxB atieHhi Bce ye3.llHhie ropo.na li o6nacTHhre uenTphi . IToJIO}f{eHhi 
ocnoBhi .llJIH opraHM3a:U.Mli KYJihTypuo-npocBeTliTeJihCKOH p a6oThl 3 a­
na.lllmił Benopycclili M opraHli3aUlili MeCTHhiX CliJI apTMCTOB , MY3h1KaH­
TOB li .np . 

Coro3 CoBeTCKliX nlicaTeneił BCCP npoBO.llMJI BcTpetili 6enopyc­
CKHX UliCaTeJleM C MHTeJIJilireHUlieH KpyriHbiX ropO.llOB li B hi)leJiliJI yrro­
JIHOMO'łeHHhlX Coro3a no o6'he.llliHenliro n licaTeneił 3anaLIHOH Benopyc­
CHM B O.llMH Coro3. 

ITocnaHHhie arMTaTophi noMoraJIM B peMeHHhiM ynpaB neHli.HM B p a-
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3BepTbiBa.HHH p.H.n:a xo3.HHCTBeHHhiX BonpocoB . HanpHMep , T. IllaBpyK 
B Typeu:Koił BOJIOCTH opraHH30BaJI oxpaHy noMern:HąbHX HMeHHH, npoBeJI 
COBelL{aHHe C KpeCTb.HHCKHMH KOMHTeTaMH no Bonpacy pa3.l{eJia UOMe­
IL{HąbeH 3eMJIH,  opraHH30BaJI CHa6>KeHHe 6e,.UH.HL{KHX X03.HHCTB .n:poBaMH, 
Hana..uHn pa6oTy KoonepaU:HH H OTKpbiJI IIIKOJihi . T. BhrroHeu:, arHTaTop ,  
pa6oTan B II py>KaHcKOM ye3..ue1.  1tb'h.HJI 18  ąenoBeK 6enorBa p..ueiłu:eB , 
rrpoBOKaTOpOB H IIInHOHOB.  Mo6HJIH30BaJI pa6oąHX OTpeMOHTHpoBaTb 
3aBo..u, ..uocTaJI Cbipbe H nycTHJI 3aBO..U B xo..u. 06ecneąHn xne6ocHa6>Ke-

. HHe HaceneHH.H. 
Xopoiiio pa6oTanH KHHOMexaHHKH AMeJih.HHeHKO H Ana..uKo H rno­

<j>epbi T. >KaBopoHKOB H ToHrep .  Mx aBTOMaiiiHHhi H KHHoannapaTypa 
pa6oTaJIH 6e3oTKa3Ho. 0HH cBoeBpeMeHHO o6ecneąHBanH npoBe..ueHHe 
KHHOCeaHCOB . 

T. <l>pH..UMaH Mo6HJIH30Ban KpecTb.HH 1 5  .n:epeBeHb Ha y6opKy Kap­
To<j>en.H Ha rroMemHąbHX 3eMn.Hx. Bo3o6HOBHJI pa6oTy 1 4  WKOJI B B.H-
3eHbCKOH BOJIOCTH. IlycTHJI neconHnbHhiH 3aBO..U H <j>a6pHKY B M. Mnb.H. 
OpraHH30Ban cHa6>KeHHe HaceneHH.H MecTeąeK llonrHHoro H CMoproHb . 

TaKHX rrpHMepoB MO>KHO rrpHBeCTH oąeHb MHoro. MMeiOIUHHC.H or­
poMHhiH MaTepHJI O rrpo,.ueJiaHHOH arHTaL{HOHHO-MaCCOBOH pa6oTe ..UO­
JI>KeH 6biTb 06061L{eH pa60THHKaMH H OIIHCaH B KHHre, KOTopy.IO IIHIIIyi', 
o rpaH..UH03HeHIIIHX ..uenax HaiiiHX JIIO,.ueił, rrpo..uenaHHhiX B 3arra..uHoH Ee­
nopyccHH. 

B 3aKniOąeHHe HY>KHO OTMeTHTh o He..uocTaTKax , KOTOpbie rro,.uMe­
ąeHbi arHTaTOpaMH H KOTOpbie B 6y.n:yiUeM ,.UOJI>KHbi 6biTb HCIIpaBJieHbi .  

T .  BonhCKHH B cBOeM oTąeTe IIHilieT : HHKaKoro pyKOBO..UCTBa H rro­
MOIUH co cTopoHhi B peMeHHoro YnpaBJieHH.H B H36HpaTeJihHOH KaMIIaHH_H 
rro BonKOBhiCKOMY ye3,.uy He 6hrno. HHKTo He HHTepecoBanc.H cocTO.HHHeM 
,.UeJI Ha H36HpaTeJibHOM yąaCTKe. Ilo OKQHąaHHH pa60Tbi arHTaTOpOB 
HHKTO He rro..uBeJI HTora arHTMaccoBoił pa6oThi . B caMOM B peMeHHOM 
YnpaBneHHH H3JIHIIIH.H.H cyeTH.H, Hepacrrop.H..UHTeJibHOCTh , HeyMeHHe pa-
3peiiiaTb aneMeHTapHhie Bonpocbi .  fpy6oe H HeHy>KHoe o6pameHHe c rro­
ceTHTeJI.HMH co cTopoHbi lOIIIrre. T. BonhCKHH rrHrneT: <<TonhKO He3Ha­
HHeM JIIO..UeH MO>KHO 06'h.HCHHTb Ha3HaąeHHe HenO..UXO)I.HIL{HX pa60THHKOB 
Ha TaKHe oTBeTCTBeHHbie yąacTKH pa6oThi , Ha KaKHe nocnaHbi IOrnrre 
H KaneKO>> .  

ArHTaTop T. Koponh n o  BonKOBhiCKOMY ye3.n:y rrHrneT: 3aM . npe.n:­
ce..uaTeJI.H B peMeHHoro YrrpaBneHH.H T. IOrnrre BCIO pa6oTy no Bhi6opaM 
rrycTHJI Ha caMoTeK. O ąeHh rpy6 H HeTaKTHąeH. OcHaBHaR ero 3a6oTa -
3TO 3aKyiiKa TOBapoB B Mara3HHaX H IIOCbiJIKa HX ..UOMOH. 
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06 aToM me mnneT B or<IeTe aniTaTop T. KapaB aU.KM.H . Ha liTO o6-

pamaiD B aiiie BHM.MaHM. e .  

CnpaBKY cocTaBM.Jl : 

2 2 . XI-3 9 r .  

Oryginał, maszynopis. 

MHcTpyKTop liK KII(6)B 
(podpis) KypoB 

Źródło: NARB w Mińsku, zesp.  4, spr. 27,  t .  69, k .  323-336.

a Duże litery i podkreślenie słów "tow. Malinowi" oryginału. Pozostałe podkreślenia
w oryginale dokonane odręcznie w trakcie czytania. 

b Tekst dokumentu zawiera liczne poprawki redakcyjne. 

c W następnej linii nieczytelna odręczna poprawka. 

1 Wygoniec (por. dok. 19) pisze, Że był w pow. postawskim i opisane wydarzenie tam 
miało miejsce. 



STUDIA PODLASKIE tom XIII 

Daniel Boćkawski 

POLSKA - ZSRR W XX WIEKU 
- NOWOŚCI WYDAWNICZE 

BIAŁYSTOK 2003 

Z 2002 I PIERWSZEGO PÓ LROCZA 2003 ROKU 
(WYBÓR) 

Po raz drugi przedstawiam czytelnikom wybór prac dotyczących sto­
sunków polsko-radzieckich i polsko-rosyjskich w XX wieku, a także kwestii 
rosyjskich w ogóle, które ukazały się na przełomie 2002/2003 oraz w pierw­
szej połowie 2003 roku. Ujmuję także te prace, do których nie dotarłem 
wcześniej . 

Dla ułatwienia zestawienie publikacji podzieliłem na poszczególne lata. 
Za punkt odniesienia przy dodawaniu książki do niniejszego spisu przyjąłem 
podaną przez wydawnictwo datę wydania, choć wiem, że nie zawsze jest to 
adekwatne do faktycznego czasu ukazania się danej pozycji. Wydawnictwo 
podaję dla ułatwienia nabycia ewentualnej pozycji - większość wydawnictw 
posiada już swoje księgarnie internetowe. Zdaję sobie sprawę, że prezento­
wany przegląd nie jest pełny, niemniej jednak opracowanie takie powinno 
pomóc wielu historykom w poszukiwaniach bibliograficznych. 

Rok 2002 

l. Joanna Strzelczyk, Ucieczka ze wschodu. Rosja w polskiej polityce
1 989-1993, Oficyna Wydawnicza Rytm,  Warszawa 2002, ss .  488. Książka 
składa się z pięciu części podzielonych według kryterium problemowo-chro­
nologicznego, z zachowaniem jednak we wszystkich częściach schematu 
omawiania podobnych bloków tematycznych (sprawy wojskowe , gospodar­
cze , polityka zagraniczna) . Część pierwsza pt .  Dryfowanie obejmuje okres 
od powołania rządu Tadeusza Mazowieckiego w 1989 roku do oficjalnego 
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żażądania przez Polskę wycofania wojsk radzieckich, które miało mieJsce 
w roku 1990 . Część druga, Zmiany, omawia okres od wizyty ministra Krzy­
sztofa Skubiszewskiego w Rosji, na Ukrainie i Białorusi jesienią 1990 roku, 
kończy zaś z chwilą likwidacji Układu Warszawskiego i RWP G  w sierp­
niu 1991 roku. Część trzecia, Próba, dotyczy okresu od puczu z sierpnia 
1991 roku do rozpadu ZSRR w grudniu 1991 roku i uznania przez Polskę nie­
podległych państw powstałych na gruzach radzieckiego imperium. W części 
czwartej, Zderzenie, omówione zostały stosunki polsko-rosyjskie w pierwszej 
połowie 1992 roku , zakończone · wizytą Lecha Wałęsy w Moskwie oraz upad­
kiem gabinetu Jan Olszewskiego. Część piąta, 'Ucieczka, dotyczy polityki 
zagranicznej Polski wobec Rosji w okresie od czerwca 1992 roku do września 
1993 roku, ze szczególnym uwzględnieniem kwestii zgody Rosji co do wstą­
pienia Polski do NATO oraz wizyty w naszym kraju Borysa Jelcyna. Calość 
kończy - jak to określiła sama autorka - "kuiminacyjny moment - wyjście 
z Polski rosyjskich wojsk po prawie pół wieku stałego stacjonowania" . Praca
oparta jest na obszernym materiale źródłowym (umowach międzypaństwo­
wych, prasie, relacjach uczestników wydarzeń) ,  którego wy bór zamieszcza 
autorka w bibliografii. Pracę kończą indeksy: osobowy i miejscowości. 

2 .  Żydzi i stosunki polsko-żydowskie w regionie łomżyńskim w XIX 
i XX wieku. Studia i materiały, pod red. Michała Gnatowskiego, Łomża, 
2002, ss. 160. Praca stanowi podsumowanie konferencji naukowej odbytej 
w 2001 roku pt. Stosunki polsko-żydowskie w regionie łomżyńskim w XIX 
i XX wieku. W jej trakcie podjęto próbę podsumowania stanu badań nad 
wymienioną problematyką. Złożyło się na nią 12 artykułów omawiających 
dzieje Żydów w regionie łomżyńskim w XIX i XX wieku, podzielonych na
trzy części . W pierwszej ,  Stan badań i źródła, Siergiej P iwowarczyk z Grodna 
przedstawił informacje o materialach do historii Żydów w archiwach Grodna 
- dotyczy to także losów polskich Żydów na Ziemi Łomżyńskiej wcielonej 
do ZSRR po 17 września 1939 roku, zaś Zbigniew Romaniuk nakreślił sto­
sunki polsko-żydowskie w regionie w świetle wytworzonych przez żydowską 
diasporę "Ksiąg pamięci" . W części drugiej , Stosunki polsko-żydowskie, Ja­
rosław Wałkonawski opisał rok 1931 w stosunkach polsko-żydowskich w Wil­
nie, zaś autor niniejszej pracy losy polskich Żydów na zesłaniu w głębi ZSRR. 
W najobszerniejszej części trzeciej , Żydzi i stosunki polsko-żydowskie w regio­
nie łomżyńskim, Michał Gnatowski pisze o przystosowanych i niepokornych 
Żydach i Polakach w regionie łomżyńskim w latach 19.39-1941 w świetle 
radzieckich źródeł . Dla okresu wcześniejszego warte zauważenia są opraco­
wania Leszka Kocania - poświęcone ludności żydowskiej w Łomżyńskiem 
w XIX i XX wieku, Małgorzaty Dajnowicz o życiu społeczności żydowskiej
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w zaściankach łomżyńskich na przełomie XIX i XX wieku oraz Janusza Go­
łoty o losach Żydów ostrołęckich od początków osadnictwa żydowskiego do 
zagłady. 

3. Czesław Grzelak, Henryk Stańczyk, Stefan Zwoliński , Armia Berlinga
i Żymierskiego, Wydawnictwo Neriton, Warszawa 2002, ss .  434. Książka 
stanowi próbę ponownego spojrzenia na kwestię wysiłku zbrojnego Wojska 
Folskiego na froncie wschodnim od chwili jego powstania do zakończenia 
działań wojennych w maju 1945 roku. Praca składa się z sześciu rozdziałów 
problemowych. W pierwszym autorzy skoncentrowali się na społeczno-po­
litycznych aspektach formowania się polskich oddziałów w ZSRR (genezie 
formowania oddziałów, próbie narzucenia wojsku zwierzchnictwa przez pol­
skich komunistów, problemach braterstwa broni, podporządkowaniu armii 
interesom PPR) ,  na prowadzonej w armii polityce kadrowej na wszystkich 
szczeblach . Szczególnie cenne są opracowania dotyczące "działalności insty­
tucji czuwających nad »czystością« i »prawomyślnością« polskich szeregów" . 
W kolejnych rozdziałach omówiono organizację armii i jej techniczne wypo­
sażenie, kadrę oficerską i podoficerską (zarówno własną, jak i sojuszniczą) , 
szkolenie bojowe żołnierzy, szlak bojowy Kościuszkowców od Lenino do Ber­
lina ze szczególnym uwzględnieniem przemilczanych dotychczas zagadnień 
dotyczących błędów w dowodzeniu, bilans szlaku bojowego, rolę polskich 
żołnierzy w początkowej fazie okupacji terytorium Niemiec oraz zadania, 
jakie czekały na nich po powrocie do kraju. Pracę uzupełniają liczne ma­
teriały źródłowe, szkice i ikonografia. Całość kończą indeksy: geograficzny 
i osobowy. 

4. Andrzej Romanowski, Jak oszukać Rosję. Losy Polaków od XVIII 
do XX wieku, Wydawnictwo Znak, Kraków 2002, ss .  305. Książka stanowi 
zbiór 13 szkiców publikowanych wcześniej w "Tygodniku Powszechnym" ,
miesięczniku "Znak" , "Przeglądzie Katolickim" , "Gazecie Wyborczej" oraz
podziemnej "Arce" . "Jak oszukać Rosję? - to pytanie przez wieki trapiło pol­
skich władców, polityków i wojskowych. [ . . .  ] Każde z nich inaczej zmagało 
się z problemem Rosji ,  czyniąc to niekiedy w sposób zaskakujący, odbiega­
jący od utrwalonego stereotypu" . Książka Andrzeja Romanowskiego przez 
wielu czytelników odebrana zostanie podobnie. Autor w sposób zaskakujący, 
bardzo często z dużą dozą przekory i w niebanalny sposób kreśli sylwetki 
największych Polaków i ich zmagania z Rosją. Stara się obalać narosłe przez 
wieki mity i stereotypy. N a kartach książki znajdziemy m.in. eseje o Ta­
deuszu Kościuszce , Stanisławie Auguście Poniatowskim, Walerianie Łuka­
sińskim, Józefie Piłsudskim, Nikodemie Suliku, Kazimierzu Sosnkowskim. 
Każda postać ukazana jest w sposób całkowicie odmienny od tego, w jaki 
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postrzegana jest przez zbiorową pamięć historyczną, co nieraz zmusza czy­
telnika do przewartościowania swoich dotychczasowych sądów na - wyda­
wałoby się - powszechnie znane postaci i wydarzenia historyczne. Praca 
wyposażona jest w noty bibliograficzne oraz obszerny indeks osobowy. 

5. Richard Pipes, Rosja, komunizm i świat. Wybór esejów, Wydawnic­
two Arkana, Kraków 2002 , ss. 224. Zbiór 1 1  esejów zawarty w tej pracy 
przedstawia fascynującą historię myśli, · która doprowadziła do obalenia sy­
s
.
temu sowieckiego. To myśl o zagrożeniu, jakie tworzy ten system dla wol­

nego świata, o potrzebie i możliwościach skutecznego przeciwstawienia się 
temu zagrożeniu. Teksty publikowane przez Pipesa w ·  "Foreign Affairs" ,

"Commentary" , "Encounter" oraz "National Interest" prezentowały kon­
sekwentnie tę myśl, do której kluczem była jego historyczna wiedza o Rosji 
i zarazem rozpoznanie istoty komunizmu. Jak pisze we wstępie, "jako czło­
wiekowi urodzonemu w państwie sąsiadującym z Rosją zostały mi oszczę­
dzone romantyczne złudzenia na temat owego wielkiego kraju" . Było to więc 
spojrzenie na Rosję bez złudzeń, a jednocześnie poprzez pryzmat wielkiej 
polityki , w której jako doradca Ronalda Reagana aktywnie uczestniczył . 
Dlatego też jego diagnozy okazały się bez porównania trafniejsze niż kon­
cepcje całej "postępowej" sowietologii zachodniej . Jednak, jak sam zauważa,
nie wszystkie okazały się trafne, m.in. niedocenienie siły rosyjskich nacjo­
nalistów, czy też pragmatyzm Putina. 

6. Józef Smaga, Rosja w 20 stuleciu, Wydawnictwo Znak, Kraków 2002 ,
ss .  350. Praca stanowi zmienione i poszerzone wydanie książki Narodziny 
i upadek imperium ZSRR 1 91 7-1991 wydanej przez "Znak" w 1992 roku.
Jest to, jak dotąd, druga na polskim rynku książka starająca się w sposób 
możliwie przystępny przybliżyć przeciętnemu czytelnikowi złożoną i nadal 
pełną pytań historię radzieckiego imperium od powstania w 1 9 1 7  roku do 
upadku w 1 9 9 1  oraz dzieje współczesnej Rosji. Praca składa się z dziewięciu 
części, w których autor zapoznaje czytelnika kolejno z przyczynami upadku 
imperium Romanowych oraz przebiegiem bolszewickiego puczu z listopada 
1 9 1 7  roku, okresem leninowskim, czasami dyktatury Stalina, postalinow­
ską odwilżą, realnym socjalizmem doby Breżniewa, okresem przejściowym 
Andropowa i Czernienki , latami pierestrojki Gorbaczowa, okresem "pano­
wania" Borysa Jelcyna (od rozpadu ZSRR do jego "abdykacji" w noc syl­
westrową 1999 roku) oraz współczesnymi problemami Rosji putinowskiej . 
Opracowując historię ZSRR oraz współczesnej Rosji, autor w dużej mierze 
oparł się na aktualnych opracowaniach publikowanych w rosyjskich gazetach 
i czasopismach naukowych. Pracę kończy obszerny indeks osobowy, zabra­
kło - niestety - bibliografii, a szkoda, ułatwiłoby to bardzo pracę osobom 
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chcącym pogłębić swoją wiedzę i pozwoliło dotrzeć do cytowanych przez 
autora prac historyków rosyjskich . 

7, Marek Karnat, Polska szkoła sowietologiczna, Wydawnictwo Arkana, 
Kraków 2002, ss . 623 . Książka obejmuje wybór najważniejszych prac so­
wietologów polskich okresu międzywojennego, związanych z Instytutem N a­
ukowo-Badawczym Europy Wschodniej w Wilnie ( 1930--1939) .  Teksty te 
poprzedza studium monograficzne o Instytucie Wileńskim. Praca składa się 
z czterech rozdziałów, w których przedstawiono pogląd polskich sowieto­
logów okresu międzywojennego kolejno na: prawo i ustrój ZSRR, politykę 
gospodarczą, osobę Lenina oraz istotę bolszewizmu, a także przyszłość roz­
woju badań sowietologicznych. W pracy zamieszczono publikacje Stanisława 
Swianiewicza, Aleksandra Bocheńskiego, Wiktora Sukiennickiego, Wacława 
Komarnickiego i Franciszka Ancewicza. Publikując powstałe przed laty stu­
dia i artykuły polskich badaczy systemu sowieckiego autor pragnął przy­
pomnieć całkowicie zapomnianą kartę z dziejów polskiej myśli historycznej 
i prawniczej , gdyż - jak pisze we wstępie - "poglądy uczonych polskich
formułowane w toczącym się w dobie międzywojennej sporze wokół syste­
mów totalitarnych na takie przypomnienie z pewnością zasługują" . Pracę
kończą biogramy czołowych postaci związanych z Instytutem Naukowo-Ba­
dawczym Europy Wschodniej w Wilnie ,  bibliografia ważniejszych publikacji 
pracowników i badaczy Instytutu Wileńskiego, zestawienie prac o studiach 
sowietalogicznych w Polsce międzywojennej oraz o Instytucie Naukowo-Ba­
dawczym Europy Wschodniej , a także spis wykładów i wykładowców pra­
cujących w szkole Nauk Politycznych. Praca wyposażona jest w indeks oso­
bowy. 

8 .  Mirosław Boruta, Wolni z wolnymi, równi z równymi. Polska i Po­
lacy o niepodległości wschodnich sąsiadów Rzeczypospolitej, Wydawnictwo 
Arkana, Kraków 2002, ss. 355. "Głównym celem tej książki pisze autor 
we Wstępie jest przypomnienie dawnych i współczesnych poglądów po­
litycznych tych polskich środowisk i tych jednostek, które dostrzegały we 
wschodnich sąsiadach pełnoprawnych partnerów, uznawały ich prawo do 
samodzielnego bytu narodowego i pragnęły współpracy z nimi na wspólnej 
drodze ku wolności" . Praca składa się z siedmiu rozdziałów, w których au­
tor omawia kolejne etapy i okoliczności , w jakich powstawała, kształtowała 
się, rozwijała i realizowała myśl polityczna i historyczna uznająca naszych 
wschodnich sąsiadów za równorzędnych partnerów. Opierając się na nie­
zwykle obszernej bazie dokumentów, tekstów źródłowych oraz opracowań 
wytwarzanych przez polskich historyków, polityków i politologów od okresu 
poprzedzającego wybuch I wojny światowej do czasów nam współczesnych, 
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nakre�la praktycznie nieznany wielu badaczom tego tematu obraz dojrzewa­
nia "historycznej" odpowiedzialności Polski i Polaków za istnienie, rozwój 
i przetrwanie narodowych pa:ństw na wschód od "linii Curzona" . Praca za­
wiera bardzo obszerną bibliografię tematu oraz indeks osobowy. 

9. Roman Szporluk, Imperium, komunizm i narody. Wybór esejów, Wy­
dawnictwo Arkana, Kraków 2002, ss. 327. W swej pracy autor (profesor hi­
storii na Uniwersytecie Harvarda) stara się przybliżyć czytelnikom objawy 
dojrzewania antysowieckiego nacjonalizmu samych Rosjan. Zasadniczy kon­
flikt polityczny w ko:ńcowej fazie ZSRR streścił we wciąż aktualnej formule 
sporu między rosyjskimi nation-builders (twórcami nowoczesnego narodu) 
a empire-savers ( obro:ńcami imperium) .  Drugi istotny konflikt , jaki opisuje, 
to zderzenie struktur dominacji sowieckiego centrum nad imperialnymi pe­
ryferiami z dążeniami do usamodzielnienia innych, nierosyjskich narodów 
ZSRR, w szczególności Ukrainy. Profesor Harvardu przedstawia proces for­
mowania narodu ukrainskiego w kontekście historii jego związków z Polską 
- jako wyzwaniem i jako modelem rozwoju. "Powstanie pa:ństw narodowych 
na post-sowieckiej przestrzeni bardziej ułatwiło narodom dawnego ZSRR 
uczestnictwo we wspólnych sprawach ludzkości, niż było to możliwe w »in­
ternacjonalistycznym« imperium sowieckim. [ . . .  ] Nacjonalizm nie tylko pod­
waża imperia intelektualnie, wspierając widzenie danego narodu w kontek­
ście globalnym: głosi samookreślenie wspólnot , które są podporządkowane 
imperiom i cywilizacjom - w imię uniwersalnych zasad" - to cytat z ostat­
niego eseju tej książki . Kolejne eseje-rozdziały pracy dotyczą: powstania teo­
rii i praktyki nowoczesnego narodu polskiego, stosunków polsko-ukrai:ńskich 
w 1918 roku, losów Ukrainy od imperialnej peryferii do suwerennego pań­
stwa, dylematów rosyjskiego nacjonalizmu w obliczu nowej w treści i formie 
konstrukcji państwa, rosyjskiego problemu narodowościowego w obliczu klę­
ski idei "narodu sowieckiego" , problemów z samookreśleniem przez Rosjan 
tlących się w nich nadal idei imperialnych oraz próby odpowiedzenia na py­
tanie: dlaczego upadło imperium sowieckie? W ostatnim rozdziale autor pró­
buje też nakreślić obraz Europy Środkowej i Wschodniej po upadku komuni­
zmu i odrodzeniu się nacjonalizmów w Rosji, Polsce, na Ukrainie i Białorusi. 

Rok 2003 

l .  Michał Gnatowski, "Sąsiedzi" w sowieckim raju. Rejon jedwabień­
ski pod radziecką władzą 1939-1941, Łomżyńskie Towarzystwo Naukowe 
im. Wagów, Łomża 2003, ss . 302. Praca stanowi plon ostatnich kwerend 
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archiwalnych autora prowadzonych m.in. w Państwowym Archiwum Orga­
nizacji Społecznych Obwodu Grodzieńskiego w Grodnie, Narodowym Archi­
wum Republiki Białorusi w Mińsku, Archiwum Akt Nowych w Warszawie, 
Archiwum Wschodnim Ośrodka Karta w Warszawie oraz Archiwum Za­
kładu Historii Ruchu Ludowego . Książka składa się z dwóch części: mono­
graficznego opracowania dziejów powołanego w styczniu 1940 roku rejonu 
jedwabieńskiego oraz dokumentów (w przekładzie autora) wytworzonych 
m.in. przez Komitet Rejonowy KP(b )B w Jedwabnem, Rejonowy Wydział
NKWD w Jedwabnem, naczelnika Zarządu Obwodowego NKWD w Bia­
łymstoku oraz Ludowy Komisariat Spraw Wewnętrznych BSRR w Mińsku. 
Część pierwsza, określona jako Studia, podzielona została  na 5 rozdziałów. 
W rozdziale pierwszym M. Gnatowski przybliża czytelnikowi radziecką agre­
sję 17  września 1939 roku oraz okoliczności, w jakich nastąpiło zajęcie ziem 
regionu łomżyńskiego przez Armię Czerwoną. Rozdział drugi dotyczy po­
wstania rejonu jedwabieńskiego oraz jego charakterystyki społeczno-gospo­
darczej i politycznej . W rozdziale trzecim autor omawia kolejno: komisa­
ryczne władze regionu działające od stycznia do grudnia 1940 roku, przy­
gotowania i kampanię wyborczą do władz terenowych oraz skład i zadania 
stojące przed nowymi władzami rejonowymi. Bardzo ważny jest rozdział 
czwarty, w którym pokazana została "urzędowa sowietyzacja i rusyfikacja
rejonu" . W ostatnim rozdziale części pierwszej M. Gnatowski szczegółowo 
omawia opór społeczny oraz działalność polskiego podziemia niepodległo­
ściowego w rejonie jedwabieńskim. W części drugiej znalazło się 29 przełożo­
nych na jęz .  polski dokumentów, dotyczących m.in. propozycji podział u  ad­
ministracyjnego rejonu, kwestii nauczania radzieckiego aktywu partyjnego 
języka polskiego, sytuacji społeczno-politycznej w rejonie w okresie wła­
dzy radzieckiej oraz działalności polskiego podziemia niepodległościowego. 
Pracę kończy bibliografia oraz sześć aneksów zawierających m.in. imienne 
zestawienia obsady kadrowej radzieckich władz terenowych w rejonie jedwa­
bieńskim oraz wykaz pracowników skierowanych do rejonu ze wschodnich 
obwodów ZSRR i BSRR. Niestety, w pracy brakuje indeksów. 

2. Lech Wyszczelski ,  Operacja niemeńska 1920 roku, Wydawnictwo Ne­
riton, Warszawa 2003, ss .  467. Praca, oparta w dużej mierze na archiwa­
liach zgromadzonych w AAN , CAW i Ośrodku Przechowywania Zbiorów 
Historyczno-Dokumentalnych w Moskwie, dotyczy najważniejszej , po bitwie 
na przedpolach Warszawy, operacji militarnej przeprowadzonej przez woj­
ska II RP w czasie konfliktu zbrojnego z Rosją Radziecką. Rozbicie wojsk 
Frontu Zachodniego dowodzonych przez Michaiła Tuchaczewskiego przesą­
dziło nie tylko o losach wojny, ale także o ostatecznym kształcie polskiej 
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granicy wschodniej , a także losach Wileńszczyzny. W kolejnych rozdziałach 
autor omawia sytuację na froncie po odparciu pod Warszawą bolszewickiego 
natarcia, plany Tuchaczewskiego (pobitego, ale nie pokonanego), przygo­
towania do wydania oddziałom Frontu Północno-.Zachodniego decydującej 
bitwy, mającej ostatecznie przesądzić o całej kampanii 1920 roku, a następ­
nie przebieg całej operacji niemeńskiej - od fazy wstępnej ( 20-23 wrześ­
nia) ,  przez walki 2. Armii pod Grodnem i 4. Armii pod Wałkowyskiero 
(24-25 .września), próby okrążenia rosyjskiej 3 . . i 15 .  Armii (26-28 wrześ­
nia) , a także pościg za wycofującym się bezladnie przeciwnikiem (29 wrześ­
nia - 3 października). W ostatniej części pracy przedstawiono okoliczności 
i przebieg marszu generała Żeligowskiego na Wilno, a następnie rokowania 
pokojowe zakończone podpisaniem traktatu ryskiego. Pracę kończy obszerna 
bibliografia tematu, streszczenia w języku rosyjskim i angielskim, indeksy : 
osobowy i nazw geograficznych , oraz 36 fotografii. 

3. Dariusz Matelski, Losy polskich dóbr kultury w Rosji i ZSRR. Próby
restytucji. Archiwa - Księgozbiory - Dzieła sztuki - Pomniki, Poznań 
2003, ss . 310 .  Praca składa się z sześciu rozdziałów. Pierwszy dotyczy 
strat polskich dóbr kultury w okresie Rzeczypospolitej Obojga Narodów 
(do 1795 roku). W rozdziale drugim przedstawiono losy polskich dóbr kul­
tury w okresie rozbiorów (do 1918 roku). Rozdział trzeci dotyczy starań 
restytucyjnych prowadzonych przez władze U Rzeczypospolitej w okresie
międzywojennym. Rozdział czwarty ukazuje straty poniesione przez Polskę 
w okresie II wojny światowej w wyniku rabunkowej polityki władz radziec­
kich - zarówno w okresie okupacji radzieckiej 1939-1941 ,  jak i po zajęciu 
ziem polskich w 1944 roku, w wyniku działań powolanych specjalnie w celu 
rabunku dzieł sztuki grup operacyjnych składających się z dyrektorów naj­
ważniejszych radzieckich placówek muzealnych . Omówione w nim zostały 
także powojenne zabiegi władz Polski mające na celu ich odzyskanie. Roz­
dział piąty obejmuje starania władz PRL-u i Trzeciej Rzeczypospolitej oraz 
polskich instytucji archiwalnych i kulturalnych, zmierzające do odzyskania 
dóbr kultury wywiezionych zarówno przez Niemców, jak i Rosjan w okresie 
okupacji, rewindykację i reewakuację ze stref okupowanych Niemiec i Au­
strii, a także repatriację i rewindykację polskich dóbr kultury znajdujących 
się na terenie ZSRR (do 1991 roku). Rozdział szósty dotyczy rokowań prowa­
dzonych przez władze polskie odnośnie zwrotu polskich dóbr kultury zna} 
dujących się w posiadaniu państw powstałych po rozpadzie ZSRR (Ukrainy, 
Białorusi , Litwy i Rosji) . Oddzielnie autor omawia też losy dóbr kultury in­
nych państw, które w wyniku działań wojennych znalazły się na obszarze 
Polski (i są obecnie w posiadaniu polskich placówek muzealnych) ,  a których 
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zwrotu domagają  się lub mogą się domagać państwa ościenne. Badacz za­
stanawia się także nad szansą powodzenia polskich planów restytucyjnych 
W zakończeniu pracy autor raz jeszcze sumuje straty Polski powstale w wy­
niku grabieży prowadzonych przez Rosję i ZSRR od XVIII wieku, a także 
kr:eśli prawno-międzynarodowe uwarunkowania przy podejmowaniu przez 
naŚz kraj negocjacji restytucyjnych z sąsiadami. Książkę kończy aneks za­
wierający fragmenty traktatów międzynarodowych (dotyczących dóbr kul­
tury) zawartych przez II RP i polskie władze powojenne (do 1994 roku) ze 
wschodnimi sąsiadami Polski, obszerna bibliografia tematu, a także indeks 
osobowy i streszczenie w języku niemieckim. 
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AKa)J.eMHH HayK Benopycc KoH CCP. KpaTKHH o'tłepK / Ilo,n. pe,n.aKn,. aKa­

,n.eMHKa B .  II. IlnaToHona. - MHHCK, HayKa H TeXHHKa, 1 9 8 9 .  � 158 c. ,  

HJIJllOCTp . 

O c BenxaroTcH ocH OBHbie aTanbi CTaHoBJi eH MH M p a3BMTMH AH BCCP 
rJi aBHoro Hayąnoro uenTpa pecny6JIMKM 3 a  6 0  JieT e e  cyme-
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B pa3JIM4HblX o6Ji aCTHX € CT€CTB€HHbiX M 06IUeCTB€HHbiX H ayK, pOJJb 

AH ECCP B ycKopenMM nay qno-TexnMąec Koro nporpecca, p a3 B MTMM
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MHHCK. HanyKa H TaXHHKa, 1 9 8 9 .  � 53 c . ,  HJilOCTp . 

B KHMre B nonyJIHpnoi1 cpopMe pacc Ka3hiB aeTC.fl o npocBeTMT€JihHHue,

onnoi1 H3 caMbiX o6pa3oB aH H biX lł\eHIUHH Eaponhr XII BeKa EcppocHHbe

IIojrouKo i1 .  II ocTpHrrnMCb B ronocTM B MonaxMHH , ona ne npHTaJi acb 

3a CTeHaM H ,  a 3aHHMaJi aCb aKTH BHOH llOLlBHiKHH4€C KOM .D;€JłT€JibHOCTbiO .  

E e  cTapaHH.JIMI1 OTKpbi B aJIMCb IIIKOJJbi H cKpHnTop H M .  O n a  co6H p ana 

1 Część druga ukaże się w kolejnym, XIV tomie "Studiów Podlaskich" .
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H OIIeKaJia TaJiaHThi 1 aKTHBHO yąacTBOBaJia B o6mecTB€HHO-IIOJIHTH'l€­
CKOH H KYJihTYPHOH >KH3HH Ilonou.Koro KH.H>KeCTBa. C ee HMeHeM CB.li-
3aHo co3.n:aHHe TaJiaHTJIHBhiM MacTepoM Jl a3apeM B onrreił. 3HaMeHHToro 
KpecTa E<j>pocHHhH Ilonou.Koił , 6eccne.n:Ho HC'le3HYBIIIero B 1 94 1  ro.n:y. 
llo cero.n:H.HIIIHero .UH.H coxpaHHJIHCh apxHTeKTYPHhie CBH.UeTeJih CTBa, rro­
cTpoeHHhre no yKa3aHHIO BeJIHKOH rronoąaHKH - Crraco-E<j>pocHHheBcKa.H 
u.epKOB. 

BeJibKHH X. IO. C eJihCROX03HHCTBeHHhrii pbiHOR BenopyccRR 1861 -

1914 rr. - MRHc&: Hayi<a H TeXHRI<a, 1989. - 288 c. 

B pa6oTe paccMaTpHBaeTc.H cpaBHHTeJihHO MaJIOH3y'leHHhiH BO­
rrpoc HCTOpHH pa3BHTH.H KaiiHTaJIHCTH'leCKHX OTHOIIIeHHH B B enopyc­
CMH. ABTop HCIIOJih30BaJI 3Ha'IHTeJihHOe KonuąecTBO HCTO'IHHKOB , MHO­
rMe H3 KOTOphrx BrrepBhie BBO.U.HTC.H B HayąHhiH o6opoT. O cHoBaTeJihHO 
IIpopa6oTaHa TpaHCIIOpTHa.H CTaTHCTHKa, II03BOJI.liiOIUa.H OIIpe.zr:eJIHTh TO­
BapHbie MaCChi 1  IIOCTyiiaBIIIHe .l{JI.ll rrepeB03KH Ha C';raHU.HH H IIpHCTaHH 
B enopyccHH. H ccne.uoaaHHe phiHO'IHhiX OTHOIIIeHHH .uenHTC.H aBTopoM 
Ha rrepHO.Uhi : 60-70-e ro.n:hr , Kor.ua rrpoxo.n:Hno cTaHOBJieHHe arpapHoro 
KaiiHTaJIH3Ma1 80-90-e rO.l{hi , KOr .l{a II O .l{ BJIH.liHHeM arpapHOrO KpH3HCa 
npoHCXO.l{HJIH cymeCTB€HHbie H3M€H€HH.ll B ceJihCKOX03.liHCTB€HHOM npo­
H3BO.l{CTBe,  Haąano XX BeKa - anoxa HMnep-uaJIH3Ma. ABTop ocnapu­
BaeT YTB€p.UHBIIIH€C.ll paHee B COB€TCKÓH HCTOpHOrpa<j>HH BhiBO.l{bi O TOM ;  
'ITO 3ana.LI:HbiH paiioH Poccuu, K KOTopoMy oTHOCHJiach H B enopyccH.H , 
B KOHU.e XIX - Haąane XX BeKa no cpaBHeHHIO c 60-70-MH ro.n:aMH 
OTCTaJI no ypoBHID pa3BHTH.ll KanHTaJIH3Ma B CeJihCKOM X03.liHCTBe OT 
.n:pyrHx paiioHos. H oKa3aJic.H B XBOCTe aKOHOMH'leCKoro p a3BHTH.H . A Ha­
JIH3 COCTO.liHH.li p.H.Ua OTpacJieH CeJibCKOrO X03.liHCTBa H TOprOBJIH ero 
npO.LJ:YKU.HeH noKa3hiBaeT, 'ITO KanHTaJIHCTH'leCKa.H :3BOJIIDU.H.ll B 3eMJie­
.l{eJIHH H >KHBOTHOBO.UCTBe B enopyccHH rrrna no BOCXOMmeii JIHHHH. 

ABTop Bhr.n:en.HeT <j>aKTOphr , cnoco6cTBYIDIUHe pa3BHTHIO np.HMhiX TO­
BapHhiX CB.H3eH Me>K.n:y B enopyccHeH H repMaHHeH , a TaK>Ke HeKOTO­
pbiMH .upyrHMH KanHTaJIHCTH'leCKHMH cTpaHaM H .  B rrepByro oąepe.n:h aTo 
>KeJie3Ho.n:opo>KHOe CTpOHTeJihCTBO. PacKpbiBaeTC.li BJI H.HHHe arpapHoro 
KpH3Hca 80-x ro.n:oB , 3Ha'leHHe JihH.HHoro aKcnopTa B KOHU.e XIX BeKa, 
y .n:eJihHhiH Be C KpeCTh.liHCKOrO H IIOMeiUH'lbero X03.liHCTBa B TOprOBJie 
CeJibCKOX03.liHCTBeHHbiMH TOBapaMH H .zr:pyrHe. 

11Horo BHHMaHH.li OTBe.l{eHO aHaJIH3Y <j>yHKil.HOHHpOBaHH.li CeJibCKO­
X03.liHCTBeHHOrO pbiHKa B nepHo.n: HMrrepHaJIH3Ma. HoBa.H HCTopHąecKa.H 
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3HOXa. CB.H3aHHa.H C poeTOM qniH aHCOBOI'O KaiiHTaJi a ,  Bhi3BaJia p a3BHTH€ 

B f)eJJopycCHH Jl€5!TCJl h HOCTH 6aHKOB , aKUHOHCpHhiX o6rue CTB , H rpaB IUHX 

cyruecTB€HHYIO pOJJb B opraHH3altHH C€JibCKOX035!M CTBCHHOM To p roBJI H .  

J)oiiToBH"ł C .  11. , JiamKeBHą: A .  A . ,  Jle,LQieBa A .  C .  H ,Iq> .  B e,n;HHOM 

cTpow 5opn,oB 3a MHp: 0 51Il,ecTBeHHOcTb BenopyccKoH C C P  B ,ll,BHareHHH 

cTopoHHHKOB MHpa. MHHcK, H ayKa H TexHHKa, 1989. 206 c. 

Il pe.n:MeToM H CCJie.LJ:OBaHHJl H CTOpHKOB A H  E C C P  cTaJio .LJ:BHl'KCime 

cropoHHHKOB M H p a  B E eJiopyccKoM C C P ,  anaJIH3 p O Jil1 o6ruecTBeHHOCTH 

B 3aii!l1Te H yKpemreHl1H Me>K.n:yn apo.n:noił 6e3onacnocTH.  liannaR p a-

6oTa cTaJi a nep BbiM C H CTeMaTH3HpOBaH HhiM H ay'l:HbiM aHaJJH30M .L(BHl'K€­

HH.H cTopoHHHKOB :v m p a  B E C C P  3a 40-;reTHHM nep11o.n: ero cyruecTBOBa­

Hl1.H . Onpe.n:eJIJlJOTC.H ocHOB H hre n an paBJieHHJl H <j>opMhi eToro .LJ:BM>KeHH.H, 

B hi.L(€JI.HIOTCJI 9Tallhl e ro p a3BHTHJI , C BJI3h C OpraHM3aU115!Ml1 CTOpOHHHKOB 

.L(BH JKCHH..H B .n:pyrHX CTpanax, y ą aCTMe 6eJi opycc KOM o6rueCTB€HHOCTH 

B M€iK.L(yHapO.LJ:Hh!X aHTMBO€HH hlX aKUMJIX .  

B MOHor p a<j>HH B hr.n:eJIJHOTCJI Kpy nnhre couMaJihHhre cJioH H r p ynnhł 

HaC€JI€HH5! 1 IIOKa3aHa IllH p OKa..H COUHaJibHa..H 6a3a .L(BMJK€HHJI 6eJJ Opyc­

C KI1X CTOpOHHHKOB M H p a ,  H X  KOHKp€THbiM BKJi a.L( B 6opb6y 3a H€.L(OIIy­

IU€HHC .H}J.e pHOM KaTacTpoą>br . BnepBhie B hi.L(eJi eHa .n:e.HTeJJhHOCTb 6eJio­

p yccKOM o6rueCTB€HHOCTl1 B M€JK.L(yH apO.LJ:HhiX OpraHH3aUM.HX B 3aiUMTY 

:v111pa, 3a coxpanenwe cyBepeHHbiX n p aB Hapo.n:oB , HCIIOJih30BaHHH .n:o­

CTHJKenw ił  H ayKl1 H TeXHI1KM B wnTepecax MM pa H nporpecca. II p H.n:ep­

JKI1Ba..HCh IIp HH UH II a  H CTOp113Ma ,  aBTOph! IIOKa3biBaiO T  H CTOKM ą>op:vt H p O­

BaHI1JI 11 OC06eHHOCTM p a3BHTMJI 3TOI'O .L(BM IK€HHJI,  OC BeiUaiOT ero .L(I1H a­

M I13M , ą>opMbi ,  M€TO.L(bl 11 c p e.L(CTB a 60ph 6b! 3a M 11 p .  

Co.n:epmanHe MOHorpaqmH TIO.LJ:BO.L\HT K BhiBO.LJ:y, Y:TO B M em.n:y n a­

po.n:noił IKH3HM neyKJIOHHO B03p acTaeT pOJih M H p OJII06HBOM o6rueCTB€H­

HOCTH , aKTMBHO BbiCTynaiOIUeM 3 a  y Kp€IIJI€HI1e B 3 aMMO.L(€MCTBI1JI M€1K.LJ:Y 

Hapo.n:aMM H rocy;J.ap CT B aMM B O  HMJI M 11pHOI'O 6y.n:yruero 'ł€JIOB€'ł€CTBa. 

rpo){,Ho. B Hil,HKJIOll€)J;H"ł€CRHH cnpaBoą:HHK. MHHCK, BenC 8 HMCHH Ile­

Tpycn BpoBRH, 1 989. 438 c . ,  HJIJIIOCTp. 

C n p aBOYHMK cocTOI1T 113 o63opnoro TeMaT!1'łecKoro o YepKa 11 eTaTeM 

o KOHKpeTHbiX co6biTH.HX , JIBJi eHHJIX , o6beKTax 111 JIIO,ll..HX ropona. B oqep­

Ke }laHbi o6ru11e CB€.L(€HHJI O II p 11 pO.LJ:HbiX YCJIOBHJIX r po.L(HO, HaCeJieHHM, 

MCTo p 1111 , 3 KOHOMI1Ke , KYJibTy p e ,  apx11TeKTy pe ropoJia, y1.:fe6nbiX 3aBe)le­

HHJIX , 3JipaBoox p aneHHM 11 T.JI. C B bUJJe 1 000 eTaTeM , p ac noJioJKeHHbiX 



368 Edmrmd J annusik 

B an<j>aBHTHOM rrop.H.UKe, co.uep�aT HH<j>opMaQHEO o HaH6onee 3HaąH­
TeJihHhiX HCTOpHąeCKHX C06hiTH.HX, IIpOMhiiDJieHHhiX rrpe.urrpH.HTH.HX, o6-
IQeCTBeHHhiX opraHH3aQH.HX, yąe6HhiX 3aBe.l{eHH.HX , O Ba�HeRIDHX YJIHQaX 
H IIJIOIQa.l{.HX, apXHTeKTypHh!X IIaM.HTHHKaX, HapO.l{HhiX H o6pa3QOBhiX ca­
MO.l{e.HTeJihHh!X KOJIJieKTHBaX H T.II .  3HaąHTeJihHOe KOJIHąecTBO CTaTeR 
nOCB.HIQeHO pa3BHTHEO ropO.l{CKOrO X03.HRCTBa, TpaHCIIOpTa H CB.H3H, 6bi­
TOBOro , Me.l{RQHHCKOrO,  TOproBaro o6cJiy�HBaHH.H . 

fioMeiQeHO OKOJIO 1 40 CTaTeR O JIEO.l{.HX, ąbH HMeHa yBeKOBeąeHhl 
B Ha3BaHH.HX ynHu, rrnoma.ueR,  rraM.HTHHKax . lly6JIHKYEOTC.H 6H6JIHorpa­
<j>HąecKHe crrpaBKH o rroąeTHhrx rpa�.uaHax ropo.ua. lloMemeHo oKOJIO 
300 HJIJIEOCTpaUHR ,  cxeM. B KOHQe KHHrH .uaHa xpoHoJiorH.H Ba�HeRIDHX 
C06hiTHR HCTOpHH ropo.ua H JIHTepaTypa O HeM. 

KoBaJieB A. KoJIOICOJI MOH - npaB,n_a. MaiiceHH A. 3a6LITb He ,n_aHo.

- MHHCK, Benapycb. 1989. - 240 c.; HJIJIIOcTp. 

KHHra aTa, KaK yKa3aHo B rrpe.UHCJIOBHH,  «o 3apy6uoBaHHOR Ha­
po.uHoR IIaM.HTH, O HerrpeXO.l{.HIQeR 60JIH KOHQa 1 9 30-x ro.l{OB , O paCII.HTHH 
BeJIHKOR H.ueH , HMeHeM KOTopoR 6hiJIH OT.l{aHhi Ha 3aKJiaHHe MHJI JIHOHhi 
ąenoBeąecKHX cy .ue6>> .  

P accKa3 o perrpeccH.HX 3 0 - x  ro.uoB , cocTaBJieHHhiR Ha ocHoBe apxH­
BHhiX .uoKyMeHTOB , ra3eTHhiX MaTepHaJIOB TOR rrophr, CBH.UeTeJihCTB oąe­
BH.UUeB , yueJieBIDHX OT CTaJIHHCKHX perrpeCCHR , o6pamaeT K BeąHhiM 
BOnpacaM 6h!TH.H - KaTeropRR .l{06pa H 3Jia, CB060.l{hl H Heo6XO.l{H­
MOCTH, rrpo6JieMe QeJIH H c pe.l{CTB ee .l{OCTH�eHH.H, Mephl CB060.l{hl 
H OTBeTCTBeHHOCTH. 

Tpare.l{H.H 6oJihiDHHCTBa JIEO.l{eR, ąhH cy.uh6hr rrpoxo.l{.HT B aTOR 
KHHre, B TOM,  ąTQ OHH CB.HTO yBepOBaJIH B npaBHJihHOCTh CTaJIHH­
CKOR JIHHHH nocTpoeHH.H couHaJIH3Ma. Hx pa3yM, CKOBaHHhiR o6pyąaMH 
H.l{eOJIOrHąeCKHX KaHOHOB , OTKa3hiBaJIC.H BH.l{eTh MopaJihHYEO HeCOCTO.H­
TeJihHOCTh rrapTHRHOR JIHHHH,  BhiCTpOeHHOR Ha H.l{ee HaCHJIH.H. 

llpecTynHh!R CTaJIHHCKHR Te3HC 06 o6ocTpeHHH KJiaCCOBOR 6opb 6h! 
no Mepe IIOCTpOeHH.H COQHaJIH3Ma CTaJI Be.l{yiQHM H.l{eOJIOrHąecKHM 060-
CHOBaHHeM MaceoBoro Teppopa. Bo HM.H «KJiaCCOBOR 6oph6hi>> 6hiJia 
ynpa3.l{HeHa Mopanh , a << KJiaccoBa.H MopaJih>> CTana orrpaB.l{aHHeM npe­
cTyrrneHHR.  

KHHra OTKphiBaeTC.H BocnoMHHaHH.HMH 6hiBIUero llpe.uce.uaTeJI.H Co­
BeTa Hapo.UHhiX KOMHecapoR B C C P ,  ąneHa lloJIHT6EOpo TIK Kll (6)B
A<j>aHaCH.H KoBaJieBa. B .HHBape 1 9 3 9  r. OH 6hiJI apecToBaH , H no 
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c4Ja6pnKoBaHHOMY .ueJiy <<Bpara Hapo.ua>> 6oJiee Tpex JieT co.uepli<aJic.H 

B TID pbMax . lioKyMeHTaJibHbiH oqepK << 1 9 3 7- il >> rrepe.uaeT aTMoc4Jepy 

crpaxa, rHycHoro JIHUeMepn.H n 4JaHaTH3Ma,  uapnBillero Ha MapTo­

BeKoM IlJi eHyMe liK Kli ( 6 ) B ,  pacKpbmaeT rrpecTyrrHyiD poJib cTaJIHH­

CKHX <<orrpnqHHKOB>> - M aJieHKOBa n JlKoBJieBa B p a3B.H3biBaHHll Macco­

B bi X  perrpeccHil Ha 6eJiopyccKoil 3eMJi e .  B .upyrnx oqepKax C03.UaHbi rro­

JI l1Tl1 LiecKHe rropTpeTbi p .H .u a Tor .uaillHllX rrapTHHHbiX pyKOBO.UHTeJieil pe­

c ny6Jl l1Kll - rrepBoro ceKpeTap.H liK KII ( 6 ) B lliapaHroBnqa, HaqaJibHHKa

HKBli Bep�-raHa n .upyrnx . 

B ueJioM KHHra pacKpbmaeT B .uoKyMeHTaJibHO-xy .uoli<eCTBeHHoil 

4Jop:vre KapTHHY yli<acoB n rr p aBoBoro 6ecrrpe.ueJi a KOHUa 30-x ro.uoB . 

JlhiCeHKO II. <1> .  0TKphiTHe BepecThH. - MHHcK, HayKa H TeXHHKa, 1989. 

159  c. 

KHnra H3BeCTHoro 6eJiopyccKoro apxeoJiora II .  JlbrceHKO paccKa3bi­

BaeT o rroncKax n OTKpbiTllll BepecTb.H - .upeBHero ropo.ua, Ha MecTe 

KOToporo p acrroJioli<eH HbiHeillHllll B pecT. 

A pxeoJrornqecKne H3,YqeHH.H ropo.unrua, KOTOphi e aBTop rrpoBO.UHJI 

6oJiee Tpn.uua Tll JieT, corrpoBOli<.UaJIHCb y .UHBHTeJibHbiMll OTKpbiTll.HMH , 

pe;J:KllMll HaXO.UKaMll ,  B pe3yJibTaTe KOTOpb!X OTKpb!T B 1 9 8 2  r. apxeOJIO­

Cl1L!eCKllll :vry3eil <<B epecTbe>> .  A BTop rroBecTByeT, KaK 6biJI o6Hapyli<eH 

aTOT yHHKaJibHbiH apxeoJiornqecKnil rraM.HTHHK, Kor .ua B03HHK ropo .u B e­

pecTbe, rroqeMy OH TaK Ha3biBaeTC.H , qTo HaillJill BO BpeM.H paCKOIIOK , qeM 

3aHHMaJillCb .UaJieKlle rrpe.UKll COB peMeHHb!X 6pecTqaH , KaK BbirJI.H.UeJI ro­

pO.ll. n .upyrne.  

B KHHre rrpHBO.U.HTC.H 4JoTOCHHMKll apxeoJiornqecKnx MaTepnaJioB , 

IIJiaHbl .upeBHero ropo.ua, MllHllaTIDpbl ll3 JieTOIIHCell . 

Map'łaHKa 11. E . ,  HaBHII;KH Y. 11. BeJiapycKaH C C P :  KypcaM nepa6y,npBhl 

/ na,n:, pa,n.:. M. II. Kacn;roKa. - MHHCK, HaByKa H T9XHHKa. 1989. - 175 c. 

B KHHre p accKa3biBaeTc.H o xo.ue rrepecTpOHKll B BeJiapycn ,  HaqaToil 

rro llHllUllaTHBe M .  rop6aqeBa. B ycJIOBll.HX MOHOIIOJillll rrapTllllHOro arr­

rrapaTa aBTOpbr o6paTHJIHCb K <<o6o6rueHHID orrbrTa p a6oTbi rrapTHHHbiX 

ll 061J1eCTBeHHbiX opraHH3aQHH>> ,  O.UHaKO He 060IJ1Jlll BHllMaHlleM He.uo­

craTKll ll yrryrueHll.H. 0TMeqaJI IIepBbie llTOrll p a60Tbl llH.lJ.YCTpllll IIO-HO­

BOMy, aBTOpbr o6p a!J1aJIH BHHMaHne Ha rrpnqnHbi Me.UJieHHoro rrepeBo.ua 

rrpe.urrpn.HTHH Ha rroJIHbiH xo3.HHCTBeHHbiH pacqeT. B KHHre co.uepli<a TC.H 
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CBe,LleHHJI O pa3BHTHH cenhCKoro X03JIHCTB a, COUHanbHOH c<j>epbi ,  HayKH 
H KynhTyphi ,  Me>K.uyHapo.UHbiX CBJI3eH B C C P .  

MHcapenHą E .  A. Ha ocno6o3CAeHuoił 3eMne. IloJIHTHąecKaJI pa6oTa 
B 3ana,.II;HLIX o6nacTJIX BenopyccHH (ceBTJI6pL 1939 - HlOBL 1941 rr.) .  
- MHBcK, Benapych 1989. - 96 c. :  HJIJilOCTpa�HH. 

B KHHre ocBemaeTcJI napTHHHo-nonHTH'łeCKa.JI, H.UeonorH'łeCKa.JI pa-
6oTa KOMMYHHCTH'łeCJ<OH napTHH B 3ana,LlHbiX o6n acTJIX B enopyccHH . 
C MapKCH CTCKO- neHHHCKHX ll03HUHH , npHHJITbiX B COBeTCKOH HCTOpHO­
rpa<j>H'łeCKOH HayKe, paCCMaTpHBaeTCJI CTaHOBneHHe H yKpenneHHe CO­
BeTCKOH BnaCTH , C03,LlaHHe napTHHHblX opraHH3aUHH , no.u6op , llO.LlrOTO­
BKa Ka.upoB .unR napTHHHOH H coBeTCKOH pa6oThl . P accMaTpHBaiOTCJI 
<j>opMbl H MeTO.Llbl arHTaUHOHHO-MaCCOBOH pa60Tbl cpe.UH HaceneHHR . 
ABTop npoBO.LlHT CBJI3b <<nepBbiX ycnexoB o6HoBneHHOro KpaJI >> c pa-
3BepTbiBaHHeM H,LleOn orH'łeCKOH pa60Tbi . 

�huarpacpHJI BenapycH. au�LIKJiaDeJI.hUI l PaAJ<B.JierHJI: 11. II .  lliaMJI­
KHB (ranoyuLI paAaKTap ) ,' B .  K. BauAapąLIK, H. B.  ManamanHą H HBlll. 
- MHBCK, BenapycKaJI cane�KaJI au�LIKJianeJI.hUI HMJI IleTpycJI BpoyKH, 
19Ś9. - 575 c. ,  HJilOCTpa�LIH. 

CocTaBnJilOIUHe 9HUHKnone.UHIO cTaTbH 3H aKOMJIT c ocHOBHbiMH 
acneKTaMH >KH3He,LleJITenbHOCTH 6enopyCOB OT ,LlpeBHHX BpeMeH .LlO Ha­
IIIHX ,LlHeH , HX MaTepHanbHOH H .LlYXOBHOH KynhTypoH .  

Ilo co.uep >KaHHIO H TeMaTHKe cTaTbH BecbMa pa3HOo6pa3Hbi .  OTO 
H TeopeTH'łeCKHe (.LlaiOT COBpeMeHHOe onpe.ueneHHe TaKHX llOHJITHH KaK
aTHOC, 9THH'łeCKHe npouecCbJ , ,  HaUHJI , HapO,LlHOCTb H ,Llp . ) , HCTO'łHHKO­
Be,Ll'łeCKHe ( CO,Llep>KaT CBe,LleHHJI 06 9THH'łeCKHX, COUHanbH0-9KOHOMH'łe­
CKHX , KYRbTYP HbiX npoueccax Ha BenapycH B pa3nH'łHhie HCTopHąecKHe 
aiiOXH ) . 0T.nenhHhle CTaThH .OCBeiUaiOT npoueCChl CKn a,LlbiB aHHJI 6eno­
pyCCKOH HapO,LlHOCTH H Haumi, <j>opMHpOBaHHJI 9THH'łeCKOrO caMOC03Ha­
HHJI 6enopycoB , HX 9THH'łeCKOH KOHCOnH,LlaUHH H HHTerpaUH H .  Xap aKTe­
pH3YłOTCJI H .upyrHe aTHH'łeCKHe rpynnbi ,  npo>KHBaiOIUHe Ha BenapycH 
(non.HKH , yKpaHHUbi , nHTOBUhi, naTbllllH H .Up .) . 

CaMaJI 6onhllla.JI rpynrra cTaTeił nocBJIIUeHa xapaKTepHCTHKe 6biTa 
H KynhTypbi 6enopycoB : HX TBOp'łeCKOH ,LleJITenhHOCTH B pa3Hble HCTO­
pH'łeCKHe nepHO.Llbl , 3eMne.uenHłO , >KHBOTHOBO,LlCTBY, llpOMbiCn aM :  p Jł.Ll 
CTaTeH OTpa>KaeT M aTepHanbHYIO KynhTypy Hapo.ua: HaceneHHe, XO-
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3HMCTBeHHbl€ KOMIIJI€KCbi, rrpenMeTbi noMaiiiHero H X03JfMCTB€HHOrO IIO­

T pe6,1eHHJf , Tp a;lHUHOHHYIO HaponHyro one�Kny, eny H np . 

3 H aY:HT€JihHaJr Y:aCTb CTaTeH IIOCBJIIIIeH a  nyXOBHOH KY Jib Type 6eJIO­

pycoB : HaponRoMy M HpOB033p€HHIO ,  naponHOH MenHUHHe, MaTeMaTHKe, 

acrpOHOMHH, o6pHnaM , T p anHUHJfM ,  o6bi Y:aJIM H np.  łiMeiOTCJf CB€1J.€HHJf 

O C€Mbe, 6 p aKe, C€M€H H hiX  OTHOIII€HHJfX H T.n. 

3HUHKJionenMH « 8THarpa<j>HJr BeJi apycH» JIBJIJieTcJr KOJI JieKTH BHhiM 

TpynoM .  B ee Co3nanMH npMHH.:-.1 aJIH yY:aCTHe 6eJiopyccKHe yY:eHbie 

3THOrp a<jlbi ,  <j>OJ1bKJl0fH:!CThl , MCTOpHKH , apxeOJIOrH,  Jf3hiKOBenhi , JIMTe­

paTOp hi , l1CKyCCTBOBenhL 

Rok 1 990 

BeJiopyccHJI B ano xy KallHTaJIH3Ma. T. 2 l r JiaBHOe apXHBHOe ynpaBJie­

HHe npH ConeTe MHHHCTpoB B C C P ,  HacTHTYT HCTOpHH AH B C C P; 

CocT. 3 .  E. A6e3ray3, M. JI. PH6IJ;,eBH'ł. - MHHCK, HayKa H TeXHHKa, 

1 990. 336 c .  

BTopow TOM noKyMenToB H MaTepHanoB TpexToMnoro H3naHHH <<B e­

nopyccHJr B 3IIOXY KaiiHTaJIJii3Ma» IIOCBJfiii€Ha p a3BJiiTJiiiO KaiiHTaJIH3Ma 

B IIpOMhiii!J1€HHOCTM,  IIOJIOIK€HMIO IIpOMhiiiiJI€HHhiX p a60Y:HX M p a6oY:eMy 
nBMJKeHMIO B BenopyccMM. JlBJIJieTcJr JIOI'MY:eCKMM rrponoJIJKeHMeM M3naH­

noro B 1 983 r. rrepBoro TOMa 3Toił cepMH, oTpaJKarorrrero pa3BHTMe Ka­

IIHTaJIM3Ma B cenbeKoM xo3JrHCTBe BenopyccMM.  B c6opHHK BKJiroY:eHhi 

B ocnonno.:-.1 neorry6JIMKO B aH Eibie noKyMeHThi . EcTh o6rrrMpHbiH H ay Y:no­

- c rrpaBOY:Hbiił armapaT. 

Byc�:>Ko B. H .  8KOHOMH'łeCKaJI MhlCJib BeJiopyccHH cepe,l].HHbi XIX Ha-

qaJia XX B. OąepKH. MHHCK, HayKa H TeXHHKa, 1 990. 144 c. 

P accMaTpHB aeTCJr pa3BHTHe 3 KOHOMHY:eCKoił M hiCJIH B eJiopyccHH B 

cepenHHe XIX H aY: aJia XX B .  0 6o6rrreH H BneneH B HayY:Hbi H  o6opoT 

ÓOJ!biiiOH <jl aKTH'IeCKHH MaTepHaJI , H a  OCHOBe KOTOporo cneJiaH BblBOn, 

Y:TO <jlop�1HpoBaHHe aKOHOMwrecKoił MLICJIH B B eJiopyccHH p accMaTpH­

B aeMoro rrepHona IIIJIO B COOTB€TCTBHH C COUYiaJi b H0-3KO HOMHY:eCKHMH 

OC06eHHOCTJfMH p a3BHTI1Jf E;TOI'O KpaJ!. ilpM OCBeiiieHv!H pHJta rrpo6JieM 

aBTOp B C/KaTOM <j>opMe M3Ji araJI B3rJIJrnhi HeKOTOpbiX M3BeCTHhlX 3KO­

HOMMCTOB ypmKeHueB BeJiopyccHH, KOTOpble BnecJIM onpeneJieHHhiH 

BKJra;l B p a3BHTMe 3KOHOMMY:ecKo H  H ay KH uapcKOH P occwM.  
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EpMaJioBJIIl.ł MHKOJia. CTapaacbiTHaJI BenapycL. Ilonan,KH H HaBarapo,n;� 
CKJII nepbi.H,IJ;bl. - MHHCK, MacTan,KaJI JIHTapaTypa, 1990. - 366. :  JIIJIIOCTp. 

KHHra npe.nctaB.iureT cci6ou nn o.n MHoroneTHHX apxHBHhiX noHcKon 
HCTOpHKa, H3yąeHH1l H OCMhicneHH11 HM MHoroąHcneHHhiX ny6nHKaUHH 
o paHHeM nep Ho.ne- HCTopHH BenapycH . Hcnonh3Y1l cKynhie .naHHhie ne­
TonH ceu , TOTIOHHMHKH , apxeonorH H ,  aBTOp npocne>J<HBaeT CY.llh 6y 6eno­
pycCKOH 3eMnH, Ha.:mHa1l c .npenHeunmx BpeMeH H 3aKaH'łHBa1l o6pa3o­
B aHHeM H yKpenneHHeM BenHKoro KH1l>KeCTBa JlHTOB CKoro : 

Oco6oe BHHMaHHe aBTop y.nenHn HCTOpHH BenapycH IX - XIII Be­
KoB , KOTopy10 pa3.nenHn Ha IIonouKHH H HoBorpo.nci<J.łu nepHO.llhi . CTaB1l 
nepe.n co6ou rnaBHYID 3a.naąy .naTh .neTanhHoe ocnemeHHe ncex HcTopH­
ąecKHx C06biTHH oTOrO Bp eMeHH, KOTOpbie .llOHecnH .llO HaC HCTO'-IHHKH, 

' ' 

aBTOp OCHOBHOe BHHMaHHe COCpe.llOTO'łHn Ha nonHTH'łeCI<OH HCTOpHH. 
OcHOB HY� TeppHTopmo llpen Heu BenapycH oxB aThiB anH Ilonou­

Kae, TypoB CKoe , Honoropo.ncKoe KH1l>KeCTBa H << neTonHcHa11>> Jl HTBa, 
ąacTh ee BOCTO'łHhiX 3eMe-nh BXO.llHna B �ocTa.B CMoneHCKoro H -ąep� 
HHrOBCKoro KH1l>KeCTB , HCTOpH11 KOTOphiX TaK>Ke paccMaTpHn aeTC1l. Be­
nopyccKHe 3eMnH BX O.llHnH H B COCTaB .llpeBHepyCCKOro rocy.napCTB a, 
H aBTOp y.nen1leT BHHMaHHe ero o6pa30B aHHIO H HCTOpHH . 

M .  EpManoBH'ł c.nenan cMenyiO nonhiTKY yuTH oT cymecTBOBaBnmx 
B HCTOpHąeCKOH HayKe rna6nOHOB , corJiaCHO KOTOpbiM .llpeBHe6eJiopyc­
CKHe 3eMnH HrpanH BTOpOCTeTieHHYIO ponh B rocy.napCTB"eHHhiX , TIOnH­
TH'łeCKHX npoueccax, npoH CX O.llHBlliHx B XI - XIV BeKax . .lloKa3hiBa1l 
caMo6hiTHOCTh H HerioaTopHMOCTh HCTOpHH llpeB Heu BenapycH,  aBTop 
.nonycKaeT cy6neKTHBHhie cy >K.lleHH1l. Ero KOHUenuHJI o B03BhillieHHH . Ho­
noropo.nKa - nepnou cTonHUhi B K JI ,  o 6enopyccKOM xap aKTepe oToro
rocy.nap cTB a, !<aK H HeKOTOpbie .npyrHe , .llHCKyccHOHHa1l . BMecTe c TeM , 
pa6oTa M .  EpMa.IIOBH'ła CTHMynHpyeT Hay'-łHhiH noH cK, 3aCTaBn1leT co­
rnarnaThC1l HnH He cornarnaThC,JI c ero -B3rn1l.naMH .  

H,n;eOJ_IorHąecKaJI ,n;enTeJILHOCTh KoMnapTHH BenopyccHJII. 1918-1945: 
C6opHHK ,n.oKyMeHTOB. B 2-x ąacTnx. ą. l .  1918-1928 f CocTaBHTenH: 
H. C. CTamKeBHl.ł H ,n.p. - MHHCK: BenapycL, 1990. - 258 c. 

B c6opHHKe .noKyMeHTOB , KOTopbiH no.nroTonneH :vlHCTH-TYTOM _HcTo­
pHH napTHH npH liK KIIB , H3naraiOTC1l oCHOBHhie HanpaBneHH1l pa6oThi 
napTHHHhiX opraHH3aUHH pecny6nHKR. B Hero BKniO'łeHhi MHOrHe B a>K­
Hhie .llOKyMeHTbi: _pellieHH1l C'he3,llOB , nneHyMOB, a TaK>J<e MaTepHanhi H-.lle­
onorH'łeCKHX oT.nenon ueHTpanhHhiX H OKPY>KHhiX KOMHTeTOB napTHH, 
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KOTOpbie p aHblllC He rry6JI MKOBaJH1Cb . JVfaTepMaJibi TIC"<IaTaiOTC.li Ha .lł3biKe 

OpHLI'!HaJi a  - fienopyccKOM H pyccKOM . 

l1otf>$e a .  r. l13 .HCTOpHH 6eJiopyccKOH _.n;epeBHH: CoBeTCKa.li HCTOpHO­

rpa$HH COU.HaJibHO-<>KOHOMH'łeCKOI'O pa3BHTHH 6enop yccKOH ,u_epeBHH ce­

pe,U,HHhi XVII nepBOH IIOJIOBHHhl XIX BeKa. MHHCK. YpaJI,:aulH , 1990. 
248 c. 

lleHHOCTh KHHI'H 3aKJIID4aeTC.lł B TOM , 4TO B HeM IIpOaH aJIH3HpOB aHbl 

p afiOTbl He TOJib KO 6eJIOpyccKHX, HO M y KpaHHCKH X ,  pyccKMX , JIHTOB CKMX 

HCTop HKOB . A BTo p o6"b eKTMBHO p accMoTpeJI n ay4Hbie p a6oTbi Hecn paBe­

JJ.JIMBO penpeCCMpOB aHHhiX 6enopyccKMX COBCTCKMX MCTOpHKOB ( B .  llpy­

IllHU, M .  I'vi enelllKo H np . ) ,  a TaKiKe Tex , KTO pa6oTaJI B B enrocyHMB e p c H­

TeTe ( B .  IlM4CTa, B .  l1rHaTOBCKM M ,  A.  B y pnei:iKo M .ZI.p . ) .  06cTO.liTCJibHO 

npoaHaJIH3MpoBaHbl p a60Tbl COB peMCHHbiX 6eJiopyccKHX MCTOpHKOB , KO­

TOpbi€ BHCCJJM B l\Jl a.ll B HCCJIC.llOBaHHe 6enopyc cKOM .ll€pCBHH ::noro TIC­

p110;1.a . 

A B TOp IIpH6eraeT K c p aBHCHMIO pa6oT COBCTCKMX H CTOp11KOB H .llO­

peBOJIIOUHOHHbiX , a TaKiKe noJib CKMX MCCJie.lloBaTenei:i . Pac KpbiBaiDTC.H 

0,1 €TO.llbl HCCJlC.llC)B aHI1.li 11 CTOpHH 6enopyccKOM nepeBHM, KOTOpbl€ IIp11-

:VJCH.HJll1 COBCTCKHC Ji! CTOp11KH . 0 6Ill11 p H a  11CT04 HI1KOBa.H 6a3a MOHOrpa-

4>1111 . B e3 B HI1MaHM.lł aBTo p a  He ocTaJJ OCb HH O.llHOM Ma.rro-MaJi b CK11 3Ha­

'łi1MOM pa60Tbi , B KOTOpOM OCBCillaCTC.li 11CTOpM.li 6enopyccKOM ne pe­

B HH II03.llHero <j.leonaJIH3Ma. K JJ.OCTOI1HCTBaM p a6oTbi oTHOC.liTCJł 11 rr p o-

6ne:vmhiH rrp11H U11II rp yrrrr11 pO B KI1 MccnenyeMhrx aBTopoM 113.llaHI1M.  oTo 

II 03BOJIHJIO o6CTOJłTCJl bHO 113JIOiKMTb KaK .llOCTJi!iKCHI1.li COBCTCKHX HCTO­

pHKOB , TaK H B bl.liB I1 Tb CIIOpHbiC IIOJIOiK€HI1Jł B HX p a60TaX M Clll.€ He 

HCCJT€.llOBaHHhl €  BOII pOCbl. 

llaHIOTH'ł B. II .  Con,:HaJibHo-airoHOMH'ICCKOe pa3BHT.He 6enopyccKoii p,e-

peBHH B 1 8 6 1-1 900 rr. MHHCK, HaByKa H T<>XHHKa, 1 99 0 . - 375 c. 

B rrepBhre B MOHorp aqmM Ha 6oJiblllOM <j.laKTH4CCKOM MaTepnane ocne­

IllaeTc.H couHaJibH0- 9KOHOMHC�e cKa.H 11CTOpHJI KpecTb.liHCTBa Be,·wpyccHH 

BTopoi:i rroJIOBI1Hhi· XIX BeKa. Mccne.zi.yiDTC.li B aił<nei:irrm:e rrp oue cchr p a-

3BMTH.H 6enopy ccKoi1 nepeBHH . TeMaTM4CCKH Hcc nenosanne orp arrnC� eno 

l<pCCTb.HH CTBOM. ro cnO.llCTBYIDIII.HH KJiacc - .llBOpJłHCTBO ,  IIOMCIII.H 4h€ 

X03JłHCTBO 3aTpar:vmaeTC.H JlMillb IIOCTOnhKy, IIOCKOJi bKY 9TO HC06X O.lli1 MO 

.ll.ii.H BhiJłC HCHI1.H TCX 11JIM 11Hbi X  aCIICKTOB arpapHb!X OTHOillCHMM , COCTOJł­

HH.H KpCCTb.liHCKOI'O X03.lłMCTBa. IloKa3aHO .llBI1iKCHHe KpCCTb.lłHCKOI'O H a-
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ceJieHH.H EeJiopyccHH, KpecTh.HHCKa.H o6mHHa, no3eMeJihHhie OTHomeHH.H 
B nope<j>opMeHHOH .zr:epeBHe, 3BOJIIOUH.H KpeCTh.HHCKOrO X03.HHCTBa ( TeX­
HHąecKa.H OCHameHHOCTh H CHCTeMa 3eMJie.l{eJIH.H) , TIOJieBO.l{CTBO , :tKHBOT­
HOBO.l{CTBO, pa3JIO:tKeHHe KpeCTb.HHCTBa Ha KpeCTh.HHCKYIO 6yp:tKya3HIO 
(KyJiaąeCTBO ) H ceJibCKHH npoJieTapHaT, npeHMymeCTBeHHO C Ha.l{eJIOM . 

CTpa:HIUJ;hl :ucTopHH KoMnapTHH Benopycc:u:u. Cym,n;eHHJI, apryMeHThl, 

iflaKThl. Ilo,ą pe,ą. ,ąoKT. HCT. HayK, npoifleccopa P. II. IInaToHoBa. 

- M:uHcK, YHHBepc:uTeTcKOe, 1900. - 446. 

B KHHre co6paHhi HCTOpHKo-.n:oKyMeHTaJihHhie, oąepKOBhie , ny6JIH­
UHCTHąecKHe MaTepHaJibi ,  TeMaTHKa KOTOpbiX He nepecTaeT 6hiTh aK­
TyaJibHOH .l{O cerO.l{H.HmHero .l{H.H. lłHTaTeJib TIOJiyąaeT B03MO:tKHOCTh 
OCMhiCJIHTh MaTepHaJibi npoBe.l{eHHhiX <<KpyrJihiX CTOJIOB>> ,  TeopeTHąe­
CKHX H HayąHo-npaKTHąeCKHX KOH<j>epeHUHH, npOHHKHYTh B cymeCTBO 
.UHCKYCCHH H cnopoB , OQeHHTh pe3yJihTaTbi Tpy.zr:a HCCJie.l{OBaTeJieH . 

ilo.HBJieHHe KHHrH o6ycJIOBJieHO npOHCXO.n:.HmeH B TO B peM.H B CTpaHe 
nepecTpoiiKoii, :tKeJiaHHeM nepeocMhi CJIHTh HCTOpHąecKoe npomJioe c no-
3HUHH Bce eme .n:ep:tKameiic.H y BJiacTH KOMMYHHCTHąecKoH napTHH. O.n:­
HaKo , B OTJIHąHe OT rOCTIO.l{CTByiOmHX .l{O 3TOrO ma6JIOHOB B OQeHKe 
Ba:tKHeHmHX nepHO.l{OB TIOCJieOKT.H6pbCKOH HCTOpHH, 3.l{eCb oąeBH.l{eH 
TIJIIOpaJIH3M MHeHHH H cy:tK.UeHHH, pa3Hbie TIO.l{XO.l{bl K OCBemeHHIO TOro , 
ąeM :tKHJia CTpaHa noąTH CeTb .l{eC.HTHJieTHH. 

II poHcxo.n:.HmHe npeo6pa3oBaHH.H BO Bcex c<j>epax :tKH3HH Tor .n:amHero 
o6mecTBa, .l{eMOKpaTH3aQH.H o6mecTBeHHO-TIOJIHTHąeCKOH :tKH3HH c.zr:e­
JiaJIH B03MO:tKHhiM 6e3 peTymH, 6e3 TipHyKpamHBaHH.H TIOKa3biBaTb TO, 
ąTO 6hiJIO. <<KoHeąHo , :tKHBO nepe.zr:aTb H Bbipa3HTh .l{HaJieKTHKY HCTO­
pHąecKOrO npouecca He BCeM TIO.l{ CHJiy, - OTMeąaeTC.H BO BCTYTIJieHHH . 
- K TOMY :tKe HcTopHKaM , ąbH B3rJI.H.Uhi H npe.n:cTaBJieHH.H <j>opMHpoBa­
JIHCh 3a.l{OJirO .l{ O anpeJI.H 1 98 5  I'. ,  He TaK-TO npOCTO c6pOCHTh rpy3 .l{OrM 
H CTepeoTHTIOB npomJioro . OTO OTHOCHTC.H H K aBTopaM .n:aHHOH KHHrH . 
BceM HaM eme He.n:ocTaeT KoHuenTyaJihHOCTH, MacmTa6HOCTH H rJiy6HHhi 
B pa3pa6oTKe CJIO:tKHhiX npo6JieM:. O.n:HaKO mar 3a maroM CTHpaiOTC.H 
<<6eJibie TI.HTHa>) .  C 60JihmeH TIOJIHOTOH H apryMeHTHpOBaHHOCTbiO onpe­
.l{eJI.HIOTC.H 3aKOHOMepHOCTH HCTOpHąeCKOrO npouecca, Bhl.HBJI.HIOTC.H CO­
OTHOmeHHe B HeM KJiaCCOBOrO H o6meąeJIOBeąecKoro, peBOJIIOUHOHHOrO 
poMaHTH3Ma H 6e3.l{yMHOrO .l{OrMaTH3Ma>> .  

M TeM He MeHee, B KHHre omymaeTc.H .UhiXaHHe nepeMeH. C HHTe­
pecoM ąHTaiOTC.H oąepKH o C03.UaHHH E H P  H E C CP, HOBOH aKOHOMH-
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Y€CKOM TIOJIYITYIK11 , YIH,n:ycTpH aJIH3aUHYI , KOJIJI€KTYIBYI3 aUHYI ,  6en opyCH3a­

LIJ1YI ,  napTHMHO-TioJI MTH'-lecKoi1 6op b 6e B 20-30-e ro;I,bi , o 6cTaHOBKe B Be­

napycH H aKanyne BTopo.ił MHpoBoi1 M BeJTYlKOM 0Te'-leCTBeimo.i1 BOMB , 

He:vreuKo- rp arnHCTCKOM OKKynaUYIOHHOM pe:n:mMe Y! n apTY13aHCKO M  6opb6e 

M ,n:pyrHe. 

IllH6eKo 8 .  B., Illu6e.Ko C.  4- .  MuacK. CTpaHHIJ,bl ::iKH3HH ,n;openoJilO­

IJ;HOHHoro ropo,n;a. MHHCK: lloJibiMH, 1990. 352 c . :  HJIJIIOCTp. 

ABTOpbr KHHrH rrpe,n:n p HHJIJIH nonbiTKY BOCC03J{aTh o6pa3 ropo,n:a 

Konua XIX - n aqana XX B eKa. O cHoBbiBaJI Cb na apxHBHbiX ,n:oKyMeH­

Tax , nepY!O):(YI Y€C KYIX Y! YIHbiX YI3,UaHHJIX TOrO B peMeHH , OHH OTIHCbiB ałOT 

y JIYillbi , 3,n:aHHJI , c KBepbi . .r:to peBOJIIDUHOHHoro MHHCKa. p a c cKa3biBaiDT 

O 3 aHJITHJIX ropoJKaH , pHCYIDT KapTHHbl ropo,n:CKOM JKH3HH , 3HaKOMJIT 
c n pe,n:cTaBHTeJI JI M H  p a3JI YI'-IHbiX KJiaccoB H couH aJi b H biX r p yn rr .  KnHra 

OT06paJKaeT IIOYTH BCe CTOpOHbi TOr,n:aUIHeM JKH3HYI:  9KOHOMHKy, o6pa-

30BaHHe, Me,n:HUHHy, KYJibTYPY· Heo6bi'-leH p a3,n:en « CTapbre M YIH C KHe a,n:­

peca>> .  B na1o,n:apJI eMy co6biTHJI , npoHcxo,n:HBiliHe B ,n:opeB O JIIDUHOHHOM 

ropo,n:e , nonyYaiOT BTIOJI He KOHKpeTHYID <<nponHcKy >> .  B p a3,n:ene « ropo­

JKaHe>> ,n:aeTCJI ,n:eTaJi b H aJI xapaKTepHCTHKa p a6oqero KJi a c c a  ( JKeJT e3HO­

,n:opo:n:\HYIKYI ,  M aCTepOBbie,  IIpOMbi iliJieHHbie p a60YHe) , IIOJIYTI paneTapReB

( KYCTapH-O,UHHOYKH ,  YI3B03YHKH ) , KpyTIHOM 6y p JKya3HH ( BbiCiliee YHHO­

BHYI'-leCTBO , IIOM€IUHKH) , c p e,n:HHX ropO,UCKHX CJIOeB ( TOprOBUC B ,  HHTeJI­

JI HreHUHH ) H ,n:pyrHX . 

KnHra co,n:epJKHT 6oraTbiM H JI JI IDcTpHpoBaH H bi M  M aTepHan , KOTOpbiM 

no3BOJIJieT H a1JIJI,n:Ho npe,n:cTaBHTb NlHHCK, e1o JKHTe ndi B ,n:opeBOJIIO­

llYIOHHoe B peM5 L 

Rok 1991 

AJineen A.  H .  OT 3aCTOJI .K nepecTpoihre: Pa3BHTHe HH,IJ;YCTpHH BCCP 

B 70-80-e ro)l;bl. - Muac.K, YaunepcuTeTc.Koe, 1991.  112 c .  

B Monorparp:vm H C C Jre,n:yiOTCJI n po6neMbr ,  cBJI3aHHbie c p a3BYITH­

eM npoMbiUIJieHHOCTH pecny6m1KH . Ha oc noBaHHH o6nmpnoro Kpyia 

VICTO'-I HYI KOB aHaJIH3HpyeTCJI COCTOJIHHe npoMbiiliJI€HH010 n p OH3BO,UCTB a.  

'łeTKO npocJieJKHB aeTCJI M bl C Ji b aBTO p a :  He06XO,UHMOCTb opraHH3aUYII1 

KOHTpOJIJI 3a B biii O JI H€HVI€M n pHHHM aeMbiX p erneHHH , Y CHJI€HH€ TIOJIHTVI­

Y€CKOH p a6oTbi n ap THH B TPY .LLOBbiX Kon neKTH B ax .  
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Ilo.llpo6HO p aCCMaTpHBaeTC.H TeXHHt.JeCKOe COCTO.HHHe IlpOMbiiiiJieH­
HOCTH pecrry6JIHKH , He06XO.QHMOCTh Kap.QHHaJibHOrO ycKopeHH.H Hayt.JHO­
-TeXHHt.JeCKOrO rrporpecca, IIIHpOKOrO B He,n:peHH.!I TeXHHKH HOBhiX IlOKO­
JieHHM . O co6o paccMaTpHBaeTc.H crreuHaJibHa.H opHeHTaUH.H Hayt.JHO-Tex� 
HHt.JecKoro rr porpecca, ero BJIH.HHHe Ha >KH3HeHHbiM ypoBeHh Hapo.n:a. 

B coBeTcKoe BpeM.H rrpoMbiiiiJi eHHOCTh BeJi apycH .HBJI.H Ji acb cocTa­
BHOM ąacThiO ąap o.n:HoX03.llMCTB ei:IHoro KOMrrJieKca CCCP. Hcxo.n:.H H3 
<noro , aBTop, .O CHOBbiBa.HCh Ha 3lfat.IHTeJibHOM lf>c;tKTOJIOrH,t.JeCKOM MaTe­
pHaJie, rroKa3aJI poJib H MecTo MHorooTpacJieBOM rrpoMbiiiiJieHHOCTH B e­
JiopyccHH B coi03HOM xo3.llMCTBeHHOM cTpyKTy pe. 

KaxaaoycKH r. A . ,  KaxaaoycKH A. r. PynJIHBeD;_ Harna:H CTapacBeT'łbiHhl. 
HycTax ThlrnKeBH'ł. - MHHCK, HanyKa HT6XHHKa, 1991. - 63 c . :  HJIIOCTp. 

KHHra rrocB.lliUeHa >KI13HH 11 .n:e.HTeJihHOCTI1 aTHorpaą>a, ·lf>o.irbKJiopH­
cTa, KpaeB�.n:a H apxeoJiora E. II .  ThiiiiKeB I1t.Ia ( 1 8 14-1873) ,  ypo.>KeHua 
JioroMCKa. HM co3,n:aH B 11 JieHCKHM My3eM .n:peBHO CTeM - 6oraTbiM c6op
MaTep11aJihHOM KYJihTYPhi 6eJiopycoB . llpaMaTI1t.JecKa.H cy,n:h6a My3e.H , 
KOTOpbiM 6hiJI JII1KBI1.ll:HpoBaH IlOCJie BOCCTaHI1.!1 1863 r. 11 ero OCHOBa­
TeJI.H OTp a>KeHa B aTOM KHHre . 

JloHKa n. A. ITpbiBaTaayJiaCHHII;_KHJI CJIJIHHe BeJiapycH: 9BaJIIOD;_hl11 ą>ea­
,n;aJibHaH p6HThl y ,n;pyro:H naJioBe XVI - XVIII CTCT. - MHHCK: HanyKa 
H T3XHHKa, 1991. - 112 C. 

MoHorpalf>11.H rrpe.n:cTaBJI.lleT co6oM rrepBoe B coBeTCKOM 11CTopHorpa­
lf>1111 KOMilJieKCHOe 11CCJie.QOBaHI1e lf>eo,n:aJibHOM peHThi B ąacTHbiX BJia.Qe­
HI1.HX BeJiapycH. llocTOI1HCTBOM pa6oThi .HBJI.HeTc.H IIIHpoKoe 11CITOJih30-
BaHI1e KaK apryMeHTa .n:oKa3aTeJibCTB cTaTI1CTHt.JecKoro MaTep11aJia.  Ho­
BhiM B 113yt.JeHI111 aTOM rrpo6JieMbi .HBJI.lleTC.H KOMITJieKCHhiM OXBaT BCeX 
BOilpOCOB ,  CB.H3aHHbiX C lf>eo,n:aJibHOM peHTOM B 4aCTHOC06CTBeHHI1t.JeCKHX 
11MeHH.HX, orr pe,n:eJieHHe B .QHHaMHKe ypOBH.H aKCITJiyaTaUHH B HHX, orrpe­
,n:eJieHHe rrop aMOHHhiX oco6eHHOCTeM lf>eo,n:aJibHOM peHTbi. 

MeTO.QHKY 11CCJie,n:oBaHI1.H II. A .  JloMKO OTJII1t.IaeT rnHp oKoe rr p:HMeHe­
HI1e Ilp11HUHila c p aBHeHI1.!1 ,n:aHHbiX, IlOHCK .QHHaM114eCKHX IlOKa3aTeJieM.  
B Jiaro.n:ap.H aToMy rrpo6JieMa peHTbi B MOHorpalf>HH rroKa3aHa B .QI1Ha­
MI1Ke , B pa3BHTHH . 

Oc HOBaTeJibHo pa·c KpbiTbi rr poueccbr ą>opMHpoBaHH.H cHeTeMbr peH­
THhiX OTHOIIIeHI1M , BCeCTOpOHHHM aHaJII13 lf>aKTOpOB , KOTOphi e Orrpe,n:e-
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JUI ;IH cr pyKTyp H ble <.J:epTbi , KOH KpeTHO-HCTO p M 4eCKOe CO.ll.e p }l{aF!He pen­

T Fibl X OTHOIII e H M M ,  o B O JiłOUM.fl <j>opM <j>eo.n.aJib HO M  p eH Tbi . 

B ue.rro.M anTop rr p M IIIeJI K o pMn·m aJib H brM B biBOJ.taM M Ha6JIIDJ.teHMRM.

11M BII e p B b!e p ac K p b!Tbl KOHKpeTHO-MCTOpM<.J:eC KOe CO.ll.ep }l{aime .ll.M Ha­

�1 HKH OT.ll.eJi b H hlX <j> o p M  peHTbi M BCeM CTp yKTyp hi peHTHbi X  OTHOIIIeHMM,  

KOTo pblf'. CJlO}l{Ii!Jl M C b  Ha nen apyc M .  

ilHJIHrreHJro M .  eJ> .  Bo3HHKHOBeHHe BeJiopyccHH: HonaJI KoHuerruH.n. 

MHHCK, BeJiapycb, 1 9 9 1 .  - 143 e. 

B MOHorpa<j>MM pacci�,iaTp H B aeTc.H rr p ouecc aTHH<.J:eC KOH Tepp MTO­

pKa neJropyc cllll, <j> o p M H pOBaH M e  6eJropyccKo ro Hap o).(a. A B TO P  o 6 p a­

LtraeT B H M M aHHe Ha B03HllKHOBe!IMe o6rueBOCT04HOCJJ aB.flH CIWM oTHH<.J:e­

C lWM TeppMTo p a a ,  rro .rry <.J:H B IIIeH naaMeHOBanae << P y cb >> .  On rr p MXO.ll.MT 

K B biB o).(y. <.J:To Tep paTopH.a cospeMeHHOM B e n o pyccHH B XO.ll.HJJ a B ll.Be 

l!HaJieKTHK0- 3THo rpa<j> H<.J:eCKMe 30Hhl o6meno cT04HOCJiaB.aHCKOM P y c a :  

IO}l{H)'łO ( << IIOJieCCKYIO >> ) H ceBe p H )'łO ( << 6eJro pyccKyro>> ) .  0 6 p a30BaHHe

aTH.l1LfeC KOH TeppHTOp.l1H B e .TiopyccH.l1 B KHHre o6'h.flC H.aeTCH KaK pe-

3YJ1h TaT KOHCOJIM).(aUHll B II03.ll.H e M  c p eJIHeBeKOBbe ).(BYX rpyrrrr BOCTOL!HO­

CJi aB.l:fHCKOH 3THH<.J: eCKOM 0 6 IUHOCTH � CeBepHOH <.J:aCTll ee <<IIOJieCC KOI'O >> 

( no n p MIIJITC KOiO ) M IO}l{HOM <.J:aCTM <<6e;ropyccK010>) ( IIO.ll.B M HCKO· .ll.Henpo­

B C KOf'O ) cy6aTnoca. A s Top OT.MeqaeT yqacTMe B 6enopyccKOM oTHore­

ue3e OT.ll.eJih H biX I'PYIIII IIOJib C KOf'O , 6aJI TCI<0['0 ll TIO p KC KOI'O H aCeJieHHJI.  

p aCCMaT p H B aeTCH p0J1 b  p a3 H hiX <j> aKTO pOB o 6 p a30BaHHH oTHHCieCKOM

Tep p wro p M M  B eJJ:opyccaH:  H3MeHeHHe HCTo p a qecKHX ycj10BKM p a3 B H­

TI15I liOITpKHJITCKHX , IIOHeMeHC KHX , IIO).(B.l1 HC KHX ll HOJ[HeHpOB CKllX 3e MeJi b  
B fi03J[HeM c pe,UHeB eKOBh e :. yc H JieHHe 3KOHOM MqeCKMX C B.H3eM Me}l{.ll.Y 

Hl1�m ;  B 03 HMKHOBeHne BKJI. 
MoHor pa<j>MH 'YL <l> .  Il MJI KIIeHKO He pernaeT s c e x  B 03HMKIIIM X  B H C­

c nenonaHHH aT HoreHe3a 6enop ycos rr po6JieM ,  KaK To : rr p oHcxo}l{,UeH H e  

Ha3 B aH M H  << B e n aJI P y c b >> ,  rroHHTMH << Ilo.TIOUKaJI 3 eMJIJI >> ,  << TyposcxaJI 3 e ­

MJ1 H >> .  << B ep e cTei:ic KaJI 3eMJUI>> M np . OnHaim ona OTKphi B aeT HOBhie rrep­

cneKTMB&r l13yYeHHH aTHl1qe c xoi1 MCTopnH BeJJ:apyc H ,  KYJi h T Y P HO I'O KOM­

rr Jt exca 6eJ1opyccKoro aTHoca. 

Rok 1992 

Bpy6JieBCKHH A .  rr.,  Tip oTLKO T. c .  113 HCTOpHH penpecCHH rrpoTHB 6e­

JIOpyccKoro KpecTLJIHCTBa 19 29-1934 rr. llo,n:, pe,n:,aKL{HeH 'tł:JI.-Koppecn. 
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AHB M. II. KocTJoKa. - MHHCK, HayKa H TeXHHKa. 1992. - 144 c . :  

HJIJIIOCTp . 

B KHHre aHanH3MpyeTCR no3HUMR pyKoBo�cTBa EenopyccHH B pe­
weHHH <<KpeCThRHCKOrO BOTi poca>> BO BTOpOM TIOJIOBMHe 1 920-X - Haąane 
30-x ro�OB, npoBe�eHHe CTIJIOWHOM KOJIJieKTHBf13aUMM B pecny6nHKe H ee 
pe3yJihTaThi , paccMaTpnBaiOTCR penpeccm.f npoTnB KpecThRHCTBa. Błin­
MaHHe aBTOpOB COCpe�OTO"'eHO Ha aHaJIM3e TIOJIO*eHHR KpeCThRHCTBa 
B Eeno

.
pyccHn B 20-e ro�hi , Heo6xo�nMocTh npoBe�eHnR KopeHHhiX n pe­

o6pa3oBaHnił B ceJihCKOM Xo3RMCTBe. IloKa3aHa <<BepxyrneąHaR>> 6opb6a 
B pyKoBo�cTBe napTnM o nyTRX pa3BHTHR arpapHhiX OTHorneHnił , npn­
"'MHhi H36paHMR Kypca Ha �opcnpoBaHMe TeMTIOB KOJIJieKTMBM3aUHM . 
.I13 KHMrH npe�CTaeT CTpaiiiHaR KapTMHa JIOMKM arpapHbiX OTHOIIIeHMM , 
KJiaCCOBOM 6opb6bi B �epeBHe, JIMKBH�aUMH KyJiaKa KaK KJi acca, �OpMM­
pOBaHHR penpeccnBHoro annapaTa. CTaJIHHCKaR penpeccHBHaR MaiiiHHa 
He TIOIUa�HJia �a*e CeJibCKHX KOMMYHHCTOB , "'TO npnBeJIO He TOJihKO 
K '4:HCTKe napTMMHhiX pR�oB , Ho n npnMeHeHMIO KapaTeJI_hHhiX Mep . B n e­
'4:aTnRIOlllMMH npe�CTaBJIJllOTCJl HTOrH CTIJIOIIIHOM KOJIJieKTMBH3aUHH . 

B KHHre �aHo 1 7  npMJIO*eHnił - apxnBHhiX �oKyMeHTOB , �onoJIHRIO­
mnx co�ep*aHne MOHorpa�nn . ABTOphi cąnTaiOT, "'TO KpHTH'4:ecKoe ne­
peocMbicneHne KOJI JieKTHBM3aUHH,  ee TIO�rOTOBKM , XO�a H pe3yJihTaTOB , 

DOMOraeT B npaBHJibHOM perneHHH <<KpeCThRHCKOrO Bonpoca>> ,  KOTOpbiM 
OCTpo CTOHT B pecny6JIHKe C 1 99 0-X ro�OB . 

Rok 1993 

ApxeanorH.ll H HYMH3MaTLIKa BenapycH. <?a�LIKJiane,IQ>I.ll f Pa,n_. KaJierH.ll: 

B .  B .  reTay, Y. tl> .  HcaeHKa H HHW. - MHHCK, BenapycKa.ll OH�LIKJiane­

,D;bl.ll HM.ll lleTpyc.ll BpoyKH, 1993. - 703 c.,  HJIJIIOCT. 

B aHUHKnone�HH co6paHhi cBe�eHHR o 6oraTeiłrnnx apxeonorH'4:e­
cKo-HyMH3MaTn'4:ecKnx KJia�aX 11 OTKpbiTMRX yąeHbiX B aTOM OTpaCJIM 3a 
TIOCJie�HHe 2 5 0  neT. <f?aKTM"'eCKH B aTOM H3�aHHM noKa3aH TOT npO"'HhiM 
�YH�aMeHT, Ha KOTOpOM 6a3npyeTCR H B 3Ha'4:MTeJibHOM CTeneHH pa3BM­
BaeTCR BCR 1 000-JieTHRR MCTOpMR 6eJiopyccKoro Hapo�a . 

.I13�aHHe OTKpbiBaiOT �Ba BCTYTIHTeJibHhiX oąepKa no MCTOpHH pa-
3BMTHR apxeoJiorHM H HYMM3MaTHKH Ha EeJiapycn. 0Hn 3HaKOMRT KaK 

C naMRTHHKaMM npOIIIJIOro, TaK H C MCCJie�OBaTeJIRMH , KOTOpbie nJIO­
�OTBOpHO pa6oTaJIH Ha� pa3ra�KOH MHOrO"'HCJieHHhlX TaMH ce�hiX CTO� 
JI.eTHH-. B cTaThRX no apxeoJiorHH ocBemaiOTCH Bce apxeonornąecKne 
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K}',l hT}' p bL t<OTO p hie cymecTBOBaJIH Ha Tep pHTO p HH B enapycH , B ce THIIhi 

apxeOJIOI'Hl.!eCKHX rr a.MHTHHKOB : CTOHHKH H IIOCeJi eHHJI KaMeHHOl"O H 6 p oH-

30BOI'O BeKO B ,  ropOJJ}UQa, CeJI HI!La X<eJie3HOI'O BeKa, MOI'HJ!bHHKH. 5!3bi­

Lie CKHe Ka.IIHII(a .  a Ta!\}l{e II aMHTHHKH apX HTeKT}' p bl p aHHero c p e,UHeBe­

KOB b5!1  OT;J.eJi bHb!e Ka.Tero pHH H THIIbl apxeO.TJOI'Hl{eCKHX HaXO,UO K .  

1\ll uoro BHHM.aHHH y,neJieHo rrpenMeTaM M aTepHaJi b HOH K}'JihT}' pbl 

o p y.D.H llM T p yna, rrpenMeTa.M Boopy }l{eHHJI H np . B n aronapH Ha.yqHbiM

f!OHCKa.M H OTKpb!THH M ,  l{HTaTeJIH J'3HałOT O .UJ'XOB HOH }!{H3HH H M H pO­

BOCII p HHTHH nepB06biTHOl"O H c p e,UHeB eKOB OI'O LieJIOBeKa, II03H aKOM5!TCJI 

C p a3Hoo 6 p a3Hb!M HHCTpyMeHTa.p HeM peMeCJieHHHKOB 1 BH,UaM H peMe� 

CJi e H Hb!X c rreuHaJi b HOCTe H ,  3 aH5!THJIMH rop O,UCKHX H CeJi b C KH X  }KHTeJieH.  

C o;J.e p }l{HTCJI 6oraTaJI HH<j:lop MaUHH no B CeM BorrpocaM nyMH3MaTH­

I<H . B rrepBble ITO,Up o6no )XaiDTCH C Be,UeHHH O MOHeTHOH C H CTeMe H OT,UeJi b­

Hh!X :vJOHeTax , HMemrrurx XO}l{,UeHHe Ha TeppinopHH B e nap y c H .  B cero 

B '3HUHKJIOile,UHH 2384 CTaTbH , H3 HIIX 4 1 9  IIO HJ'MH3MaTHI<e . Jib,naHHe 

6or-aTO HJIJ! łO CT p HpOB a.Ho qep Ho- 6eJi b!MH H UBeTHb!MH CHHMKaMH1 ITJia­

lfa.'VI Vf H CXeMaMH U aMHTHHI<OB . 

ApxHT9KTypa BeJiapycH. OHil_hiKJiane,IJ;I>IąHbi AaBeAHHK f P a,n;KaJierHH: 

A. A. B oiłHay u HHrn. - MHHCK, BeJiapycKaH OHil_hlKJiane,IJ;I>m HMH IIe­

TpycH BpoyKH, 1993.  - 620 c . ,  HJIJIIOCT.

B '3HUHKJiorrenH Li e c KoM c rr p a.BOl{HHKe 6onee 1 200 craTeli ,  rrocBHIUeH­

HhiX J!J'l{IUHM rrpoH3B e,UeHH5!M 6enopyccKOH apXHTeKTJ'pbl C npeBHeHIIHIX 

B peMeH .LJ.O HamHx nHe li .  B HeM MO}l{J{Q rroLiepiTHJ'Th HHcpopMaUHłO o Ta­

KHX H3BeCTHhiX rr aMHTHHI<ax npeB Hero 3o,nqecTB a ,  KaK CocpHH CKHH co6op 

11 C rr aco- E<j:lpo cHHbeB ci<aJI ue pKOBh B Ilo;rouKe,  B o p H corne 6 cKaH (Ka­

JI O ii< c r<a.H ) r�e pKOBh B f' ponHo , KOCTeJibi B IlHH CKe H C JioHuMe , 3 aM KH 

B .YI 11 p e  H li Hne , nBo p uoBo-nap KoBbie aHcaM6JI H  B HecBH}l{e H f'oMeJie 

l1 :vi HOrHe JJ.pyrHe,  LITO BOIUJIH B COKpOBHII(HHUJ' MH pOBOH apXHTeKT}' p b! .  

II p enc TaBJieHhi H n yqmHe npol13BeneHHH apxHTe KTJ' Phi , KOTophi e He no­

UJJIH K HaM H3- 3 a  BOeHHh!X JI HXOJieTH H 1  He yueJie JI H  H3-3a l{HHOBHHl{bero 

p aBHO.UJ' IIIHH , HeyB a}l{eHHH H 6e3p a3JIH l{H5! K KJ'JihTJ' p HOMJ' HacJie,UHłO . 

ll Oivtell(eHbl C Be,UeHHH H O JIJ'l{IUHX aHCaM6JI.liX H OT,UeJi bHb!X 3,UaHH5!X CO­

BCTCI<OI'O B p eMeH H ,  KOTOp b!e 0Tp a3HJIH H orrpe,UeJI HJI H  B aX<HeHIUHe H arr p a­

B JieHHH p a3B HTHH coB p eMeHHOH 6enopyccKoli apXHTeKT y p bi .  O T,ne Ji bH bie 

CTaTbH ITOCBHII(eHbl JIJ' l{IU H M  MeMOp HaJibHb!M coo py}l{eHHH M .  1IałOTC5! 

CBe,UeHHH O HaCeJieHHb!X IIJ'HKTaX, xap ai<TepH3J'łO II(HX C5! CBOeo6pa3Hb!MH 

,Ll,OCTHX<eHHJ!MH rp a,UOCTpOHTeJibHOI'O H C KJ'C CTB a, apXHTeKT y pHbiM 06-
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JIHKOM , 6oraTCTBOM .UpeBHHX H COBpeMeHHhiX llpOH3Be.[leHHH apXHTeK­

Typhi .  

B 1 -yro ąacTh cnpaBO'łHHKa BKJilO'łeHhi cTaThH o KOHKpeTHhiX npo­

H3Be.UeHHRX KYJihTOBoro H rpa�.uaHcKoro cTpOHTeJihCTB a ,  naMRTHHKH 

yca.ue6Ho-napKOBOH , .LlBOpUOBOH H 3aMKOBOH apxHTeKTyphi , rpa.UOCTpO­

HTeJihHhie aHCaM6JI H ,  MeMOpHaJihHhie coopy�eHHR , ropo.ua, ropO.UCKHe 

noceJIKH H coBpeMeHHhie .uepeBHH E eJiopyccHH. Bo 2-oi:l. ąacTH pa3Me­

meH TepMHHOJIOrH'łeCKHH CJIOBaph , B 3 - eH - 6HorpaqmąeCKHe CTaThH 

O 6eJi opyccKHX apXHTeKTOpax H 30.Ll'łHX ,  a TaK�e 3apy6e�HhiX , TBOpąe­

CTBO KOTOphiX CBR3aHO C EeJi apyChlO , 06 H CTOpHKaX H HCCJi e.UOBaTeJIRX 

apXHTeKTyphi. 

Co.uep�HTCR 6oraThiH HJIJilOCTpaUHOHHhiH MaTepHaJI .  

rocTeB A .  II . ,  Illne,ą B.  B.  KpoHOH. JleTOllHC:b ropo,ąa H a  HeMaHe 

(1116-1990) . - rpo,IJ;Ho, 1993. - 320 c. 

KHHra COCTOHT H3 .UBYX 'łaCTeH,  KOTOpbie opraHH'łeCKH .UOllOJIHRlOT 

O.UHa .Upyryro - <<XpoHorpaq»> H << Cy.uh60l0 CBR3aHhl C r po.UHO>> .  

B nepBoi1 B xpoHoJiorHąecKoM nopR.UKe .uaeTCR H CTopHR ropona o T  JieTo­

nHCHhiX BpeMeH .[lO COBpeMeHHOCTH , BO BTOpOH , B aJI<f>aBHTHOM nopR.UKe, 

CO CChiJIKaMH Ha COOTBeTCTBYlOIUHe CTpaHHUhl nepBOH ąaCTH , npH­

BO.URTCR 6Horpa<f>H'łeCKHe CBe.UeHHR O JilO.[lR X ,  KOTOpbie CBOeH �H3Hhl0 

H .ueRTeJihHOCThlO CBR3aHhi c r po.UHO. CJIOBapb TepMHHOB H Ta6JIHUa 

npaBRIUHX .UHHaCTHH llOMOralOT opHeHTHpOBaThCR BO BpeMeHH H B npo­

CTpaHCTBe .  llpe.UCTaBJieHa reHeaJIOrHR ropO.UeHCKHX KHR3eH.  flMeeTCR 

HMeHHOH yKa3aTeJih Ha 6eJiopyccKOM R3hiKe . 

JilcTOpHH BeJiapycH.  Bonpochl H OTBeThl l CocTaBHTeJIH: r. H. roJieH­

ąeHKO, B. II .  OcMOJIOBCKHH. - MHHCK, BeJiapyc�>, 1993. - 208 c .  

Bo3pacTaHHe HHTepeca IIIHpOKHX · cJioeB o6mecTBa K MHoroBeKOBOH 

HCTOpHH cTpaHhi Ha py6e�e 80-90-x ro.uoB npornJioro BeKa nopo.UHJI 

MHOrO BOllpOCOB H CllOpHhiX npo6JieM , CBR3aHHhiX C ee COUHaJihHhiM 

H KYJihTYPHhiM pa3BHTHeM . B CBR3H c aTHM B .uaHHOH KHHre aBTOphi 

CTpeMHJIHCh r.ue KpaTKO , r.ue llO.Up06Hee OTBeTHTh Ha HaH60Jiee OCTpbie 

H aKTyaJihHhie H3 HHX, KOTOpbie 3a.[lalOTCR B ay.UHTOpHRX ,  B llH ChMaX 

H cpe.UCTBaX MaCCOBOH HH<f>opMaUHH , npe.UCTaBHTeJIRMH 3apy6e�HhiX 

CTpaH . 

MaTepHaJihi , Borne.urnHe B KHHry, pa3Hope'łHBhi ,  OTJIH'łalOTCR ypo­

BHeM TeopeTH'łeCKOrO 0606IUeHHR , TpaKTOBKH MHOrHX CJIO�HhiX npo-



Białoruska historiografia z lat. 1 989-2004 . Noty :38 1

6;J e.'v! , JJ,OKa3aTeJJ hHOCT H ,  rr o.u6opa <j:laKTOB . TeM H e  MeHee,  OHM noMararoT 

CTH paTb «6eJihle IUITHa>> B HCTOpHH , .llaiOT .llOnOJIHVIT€JJ bHYIO VIH <j:lop­

MaWHO no o6Jilll�i VI t.IaCTHbiM n p o6Ji eMaM , pa3.llB HraJI ro p H30HTbl H C TO­

[l Y!t.IeC KOrO Bll.ll€Hl1JI , n p n 6 JI VI>KaJI HCTJ..IHY. 

l1ol1 C I< anTopon ne 03H at.IaeT pa3pbiBa c n pe.urnecTn yromeił H CTOpl1o­

cpaqmeił . KHnra co3;Lan anach Ha ocHone <j:lyH.lla.M eHTa.Ji hHhiX HCTopw-Ie­

C KHX TPY .llOB .uo penomounoH HhiX 11 3apy6e>KHhiX l1CCJi e.lloBaHl1H,  KOTO­

p h! e B H€CJll1 Hall60Ji b llll1H BKJia.ll B OCB€lli€Hlle TeX llJill llHhi X  n po 6 JieM . 

11 CllOJJb30B aJi llCh M a.Tep H aJi bl H ayCJ:HhiX .llllCKYCCHH IIO << 6eJib!M IIJITHa.M >) 

11 CTOJl l1l1 E e n apycn , p a6oTbi 6enopyccKHX llCTOpllKOB , B bi iue.urnYie B n o-

C J1e.llH He ro.uhr . X p onoJI OrllCJ:ecr<He p a.M KH KHHI'H OT .upeBHeHillllX B p e-

M€H .llO IIOCJi e.llH H X  .ll€CJITHJI E'THH . 0HH OX B a.TbiBaiOT IIJITb pa3.[l€ JI O B :  

<< llepno6biTHoo6rUHHHhiH CTpoli. P a.HHHH <j:leo;J,aJI H3M >> ,  << P a3BHTOe <j:le­

o;la.Ji hHOe o6mecTBO>> ,  << B03HHKHOB€HHe H CTa.HOB JI €HJ1e KaTI HTa.JI H3Ma>> ,  

«Kpax KOM MYHHCTH'łecKoro aKcnepH Mer-ITa » ,  «Ha nyTJIX K .ueMoKpa.TH­

'-IecKoMy o6mecTn y » .  

KpyK Y. H .  CJIJIIIHCKH: pyx H a  BeJJapyelli 1 864-1900 rr. MIIIHCK, HaByKa 

III T9XHH:Ka, 1993.  1 7 5  C .

O c neiuaeTcJI K p ecTbJIHCKoe .llB H>KeHlle Ha Ben apycH B nope<j:lop�teH­

H biH nepHO.ll. ero B ll.llbl , pa3Ma.X BhiCTYIIJJ eHHH , llX xapaKTe p ,  pe3yJi b Ta­

THBHOCTh, H anpaBJieH HOCTb , aTaHbl H HCTOp H'łeCKOe 3Ha.CJ:eHJII € .  B MOHO­

rpa<j:lllll pacKpbiThi CO UllaJl bH0-3KOHOM H'łeCKJII€ IIp€.lliiOCbiJI KJII li,BH>K€HJII JI ,  

ItaeTCJI HOBall l\0Jlll 'ł€CTB€HHaJI H Kat.IeCTB€HHaJI xap aKT€pJII CTHKa, nep HO­

.. J}BaUMR . 

11ciiOJ! h30BaHO 3H at.II1T€Jl hHOe K0Jl ll '-l€CTBO ony 6J1 !1KOBaH Hb!X JII CTO­

YHHKOB KaK 0(pi1UI1aJi h HOro, TaK 11 HeO<j:>Hl!I1aJibHOrO Xapa.KTep a ,  B I IepByiO 

O'łepe.llb 113,il.aHHJI IleHTp aJJbHOf'O CTaTHCTH'ł€CKOI'O KOM JIIT€Ta :f\.1 B ll ,  ny-

6n JIIKaUYIH MI1 HJII CTepCTBa 3€MJI €,1L€JJ JIIJI Jll racy .uapCTB€HHhiX I1MYW€CT B ,  

pa3JIJII t.IHhi X  n p aBllTeJi h CTBeHHhi X  Y'-� p eJK.ueHYIH . 

Kpbi;)KOBhi lliJIIIX. llarraMO;)KHIIIK ,D,JIII BhiBy"łaiOq},IX riiiCTOphiiO BeJiapycu:. 

MIIIHCK, «3rop,a», 1 993 . .. � 240 c. 

l1oco6lle B KJIIO "!aeT B ce6JI 8 CTaTCH H3BCCTHbiX aBTOpoB,  B KOTO­

pb!X C HOBblX HCTOpi1'ł€C KllX 1103llUllH OCBemaiOTCJI HaH60JJ CC aKTyaJJ bHhl €  

npo6Jr eMbi HCTO P ll JII Ben apycM, ee << 6enhre HJITHa>> .  B cTaTbe JI. Jl ot:iKo

11 T. Ji oiłKo « C o n peMeH Hhi H  B3rJJJI.lL Ha ll CTO p ll iO B e n ap y cJII » KpllTYICJ:e­

Ct\oMy nepeOCM hiCJJ€HJIIIO 110.llBep rnyThi KOHUeiiTyaJibH bl€ IIO.llXO.llhl , 6bJ-
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TOBaBIIm:e B pyCCKOił H COBeTCKOił HCTOp:HOFpaqm:H , paccMaTpHBaiOTC.l.! 
rrpo6JieMhi rrpo:vrcxO>K.n:eHH.l.! 6eJiopyccKoro Hapo.n:a H racy .n:ap cTBeHHo­
CTH, <<30JIOToro BeKa>> B HCTOpHH BeJiapycH, OTHoiiieHH.l.! K Pe<IH IIo­
crroJIHToił,  PoccHiłcKoił HMrrepHH, BHP H B C C P .  Ilpo6JieMe cTaHo­
BJieHH.l.! BKJI H B xo>K.n:eHH.l.! 6eJiopyccKHX 3eMeJih B ero cocTaB rrocBR­
meHa cTaTh.l.! A .  PoraąeBa . << BeJIHKoe . KH.l.!>KeCTBO JlHTOBCKoe:  noHcK 
HCTOpHąecKHX 3a.KOHOMepHocreił>> .  B3rJI.l.!.LJ: Ha rrocJie.n:HHił rrepHo.n: HCTO­
pHH PeąH Ilocrromnoił oTp a>KaeTC.l.! B cTaThe E� 4>HJiaToBoił << TpH pa-
3.LJ:eJi a Pe<IH IIocnoJIHToił>> .  IlonbiTKa .ocMhiCJieHH.l.! 6eJiopyccKoro Ha­
UHOHaJihHO-KYJihTypHoro <<B03pO>K.l{eHH.l.!>> B .1 920-e .FO.l{hl IIpHBO.l{HTC.l.! 
B cTaThe A. KopOJI.l.! << B eJiopycH3aUH.l.! , noJIHTHKa HaUHOHaJih Horo Bo-
3po>K.n:eHHR>> .  OueHKa rroJIHT:H<IecKoił 6oph6hr 6oJihiiieBHCTCKHX H aHTH-
6oJihiiieBHCTCKHX CHJI oceHhiO 1 9 1 7  ro.n:a .n:aeTC.l.! B cTaThe II .  BornKo 
<< KoHTppeBOJIIOUHOHephr HJIH onrro3HUHOHephr ? >> TparHąecKHe cTpaHHUhi 
HCTOpHH 1 930-X rO.l{OB,. CB.l.!3aHHhle CO CTaJIHHCKHMH penpeCC H.l.!MH ,  OITH­
CaHhl B cTaThe M .  KocTroKa H B .  MHxHroKa <<PenpeccHH - caMoe T.l.!>Ke­
Jioe npecTyrrJieHHe TOTaJIHTapHoro pe>KHMa» . Ee .n:onoJIH.l.!IOT .n:oKyMeH­
TaJihHhre CBH.l{eTeJihCTBa, .LJ:OJIFOe B peM.l.! HaXO.l{HBIIIHeC.l.! B crreuxp aHaX, 
B cTaThe B .  A.n:aMyiiiKO H H .  HB aHoBoił << Jl ro.n:cKHe cy.n:h6hr B IIHCh Max>> .  
3aBepiiiaiOlUHM aKKOp.LJ:OM <HOH 6eccnopHO HHTepeCHOił KHHFH .l.!BJI­
.l.!eTC.l.! CTaThJI f. CepreeBoił << BeJiopyccKa.l.! .l{Hacnopa>> ,  B KOTOpoił 
paccKa3hiB aeTc.l.! o rrpo6JieMax oTHorneHHił c 6eJiopycaMH 3a py6e­
>KOM. 

HaceBHą BHąacnay. IlaąaTKH BHJIHKara KHJICTBa JlHTOYCKara. Ila,IJ,3eH 
H aco6bl. - MHHCK, IloJihlMJI, 1993. - 160 c.: HJIIOCTp. 

KHHra nocBRLUeHa nepBoHa<IaJihHOMY rrep Ho.n:y HCTOpHH BeJIHKoro 
KHR>KeCTBa JlHTOBcKoro. ABTop cTpeMHJICR .n:aTh rronynRpHhrił , HO .n:o­
cTaTO'IHO IIOJIHhiH oąepK npe.l{HCTOpHH H Ha'IaJihHOrO 9Tana cymecTBO­
BaHH.ll BKJI .  MoHorpa<f>HR rrocBRLUeHa B nepByro oąepe.n:h .n:eiłcTBHRM 
KOHKpeTHhrx JIHU. TaKHe rro.n:xo.l{hr K ocBemeHHIO HCTopH<IecKoro npo­
uecca He rrpHBeTCTBOBaJIHCh B coBeTcKoił H-CTopHorpa<f>i·m, r.n:e HCTO pHro 
C03.l{aB aJIH He repoH, a HapO.LJ:Hhie MaCChi. 8To IIpHBO.l{HJIO K yna.n:Ky 
reHeaJIOFHH,  KOTO poił B .l{ał!HOH MOHOrpa<f>HH B03BpamaeTC.ll .l{OCTOHHOe 
MeCTO. 

H cTopHR BKJI B MOHorpa<f>HH B .  HaceBH<Ia TecHo yBR3hiBaeTcR 
c coce.n:HHMH cTpaHaMH - IloJihiiieił , MocKOBCKoił PychiO ,  3oJioToił 
Op.n:oił .  O cHOBHhiMH HCTO<IHHKaMH cny>KHJIH .n:peBHHe JieTorrHcH, xpo-
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H l1 K V1 Il o,1 h llll1 l1 rr p 116 aJITl1HCK l1X Kp eCTOH O CHhiX op.n:eHOB , nocn aHl1R p11M­

C K l1X n arr ,  p a.3Ji l1'-HJhie .n:MrrnoMaTM'łeCKMe .n:oxyMeH Thi . A B Top T lllaTe nh HO 

no;lOUJ e Jl K l1 C IT O Ji h3 o B aHl1IO TepM11Honorl1l1 � II p11 B CeM p a3Hoo6pa3 l1 l1 

Ha313 a.Hl1 H 1  l1MeH , KOTOpb!e B p a3Jil1'ł HhiX l1CTO'łHl1KaX rro- p a3 H OMY HaiTl1-

C i:lllhl 1 aBTOp OT.LJ:aB aJI n pe.L1ITO'łTeHl1R B a p l1 a HTaM , KOTO p bie 6b!Jil1 rr e p B O ­

Ha.Y aJJ h Hh! M l1 .  

fi p l1 M e Y aT�Ji h HO , 'ITO aBTOp Kpl1Tl1'łeC Kl1 OTH0Cl1T �R K cyrueCTByiO­

llll1M l:l e p C11RM po.n:oc n OBHOH B eJ! l1Kl1X Jll1TOB CKl1X KHR3e� , CTaB.H TIO.LJ: COM­

HeHHe n p 11 R O.l!l1 M bl e  B n eTOTil1C.HX J1jjl1 l1 CCn e.n:oBaHl1RX l1 CTOpl1KOB <j.>aKThl . 

flo CTOI1HCTBOM JoCHl1 r l1 f!B JIJi eTCR l1 Ti p l1B e.LJ:eHl1e MaJIOI13Be CTHhlX C B e­

.n:eHMH o 6  l1 CTop Hąec Kl1X n l1 YHOCTRX - KHJI3hRX 11 nonx oso.n:uax , o BOił Hax , 

n e p M n eTHRX rron HTl1'łeCJoCoi1 6opb 6hi Toro B p eMeHl1 .  KHl1ra s rr e p Bhle 3Ha­

IW M I1T c reneanor11eił KHR )f{eCKl1X po.n:oB . 

0KTn6pb 1 9 1 7  li cy)I,bfihi noJIHTHl.JeCKOH onno3H�HH. CoBMecTuoe poc­

CHHCKo-6eJiopyccKoe HccJieA_oBaHHe. B Tpex ąacTJIX. 'lJacTb l .  IloJIHTH­

ąecKHe napTHH PocCHH. - roMeJib , 1 9 93.  - 1 8 1  c. 

Ko;r n eKTl1 D H a.H p a6oTa, no.n:roToB neHHaJI yąeHhi M l1- o6mecTBoBe.n:aM l1 

P o c c 11 11  M P e c n y 6 nl1Kl1 B en apych - n epBoe B oTe'ł eCTBeHHoił l1 CTOpl1o­

r·pa<j.>J.H1 l1 IT OJ1l1TOJIOrl1l1 l1 CCJie.LJ:OBa.Hl1e KOHKpeTHO-l1CTOpl1 'ł e C Kl1X 06CTO­

HTeJi h CTB , p a.3 p y llll1Bllll1X CTaHOBneHl1e .n:eMoKp aT11l1 B CT p aH e .  0KTR 6 p h  

1 9 1 7  r .  CTan TeM p y 6 e )f{OM , KOTOpb!H TIOJIO )f{l1JI HaY ailO 3TOMY rr poueccy. 

B xo.n:e er·o p a3Dl1 T l1R oKa3 aJi ach YHl1 Y TO)f{eHHoił MH oronapT11HHa.H C l1-

cTe .VI a 11 C03 .LJ:a.H TOTanl1TapHblH p e)f{l1 M ,  OTHIO.LJ:h He 3 an n aH 11 p oB aHHb!H 

er·o T n o p uaMl1 . B To )f{e B p eMR , KaK CB M.LJ:eTeJJ b CTByeT o6beKTl1BHhrił 

<tHajll1 3 ,  n o JmTM'łecKMe .LJ:Bl1)f{eHl1R 11 napT1111 6hmllleił P o c c 11 iłcKoił H M ­

n e p H M ,  B TiepBbJe TIOJI Y Y l1 B llll1e B03MO)f{HOCTh OTKpbiTOH l1 Heorp aHl1 -

cr eHHOH .n:eRTeJi hHOCTl1 ,  H e  cyM eJil1 3 a.KpeDl1Th .n:eMoKpaTl1 Y e C Kl1e 3aBO­

el3 aHI1R 4> e n p a n .H .  

B HaCTO.HIUeM l13.LJ:aHl1l1 ocHoBaTeJ!hHO n p o aHaJil1311 p O B a H a  .n:eRTeJih­

HOCTb YeTbipex Kpyn HhiX TIOJ!l1Tl1'l:eC Kl1X napT11 H :  MeHbllleBHKOR , e c ep o D ,  

ana pxl1CTOB l1 KOH CTl1TYUl10HHo- .n:eMoKp a Tl1'łeC Koił n a  pT11l1 << H a po.n:H oił 

c s o 6 o.n:hJ >> . B n p H n o)f{eHl1l1 .n:aHbi BnepBhre rro.n:Jil1HHhre .n:oKyM eHThi - rr po­

rpaMMa 11 B p eMeHHbiH op ra.Hl13aUl10HHbiH Y eTan 11 ycTaB 6oeBoił .n:py­

Ji<MHhi na pn·m a ce pon , l1 H <j.> o p M aUl1.H oT.n:enbH oro Ko pnyca )f{aH.n:apMOD o 

.n:eRTeJibHO CTl1 n apT11l1 a c e p oB oT 29 l1 IO HR 1 909 r. nporpaM M a ,  rrocra­

HOBJieHHe II C' b e3.n:a Ka.n:eTo B ,  B033B aHl1e << C o i0 3 a  l 7 OKT.H 6p.H>> 11 .n:py­

r H e .  
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ąacTb 2.  Y HCTOKOB IIOJIHTHąecKoro IIpOTHBOCTOJIHHJI. MaTepHaJibi H ;n..o­

KyMeHTbi IIO HCTOpHH o6m;_eCTBeHHbiX ,z:Q3H3CeHHH H IIOJIHTH"<IeCKHX IIapTHH 

Peciiy6JIHKH Benapycb. - roMeJib, 1993.  - 228 c. 

IIepBhiM pa3,l{eJI nocB.HIUeH 6eJiopyccKHM HaUHOHaJihHo-.n.eMoKpaTH­
qecKHM napTH.HM couHaJIHCTHąecKoi1 opHeHTaUHH. HecMoTp.H Ha OTHO­
CHTeJihHO KOpOTKHM nepHO,l{ ,l{e.HTeJibHOCTH H TparHąeCKHM �HHaJI, OHH 
BHeCJIH 3aMeTHhiM BKJia,l{ B CTaHOBJieHHe .l{eMOKpaTHąeCKHX TeH,l{eHUHM 
pecrry6JIHKH . .liJI.H HHX 6hiJI xapaKTepeH MOIUHhiM ryMaHHCTHqecKHM 3a­
p.H.ll. H HCKpeHHee CTpeMJieHHe .l{06HThC.H npOUBeTaHH.H H cqaCTh.H 6eJIO­
pyccKOrO Hapo.n.a. 

HecoMHeHHhiM HHTepec npe.n.cTaBJI.HeT BTopoi1 pa3,l{eJI . B o6ruec­
TBeHHo-noJIHTHąecKoi1 H cneuHaJihHOM JIHTepaType OTcyTcTBYIOT o6oeK­
THBHhre CBe,l{eHH.H O 6eJiopycCKHX llOMeiUHqbe-KOHCepBaTHBHhiX H JIH-
6epaJibHhiX napTH.HX . JiiCTOpH.H HX �OpMHpOBaHH.H, H,l{eOJIOrH.H H npo­
rpaMMHhie ycTaHOBKH BnepBbie noJiyqaiOT BCeCTOpOHHee OCBeiUeHHe 
H o6'beKTHBHhiM aHaJIH3 . 

PeiiiHTeJihHO ocBo6oJK.l{a.Hch OT cTaphiX .n.orM H nophiBa.H c nocTy­
JiaTaMH <<KpaTKoro Kypca HCTopHH BKII(6) >> , paccMaTpHBaiOT aBTOphi
B TpeTbeM pa3,l{eJie npHHUHnHaJihHhie Bonpocbl cTaHOBJieHH.H 6eJiopyc­
cKoi1 HaUHOHaJibHOM rocy.n.apCTBeHHOCTH. 

ABTOphi cTpeMHJIHCh , HcnoJih3Y.H npHHUHn HCTopH3Ma, .n.o6HThC.H Ma­
KCHMaJihHOM HayąHOM o6'beKTHBHOCTH . .lioKyMeHThi H MaTepHaJihi , Bne­
pBbie BBe,l{eHHbie B HayąHbiM o6opoT, OTKpbiBaiOT B03MOJKHOCTh .l{aJihHeM­
IIIero caMOCTO.HTeJibHoro aHaJIH3a. 

qaCTb 3. XpecTOMaTHJI IIO HCTOpHH o6m;_eCTBeHHbiX ,z:Q3H3CeHHH H IIOJIH­

TH"<IeCKHX IIapTHH. - roMeJib, 1993. - 256 c. 

BnepBhie B «:XpecToMaTHH>> ony6JIHKOBaHhi no.n.JIHHHhie .n.oKyMeH­
Thi ,  llO,l{aBJI.HIOIUa.H qaCTh KOTOpbiX ,l{O cero BpeMeHH He 6biJia BBe­
,l{eHa B HayąHbiM o6opOT. .liaHHOe o6CTO.HTeJibCTBO 06'be.l{HH.HJIO HC­
TOąHHKOBYIO 6a3y HCCJie.l{OBaHHM, pe3KO orpaHHqHBaJIO B03MOJKHOCTh 
HCTOpHKOB H MeiiiaJIO llO,l{rOTOBKe MOJIO,l{hiX KBaJIH�HUHpOBaHHhiX Ka­
.ll.pOB . B <<XpecToMaTHH» 1 1  pa3.n.eJioB : <<r. B .  liJiexaHoB.  CTaThH 
1 9 1 7  r. >> ,  A .  M .  ropbKHM . Jil3 c6opHHKa <<HecBOeBpeMeHHhie MhiCJIH>> .  
<<3aMeTKH o peBOJIIOUHH.  MHeHH.H onnoHeHTOB>> ,  «:ApryMeHThi aHTH-
6oJibiiieBHCTCKHX CHJI>> '  <<lloKyMeHThi ryBepOBCKoro apXHBa (C III A ) >> '
<< lleJio>> naTpHapxa THxoHa>> ,  «:tb HCTOpHH << EBpa3HMCTB a>> ,  <<H auHo­
HaJibHo-.n.eMOKpaTHqecKoe .l{BHJKeHHe B B eJiopyccHH>> ,  <<lloJIHTHqecKHe 



385 

napTHH H o6ruecTBeHnLre )lBHmerm.H PoccHH>> ,  «lloJIHTH'łeCKHe napTHH 

H o6mecTBennLre .LLBHmenH.H Pecny6JIHKH BeJiapycL>> ,  <<llpHMepna.H npo­

rpaMMa yąe6noro Kypca << McTopH.H o6mecTBennLIX )lBHmenHił H noJIM­

TM'łeCKMX napTMM>> .  

Gap a�eBHKOBLlll cTapa�THaCII,H BenapycH. HoBLlll MaTapLmJILI H ,n;a­

cne�aHHH f Ila,n; p 6,IJ;aKII,LlllH B.  M. JlH,JJ.KO. - MHHCK, HanyKa H T6XHHKa, 

1993,  1 993.  148 c. 

Ha ocnone HOBLIX  apxeoJrorMąecKHX MaTepMaJIOB )laeTc.H anaJIM3 

OTlleJi bHbiX KaTeropMM BeiUeM, paCCMaTpMBaiOTC.H BOnpOCbi B03HHKHOBe­

HH.H M pa3BMTM.H c pellHeBeKOBLIX noceJieHHM, MCCJie)lyiOTC.H naM.HTHHKH 

apXHTeKTypL! .  C nOMOlUbiD MeTOllOB ecTeCTBeHHbiX M TeXHH'łeCKMX HayK

OCBeiUaiOTC.H JKeJie3006pa60TKa M OCTeOJIO!M'łeCKMM MaTepHaJI . 

MaTepuanbr u uccJie)lOBaHM.H c6opHHKa nocB.HIUeHbi pacKpLIT«ro pa-

3Hoo6pa3HhiX acneKTOB pa3BMTM.H MaTepuanLnoił KYJihTypLr X-XVIII Be­

KOB Ha TeppMTopuu BeJi apycH. PaccMaTpMBaiOTC.H HOBhie naM.HTHHK«, 

KOTOpbie paHee He M3y'łaJIMCh apXeOJIOI'aMM,  npMBOll.HTC.H 0606Ill,eHHble 

CBelleHH.H 06 OTlleJihHhiX KaTeropHJIX BCIUCM 1 npOM3BO)lCTB01 naM.HTHMKM 

apXMTCKTypLI C pellHeBeKOBh.H. 

Rok 1994 

A,n;aMywKa Y Jia,Jl;3HMHp. IlaJIHTLI'<IHLlll penp6CHH 20-50-x ra,n;oy Ha Be­

napycH .  - MHHCK, BenapycL, 1 994. - 158 c. 

Krmra nepna.H nonLITKa B 6eJiopyccKoił MCTOpMorpa<fJIU1 noKa3aTh 

noJIHyiD ,  06beKTMBHYIO M UCJIOCTHYID KapTMHY IIOJIMTM'łeCKHX peiipeCCHM 

20-�50-x rollOB na BenapycH. XpoHonoruąecKMe paMKM MccJie)loBaHM.H 

OXBaTLIBaiOT nepHO)l C 1 9 1 7  no 1 953 roll, a no pa3lleJiy <<Pea6MJIMTaUM.H 

HeBMHOBHbiX>> no 1 993 ro)l. 

OcHOBHbiMM McTO'łHMKaMM llJI.H HanMcaHM.H KHMTM .HBHJI MCL paHee He­

llOCTYIIHLre , 3aceKpeąeHHLre llOKyMeHTLI «3 apxMBOB KI'B, MMHMCTep� 

CTBa BHyTpeHHHX lleJI , H3 CIIeUxpaHOB rocyllapcTB€HHhiX M 6biBIIIHX nap­

TapXHBOB. OllHaKo He Bce apxMBHhre MCTO'łHHKH co)lepiKaT )lOCTaTO'łHhiM 

MaTepHaJI B OTHOIII€HHH K BOIIpocy O HeKOTOpbiX CTOpOHaX IIOJIHTH'łe­

CKHX peiipeCCMH ,  He Bce OHH B IIOJIHOM Mepe )lOCTYIIHbi. llo'łTM He COX­

paHHJIMCb llOKyMeHTbl1 CB.H3aHHhi€ C << pacKyJia'łMBaHHeM>> B 30-e 10llbi . 

MHorHe apxHBHhie llOKyMeHTLr yHM'łTOIKeHLI BO BpeM.H BOMHhL 
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KHHra TIO.HBHnaCh BO MHOrOM 6n arO.llap.H C03.llaHHIO B Haąane 90-X 
ro.uoB BepxoBHhiM CoBeToM H npaBHTenhCTBOM Pecny6nHKH B enapych 
3aKOHO.llaTe nhHhiX H paCTIOp.H.llHTenhHhiX aKTOB, .  HanpaBn eHHhiX Ha BOC­
CTaHOBneHHe H o6ecneąeHHe npaB )ł{epTB TIOn HTHąecKHX penpeCCH H ,  
a TaK)ł{e .lle.HTenhHOCTH p.H.lla 3aHHTepecoBaHHhiX opraHH3aUHił: AKa.lle­
MHH HayK BenapycH , . BenopyccKoił ac;couHaUHH *epTB nonHTHąecKHX 
penpeC!;:Hił, BepxoBHoro Cy.lla, ll poKypaTyphi Pecny6n HKH Ben apych 
H .llpyrHX . 

B MOHorp a<j)HH BnepBhie npHBO.ll.HTC.H ToąHhie cBe.lleHH.H o KO nHąe­
CTBe peripeccHpoBaHHhiX c 1 9 1 7  no · 1 953 rO.llhi , B TOM ąHcne Heo6o­
cHoBaHHo penpeccHpOBaHHhiX.  8TH UH<j}phl HMeiOT .llOKy MeHTanhHOe nO.ll­
TBep )ł{.lleliHe. ll poBe)leH npoueHTHhiH aHanH3 penpeccHpoBaHHhiX no Ha­
UHOHanhHOMY H .COUHanh.HOMY nono)ł{eHHIO , o6pa3oBaHHIO , napTHHHOCTH , 
no cTaTh.HM YronoBHoro Ko.lleKca B C C P .  Co.llep )ł{aThC.H .llaHHhie o KonH­
ąecTBe p�a611 n.I1T11poBaHHhiX c 1 955 no 1993 rr.

B KHI1re pacKphmaeTc.H npouecc <j)opM11pOBaHI1.H penpecci1BHoro Me­
xaH113Ma, KOTOphiił BKnwąan B ce611 opraHhi HKB .ll, cyi:I.a, npoKyp aTyphi 
H .llpyr11e 11 11Meii no.ll co6oił 11.1teonor11ąecKyiO 11 3aKOHO.llaTenhHYIO 6a3y. 
OcHoBaTenhHO ocBemaeTc.H rioni1TI1Ka penpecc11ił B 20-30-e rO.llhi , Hal1-
6onee << rpoMKI1e>> )lena: << B enopyccKoro HaU11óHanhHoro ueHTp a>> ,  ny­
xoBI1ącKoe )leno, a TaK)ł{e penpecc11 11  B 3ana)lHOił Benopycc1111 . lly6ni1-
KyeTc.H MHoro .llOKyMeHTOB , nO.llTBep)ł{)laiOlll.l1e BhiBO.llhl aBTOpa. 

Cne.llyR 11CTOp11ąecKoił npaB.lle , aBTop noKa3an XO.ll, n po6neMhi 
11 TPY .llHOCTI1 npouecca pe a611n11TaUI1I1 )ł{epTB noni1TI1ąecK11X penpecc11ił . 
Bhmo:U, K KOTopoMy ńp11XO.lli1T B . A.llaMyiiiKo, roBop.H o pe3ynhTaTax

' no­
n HTI1ąeCKI1X penpeCCI1H 20-50-X ro)lOB - (< 3TO noąTI1 no nHaR yTpaTa cy­
łiepeHI1TeTa, .llYXOB HhiX UeHHOCTeH,· HaU110HanhHOrO caMOC03HaHI11ł , Tpa­
.ll11U11H, .llO CTOI1HCTBa · 6enopycoB>> .  C aTI1M TPY .llHO He cornaCI1Th C.H . 

BHHHHIJ,KH Ąnech. MaTap'HJihi ,n:.a rHcTophm 6enapycKa:H "MHrpaiJ,hiH 
y HHMel.ll.lhiHe y 1939 - 1951 ra,n,ax. Ceph!H «BH6JIHHT"Ka 6enapy­
CKaH ,ll.hlJICnaphi>). - Jlec AH,ll..)J<aJiec, 1968, MHHCK «TaxHanorliH», 1994. 
- 234 c. 

O c HoBHa.H 11.lle.H KHHrl1 � noKa3aTh cy.llh 6y 6enopyccKI1X a M11rpaH­
TOB XX BeKa. B 6enopyccKoił I1 CT0p11orpa<j)1111 aTa TeMa npaKTI1ąeCKI1
He 11CCne)loB aHa .  ABTOP KH11rl1 - O.lli1H 113 TeX ; Koro BOHHa n11m11na Po­
.lli1Hhi .  Bo BpeM.H BOHHhi 3aHI1Manc.H opraHI13aUI1eił IIIKOnhHoro .llena B He­
CBI1*CKOM paiłoHe ,  OTKphiJI 4-x JieTHIOIO yąi1TenhcKyiO ceMI1HapHIO B He-
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CBH>Ke . B KOHL(€ BOHHbi rronaJI Ha pa60Tbi B repMaHHIO .  A KTMBHO yqa­

CTBOBaJI B co3JJ.aHHM EeJiopyccKoro KoMMTeTa B r. Perenc6ypre , a 3aTeM 

EenopyccKoro IIenTpaJibHoro KoMMTeTa. B rrocne.llCTBMH eTan ero npe.u­

ce.ua TeJleM. 

Km1ra npe.ucTaBJI.HeT co6ol1: BOCIIOMMHaHM.H aBTopa. 

BHpTaHHH MayKJIHBaH cnoBe.lJ;3h. IlocT�H TBopn;ay 6enapyc :..a:H: rHcTo­

pLIH y KaHTa:..cn;e ą:acy. MHHCK, BLima:H:maH m:..ona, 1994. 3 1 8  c . ,  

HJIIOCTp . 

Ka11ra rrpe.ucraBJI.HeT co6ol1: ucTopMKo-miTepaTypHbiH c6opHMK, co­

CTO.HIUMH H3 Tpex TeMaTHY:eCKHX Y:aCTeH (>B apXHBOB BpeMerm ;  Ha roJI­

ro<fle CTOJieTHił; c Bepoił B B en apych ) H CBOHM co.uep>KaHHeM 3aTpa­

nmaeT OTlleJibHbie cTpaHHUhi HcTopMH 11 KYJihTyphr EeJiapyc11 c .upe­

BHeiłnmx BpeMeH .uo Hamero B peMeHH. 

B rrepBol1 Y:aCT11 ocBemaeTCH >K113Hh , IIOJI11T11Y:ecKa.H H KYJihTypHan 

.ue.a:TeJibHOCTb TBopuoB .upeBHeił 6enopyccKol1 11cTop1111 11 KYJihTYPhi -

r<aHIJ.Jiepa B K JI  JlbBa CanerH , rrpocBeT11TeJI.H 11 aKT11BHoro .ue.a:TeJI.H Pe­

<PopMaUHH H HKOJia.a Pa.ll3HBHJia qepnoro: B cBeTe KOHKpeTHO-HCTO­

pHYecKoro KOHT€KCTa p aCCMaTpHBaiOTC.H TaKH€ U€p KOBHO-peJIHrH03Hbi€ 

H KYJi hTYPHhie ll€HT€JIH ,  KaK MHTpOIIOJUI.Tbi KHnp11aH H rp11ropHH IlaM-

6JiaK, rrpocBeTHTeJih,  <fJHJioco<P. rroaT-HOBOJiaTmmcT 1v1aTBel1 Ka3HM11p 

Cap6eBCKV1H,  llHI1JIOMaT 11 ITOJI11THK, l1HCaTeJib raJib.Hlli lJeJirp>KHMO­

BCKHH . 

Bo BTopol1: qacr11 c6opH11Ka BI<JIIOY:eHbi MaTepHaJihi o6 H3BeCT­

HhiX .ue.a:TeJI.HX 6eJiopyccKoro nauHoHaJihHoro B03pO>Kll€HH.H Konna XIX-­
XX B B . ,  noJIHTHKax , yY:eHbiX ,  rmcaTeJI.HX H <fJHJIOco<Pax , CB.HlL(eHnocny­

>KI1TeJIJIX 11. JIHTepaTypHbiX KpHTHKax A .  JiyuKeBHY:e, B .  JiacToBCKoM ,  

JL JiecHKe , <f> .  A JieXHOBHY:e,  A .  CTaHKeBHY:e, A .  rapyHe . Pacn.mTpH­

BaeTC.H TaK>Ke nacJie.UHe A .  MpH.H 11. JI . Kan iDrH, IIHCaTeneił opHnt­

HaJihHOH TBOpY:eCKOH HHllHBH.llYaJibHOCTH , TBOpY:eCKHH B3JI€T KOTOpbiX 

npepBaJIH penpeccHH 1 930-x 40-x ro.uoB .  

3aKJIIOY:HT€Jl bHa.H Y:aCTh KHHrH BKJIIO'-Iae'r MaTepHaJibi, B KOTOp hiX 

IIO)IaiOTC.H }K11.3H€HHbie 11. TBOpY:eCKHe IIOpTpeTbl H€KOTOpbiX IIHCaTeJieH 

11. KYJihTY PHhiX .ue.a:TeJieH 6eJiopyccKol1 aMHrpaUHH ,  HCCJie�'l.yeTC.H H.n.el1:­

Ho-TeMaTHY:ecKoe co.uep>KaH11e rroaTH'-Iecr<oro C JIOBa H .  A p ceHbeBoti, 

A. ConoBh.H H .up . 

Ka>KllhiH H3 pa3;�eJioB c6opnrtKa corrpoBo>K.uaeTcn 6H6JIHOrpa<f!Hel1 

xy llD>KeCTBeHHhiX IIpOH3B€.1leHHH Ka>K.UOrO IIHCaT€JI.H HJIH o6mecTB€HHO-



388 Edmund Jannusik 

-KJJihTJpHhiX )le.HTeJieH, a TaKlf\e CIIHCOK MaTepHaJIOB o6 HX lf\H3HH, o6-
mecTBeHHOH H JIHTepaTypHOH )le.HTeJihHOCTH. 

EpMaJIOBH"ł MHKOJia. CTapaaa.ITHa.H Benapycb. BHJieHCKH nepblJI,ą rH­

CTapLI"łHae )l.acJie,II;BaHHe. - MHHCK, BLI,IJ,aBeiJ..KH n..aaTp «BaiJ..LKaymą:LI­

Ha>>; Mil «Bec.JIĄ3L», 1994. - 91 c .  

HcTopw-IeCKHH oqepK M .  EpMaJIOBH'ła .HBJI.HeTc.H nponon>KeHHeM 
KHHrH << CTapa>KhiTHa.H B enapych . IlonauKH H HaoarponCJm nephi.H.llhi>> .  
B HOBOH KHHre aBTop nponon>KaeT aTy TeMy H cocpenoTa'łHBaeT BHH� 
MaHHe Ha BHneHCKOM rrepHone npeoHe6enopyccKoro, no ero MHeHHIO, 
rocynapcTBa - BenHKoro KH.H>KeCTBa JlHTOBCKoro. 

1Ionpo6Ho aHaJIH3HPYIOTC.H rroJIHTH'łecKHe co6hiTH.H XIV-XV BeKO B ,  
IIJTH o6be)lHHeHH.H 6eJIOpJCCKHX H JIHTOBCKHX 3eMeJi h ,  OTHOIIIeHH.H Ilo­
JIOUKa; IleKoDa H Hooropona, BHernHerroJIHTH'łeCKHe OTHorneHH.H BKJI 
c PHroH , OpneHoM, IlonhiiieH , JlHBOHHeH , rroJIHTHKa rroJihCKHX KH.H3eH 
OT re)lhiMHHa )lO HraHJihi H BHTOBTa. 

AoTop C'łHTaeT, 'łTO rrepeHeceHHe CTOJIHUhi H3 Hooropona B B HJi hHO 
He TOJihKO He yMeHhiiiHJIO 6enopycCJmro xapaKTepa rocynapcToa, HO eme 
6onee yKperrHno ero. CToJIH'łHoe 3Ha'łeHHe BHJihHO aKTHBHO crroco6-
CTBooano nanhHeHrneH 6enopyccKOH accnMHJI.HUHH 6anTcKoro Hacene­
HH.H , 'łTO rrpeopaTHJio BHneHI..UHHY B 6enopyccKHH KpaH y>Ke Torna. 

AsTop OTBepraeT MhiCJih o rocrroncTBe Ha 6enopyccKHX 3eMJI.HX JIH­
Tooueo, C'łHTaeT, 'łTO B Ce 6hiJIO Hao6opoT: IIIJIO )laJihHeHrnee IIO)l'łHHeHHe 
6aJITCKO-JIHTOBCKHX 3eMeJib BepXOBHOH B JiaCTH, H BC.H'łeCKOe COIIpOTH­
BJieHHe HX HJIH CTpeMJieHHe 3aH.HTh B rocy .llapCTBe 6oJiee BhiCOKOe Me­
CTO lf\eCTKO HaKa3hiBaJIOCh . Ilo Mepe TOro, KaK 6enopyccKa.H TeppHTOpH.HA 
H 6enopyccKOe HaCeJieHHe yoeJIH'łHBaJIHCh,  6aJITCKO-JIHTOBCKHe 3eMJIH 
H 6aJITCKO-JIHTOB<;:Koe HaceneHHe oce opeM.H yMeHhiiiaJIHCh . B enopyc­
CKHe 3eMJIH B B K JI  3aHHMaJIH rocrroncTBYIOI..Uee MeCTo, 'łTO rro-rrpe>KHeMy 
orrpenen.nno ero KaK 6enopyccKoe rocy napcTBO. 

B hiBO.ll aoTopa He 6eccrropeH . OnHaKo n106a.n KOHUeiiUH.H HMeeT 
rrpaso Ha cymecTBOBaHHe. HccnenooaHH.H M .  EpManoBH'ła CTHMYJIHpy­
IOT HCTOpHKOB K HOBhiX OTKphiTH.HM , IIOHCKJ HCTHHhl . 

EpMoJIOBH"ł B. 11 . ,  JKyMapL C. B. OraeM H Me"łoM. XpoHHKa IIOJILCKoro 

HaiJ..HOHaJIHCTH"łecKOro IIO,Il.IIOJILH B BenopyccHH (1939---.,1 952 rr.) . -

MHHcK, BenHI1UJlAA)l, 1994. - 1 1 2  c.

1le.nTeJihHOCTh Co103a Boopy>KeHHOH B opb6hi ,  ApMHH KpaHOBOH 
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1t1 .Zlpyrltlx BOeHltl3ltlpoBaHHhiX CTPYKTYP rroJihCKoro aHTltiCOBeTcKoro IIO.Ll­

noJihJI B B enopyccltlltl rro pR.LlY rrplti '-Ilt!H,  rrpeiK.Lle Bcero lti.Zleonorlti'-IecKltiX , 

.LlOJII'O€ BpeMJI OCTaBaJilt!Ch BH€ IIOJIJI 3p€Hlt!JI ltiCCJI€.LlOBaTeJI€M .  rnaBHaJI 

ltl3 Hlt!X COCTOltiT B TOM , '!TO COB€TCKO€ pyKOBO.LlCTBO H€ iK€JiaJIO ltl ,  60JI€€ 

TOI'O , 60JIJI0Ch rny 6oK010 ltl BC€CTOpOHH€10 Hay'-IHO!O OCB€lll.€Hlt!JI H€KO­

TOphiX 6oJie3HeHHhiX rrpo6neM coBeTCKO-IIOJih CKltiX OTHOI1I€Hlt! M .  B oqm­

UltlaJihHhiX Kpyrax C C CP cymecTBOBaJi o  BIIOJIHe o6ocHoBaHHoe orrace­

Hltle ,  '!TO lt!X lti3Y'-I€Hltl€ ltl IllltlpOKaJI O!JiaCKa MoryT HaH€CTltl KOCB€HHhiM,  

a npltl lti3B€CTHhiX ycJIOBltiJIX ltl IIpJIMOM IIOJilt!Tlti'-I€CKltlll ymep6 OTHOI1I€Hlt!JIM 

IloJihlllltl 1t1 CoBeTcKoro Coi03a. H Jiltllllh B 90-e  rO.Llhi cTaJiltl cpopMltlpo­

BaThCJI Ha'!aJihHhi€ IIO.LlXO.Llhl K BaiKH€MlllltiM ltiCTOplti'-I€CKltiM rrpo6JieMaM 

2lTOM 3JI060.LlH€BHOM T€Mhi . 

O.LlHaKo B cBoltlx oueHKax 1t1 cyiK.Ll€HltiJIX o6 AK ltiCToplt!Kltl BhiCKa3hi­

BaJiltl rrpRMO rrpoTltiBOIIOJIOiKHhre B31JIJI.Zlhi . Ilplti'-Ilt!Ha B TOM ,  '!TO A pMltiJI 

KpaiłoBa, KaK ltiCTOpltląecKoe JIBJI€Hltle , 1t1 cero.ZlHJI , crrycTJI rroJICTOJieTltiJI , 

H€C€T Ha ce6e OTII€ '-IaTOK IIOJilt!Tlti'-I€CKltiX IIpltiCTpaCTltlll ltl KOHKp€THhiX lt!H­

T€p€COB pa3Jilti '-IHhiX Clt!JI ,  .Zl€MCTBYIOII{lt!X cero.ZlHJI 1t1 B Benopyccltlltl ,  1t1 3a 

ee rrpe.ZleJi aM H .  

ABTOphr HacToJimeif pa6oThi y6eiK.Ll€Hhi , '!TO .Zl€JIT€JihHOCTh cTpyKTYP 

ApMHltl KpaiłoBoił Ha 6enopyccKHX 3€MJIJI H OT.Ll€JihHhre aKUltiH rr poTHBO­

CTOJIBillltiX lt!M CHJI JIBJIJiłOTCJI €CT€CTB€HHhiM CJI€.LlCTBlti€M pa3Blt!Tl1JI KaK 

IIOJihCKO- COB€TCKltiX OTHOI1I€Hltlll B 1 9 1 9-1 945 rr. , TaK ltl COB€TCKOM IIOJilti­

TltiKH B 3arra.LlHOM B enopyccHH B 1 93 9- 1 946 rr. B KHHre HeT cTpeMJI€HltiJI 

Hl1 K .Ll€TaJiltl3aUltlltl , Hltl K B C€0XBaTHOCTl1 l1 1JI06aJihHhiM o6o6Il{€Hlt!JIM .  

II po6JieMa .Zl€JIT€JihHOCTltl C B B ,  A K  oąepąeHa o6mHMH IliTpHxaM ltl ,  rro 

OT.Ll€JlhHhiM BOII pocaM , Bhi3hiBałOII{l1M CIIOphi ,  aBTOphi BhiCKa3aJiltl CBO€ 

OTHOI1I€HHe . CTpeMJi eHHe MaKClt!MaJihHO ltiCIIOJih30BaTh .LlOKyMeHTaJihHYIO 

6a3y, IIOKa3aTh '-IHTaTeJiłO .ZlYX Bp€M€Hl1 IIp€.LlOIIp€.Zl€JlltiJIO Bhi60p ił\aHpa 

- .LlOKyMeHTaJihHYłO X pOHlt!Ky. 

3 rHcTopbiHH aa «Bhl>>. Ily6JIHIJ;hlCThi'IHhlH apThlKYJihl. BbinycK ,n;pyrH. 

-- MHHCK, MacTaiJ;KaH JIHTapaTypa. 1994. - 351 c . ,  HJIIOCTp. 

KHMra BKJiłO'!aeT 23 cTaThH l13B€CTHhiX B BenapycH H 3a ee rrpe­

.ZleJiaMH JiłO.Zl€M - rroaToB IleTpa B acHJieB cKoro , P hrropa B apa.ZlyJIHHa, 

HCTOpHKOB - B n a.LlHMltlpa O pnoBa, CepreJI TapacoBa ,  reHHa.ZlltiJI Cara­

HOBH'-Ia, AHaTOJIHJI rpl1UK€Bl1'-Ia l1 PJI.Lla .Zlpyrlt!X . 0Hl1 OXBaTbiBałOT p a-

3Jil1'-IHhi€ CTpaHlt!Uhi 6enopycCKOM HCTOpltlltl - OT Cp€.ZlH€B€KOBhJI .LlO H a­

Illlt!X .LlHeif . PaccKa3hiBaeTcJI o JI3hi'-IeCKltiX BepoB aH:iiJix 1t1 BB€.Ll€Hltll1 xpltl-



390 Edmund Jarmusik 

CUiaHCTBa, YHHaTCKOH uepKB H ,  BOCCTaHH.H 1 863  r. , COCe,ll.HX 6eJiopycoB 
- JhnBe , IloJihme, PoccHH H .llpyrHe. ABTOphi 3aTparHB aroT npo6JieMhi 
.H3hiKa, HCTOpH<.J:eCKOH naM.HTH, HaQHOHaJihHOH H,lleH , Me>KaTHH<.J:eCKHX 
OTHOilleHHH H .llpyrHe. 

C.JIMamRa .Hyr�B:. ApMHH Kpaesa Ha BeJiapycH.
Bbl,n.<lBell_ae TaBapbiCTBa «XaTa», 1994. - 416 C. 

MHHCK, BeJiapycRae 

IIepBa.H B 6eJiopyccKoii HCTOpHot'pa<j>HH KHHra o6 ApMHH KpaiioBoii. 
Co6hiTH.H B HeH oxBaThiBaroT nepHO.ll OT ceH'r.H6p.H 1 939 .llO aBrycTa 
1 954 r. Pacc MaTpHB aroTc.H npe.llllOChiJIKH <j>opMHpoB aHH.H noJihCKOro aH­
THCOBeTcKoro llO.llllOJih.H, ero .lle.HTeJihHOCTh B 3ana.llHhiX o6Ji acT.HX Be­
JiopyccHH, opraHH3aUH.H 6oph6hi c HHM HKrB H MrB , coBeTcKHX 
H napTHHHhiX opraHoB . B o6mHx qepTax xapaKTeployroTc.H BOeHHO­
- a.llMHHHCTpaTHBHhie CTPYKTYPhi AK, ,lle.HTeJihHOCTh aKOBCKHX <j>opMH� 
poBaHHH, llO,llrOTOBKa Ka,llpOB , HeKOTOphie Kp yllHhie BOeHHhie onepaUHH. 

AB Top HCXO.llHT H3 no3HUHii, '-!TO AK CTO.HJia Ha nyTH 6aH.llHTH3Ma, 
npOJIHBaJia KpOBh HeBHHHhiX MHpHhiX >KHTeJieH . 

'l'apacay KacTycb. IlaMHJl.b npa JiereHAbJ. IlócTaJl.H 6eJiapycKaH MHHYY­
mąbiHbl. ,Upyroe Bbi,ąaHHe. - MHHcK, IloJibiMH, 1994. - 270 c.,  HJIIOcTp. 

llb 6oraTei1mei1 Hc'i'opHH BeJiapycH nHcaTeJih Bhr6paJI anoxH, co6hi­
TH.H, JIH'-IHOCTH MaJIOHCCJie,llOBaHHhie, OKpy>KeHHhie opeOJIOM TaHHCTBeH­
HOCTH . cho ,llaJieKHe .H3hl'ł8CKHe BpeMeHa, 3ara,llO'-!HhlH XIII BeK, KOr ,lla 
KH.H3h MHH.llOBr o6be.llHHHJI BOKpyr HoBorpy.llKa MHorHe «<.J: epHopyc­
CKHe>> H JIHTOBcK'He 3eMJIH, noJIO>KHB Ha<.J:aJio 6y.llymeMy BeJIHKOMY KH.H­
>KeCTBY JlHTOBCKoMy, Py.ccKoMy H JKaMOHTCKOMY H .llpyrHx 3eMeJi h .  

Y K .  TapacoBa - cBoe nHCaTeJihCKoe, aMOUHOHaJihHoe BocnpH.HTHe 
HcTopHH, npoHHKHyToe Jiro6oBhro K B eJiapycH, HHTepecoM K CTapHHe 
H TOMy, '-!TO 6hiJIO,  qero y>Ke HeT, '-!TO OCTaJIOCh MaJI03aMeTHhlM� CJie­
,llaMH B CKYllhiX CJIOBaX �eTonHceii H HeMHOrO'łHCJieHHhiX .llOKyMeHTax. 
B KHHre llOMeiUeHhl paCCKa3hi , OCHOBaHHhie Ha HCTOpH<.J:eCKHX HCTO'łHH­
KaX H HCCJie,lloBaHH.HX - o 6HTBax Ha CHHHX B o.llax, KyJIHKOBOM noJie 
H llO.ll rpiOHBaJih.llOM , HameCTBHH TaTap Ha BKJI ,  o ChiMOHe By.llHOM, 
A<j>aHacHH <I>HJIHllOBH<.J:e, CHMeoHe . IIoJIOUKOM , Ka3HMHpe JlhiiUHHCKOM, 
o TparH<.J:ecKoi:ł cy.llh 6e Pe<.J:H IIocnoJIHToił, BoccTaHHH 1 794 ro.lla no.ll 
pyKoBO.llCTBOM Ta.lleyma KocTIOmKo H .llpyrHe. 

IIepBoe H3.llaHHe BhiiiiJIO B cBeT B 1990  ro.lJ.Y. 



Białoruska historiografia z lat 1989-2004. Noty bibliograficzne. C:zęś•' I 3 9 1  

OHU.biKJiarre,IĘbiJI rHcTopbilll BeJiapycH. Y 6-U.lll TaMax. T .  l .  A -- BeJIHII,a. 

l PaAKaJierlll.ll: 11.  Blllpbxą lll lllHIII. - MHHCK, BeJiapycKaJI OHU.biKJiaiie,JlPI.ll 

lllM.ll IIeTpycJI BpoyKH, 1993.  - 494 c . ,  HJIIOCTp .

T 2. BeJilllU.K - rlllJilllH l Pa�Jierlll.ll : B .  11.  CaąaHim (raJIOYHbl pa,n:aKTap ) 
H HHIII . - MHHCK, BeJiapycKa.ll OHII,hlKJiarre_.n:bm HM.ll IIeTpycJI BpoyKH,

1994. - 537 c . ,  lllJIIOCTp. 

T 3. rlllMHa3llllll - Ka,n:aHU.bi.ll l Pa�Jierlll.ll : r. II. IIaiiiKOY (raJIOYHbi

pa,n:aKTap ) H HHIII. - MHHCK, BeJiapycKaJI OHU.biKJiaiie,IĘbiJI HM.ll IIeTpycJI

BpoyKH, 1996.  - 527 c . ,  lllJIIOCTp. ISBN - 985-11-0041-2.

T 4. Ka,n:aTbl - J1JIIIIqaH.l1 l Pa�Jierlll.ll : r. II. IIaiiiKOY (raJIOYHhl

pa,n:aKTap ) H HHIII. - MHHcK, BeJiapycKa.ll OHII,hlKJiaiie,IĘbiJI HM.ll IIeTpycJI

BpoyKH, 1997.  - 432 c. ,  lllJIIOCTp.

T. 5. M - IIy,n: l Pa�Jierlll.ll: r. II.  IIaiiiKOy (raJIOYHhl pa,n:aKTap ) 
H HHIII. - MHHCK, BeJiapycKaJI OHII,hlKJiaiie,IĘbiJI HM.ll IIeTpycJI BpoyKH,

1999. - 592 c., lllJIIOCTp. 

T. 6 .  KHHra l .  IIy3eJilll - YcaJI l PaAKaJierHJI: r. II.  IIaiiiKoy (raJioyHhl

pa,n:aKTap ) H HHIII. - MHHCK, BeJiapycKa.ll OHII,biKJiarreJlPI.ll HM.ll IIeTpycJI

BpoyKH, 2001.  - 592 c . ,  HJIIOCTp. 

IIepBaJI B MeTopMYl B eJi apycM 3HUYIKJIOTie).l,YIJI , B KOTopoił ee C03.LI.a­

TeJIM CTpeMYIJIYICh Ha!160Jiee TIOJIHO, Ha OCHOBe HOBeMillYIX ).l,OCTYI/KeHYIM 

HayKYI 0Tpa3Y!Th MHOI'OBeKOBOM rryTh 6eJiopycoB OT Ce).l,OM CTapY!Hhl ).1,0 

cerO).l,HJIIIIHYIX )],HeM B Hepa3ph1BHOM CBJI3YI C YICTOpW-!eCKYIMYI npouec­

CaMYI Ha EBponeiłcKOM KOI!TMHeHTe . B HeM ocBJimaiOTCJI Bce Ba}KHeMillMe 

11 3Ha'-!MMhie co6hiTYIJI , KOTOphie npoMCXO).l,YIJIYI Ha TeppY1TOpY111 BeJiapycM.  

H a  ee cTpaHMuax noMemeHhi MaTepMaJihi o noJIMTM'-IecKMX,  o6mecTBeH­

HhiX , BOeHHh!X C06h!TYIJIX Y! JIBJieHYIJIX ,  06 a).l,MYIHYICTpaTYIBHO-TeppY1TO­

pY1aJih HOM ).l,eJieHYIYI , COCTOJIHYIYI 3KOHOMYIKYI , HayKYI Y! TeXHYIKYI Ha pa3HhiX 

aTanax McTopMM . III11poKo 11 noJIHO npe).l,cTaBJieHa MCTopMKO-apxeoJio­

rM tiecKa.H , 3THOrpa<j.>M'-IeCKaJI ,  JIY'-!Illee apXYITeKTypHoe Y! JIYITepaTypHoe 

HacJie).l,Me BeJiapycM. BaJKHoe MecTo 3aHMMaiOT repaJih).l,MKa, HYMM3Ma­

TMKa, c<j.>parMCTYIKa, reHeaJIOI'YIJI , YICTOpY!'-IeCKaJI KapTorpa<j.>MJI Y! ).l,pyrMe 

IIpYIKJia).l,HhJe YICTOpYI'-IeCKYie ).l,YICUYIII JIYIHhi . 0KOJIO 5 Th!CJI'-1 eTaTeM TIOCBJI­

IlleHhl YICTOpY!'-!eCKYIM JIYI'-IHOCTJIM Y! YIX pO).l,OBO).l,y. 

BoJihlllOe KOJIM'-!eCTBO eTaTeM OTBe).l,eHo BOeHHOM MeTopMYl 11 rroJIKO­

BO).l,UaM 6eJiopyccK010 Hapo).l,a, MH010'-IYICJieHHh!M 6MTBaM 3TIOXYI cpe).l,­

HeBeKOBhJI Y! HOBeHIIIero BpeMeHYI IIpOTYIB pa3JIYI'-!Hh!X 3aBOeBaTeJieM , KO-



:392 Edmund Jarmusik 

TOpbie IIOKYIIIaJUICb Ha 6enopycCKHe 3eMnH, a TaK/Ke HCTOpHH BOeHHOH 
TeXHHKH H opyiKHJI. 

B aHUHKnorre.n:HH IIIHpoKo ocBemeHa HaUHOHanhHo-ocBo6o.n:HTenhHaJI 
H peBOniOUHOHHaJI 6opb6a 6enopyccKoro Hapo.n:a B .l{OOKTJI6pb CKHH rre­
pHO.LJ:, co6biTHJI 0KTJI6pbCKOH peBoniOUHH, rpa�K.n:aHCKOH BOHHhi, Be­
nuKoH 0TeąecTBeHHOH BOHHhi, cnoiKHhie .n:paMaTHąecKHe o6mecTBeHHO­
-rronHTHąecKHe co6hiTHJI XX BeKa. 

B aHUHKnorre.n:HH oTpaiKeHa HCTOpHJI rronJIKOB , nHTOBUeB, eBpeeB , 
pyccKHX, rrpe.n:cTaBHTeneif .n:pyrHX HapO.LJ:OB , H3.l{aBHa IIpOIKHBaiOIIIHX Ha 
B enapycH, HX BKna.n: B 6enopyccKyiO H eBporreii:cKyiO KynhTYPY· B rre­
pBhie IIIHpOKO OCBemaeTCJI IKH3Hh 6enopyccKOH 3MHrpaUHH pa3nHąHhiX 
B peMeH. 

B rro.n:roTOBKe H3.LJ:aHHJI yąacTBOBanH Be.n:ymHe yąeHbie Pecrry6nHKH 
B enapycH,  a TaK/Ke MocKBhi, CaHKT-IIeTep6ypra H .n:pyrHx ropo.n:oB . 
J-b.n:aHHe 6oraTO HnniOCTpHpOBaHO UBeTHhiMH H ąepHo-6enhiMH <f>oTO­
rpa<f>HJIMH, pHCYHKaMH,  CXeMaMH,  KapTaMH.  

Rok 1995 

A,npa,n.�HHe. rHcTapLiąHLI aJibMaHax. BLinycK l . _- MHHCK, YHHBep­

CHTB:q_Kae , 1995. - 259 C.: HJIIOCTp. 

IIy6nHKaUHH H3.LJ:aHHJI HOCJIT KpHTHąecKHX xapaKTep.  Ero aBTOphi 
B . O pnoB, A . r pHuKeBHą, B .rpHuKeBHą, B .KoHoH H .n:pyrHe - c Ho­

Bhix 1103HUHH OCMhiCnHBaiOT 6enopyccKyiO HCTOpHorpa<f>HIO, .l{OCTH/Ke­
HHJI rrpeiKHHX .l{eCJITHneTHH, IIOnHOCThiO pa3pyiiiaJI CTepeOTHIIhl H CXeMhi, 
KOTOpbie MeiiianH .l{aBaTb 06'beKTHBHYIO OUeHKY 3aKOHOMepHoro pa3BH­
THJI o6mecTBa. cho KacaeTCJI KaK HCTOpHH B enapycH <f>eo.n:anhHOro rre­
pHo.n:a, TaK H co6hiTHH XX BeKa. ABTOphi cTaTeH orrpoBepraiOT Tpa­
.LJ:HUHIO 30-40-x ro.n:oB B 6enopyccKOH HCTOpHąecKOH HayKe, KOTOpaJI 
y6e�K.n:ana, ąTo BenHKoe KHJI/KeCTBO JlHTOBCKoe H PyccKoe JIBnJieTCJI 
<<rocy.n:apcTBOM nHTOBCKHX <f>eo.n:anoB» .  B BKJI 6y.n:To 6hi « 6enopychi 
3TO KpeCThJIHe H ąacTHąHo MemaHe, <f>eo.n:anhi - 3TO nHTOBUhl H IIOnJIKH>> .  
ABTOphi cTaTeii: yTBep�K.n:aiOT, ąTo rronhCKHX <f>eo.n:anoB H a  B enopyccHH 
rroąTH He 6hino, a 6hinH 6enopychi H Hacne.n:HHKH o6enopyiiieHhiX nH­
TOBCKHX <j>eo.n:anoB , KOTOphie co BTopoii: rronoBHHhi XVI B .  rrocTerreHHO 
orronJiąHBanHCh . H cTopHJI B enapycH paccMaTpHBaeTcJI KaK HCTOpHJI ca­
MOCTOJITenhHoro o6'heKTa, a He KaK ąacTh PoccHHCKoro rocy.n:apcTBa. 
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0 T;leJihHO B hi.UeJi eHhi Bonpo chr KYJihTYPhi H peJIHrH H .  C TpeM.HCh 

yth·r1 oT pacnpocTp aHeHHhiX YTBep JK.UeHHH o npeo6Jia.aaiOmei1. poJIH 

npaBooraB H.H B HCTo p wieCKHX cy.uh 6ax 6eJiopyccKoro Hapo.ua, aBTOphr 

y6eJK.l{aiOT B -He06XO.l{HMOCTI1 CIIOKOHHO H B3B ellieHHO IIO.l{XO.l{HTh K -HC� 

CJie.l{OBaHHIO 3THX BOilpOCOB.. 

B aJi hMaHaxe ony 6JIHKOB aHhi .ue c.HTKH .uoKyMeHTOB : reorpa<jJHqecKoe 

onHcaHHe 6eJi o p yccKHX 3eMeJih XII-XIII BB . ,  3anHcKa rpa<jla M .  K. 
O rHHCKoro Ha HM.H uap.H AJieKcaH.up a I, .uoKyMeHThi B H P  H .up yrHe . B ce 

OHI1 .l{aiOTC.H 6e3 H3MeHeHHH H pe.aaKTOp CKHX n p aBOK. 

MhiCJIHD;eJIH H acneTHHKH BeJiapycH. X-XIX cTaHO)J.ll;3H. 8Hn;_hiKJiane­

AhiąHhi AaBeAHHK. CKJiaAaJihHHK r. A. MacJibiKa. - MHHCK, BeJiapycKaJI 

8HD;hiKJiaiieAI>IH HM.II II.  BpoyKH, 1995. - 671 c . ,  HJIIOCTp.

IIepBhiH B Pecny6JI HKe B eJi apych 3HUHKJione.aH'IeCKHH cnp aBO'IHHK, 

B KOTOpOM IIOMelll.eHhl MaTe pHaJihi O /KH3HH H .l{e.HTeJi hHOCTH npe.u­

craBHTeJieH <jJHJI OCO<jJCKOH H o6meCTBeHHOH Mh!CJIH H n p oc BeTHTeJieif 

crp aHhi c .upeBHHX B peMeH no HaqaJi a  XX BeKa. C o.ue p JKHTC.H 6oJiee 

650 nep coHaJI H H  - 6Horpa<jJHH racy .uapCTBeHHhi X ,  o6mecTB€HHO-IIOJI H­

TH'IeCKHX H peJI I1rH03HhiX .l{€.HTeJieH , <jJ H JIOCO<jJOB H ne.uaroroB , yqeHhiX 

pa3JIH'IHhiX OTpacJieif HayKH I1 I1306peTaTeJieH , III1CaTeJieH H XY.UO/KHH­

KOB , KOMII03HTO pOB H MY3hiKaHTOB , H3.l{aTeJieif H 6H6JI I10TeKapeif , npH­

pO.UOBe.l{OB , nyTellieCTBeHHHKOB , Kp aeBe.l{OB , yqacTHI1KOB HaUI10HaJihHO­

-OCB060.l{I1TeJihHOrO I1 peBOJI IOUHOHHOrO .l{BH/KeHH.H , He3aBHCHMO OT H a­

!II10HaJihHOH IIpHHa.l{JI€/KHOCTH , B e pOHCIIOBe.l{aHH.H , o6me cTBeHHOH II0-

3I1UHH H M H pOB033peHH.H , KOTOp bie BHeCJIH B COKpOBI11UHHUY OTeqe­

CTBeHHOH I1 M I1pOBOH KYJihTyphi CBOe 3HaHH.H , MhiCJIH H TaJi aHT, YTB e p iK­

.l{aJIH aBTOpHTeT 6eJiopyc cKoro Hapona H BeJIH'IHe HaUHOHaJi h HOH H.l{eH . 

<J>yH.UaMeHT, 3 aJIO/K€HHhlll B CBOe B peM.H 3THMH JIH'IHOCT.HMH ,  B KOH!I€ KOH­

llOB cTaJI ocHoB aHHeM , KOTO phrii npHBeJI B eJi apych K ocymecTBJieHHIO 

3TOH I1.l{eH - B03p01K.l{eHH.H H IIpHo6peTeHH.H eiO He3 aBHCHMOCTI1 .  

rJiaBHhiH KpHTepHii , KOTOphiM P Y KOBO.l{CTBOB aJIHCh COCTaBHTeJI H  npi1 

pa3Melll.eHHH CB e.l{eHHH O TOM HJIH HHOM .l{e.HTeJie B 3TOM H3.l{aHHH - <jJ aKT 

ero poJK.aeHH.H Ha 3THH'IecKoii Tep pHTopHH B eJi apycH He3aBHCI1MO oT 

MecTa, r .ue n poTeKaJia ero JKH3He.ae.HTeJih HOCTh . 

H3.UaHHe HMeeT 4 p a3.aeJi a :  anoxa IloJIOUKoro H TypaB cKoro KH.HJKe­

CTB (X-XII BeKa) ; anoxa B e JIHKoro KH.HJKeCTBa Jl HTOB CKoro (XIII-XVI
BeKa) ; a noxa Pe'IH II ocnoJIHTOH (XVII-XVIII BeKa) ; B eJi ap ych B cocTaBe

PoccHiicKoii HMnepHH (XIX BeK) . C n p aBO'IHHK 6oraTo HJIJIIO cTpHpoBaH 
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<f>ci'l'Orpaqm:.HMH, rpaBIOpaM H ,  <f>parMeH'l'aMH H3 npOH3Be)l.eHHH onHCbiBa­
eMbiX JIH'lHOCTeH. 

CoJIOBLeB A.- K. BeJiopyccKaJI UeuTpaJILHa.n Pa)l,a: c03)l,aHHe, )l,e.a­

Te�LBOCTL, Kpax. - MHHCK, HayKa H TaxHHKa, 1995. - 176 c. 

Ha ocHoBe .uoŃyMeHTaJihHbiX MaTepHano:B BnepBbie c KpHTH'leCKHX 
no3HUHH ocBemaroTc.H Bo3HHKH<meHHe, .ue.HTeJihHOCTh H Kpax Eenopyc­
c.Koił IleHTpaJibHoił Pa.uhi , co3.LI.aHHoił 6enopycc.KHMH HaUHoHaJihHhiMH 
.ue.HTeJI.HMH B M HHCKe no.u naTpoHaTOM rHTnepoBUeB B 1 943 r. AB-iop 
pac.KpbiBaeT O.li.Hy H3 MaJIOH3BeCTHbiX CTp aHHU 6enopycc.KOH HCTOpHH 
nepHo.ua BTopoił MHpoBOH BOHHbi. B MoHorpa<f>HH HcnoJib3YIOTc.H .uo­
KyMeHThi, HaXO.ll.HIUHeC.H B 3a.KpbiTbiX <f>oH)I.aX apXHBOB , CBH)I.eTeJibCTBa 
Konna6opauHoHaJIHCToB, .KoTopbie n.pH6biJIH B Benapych B 1 941 r. 
H noJib30BaJIHCh 6onbmHM .uoBepHeM y OKKynauHoHHOH a.LI.MHHHCTpaUHH.  
Pac.KpbiBaiOTC.H HCTOKH a.KTHBHOH noco6HH'leCKOH .ue.HTeJibHOCTH JIH.ll.e­
poB EIIP,  ponb HeMeUKHX cneucny>�<6 B c03.LI.aHHH 6enopyccKHX HaUHo­
HaJIHCTH'leCKHX opraHH3aUHH. IIocne.uoBaTeJibHO pacKpbiBaeTc.H rro.uro­
TOBHTeJibHa.H pa6oTa no c03.LI.aHHIO EIIP, IianpaBJieHHe e� .ue.HTeJibHOCTH , 
B ąacTHOCTH , no C03)1.aHHIO E eJiopycc.Koił KpaiłoBoił 06opoHbi , I I  Bce-
6enopycc.KHH .KoHrpecc,  EIIP B EepnHHe. B KHHre ony6nHKOBaHbi 1 8  .uo­
KyMeHTOB EIIP, cnHcOK ee Y:JieHOB H a.KTHBHCToB , 6Horpa<f>HY:eCKHe .uaH­
Hbie 8 1  H3 HHX . 



STUDIA PODLASKIE tom XUI 

Piotr Zarzycki, 
4 Dywizjon A rtylerii Konnej, 
Wydawnictwo Aj aks, Pruszków 2000, ss. 36

BIAŁYSTOK 2003 

Nakładem Oficyny Wydawniczej "Ajaks" z Pruszkowa, przy współpracy
Związku Kombatantów Rzeczypospolitej Polskiej i Byłych Więźniów Poli­
tycznych, w serii Zarys Historii Wojennej Pułków Polskich w Kampanii 
Wrześniowej ukazał się zeszyt poświęcony dziejom 4 dywizjonu artylerii kon­
nej ( 4 dak ) .  O d  września 1 92 1  r. miejscem postoju  jednostki były Suwałki. 
Dywizjon od roku 1 929 wchodził w skład Brygady Kawalerii Suwałki, prze­
mianowanej w 1 937 r .  na Suwalską Brygadę Kawalerii . 

VI/ rozdziale Wojenna tradycja autor przedstawił genezę powstania jed­
nostki oraz jej udział w wojnie polsko-bolszewickiej 1 920 r .  Jej dzieje w okre­
sie pokojowym zostały omówione w rozdziale W suwalskim garnizonie. Za­
sadniczą część pracy stanowi opis wojennych losów 4 dak w kampanii wrze­
śniowej 1 939 r . ,  zawarty w rozdziale Wrześniowe walki. Dywizjon wraz 
z Suwalską Brygadą Kawalerii początkowo wchodził w skład Samodzielnej 
Grupy Operacyjnej "Narew" , dowodzonej przez gen. bryg . Czesława Mlot­
-Fijałkowskiego. Szlak bojowy jednostki , rozpoczęty w okolicy Raczek,  wiódł 
następnie przez walki odwrotowe w rejonie Rutek, Długoborza, Olszewa, aż 
po starcie z oddziałami Armii Czerwonej pod Witorażą k. Białej Podlaskiej . 
Ostatnie boje, już w składzie Dywizji Kawalerii "Zaza'' podporządkowanej 
Samodzielnej Grupie Operacyjnej "Polesie" ( dowódca: gen. bryg. Franci­
szek Kleeberg ) ,  dywizjon stoczył 5 października 1 939 r. podczas bitwy pod 
Kockiem w rejonie Woli Gułowskiej . Za wybitne czyny męstwa i odwagi 
wykazane na polu walki we wrześniu 1 939 r. pięciu żołnierzy 4 dak zostało 
odznaczonych Orderem Virtuti Militari V klasy, a 21 Krzyżem Walecz­
nych. 
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Autor przybliża mmeJ znane epizody związane z historią jednostki, 
np . losy Oddziału Zbierania N ad wyżek 4 dak, którego żołnierze po 17 wrze­
śnia 1939 r. w rejonie Kamienia Koszyrskiego na Polesiu toczyli walki z ban­
dami komunistycznymi. Dwaj oficerowie dywizjonu, ppor. Zygmunt Czer­
wiński oraz ppor. Zbigniew Jarociński, którzy dostali się do niewoli sowiec­
kiej , zostali osadzeni w obozie w Kozielsku, a w kwietniu 1940 r. zamordo­
wani przez NKWD w Katyniu. 

W publikacji opisana została historia ufundowanego przez społeczeń­
stwo Płocka sztandaru 4 dak, od chwili zatwierdzenia wzorąaż do 5 paź­
dziernika 1939 r . ,  gdy w pobliżu gajówki Ofiara k. Woli Gułowskiej- zako­
pano, nieodnalezione do dziś ,  płat oraz głowicę. W pracy znalazł się wy.; 
kaz dowódców jednostki w latach 1919-1939, obsada personalna dywizjonu 
z 1939 r. oraz mapa przedstawiająca szlak bojowy 4 dak w kampanii wrze­
śniowej . Publikacja zawiera bibliografię. 

Skromny w porównaniu do innych zeszytów serii materiał ilustracyjny 
składa się z dziewięciu zaledwie fotografii, z których tylko trzy przedsta­
wiają życie dywizjonu z lat 1921'-1939. Niefortunnie wypadło zamieszczone 
w lustrzanym odbiciu zdjęcie dowódcy jednostki ppłk. Franciszka Wardeina, 

"prezentującego" Krzyż Walecznych na prawej piersi munduru (s .  9).. Stronę
I <;>kładki zdobi ponadto odznaka artylerii konnej , wspólna 'dla wszystkich 
tego typu jednostek w Wojsku Polskim, stronę IV zaś proporzec l baterii 
4 dak. 

Zastrzeżenia budzi ocena sił przeciwnika, z którym walczyli artylerzyści 
dywizjonu. W całej publikacji próżno by szukać nazwjednostek niemieckich 
działających na Białostocczyźnie we wrześniu 1939 r . ,  na jej stronach do­
minują zaś "anonimowe czołgi nieprzyjaciela" , "niemieckie oddziały'' , wre­
szcie wszechobecni "Niemcy" . We wspomnianym wydawnictwie wystarcza­
jące byłoby operowanie nazwami jednostek Wehrmachtu nawet szczebla dy­
wizji ,  choćby w oparciu o wspomnienia dowódcy XIX Korpusu Armijnego 
gen. Heinza Guderiana1 •  Lektura innych dzieł Autora2 daje podstawy do 
stwierdzenia, iż pomimo ogromnej precyzji w ustalaniu przynależności po� 
szczególnych pododdziałów Wojska Folskiego - do szczebla kompanii, baterii 
oraz szwadronu włącznie - identyfikacja sil przeciwnika nie jest jego najmoc­
niejszą stroną. Wydane. w tym samym czasie publikacje innych autmów3 

1
-
H .  Guderian, Wspomnienia żołnierza, Warszawa 1991 .

2 Np.  P. Zarzycki, Fałudniowe zgrupowanie Armii "Prusy" we wri�śniu 1939 roku, 
Warszawa 200 1 .  

3 Np. J .  Izdebski, Dzieje 9 Dywizji Piechoty 1918-1939, Warszawa 2000. 
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dowodnie wskazuj ą, iż zbiory b .  Wojskowego Instytutu Historycznego, Ar­
chiwum Akt Nowych oraz Centralnej Biblioteki Wojskowej pozwalaj ą  w tej 
materii na wiele więcej . 

Zwraca ponadto uwagę duża li czba literówek, zauważalna szczególnie 
w przypadku nazw miejscowości woj . białostockiego, np . Ost rynia zamiast 
Ostryna, Wólka Petkowska zamiast Wólka Pietkowska, Godzięby zamiast 
Godzieby, Strable zamiast Strabla, flw. Tyłwica zamiast Folwarki Tylwickie 
(wszystkie podane przykłady pochodzą ze s. 25) .  

Zabrakło też informacji ,  iż Inspektorat IV Suwalski Armii Krajowej 
w ramach realizowanego latem 1944 r. planu Odtwarzania Sił Zbrojnych, 
w oparciu o siły obwodów suwalskiego i augustowskiego, miał obok innych 
jednostek - wystawić w drugim rzucie 4 dak AK ( dowódca: por. Władysław 
Sala, ps .  "Krzemień" ) .  

Wspomniane uwagi w niczym nie umniejszają  ogólnej wartości publika­
cji jako całości. Ponad wszelką wątpliwość do rąk czytelnika trafiła cenna 
pozycja, przybliżająca zapomniane dziś dzieje wrześniowych zmagań Sarn o­
dzielnej Grupy Operacyjnej "Narew" .

Piotr Lapiński 
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Biełaruskije ostarbajtiery. Istoriko-analiticzeskoje issledowanije, 
Narodowe Archiwum Republiki Białorusi, Mińsk 200 1 ,  ss. 336 

Przed dwoma laty w stolicy Republiki Białorusi w Mińsku została wy­
dana niezwykle cenna książka. Wprawdzie nie jest ona dotychczas szerzej 
znana, lecz takijest los zagranicznych publikacji naukowych w naszym kraju. 
Nie docierają one zazwyczaj do osób zainteresowanych lub są dostępne nie­
licznym i to ze znacznym opóźnieniem. Czasami pewnym utrudnieniem jest 
nieznajomość obcego języka, ale w tym konkretnym wypadku w naszym re­
gionie białostockim ze względu na zamieszkiwanie w nim znacznej liczby 
ludności białoruskiej znajomość języków: rosyjskiego, białoruskiego i ukra­
ińskiego jest nieomal powszechna, szczególnie wśród osób starszych. 

Książka, która może być bardzo przydatna wielu czytelnikom intere­
sującym się okresem II wojny światowej na naszych ziemiach, jest cyklem 
opracowań odnoszących się do masowych wywózek mieszkańców terenów 
znajdujących się obecnie w granicach Republiki Białorusi na roboty przy­
musowe do Niemiec. Wywożonych z białoruskich miast i wsi ludzi Nie­
mcy zatrudniali w fabrykach, kopalniach, hutach i innych zakładach pracy, 
a także w rolnictwie. W ten sposób wypełniali bardzo duży deficyt siły ro­
boczej ,  wytworzony w gospodarce III Rzeszy wskutek powołania młodych 
najczęściej mężczyzn do służby wojskowej , Niemcy prowadzili bowiem ko­
lejne agresywne wojny wymagające zaangażowania całego posiadanego po­
tencjału ludzkiego i totalnego wykorzystania zasobów gospodarczych. Po­
wołanych do wojska Nie!llcÓw zastąpili na stanowiskach pracy cudzoziemcy, 
szczególnie ze wschodnich państw podbitych przez III Rzeszę. Już we wrze­
śniu 1941 roku w Niemczech obliczano, że wakaty w zatrudnieniu wynoszą 
co najmniej 2,6 mln osób. Stan kryzysu w zatrudnieniu systematycznie po­
głębiał się w związku z rozwojem podejmowanych przez Niemcy kolejnych 
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działań wojennych. Zagrożenie zwiększył totalny charakter zmagań. Wła­
ściwie do 1994 r. zajmowano się tym problemem jedynie okazjonalnie, nie 
prowadzono dogłębnych badań . Sytuacja uległa zasadniczej zmianie na rok 
przed wspomnianą. datą., ponieważ doszło wówczas do rozmów pomiędzy de­
legacjami Republiki Federalnej Niemiec a przedstawicielami Białorusi , Ukra­
iny i Rosji ,  których przedmiotem były losy osób prześladowanych podczas 
okresowego zajęcia terenów tych państw przez niemieckich nazistów. 

Podjęto wówczas szeroko zakrojone prace w archiwach zarówno wymie­
nionych wyżej państw, jak też zagranicznych, w celu skompletowania doku­
mentów odnoszących się do robót przymusowych mieszkańców Białorusi . Nie 
pominięto zbiorów dokumentów urzędów, muzeów i przedsiębiorstw. Wyko­
rzystano publikacje i zbiory biblioteczne. Wszystkie te zabiegi organizacyjne 
doprowadziły do przygotowania i wydania w latach 1996-98 serii publikacji 
zatytułowanych Białoruscy Ostarbeitery, wywózki ludności Białorusi na ro­
boty przymusowe do Niemiec (1941-1944).  Dokumenty i materiały w dwóch 
księgach. P ierwsza z nich dotyczy lat 1941-42, druga 1943-44. Tom trzeci 
w dwóch częściach odnosi się do repatriacji robotników przymusowych do 
ojczyzny po upadku III Rzeszy. 

Recenzowana książka odniosła duży sukces podczas rozmów przedstawi­
cieli rządowych delegacji Białorusi, Polski, Czech, Izraela, Ukrainy, Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej z reprezentacjami sfer rządowych i or­
ganizacji przemysłowych Niemieckiej Republiki Federalnej . Podkreśla się, 
że żadna z delegacji biorących udział w tych rozmowach nie dysponowała 
źródłowym opracowaniem tego typu, tak wyczerpująco prezentującym ca­
łokształt dyskutowanych na tych konferencjach zagadnień. Fakt ten znalazł 
szeroki oddźwięk nie tylko w białoruskich środkach masowego przekazu, lecz 
także w publikacjach zagranicznych. 

Autorzy książki , nie ukrywając swoich osiągnięć, podkreślają. dotychcza­
sowy dorobek badaczy wydarzeń II wojny światowej i okupacji niemieckiej 
w różnych krajach świata od czasu ustania działań zbrojnych walczących 
ze sobą. stron . Bardzo pożyteczne są. krótkie z konieczności charakterystyki 
bardziej wartościowych opracowań ze wskazaniem źródeł i miejsc ich prze­
chowywania, będących podstawą. publikowanych prac. Wśród wielu autorów 
należy wyróżnić Niemców, jako chyba najbardziej zorientowanych w zaso­
bach. Nie rezygnowano także z przedstawienia własnego dorobku. Recen­
zent ma na uwadze znaczącą. ilość tytułów dzieł odnoszących się do naj­
nowszych dziejów Białorusi , szczególnie tragicznych dla mieszkańców tego 
kraju .  Aczkolwiek dominują. fragmenty dotyczące najistotniejszych działań 
militarnych zmierzających do wyzwolenia Białorusi spod czasowej okupa-
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cji, lecz dowódcy- białoruskich . .  oddziałów wojskowych i przywódcy ruchu 
oporu, a także zgrupowań partyzanckich podejmowali starania zmierza­
jące .do przeciwstawienia się niemieckim planom rabunku nie tylko zdo­
byczn.ego mienia, lecz l masowych . wyWóz-ekludności ' na r.oboty przymu,
sowe . Podawatre są przykłady ukrywania. się . p-rzed wywózkarni na tere­
nach niedost.ępnych, .przechowywania większ.ej - licżby osób w partyzanckich
obozach itp. . ,  

. Autorzy potrą,ktowali wszechstronnie opisywaną :tematykę:. S ięgriięto za­
równo do źródeł niemieckich w postaci dokumentów znajdujących się w ar­
cltiwach Koblencj i ,  .Poczdamu, Frejburga, Berlina, Arolsen -i in.,  jak też
dokumentów i wspomnień znajdujących się w archiwach białoruskich. Sze­
roki jest krąg pytań wymagających odpowiedzi w recenzowanej książce. Nie 
pominięto założeń niemieckiej polityki realizowanej na zagarniętych tere­
nach Białorusi. Wyjaśniono tendencje występujące w związku z porażką 
niemieckich planów wojny błyskawicznej na terytoriach ZSRR zagarniętych 
przez Wehrmacht . Dominowała niska ocena możliwości obronnych ZSRR 
jeszcze przed rozpoczęciem działań wojennych przez Niemcy. Spodziewano 
się ogromnych zdobyczy materialnych: przygotowano odpowiednio służby 
tyłów podporządkowane sztabowi "Oldenburg" . Nie liczono się z przedlu­
żeniem działań wojennych i ostrego braku siły roboczej w Niemczech wy­
stępującego w związku z powolaniem mężczyzn do służby wojskowej . Po 
licznych masowych zbrodniach, jakich dopuścił -się Wehrmacht wobec wzię­
ty�h do niewoli żołnierzy obcych wojsk, 3 1  października 1941 r. Hitler prze­
kazał w&pomnianych jeńców do dyspozycji niemieckich służb zajmujących 
się zabezpieczeniem wojennej ekonomiki. W ślad za tym 8 listopada uka­
zała się dyrektywa nr 39 Oberkommanddo der Wehrmacht o stopniowym 
zastępowaniu młodych niemieckich poborowych jeńcami wojennymi i rosyj­
skimi robotnikami- wykorzystywanymi grupowo. Reichsmarschall H. Garing 
otrzymał nieograniczone pełnomocnictwa w zakresie wykorzystania rosyj­
skich surowców i .mocy produkcyjnych, a także siły roboczej .  Ponieważ do­
browolny werbunek w praktyce okazał się nierealny, powolano 3 listopada 
1941 r. z inicjatywy sztabu "Os"' biura pracy ( "Arbeitsanty" ) i .zastosowano
bezwzględny przymus. 

W celu zapewnienia masowego napływu robotników przymusowych 
i przezwyciężania trudności w werbowaniu cudzoziemskiej siły roboczej do 
gospodarki III Rzeszy, szc'zególnie Ostarbeiterów, w dniu 21 marca 1942 r. 
Hitler powolał na stanowisko generalnego pełnomocnika do tych spraw 
F. Zankiela, Gauleitera Turyngii. Podjął on cztery kolejne programy osta­
tecznego rozwiązania problemu potrzeb III Rzeszy w zakresie wykorzysta-
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nia dostępnej siły roboczej . Autorzy przedstawiają  wywózki siły roboczej do 
Niemiec z terenu Białorusi w jej obecnych grani cach , a więc także obejmu­
jących przedwojenne polskie województwa. Zamieszczają szczegółowe wy-

wyodrębniają  ośrodki miej skie i wiejskie. Wyliczenia są szczegółowe 
z rozbiciem na  mężczyzn i kobiety oraz okresy czasowe. Realizacja progra­
mów pozyskiwania siły roboczej na wschodzie była wspomniana przez spe­
cjalną komisję działającą w poszczególnych jednostkach administracyjnych. 
Wskazano także różnice występujące n a  terenach poszczególnych okręgów. 
Znaczną rolę w tym zakresie odegrał Wilhelm Kube, który przybył do Miń­
ska l września 1 94 1  r. i szczegółowo analizował problemy przekazane mu
przez naczelnika tyłów grupy armii "Centr" gen. Maksa von Schenkendorfa. 
Kube zakwestionował niektóre metody przymusu stosowanego przy werbo­
V.'aniu robotników . \·V miarę przedłużania się okupacji na terenach Białorusi
wzmacniał się ruch oporu i rosła liczba osób uchylających się od robót przy­
musowych. 

Cześć osób wywiezionych do N iemiec po pewnym czasie wróciła do 
swych miejsc zamieszkania, gdyż okazało się, że poszczególne wywiezione 
osoby nie odpowiadały wymogom zatrudniania. 

W czasie wycofywania się wojsk niemieckich Wehrmacht stosował przy­
musową ewakuację ludności , co umożliwiało dokonanie selekcji i zatrudnie­
nie przymusowe osób zdolnych do pracy.

Ostatni rozdział pracy dotyczy repatriacj i .  
Książkę opracowali : G.  D.  Knatko, W.  L Adamuszko, N. A. Bondarienko

\V. D. Sielemieniew.

Waldemar Monkiewicz 
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Teofil Lachowicz, 
Weterani polscy w A meryce do 1 939 roku, 

Oficyna Wydawnicza Rytm, Warszawa 2002, ss. 565 

Podejmowanie przez historyków badań nad problematyką obejmującą 
losy Polaków w Ameryce nie zdarza się często, tym bardziej gdy badania wy­
magają  żmudnej kwerendy archiwalnej . Teofil Lachowicz podjął się takiego 
zadania. Niestety nie w pełni je zrealizował. 

Prezentowana monografia powstała na podstawie rozprawy doktorskiej 
przygotowywanej w Instytucie Historii Uniwersytetu Zielonogórskiego. Au­
tor - historyk,  archiwista i dziennikarz , od 1990 r. mieszkający w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki napisał wiele artykułów podejmujących ten te­
mat . Były one przeważnie publikowane na łamach prasy polonijnej . 

Już sam tytuł pracy wzbudza wiele niejasności. Została w nim przedsta­
wiona tylko jedna data 1939 r . ,  na której kończy się zakres wspomnianej 
pracy. We wstępie Teofil Lachowicz wprawdzie stwierdza, że datę począt­
kową wyznaczają  lata konfederacji barskiej w Rzeczypospolitej ( 1 768-1772), 
a w historii U SA są to  lata wojny o niepodległość ( 1 775-1 783) . Tytuł pracy 
jest jednak zbyt ogólny. 

Kolejną wątpliwość budzi sposób rozumienia przez Autora słowa "wete­
ran" zawartego w tytule pracy i wpływającego na jej treść . Teofil Lachowicz 
stara się wyjaśnić, że w Stanach Zjednoczonych miano weteranów uzyskują 
nawet młodzi ludzie, którzy jako żołnierze brali udział w jakiejkolwiek kam­
panii wojennej . Ale chyba nie o takie rozumienie słowa "weteran" chodziło
Autorowi. 

Jeżeli temat pracy obejmuje dzieje byłych polskich żołnierzy, którzy żyli 
w Stanach Zjednoczonych, wynika z tego, że tymi weteranami stali się oni 
po udziale w powstaniach i innych zrywach niepodległościowych na ziemiach 
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polskich, a nie w Stanach Zjednoczonych. A co z kilkoma tysiącami Pola­
ków, którzy uzyskali status weterana w USA, np .  poprzez udział w wojnie 
secesyjnej ( 1861-1865)? Co z ochotnikami wstępującymi do Błękitnej Ar-

a posiadającymi obywatelstwo amerykańskie? Według mnie należało te 
kwestie wyjaśnić ,  a nie pominąć, j ak uczynił to Teofil Lachowicz . 

Sprawa zdefiniowania pojęcia "weteran" wymaga dalszego dopracowa­
nia. Już w tytule pracy należało uściślić ,  że chodzi o weteranów polskich 
zrywów niepodległościowych i tylko o nich; weteranów z polskiego punktu 
widzenia. Autor próbował to uczynić (w dodatku niezbyt precyzyjnie) we 
wstępie. Wystarczyło zmienić nieco sam tytuł , np. na Weterani polskich 
powstań w Ameryce. 

Niejasny jest dokonany przez Autora podział pracy na części i rozdziały. 
Część I, zatytułowana Weterani polscy w Ameryce w X VIII-XIX wieku, 
składa się z czterech rozdziałów i zajmuje niecałe 70 stron. Autor w roz­
działach 1-2 ( s .  15--54) opisuje losy konfederatów barskich, uczestników 
powstania kościuszkowskiego i wojen napoleońskich, powstańców listopa­
dowych i uczestników Wiosny Ludów. Rozdziały 3-4 ( s .  55-81 )  - o wete­
ranach polskich w amerykańskiej wojnie domowej i uczestnikach powstania 
styczniowego - częściowo się dublują. Tytuł rozdziału 3 - Weterani pol­
scy w wojnie domowej Stanów Zjednoczonych (1861-1 865} - jest według 
mnie nielogiczny. Nawet w wojnie domowej są przynajmniej dwie strony. 
W tym wypadku były to: Północ (Stany Zjednoczone) i Południe ( Stany 
Skonfederowane) .  ·walczyły ze sobą dwa państwa posiadające uznane przez 
prawo międzynarodowe atrybuty państwowości (m.in .  terytorium, ludność, 
armię, władze etc . ) .  N a wet jeżeli Stany Skonfederowane nie zostały uznane 
przez kraje europejskie, to faktycznie były przez okres czterech lat państwem 
odrębnym od Stanów Zjednoczonych. Dlatego uważam ,  Że słowa o wojnie 
domowej Stanów Zjednoczonych są wyrażone w sposób nieprecyzyjny. 

Teofil Lachowicz pobieżnie traktuje zawartość części I. W treści poja­
wiają się liczne powtórzenia, np . na stronie 56 Autor błędnie nadaje stopnie 
podpułkowników armii Konfederacji W. Sulakowskiemu, I. Szamańskiemu 
i H. Oladowskiemu, by już na stronach 62-64 poprawnie stwierdzić, że dwaj 
pierwsi byli pułkownikami, a tylko ten trzeci podpułkownikiem. Takich po­
myłek, a nawet dosłownych powtórzeń fragmentów książki jest o wiele wię­
cej . Autor przyjmuje na początku anglojęzyczną pisownię nazw poszczegól­
nych stanów USA ( Louisiana, Nevada), aby już kilka stron dalej podawać je 
w polskim brzmieniu ( Luizjana, Newada) . Stwierdza, iż tylko dwóch Pola­
ków było generałami wojsk Unii (W.  Krzyżanowski, J .  Karge) ,  a następnie 
opisuje życiorys trzeciego generała (A.  F. Schoepf) .  Pisze, że w wojskach Pół-
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nocy służyło 2 pułkowników, 5 majorów, 60 kapitanów, ale nie wyjaśnia, skąd 
wzięły się takie a nie inne liczby. Zadziwia to tym bardziej ,  że w bibliografii 
wskazuje on pracę Mieczysława Haimana1 ,  który z kolei podawał (s .  1 95) 
odmienne liczby. Ponadto Teofil Lachowicz przytoczył poglądy innych hi­
storyków co do ogólnej liczby Polaków biorących udział w wojnie secesyjnej , 
ale sam nie próbował w tej kwestii zająć jakiegokolwiek stanowiska. 

:Na stronie 70 Autor postawił tezę, że zaciąg do wojsk konfederackich 
cieszył się o wiele większą popularnością wśród powstańców styczniowych 
niż zaciąg do oddziałów Unii . Teza jest ciekawa i możliwe, że słuszna, ale 
zabrakło w tym miejscu nie tylko dowodów na j ej prawdziwość, ale nawet 
linijki komentarza odautorskiego. 

W części I można znaleźć szereg poważnych i drobnych błędów fakto­
graficznych. Teofil Lachowicz podał błędną datę bitwy pod Gettysburgiem, 
pisząc, że stoczono ją  1 3 lipca 1863 r .  (powinno być 1�3 1ipca 1863 r . ) .  Autor 
popełnił także inne błędy, np . prawidłowe nazwisko generała Unii brzmiało 
Grierson ( a  nie Giersan) ;  jedna z bitew wojny secesyjnej rozegrała się nad 
potokiem Antietam (a nie pod Antietam);  W. Suiakowski walczył pod ko­
mendą gen. J .  B .  Magrudera (a nie gen . J .  A. McClernanda, który z kolei 
był generałem Unii) .  Wreszcie Teofil Lachowicz pominął innych znanych 
polskich weteranów, jak chociażby Władysława E. Koniuszewskiego. 

Na część II zatytułowaną Stowarzyszenie Weteranów Armii Polskiej 
[SWAP} w Ameryce 1 921�1 939 Autor poświęcił większą część swojej pracy 
( s .  83�462) ,  a więc ponad 380 stron. Pięć rozdziałów tejże części liczyło so­
bie kolejno: 38, 70, 96, 60 i 1 1 1  stron . Nasuwa się w tym miejscu zasadnicze 
pytanie - jak ma się podział pracy w części II do części I i czy tak duża dys­
proporcja między nimi wydaje się być zasadna? Otóż tak być nie powinno. 
Teofil Lachowicz mógł część I albo znacznie rozszerzyć (a część II  skrócić) , 
albo przekształcić w jakiś rozdział wstępny i pisać tylko na temat SWAP. 
Praca byłaby wtedy bardziej przejrzysta. Część II została napisana w sposób 
o wiele dokładniejszy niż część I .  Można uznać, że Autor pewniej porusza się
w temacie dotyczącym S\VAP, co udokumentował rozległą kwerendą archi­
walną, której brak w części I był odczuwalny. Autor przebadał imponującą 
liczbę zespołów akt znajdujących się w archiwach polskich � Warszawy, Wro­
cławia, Rembertowa, a w USA Nowego Jorku ,  Orchard Lake i Stanton. 
W części tej pojawiają się drobne błędy, ale jest i ch zdecydowanie mniej niż 
w części I. 

1 M. H aiman, Udział Polaków w amerykariskiej wojnie domowej, Chicago 1 928.  
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W rozdziale l części II Teofil Lachowicz dokonuje krótkiej charaktery­
styki wychodźstwa polskiego w Ameryce przed wybuchem I wojny świato­
wej . Opisuje orientacje polityczne w pierwszych latach wojny, ochotniczy 
zaciąg do Legionów Polskich i Legionu Puławskiego, szkolenie i mobilizację 
Sokolstwa w Stanach Zjednoczonych Ameryki. Przedstawia rekrutację do 
Armii Polskiej we Francji .  Ukazuje losy Polaków w tejże Błękitnej Armii 
(zwanej tak od koloru mundurów) i ich walki prowadzone o granice państwa 
polskiego. Wspomina o udziale kobiet w służbach sanitarnych oraz o póź­
niejszej demobilizacji ochotników . 

Rozdział 2 zawiera informacje na temat genezy Stowarzyszenia Wete­
ranów Armii Polskiej ,  jego podstawy prawnej ( konstytucji) ,  zasięgu teryto­
rialnego, organizacji pomocniczych i symboliki organizacyjnej . 

W rozdziale 3 Autor opisuje działalność społeczną, kulturalną, gospo­
darczą i finansową SWAP. Tytuł tego rozdziału zapowiadał tylko dwa pierw­
sze rodzaje działalności . Treść nie jest w całości adekwatna do tytułu roz­
działu. 

N a rozdział 4 składają się opisy współpracy Kościoła rzymskokatolic­
kiego ze SWAP, współpracy Stowarzyszenia z innymi organizacjami polo­
nijnymi i związkami weteranów oraz zwalczania propagandy antypolskiej 
i infiltracji komunistycznej .

W rozdziale 5 zawarto informacje o działalności gospodarczej S WAP 
w Polsce, kontaktach z najwyższymi władzami RP oraz Wojskiem Polskim 
i innymi krajowymi organizacjami weteranów, stosunku kierownictwa SWAP 
do wydarzeń politycznych w kraju i polityki zagranicznej RP. Rozdział 
zawiera również opis i charakterystykę placówki SWAP nr 130 założonej 
w Bydgoszczy. 

Praca zaopatrzona jest w załączniki (15 ) , z których tylko jeden - o nu­
merze l - dotyczy części L Fazostałe załączniki związane są z częścią II.
Dysproporcja w ilości załączników do poszczególnych części pracy jest wi­
doczna. Książka zawiera także indeks nazwisk .  

W zakresie opracowań (a  tym bardziej źródeł) przydatnych do opisu 
części I bibliografia Teofila L achowicza przedstawia się dosyć ubogo. O ile 
Autor nie zamierzał przeglądać obszernych rejestrów wojskowych z okresu 
wojny secesyjnej ( 1861-1865 ) ,  dostępnych nie tylko w USA, ale i w Inter­
necie, to powinien przynajmniej zapoznać się z takimi samymi rodzajowo 
(mniej obszernymi) rejestrami z wojny o niepodległość ( 1775-1783 ) ,  wojny 
z Anglią ( 1812-1815) ,  czy wojny z Meksykiem ( 1848-1849) i konfliktu z Hisz­
panią ( 1898) .  Autor w zakresie tych konfliktów zbrojnych oparł się tylko na 
kilku opracowaniach. Teofil Lachowicz z istniejących źródeł pominął wspo-
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mnienia W. Krzyżanowskiego, które ze względu na swoją wartość należało 
zamieścić w bibliografii. W przypadku pamiętników L .  Żychlińskiego Autor 
"poszedł na skróty" i sięgnął do przekładu ich fragmentów, które zamieścił 
B. Grzełoński w swojej Antologii2• Mógł skorzystać (mieszka w USA) z naj­
nowszego opracowania tych pamiętników dokonanego przez Jamesa S .  Pulę 3.

Gdyby tak uczynił , nie powtórzyłby za innymi historykami pewnych usta� 
leń dotyczących L .  Żychlińskiego, które w kontekście badań J. S .  Puly są 
nieaktualne. Nie lepiej przedstawia się sytuacja z opracowaniami, których 
do części I autor zamieścił zaledwie 20 (w tym artykuły). Ani słowem nie 
wspomniał o pracach takich autorów, jak np: A. B artnicki , F .  Bolek , J .  Dro­
hojowski, F. C .  K ajencki, L .  Korusiewicz, H .  P. Kosk, K .  Michałek, K .  Mu­
rzynowska, L .  Pastusiak , J. S. Pula, Z. Sulek, G. Swoboda, J .  Wieczerzak, 
J. A. Wytrwa!, P. Zaremba. Można było także sięgnąć do licznych prac 
M. Haimana. Zabrakło też ogólnych opracowań dotyczących Stanów Zjed­
noczonych Ameryki , w tym licznych i różnorodnych wydań historii USA.  
Wszystkie te zarzuty dotyczą tylko części I .  Część II  nie budzi tego typu 
zastrzeżeń, 

Recenzowana praca byłaby może udana, gdyby dotyczyła tylko kwestii 
związanych ze SWAP. Wprowadzenie do niej części I i nieumiejętne roz­
łożenie akcentów na obie części , stanowi błędną koncepcję. Przez taki za­
bieg książka jest niedopracowana, a niektóre błędy w ogóle nie powinny się 
przytrafić na tym poziomie. Liczne partie materiału nie są oznaczone przy­
pisami . Autor zbyt często posługuje się długimi cytatami , których dobór 
wydaje się czasami przypadkowy. Plan pracy zawarty w spisie treści pozo­
stawia wiele do życzenia. Jest chaotyczny i niewiele z niego wynika. Brakuje 
w tym wszystkim jakiejś spójnej koncepcj i .  Teofil Lachowicz przenosi swoje 
zacięcie dziennikarskie na karty pracy, co powoduje, że styl dziennikarski 
dominuje nad ukazywaniem faktów historycznych. 

�a zakończenie chciałoby się wyrazić nadzieję, że Teofil Lachowicz 
będzie kontynuował podjętą tematykę badawczą, lecz skupi się tylko na 
XX wieku, gdyż to mu najlepiej wychodzi . 

Łukasz Niewiński 

2 B. Grzeloński, A meryka w pamiętnikach Polaków. Antologia, Warszawa 1975.  

3 The memoirs of Ludwik Zychlinski: reminiscences of the American Civil War, Si­
beria, and Poland, ed. J. S. Pula, East Eurepean Monographs, 1993.  



Recenzje 407

Tomasz Bereza, Piotr Chmielowiec, Janusz Grechuta, 
W cieniu "Linii Mołotowa". Ochrona granicy ZSRR z III Rzeszą między 
Wisznią a Sołokiją w latach 1939-1 94 1 ,  
Instytut Pamięci Narodowej , Rzeszów 2002, ss. 264

Nakładem Instytutu Pamięci Narodowej ukazała się książka W cieniu 
"Linii ii:fołotowa", autorstwa Tomasza Berezy, Piotra Chmielowca i Janu­
sza Grechuty. Nie jest to pierwsza poświęcona sowieckim fortyfikacjom gra­
nicznym publikacja tych autorów. T. Bereza wspólnie z P. Chmielowcem 
w 2000 r. wydał przewodnik po dwóch rejonach umocnionych "Linii Moło­
towa" 1 , publikował ponadto artykuły poświęcone tej tematyce 2•

We wstępie Autorzy wnikliwie przeanalizowali dotychczasowy stan ba­
dań dotyczący tylko umocnień "Linii Mołotowa" , ale również cało­
kształtu zagadnień związanych z okupacją sowiecką i wydarzeniami czerwca 
1 94 1  r. na omawianych przez siebie terenach. W pierwszym rozdziale, zaty­
tułowanym Ukształtowanie i zabezpieczenie granicy ZSRR nad dolnym Sa­
nem i na Roztoczu, zawarli opis działań Armii Czerwonej jesienią 1 939 r . ,
delimitacji granicy sowiecko-niemieckiej oraz założeń sowieckiego systemu 
ochrony pasa przygranicznego. N a uwagę zasługuje zamieszczony wykaz 
miejscowości objętych akcją przesiedleńczą w związku z utworzeniem pasa 
granicznego, a takie zestawienie strażnic 91 i 92 Oddziału Wojsk Pograni­
cza NKWD . 

1 T. Bereza, P. Chmielowiec, Linia Mołotowa. f{ rótka historia i przewodnik po zapo­
mnianych fortyfikacjach na Ziemi Przemyskiej i Roztoczu, Przemyśl 2000.  

2 T. Bereza, Geneza oraz budowa Przemyskiego i Rawskoruskiego - Rejonów Umoc­
nionych Linii Mołotowa, "Galicja" 200 1 ,  nr 1-2; idem, Radzieckie umocnienia graniczne
Linii Moło towa na przykładzie punktu oporu Wielki Dział, " Prace Historyczno-Archi­
walne" , t .  X ,  2001.  
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Właściwej "Linii Mołotowa" dotyczy rozdział drugi: Raworuski Rejon
Umocniony. Autorzy scharakteryzowali w nim pokrótce sowiecką sztukę for­
tyfikacyjną z lat 1929-1941 , omówili operacyjne uwarunkowania lokalizacji 
fortyfikacji Raworuskiego RU, przebieg prowadzonych na jego terenie prac 
budowlanych oraz charakterystykę techniczną umocnień stałych i polowych . 

Bez wątpienia największym atutem książki jest opracowany przez 
P. Chmielowca obszerny rozdział trzeci pt .  Wojna, poświęcony działaniom 
toczónym w pasie Raworuskiego RU w czerwcu 1941 r. Zostały tu po­
krótce omówione zamiary operacyjne oraz rozmieszczenie sił obu stron 
przed 22 czerwca 1 941 r. Warto podkreślić, iż zawarty w książce opis walk 
o strażnice Wojsk Pogranicza NKWD, a także pas przesłaniania i pozycję
główną Raworuskiego RU, po raz pierwszy w polskiej historiografii dosta­
tecznie szczegółowo ujmuje działania obu stron. Dotychczasowe opracowania 
w znacznej mierze nosiły bowiem charakter propagandowy (m.in. J .  Ro­
żański ) ,  zaś w odniesieniu do walk o same fortyfikacje były raczej efek­
tami nadmiernej i pozbawionej podbudowy źródłowej wyobraźni autorów 
(m.in. A. Małysz) .  

Zamykający książkę Epilog charakteryzuje losy umocnień Raworu­
skiego RU po czerwcu 1941 r . ,  uwzględniając m.in. likwidację infrastruktury 
pasa pogranicznego, rozbrajanie fortyfikacji przez polskie i ukraińskie pod­
ziemie zbrojne, a także rozpoznanie i zabezpieczenie umocnień przez vVojsko 
Polskie w okresie powojennym. 

Książkę uzupełnia obszerny aneks źródłowy obejmujący materiały dość 
różnorodne fragmenty wspomnień i listy ludności cywilnej zamieszkującej 
pas pograniczny, a także notatki pochodzące z kronik parafialnych. W za­
miarze Autorów mają one, jak można sądzić, ilustrować grozę sowieckiej 
okupacji oraz atmosferę tragicznych wydarzeń czerwca 1941 r .  Zabrakło jed­
nak wśród nich relacji żołnierzy sowieckich i niemieckich - uczestników walk 
o fortyfikacje Raworuskiego RU. Autorzy dotarli przecież do tego rodzaju
źródeł (wzmiankują je w przypisach) .  Zamieszczenie ich fragmentów, oczy­
wiście z odpowiednimi komentarzami odnośnie propagandowego charakteru, 
bez wątpienia wzbogaciłoby publikację. W aneksie znalazły się również ta­
belaryczne zestawienia obiektów fortecznych, które Autorzy odnaleźli i zin­
wentaryzowali podczas badań pasa przesłaniania i głównej pozycji obrony 
Raworuskiego RU (wraz z informacjami na temat konstrukcji, uzbrojenia 
i obsady) .  Autorzy zamieścili ponadto listy cywilnych ofiar poległych pod­
czas walk sowiecko-niemieckich w czerwcu 1941 r .  

Na szczególną uwagę zasługuje część materiału ilustracyjnego książki, 
zaczerpnięta z kolekcji Tadeusza Sienkiela. Znakomicie zreprodukowane fo-
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tografie, wykonane przez Niemców po walkach, przedstawiają  nie tylko 
obiekty forteczne "Linii Mołotowa" , ale także zniszczony i porzucony przez
Armię Czerwoną sprzęt czołgi , samochody, artylerię .  Autorzy zamieścili 
również mapy rozmieszczenia opisywanych przez siebie fortyfikacji Rawo­
ruskiego RU, a także infrastruktury 91 i 92 Oddziału Wojsk  Pogranicza 
NKWD . Należy wyrazić żal, iż efekty ich żmudnej pracy zostały zniekształ­
cone przez nie najlepiej dobrane "podkłady" kartograficzne, wśród któ­
rych przemieszane są mapy polskie przedwojenne i współczesne, ze szkicami 
pochodzącymi z niemieckiego opracowania Denkschrift. . . .  Należy ponadto 
zwrócić uwagę, iż na mapach, niezależnie od ich skali , zastosowano niemal 
identyczne, nazbyt duże, symbole schronów bojowych, sugerujące istnienie 
gigantycznych budowli (o ścianach sięgających 100-750 m). 

Mimo tych drobnych mankamentów czytelnik otrzymuje do ręki publi­
kację bez wątpienia wartą uwagi. Autorzy zaprezentowali w niej nowe spoj­
rzenie na problematykę funkcjonowania sowieckiego systemu inżynieryjnego 
zabezpieczenia granicy z III Rzeszą, w zakresie znacznie szerszym od do­
tychczas praktykowanego w polskiej historiografii. W cieniu budzących co­
raz większe zainteresowanie fortyfikacji "Linii Mołotowa" dostrzegli bowiem
ważną rolę, jaką pełniły Wojska Pogranicza NKWD, a także wojska polowe, 
których ugrupowanie nadal wzbudza dyskusje na temat charakteru planów 
operacyjnych Armii Czerwonej w przededniu uderzenia Wehrmachtu .  Pozo­
staje zatem wyrazić nadzieję, iż Autorzy będą kontynuować badania i uważ­
nie przyjrzą się cieniom rzucanym przez kolejne rejony umocnione "Linii
Mołotowa" . 

Tomasz Wesołowski 
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Chołost w Biełarusi 1 94 1 --: 1 944. Dokumienty i materiały, 
Narodowe Archiwum Republiki Białorusi , Mińsk 2002 , ss. 276 

W 2002 r. w Mińsku ,  stolicy Republiki Białorusi, ukazała się intere­
sująca książka, która powinna zainteresować wielu czytelników w Polsce, 
a szczególnie w regionie białostockim zamieszkałym licznie, jak powszech­
nie wiadomo, przez białoruską mniejszość narodową. Książka zatytułowana 
Chołost w Biełarusi poświęcona jest zbrodniom, jakich dopuścili się hitle­
rowcy na ludności cywilnej tego państwa w latach II wojny światowej , kiedy 
to,. odnosząc początkowo znaczne sukcesy militarne po dokonaniu agresji 
na ZSRR w czerwcu 1941 ,  czasowo okupowali zagarnięte tereny. Białoruś 
stała się terenem walk, a po wyparciu Armii Czerwonej na wschód bez­
pośrednim zapleczem niemieckiego frontu wschodniego i bezwzględnej eks­
ploatacji bogactw naturalnych. W ślad za frontem posuwały się oddziały 
tyłowe armii dowodzone przez gen . Maksa von Schenkendorfa, których za­
daniem była ekst�rminacja wszelkich ewentualnych przeciwników III Rzeszy, 
a przede wszystkim komunistów i Żydów. Tym celom służyła także admi­
nistracja cywilna Reichskomissariatu Ostland utworzonego przez Niemców 
na zajętych ziemiach wschodnich, jak też Generalnego Komisariatu Biało­
rusi będącego głównym centrum zainteresowania twórców recenzowanego 
opracowania. 

Po krótkim wstępie charakteryzującym zawartość książki i wielką war­
tość publikowanych kopii dokumentów niemieckich w ich wiernym przekła­
dzie na język rosyjski lub rzadziej białoruski , zaprezentowano poszczególne 
zarządzenia władz niemieckich odnoszące się do Żydów. Łącznie do zbioru 
włączono 79 dokumentów i ich tłumaczenia. Jako pierwsze zamieszczono ad­
ministracyjno-gospodarcze rozporządzenie nr 5 dowódcy tyłów Grupy Ar­
mii "Środek" o zakazie swobody przejazdu Żydów i ich handlu, podpisane 
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2 1  sierpnia 1941 przez gen .  von Schenkendorfa. Pod nr 2 znaj duje się pismo 
Reichskomissara Ostlandu Loze skierowane do wyższych dowódców SS i po­
licji o konieczności porozumienia pomiędzy policją i cywilną administracją 
w sprawie konfiskaty mienia żydowskiego datowane na 25 września 1 94 1  r. 
Kolejny numer nosi dyrektywa naczelnego dowództwa wojsk lądowych wy­
dana miesiąc później o zasadach i uprawnieniach władz okupacyjnych w za­
kresie konfiskaty cennych walorów kulturalnych. 

Zamieszczone rozporządzenie niemieckiego komisarza Mińska z 28 paź­
dziernika 194 1 r .  wprowadza organizacyjne zasady wykorzystania żydow­
skiej siły roboczej do celów gospodarczych. Zawarte w nim rozporządzenia 
i przepisy dyskryminują otrzymywane przez Żydów wynagrodzenia za pracę .
Wraz z kolejnymi przepisami (nr 5) wskazane są organy administracj i ,  do 
których kas należy przekazywać kwoty uzyskane ze sprzedaży żydowskiego 
mienia. W celu zabezpieczenia siły roboczej niezbędnej do żywotnych inte­
resów gospodarczych, w tym również Wehrmachtu, wydano zarządzenie nr 6 
o ewidencji bezrobotnych i kwalifikujących się do pracy Żydów . Dokument
pod nr 7 dotyczy rozliczeń z tytułu zatrudnienia Żydów i ich utrzymania 
przez jednostki administracji .  Informacja nr 8 z 3 1  stycznia 1942 r. nawią­
zuje do okresowej niemożności zakopywania zwłok zamordowanych podczas 
masowych egzekucji Żydów, dotyczy także uzyskanych podczas policyjnych 
konfiskat wyrobów futrzarskich. Podobne w treści jest zawiadomienia (pod 
nr 1 0 ) zarządu miasta Borysowa o przekazaniu mienia żydowskiego skonfi­
skowanego u Żydów od 8.09. 1941 r. do 0 1 .04. 1 942 r .  

Mimo szczegółowych zarządzeń dochodziło do  nieporozu mień wokół wy­
datkowania pieniędzy uzyskanych ze sprzedaży odzieży żydowskiej ( pismo 
nr 11) .  Szerszy zakres posiada dyrektywa Reichskomissara Ostlandu o obli­
czeniu i wykorzystaniu mienia ruchomego skonfiskowanego u Żydów. Zresztą 
i wspomniana dyrektywa nie zapewniła prawdopodobnie pełnej ewidencji 
skonfiskowanego mienia żydowskiego. Stąd też dalsza korespondencja do­
tycząca porządku spisywania rzeczy konfiskowanych u Żydów (Zarządzenie 
z 23 czerwca 1 942 r . ,  korespondencja zamieszczona pod nr 14 ) oraz rozkaz 
(nr 1 6 )  dowódcy SS  i policji GOB o porządku postępowania z żydowskim 
mieniem ruchomym i zarządzenia. 

Zwraca uwagę czytelnika rozporządzenie komisarza mińskiego okręgu 
o zakazie pod groźbą surowych kar kontaktów z Żydami ,  a nawet rozmów
z nimi chociaż są oni nieraz zatrudniani w służbowym budynku (dokument 
nr 1 8  ) .  

Pod n r  1 9  zamieszczono sprawozdanie słuckiego oddziału Centralnego 
Handlowego Towarzystwa dla Wschodu o pożarze w Kopylu w związku z po-
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wstaniem w tamtejszym getcie. Pod numerem 41 znajduje się zarządzenie 
d-cy SS i Policji o likwidacji getta w Słucku. 

Nr 21 nosi zakaz partyjnej kancelarii dotyczący werbunku do Wehr­
machtu Reichsdeutschów z mieszanych małżeństw z Żydami. Wykorzysta­
niu mienia żydowskiego poświęcone są kopie pism zamieszczone pod nume­
rem 22,  23 .  24; odliczania kwot zarobków żydowskich dotyczą dokumenty 
o numerze 25 ,  26 ,  27 ,  28 ,  29 ,  30,  3 1 ,  32 ,  33 ,  34. W książce znalazły się też
różnego rodzaju pisma związane z rozliczeniami i konfiskatami. 

Między innymi dokumentami zamieszczono sprawozdanie dowódcy 
10 kompanii , 15 policyjnego pułku o masowym rozstrzeliwaniu żydowskiej 
ludności w Pińsku od 29 października do l listopada 1942 r .  

O znaczeniu konfiskat mienia żydowskiego świadczy porozumienie 
(nr 36) pomiędzy oddziałem GKB o sortowaniu i przeznaczeniu tego mie­
nia. Nr 37 dotyczy remontu domów getta w Mińsku uszkodzonych podczas 
pogromu Żydów od 28 lipca do l sierpnia 1942 r. Do mienia żydowskiego 
odnoszą się informacje, pisma i dokumenty noszące numery 38,  39 ,  40, 43 , 
4 4 ,  45, 47 ,  48 , 49,  50 ,  5 1 , 53 ,  54, 55, 57 ,  58. Zamieszczono pod numerem 46 
informację - doniesienie o rozstrzelaniu Żydów we wsiach w pobliżu Stołbc .  

W z b i orze znalazły się też (nr 6 0 )  notatki z rozmów z byłym więźniem 
getta w Mińsku, wypisy z akt N arowlańskiej Powiatowej Komisji o zbrod­
niach okupantów w N arowle, notatka o wymordowaniu żydowskiej ludności 
Mińska (nr 6 1 ,  62) , Grodna (nr 65) ,  Kalinkowicz (67) ,  Lelczyc (69 ) ,  Wora­
nowa ( 70) . Zamieszczono także fragmenty zeznań świadków złożonych pod­
czas procesów niektórych zbrodniarzy wojennych (W. Janecka, nr 75) lub 
o z brodniach nazistów (nr 76 ,  77) . W śród nich znalazły się także zeznania
złożone przez niemieckiego jeńca A. A .  Absta (nr 78) wobec ludności żydow­
skiej (nr 70 ) .  Szczególne zainteresowanie wzbudzają doniesienia komisarza 
grodzieńskiego powiatu z 3 marca 1943 r. o wysłaniu Żydów z Białostockiego 
Okręgu do obozu w celu ich zniszczenia (nr 42) ,  a także wykaz funkcjona­
riuszy SS biorących udział w likwidacji getta w Słucku (nr 4 1 ) .  

Recenzowane opracowanie kończą komentarze , indeks nazwisk, indeks 
miejscowości , wykaz skrótów, spis zamieszczonych dokumentów, wykaz źró­
deł i literatury. 

Wykorzystany w publikacji materiał historyczny zebrali E. G. Joffe, 
G .  D .  Knaćko, v .  D .  Sielemieniew. W skład Kolegium Redakcyjnego wcho­
dzili : W. J .  Adamuszko, W. J .  Gierasimow, E. G .  Jofte, E. D .  Knaćko, 
v. D. Sielemieniew .

Waldemar Monkiewicz 
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Zapowiadane od dłuższego czasu wspomnienia Hillary Clinton budziły 
żywe zainteresowanie nie tylko jej rodaków. Małżonka Billa Clintona była  
bowiem osobą publiczną od lat i towarzyszyła mu w kolejnych szczeblach 
kariery politycznej .  Co więcej , miała w tym swój niekwestionowany udział , 
choć jej osobiste zaangażowanie w programy i politykę małżonka budziły 
zawsze niemale kontrowersje rodaków . Już jako żona gubernatora Arkansas 
stała się osobą powszechnie znaną i podziwianą przez wielu Amerykanów, 
zwłaszcza Amerykanki, ale też krytykowaną przez innych. 

Przypisywano jej - zazwyczaj zgodnie, bo robili to także jej zawzięci 
adwersarze - duży udział w zwycięstwie wyborczym męża w 1992 roku. Nie­
przypadkowo w prasie pisano o duecie i partnerstwie politycznym Clintonów, 
określając to jednym słowem "Billary" . Sam prezydent elekt żartował , że
Amerykanie głosując na niego podjęli właściwą decyzję, t akże dlatego że . . .  
za  cenę jednego mają  obu Glintonów w Białym Domu. 

Hillary Clinton j ako First Lady potwierdziła wcześniejsze opinie o swoim 
zaangażowaniu i aktywności. Przez dwie kadencje męża prezydenta towa­
rzyszyła mu w rozlicznych podróżach, wspierała liczne inicjatywy rządowe, 
podejmowała także własne. Odwiedziła wszystkie stany USA i 78 państw, 
gdzie nieraz przebywała jako przedstawiciel czy "emisariusz" prezydenta.
Od pierwszych dni w Białym Domu stała się nieodłączną częścią prezyden­
tury Billa Clintona, budząc sympatię i podziw, a z drugiej strony zawziętą 
nieraz krytykę Amerykanów niezadowolonych z jej dużej aktywności i li­
beralnych poglądów. Ta zaangażowana i wpływowa, choć kontrowersyjna 
prezydentowa budziła żywe zainteresowanie milionów rodaków, którzy ni-
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gdy nie byli wobec niej obojętni. W związku z rozmaitymi zarzutami wobec 
Billa Clintona i jej samej, bywała w epicentrum zainteresowania opinii pu­
blicznej , zwłaszcza wpływowych mediów. W okresie oskarżeń o nadużycia 
finansowe i przygody seksualne męża, które uważała za nagonkę konserwa­
tywnych republikanów, zdała - jak potem sama przyznała - bodaj najtrud­
niejszy egzamin. 

W styczniu 2001 roku , kiedy Clintonawie opuszczali Biały Dom, miała 
przed sobą nowe poważne zadanie i wyzwanie - pełnienie obowiązków sena­
tora w stanie Nowy Jork. Została w ten sposób pierwszą w historii USA First 
Lady, która takie stanowisko wybieralne pełniła. Rodacy spodziewali się też , 
że - podobnie jak inne prezydentowe - zechce napisać o latach spędzonych 
w Białym Domu. Stąd pewna niecierpliwość i oczekiwanie na zapowiadaną 
książkę, która ukazała się niedawno , stając się od razu bestsellerem. 

We wstępie Autorka przypomina, że w dzieciństwie chciała być nauczy­
cielką lub fizykiem nuklearnym, co traktowała jako swoją powinność pań­
stwową w dobie rywalizacji z systemem radzieckim, także na polu nauki 
(s.  X). Jej dziecięce marzenia o atrakcyjnych zawodach, jak fizyk nuklearny 
czy kosmonauta - o czym mówiła nieraz w wywiadach - okazały się nierealne 
dla dziewczynki. Zrozumiała to dosyć wcześnie i, choć niechętnie, zmieniła 
swoje nadzieje i plany na przyszłość. Została prawnikiem. 

Jak pisze Hillary Clinton: "Osiem lat w Białym Domu okazało się te­
stem dla mojej wiary i politycznych przekonań , mego małżeństwa i naszej 
narodowej Konstytucji. ( . . .  ] Ta książka opowiada o moich doświadczeniach 
w trakcie ośmiu lat w Białym Domu jako First Lady i żony prezydenta. 
Ktoś może zapytać czy mogłam należycie ocenić ludzi, miejsca i wydarze­
nia, które są tak aktualne, i w których wciąż biorę udział . Zrobiłam to naj­
lepiej jak umiałam, zgodnie z moimi obserwacjami, przemyśleniami i uczu­
ciami, których doświadczyłam. A zatem nie będzie to kompleksowa historia, 
lecz osobiste wspomnienia, które dotyczą niezwykłego okresu w moim życiu 
i życiu Ameryki" (s.  XI). I tak należy traktować tę interesującą i ważną 
książkę. 

W kilku pierwszych rozdziałach Autorka pokrótce opisała swoje dzie­
ciństwo i młodość, okres studiów i początki pracy zawodowej. Jeden roz­
dział poświęciła Billowi Clintonowi i pierwszemu spotkaniu z nim ,  a potem 
fascynacji i miłości (s. 52-6 1), natomiast trzy kolejne latom w Arkansas 
i kampanii prezydenckiej . Zasadnicza część książki, zgodnie z zapowiedzią, 
obejmuje lata w Białym Domu, poczynając od Inauguracji w dniu 20 stycz­
nia 1993 roku, a kończąc na zwycięskiej kampanii wyborczej Hillary Clinton 
na stanowisko senatora w Nowym Jorku i zakończeniu drugiej kadencji męża 
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prezydenta w styczniu 2001 roku (s .  101-534) . Pracę zamyka bardzo uży­
teczny indeks, a jej dodatkową, niezwykle ważną zaletą są liczne i ciekawe 
fotografie przybliżające nie tylko publiczny, ale i prywatny wizerunek naszej 
bohaterki. 

Trzeba przyznać, że Autorka nie unika tematów i wątków niewygod­
nych, trudnych, czasem wcześniej przemilczanych. Nie należy się jednak spo­
dziewać, że zadowoli to czytelników spragnionych sensacji czy nawet tylko 
pełniejszej informacji . Zresztą już we wstępie Hillary Clinton zastrzegła, 
a na koniec - dziękując wielu osobom, które przyczyniły się do powsta­
nia książki - jeszcze raz podkreśliła, że opisała w niej swoje doświadczenia, 
opinie i interpretacje odnoszące się do wydarzeń i ludzi (s .  534 ) .  

Hillary Clinton przejdzie (już w jakimś sensie przeszła) do historii jako 
niezwykle aktywna i zaangażowana politycznie, choć kontrowersyjna First 
Lady. Już jako żona gubernatora Arkansas spotykała się z ostrą krytyką 
i napastli;wością ,  zwłaszcza tradycjonalistek, które nie akceptowały jej ak­
tywności. Używanie przez nią panieńskiego nazwiska (Rodham) i jej nie­
fortunne oświadczenie, że nie będzie piec i podawać ciasteczek (aluzja do 
kurtuazyjnych spotkań i pełnienia tradycyjnej roli żony polityka) , spowodo­
wało niemałą konsternację i falę oburzenia w Arkansas. Krytykowano ją za 
z bytnią samodzielność polityczną, niezależność poglądów, liberalizm i fe­
minizm, a nawet za fryzurę czy stroje (s .  109-1 10) .  Szybko zrozumiała, 
jak ważny jest publiczny image i w przyszłości potrafiła o niego zadbać, 
choć z goryczą pisze, że obiektem zainteresowania mediów i bezpardono­
wej krytyki może być wszystko i nie zawsze, nawet mając rację, można się 
wybronić. 

Po zwycięstwie wyborczym Clintona (3 listopada 1992 roku) Hillary za­
częła kompletować swój sztab .  Starannie dobierała ludzi i określała ich miej­
sce w swoim zespole , do którego przylgnie z czasem określenie "Hillaryland"

(s .  133) .  Była ona w pełni świadoma roli oraz znaczenia instytucji First Lady 
w amerykańskiej historii i od początku chciała ją należycie określić dla sie­
bie samej .  Poznawała przeszłość Białego Domu i jej mieszkańców, szukając 
w ten sposób inspiracji i wzorców. Doskonale znała działalność swoich po­
przedniczek w Białym Domu, czemu dała wyraz na wielu stronach niniejszej 
książki. Niejednokrotnie i ciepło pisała o Lady Bird Johnson oraz J acqueline 
Kennedy, z którą utrzymywała serdeczne relacje do końca jej życia. Hillary 
z szacunkiem wypowiadała się o prezydencie Johnie F. Kennedym i jego po­
lityce. Również z rodziną Kennedych, zwłaszcza córką Caroline i jej mężem 
oraz z synem Johnem, miała dobre kontakty i podtrzymywała przez la:ta te 
więzi (s .  135,  180 i in . ) .  
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Hillary Clinton ma swoją ulubioną First Lady i bohaterkę do naśladowa­
nia, czemu dała wyraz również na kartach niniejszej książki (s .  148,  258-259,  

443 i in. ) .  Jej autentycznym wzorcem jest niedościgniona Eleanor Roose­
velt , którą podziwia, czerpiąc z jej doświadczeń wiele pomysłów i inspiracji 
do swoich działań. Ponoć także w trudnych chwilach kryzysu małżeńskiego 
rozmyślała o równie bolesnych i gorzkich doświadczeniach pani Roosevelt, 
szukając w tym ukojenia i natchnienia. Niefortunne sformułowanie "o rozmo­
wach z panią Roosevelt" , trawestowane potem na rozmaite sposoby, stało 
się znakomitą pożywką dla dziennikarzy, z upodobaniem piszących o jej 
"rozmowach z duchami" .

Nowa First Lady jest zafascynowana rozległą aktywnością pani Roose­
velt , która zbudowała swój autorytet i wywalczyła silną, niezależną pozycję 
w Białym Domu. Jest ona znakomitym przykładem aktywistki i reforma­
torki społecznej w niełatwych przecież okolicznościach, w czasie kryzysu 
gospodarczego i II wojny światowej . Hillary Clinton, która nieraz o tym 
mówiła publicznie, składa i tym razem hołd Eleanor Roosevelt . Nawiązy­
wanie do legendarnej pani Roosevelt i jej dziedzictwa, co stało się swego 
rodzaju drogowskazem dla Hillary, nie zawsze było aprobowane przez Ame­
rykanów. 

Hillary Clinton niejednokrotnie wzmiankuje o swoim udziale w politycz­
nych przedsięwzięciach męża. Pisze nieraz, że konsultował się z nią w waż­
nych kwestiach, licznych oficjalnych podróżach krajowych i zagranicznych . 
Czasem składała takie wizyty w jego zastępstwie bądź jako swoisty jego 

"emisariusz" . Była partnerem wspierającym go chętnie i zawsze, kiedy tego
potrzebował. Wspierała go zwłaszcza w kwestiach, które były jej bliskie 
i którymi od lat się zajmowała, jak kwestie kobiece, sprawy zdrowia, eduka­
cji ,  opieki społecznej etc. To właśnie jej na początku urzędowania prezydent · 

powierzył reformę opieki zdrowotnej , którą uważano za jeden z priorytetów 
rządowych. Z wielkim zaangażowaniem i pasją zabrała się do tej pracy, do 
której też - jako przewodnicząca komisji ds . reformy służby zdrowia - za­
angażowała rozmaite gremia specjalistów i polityków. Napotkała wszak nie­
przezwyciężone trudności, które z czasem piętrzyły się i którym nie mogla 
sprostać. O czywiście jej tłumaczenie ( czemu poświęca wiele miejsca) trudno 
uznać za obiektywne, ale faktem jest,  że starała się zreformować służbę 
zdrowia i system opieki społecznej ,  choć poniosła na tym polu kompletne 
fiasko. 

W pracy tej znajduje się sporo sympatycznych wzmianek o mężu prezy­
dencie, jego profesjonalizmie i kompetencjach. Podkreśla, że jest on świet­
nym mówcą, znakomicie radzącym sobie z publicznością w każdej , nawet 
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niesprzyjającej sytuacji .  Wysoko też ocenia jego znakomite kontakty i mi­
strzowskie obcowanie z mediami, z czym ona akurat miała nieraz, jak przy­
znaje, liczne k łopoty. 

Hillary Clinton ,  jak zapewnia, nigdy nie krytykowała decyzji prezy­
denckich męża, choć nie zawsze podzielała opinie na ich temat. Prywatnie, 
i w wąskich gremiach, chętnie dyskutowała i wyrażała inne zdanie, krytyku­
jąc także politykę demokratów, ale nigdy nie robiła tego publicznie. Jedynie 
w sprawie lvfedicaid pozostała nieprzejednana i nie zgadzała się z polityką 
męża, zapowiadając dalsze starania w tej kwestii ( s .  367-368).  

Wiele miejsca poświęciła Hillary Clinton kwestiom kobiecym, niestru­
dzenie i konsekwentnie wypowiadając się za pełnym równouprawnieniem nie 
tylko w USA, ale i wielu krajach globu ziemskiego. Dała temu wyraz w cza­
sie rozmaitych podróży, zwłaszcza w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej . Jej 
udział w czerwcu 1995 roku w Światowej Konferencji Kobiet zorganizowa­
nej przez ONZ w Pekinie był bardzo znaczący, a przemówienie, w którym 
prawa kobiet uznała za prawa człowieka, spotkało się z owacyjnym przyję­
ciem. Sama też jest dumna z tych działań, k tóre dawały jej wiele radości 
i satysfakcji ( s .  298- 3 10) .  

Hillary Clinton bardzo ciepło wspomina rozmaite spotkania z ważnymi 
osobistościami kobiecymi, poświęcając im sporo uwagi. Przy każdej sposob­
ności nie szczędzi życzliwych słów pod adresem kobiet polityków, jak choćby 
Soni Ghandi ( s .  277) ,  prezydenta Nikaragui Violety Chamorro (s .  3 12 ) ,  pre­
zydenta Irlandii Mary Robinson ( s .  323) .  Życzliwie też wspomina spotkania 
z żonami wielu ważnych polityków, m .in.  Bernadette Chirac ( s .  339) ,  Na­
iną Jelcyn, Kamiko H ashimoto, Flavią Procli ( s .  4 10 ) .  Ich doświadczenie 
i rozmowy na temat ich ról przy mężach politykach (w j akże różnych oko­
licznościach) były dla niej bardzo przydatne, jak przyznaje, w pełnieniu 
obowiązków First Lady. Przede wszystkim pozwalały jej lepiej zdefiniować 
i określić własne miejsce przy mężu prezydencie ,  co stale dopracowywała 
i doskonaliła. 

Wiele ciepłych słów poświęci ła Autorka Madeleine Albright , którą po­
dziwiała za "doświadczenie dyplomatyczne, rozległą wiedzę o kwestiach 
światowych i osobistą odwagę" , znajomość wielu języków etc . ,  co okazywało 
się jej bardzo pomocne w pełnieniu obowiązków amerykańskiego ambasa­
dora przy ONZ. W grudniu 1996 roku prezydent Clinton zaproponował jej 
stanowisko sekretarza stanu, co zdaniem Autorki było znakomitą decyzją, 
którą w pełni popierała (s .  392-393). W ten sposób Madeleine Albright 
została pierwszą kobietą na stanowisku sekretarza stanu, co - jak czasem 
interpretowano w mediach, a i First Lady to podkreślała - było również 
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gestern wobec Amerykanek i zachętą do podejmowania politycznej aktyw­
ności . Niejednokrotnie też w tej decyzji Clintona doszukiwano się nie tylko 
inspiracji małżonki , ale i j ej bezpośredniego wpływu . 

W lipcu 1996 roku Hillary towarzyszyła małżonkowi w podróży po kra­
jach Europy Środkowej , gdzie dyskutowano nad kwestią poszerzenia NATO . 
Szczególnie ciepło wspominała wizytę w Pradze, rozmowy z prezydentem 
Vacla vern H a  vlern oraz nadzwyczaj życzliwy stosunek Czechów do Ame­
rykanów, który okazywano prezydenckiej parze podczas pobytu w różnych 
miejscowościach ( s .  357-360) .  Równie serdecznie opisała spotkania z Jolantą 
i Aleksandrem Kwaśniewskimi oraz polskimi intelektualistami, m .in. Jerzym 
Turowiczem i Czesławem :Miłoszem. 

Hillary Clinton zaangażowała się w kampanię na rzecz szeroko rozu­
mianej pornocy społecznej i opieki zdrowotnej dla milionów Amerykanów, 
którzy nie byli nią objęci . N a rozmaitych spotkaniach i w różnych gre­
miach wskazywała na potrzebę pomocy samotnym pracującym matkom, 
a zwłaszcza ich dzieciom, często zaniedbanym, rodzinom biednym, bezro­
botnym etc. Widział a  także potrzebę badań profilaktycznych, zwłaszcza dla 
kobiet , i stworzenia specjalnych programów pornocy skierowanych właśnie 
do nich. Z czasem w ramach partii demokratycznej , a zwłaszcza jej klubów 
kobiecych, propagowała to j ako "kitchen table issue". Krytycy uznawali to 
za "feminizację polityki" i korzystali z każdej sposobności , by dezawuować,
a nawet ośmieszać te poczynania First Lady. Autorka zaś ,  j ak pisze, wy­
korzystała to j ako atut , twierdząc , że jest to "humanizacja polityki" . Pod­
kreślała, że właśnie w domu, w rodzinie ,  przy stole kwestie te powinny być 
dyskutowane, bo dotyczą wszystkich, nie tylko kobiet ( s .  364) .  

We wspomnieniach Hillary Clinton przeplata wielką politykę ze spra­
wami prywatnymi, domowymi. Wprowadza rozmaite wątki, które nie tylko 
( czy nie tyle) były dla niej ważne, ale przede wszystkim interesowały Ame­
rykanów i potencjalnego czytelnika (jest to zresztą stały chwyt większości 
autorów, więc nie należy się temu dziwić) . Znajdziemy tu informacje i cieka­
wostki o życiu Białego Domu ,  ich mieszkańców i milusińskich. W wizerunku 
pary prezydenckiej bowiem istotne jest też miejsce , jakie zajmują w ich życiu 
dzieci , a nawet . . .  psy czy koty. Ulubieńcy Clintonów - kot Socks ,  a potem 
pies Buddy, zajmowali niemało uwagi Amerykanów i gościli nieraz w me­
diach , pojawiając się na honorowych miejscach w ramach news. Ogromna po­
pularność tych ulubieńców spowodowała napływ rozlicznej korespondencji 
od dzieci do . . .  Socksa i Buddy'ego. W przeszłości część tych listów Hillary 
Clinton wykorzystała do książki Dear Socks, Dear Buddy (1998) , ze sprze­
daży której fundusze przeznaczono na parki narodowe (s .  435-437). 
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N a turalnie wiele miejsca poświęca Autorka swojej córce Chelsea, która 
w trakcie ośmiu lat w Białym Domu zdążyła dorosnąć. Nie ma powodów, by 
nie wierzyć, że Clintonawie chcieli zapewnić jedynaczce normalne życie na­
stolatki (problem ten wielokrotnie pojawia się na kartach tej książki) .  Pozna­
jemy zatem ich rodzicielskie dylematy związane z wyborem szkoły (wybrali 
doskonałą prywatną szkołę kwakierską) oraz starania rodziców, by zabez­
pieczyć jej prywatność i ochronić przed mediami ( co było sprawą bardzo 
trudną, zwłaszcza w obliczu późniejszych oskarżeń i afer) .  Hillary Glinton 
humorystycznie opisuje zdobywanie przez Chelsea prawa jazdy, zwłaszcza 
że nauczycielem jazdy był . .  .. Bill Clinton. Sporo uwagi poświęciła również 
samodzielnej decyzji córki o studiowaniu na Uniwersytecie Stanforda, co nie 
było dla rodziców łatwe do zaakceptowania, gdyż chcieli ją  mieć obok sie­
bie . Musieli jednak swój opór przezwyciężyć i pogodzić się z decyzją córki 
( s .  339, 372-373, 420). Chelsea często towarzyszyła rodzicom w rozmaitych 
podróżach, które były najlepszym sposobem zgłębiania wiedzy i poznawania 
świata, z jego dodatnimi stronami, jak również problemami i zagrożeniami. 
Wprowadzali też j ą  w ten sposób w życie dorosłe. 

Hillary Clinton starała się zazwyczaj dyskretnie i dyplomatycznie pi­
sać o wielu sprawach i ludziach, także niezbyt jej przyjaznych. Ale o jednej 
osobie, która często gości na stronicach tej książki , nie mogła i nie umiała 
pisać bez złośliwości. Kenneth Starr, bo o nim mowa, powołany w stycz­
niu 1996 roku na stanowisko niezależnego oskarżyciela, przysparzał First 
Lady i jej rodzinie wielu zmartwień i kłopotów (s .  244-245).  Hillary Clinton 
nie potrafi ukryć,  że go nie lubiła, a po kilku tygodniach jego prokura­
torskich dociekań irytował j ą  coraz bardziej . Nie chciała tego ukryć i nie 
potrafiła, w odróżnieniu od prezydenta, okazywać mu grzeczności i kur­
tuazji, choć starała się usilnie zapanować nad swoimi negatywnymi emo­
cjami podczas wystąpień publicznych (s .  297). Uprzedziła się do Kennetha 
Starra, który - jej zdaniem - postawił sobie za cel metodyczne niszcze­
nie jej męża. Kiedy zawodziły dostępne środki i metody, sięgał po następne, 
które mogłyby skuteczniej i celniej ugodzić w prezydenta. Naraził się dodat­
kowo Hillary, bowiem w ramach śledztwa zmusił ją do składania wyjaśnień 
przed grand jury. Było to dla niej , jak przyznaje, publiczne upokorzenie, 
bowiem stała się pierwszą First Lady składającą zeznania w sądzie fede­
ralnym. Ale, jak dodaje, postanowiła to zrobić "na własnych warunkach" .
26 stycznia 1996 roku,  z udawanym spokojem i uśmiechem, a przede wszyst­
kim godnością, przez 4 godziny zeznawała w sądzie. Odpowiadała na trudne 
i bynajmniej nie kurtuazyjne pytania, starając się - jak wyznała potem 
nie pokazać, jak było to dla niej trudne emocjonalnie zadanie. Po powro-
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cie do domu z nieukrywaną ulgą stwierdziła, że cieszy się ,  iż ma to już za  
sobą ( s .  335�336) . 

Kolejne miesiące pracy Komisji Starra uznała Autorka za zorganizo­
wany, kompleksowy atak na prezydenturę męża.  Poczynania Starra zmie­
rzały za wszelką cenę do osłabienia, skompromitowania, a następnie ustą­
pienia Billa Clintona. Sprawiało to wrażenia, j ak pisała, pojedynku wro­
gów walczących na i życie . Kenneth Starr zachowywał się , zdaniem 
wielu obserwatorów ówczesnych wydarzeń, jak kot czyhający na kanarka 
( s .  439 ) . Z satysfakcją pisze, że w końcu prokurator musiał uznać, że Vin­
cent Foster popełnił samobójstwo,  a tzw. sprawa Whitewater też nie przy­
niosła mu spodziewanego rozgłosu i sukcesu . W takiej sytuacji przypuścił 
on frontalny atak na Clintona w sprawie Pauli Jones i jej oskarżeń o mo­
lestowanie seksualne. jak twierdzi Hillary Clinton, była to propaganda 
prawicowych fundamentalistów, którzy dotychczasowymi atakami nie mo­
gli dosięgnąć prezydenta, więc zdecydowali się na sfabrykowanie kolejnych 
materiałów. 

O sprawie Moniky Levinsky dużo pisały gazety na bieżąco, a i potem 
napisano jeszcze wiele książek , więc nie ma potrzeby, by to tego wracać. 
Ważne jest , jak Hillary Clinton ją widziała i odnosiła się do niej . Pisze ona,  
że w styczniu 1998 roku Bili przyznał się jej , nakłaniał stażystkę do fał­
szywych zeznań w sprawie Pauli Jones . Nic natomiast nie wiedziała o 
właściwym zachowaniu" i "bliskich relacjach" z Moniką Levinsky, jak
pisze, zwłaszcza że ją wciąż zapewniał , iż jest to nieprawda. \Vierzyła mu, 
a wszelkie spekulacje i sensacje prasowe uważała za wrogą i spreparowaną 
kampanię przeciwników politycznych męża. I t aką wersję podtrzymuje, także 
po latach ( s .  440-441) .  

2 1  stycznia 1998 roku, kiedy romans prezydenta ze stażystką ujrzał 
światło dzienne , informacja ta  musiała w końcu dotrzeć do małżonki . Czuła 
się zraniona, oszukana, upokorzona, ale starała się zachować zimną krew 
i nie okazywać swoich emocji, co nie było łatwe, zwłaszcza pod obstrza­
łem dziennikarskich zapytań. Zdawkowo o tym pisze i ,  choć romans męża 
stal się sprawą publicznie nagłośnioną, podtrzymuje ówczesną wersję, że był 
to bezpardonowy atak na niego osobiście i jego politykę. Oskarża prawicę 
o konspirację przeciwko Clintonowi , z wykorzystaniem wszystkich dostęp­
nych środków i metod pieniędzy, władzy, wpływów, mediów etc. W takiej 
sytuacji , jak podkreśla, nie miała innego wyjścia niż stać przy nim i bronić 
go najusilniej , jak tylko mogla. Dodaje przy tym, jakby od niechcenia, że nie 
było bynajmniej przyjemne to, co o nim wtedy mówiono. I było to trudne 
emocjonalnie ,  zwłaszcza kiedy odpowiadała na natarczywe zapytania dzien-
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nikarzy i wypowiadała się w telewizji do milionów Amerykanów (s .  442-444). 
Jej konsekwentny upór i godność w tych trudnych dla niej miesiącach doce­
niali na swój sposób nawet jej zagorzali krytycy. Większość Amerykanów też 
uważała, że Komisja Starra już dawno przekroczyła granice nie tylko zdro­
wego rozsądku, dobrego smaku, ale także swoich kompetencji .  Odczuwało 
się powszechne zmęczenie opinii publicznej , a także postępujące zniechęcenie 
stron konfliktu, o czym szeroko pisano w gazetach amerykańskich. 

Hillary Clinton oburza się na hipokryzję wielu polityków pozujących na 
moralistów i domagających się impeachement wobec prezydenta (m .in. Newt 
Gingrich , s .  450) .  Z przykrością pisze, że atakowani i prześladowani byli 
ich przyjaciele (m.in. Jim i Susan McDougal ) ,  a także niesłusznie oskar­
żani niewinni ludzie, co pozostawiło poczucie niesprawiedliwości i gorycz. 
Z niepokojem też obserwowała inne nieuprawnione i niepotrzebne, a na­
wet , jej zdaniem, niebezpieczne dla systemu poczynania prokuratury, m.in .  
przesłuchiwania agentów ochrony osobistej prezydenta. Oczywiście musimy 
pamiętać, że pisze o własnych odczuciach . 

Pod enigmatycznym tytułem rozdziału Sierpień 1998 Hillary Clinton 
opisała swoje widzenie "sprawy Levinsky" . 15 sierpnia mąż przyznal się jej ,
że  miał "sporadyczne i niestosowne" kontakty ze stażystką, po czym w tele­
wizji przeprosil Amerykanów za swoje kłamstwa. First Lady, choć dyskretnie 
o tym pisze, nie ukrywa, że były to dla niej szczególnie trudne chwile . Była
wściekła i bezsilna. Czuła się zraniona, zdradzona i upokorzona, zupełnie nie 
wiedziała, co z tym począć ( s .  466) .  Czas ,  a zwłaszcza rozmowy z Walterem 
Cronkite'em i Maurice'em Tempelsmanem okazały się jej pomocne w tych 
dramatycznych rozterkach życiowych. Pornagły też, jak pisze, przebaczyć 
mężowi, którego nadal kochała. I choć nie była pewna, czy i ch małżeństwo 
przetrwa, postanowiła - w obliczu zaciekłych ataków na męża i domaga­
niu się impeachement - popierać "swego prezydenta" (s .  470). W kolejnych
miesiącach utwierdziła się jedynie w przekonaniu, że Starr nadużywał swej 
władzy, a impeachement nie mial, jej zdaniem, podstaw prawnych i skon­
ętruowany był na wątpliwych przesłankach. 

9 września 1998 roku światło dzienne ujrzał raport Starra,  445-stroni­
cowy tekst , składający się z ponad 1 10 tys . słów i towarzyszących mu 36 
pudeł innych dokumentów (s. 475) .  Nie zmieniło to w niczym jej widzenia 
sprawy, a badania opinii publicznej wykazywały wciąż co najmniej 60% po­
parcie dla prezydenta. Mimo tylu oszczerstw i towarzyszących im skandali 
obyczajowych oraz niebywalego nagłośnienia w mediach Bill Clinton był 
popularnym, a więc i aprobowanym przez większość rodaków prezydentem, 
jak pisała. Być może było to i dla niej pewnego rodzaju alibi (przynajmniej 
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taką interpretację sugeruje tekst ) ,  z którym czuła się lepiej . Skoro rodacy 
go wspierają,  to l ona powinna go wspierać, nie tylko jako swego męża, ale
i prezydenta. O samym impeachement pisze niewiele, ale z ulgą, że w końcu 
i to się nie udało wrogom. 

Nie ma powodów, by nie wierzyć, że wielu zachęcało ją do ubiegania się 
o stanowisko senatora w stanie Nowy Jork. Ale tak naprawdę to ona sama
musiała tego chcieć i to znacznie wcześniej niż się do tego przyznała publicz­
nie. W prasie też nieraz spekulowano o takiej możliwości i robili to, choć 
z różnych powodów, zarówno sympatycy, jak i przeciwnicy polityczni . Fak­
tem wszak jest, o czym wiedzieli wszyscy, że byłaby w ten sposób pierwszą 
First Lady w historii USA pełniącą stanowisko senatora i pierwszą kobietą 
senatorem w stanie nowojorskim . Czyż nie były to wystarczające wyzwania 
dla tej niezwykle energicznej , błyskotliwej , o rozległej wiedzy i doświadcze­
niu kobiety, o której coraz częściej mówiono, że jest "urodzonym polity­
kiem"? 

Autorka przyznaje, że mąż, także przyjaciele, a nawet przypadkowo 
spotykani ludzie zachęcali ją do podjęcia tego wyzwania. Ale była to, jak 
pisze, jedna z dwu najtrudniejszych j ej życiowych decyzji ,  a więc czy po­
zostać nadal żoną Billa Clintona i czy ubiegać się o stanowisko senatora 
nowojorskiego (s .  505 ) . Pomijając kokieterię, z którą należy się liczyć, na 
pewno Hillary Clinton niełatwo było zdecydować się na taki krok. Ale zro­
biła to. 7 lipca 1999 roku,  w posiadłości Patricka Moynihana w Pindoras 
Corners , w obecności ponad 200 dziennikarzy publicznie zapowiedziała, że 
będzie ubiegać się o stanowisko senatora w stanie Nowy Jork . Niedługo 
potem jej zamiary i plany na przyszłość szeroko komentowały media nie 
tylko w USA. Chyba była usatysfakcjonowana perspektywą aktywności po­
litycznej , która j ą  pociągała. Przez lata była przyzwyczajona do faktu,  że 
to imię i nazwisko męża zawsze figurowało na listach wyborczych i plaka­
tach . Teraz z dumą odnotowała, że tym razem chodziło o nią. Uzyskala 
w ten sposób samodzielność i niezależność, o której zapewne musiała nieraz 
marzyć. 

Ponad rok później , 7 listopada 2000 roku, Hillary Clinton zwyciężyła 
swego republikańskiego rywala Ricka Lazio i wygrała wybory. Osiągnęła 
przy tym znakomity wynik, co z pewnością dawało jej wiele radości i sa­
tysfakcji .  3 stycznia 2001 roku złożyła przysięgę i została w ten sposób 
pierwszym senatorem kobietą w stanie Nowy Jork. 

Hillary Clinton kończąc obowiązki First Lady nie musiała się martwić 
o brak zajęć i zadań na najbliższą przyszłość. W chodziła do "nowojorskiej
politycznej dżungli" pełna energii , nadziei i przeświadczenia, że podobnie 
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jak niegdyś jej wielka poprzedniczka Eleanor Roosevelt - zaczyna praco­
wać na własne konto ( " on my own") .  Przeciwnicy natychmiast dostrze­
gli w tym jej dalekosiężne ambicje polityczne (a więc i dla nich stano­
wiące zagrożenie) ,  bowiem stan nowojorski jest znaczącym w kreowaniu 
przyszłych kandydatów do Białego Domu. Sympatycy i zwolennicy Hil­
lary Clinton, kibicując jej poczynaniom, z nadzieją liczą, że w wyborach 
2008 roku będzie pewnym kandydatem demokratów na stanowisko prezy­
denta USA. Jeśli je wygra, będzie pierwszą kobietą prezydentem w amery­
kańskich dziejach . 

Halina Parafianowicz 
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Tomasz Kizwalter, 
Historia powszechna: wiek XIX, 
\Vydawnictwo "TRIO" , Warszawa 200 3 ,  ss. 492

Z najwyższą satysfakcją należy powitać publikację autorstwa profesora 
Uniwersytetu \Varszawskiego Tomasza Kizwaltera, będącą syntezą dziejów 
powszechnych XIX wieku. Od dawna bowiem istniała na rynku wydawni­
czym luka w odniesieniu do historii powszechnej tej epoki . Funkcjonujące 
w obiegu od dziesiątków lat prace profesorów Żywczyńskiego, Pajewskiego 
i Bazylowa 1 ,  na których wychowały się pokolenia polskich historyków, przy­
należą obecnie do kategorii klasyków historiografii. Choć pozostają kształ­
cącą i ciekawą lekturą, nie zaspokajają potrzeby kontaktu z nowszą litera­
turą przedmiotu. Pewną próbą wypełnienia luki stały się w latach 90.  prace 
profesor Marii Wawrykowej 2 oraz przekłady z języków obcych. 

Praca Tomasza Kizwaltera stanowi niezwykle udaną próbę zaprezento­
wania nowoczesnej wizji XIX wieku, opartej przede wszystkim na teorii mo­
dernizacji . \Vątek ten jest przewodnim w książce, a autor nie traci z pola wi­
dzenia wszystkich aspektów tego niezwykle złożonego procesu. Mamy zatem 
prezentację procesu modernizacyjnego na płaszczyźnie ekonomicznej , spo­
łecznej i politycznej , ale także jego rezultaty w zakresie mody, mentalności 
( piewcy i krytycy modernizacji zostali sprawiedliwie ukazani we właściwych 
proporcjach) ,  czy szeroko pojętej kultury. Można zastanowić się , czy nie by-

1 M. Żywczyński, Historia powszechna 1 789-1870, pierwsze wydanie Warszawa 1964 ;  
J .  Pajewski, Historia powszechna 1 871-1918, pierwsze wydanie Warszawa 1967;  L .  Bazy­
low, Historia powszechna 1 789-1918, pierwsze wydanie Warszawa 1981 .  

2 M .  Wawrykowa, Historia powszechna 1 789-1849, Warszawa 1992 ;  eadem, His toria 
powszechna 1 850-1 914, Warszawa 1998 .  
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loby pożyteczne umieszczenie w pracy swego rodzaju teoretycznego wstępu, 
w którym wyjaśniono by pojęcie i charakterystykę modernizacj i .  Rzecz ja­
sna, można powiedzieć, w końcu cała książka o tym traktuje, ale jednak 
pojęcie XIX-wiecznego procesu modernizacyjnego ma specyficzne znaczenie 
i sądzę, iż pożyteczne byłoby jego wyjaśnienie. Mimo iż funkcjonuje ono 
w polskiej historiografii co najmniej od piętnastu lat (warto wspomnieć, że 
już w 1979 r. na łamach "Kwartalnika Historycznego" artykuł przeglądowy
prezentujący literaturę , dyskusję na temat pojęcia oraz różne jego interpre­
tacje umieścił Ryszard Stemplowski 3) , nie byłabym optymistką oceniając 
znajomość zagadnienia w środowisku odbiorców książek historycznych. Są 
przecież wśród nich studenci (autor określa swoją  książkę jako podręcznik 
akademicki) ,  nauczyciele, którzy nie zawsze mogą na bieżąco śledzić litera­
turę naukową, a także co bardziej ambitni uczniowie. Nie wydaje mi się, by 
ujęcie dziejów XIX wieku w kategoriach procesu modernizacyjnego było dla 
nich oczywistością. Uzupełnienie wykładu o wyjaśnienie znaczenia pojęcia 
wydaje mi się konieczne tym bardziej , że autor często używa go jako swo­
istego "klucza" , wyjaśniającego przyczyny rozmaitych zjawisk i procesów,
pisze np. ,  że pewne rzeczy miały miejsce, ponieważ w danym kraju wy­
stąpiły opóźnienia lub niedostatek procesu modernizacyjnego4 i nie zawsze 
wiadomo, o co dokładnie chodzi . 

Konstrukcja pracy ma charakter klasyczny. Rozpoczyna się opisem zja­
wisk demograficznych , gospodarczych (tu także o postępie i odkryciach 
w nauce) i społecznych, uwzględniając także przemiany życia codziennego, 
obyczajowości, a także charakterystykę XIX-wiecznych ideologii. W części 
drugiej umieszczono dzieje polityczne , prezentując praktycznie cały glob. 
Autor skutecznie uchronił się przed pułapką europocentryzmu, udowadnia­
jąc zarazem, jak dalece nietrafiony może być często przytaczany przez au­
torów syntez argument , że uwzględnienie dziejów pozaeuropejskich powięk­
szyloby książkę do olbrzymich rozmiarów. W poszczególnych rozdziałach 
omówione zostały najważniejsze procesy przemian politycznych , poczynając 
od Wielkiej Rewolucji Francuskiej po zjednoczenie Niemiec i Włoch. Okres 
1871-1914 został to także jest tradycyjna konstrukcja ujęty w dwa zagad­
nienia: dzieje wewnętrzne głównych państw europejskich, a następnie ewo­
lucja sytuacji międzynarodowej . Pewną niekonsekwencją konstrukcyjną wy-

3 R. Stemplowski, Modernizacja - teoria czy doktryna ?, "Kwartalnik Historyczny" ,
R. L X X XVI, 1979, nr 3 .  

4 "Wydarzenia, do  jakich doszło w Meksyku, można uznać za świadectwo napięć 
wywołanych przez połowiczną modernizację społeczeństwa { . . .  ]" ,  s. 297.
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daje mi się utworzenie dwóch osobnych rozdziałów poświęconych kolonizacji : 
w pierwszym mowa jest o Afryce i Azji ,  w drugim o imperium osmańskim, 
Chinach i Japonii .  W rezultacie wyklad poświęcony problemom bałkańskim 
znalazł się właśnie tu, w oderwaniu od (a co gorsza po omówieniu) sytuacji 
międzynarodowej . Także stosunki niemiecko-tureckie u progu I wojny sta­
nowiły istotny element przemian międzynarodowej sceny politycznej . Autor 
wskazuje, że kolonializm europejski mial inny charakter w nierozwiniętych 
krajach afrykańskich , zaś inaczej wyglądał w krajach o wysoko rozwiniętej 
i starej cywilizacji . Argument ten jednak dotyczy także Indii , a one zostały 
umieszczone w rozdziale pierwszym. 

Wyklad autora cechuje oszczędność szczegółu, raczej nacisk na prezen­
tację procesu w jego calościowym kształcie, próba zarysowania wszelakich 
powiązań między zjawiskami, ukazanie ich tła, niż drobiazgowe opisywanie 
przebiegu zdarzeń . Jesteśmy niewątpliwie przywiązani do pewnych szczegó­
łów, wydawać nam się może, że pewne detale są nieodzowne, tymczasem 
okazuje się, że to tylko nasze przyzwyczajenie nie pozwala nam oderwać się 
od faktografii, zaś wiele procesów dziejowych można znakomicie nakreślić 
nie wdając się w ni"ą. Tomasz Kizwalter posiadł zdolność dobierania faktów 
w takiej ilości , by tezy nie były gołosłowne, ale zarazem opis nie utracił 
potoczystości , a myśl nie ginęła w "informacyjnym szumie" . W szelki do­
bór informacji jest indywidualną sprawą autora i zawsze można wymienić 
listę spraw, które należało poruszyć. Tylko po co? Jeśli wyklad jest logiczny 
i zwarty, jeśli obraz dziejów zrozumiały, to znaczy że autor przedstawił do­
kładnie tyle faktów, ile trze ba. 

Można sobie jednak zadać pytanie, czy praca � podręcznik akademicki 
- nie powinna zawierać więcej faktografii. W końcu studenci będą się z niej 
uczyć do egzaminu i może się okazać, że pewne zjawiska zostały niewystar­
czająco podbudowane warstwą faktograficzną. Np.  industrializacja  w Euro­
pie została ujęta od strony analizy pewnych problemów (postęp techniczny 
i jego wpływ na procesy przemian gospodarczych , relacje między cywiliza­
cyjnym centrum a peryferiami - warto przy tej okazji zwrócić uwagę , że 
charakteryzowane zjawisko jest częścią procesu kształtowania się od końca 
XIX w. gospodarki światowej - oraz zjawisko zróżnicowania formy indu­
strializacji i jej przebiegu) , natomiast informacje o jej dokładnym przebiegu, 
narastaniu przemysłu, zmianach jego formy, pierwszej i drugiej fazie rewo­
lucji przemysłowej itd .  są umieszczone na dalszym planie i tylko mimo­
chodem wspomniane. Wiele wydarzeń politycznych zostało zarysowanych 
bardzo skrótowo, wiele faktów pominięto. Broniłabym jednak koncepcji au­
tora nie tylko dlatego, że tak napisaną książkę znakomicie się czyta. Także 
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dlatego, że brakuje prac historycznych, które starają się zrozumieć historię, 
zamiast ją opisywać, które starają się wyjaśnić to, co się działo, zamiast 
tylko rejestrować , że się działo. 

Niemniej jednak mam wrażenie , że w kilku przypadkach skrótowość 
autorskiego wykładu nieco zaszkodziła samej narracji i ujęciu zjawisk histo­
rycznych. Świadoma autorskiego prawa do indywidualnego ujęcia syntezy, 
pragnę podzielić się kilkoma wątpliwościami. 

Wydaje mi się, że autor zbyt skrótowo ujął wewnętrzną politykę Na­
poleona, choć być może bierze się to stąd, że wiele informacji na ten te­
mat jest umieszczonych w rozdziałach poświęconych modernizacji państwa 
i społeczeństwa w ogóle . Przełomowość rządów napoleońskich we Francji nie 
rysuje się jednak zbyt wyraźnie. Po macoszemu potraktowano ekonomiczne 
przesłanki zjednoczenia Niemiec, nie doczytałam się informacji o powołaniu 
Związku Celnego. Większą "pretensję" do autora mam za zbyt skrótowe
potraktowanie przemian społecznych w pracy nie pojawia się kategoria 
"społeczeństwo obywatelskie" , które przecież jak najbardziej wiąże się z pro­
cesem modernizacji .  Charakterystyka społeczeństwa masowego wydała mi 
się zbyt ogólna, autor nie porusza zjawiska kształtowania się klasy średniej , 
jej zróżnicowania wewnętrznego i znaczenia tej grupy dla przemian zacho­
dzących w XIX wieku. Mobilność społeczna została omówiona głównie jako 
zjawisko migracji, podczas gdy nie mniej ważne wydaje się stopniowe roz­
luźnianie się barier między poszczególnymi klasami społecznymi. 

W pracy przewija się szalenie interesujący wątek postrzegania przez 
XIX-wieczną klasę wykształconą przemian modernizacyjnych jako prowa­
dzących do anarchii , do wytworzenia ciemnych i nieobliczalnych mas , któ­
rych żywiołowe reakcje na biedę, podatność na demagogię i populizm mo­
głyby zagrozić porządkowi i cywilizowanemu ładowi. Może ukazanie, jak 
stopniowo owe "masy" integrują się z resztą społeczeństwa, jak przełamuje
się ich izolacja � dzięki szkole, wojsku, masowemu rynkowi towarów kon­
sumpcyjnych, a także kulturze masowej , co wiąże się z ekspansją klasy śred­
niej , byłoby ciekawym zwieńczeniem tego wątku. Przy okazji upomniałabym 

także o nieco dokładniejsze scharakteryzowanie socjalizmu reformistycz­
nego, bo to także jego zasługa. 

Pewne interpretacje wydały mi zbyt oględne, by czytelnik mógł do-
brze zrozumieć przyczyny charakteryzowanych zjawisk. I tak na przykład 
opisując Wiosnę Ludów, autor ukazuje klęskę liberałów jako rezultat ich 
lęków przed zrewoltowanym ludem. Tymczasem w przypadku Rzeszy Nie­
mieckiej (zwłaszcza Prus i Austrii) nie mniej istotne były obawy o całość
i spoistość imperiów, zrodzone wskutek wystąpień mniejszości narodowych
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- Polaków, Czechów , Węgrów. Słynna "debata polska" w Zgromadzeniu
Frankfurckim może być tego dowodem. 

Brakuje mi także wyjaśnienia przyczyn słabości i braku popularności 
rosyjskiego Rządu Tymczasowego w 19 17  roku, tym bardziej że zjawisko 
to wiąże się mocno z oceną tej instytucji. Z czego wynikała decyzja o kon­
tynuowaniu wojny, brak gotowości do przeprowadzenia reformy rolnej , czy 
wreszcie niechęć do uznania prawa do niepodległości nierosyjskich narodów 
imperium? Z "klasowych" uwarunkowań , czy z poszanowania zobowiązań
i prawa? Z nacjonalizmu,  czy niechęci do podejmowania decyzji ,  do których
rząd nie miał uprawnień? Ze słabości i strachu , czy z przekonania? 

Istnieją opinie, że efektem kulturkampfu w Niemczech była także 
zmiana stosunku Bismarcka do katolickiej partii Centrum. Zdecydowanie, 
odwaga i siła, jakie partia ta pokazała walcząc z polityką państwa, zaimpo­
nowały kanclerzowi, który począł rozważać ewentualny sojusz z nią, wymie­
rzony - w zależności od sytuacji albo w liberałów, albo socjalistów 5 • Swoją 
drogą, autor pominął partię Centrum omawiając zjawisko kształtowania się 
ruchu chadeckiego w Europie. 

Sądzę, że większą wagę należałoby, przedstawiając genezę wojny secesyj­
nej , położyć na fundamentalne sprzeczności wizji państwa prezentowanych 
przez oba obozy. Autor charakteryzuje różnice strategii ekonomicznej , zna­
komicie pokazując , jak w istocie instrumentalny charakter pełniła (nie dla 
wszystkich oczywiście) sprawa niewolnictwa. N atomiast różnice w intere­
sach ekonomicznych, różne wizje polityki gospodarczej państwa, rzutowały 
na koncepcje państwa w ogóle . Dla Południa jedyną dopuszczalną formułą 
była ewolucja w kierunku osłabiania władzy centralnej i wzrostu niezależ­
ności poszczególnych stanów. Północ natomiast , zainteresowana protekcjo­
nizmem celnym, optowała raczej za silnym rządem federalnym. \Vojna sece­
syjna była więc także konfliktem o kształt państwa. 

Drobne uwagi dotyczą pewnych sformułowań, które wydały mi się nie­
jasne . Autor wspomina o przymusie szkolnym wprowadzonym we Francji 
w 1 698 roku ( s .  56) .  Przyznam się , że jest to dla mnie informacja całkowicie 
zaskakująca jeszcze w dobie monarchii orleańskiej kraj ten mial trudności 
z wprowadzeniem w życie obowiązkowej szkoły podstawowej. Żeby absolu­
tyzm Ludwika XIV miał takie pomysły? Może mowa tu o jakichś planach, 
które w całości pozostały na papierze? Zgromadzenie Narodowe we Francji 

5 N .  Rich, The Age of Nationalism and reform, 1850-1890, W. W. Norton & Com­
pany, London, New York 1 977, s. 220. 
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w listopadzie 1789 roku faktycznie zadecydowało o konfiskacie dóbr kościel­
nych , ale sama operacja ich przejmowania odbyła się na wiosnę roku następ­
nego. Czy można określić, że reforma wyborcza w Wielkiej Brytanii z 1832 r .  
"znacznie rozszerzyła krąg osób biorących udział w legalnych formach życia 
politycznego" (tj . w wyborach, s. 181 ) ,  skoro liczba uprawnionych do gloso­
wania wzrosła z 500 tys . do 800 tys. 6? Może faktycznie, skoro jest to niemal 
podwojenie ,  ale sformułowanie pozostawia wrażenie, że ów krąg był duży, 
a przecież w skali całego społeczeństwa tak nie było. 

Autor pisze, że w myśl ustawy z 1871  r. "duchownym krytykującym
władze groziła w Rzeszy kara więzienia" ( s .  224) .  Tak zwany Kanzelpara­
graph groził więzieniem w przypadku, jeśli duchowny "nawoływał do zabu­
rzeń" (tzn . krytykował rząd) w ramach wykonywanych obowiązków dusz­
pasterskich, np . w trakcie kazania. Jest to zatem nieco węższe ujęcie niż to, 
o którym pisze autor.

Przy omówieniu konstytucji Stanów Zjednoczonych pada sformułowa­
nie, że prezydent "pozostawał odpowiedzialny przed Kongresem" (s .  268 ) .
Wydaje mi się ono nieco niefortunne, bowiem taka formula sugeruje, że  w ra­
zie uchwalenia przez Kongres np. wotum nieufności prezydent ustępował , 
a to przecież w systemie prezydenckim w Stanach nie może mieć miejsca. 
Konstytucja przewidywała jedynie procedurę impeachement w przypadku 
zdrady, przekupstwa lub innych przestępstw kryminalnych - jest to ,  jak 
sądzę, inny mechanizm prawny. 

N a koniec dwa dostrzeżone przeze mnie przejęzyczenia - na stronie 204 
mowa jest o sprzeczności interesów rosyjsko-austriackich, określonej mianem 
bliskowschodniej . Sądzę, że chodzi tu o sprawy bałkańskie . N atomiast na 
stronie 276 pada sformułowanie "Washington opowiedział się [ . . .  ] za zasadą
nienaruszalności unii" . Zważywszy kontekst (mowa tu o wojnie secesyjnej) ,
przypuszczalnie powinien to być Waszyngton ( czyli stolica państwa) . 

Powyższe uwagi w niczym nie zmieniają faktu ,  że otrzymaliśmy znako­
mity utwór, książkę inteligentną, nowoczesną, a także znakomicie napisaną 
- dobrą polszczyzną, potoczyście . Zaiste, podręcznik akademicki, który jed­
nocześnie jest "czytadłem" , to rzadkość. Wreszcie, na uwagę zasługuje także
staranna redakcja, dobór ciekawych ilustracji i ładna szata graficzna dzieła. 

Krystyna Szelągowska 

6 T. K. Derry, C. H. C. Blount, T. L. Jarman, Great Britain, Its History to 1901 , 
Toronto 1960,  s. 347. 
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Ks.  Adam Szot , 
Dzieje rzymskokatolickiej parafii p. w. św. Apostołów Piotra i Pawła w Zab­
łudowie, 
Białystok 2003, ss. 210 

Monografie parafialne bywają  na ogół przedmiotem prac magisterskich, 
nierzadko także dziełem lokalnych badaczy-amatorów. Publikowane, repre­
zentują bardzo zróżnicowany poziom naukowy i tym samym posiadają ogra­
niczoną wartość badawczą. Na szczęście nie dotyczy to recenzowanej po­
niżej pracy. Jej autorem jest wprawdzie historyk młodszego pokolenia, ale 
o sporym już doświadczeniu i dorobku naukowym 1• Dodajmy, że ks. A .  Szot
pracę na stanowisku dyrektora Archiwum Archidiecezjalnego w Białym­
stoku od 2001 r. łączy z prowadzeniem wykładów z nowożytnej historii 
Kościoła w Białymstoku i Wilnie .  Jest także członkiem komisji do spraw 
archiwów kościelnych przy Episkopacie Polski. 

We wstępie ks. Szot zaznacza, że książka "[ . . .  ] jest próbą opisania
jów rzymskokatolickiej parafii pod wezwaniem św. Apostołów Piotra i Pawła 
w Zabłudowie" ( s .  5 ) ,  co, zważywszy na zajęcie się długim, bo blisko pięcia­
wiekowym,  odcinkiem czasowym, nie było zadaniem łatwym. 

N a podkreślenie z całą pewnością zasługuje bogata podstawa źródłowa 
pracy, choć szkoda, że została omówiona nazbyt pobieżnie ( s .  6-7) .  Autor 
wykorzystał źródła archiwalne przechowywane zarówno w archiwach i bi­
bliotekach zagranicznych: Centralnym Archiwum Historycznym Litwy, Bi­
bliotece Litewskiej Akademii Nauk, Bibliotece Uniwersytetu Wileńskiego, 

1 Zob. m.in. A. Szot ,  Dzieje parafii Zabłudów do roku 1 795, Białystok 1 992 ;  idem, 
Abp Romuald Jałbrzykowski metropolita wileński, Lublin 2002. 
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Białoruskim Państwowym Archiwum Historycznym w Grodnie; jak i krajo­
wych: m.in. Archiwum Głównym Akt Dawnych, Bibliotece Czartoryskich, 
Archiwum Nuncjatury Watykańskiej , Archiwum Archidiecezjalnym w Bia­
łymstoku, Archiwum Diecezjalnym w Łomży, Archiwum Kurii Metropolital­
nej Białostockiej , Archiwum Misjonarzy w Krakowie ,  Archiwum Państwo­
wym w Białymstoku. Wydaje się jednak, że najwięcej � sądząc z treści całego 
opracowania � wniosły do niego przebogate i szczęśliwie zachowane archiwa­
lia proweniencji parafialnej (m.in. księgi metrykalne trzech serii, tj . ślubów, 
chrztów, po grze b ów, zapowiedzi i dokumenty przedślubne, inwentarze, spisy 
parafian i inne ) ,  wytworzone w badanej parafii zabłudowskiej w XVII� XX w.  
Dostępne autorowi źródła i materiały były na tyle wszechstronne, Że  po­
zwoliły jeżeli nie na pełną, to w każdym bądź razie na dobrą dokumentację 
większości badanych problemów. 

Książka składa się z pięciu rozdziałów. W pierwszym autor omawia 
dzieje osadnictwa i miasta Zabłudowa oraz początki powstania parafii i jej 
obszar. Rozdział II poświęcony jest opisowi świątyni parafialnej na prze­
strzeni dziejów i kościołowi filialnemu w Michałowie (od k. XIX w . ) ,  a także 
lokalnym cmentarzom i kaplicom. Następnie ks . Szot przedstawia podstawy 
materialne funkcjonowania parafii w przeciągu prawie pięciu stuleci (roz­
dział III) i działalność duchowieństwa (rozdział IV) .  Ostatni rozdział za­
wiera próbę charakterystyki życia religijno-moralnego parafian zabłudow­
skich . Ciekawym uzupełnieniem wywodów są zamieszczone w postaci ane­
ksów ( 1 1 )  fragmenty źródeł , spisy proboszczów i wikariuszy, dane o liczbie 
mieszkańców parafii w l. 1860�2000, statystyki udzielonych chrztów, ślu­
bów i pogrzebów w l. 1865�2000 i konwersji z prawosławia na katolicyzm 
z l. 1905-2002 . Ponadto książkę uzupełnia, obok czytelnej mapy, blisko 50 fo­
tografii przedstawiających duchowieństwo, wiernych i stan budynków bada­
nej parafii w minionym stuleciu. 

W rozdziale I (s .  9�26) ks. Szot , przede wszystkim na podstawie litera� 
tury przedmiotu, ciekawie zarysował początki osadnictwa badanego obszaru 
i parafii zabłudowskiej . Wprawdzie nie zachował się bezpośrednio dokument 
ją erygujący, jednakże autor skłania się do hipotezy sytuującej powstanie 
parafii w Zabłudowie w okresie drugiego ćwierćwiecza XVI w. (s .  18) . Sporo 
miejsca w tym rozdziale zajęły rozważania dotyczące przekształceń teryto­
rialnych parafii, która w okresie staropolskim i później należała z pewnością 
do jednej z najbardziej rozległych na tym terenie. W początkach XVIII stu­
lecia w jej skład wchodziło 38 wsi, u jego schyłku aż 50! (s .  20) .  Warto 
zatem było postawić pytanie o rzeczywisty zakres przestrzenno-ludzki dzia­
łania dużej podlaskiej parafii w XVII� XIX wieku. Dotychczasowa literatura 
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zdaje się wskazywać na zróżnicowanie faktyfZllego korzystania z usług ko­
ścioła lokalnego i jego duchowieństwa, i to w dwojakim ujęciu:  według wsi 
i wed ług kategorii (stanów) ludności parafi alne.F . 

W rozdziale I I  ( s .  27�66) zwraca uwagę nie tylko historia poszczególnych 
budynków kościoła p arafialnego ( autor przypomina, że do połowy XVII w. 
nosiły one tytuł Wniebowzięcia Matki B oskiej) ,  począt kowo dwóch drewnia­
nych , od 1840 r. murowanego, ale też dążenie autora do zrekonstruowania 
ich wyposażenia w ołtarze, sprzęty, przedmioty i szaty liturgiczne. Dodajmy, 
że ks. A. Szot daleki jest od "koloryzowania" hist orii opisywanego kościoła 
lokalnego i zaangażowania jego wiernych, co znowu nie jest t akie częste 
w tego typu opracowaniach. Dlatego też opisuj ąc stan świątyni parafialnej 
pod koniec Rzeczypospolitej szlach eckiej nie zawahał się s twierdzić: "Ko­
ściół u schyłku XVIII st ulecia przedstawiał stan opłakany. [ . . .  ] Chylący się 
ku upa.dkowi kościół parafialny nie otrzymał też żadnych znaczących ofiar 
czy dochodów" ( s .  3 0 ,  32).  

Trzeci rozdział (s .  67-92) zapoznaje czytelnika z podstawami material­
nymi funkcjonowania p arafii , której uposażenie w ziemię (dwie włóki), d zie­
sięcinę i fundusze w całym rozpatrywanym okresie nie było zbyt rozległe. 
Stąd parafia w większym lub mniejszym stopniu stale borykala się z kłopo­
t ami ekonomicznymi związanymi w jakimś stopniu z wybieraniem należnej 
duchownym dziesięciny, zarówno w dobie st aropolskiej , jak i w XIX st ule­
ciu .  W rozdziale tym znalazły się także niekiedy nazbyt szczegółowe opisy 
plebanii i innych zabudowań gospodarczych. 

W dalszych partiach książki ( rozdział IV, s. 93-127) ,  autor charaktery­
zuje duchowieństwo parafialne i jego działalność. Do końca XVII w. zauważa 
bardzo częste zmiany na probostwie. Pomimo tego wielu zwłaszcza później­
szych proboszczów zabłudowskich syt uuje w gronie żarliwych i zaangażowa­
nych w pracę duszpasterską kapłanów. O dnotowuje również posługiwanie 

w niej w 2 p olowie XVIII w. z akonników bazyliańskich. W p arafii spoty­
kamy t akże kler pomocniczy. Od końca XVII w. i do I wojny światowej był 
nim zazwyczaj tylko jeden wikariusz. Biorąc pod uwagę rozległość parafii, 
można mieć zatem wątpliwości, o czym autor niestety nie pisze szerzej , czy 
skromna, zaledwie dwuosobowa obsada parafii mogła zaspokaj ać wszystkie 
potrzeby duszpasterskie wiernych zabłudowskich. 

2 Por. C. Kukło, Funkcjonowanie społeczności parafialnej na tle analizy rejestracji 
chrztów parafii Trzcianne 1600-1 654, w: "Społeczeństwo staropolskie" , pod red. A. vVy­
czańskiego, t. 3 ,  Warszawa 1983, s. 189-228. 
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W rozdziale ostatnim, najobszerniejszym (s. 1 28-173) ,  czytelnik zna} 
dzie próbę zrekonstruowania życia religijno-moralnego parafian. Autor przy­
pomina, że teren badanej parafii, leżącej w dobie staropolskiej na pograniczu 
Korony i Litwy, zamieszkiwali obok Polaków także Rusini , Żydzi, Niemcy 
a nawet Szkoci, czemu siłą rzeczy towarzyszyło zróżnicowanie wyznaniowe. 
Obecni byli zatem wyznawcy nie tylko katolicyzmu, ale i prawosławia, greko­
katolicy, kalwini, arianie i judaiści . Owo zróżnicowanie narodowościowe i wy­
znaniowe, a także społeczne prowadziło zdaniem autora w Zabłudowie i oko­
licach do częstych nawet sporów na tle wyznaniowym i religijnym ( s .  1 33 ) .  
Pisząc o zaangażowaniu religijnym wiernych k s .  Szot raczej odwołuje się bar­
dziej do poszczególnych przykładów, jak np . ich udziału w rekolekcjach wiel­
kopostnych , nabożeństwie czterdziestogodzinnym, procesjach Bożego Ciała, 
odpustach, pielgrzymkach, czy misjach parafialnych, niż do próby szerszego 
uogólnienia postaw parafian zabłudowskich . 

Za ważne uważam uwypuklenie przez autora działalności charytatyw­
nej kościoła zabłudowskiego, realizowanej zarówno przez duchownych, jak 
i wiernych (s. 147-161 ) .  Co najmniej od końca XVII aż do początków XX w.  
w parafii funkcjonował s zpital z myślą o ubogich i chorych. Od lat 30 .  XX w. , 
choć początkowo z pewnymi kłopotami, zaangażowanie parafian w pomoc 
na rzecz najbiedniejszych skupiło się w Parafialnym Oddziale "Caritasu"
istniejącym aż do chwili rozwiązania przez władze państwowe w 1 950 r. 

W recenzowanej książce znalazła się też pewna liczba drobniejszych po­
tknięć i usterek. Np. na stronie 1 17 autor pisze: "Liczba ochrzczonych dzieci
wahała się w ciągu roku , w granicach od 40 do 130 .  Przykładowo w roku 
17 15  ochrzczono tylko 35 dzieci, w 1 730 - 96, a w 1 760 1 39" , nie komen­
tując przy tym wyraźnie dużych skoków we wzroście przytaczanych liczb . 
Tymczasem podane przykłady liczby chrztów pochodzą z blisko półwiecza 
i ich wahania mogą pozostawać w związku np. ze wzrostem zaludnienia pa­
rafii , z korzystaniem z usług kościoła parafialnego większej niż do tej pory 
liczby wsi, z klęskami elementarnymi czy rejestracyjnymi połączonymi ze 
zmianą obsady na plebanii .  Przy aneksach od 2 do 5 upomniałbym się o po­
danie źródła. Z kolei w opracowaniach przy pracy B .  Kumora, Ko.5cielne 
stowar-zyszenia . . . , zgubiono miejsce i rok wydania; prawidłowy tytuł książki 
A .  Leszczyńskiego to Żydzi ziemi Bielskiej od połowy XVII w. do 1 195 r-. , 

a nie Żydzi ziemi Bielskiej od poł. XVIII do 1 195 r. Nie bardzo też wiem, 
dlaczego odnośnie tej pracy podano jej objętość ( s .  276) .  

·wymieniam zauważone niedociągnięcia wynikłe zapewne w dużym stop­
niu z nazbyt pospiesznego redagowania tekstu, bowiem autor starał się zdą­
żyć z jej przygotowaniem - o czym sam wspomina - w rocznicę 450-lecia 
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nadania praw miejskich Zabłudowowi (s .  176) ,  kierując się nie tyle nad­
miernym krytycyzmem, co przekonaniem, że praca ks . Szota jest istotnym 
osiągnięciem badawczym. Zgadzam się jednak całkowicie z autorem, kiedy 
pisze: "Paragrafy poświęcone życiu religijnemu i duszpasterstwu wymagają
wnikliwszych badań, zwłaszcza z socjologii religii" (s. 8) .  

W sumie stwierdzić trzeba, że  otrzymaliśmy monografię wartościową 
i potrzebną, traktującą dzieje lokalnego kościoła i zgromadzonej wokół niego 
społeczności wyznaniowej w sposób naukowy. Jej zalety wynikają  nie tylko 
z zawartego w niej bogatego materiału, lecz również z inspiracji ,  której do­
starcza do dalszych badań. 

Cezary K uklo 



STUDIA PODLASKIE tom XIII BIAŁYSTOK 2003 

ŻYCIE NAUKOWE INSTYTUTU HISTORII 
UNIWERSYTETU W BIAŁYMSTOKU 
W ROKU AKADEMICKIM 2002/2003 

Rok akademicki 2002/2003 był okresem owocnej pracy naukowo-dydak­
tycznej i organizacyjnej Instytutu Historii . 

Imponująco rozwija się kadra naukowa Instytutu. Do składu osobo­
wego Komitetu Nauk Historycznych PAN na lata 2003-2006 wybrani zostali 
prof. Hanna Konopka i prof. Adam Dobroński . W minionym roku akademic­
kim wypromowani zostali kolejni doktorzy. W listopadzie 2002 roku odbyła 
się publiczna obrona pracy doktorskiej mgr. Grzegorza Zackiewicza pt . Fol­
ska myśl polityczna wobec systemu radzieckiego w latach 1918-1 939, w maju 
2003 roku obrona rozprawy doktorskiej mgr Marzeny Liedke pt . Wpływ wy­
znań reformowanych na ruską magnaterię i szlachtę Wielkiego Księstwa Li­
tewskiego w XVI i w I pol. XVII wieku (do końca panowania Zygmunta III). 
W 2002/2003 roku Rada Naukowa IH otworzyła także 12 przewodów dok­
torskich. 

Jednocześnie odbywały się konferencje naukowe, w tym międzynaro­
dowe, o bardzo szerokiej tematyce. W dniach 1 0-12 października 2002 r .  
odbyła się konferencja naukowa pt . Władza i prestiż: magnateria Rzeczypo­
spolitej w XVI-XVIII wieku. Poza pracownikami Instytutu referaty wygłosili 
goście z wielu ośrodków naukowych w kraju (Toruń, Opole, Warszawa, Puł­
tusk, Lublin , Wrocław, Bydgoszcz) i z zagranicy (Moskwa, Mińsk) .  Z kolei 
25-26 października 2002 roku w IH została zorganizowana międzynarodowa 
konferencja pt .  Sowietyzacja i rusyfikacja północno-wschodnich ziem II RP 
w latach 1 939-1 941 .  Podczas jej trwania wystąpiło kilkunastu referentów, 
w tym czterech gości zagranicznych (z Wilna, Grodna i Brześcia) . W listo­
padzie 2002 roku odbyła się ważna dwudniowa sesja naukowa nt . Historycy 
polscy, litewscy i białoruscy wobec problemów XX wieku. Historiografia pol-
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ska, litewska i białoruska po 1 989 roku. W śród uczestników byli pracownicy 
naukowi Politechniki Białostockiej , Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej , 
Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego, Uniwersytetu Zielonogór­
skiego, Naczelnej Dyrekcji Archiwów Państwowych, Uniwersytetu w Bia­
łymstoku . Swoją  obecnością zaszczycili białostocką placówkę także przed­
stawiciele zagranicznych ośrodków: Uniwersytetu w Brześciu, Uniwersytetu 
Grodzieńskiego, Uniwersytetu Wileńskiego i Wileńskiego Instytutu Historii 
Litwy. W dniach 25 -26 marca 2003 roku miała miejsce w IH duża (wy­
głoszono aż 60 referatów) sesja naukowa pt .  Edukacja w procesie integracji 
europejskiej, zorganizowana przy współpracy Wyższej Szkoły Administra­
cji Publicznej w Białymstoku. Podczas trwania konferencji dyskutowano 
w szczególności nt . problemów edukacji europejskiej w szkolnictwie gim­
nazjalnym i ponadgimnazjalnym w kontekście zbliżającego się przystąpie­
nia Polski do Unii Europejskiej . Repatriacje i migracje ludności pogranicza 
w XX wieku. Stan badań oraz źródła do dziejów pogranicza polsko-litew­
sko-białoruskiego to tytuł międzynarodowej konferencji naukowej mającej 
miejsce w Instytucie w dniach 23-24 października 2003 roku. Wygloszono 
na niej 36 referatów, w tym 1 1  autorów reprezentowało uczelnie zagraniczne. 

Ponadto należy podkreślić, że pracownicy naukowo-dydaktyczni na­
szego Instytutu wzięli udział w kilkudziesięciu konferencjach ogólnopolskich 
organizowanych przez różne ośrodki historyczne. 

Jak co roku kadra naukowa IH zapraszana była na zagraniczne 
naukowe. Prof. Halina Parafianowicz uczestniczyła w konferencji naukowej 
w Ottawie w Kanadzie nt . Reading the Emigrant Letter. Podczas jej trwa­
nia wygłosiła referat p t. Intern- War America Through Emigrants ' Letters 
and Memoirs: Between the Myth and the Reality. Prof. Cezary Kuklo wy­
głosił referaty w Barcelonie i Frankfurcie n. Odrą, prof. Michał Gnatowski 
wyjeżdżał na konferencję do Smoleńska, natomiast prof. Henryk Ruciński 
reprezentował Instytut w Smolenie na S łowacji. Dr Daniel Boćkawski brał 
udział w sesji naukowej w Smoleńsku, a dr Robert Kempa w Darmstadt 
w Niemczech. 

Historycy zatrudnieni w naszym Instytucie odwiedzili wiele zagranicz­
nych ośrodków, wygłaszając wykłady i prowadząc kwerendy archiwalne. 
Prof. Adam Dobrański wyjeżdżał wielokrotnie do Londynu, także do Mo­
nachium i Stanów Zjednoczonych. Prof. Michał Gnatowski badał źródła 
w Grodnie i Mińsku. Dr Małgorzata Dajnowicz przeprowadzała kwerendę ar­
chiwaliów wileńskich. Dr Robert Kempa wyjeżdżał naukowo do Berlina, na­
tomiast doktorzy Krzysztof Buchowski i Daniel Boćkawski skorzystali z za­
proszenia Bułgarskiej Akademii Nauk. Ponadto mgr Tomasz Mojsik w celach 
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naukowych dwukrotnie wyjezdżał do Konstancji w Niemczech, mgr Tomasz 
Wesołowski odbył kwerendę archiwalną w Wielkiej Brytanii, a mgr Piotr 
Guzowski również w Wielkiej Brytanii prowadził kwerendę biblioteczną na 
Uniwersytecie w Cambridge. 

W ramach współpracy z Uniwersytetem w Grodnie IH przyjmuje na 
dwutygodniowe praktyki studentów z Białorusi , a grupy naszych studentów 
w maju każdego roku przebywają na uniwersytecie grodzieńskim . Dużym 
sukcesem jest podpisanie umowy bilateralnej na lata 2002�2004 z Evangeli­
sche Darmstadt w ramach programu współpracy Sokrates-Erasmus. Trwają 
intensywne poszukiwania nowych partnerów we Włoszech i Hiszpanii. Ko­
ordynatorem prac programu Sokrates-Erasmus jest obecnie dr Wojciech Śle­
szyński. 

W spółpraca z wieloma ośrodkami historycznymi w kraju i za granicą 
umożliwiła również organizację na miejscu szeregu wykładów gościnnych 
z myślą o pracownikach i studentach historii. I tak np. prof. Wiktor Michaj­
lenko wygłosił interesujący wykład pt . Branicki i jego rezydencja w materia­
łach Rosyjskiego Państwowego Archiwum w Petersburgu. Mgr Andrzej Niko­
łajev mówił nt . Stanu badań nad kulturą orientalną w Petersburgu. Władimir 
Adamuszko, przewodniczący Komitetu ds. Archiwów i Biurowości Białorusi , 
przybliżał zainteresowanym Warunki i zakres udostępniania zbiorów w Bia­
łorusi. Pracowników i studentów Wydziału Historyczno-Socjologicznego za­
proszono na wyklad dr. Andrzeja Krawczyka, Ambasadora RP w Republice 
Czeskiej , pt .  Polityka zagmniczna Czechosłowacji 1918-1939. Ze szczegól­
nym zainteresowaniem historycy wysłuchali wykładu prof. Dariusza Jarosza 
pt . Pamdoksy polskiego stalinizmu. Prof. Władysław Stępniak głosił wyklad 
nt . Rozproszenia po świecie źródeł Polski. Interesujący wyklad inaugura­
cyjny (rozpoczynający rok akademicki 2003/2004) nt . Amerykańska misja 
w .świecie wczoraj, dziś i jutro wygłosił prof. Krzysztof Michałek. 

Wymiernymi osiągnięciami w zakresie działalności naukowej Instytutu 
są stypendia naukowe przyznawane na realizację poszczególnych tematów 
badawczych. Prof. Hannie Konopka i prof. Adamowi Dobrańskiemu zostały 
przyznane naukowe stypendia rektorskie. Ponadto prof. Andrzej Wyczański 
i prof. Cezary K uklo uczestniczą w projekcie badawczym koordynowanym 
przez Instytut Archeologii i Etnologii PAN (Polska na prze łomie tysiącleci, 
temat III Modele ustrojowe w Europie Środkowej i Wschodniej w XV-XVIII 
wieku na tle porównawczym) . Realizowane są projekty naukowe finansowane 
ze środków KBN i Unii Europejskiej . Przygotowano także wnioski o kolejne 
granty. Poza tym w IH prowadzonych jest obecnie pięć bloków tematycznych 
w ramach badań statutowych. 
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Duże znaczenie w życiu naukowym IH odgrywa praca Studenckiego 
Koła Naukowego, zgrupowanego w kilku sekcjach: Sekcji Historii Staro­
żytnej , Historii Kościoła, Historii Nowożytnej , Historii Wojskowości, Hi­
storii Miast , Dziedzictwa Kulturowego Żydów Polskich, Historii Europy 
Środkowo-W s chadniej i Badań nad Instytucjami Parlamentaryzmu. Stu­
denci odbywają kwerendy w archiwach i bibliotekach w kraju i za granicą. 
W marcu 2003 roku młodzież zgrupowana w Kole Naukowym zorganizo­
wała w Instytucie XI Ogólnopolski Zjazd Historyków Studentów . O rozwoju 
kół świadczy także współpraca z ośrodkami naukowymi z obszaru całej Pol­
ski . W ostatnim czasie nawiązane zostały szerokie kontakty z placówkami 
naukowymi w Krakowie, Sandomierzu i Warszawie. Członkowie Koła za­
praszani są na szereg prestiżowych spotkań, takich jak interdyscyplinarna 
konferencja TANATOS,  Zjazd Historyków w Lublinie czy Powszechny Zjazd 
Historyków Studentów w Poznaniu. 

W roku akademickim 2002/2003 opublikowano także wiele prac histo­
ryków UwB . Poza licznymi artykułami w czasopismach krajowych i zagra­
nicznych wydawano publikacje książkowe. Należy w tym miejscu wymienić 
m.in. opracowanie prof. Adama Dobrańskiego (współautorstwo) Białystok.
Lata 20-te, lata 30-te. Prof. Michał Gnatowski napisał monografię pt . "Są­
siedzi" w sowieckim raju, prof. Józef Maroszek opracował Dzieje obecnej 
gminy Trzcianne. Dr Małgorzata Dajnowicz jest autorką książki pt .  Drobna 
szlachta ziemi łomżyńskiej na przełomie XIX i XX wieku, dr Adam Miodow­
ski opublikował dwie prace: Wychodźcze ugrupowania demokratyczne wobec 
idei polskiego wojska w Rosji w latach 191 7-1918 i Przewłaszczenia dóbr doj­
lidzkich na tle kampanii politycznej przełomu 1921/1 922 roku. Dr Wojciech 
Śleszyński jest autorem opracowania pt .  Obóz odosobnienia w Berezie Kar­
tuskiej 1934-1 939. Trzeba wymienić również monografie dr Iwony Kuleszy­
-Woronieckiej pt .  Rozwody w polskich rodzinach magnackich w XVI-XVIII 
wieku i dr. Macieja Karczewskiego (współautorstwo) Osada z okresu wpły­
wów rzymskich i okresu wędrówek ludów w Paprotkach Kolonii, stanowi­
sko 41 w Krainie Wielkich Jezior Mazurskich, T. I. Badania archeologiczne. 
Ukazał się również podręcznik akademicki pióra dr Krystyny Szelągowskiej 
pt. Wykłady z historii powszechnej. Ponadto prof. Hanna Konopka zredago­
wała tom materiałów pokonferencyjnych pt .  Edukacja w procesie integracji 
europejskiej. Warto zaznaczyć, że dla większości wydawnictw organizowano 
uroczyste promocje. 

Instytut wydał również kolejny (XII) , okazały tom "Studiów Podla­
skich" , liczący ponad 450 stron. W przygotowaniu jest także następny 
numer czasopisma "Gryfita. Białostocki Magazyn Historyczny" . Publikują
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w nim nie tylko pracownicy U w B, ale i inni historycy z Białegostoku i re­
gionu. 

Wiele przedsięwzięć naukowych podjętych w bieżącym roku akademic­
kim będzie kontynuowana w latach następnych. Trwają przygotowania do 
kolejnych obron doktorskich, w stopniu zaawansowanym znajduje się kilka 
rozpraw habilitacyjnych. Przyjmowane są do druku kolejne teksty, pojawiają 
się plany nowych wydawnictw. Białostockie środowisko historyczne rozwija 
się więc prężnie. Należy mieć nadzieję,  że dotychczasowe osiągnięcia kadry 
naukowej Instytutu będą kontynuowane także w przyszłości. 

Małgorzata Dajnowicz 
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UB W WALCE Z PODZIEMIEM NIEPODLEGLOŚCIOWYM 
I OPOZYCJĄ W WOJEWÓDZTWIE BIALOSTOCKIM 

KONFERENCJA NAUKOWA 

IPN ODDZIAŁ W BIAŁYMSTOKU 

BIAŁYSTOK, 17  CZERWCA 2003 R.

W dniu 17 czerwca 2003 r. w białostockim oddziale Instytutu Pamięci 
Narodowej miała miejsce sesja naukowa poświęcona strukturom aparatu 
bezpieczeństwa i jego roli w walce z podziemiem niepodległościowym i opo­
zycją w okresie powojennym. Konferencji towarzyszyło otwarcie wystawy 
poświęconej temu tematowi, do której eksponaty zaczerpnięto ze zbiorów 
własnych IPN .  N a początku uczestników konferencji i zaproszonych gości 
powitał dyrektor Oddziału IPN w Białymstoku prof. dr hab .  Cezary Ku­
klo. Gościem honorowym był Stefan Eysmont , ps. "Wir" , jedna z ofiar re­
presji UB.  Wystawę i zgromadzone na niej eksponaty przybliżył zebranym 
Tomasz Markiewicz , jeden ze współautorów ekspozycji . 

Otwarcia konferencji dokonał dr Antoni Dudek, przedstawiciel IPN 
z Warszawy. Stwierdził on, że problematyka poruszana na sympozjum na­
leży do najczarniejszych kart dziejów najnowszych, a badania nad apa­
ratem bezpieczeństwa są obecnie prowadzone w wielu ośrodkach nauko­
wych. W pierwszym referacie Paweł Kalisz przybliżył powstanie i organiza­
cję terenowego aparatu bezpieczeństwa w latach 1944-1945 na przykładzie 
PUBP w Suwałkach. Aparat ten tworzyli oficerowie przeszkoleni w szkole 
kontrwywiadu w Kujbyszewie. Wojewódzki UBP w Białymstoku powołano 
14 VIII 1944 r . ,  a od połowy września zaczęły powstawać urzędy powiatowe. 
\V pierwszym okresie działalności skupiały się one głównie na pracy organi­
zacyjnej i dość szybko rozwijały, mimo trudności kadrowych i materialnych 
(braki w zakresie środków transportu i łączności) .  

Kolejne wystąpienie dotyczyło PUBP w Bielsku Podlaskim i jego walki 
z podziemiem niepodległościowym w latach 1944-1949 . Według autora re-
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feratu Marcina Zwalskiego specyfiką powiatu bielskiego było duże zróżnico­
wanie narodowościowe i znaczne zalesienie terenu. Efekty pracy tamtejszego 
urzędu były początkowo dość słabe,  co wynikało m.in. z nieudolnej pracy 
z agenturą, j ak i postawy części oddziałów wojska, które nie chciało wal­
czyć z partyzantką. Apogeum terroru UB,  zdaniem referenta, przypadło na 
grudzień 1 946 r .  Kolejne lata przyniosły zmianę metod walki, większą rolę 
odgrywały działania wywiadowcze niż operacje wojskowe. W pracy bielskich 
struktur UB dało się też wyraźnie zauważyć nadużywanie władzy i stoso­
wanie niedozwolonych metod śledztwa. 

Przykład efektownego, modelowego wręcz zastosowania kombinacji ope­
racyjnej do likwidacji patrolu Gabriela Oszczapińskiego, ps. "Dzięcioł" ,
przedstawił w swym referacie Piotr Lapiński. Podkreślił on ogromne znacze­
nie agentury w pracy UB.  O dpowiednio wytypowani i przygotowani agenci 
mieli przenikać, rozpoznawać i likwidować patrole i grupki podziemia. Wy­
jątkowo duże sukcesy na tym polu odniósł agent o kryptonimie "Księżyc" .
Efektem jednej tylko jego operacji z sierpnia 1949 stycznia 1 950 r .  było 
128 zatrzymanych osób, z tego 102 skazanych. Wśród nich znajdował się 
i Gabriel Oszczapiński, skazany na karę śmierci i stracony w marcu 1951  r. 

Po przerwie wygłoszono cztery kolejne referaty. Krzysztof Sychowicz 
przedstawił działania Urzędu Bezpieczeństwa wobec Kościoła katolickiego 
w latach 1 944 �1949. W pierwszych latach po wyzwoleniu władze bezpie­
czeństwa główną uwagę koncentrowały oczywiście na podziemiu niepodle­
głościowym. Ale Kościół pozostawał od samego początku w orbicie zaintere­
sowań UB - zakładano teczki na poszczególnych księży, seminaria duchowne, 
organizacje kościelne, ograniczano i przeciwdziałano wpływom duchowień­
stwa na młodzież. Stopniowo Kościół podlegał coraz silniejszej presji i inwi­
gilacji ze strony "bezpieki" .

W kolejnym wystąpieniu Jan Jerzy Milewski przybliżył rolę UB w roz­
biciu Folskiego Stronnictwa Ludowego w województwie białostockim. Ta 
główna partia opozycyjna podlegała ogromnej presji ze strony resortu bez­
pieczeństwa, który prowadził akcję rozbijania i pogłębiania podziałów we­
wnętrznych oraz infiltrowania i opanowywania władz organizacji ,  aresztowa­
nia co bardziej aktywnych działaczy. Cztery struktury powiatowe PSL (Au­
gustów , Ełk, Grajewo, Suwałki) zostały zawieszone pod zarzutem współ­
pracy z podziemiem. W latach 1 946-1 947 część członków zarządu wojewódz­
kiego była zwerbowana do współpracy z UB,  co oczywiście wpływało na stan 
działalności stronnictwa w tym okresie. 

Rolę władz bezpieczeitstwa w referendum ludowym 1946 r. i wybo­
rach do Sejmu Ustawodawczego w 1947 r .  na przykładzie działań PUBP 
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w Bielsku Podlaskim przedstawił Tomasz Danilecki. Referendum miało być 
dla nowych władz testem skuteczności działania oraz przygotowaniem do 
właściwych wyborów do sejmu. Mimo faktycznego monopolu propagando­
wego oraz działań UB podejmowanych wobec społeczeństwa, a szczegól­
nie wobec członków obwodowych komisji wyborczych, wyniki referendum 
okazały się dla nowej władzy niekorzystne - niezależnie od oficjalnie poda­
nych akceptujących wyników głosowania. Dlatego też przed wy borami sej­
mowymi UB przeprowadziło szerokie przygotowania operacyjne, dobrano 

"pewne" składy komisji wyborczych, przeprowadzono czystkę wśród urzęd­
ników. Sfałszowane wyniki referendum przekonały część społeczeństwa o nie­
możności zmiany sytuacji polityczno-ustrojowej . 

W ostatnim wystąpieniu prokurator Jerzy Kamiński poinformował 
o przestępstwach popełnianych przez funkcjonariuszy UBP w Białymstoku
i Sokółce. Do tej pory prokuratorzy białostockiego oddziału IPN przygoto­
wali trzy akty oskarżenia wobec byłych funkcjonariuszy UB ,  mimo iż oczy­
wiście faktów przestępstw było znacznie więcej . · Ofiary i świadkowie tych 
wydarzeń w większości już jednak nie żyją. 

Na zakończenie obrad rozwinęła się żywa dyskusja, a organizatorzy do­
konali podsumowania konferencji i zapowiedzieli kontynuację badań nad tą 
problematyką. 

Jan Snopko 
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